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OGOLNY ZARYS GEOGRAFJI LEŚNICTWA. 


WSTĘP. 


Nową gałęzią nauki leśniczej, której potrzeba od połowy ze- 
szłego stulecia coraz wyraźniej uczuwać się daje, jest: Geografja 
Leśnictwa, *) mająca na celu badanie natury lasów i właściwości 


gospodarstwa leśnego w różnych strefach naszej kuli ziemskiej. 


_ Gałąź ta nowa nie jest niczem innem jak tylko obszerniejszem 
ujęciem „Nauki o siedlisku drzew leśnych“, jednakże już nie po- 
jedyńczych i odosobnionych, lecz stanowiących wielkie zbiorowi- 
ska roślinne i jako takie wywierających ważny wpływ na swoje oto- 
czenie, bądź to modyfikując klimatyczne warunki obszernych kra- 
jów, bądź też stanowiąc jeden z ważniejszych czynników ekono- 
micznych w życiu narodów. À 

W tem znaczeniu lasy stają się ważnym i wybitnym czynni- 
kiem w organiźmie przyrody i w stosunkach światowych i zasłu- 
gują na zbiorowe wyróżnienie tak samo`jak: góry, morza i stepy. 


*) Pod zbiorową nazwą „Leśnictwo“ rozumiem nietylko samą teorję 
nauki leśniczej, lecz także j całą praktykę gospodarstwa leśnego — wszystko 
to, co się do lasów i sztuki ich gospodarowania odnosi, — to co Anglicy wy- 


'- razem „Forestry“ a Niemcy wyrazem: „Fortswesen“ ujmują a co 


nawet Francuzi teraz do swej terminologji pod wyrazem „la Foresterie“ 
wprowadzają (Revue des caux et forets 1923 str. 141, 147 etc.) Niemcy, któ- 
rym prioritetu w nauce leśnictwa odmówić nie można, oznaczają połączenie 
teorji i praktyki leśnictwa‘ (Fortswissenschaft i Fortswirthschaft) jednym 
wyrazem zbiorowym „Fortswesen“ i rozumieją pod tym KODA co 
się do lasów, nauki i praktyki leśniczej odnosi. 

Dla nas są miarodajne pojęcia, który nam dawny nasz Sylwan pol- 
ski przed blisko 100 laty utworzył i przekazał, a które przez leśników na 
całym obszarze Polski przyjęte zostały. : 

Nawet w wydanym co tylko słowniku leśniczym Małaczyńskiego we 
Lwowie na str. 38 .części I. znajdujemy pod wyrazem „Leśnictwo“ Forst- 
wesen n. Foresterie, les forets avec tout ce qui les concerne f. Forestry. 


Po zbadaniu różnych właściwości życiowych drzew i drzewo- 
stanów, które nowoczesna nauka fizjologii i biologji z każdym 
dniem coraz więcej nam wyjaśnia, nadchodzi czas, ażeby wznieść 
się do ogólniejszego i wyższego poglądu na całość owej wspania- 
łej kreacji, którą przedstawia świat roślinny drzew, w różnych kli- 
matach i położeniach naszego globu i ogarnąć szerokiem spojrze- 
niem nie tylko różnice ich zewnętrznych fizjognomijnych i morfo- 
logicznych kształtów — zrozumieć nietylko odmienne fizjograficz- 
ne warunki ich życia, lecz także — co jest ważniejsze — przy- 
stosować całą technikę naszych działań gospodarczych do geogra- 
ficznych warunków ich bytowania i to w celu wykorzystania jedne- 
go z najlepszych darów, któremi przyroda codziennie nas obdarza. 

Geograficzny pogląd i zrozumienie stosunków zależności, w ja- 
kiej lasy od natury się znajdują, wtedy dopiero w całej pełni się 
uwydatni, gdy rozliczne spostrzeżenia, w różnych miejscach poczy- 
nione, jednym rzutem oka — jak powiada Karol Ritter — dadzą 
się objąć i kombinującemu rozumowi staną się przystępne. 

Takie geograficzne ujęcie zadania odpowiada stanowisku, do 
którego dzisiejsza nauka leśnicza się wzniosła, ponieważ od wię- 
cej jak od dwóch wieków gromadzi ona skrzętnie swoiste obserwa- 
cje i doświadczenia, zbierane w różnych czasach, miejscach i oko- 
licznościach „które, pozostając jednakże bez należytego związku ze 
sobą, często robią wrażenie wielkiego składu z bezładnie nagroma- 
dzonemi przedmiotami. - 

_ Nauka, której przeznaczeniem jest objąć w posiadanie wielkie 
przestrzenie globu w najrozmaitszych klimatach, a której funda- 
menta budują się dziś z materjałów znoszonych z różnych okolic 
ziemi, wymaga pewnego systemu, ażeby uczynić zrozumiałym cel 
i zadanie powstającej w oczach naszych budowli. Takim poglądem 
orjentującym stać się może geografja leśnictwa, streszczająca to, 
co już się zebrało i z czego harmonijna całość utworzyć się daje, 
t. j. z powiązania rozbieżnych nieraz części w zgodne i przystające 
do siebie konstrukcje i kombinacje. 

W dzisiejszym rozwoju umiejętności i przy dążeniach do ge- 
neralizowania i syntetyzowania szczegółów zanadto już rozstrzelo- 
nych, pobudzających do szukania coraz to szerszych horyzontów, 
trudno jest wyobrazić sobie leśnika zaopatrzonego w cały aparat 
naukowych zdobyczy, któryby chciał i mógł zamknąć się i zasklepić 
w ciasnem kółku swego zakresu urzędowego i w zaścianku umy- 
słowości wyłącznie zawodowej. Będą chwile gdy duch jego — mó- 


Las palmowy w Elche w prowincji Alicante, poldn. Hiszpanji 
wedlug obrazu ze zbioru p. G. Fischera z Jeny. 
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wiąc za Owidjuszem *), zapragnie widzieć rzeczy w nowem oświe- 
tleniu i w odmiennych formach i zadawać sobie będzie pytanie od- 
noszące się do leśnictwa i stanu lasów w innych częściach ziemi; 
- gdy zapragnie.dowiedzieé się w jakim stosunku stoi produkcja jego 
własnych drzewostanów do produkcji lasów zamorskich, a przede- 
wszystkiem międzyzwrotnikowych; jakiemi są warunki życia drzew 
tamtejszych w porównaniu do naszych; na jakich zasadach nauko- 
wych oparte są warunki hodowli, ochrony, użytkowania i urządze- 
nia lasu w różnych okolicach i strefach ziemi. Jak ułożyć się mu- 
szą stosunki handlowe, wymiana płodów i ewentualne współzawod- 
nictwo pomiędzy różnemi krajami i narodami na światowym rynku 
drzewnym, i t. p. i t. p. 

Są to wszystkie pytania, które narzucają się każdemu myślą- 
cemu człowiekowi, a które badawczy umysł wszechstronnie wy- 
kształconego leśnika niezawodnie rozwiązać zapragnie, szukając 
wskazówek i wiadomości w odpowiednich podręcznikach nauko- 
wych, których niestety w dzisiejszym stanie wiedzy zawodowej 
i pokrewnych gałęzi umiejętności botanicznych szukać będzie da- 
remnie, ponieważ w żadnym języku nie znajdzie systematycznie 
opracowanego dzieła lub podręcznika, któreby mu w tym względzie 
zupełnych i wystarczających wiadomości udzielić mogło. : 

W najlepszym razie znajdzie tylko fragmenty rozpröszone po 
dziełach różnych kierunków naukowych i zawodowych, które 
z wielkim trudem i mozołem zbierać i uzupełniać mu przyjdzie, je- 
żeli będzie chciał utworzyć obraz, chociażby niezupełny, stosun- 
ków leśnictwa ziemi. 

Bez tych chociażby powierzchownych wiadomości leśnik rzu- 
cony igraszką losów do okolic międzyzwrotnikowych, lub powołany 
do służby leśnej w Kolonjach, bezradny znajdować się będzie wo- 
bec tych sekwoji kalifornijskich lub olbrzymów eukalyptuso- 
wych australijskich, — wobec poplątanej roślinności lasów brazy- 
lijskich, której produktów ani zrozumieć ani ocenić nie potrafi, nie 
wiedząc do czego są przydatne lub użyteczne, a które z nich są 
szkodliwe. A cóż dopiero za zdumienie go ogarnie i sprawi zupełny 
przewrot jego dotychczasowych pojęć i wyobrażeń o celach i zada- 
niach tamtejszego gospodarstwa leśnego, gdy w krajach między- 
- zwrotnikowych dostrzeże, że wartość tamtejszych lasów nie tyle po- 
lega na wartości drewna, ile w równej, a niekiedy i większej mierze 
na produkcji owoców lub soków, których las dostarcza. Owe owo- 


*) „In nova fert animus mutatas dicere formas Corpora“ — Ovidii 
Metamorphosae. 


ce palmowe (zwłaszcza kokosowe), owe banany, palmy daktylow= 
w Saharze, drzewa chlebowe Oceanji, drzewa mleko dające jak Ga- 
lactodendron utile (Venezueli), różne płody i owoce lasów Indji 
wschodnich i t. p. mają dla ludności tamtejszej o wiele większe. 


' znaczenie, aniżeli uprawiane tamże łany pszenicy lub ziemniaków. 


Wtenczas dopiero leśnik zawodowy zrozumie, że jeżeli jego dzia- 
łalność tutaj ma mieć jakiekolwiek znaczenie, nagiąć się musi ko- 
niecznie do wymagań otaczających go okoliczności — a tutaj nie- 


stety — brak mu będzie najczęściej orjentacji i dostatecznego przy- 


gotowania, tak naukowego, jak i praktycznego, któreby mu dać mógł 
wykład, chociażby pobieżny, Geografji Leśnictwa, objaśniając mu 
sytuację, w której nagle znaleźć się może. 

Tak samo jak leśnik zakłopotanym będzie i technik, inżynier, 
architekt, gdy mając używać, jako materjałów do swych konstruk- 
cji różnych produktów międzyzwrotnikowych, nie pozna dokładnie 
ich zalet i własności. Jeżeli nie będzie wiedział, z jakich okolic zie- 
mi pochodzą i jak odmiennemi zaletami się odznaczają i różnią. 
Znane są np. zalety drzewa teakowego (Tectona grandis), jedńakże 
tego dostarczają w przedniej dobroci tylko Indje wschodnie, a prze- 
dewszystkiem Malabar i zachodnie Burma aż do 25° szerokości pół- 
nocnej, a w małej części także Jawa. A przecież w handlu pojawia 
się drugi rodzaj teakowego drzewa, pochodzącego z innego kraju, 
t. j- Afryki zachodniej, który zupełnie inne ma własności i nie do- 
równywa drzewu indyjskiemu. — Ileż to razy pomylili się technicy, 
inżynierowie, architekci biorąc drzewo teakowe afrykańskie (Old- 
fieldia africana) za drzewo indyjskie (Tectona grandis)? Ileż razy 
wzięto sią do aklimatyzacji i eksploatacji nieodpowiednich gatun- 
ków drzew chininowych lub kauczukowych? Ileż razy pomylono się 
w zastosowaniu żywic, pokostów, drzew farbierskich i t. p.? 

Tego rodzaju bałamutne wskazówki i informacje handlowe 
i techniczne narażają ludzkość na nieobliczalne straty czasu i ka- 
pitału. 

W rzadkich tylko wypadkach europejski fabrykant, technik, in- 
żynier uniie sobie zdać sprawę z tych niezliczonych gatunków ma- 
terjału, których do wyrobu swoich fabrykatów używa: z jakich oko- 
lic ziemi pochodzą i do jakich botanicznych familij należą. *) Che- 


*) I tak n. p. drzewo brazylijskie Pernambuko, które w Hamburgu 
po cenie 40 — 50 m. czyli Shilingów za 100 kilogr. w końcu zeszłego stulecia 
płacono, nie wiadomo do jakiego botanicznego gatunku należy. Przypuszcza- 
ją, że jest to Cesalpina brasilensis, lecz pewności co do tego niema. Może być, 
że pod tą nazwą sprzedaje się często pośledniejsze gatunki jak C. echinata 
crista i t. p. 


> 
' mik lub farmaceuta nie wie często, z jakich gatunków drzew i krze- 
wów pochodzą owe roślinne produkty wyciągowe, które w oficy- © 
nach swoich używa. Skąd pochodzą i do jakich botanicznych gatun- 
ków należą owe materjały farbierskie, garbnikowe, aromatyczne 
i lecznicze; jakie rodzaje lasów nam ich dostarczają i w jaki spo- 
sób te ostatnie bywają eksploatowane. Rzadko kto umie sobie zdać 
sprawę z ilu odmiennych familij i gatunków pobiera się kauczuk, 
gutapercha i balata. Skąd się biorą owe drzewa sandałowe, kamfo- 
rowe, Sassaparilia, Ipecacuana, Jalapa, owe żywice Kauri, Kopalu, 
Gumy gujańskiej, balsamu Tolu, Storaksu, Guajaku, Benzoiny, które 
są także środkami leczniczemi? 3 

Nikt nie wie i nie umie oznaczyé, jak bliskiemi i dalekiemi od 
zupełnego wyczerpania są różne przypadkowe dary przyrody, po- 
trzebne do życia i zdrowia ludzkości? I co wtenczas poczniemy, gdy 
źródła te naturalne wyczerpane zostaną do szczętu? 

Znaną jest rzeczą, że np. drzewa chininowe znajdują się już 
na schyłku swej eksploatacji; że dobywanie tego nieocenionego 
środka leczniczego napotyka ua coraz to większe trudności z powo- 
du braku odpowiedniego materjału dostarczającego kory. Czy pro- 
dukty sztuczne, na drodze chemicznej wytabiane, zupełnie potrafią 
zastąpić prawdziwą, naturalną i niesfałszowaną chininę? To też rzą- 
dy rozmaitych krajów a przedewszystkiem holenderski, indyjsko- 
angielski, portugalski a nawet japoński zaczęły na wielką skalę zaj- 
mować sie kulturą sztuczną tego nieocenionego drzewa. Z tych usi- 
łowań tylko doświadczenia w południowej Japonji nie wypadły po- 
myślnie. ; i 
Równie gwałtownie bywają wyczerpywane zapasy dębu kor- 
kowego, owego materjału tak potrzebnego ludzkości. A czy lasy 
dębowe Afryki północnej, Hiszpanji i Portugalji na długo jeszcze 
wystarczą? Czy Japonja potrafi je zastąpić surogatami dębu Quer- 
cus variabilis — trudno dziś rozstrzygnąć? Czy drzewa kauczuko- 
we, o których wyżej wspomnieliśmy, że pochodzą z tylu odmien- 
nych familij i gatunków botanicznych również nie zginą z powierz- 
chni ziemi i nie pozbawią nas niezbędnego i niczem zastąpić się nie 
dającego środka dla naszego przemysłu, wygody życia i niezliczo- 
nych domowych- potrzeb — wobec dzikiej eksploatacji, która sie. 
odbywa w lasach Ameryki południowej? - 

Wszystko to są pytania, na które nam dzisiejsza nauka dosta- 
tecznych odpowiedzi nie daje, a które właśnie wchodzą w zakres 
snecialnych badań geograficzno - leśniczych, które nie dorywczo 


6 


i po amatorsku, lecz systematycznie i Scisle naukowo, przez ludzi 
do tego usposobionych i dostatecznie przygotowanych rozstrzygane 
być powinny. 

Wiele o tem wszystkiem błąka się dziś domysłów, niejasności 
i w wielu razach rozstrzygają się arbitralnie kwestje, od których 
przyszłość ludzkości zależy. 

Geografja leśnictwa ma więc pełną ważność i znaczenie nie tyl- 
ko dla samego leśnika, lecz także i dla ludzi innych zawodów i inne- 
go zakresu działań i zatrudnień, — dla wszystkich tych, którzy 
"z produktami lasów w jakąkolwiek wchodzą styczność i od nich są 

zależnymi. ; 

Dziś hodowca lasów z Europy, przybywający do stref między- 
zwrotnikowych, nie posiadający ani geograficznego ani kolonjalne- 
go przygotowania, czuje się wobec tylu nowych i niezwykłych pro- 
blematów zupełnie bezradnym i mimowoli stawia sobie pytania, czy 
tutaj, z całym swym zapasem europejskiego wykształcenia zawodo- 
wego ma jeszcze prawo uważać się za pożytecznego członka tego 
nowego społeczeństwa, w -którego środowisku sią znajdzie? Zupel- 
nie innem byłoby znaczenie i zadanie leśnika europejskiego, gdyby — 
do tych kolonij przybył chociażby z encyklopedycznem przygoto- 
waniem kolonjalno - geograficznem, bo tu nowe pole badań i pro- 
duktywnej działalności leżałoby przed nim, do którego zabraćby się 
mógł z większą samowiedzą i pewnością siebie. To nam daje miarę 
tego, czem może i czem powinna być nauka geografji leśnictwa, 
opierająca się na dostatecznem przygotowaniu kolonjalnem. 

Z poglądów ogólnych zwróćmy się teraz na chwilę do naszych 
stosunków ojczystych i miejscowych. 

Kraj nasz uzyskał nareszcie tak upragniony dostęp do morza, 
który w przyszłości ułatwić i zapewnić mu może zbliżenie się do bo- 
gactw, któremi opływają potężne kraje zagraniczne. Polska zaczy- 
na tworzyć flotę, ażeby wziąć czynny udział w ‘pozyskiwaniu bo- 

_gactw, stanowiących szczęście i dobrobyt innych ludów i narodów. 

Uzyskawszy dostęp do morza — port i flotę — potrzebować będzie 
Polska kolonij — chociażby miniaturowych kolonij — ażeby wy- 
zyskać swoją handlową i gospodarczą sytuację — kolonij w kra- 
jach międzyzwrotnikowych! Bo bez tych kolonij pozostaniemy zaw- 
sze żebrakami pomiędzy innemi narodami. Będziemy zawsze oglą- 
dać się na to, co nam ze stołu suto zastawionego odrzucić zechcą 
i raczą. 


W życiu kolonjalnem odrodzą się także i rozwiną nasze siły 
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duchowe i umysłowe, którym niestety zagraża coraz więcej senność 
naszych legendarnych siedmiu braci. W życiu kolonjalnem otwiera 
się także nowe pole dla leśnictwa polskiego — nowe pole pracy, 
a może i sukcesów. 

Czemże będzie jednakże nabycie chociażby miniaturowych ko- 
lonij, których potrzebujemy koniecznie dla uzupełnienia i wyzyska- 
nia przyrodzonych bogactw naszej Ojczyzny, jeżeli z tych kolonij 
nie będziemy umieli zrobić należytego użytku? Jeżeli przystąpimy 
do nich z pełną naiwnością dziecka i spoglądać będziemy na cuda 
i skarby ich przyrody jak na ciekawe zabawki, które po zaspokoje- 
niu pierwszej ciekawości odstawia się na bok? — Nie! i stokroc 
nie! Posiadając dostęp do morza, port własny i flotę — posiadać 
musimy także kolonje, ażeby z niemi wymieniać nasze płody, bez 
pośrednictwa obcych paskarzy i przemytników. Musimy umieć 
z nich korzystać, a nie zadowolnić się platonicznemi uczuciami 
i wzdychaniami do pięknego ich klimatu... — lecz eksportować mu- 
simy (do nich) naszą pszenicę, naszą naftę i wyroby naszego prze- 
mysłu, a sprowadzać z tamtąd kawę, cukier, tytuń i owoce ich zie- . 
mi — i to bez faktorów, agentów i pośredników. 

Niemcy gdy w połowie zeszłego stulecia znalazły się w posia- 
_ daniu swych afrykańskich kolonij, zaczęły się nagle interesować te- 
matami ich geograficznych i fizjograficznych stosunków. Genjalni 
i wyjątkowi mężowie, wyprzedzając własne społeczeństwa i rządy, 
jak przedwcześnie zmarły Henryk Semler, autor znakomi- 
tego dzieła: „Tropische und nordamerikanische Waldwirtschaft und 
Holzkunde“, oraz również zmarły znakomity leśnik bawarski 
Henryk Mayr, któremu nowe poglądy w leśnictwie i długolet- 
nie podróże po egzotycznych lasach zjednały zasłużoną sławę, zro- 
bili w tem początek. Jednakże ich dzieła były tylko wysiłkami po- 
jedyńczych, niezwykle utalentowanych ludzi i niczem więcej, jak 
przyczynkami do owej rozległej nauki geografji leśnictwa, którą 
niezawodnie każdy z nich przeczuwał, lecz żaden wyraźnie nie sfor- 
mułował i nie wypowiedział. 

A przecież pojęcie i dókładne określenie tej nauki pchnąć mo- 
że umiejętne badanie leśnicze na nowe tory i odsłonić nam niezna- 
ne i nieprzeczuwane dotąd widnokręgi. 

Potrzeba nam wreszcie odważyć się na próbę ułożenia w pe- 
wien system owych rozproszonych i odosobnionych wiadomości, 
w żadnym związku na pozór ze sobą nie stojących, a pomimo to 
noszących na sobie wyraźne piętno wspólnej geograficznej przy- 


należności. — To bowiem zdaje się być wymaganiem czasu i wa- 
_runkiem postępu na polu REA rozwoju. tak gospodarstwa jako 
i nauki leśnictwa. 

Na próbę tę odważyłem się po długiem wahaniu i długich wąt- 
pliwościach. Potrzeba bowiem było pewnej odwagi, ażeby podjąć 
to zadanie i zrobić wysiłek zebrania w całość myśli wypełniających . 
pasmo długiego życia i nakreślić chociażby nieudolnemi linjami za- ` 
rys tej nowej nauki, która przecież w przyszłości nabyć może wię- 
kszego znaczenia dla zawodu leśnego. Odważyłem się na to zada- 
nie, ponieważ chciałem utrwalić to, co już przybierać zaczyna ściśle 
określone, jakkolwiek niewyraźne jeszcze kształty, lecz co usiłowa- 
niem późniejszych pracowników uzyskać może w przyszłości sto- 
pień większej doskonałości i zupeinego wykończenia. 

W niniejszym zarysie geografji leśnictwa mam zamiar przed- 
stawić Czytelnikom to, co już inni badacze zebrali i odkryli, a co ja 
usiłować będę uwidocznić im jako symetryczną i organiczną całość 
i jako nowy przedmiot leśniczego i przyrodniczego badania. 


CZESC PIERWSZA. 


Obraz roślinności leśnej w różnych strefach ziemi. 


ROZDZIAŁ I. 


| Klimat i roślinność. 

Wiemy, że klimat i roślinność na powierzchni ziemi w pierw- 
szej linji zależną jest od ciepła słonecznego, czyli od kąta, pod któ- 
rym promienie słońca powierzchnię kuli ziemskiej trafiają. Każda 
- strefa globu ziemskiego stosuje się do tego prawa w ogólnej ilości 
wypadków, tj. trzyma się pewnej średniej, której po za pewną gra- 
nicę nie przekracza. Każda strefa przedstawia podobieństwo tak 
w klimacie jak i roślinności — jednakże tylko podobieństwo, albo- 
wiem identycznych warunków w obrębie jednej i tej samej strefy 
nigdzie nie spotkamy. 

Zbyt wiele czynników drugo — i trzeciorzędnych składa się na 
to, ażeby wprowadzić zawichrzenia i nieregularności w astronomi- 
cznych efektach ciepła słonecznego. Pomimo całej potęgi owej pier- 
wszorzędnej przyczyny znajdujemy, że owe modyfikacje wywołane 
drugo — i trzeciorzędnymi czynnikami zyskują niekiedy tak wielkie 
znaczenie, że alterują lokalnie owe fundamentalne prawo astrono- 
‘miczne. Jako przykład tego niech posłuży zachodnie wybrzeże Nor- 
wegji, które dzięki prądom morskim, zdaje się być wyjęte z klima- 
tycznego systemu hemisfery północnej i przeniesione w średnie sze- 
rokości południowej półkuli naszego globu. 

Powierzchnia, po której przebiega ziemia nasza. około słońca, 
nazywa się ekliptyką. Gdyby oś kuli ziemskiej stała prostopadle 
do ekliptyki, różnice ciepła między jej półkulą północną a południo- 
wą w ciągu roku nie byłyby wielkie. Jednakże oś ziemi jest pochy- 
loną i tworzy z ekliptyką kat 66 */,%; słońce zaś nie jest umieszczo- 
ne w środku ekliptyki, lecz w jednem z ognisk elipsy. Część tejże 
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elipsy w ktörej ziemia najwiecej zbliza sie do słońca nazywa sıe 


perihelium a w ktörej najwiecej sie oddala aphelium. 

Gdyby więc biegun północny i południowy ziemi w przebiegu 
rocznym po ekliptyce zawsze względem słońca równe zajmował .po- 
łożenie, t. j. gdyby oś ziemska nie była pochyloną lecz zawsze pro- 
stopadle stała do ekliptyki i gdyby powierzchnia ziemska nie po- 
siadała żadnych gór i wyniesień, gdyby podział wód i lądów sta- 
łych był równomierny po obydwóch półkulach, natenczas każda po- 
szczególna strefa jednej półkuli odpowiadałaby najzupełniej do- 
kładnie pod względem klimatu i roślinności takiejże samej strefie 
na drugiej półkuli, a w obrębie jednej i tej samej strefy trudnoby 
było znaleźć owe różnice klimatyczne i ne które każdemu po- 
dróżnikowi podpadają. 

Jednakże pozycja gór i kierunek prądów morskich wprowadza- 
" ja znów w obrębie jednej i tej samej strefy różne nieregularności 
klimatyczne, tak, że badając warunki roślinności ziemi odnosić je 
potrzeba nie tyle do poszczególnych stref, ile raczej do pojedyń- 
czych okolic lub klimatycznych prowincyj. 


To też geografja leśnictwa, tak samo jak geografja roślin, od- 


graniczać i odróżniać musi w badaniach swoich nie tyle pojedyncze 
strefy, ile raczej klimatyczne prowincje roślinności leśnej od siebie. 

Idąc za przykładem geografów roślin nie zaniedbamy przecież 
zupełnie podziału powierzchni ziemskiej na strefy — jakkolwiek 
rośliny drewne tego podziału nie respektują i często odchylają się 
od niego, formując swoje granice według wymagań i właściwości 
miejscowego klimatu. 

W każdym razie zestawianie roślinności strefami ma A ko- 
rzyść że daje nam miarę anomalij, wywołanych przyczynami Buss: 
scowemi. Odróżniać więc będziemy: 

"I. Strefę podbiegunową północną — t. j. arktyczną. 


II. Strefę podbiegunową południową — t. j. antarktyczną. 


III. Strefę umiarkowaną zimną północnej półkuli od 70” do 

` 45° szerokości północnej (mniejwięcej). 

IV.. Strefę umiarkowaną zimną południowej półkuli od 60 
do 40? szerokości południowej (mniejwięcej) połudn. Chi- 
le, Argentyna, Tasmanja, Nowa Zelandja. 

V. Strefę umiarkowaną ciepłą - podzwrotnikową (subtropi- 
ca), którą nazwiemy przejściową, półkuli północnej 
mniejwięcej od 45 — 22?/,° (a która zawiera florę śród- 
ziemnomorską wybrzeża północno afrykańskiego, wybrze- 
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za poludniowej Europy, Azji mniejszej, Kalifornie, Te- 
xas, Florydę Luisianę, południowe Chiny i Japonię). 

VI. Strefę umiarkowaną ciepłą podzwrotnikową półkuli po- 

łudniowej od 40 do 30° szer. połudn. (środkową Argen- 
tynę i Chile, południową Afrykę, środkową i północną 
Australję, Madagaskar i Maskareny). 
VII. Strefę międzyzwrotnikową od 22*/,* półn. do 22?/,° poludn. 
szer.; (w tem strefa ekwatorjalna 15° na północ i połu- 
dnie od równika). 

Obraz wegetacji drzewnej nie da się przedstawić jednocze- 
śnie na zbyt wielkich przestrzeniach naszej kuli ziemskiej. Zbyt 
wielkie rozmiary tego obrazu nie dozwoliłby objąć jego całości ani 
zaznaczyć szczegółów charakterystycznych z należytą dokładnością. 
Opisanie więc zbiorowe całych stref roślinnych z tego powodu jest 
już niemożliwe, że natłoczenie szczegółów byłoby zbyt wielkie 
i unicestwiłoby całą jego przeźroczystość. Nawet już opisywanie 
poszczególnych prowincyj jakiegoś obszernego. kraju napotyka na 
wielkie trudności z powodu, że przy rozległych krajach jedna część 
ich leży w strefie zimnej lub umiarkowanej, a inna część w strefie 
międzyzwrotnikowej (tak n. p. Chiny, Japonja, Chile, Indie 
wschodnie). 

Dla tych powodöw i zwiekszajacych się trudności, ograniczyć 
się będzie nam trzeba przy opisywaniu roślinności lasów na prze- 
strzenie mniejsze i zamknięte w sobie, ZE nawet nie dosyć 
wyraźnie oddzielone od siebie. 

Zwracając główną uwagę. na dendrologiczną część zadania 
w szczupłym tylko zakresie uwzględniać betas można resztę flo- 
ry każdej strefy lub prowincji. 

Również zapuszczać się nie będziemy w obszerne wytłuma- 
czenie różnic flory amerykańskiej od europejsko - azjatyckiej za 
pomocą centrów wegetacyjnych, migracji roślin i epok geologicz- 
nych, ponieważ zadanie nasze liczące się tylko z aktualnemi wa- 
runkami rozsiedlenia drzew leśnych mniejszą wagę i znaczenie 
przywiązywać może do warunków, które już od wielu tysięcy lat 
przestały działać na życie roślinne ziemi. Natomiast uważam za 
potrzebne w celu łatwiejszej orjentacji przy opisie każdej poszcze- — 
gólnej prowincji wegetacyjnej dać także treściwy obraz warunków 
klimatycznych danej miejscowości, potrzebny do zrozumienia wa- 
runków życia jej świata roślinnego. 

Całokształt obrazu roślinności drzewnej na IREA ziemi 
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nie byłby zupełnym, gdybyśmy nie rozpoczęli opisu od miejsc, 
gdzie ona bierze swój początek i gdybyśmy nie zobaczyli z jak nie- 
dołężnych pierwiastków buduje ona swe pierwsze formy — a po- 
tem jak w miarę ożywczego ciepła, w postępie ku równikowi, zmie- 
nia je i wykształca i gdzie dochodzi do najwyższego rozwoju i roz- 
kwitu, tworząc wspaniałe arcydzieła lasów międzyzwrotnikowych. 

Rozpocząć więc musimy opis od miejsc i siedlisk, które wła- 
ściwych lasów jeszcze wcale nie posiadają, a jednakże już wykazu-. 
ją pierwsze zawiązki i początki drzewiastej roślinności, które prze- 
zwyciężywszy biegunową martwotę globu, dobywają się z pod po- 
krywy odwiecznych lodów, jako pierwsze triumfujące iskierki or- 
ganicznego życia. < 


ROZDZIAŁ 11. 
Drzewiasta roślinność strefy podbiegunowej północnej (arktycznej). 


Różnica klimatu, a przedewszystkiem ciepła wysokiej północy 

od klimatu wysokich gór (z równą temperaturą średnią roku) za- 
sadza się na tej okoliczności, że obniżanie stopniowe temperatury 
w postępie ku biegunowi w pierwszym wypadku zawisło od mniej 
lub więcej ukośnego kąta promieni słonecznych, a w drugim wy- 
padku (t. j. zniżenie temperatury w miarę wznoszenia się w górę) 
od rozrzedzenia atmosfery. Tu i tam przyczyny nie są równe i nie 
są te same. Rośliny więc arktyczne do swego rozwoju potrzebują 
tylko bardzo krótkiego i umiarkowanego, jednakże dosyć jedno- 
_Stajnego ciepła (w ciągu bezustannego dnia w porze letniej). Im 
wystarcza kilka tygodni, w których ziemia wolną jest od lodu i śnie- 
gu. Natomiast rośliny górskie tejże samej izotermy wystawione 
są na większe różnice i wahania temperatury w okresie swej wege- 
tacji. W porze dniowej cieszą się one wyższą insolacją promieni 
słonecznych, lecz w porze nocnej wystawione są na przymrozki 
wskutek większego promieniowania. Stąd pochodzą i różnice flory 
arktycznej od alpejskiej. — ; 

Flora arktyczna nie posiada ani drzew wysokich ani lasów, 
lecz składa się wyłącznie z czołgających krzewów i z roślinek z bar- 
dzo krótkiemi objawami perjodycznego życia — wreszcie z mchów 
i porostów. ; 

Flora arktyczna wyraźniej jest odgraniczoną od linji lasów 
i wysokich krzewów aniżeli flora alpejska (równej izotermy), któ- 
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ra nie tak wyraźnie odrzyna się od granicy lasów, lecz często sta- 
_ nowi nieznaczne do niej przejścia. Las się kończy tam, gdzie się 
zaczyna wyraźnie flora arktyczha — lecz nie zawsze tam, gdzie się 
zaczyna flora alpejska. . 

Lód podziemny, stanowiący podłoże całej północnej Syberji 
i dołem wkraczający daleko aż pod dziedzinę lasów, jest niezmier-. 
nie ważną okolicznością dla flory arktycznej. Siega on do tych 
warstw ziemi gdzie temperatura zaczyna przekraczać 0° C. zwie- 
kszając się ciągle ku środkowi. W Jakucku sięga lód odwieczny do 
głębokości 670 stóp głęboko, podczas gdy w Ameryce północnej 
Mackenzie znalazł warstwę lodu tylko na 6 stóp głęboką, która roz- 
poczynała się 11 stóp pod powierzchnią ziemi, do tej bowiem głębo- 
kości ziemia w lecie wolną była od lodu. 

Gdy w niektórych miejscach wklęsłość ziemi jest tego rodza- 
ju, że stopiona w lecie woda nigdzie odpływu nie znajdzie, a war- 
stwa podziemnego lodu w głąb jej wnikać nie dozwoli, tam w miej- 
scach tych tworzą się bagna lub jeziora z temperaturą bardzo zbli- 
żoną do zera, pozbawione wszelkiej prawie roślinności, które tun- 
drami nazywamy. 

Tam znów, gdzie poziom terenu ponad zwierciadło GARE: się 
wznosi, tam ziemia na bardzo krótką porę roku ogrzewać się może 
ciepłem słonecznem i daje możność RMA 20a się pięknej flory 
kwiatowej, jednakże arktycznej. 

W Skandynawji, gdzie lasy prawie sięgają aż do samej koń- 
czyny Przylądka północnego (71° 41 szer. półn.) arktycznej flory 
nie spotykamy wcale, lecz jedynie alpejska; — ale juz w kraju 
Samojedów, gdzie granica lasów sięga tylko do 66° szer. i unika tro- 
skliwie wybrzeża morskiego, znajdujemy florę arktyczną rozsie- 
dloną tuż powyżej granicy lasów długiem pasmem na całem wy- 
brzeżu północnej Europy i Azji. 

Tajemniczy świat polarny, zakuty w twarde okowy nieubłaga- _ 
nej zimy, w innych znajduje się warunkach fizycznych i chemicz- 
nych, jak nasz świat strefy umiarkowanej lub międzyzwrotnikowej. 
Dlatego też życie zamieszkujacych go istot organicznych innym 
podlega prawom i w innych objawia się formach jak organizmów 
szczęśliwszych klimatów wysuniętych ku równikowi. 

Niedostateczny, a raczej nie dosyć skuteczny przebłysk pory 
letniej po niebie polarnem nie dozwala roślinom jednorocznym osie- 
dlać się na ziemi arktycznej — i to jeszcze w mniejszym stopniu 
jak w klimacie alpejskim. Tylko jedna jedyna roślina jednoroczna 
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jawnie kwitnąca przekracza te polarną granicę: — Königia 
islandica.*) Inne rośliny arktyczne są wszystkie długotrwałe, 
gdyż nie stać je na to, ażeby w ciągu jednego lata przebiec mogły 
całkowity cykl swojego rozwoju. Zazwyczaj już w jesieni poprzed- 
niej przygotowują one nasiona swoje do szybkiego wypuszczania 
listków i równoczesnego kwitnienia, z ustąpieniem lodów, a potem 
nagle, w przyśpieszonem tempo, przy nastaniu pierwszych dni cie- 
pla odbywają one swoje kwitnienie i owocowanie. Jak się juz po- 
wiedziało wyżej, arktyczne rośliny tę korzyść mają przed alpejskie- 
mi, że w czasie tego okresu cieszą się jednostajniejszą tempera- 
turą i nieustającem oświetleniem słońca w ciągu pory dniowej. 
Również i stosunki ciśnienia atmosferycznego są dla pierwszych 
i drugich bardzo odmienne i różne. **) —Dla tych przyczyn obja- 
wy życiowe, pomimo pewnego podobieństwa, dla pierwszych i dru- 
gich nie mogą być ściśle identyczne. 

Najwyższą temperaturę lata ze wszystkich okolic podbieguno- 
wych ma Islandja; to też posiada ona największą ilość roślin jawno- 
kwiatowych bo aż 453 gatunków — po niej idzie Grenlandja (mię- 
dzy 60 do 73° szer. półn.) z 323 gatunkami, następnie europejski 
kraj Samojedów z 265 gatunkami, — Sybiryjski Taimyr z 124 — 
Spitzberg z 93, wreszcie wyspa Mellville z 60 gatunkami. Wierzby 
polarne i inne krzewy, których pień całkowity zazwyczaj ukryty 
jest w ziemi, wypuszczają z pierwszemi promieniami słońca krót- 
kie pędy ponad ziemią, a te pokrywają się natychmiast kwieciami 
(kotkami). 

W zimie śnieg tworzy dobroczynną pokrywę, chroniącą rośliny 
przed umarzaniem, jakkolwiek wszystkie prawie mają własność peł- 
zania po ziemi, a w rzadkich tylko wypadkach wyrastają wyżej jak 
pokrywa śniegu i lodu. Bauer zauważył w Nowej Ziemi gatunek 
wierzby (Salix lanata), pełzający 10-02 stóp daleko po zie- 
mi, a której pędy zaledwo na kilka cali wysokó ponad ostatnie od- 
rastały. Tak samo i inne krzewy; bo wszystkie odznaczają się kar- 
łowatym wzrostem a według Middendorpfa nawet Betula 
nana nie miała więcej nad 6 cali wysokości. 

Tundry mają przecież swoją odrębną wegetację, zależnie od 
gatunku mchów, które je porastają. I tak różne gatunki Polytr i- 
chum składają tundry północnej Syberji, podczas gdy gatunki 


+) Jednoroczność ziół i kwiatów Jest właściwością strefy umiarkowanej 
zimnej. 
**) Porównać przypisek 1). 


15 


Sphagnum tworza we wszystkich okolicach torfowiska podobne do 
naszych. — Roślinność znów porostów z gat. Cetraria, Clado- 
niai Evernia przeważa w tundrach amerykańskich i tu służy 
oni przeważnie reniferom za pożywienie. 

Roślinność arktycznej flory należy częścią do Gramineów, 
częścią do Junceów, częścią do Cyperaceó w. Jeden i to naj- 
mniejszy gatunek tych traw (Phippsia) rozprzestrzenił się aż 
do fjeldów Norwegji. Z Cyperaceów gatunek Carex tak 
się rozmnożył, że stanowi blisko +/,, część wszystkich jawnokwitna- 
cych roślin tamże. 

Najwięcej przecież na uwagę naszą zasługują różne gatunki 
krzewów, odznaczające się wielu wspólnemi cechami arktycznemi 
t, j. małością wzrostu, rozwojem liści i wytworzeniem podziem- 
nych pni. — Krótki czas wegetacyjny nie dozwala krzewom wy- 
twarzania długich pędów, lecz zmusza je do przyspieszenia rozwo- 
ju liści, od których życie i wzrost rośliny najwięcej zależą. To też 
listki te są Scisniete, jakoby natłoczone, a pędy krótkie, tak n. p. 
u rośliń Papaver nudicaule i Bias ee uA coeru- 
leum. i 

W pobliżu granicy lasów pojawia się wierzba Salix speciosa, 
która przybiera niekiedy formę drzewa, jednakże daleko na północ 
nie idzie. Lecz właściwą wierzbą arktyczną jest: Salix pola- 
ris, której pędy roczne pół cala wysoko nad ziemię wyrastają i opa- 
tzrone są jedynie dwoma listkami i jedną kotką czyli bazią (amen- 
tum) kwitnaca. 

Vaccinium uliginosum i V. vitis idaea zaledwo 
1 cal wystaja nad ziemie. 

Ogölny wyglad kraju w okolicach podbiegunowych jest mniej 
wiecej nastepujacy: 

Większą część lądu stałego arktycznych okolic tak Europy — 
Azji jak i Ameryki północnej zajmują Tundry, a ponieważ od- 
wieczny lód znajduje się prawie wszędzie tuż pod ich powierzchnią, 
przeto tak w zimie jak w lecie można je śmiało przebywać sanka- 
mi, pomimo niskiej lub drobnej roślinności, która je w różnych 
miejscach pokrywa. Suche tundry porostowe przerywane są nie- 
kiedy mokremi pasami mchów. Tu spotyka się często malinę pół- 
nocną Rubus chamaemorus, która przecież zapuszcza się 
aż do naszych bagien litewskich i pruskich. 

W miejscach gdzie tundra nieco głębiej odtaje, pojawia się 
także i bogatsza roślinność a nawet kobierce kwiatów i kwitnących 
krzewów jak n. p. Dryasi Andromeda. 
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Amerykańskie tundry, po większej części porostowe, nawet 
w zimie są siedzibą reniferów i bawołów piżmowych, które od- 
grzebując śnieg znajdują pod nim dostateczne pożywienie. Jagody 
różnych Vacciniów i Empetrów, które pod śniegiem przez 
długie. miesiące zachowują swą świeżość i POCO, służą niedź- 
wiedziom i dzikim gesiom za pokarm. 

Blizej już granicy lasów, lecz jeszcze w strefie arktycznej, po- 
jawiają się obok pysznych kobierców kwiatowych, złożonych z ga- 
tunków Silene i Saxifraga oraz i bukietów niezapominajek 
(Myosotispalustris) także okazalsze krzewy drzew połud- 
niowych jak Alnus incana, Betula alba i nana, Salix phylicifolia, 
S. hastata, Alnus fruticosa, a w aes Salix spe- 
ciosa. 

Zdaje sie, że ziemia pierwotnie prawie wszędzie równą miała 
temperaturę, a dopiero z biegiem czasu oziębiała się w kierunku od 
biegunów ku równikowi. W atmosferze napojonej ogromną ilością 
pary i wilgoci słońce prawie wcale nie miało dostępu do ziemi. Im 
więcej pary wodnej się skropliło i weszło w rzeczywisty skład kuli 
ziemskiej, tem więcej lądów stałych zaczęło się wyłaniać z tego 
chaosu i wtedy dopiero zaczęły się formować odmienne klimaty 
na globie ziemskim. Jednakże dzisiejsza flora arktyczna zdaje się 
nie mieć żadnego związku z. trzeciorzędową florą, którą jeszcze dziś 
w krajach podbiegunowych tu i ówdzie znajdujemy. 

Co do aktualnych warunków klimatycznych owych krajów, je- 
szcze i to nadmienić trzeba, że umniejszanie się ciepłoty z wynie- 
sieniem w górę jest pod biegunem zależne od zupełnie innych oko- 
lieznosci, jak w strefach umiarkowanych lub gorących. Tu prądy 
powietrza ciepłego i zimnego nie płyną obok siebie i nie mieszają 
się tak jak w strefach umiarkowanych, lecz zimne powietrze stale 
odpływa prawdopodobnie dołem od bieguna ku równikowi, przy- 
bierając kierunek coraz więcej wschodni z powodu obrotu ziemi 
około swej osi. Górą przecież płynie ponad uchodzącym zimnym 
passatem ciepły antipassat ze wszystkich kierunków globu: z Azji, 
Ameryki i Europy, zbiega się tu w pobliżu bieguna i zlewa się — 
a raczej schódzi w ową próżnię, utworzoną przez odpływ powietrza 
zimnego. Tu oziębia się ore —iz kolei staje się znów zim- 
nym passatem. 

W tych okolicach więc, wstępując od dołu ku górze, nie spotyka 
się owych warstw powietrza coraz zimniejszego, lecz owszem prze- 
- ciwnie znaleźć się można bardzo często w warstwach ciepłego anti- 
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passatu. Także zajść tu może stosunek zupełnie odwrotny, jak w kli- 
inatach gorących lub umiarkowanych, tj. że warstwy niższe powie- 
trza będą zimniejsze od górnych. 

Z tego powodu niższe i wyższe granice wegetacyjne w górach 
wysokiej półnucy prowadzą do niezwykłych sprzeczności i nie sto- 


sują się bynajmniej do tych praw, które kilkanaście stopni geogra- - 


ficznych niżej, ściśle i dokładnie uzasadnić się dają. Tak przynaj- 
mniej z dostrzeżeń Rinka i Ruprechta w okolicach arktycz- 
nych Azji i Ameryki wnioskowaćby można. > 

Najwięcej zdumiewającym rezultatem badań nad rozsiedleniem 
arktycznych roślin jest to, że flora grenlandzka z lądem europejsko- 
azjatyckim w bliższej znajduje się styczności, aniżeli z lądem ame- 
rykańskim. 


+ 


ROZDZIAŁ III. 


Flora antarktyczna półkuli południowej. 


Zanim się posuniemy do rozpatrywania flory innych nowych 
stref klimatycznych na powierzchni ziemi, bardzo pouczającą i waż- 
ną będzie rzeczą każdorazowe porównanie, a raczej przeciwstawie- 
nie sobie dwóch stref anaiogicznych pod względem geograficznego. 
położenia na północnej i południowej półkuli, w celu porovnania 
ich roślinności drzewnej. 

Może układ taki niniejszej pracy, a raczej -uporządkowanie 
poszczególnych jej rozdziałów spotka sie ze zarzutem, ze niepo- 
trzebnie przerywam tok opowiadania i że daleko logiczniej i poży- 
teczniejby było nakreślić systematyczny obraz wegetacyjny naj- 


- przód jednej, a potem drugiej półkuli — aniżeli robić ciągłe i nie- 


potrzebne odskoki porównawcze dwóch stref analogicznych na od- 
miennych półkulach. : 

Przyzńam się, że długo wahalem się, którą metodę wybrać, lecz 
w końcu zdecydowałem się na drugą głównie z uwagi na to, że róż- 
nice pomiędzy dwoma podobnymi cbjektami łatwiej się uwydat- 
niają i zaznaczają w pamięci, aniżeli najdokładniejsze chociażby 
opisywanie przedmiotu odosobnionego. 

To niechaj posłuży do Meprawicdloyicnta ukladu i ae 


rozdziałów niniejszej pracy. 


W przeciwieństwie więc do flory arktycznej półkuli północnej: 
rozpatrzećby trzebą także wegetację antarktyczną półkuli połud- 
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niowej. Tu jednakże napotykamy na wielkie trudności, ponieważ ` 
badania naukowe nie wyświetliły ham jeszcze stosunków antarktycz- 
nych tak dokładnie, jak stosunków -polarnych półkuli północnej. 

Z wiadomości, które posiadamy o krajach leżących pod biegu- 
nem południowym możemy wnosić, że hemisfera ta w znacznej 
znajduje się niekorzyści klimatycznej w porównaniu do półkuli 
północnej. Wprawdzie zimy są tam łagodniejsze, klimat jednostaj- 
niejszy, jednakże okolicom tym brak jest wielki ciepła letniego, od 
którego przecież życie i rozwój roślinności głównie zależy. 

Jeżeli jako zasadę ‘(lub miarę) postawimy: że pierwsze obja-. 
wy życia roślinnego, występujące pod obydwoma biegunami, a się- 
gające do wyraźnej granicy lasów, uważać zechcemy jako florę 
polarną, tak jednej jak drugiej półkuli, — wtenczas będziemy mie- 
li także prawo twierdzić, że flora polarna północnej hemisfery 


- schodzi aż do 59° szerokości geograficznej (w Ameryce nad zatoką 
- Hudsona, a południowej aż do 50° (t. j. do wyspy Kerguelen), po- 


nieważ tak pierwsza jak druga okolica globu ogolocona jest zupel- 
nie z roślinności drzewnej. Jako typowy więc ląd do porównania 
posłużyć nam może wyspa Kergulen *) położona pod 50° szer. po- 
łudn., a zatem mniej więcej na wysokości geograficznej Krakowa. 


Wielkość tego lądu wynosi 126 mil kwadratowych, najwyższe 


wyniesienie około 1 850 m! nad poziom morza. Termometr w tam- 


tejszej porze zimowej (t. j. Czerwiec — Sierpień) rzadko schodzi 
poniżej zera, a Śnieg, jeżeli spadnie, nie leży dłużej nad 2 — 3 dni 
w najniższych położeniach — oczywiście w. górach o wiele dłużej. | 

3 Pomimo zimy tak lagodnej 8 ponieważ niezawodnie łagod- 
niejszej od naszej — wyspa nie posiada drzew żadnych, a z roślin 
naczyniowych (waskularnych) tylko 6 gatunków, z których najcie- 


 -kawszą jest Pringelia antiscorbutica, mająca kształt 
kapusty i służąca za jarzynę, tudzież jedna Caryophylla i dwa ga- 


tunki traw. Wszystkie te rośliny rosną tam o wiele bujniej aniżeli 
w naszej półkuli. Różnica temperatury -zimy od lata w tych okoli- 
cach jest bardzo nieznaczną, a pływające kry lodu i góry lodowe 
oderwane od bieguna przyczyniają się bardzo do zrównania. ciepło 
ty: lata z zimą. x 

Ostatnia roslina naczyniową najdalej wysuniętą ku biegunowi 


południowemu znalazł Cook w połudn. Georgji pod 54° szerokości: 


*) Wyspa odkryta. w roku 1772 przez 2- podróżników ` francuskich 


‘pp de Kerguelen i St. Alouarn: Forestera: gar um die Welt — Renin 
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byla to pewna- Umbellifera a Wilkes trawe Aira antarctica pod 63: 
Tutaj przestają także wodorosty (Algae) się pojawiać. 

Cala ta roślinność o jeden stopień wyżej ku równikowi prze- - 
chodzi nieznacznie w porost krzewów trwale zielonych, podobnych 
do naszych rododendrohów, myrt i Vacciniów, które przecież „jeden 
jedyny przymrozek dwudziestokilkostopniowy zniszczyłby nieod-- 
wołalnie, — Tymczasem na północnej granicy lasów rosną okazałe 
_ drzewa na podłożu kryjącem wieczne lody i którym straszliwe mro- 
zy Jakucka, przekraczające nieraz —50° C. bynajmniej nie szkodzą. 

A jednakże w okolicach antarktycznych szumiały kiedyś wy- 
sokie lasy, czego dowodzą skamieniałe ich szczątki na wyspie Ker- 
guelen. Tak ubogą w przeciwstawieństwie do ubiegłych! wieków, 
jest dziś flora antarktyczna, sięgająca aż do wysp Falklandzkich, 
do wyspy Ogniowej i cieśniny Magellana, t. j. do miejsc, gdzie 
"pierwsze ślady roślinności leśnej dopiero zaczynają się pojawiać. 

Na półkuli południowej wszędzie brak jest lasów gdzie tem- 
peratura roczna zniża się do +8° C, przyczem zauważyć trzeba, 
że przy tej średniej temperaturze roku. średnie Go całego lata 
nie wznosi ‘sig wyżej ponad +10% C. ; 


-- ROZDZIAŁ IV. 
Polarne granice lasu na półkuli północnej i południowej. 


Tak na półkuli północnej jak i południowej odrzynają się lasy 
wyraźną linją graniczną od flory arktycznej i antarktycznej. Gra- 
nice te, odmienne, a raczej zmienne pod względem szerokości geo- 
graficznej, pod względem gatunku drzew i warunków ich życia, 
przedstawiają wielkie podobieństwo w tem, że oddzielają wyraźnie - 
porost drzew wysokich od pelzajacej roślinności polarnej. Są to gra- 
nice, jak widzieliśmy flory arktycznej i antarktycznej, gdy ta zrzu- 
cając ze siebie krępujące ją więzy lodów i śniegów podbieguno- 
wych, przybiera REIT dorodnych drzew A lub wysokich krze- 
wow. = 

Granice te, najmniejszej nie pozostawiające aeti po- 
amięczy dzielnicą flory . podbiegunowej. a roślinnością dorodnych la- 


sów, opasują ziemię dwoma nietegularnemi obręczami, jedną okrą- ae 


zajaca biegun północny, drugą: biegun. południowy, których drzewa > 
lasu bezkarnie przekroczyć nie mogą. A jeżeli w niektórych latach 


wyjatkowych wychyla sie poza nie, wtenczas klimat nieublagany po 
niedługim czasie wyrzuca je z tamtąd, skazując na śmierć nie- 
chybną i znów przywracając dawną równowagę w naturze. 


Cała roślinność leśna kuli ziemskiej zawartą jest pomiędzy te- ` 


mi granicami. W obrębie tych granic porusza się ona swobodnie; 
z każdą szerokością geograficzną zmienia swe formy i i równik prze- 
kracza bez przeszkody. Tylko w kierunku biegunów: wyznaczonych 
jej linij w niczem zmienić nie może. 

Polarne granice lasu są więc w ciągu wieków do pewnego stop- 
nia ilościami stałemi, kształtów swych nie zmieniającemi, z któ- 
remi tutaj bliżej zapoznać nam się trzeba, ponieważ one stanowią 
najważniejsze biologiczne warunki życia tamtejszych drzew 
leśnych. 

W Europie najwyżej ku północy sięga granica lasów w Na: 
wegji, gdzie dochodzi az do kończyny lądu stałego, pod 71° 41 szer. 
półn. Idąc ku wschodowi zniża się ona aż do Koła podbiegunowego 
na półwyspie Kola, poczem przechodząc do Azji północnej, znów 
wznosi się do 72°, co stanowi niezawodnie jej maksimum i schodzi 
na wybrzeżu wschodniem poniżej Kamczatki az do 65°. *) 

Wstepujac na lad staly Ameryki zachodniej wznosi sie grani- . 
ca lasów znów pod Koło podbiegunowe, lecz spada na nowo, i to 
najniżej, bo aż do 59° w częściach wschodnich lądu amerykańskiego, 

a przedewszystkiem w Kanadzie. 
Taką jest granica polarna lasów na półkuli północnej. Ponad 
nią, jak powiedzieliśmy, nie znajdujemy już lasów, lecz jedynie 
pełzające krzewy i rośliny arktyczne. 

Na półkuli południowej idzie granica polarna lasów od cieśni- 
' ny Magellana przez wyspy Oceanu Spokojnego, poniżej Australji 
i Afryki południowej. Nie podobna jednakże pociągnąć tutaj gra- 
- nicy polarnej lasu z taką dokładnością, jak na półkuli północnej, 
a to z powodu braku odpowiednich lądów, porosłych drzewami. 
Nie zbyt liczne wyspy Oceanu Spokojnego, Atlantyckiego i Indyj- 
skiego domyślać się jedynie dozwalają, gdzie teoretycznie ta grani- 
ca pociągniętą być powinna. 

Bądź jak bądź przecież „pomiędzy temi dwiema linjami ark- 
tyczną i antarktyczną, zawarte są wszystkie lasy na powierzchni na- 
szego globu. ż E 

W kierunku równika granice łasów oznaczyć się nie dają, po- 
nieważ drzewostany stref umiarkowanych wkraczają na północnej 


*) Porównać przypisek 9; 
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półkuli w dziedzinę flory śródziemnomorskiej, a ta znów miesza się 


z lasami strefy umiarkowanej, składającej się przeważnie z buków 
i innych drzew liściowych z trwale zielonem liściem, przechodzi nie- 
znacznie w formy międzyzwrotnikowe, lecz nigdzie nie tworzy wy-' 
raźnej granicy lasów w kierunku równika. 0 
Wprawdzie na półkuli północnej jak i południowej lasy w kie- 
runku ekwatorjalnym zatrzymują się także, lecz już na odmiennych 
granicach, spowodowanych wysokim stopniem gorąca a głównie bra- 
kiem wilgoci. Zatrzymują się one na granicy obszernych stepów 
Ameryki Północnej i Europy wschodniej, Azji środkowej, — oraz 


- na granicy pustyń Sahary, Arabji i pampasów TEENS: Brazylji 


i Paraguaju. 
Te okolice pustyn i stepöw ee roślinności drzewnej 


: zajmuja ogromne obszary, wynoszace mniej wiecej jedna czwarta 


część lądu stałego całej kuli ziemskiej; w obrazie ogólnym i one po- 
winny znaleźć uwzględnienie. 

Po tem pobieżnem nakreśleniu granic rozsiedlenia lasów na 
powierzchni globu, przejść możemy do szczegółowego opisu po- 
szczególnych prowincyj wegetacyjnych i uwydatnienia warunków, 
jakie w nich zajmują lasy w stosunku do pozostałej roślinności. 


ROZDZIAŁ V. 


Lasy strefy umiarkowanej północnej półkuli 
(mniejwięcej od 70 — 45° szer. półn.) 


Uprzytomnijmy sobie pobieżnie warunki klimatyczne, w jakich 
lasy tej strefy żyją i wzrastają. Nie trzeba zapominać, że one na 
tej ogromnej przestrzeni, na której się rozsiedliły, — począwszy po 
jednej stronie od. Pyrenejów aż do Nordkapu, i od azjatyckich ste- 
pów aż do tundrów sybiryjskich — a po drugiej stronie od Pre- 
ryj amerykańskich i zatoki Meksykańskiej aż do Oregonu i północ- 
nej Kanady — panują najrozmaitsze temperatury lata i zimy, naj- 
rozmaitsze stopnie wilgoci i suchości powietrza, najrozmaitsze wia- 
try i zjawiska natury, wywołane położeniem wysokich gór i blisko- 
ścią lub oddaleniem od morza i jego prądów ciepłych lub oziębio- 
nych. 

Nie zapominajmy, że przejście od jednego klimatu do drugie- 
go powoduje usuwanie się dawnych, a pojawianie się nowych ga- 


tunków drzew a stąd najrozmaitsze ukształtowanie sie flory drzew- 
nej i zależnej od tego flory poziomej czyli zielnej. 


> Przedewszystkiem na tej ogromnie rozległej przestrzeni roz- 
dzielić i osobno uwzględnić potrzeba dwa odmienne terytorja ro- 
ślinne: jedno starego lądu Europy i Azji, drugie nowego świata 
t. j. Ameryki północnej. ; 
Azja i Europa nietylko geograficznie (Eurazja), lecz takze 
i wegetacyjnie wiecej zblizone sa do siebie anizeli do Ameryki pöl- 
nocnej. To ma w nastepstwie, Ze linje wegetacyjne t. j. horyzon- 
talne polarne i ekwatorjalne granice drzew leśnych stosują się tyl- 
ko do specjalnych praw geograficznych bądź to w obrębie starego — ` 
bądź też w obrębie nowego Świata, — a nie przeskakują tak łatwo 
z jednego do drugiego kontynentu. 
Roślinność leśna strefy umiarkowanej na zachodnim "BRW 
Starego Świata zawartą jest mniej więcej pomiędzy izotermą śred- 
niej ew: 
—2° a +13°C. 
W Azji wschodniej pomiędzy izotermą roczną: 
; —6 a +13°C. 
Ną południku środkowym Azji pomiędzy: 
—12 a + 16°C 
Na zachodniem wybrzeżu Ameryki pomiędzy: 
—6 a +15" C. 
Na wschodniem wybrzeżu Ameryki pomiędzy: 
—2 a +15? C. 
W środkowym południku Stanów Zjednoczonych pomiędzy: 
—4° a +20° C. 
Różnica termiczna pomiędzy Starym a Nowym een po- 
lega więc głównie na tem, ze Stary lad europejsko - azjatycki po 
stronie zachodniej ma nieco wyższą temperaturę średnią roku jak 
odpowiednie wybrzeże amerykańskie (zachodnie). "Natomiast po 
stronie wschodniej Ameryka nieco przewyższa średnią temperaturę 
roczną Ladu Starego świata. 

* Co do temperatury lata, a szczególniej miesiąca lipca podpada, 
że północna granica lasów w całym swoim przebiegu dosyć ściśle 
przylega do izotermy lipca +10° C. 

Stosunki wiatrów, opadów i wilgotności powietrza zależą 
w umiarkowanej strefie lądu europejskiego bardzo wybitnie od po- 
zycji wysokich gór, jak: Pyrenejów, a przedewszystkiem Alp; da- 
lej także od położenia Karpat i Alp Skandynawskich, wreszcie od 
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ciepłego prądu morskiego Golfstromu, którego wpływ starałem się. 
wyjaśnić w innej pracy mojej. *) ; Í 

Gdyby łańcuch Pyrenejów szedł w kierunku“ polinis a nie 

- stanął murem pomiędzy Francją a Hiszpanją, klimat iberyjski się- 

gałby daleko głębiej do Francji. A gdyby Alpy nie stanowiły prze- 
działu pomiędzy południową a środkową Europą i gdyby Sudety 
i Karpaty nie odgradzały nas od południa, całe Niemcy a zarazem 
i nasze okolice cieszyłyby się większym zapasem ciepła, a Wegry 
natomiast wieksza ilością deszczów. 

W Azji pozycja Uralu, gór śtanówódadch. zabajkalskich, gór 
Amuru i Altaju wielkiego jest znaczenia dla obszaru lasów, zale- 
gających te kraje. W strefie znów umiarkowanej Ameryki północ- 
nej położenie gór Skalistych i Oregonu wywiera wielki wpływ na 
-formację lasów, a z drugiej strony na rozległość stepów i prerjów. 

Nie zapuszczając się w obszerny wykład nauk klimatologji 


' uważam przecież za potrzebne zwrócić uwagę na stosunek zależno- 


ści, w jakiej znajdują się lasy różnych okolic. ziemi od czynników 
atmosfery i wytłumaczyć za pomocą ostatnich różne biologiczne 
zjawiska u pierwszych. 


A. Lasy dzielnicy europejsko - azjatyckiej. 


Rozpoczynamy przegląd wegetacji leśnej tego obszaru geogra- 
ficznego t. j. strefy umiarkowanej od najwyższego jej punktu do 


~ którego granica lasów się wznosi, t. j. od kraju Taimyr pod 72° 


szer. półn. w Syberji, gdzie na pograniczu arktycznych tundrów 

_ wysokopienna roślinność stacza bezustanna walkę o swą egzysten- 

cjęsz nieubłaganą przyrodą polarną. Najwięcej wysuniętym ku bie- 

_ gunowi posterunkiem drzewnym nie są tu brzozy i wierzby. — lecz 
- modrzewie a później limby. 

Jest rzeczą zdumiewającą, że modrzew syberyjski ogranicza tu 

- swoją wegetację do dwóch miesięcy lata. Zaledwo bowiem wypuścił 

listki i wykształcił nasiona, znów utraca pierwsze i znów 10 dłu- 

gich miesięcy przepędza w letargu zimowym. A przecież drzewo to 

żyje i prosperuje tam najlepiej. Modrzew, który stanowi granicę 

- lasów pod Jakuckiem nie jest przecież ani modrzewiem europej- 

skim, ani syberyjskim, ani żadnym z modrzewi polskich, lecz jest 

= osobnym gatunkiem tego rodzaju: Larix Dahurica Turez. 

Jest to drzewo niższego wzrostu jak nasze i często pojawia się 


*) Badania nad wpływem klimatu na wzrost niektórych drzew europej- 
skich. Poznań 1921. 


_w postaci krzaka na wyższej granicy lasów, łecz w górach znacziiie — 


dzie wyżej jak modrzew syberyjski. W Inflantach ne sie uda- 
; je, lecz.juz nie tworzy pelnego nasienia. 


O ile modrzewie syberyjskie, Swierk i Picea obovata i Limby. = 


północne (P..cembra pumila) sq odmianami klimatycznemi, = = 


a o ile zasługują na nazwę samodzielnych rodzajów botanicznych, 
jeszcze dostatecznie rozstrzygniętem nie zostało. W każdym razie 
jodła syberyjska Abies Pichta wyróżnioną być musi jako 


osobny rodzaj syberyjski, który do Europy nie wkracza daleko (bo 


tylko do kilku rosyjskich gubernij) chociaż 1 na północ POWA. się za 


do 67° szerokości nad Jenisejem. i 


Drzewa te oraz i nasza sosna zwyczajna rosną w okolicach zie- 


mi, które natura po macoszemu traktuje. Zimno w okolicy Jakucka - 
i Werchojańska zdaje się być o wiele dokuczliwszem jak pod sa- 
mym biegunem północnym, bo w okolicach tych rtęć zamarza w ter- 
mometrach i zamienia się w twardy metal, a ziemia do głębokości 
600 stóp ścina się w bryłę odwiecznego lodu. Jeżeli w łagodniej- 


szych klimatach w czasie zimowego spoczynku ślady życia słabemi 


objawami fizjologicznemi zwłaszcza drzewa iglicowe jeszcze 
okazują, to tutaj przy owych straszliwych mrozach, przechodzą- 
cych —60° Cels., życie ich w zupełną zapada martwotę, a cała ma- 
sa drzewna wraz z sokami zamienia się w bryłę lodu tak twardego, 
że nawet siekiery się szczerbią gdy się przystąpi do ścinania tychże. 

A przecież drzewa bezkarnie wytrzymują te katastrofy życio- 
we, jeżeli temperatura nie spada nagle, lecz zniża się powoli. Ina- 
czej ma się rzecz, jeżeli zniżka ta następuje nagle, bo wtenczas 
przy większej obfitości soków tkanka drzewa gwałtownie się roz- 
rywa i drzewo pęka w obwodzie, a wtenczas to wśród leśnej ciszy 
słyszeć można detonacje, jakoby wystrzały z broni palnej. 


Nietylko drzewa, lecz także i niektóre rośliny zielne znoszą 


bezkarnie te straszliwe mrozy polarne. I tak np. przytacza Kjell- 
man roślinę Cochlearia fenestrata, która straszliwą noc RR 
z roku 1878/9 bez szkody przetrwała. *) 

Jednakże w przebiegu krótkiego lata, które jest bardzo gorące, 
lecz trwa zaledwie kilka tygodni, ziemia pod powierzchnią aż do 
kilku stóp głębokości taje i to wystarcza miejscowym drzewom, 
ażeby mogły rozpocząć swoje perjodyczne życie i przebyć wszyst- 


*) O ścisłości spostrzeżeń Kjelmana powątpiewają dziś niektórzy Bo- 
tanicy. 
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kie wegetacyjne fazy na nowo. Nawet niektóre gatunki zboża na tej 


_ podmarzłej ziemi jeszcze się udają. 


Dopiero więcej ku Zachodowi” i Wschodowi, gdzie klimat ła- 


godnieje, t. j. w Norwegji i Kamczatce, pojawiają się inne drze- 
- wa na tej samej wysokości geograficznej, a pomiędzy niemi brzo- 
za, która z drzew liściowych razem z wierzbą najdalej wybiega na 


północ. Na przylądku północnym Skandynawji brzóza tworzy gra- 
nicę lasu. Lecz myliłby się, ktoby prłypuszczał, że brzoza tutejsza 


-jest brzozą białą jak, oznacza jej „botaniczne nazwisko Betula alba; 
~ odznacza się ona wszędzie na północy ciemno - wiśniową, prawie 


czarną korą i listkami pokrytemi delikatnemi włoskami, co wska- 
zuje, że to jest Betula pubescens. Tak przynajmniej znalazłem ją 
poniżej Alten w Malangsfjordzie i w okolicy Tromsó. Rzeczywi- 
sta Betula alba verrucosa nie wiele przekracza stok północny Dovre- 
fjeldu i zapewne nie idzie dalej jak do 65° szerokości północnej. 

Nieco poniżej polarnej granicy brzozy w Norwegji i Laponji, 
a modrzewia i limby, w kraju Jakutöw napotykamy sosne. Ponie- 
waz drzewo to dia naszego leśnictwa jest pierwszorzednego zna- 
czenia, a geograficzne jego rozmieszczenie wiele dać nam może 
pożytecznych wskazówek gospodarczych, będących wynikiem jego 
biologicznych właściwości, przeto postaramy się oznaczyć nieco ści- 
ślej jego granice horyzontalne i pionowe i pod jego centrum 


wegetacyjne czyli optimum jego siedliska. 


Na zachodniem wybrzeżu Norwegji idzie sosna niewątpliwie 
wyżej ku północy aniżeli świerk; dalej ku wschodowi jednakże od- 
chyla się od brzegów morza Lodowatego i chroni się w głąb kraju, 
a nawet w końcu daje się wyprzedzić świerkowi syberyjskiemu. 
Wschodnia jej granica sięga gór Stanowodskich, a stąd idzie do gór- 


- nego Amuru. W południowym kierunku dosięga gór Dahurji i Al- 


taju. W Uralu schodzi jej granica południowa czyli ekwatorjalna 
do 49°, a Galicję przekracza poniżej 50°, wdzierając się do Siedmio- ` 
grodu. Wzdłuż Karpat idzie dalsza granica sosny przez Dalmację, 
Illirję, Wenecję do Lombardji i stąd do Liguryjskich Apeninów 
pod 44°; potem przekracza Alpy morskie, Cewenny i Pireneje do 
Iberyjskiego półwyspu, gdzie znaleźć ją można według Willkomma 
w peludniowej Aragonji, północnej Valencji i w okolicach Grana- 
dy na Sierra Nevada pod 37°, co jest najwięcej południowym pun- 
ktem jej rozsiedlenia. 

Nie jest to przecież jej granica ekwatorjalna na poziomie mo- 
rza, ile raczej niższa granica pionowa w górach, co ciągle trzeba 


- mieć w pamięci ażeby nie powikłać się w sprzeczności biologiczno- _ 
` geograficzne. Stąd zwraca się granica sosny ku północy i przez 
prowincję León i zatokę Biskajską idzie do Szkocji północnej. 
Główny jednakże obszar lasów sosnowych leży w północno - wscho- - 
dniej Europie, zajmując Skandynawję, Prusy, Polskę, Litwę, TIn- 
flanty i północną Rosję. — Jako odosobnione wyspy znajdujemy 
lasy sosnowe ha Krymie, Kaukazie, w Azji mniejszej a nawet 
w Persji. 

Czy jednakże owe sosny, które tak daleko TER rozpro- 
szone ku południowi, nie są tylko odmianami klimatycznemi sosny 
zwyczajnej, nawet sam Willkomm powątpiewa. Owa Pinus neva- 
densis (Christ), P. genuina, Uralensis, reflexa (Heer), owa sosna 

- ryska, engadyńska i t: p., są według poważnych Botaników praw- 
dopodobnie bastardami lub klimatycznemi odmianami naszej sosny 
zwyczajnej — lecz bardzo wątpliwie stanowczemi gatunkami. 

W podróżach po Norwegji aż do 70” bardzo uważnie obser- 
wowałem sosnę zwyczajną; botanicznych różnie przecież nie do- 
strzegłem znacznych. Jedynie podpadło mi, że sosna lapońska róż- 
niła się znacznie od naszej formą trzonu i korony, a zbliżała się 
bardzo w młodszym wieku kształtem stożkowatym tejże do Swier- 


‘ka. Jednakże formę piramidalną w ukształceniu korony spostrzega- - 


my na północy nietylko u sosny, lecz także u wielu innych drzew, 
jak n. p. u jarzębiny, jałowca i różnych topoli. Także z wyniesie- 
niem na wyższe poziomy w górach nabywają drzewa skłonności do 
tworzenia form piramidalnych (n. p. świerk w Tatrach). Wiesner 
zauważył tę samą skłonność przy P. murayana, flexilis 
ipungen s w okręgu Yellowstone—a także w Alpach przy świerku. 

W Pirenejach wschodnich sosny zwyczajnej nie widziałem 
wcale, lecz natomiast na Canigou wszędzie P. uncinatę, która niż- 
szym wzrostem i budową szyszki różni się od naszej. Sosna z oko- 
lic Rygi, (którą przecież Willkomm w Rydze nigdy nie napotkał) 
uchodzi także za odmianę botaniczną naszej zwyczajnej. Jednakże 
może ona być tylko klimatyczną odmianą, jakkolwiek odznacza się 
wielkiemi zaletami drewna, t. j. bardzo regularnym słojem, wąskim 
pierścieniem bielu i piękną różową barwą twardziela. Znajdowałem 
tenże gatunek na bagnach białoruskich — a zatem 2° szerekości 
geograficznej poniżej Rygi — z urodzajnem podłożem, na którem 
rosły żyzne rośliny pastewne jak rzeżuchy, jaskry i kniaty i t. p. 
Gatunek ten drewna eksportowano przeważnie do Anglji, gdzie 
- bardzo był poszukiwany i ceniony. ; 


oT 


W wyzszych polozeniach Alp sosna juz nie tworzy zwartych 
drzewostanów, lecz rozsiedla sie kępami lub rozproszona jest po- 
między innemi gatunkami. ` 

W .górach znajdujemy sosnę zwyczajną na następujących. 


= wzniesieniach: W Altenfjordzie pod 70° szerokości północnej do 


227 m, w Maldalen 63° do 645 m, Harbakken 627/,° do 918 m, 


" w Numedalen 60° do 1027 m, w Harzu i Turyngji do r215 m, 


w Wogezach 48° do 1 200 m, w Bawarskich Alpach 471/,° do 1 597 
m, w Szwajcarskich Alpach Grimsel 461/,° do 1 800 m, w Enga- 
= dynie 1948 m, w Siedmiogrodzie do I 299 m, w Pirenejach od 
971 do 1623 m, w Macedonji (41 — 42°) od' 1 136 do 1559 m, 
w Sierra Guadarrama 41° od I 136 — 2110 m, w górach Valencji 
(38 — 409) od 974 — 1623 m, w Sierra Nevada 37° od 1 ee 
do 2ırom, » 


Na poludniu, poczawszy od ee i Macedonji, ma więc 


"sosna bardzo wyraźną granicę niżną. 


Według Griesebacha (Veget. d. Erde I. 137) jest rzeczą-niewy- 
tłumaczoną, dlaczego sosna unika niższych okolic Węgier, gdzie 
klimat znalazłaby bardzo sprzyjający. Griesebach tłumaczy zjawi- 


_ sko tem, że sosna w wędrówce swojej napotkawszy Karpaty, nie. 


miałą czasu dotąd ich jeszcze przekroczyć. Kto nie jest skrajnym 
zwolennikiem teorji migracji, ten skłonny będzie szukać przyczyny 


+ w innych zupełnie okolicznościach. Widocznie nie odróżniano tu 


granicy ekwatorjalnej na poziomie morza od niżnej granicy w gó- 
rach. Kto jednakże bez uprzedzenia rozważy, że Beskidy nie są 
tak wysokiemi górami aby mogły stanowić przeszkodę w migracji 
sosny, skoro w niektórych miejscach do samego grzbietu szczyty są 
porosłe tymże gatunkiem drzewa i że niektóre znacznie wyższe 
grzbiety gór w Szwajcarji, Tyrolu, Włoszech i Skandynawji nie 
= wstrzymały wędrówki sosny, ten łatwo zrozumie, że sosna tak samo 
"w gorących nizinach Węgier jak w ~ Macedonji, Włoszech 
i Hiszpanji posiada już swoją granicę niżną, poniżej której nie- 
schodzi. Nie w niskiej więc temperaturze grzbietu: Beskidów, lecz 


= przeciwnie w zbyt wysokiej nizin węgierskich, ROCA szukać przy- 


czyny granic ekwatorjalnych tego drzewa. 

Obserwując wzrost sosny w. dolinach Niskiego Beskidu (n. p. 
Rymanowa, okolic Sanoka i t. p.) — wzrost nadmiernie bujny, lecz 
-= tworzący tkankę drewna nadzwyczaj kruchą, wskutek czego sosna. 
tamtejsza na budulec i drzewo użytkowe mało się nadaje — ła- 
_ two zrozumieć, że sosna w okolicach tych dosięgła już swej gra- 


F nicy ekwatorjalnej poza którą już wychodzić jej nie wolno, tem 
więcej dzieje się to w nizinach węgierskich, a wędrując dalej ku 
południowi już tylko w wyższych położeniach górskich znaleźć je- 
szcze nioże odpowiednie i sprzyjające siedlisko dla siebie. 


"To samo spostrzeżenie zrobiłem w Turyngji w okolicach Lei- 
nefeldu, gdzie doświadczeni leśnicy miejscowi najwyraźniej mnie 
- zapewniali, że sosna tamtejsza, dla zbyt bujnego wzrostu lecz kru- 
_ chego drzewa, do budowli piechethie bywa używaną i ustępuje miej- 
_ sca świerkowi. 


Jaki wpływ wywierają odziedziczonę przymioty sosny na dal- 


szy jej wzrost, pouczają doświadczenia Hiiffla, prof. akademii le- 
Snej w Nancy. Najstarsze doświadczenia Villmorina, który w roku 
1828 do 1832 wysiewał obok siebie nasienie z Hagenau i Rygi, oka- 
zały, że obydwa gatunki w pierwszych latach różniły się bardzo. 
"W późniejszym wieku jednakże różnice te coraz więcej się zacie- 
 rały. Ten sam rezultat wydały siewy przez p. Mathieu przed 50 
laty wykonane. SZ 
Wysiane w Niemezéch (Eberswalde) nasiona sosny z Owernii 
wydały roślinki słabe, krótko obigliwione i krzaczystego wzrostu. 


~ Ucierpiały one także wiele od osutki. Jednakże nasiona z tego same- 


go kraju (Auvergne) zebrane z okolic górskich (1 140 m.) wy- 
dały w Niemczech rośliny piękne z długimi trzonami, którym osut- 
ka nie szkodzila. | 

Sosna lubi pełnią światła i umiarkowane ciepło, lecz unika 
klimatów mglistych i nadmiaru wilgoci atmosferycznej; dlatego 
w górach nie idzie tak wysoko jak świerk. Suche, chociażby mroz- 
ne klimaty sprzyjają jej więcej. Tak samo i co do gleby nie stawia 
zbyt wielkich wymagań, jakkolwiek najlepiej się udaje i do naj- 
wyższej doskonałości dochodzi na ziemiach bogatych w składni- 
ki mineralne. 

Nieodstępnym towarzyszem sosny w strefie umiarkowanej eu- 
ropejsko - azjatyckiej jest Świerk, o ile klimatyczne warunki miej 
- scowe nie są zbyt wstrętne jednemu lub drugiemu z tych drzew. 
W takim howiem razie rozdzielają się i biorą rozbrat, co zazwy- 
czaj wydarza się w pobliżu granic wegetacyjnych. Widzieliśmy, że 
świerk nie jest w możności towarzyszenia sośnie w skrajnem wy- 
brzeżu Norwegii *) i to z powodu drobnej różnicy w temperaturze 


*) Badania nad wpływem klimatu na wzrost niektórych drzew euro- 
pejskich — str. 30. 
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_ letniej. W pobliżu zlewu dwóch rzek Wiatki i Kamy świerk euro- 
pejski znajduje swoją granicę wschodnią i odtąd posh ża 14 SO- 
śnie w Azji świerk syberyjski Picea obovata. 
Od zlewu tych dwóch rzek a raczej nieco poniżej Kazania 
- zmienia świerk europejski swoją granicę wschodnią na południo- 
wą i przechodzi ponad Czernichowem, na północ od Moskwy i po- 
nad Warszawą do Kowna a stąd do Gdańska, gdzie przeskakując 
przez Bałtyk gubi się w górach Szwecji i Notwegji. Ta linja jest 
właściwą granicą ekwatorjalną tegoż drzewa t. j. na poziomie mo- 
rza i odtąd ku południowi zaczyna świerk mieć granicę niżną w gó- 
= rach, Odtąd też ku południowi napotykamy świerk tworzący bar- 
> dzo często obszary rozległe w krajach górzystych Europy środko- 
= Wej a nawet wdzierający się aż w granice flory $rödziemnomor- 
3 skiej. Jednakże wszystkie te prowincje świerkowe, które na połud- 
nie od owej linji znajdujemy, nie są świerkami nizinnymi, jak to :/ 
jest na Litwie, Białorusi i Rosji północnej, lecz są dzielnicami 
świerka górskiego, który objął w posiadanie całe Karpaty, Sudety, 
Alpy Szwajcarskie, Bawarskie i Morskie, Czarnylas (Schwarz- 
wald), góry Hercyńskie i Turyngję. 


= 


Niżna jego granica leży na Czarnohorze na wzniesieniu 500 

m., w Alpach północnych 600 — 700 m., w Alpach południowych 

i Morskich o wiele wyżej. A im “dalej ku południowi świerk się. 

= zapuszcza, tem wyżej w górach szukać należy jego siedliska, już 

Ew Alpach włoskich ponad poziomem 1 000 m., a w Pirenejach je- 
szcze znacznie wyżej. 

W górach świerk wspina się tak wysoko, że najczęściej stano- 
wi wyżną granicę lasu; opuszcza on tamże sosnę i pozostawia ją 
w położeniach o wiele niższych z powodów, o oe byla mowa 
szczegółowo przy sośnie. - 

Granicę wyżną znajduje świerk w Norwegji na Dovrefjeldzie. 
_ przy wyniesieniu 720 m., na Czarnohorze (Pip Iwan) 1 580, w Ta- 
trach zachodnich przy, I 510, w Tatrach środkowych do 1 600 m., 
w Alpach Pennińskich 2 000 m., w środkowych 2 120 m. 

‘Po za grzbiety Pirenejów zdaje się świerk już nie wychodzi 
_ a jego odosobniony posterunek znajdować się ma w pobliżu wioski 
Cinca, którego wysokość podaje Willkomm na 1 624 m. — Zdaje się 
rzecież, że wzniesienie to nie jest ani wyżną ani niżną jego gra- 
nicą, lecz jednym z punktów pośrednich. 
_- Według obrachunku przypada wyżna granica EA w Pire- 
nejach na 2 244 m., niżna zaś na 783 m. : 


m 


30 


W Tatrach dochodzi świerk do najwyższej doskonałości swej 
formy na krystalicznych wapieniach pomiędzy Zakopanem a Ko- 
ścieliską doliną, mniej więcej na wzniesieniu 900 — 1100 m. Od- 
różnia się on tutaj od swoich pokrewnych z nadbałtyckiej równiny 
z Alp i Skandynawji, jaśniejszą prawie srebrzystą korą. Niektórzy 


botanicy twierdzą, że posiada także dłuższe i jaśniejsze iglice jak ~~ 


drzewa innych okolic i to zjednało mu nazwę Picea carpathica. 

W Alpach przyłącza się do świerka modrzew i towarzyszy mu 
do najwyższych wzniesień, w Tatrach natomiast tylko w ograni- 
czonej ilości. 

Tam gdzie klimat sprzyja Swierkowi rośnie on prawie na każ- 
dej glebie i na każdej skale, byle tylko warunki wilgoci nie były 
mu wstrętne. Dopiero tam staje on się wybrednym co do ziemi, 
gdzie klimat nie zupełnie mu sprzyja. 


W pobliżu ekwatorjalnej granicy można świerk hodować je- 
szcze na tak wilgotnych siedliskach na jakich. w pobliżu. polarnej 
granicy najczęściej zawodzi. Odwrotnie znów w północnej Skandy- 
nawji hodować go można na tak suchych glebach jakich na połu- 
` dniu stanowczo nie znosi. 

Trzeciem ważnem drzewem iglastem w układzie lasów. strefy 
umiarkowanej europejskiej jest: Jodła. Począwszy od zachodnich 
Pirenejów pod 43° idzie jej granica (zachodnia) przez Auwernją 
45°; trzyma się w pewnem oddaleniu od morza (kanału la Man- 


che) poczem zwraca się ku wschodowi, — przecina Francję i Niem- ` 


cy i kieruje sie do górnej Luzacji pod 51° — w Polsce wznosi -się 
najwyżej ku północy bo do 52? szer. półn. Dociera ona do Puszczy 
Białowieskiej, gdzie znaleźć można stary drzewostan w uroczysku 
Cisowisk jak o tem wspominają Wójcicki i prof. Szafer. Stąd 
idzie wschodnia granica jodły przez Galicję do Siedmiogrodu, skąd 
wzdłuż Karpat przez Alpy wraca do wschodnich Pirenejów. 

Granica wyżna Jodły — w Karpatach 1 170 m., wedł. Wahlen- 
berga. 

W Bawarskich a (Sendtner) I 840 m. 

W- Szwajcarskich Alpach (Christ) 1 630 m. 

W południowych Apeninach (Schouw). I 787 m. 

W Pirenejach (Willkomm) 1 948 m. 

` Ponad granicą polarną jodły nakreśloną przez Griesebacha, 

znajdujemy ją przecież jeszcze w południowej kończynie Norwegji, 
w. okolicy Skundesnaćs i to w towarzystwie jadalnego kasztana. 

W górach towarzyszy. jodła prawie wszędzie bukowi i z-nim 


‚tazem -wkracza w pas pos ee Joy Swierka, w którym przecież nie 
posuwa się wysoko.  -. - i 
Z tego widzimy, że obszar jodły jest dosyć szczupły i że nie 
ma ona tak rozległego ani horyzontalnego ani pionowego zasięgu 
jak świerk i sosna w naszym kraju. Jej optimum u nas znajduje 
_ się w Beskidzie i przyległych podgórzach Karpackich i węgierskich. 
Ważnym punktem geograficzno - roślinnym w naszym kraju. 
= jest Puszcza Białowieska. — Tu bowiem przecinają się różne linje 
wegetacyjne naszych ważniejszych drzew leśnych; jako to granice 
połarne jednego z naszych dębów, a także i jodły. 

Buk ma swoją granicę polarną w Szkocji pomiędzy 56 a 57° 
szer., ta idąc ku wschodowi przecina zachodnie wybrzeże Norwegji 
pod 60°31‘ zachodnią granicę Szwecji pod 59° a wschodnią tegoż 
kraju pod 57° 5‘. Przebywszy morze Bałtyckie wstępuje na ląd pod 


przez Podole idzie do Dniepru, gdzie jeszcze PO w okolicach 
_Perejaslawia sie znachodzi. *) 

W Persji znajdujemy go jeszcze w prowincji Astraba pod 39° 
gdzie dociera do swego kresu południowo - wschodniego. Granica - 
ekwatorjalna buka na równinie nie jest tak łatwą do oznaczenia, 
- ponieważ buk na południu znachodzi się tylko w górach. Mamy więc 
tutaj jedynie do czynienia z.jego wyżnemi i niżnemi granicami, 


rza. Rozległe prowincje górskiego buka spotykamy począwszy od 
Azji Mniejszej, na Olimpie, w Tessalji i Albanji, w Dalmacji, 
Istrji i Krainie, w Weneckich i Lombardzkich Alpach, w Apeni- 
nach, Sycylji i Pirenejach wschodnich, w górach Aragon ji. i Ka- 
"stylii, w szedzie unikajacego nizin i dolin rzecznych. 
Sztucznie został buk na podobieństwo świerka rozmnożony 
= poza naturalnemi granicami swego geograficznego rozsiedlenia. Tak 
___n.p. w Norwegji w okolicy Stegen (67° 56’) w Tronthjem (63* 26’), 
~ gdzie jeszcze w niektórych latach obradza nasienie, w Kurlandji 
© i Finlandji, gdzie podobno 300 letnie drzewa znajdować się mają. 
= : W krajach północy napotykamy — jak to z natury rzeczy wy=. 
= nika — u buka tylko granice wyżne, gdyż dołem schodzi tutaj buk 


“nie okazuje on granicy niżnej. Dopiero w Europie południowej 
| staje się ona widoczną .Jego „granice wyżne „znajdujemy natomiast 
"ZBY Norwegii pod 59° 42’ na wzniesieniu 334 m. 


*) Borowa; periak 5. 


_ Elblągiem i Królewcem 54° 30°, Stąd zniża się w Polsce a potem ' 


lecz nie z jego rzeczywistą granicą ekwatorjalną na poziomie mo- 


az do. poziomu morza. Jeszcze w Karpatach i górach Olbrzymich- 5 


W Harzu wedi. Griesebacha na wzniesieniu 650 m. 


w górach Kruszcowych wedi. Willkomma 812:% 
w górach Olbrzymich wedi. Wimmera 1293 ,, 
w Tatrach wedi. Wahlenberga i Kotuli 1385 ,, 


Dopiero w okolicach wiecei poludniowych znajdujemy w za- 
sięgu buka wyraźną granicę niżną i wyżną; i tak: 
granicę niżną wyżną 


w górach Biharyi wedi. Kernera -> 222 m. 1564 m. 
w górach Albanji (Skardus) Griesebacha 390 | 1 416 ,, 
w Istrji wed}. Haufflera Bees Rae sO ar 
w Centr. Apeninach (Schouwa) . - 97325 1969 „ 
na Etnie Apeninach według Philippiego 965 -,, = » 
na Etnie Apeninach według Gemerallo 057, 2603, 
_ w Pirenejach (Canigou) według Parrota — „ 13590 ,, 
w Pirenejach zachodnich wedł. Willkomma 487 ,, — 5 
Mont Ventoux według Martinsa _ 920,5, 1.0655, 


Najpiękniejszy porost buka spotyka się według Pfeila na bo- 
 gatym w glinkg wapieniu muszlowym, na wapieniu jurajskim, ba- 
- zalcie i innych skałach wulkanicznych, i bogatych w próchnicę i pine 
ke ziemiach dyluwjalnych. 


DAB. Z dwöch gatunköw debu, stanowiacych ozdobe naszych 
lasów, tylko jeden prawdopodobnie przekracza obszar Puszczy Bia- 
łowieskiej ku północy. Jest to dąb szypułkowy Quercus pedunculata, 
którego granica polarna przecina Szkocję pod 58° szer. półn., za- 
chodnie wybrzeże Norwegji pod 637/,°, w okolicy jeziora Mjösen 
` obniża się znów do 60° 45, w Szwecji do 60%, w Finlandji docie- 
ra do Abo i Helsingforsu, skąd przeskakując do Inflant idzie do 
Petersburga i zatrzymuje się dopiero przy Uralu, którego nie prze- 
kracza. Według Griesebacha (Veget..d. Erde go. I.) granica ta po- 
larna dęba (Q. pedunculata) już z tego względu zasługuje na uwa- 


ge, że prawie szczelnie przylega do granicy polarnej hodowli psze- - 


nicy. 
_ Natomiast drugi gatunek dębu (Q. sessiliflora) jeżeli dociera 
do puszczy Białowieskiej, co zdaje się jeszcze niepewnem, to w każ- 


dym razie znacznie jej nie przekracza. Jego granica polarna przeci- 


na Szkocję pod 50° szer. półn., zachodnie wybrzeże Norwegji pod 
60°, Szwecję pod 58'/,%; stąd idzie do Prus wschodnich, do Litwy- 
gub. Mińskiej i Mohylewskiej gdzie granica jego, zdaje się, nie >> 
jeszcze dostatecznie oznaczoną. © — £ : 
Ponieważ Puszcza Białowieska zajmuje obszar geograficzny 
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pomiędzy 52 a 53° szerokości, przeto jest rzeczą prawdopodobną, 
że linja ta wegetacyjna, albo przechodzi w bezpośredniem pobliżu 
= _ puszczy albo ją też przecina. Fakt ten należałoby jeszcze z naukową 
ścisłością oznaczyć. 

Dąb ten (sessiliflora) ma trzon smaglejszy, koronę regular. 
niejszą i gęstszą jak poprzedni — także w górach idzie wyżej jak 
poprzedni (do I 500 m.), chociaż na mrozy zimy jest dotkliwszy 
jak tamten. 


WA BALA 


Określiwszy dosyć Srg rozmieszczenie ważniejszych 
gatunków drzew naszej flory umiarkowanej w Europie, pominą- 
łem prawie zupełnie gatunki mniej rozpowszechnione, nie dlatego 
iżbym miał zapoznawać ich wartość użytkową lub gospodarczą, ile 
z powodu szczupłego zakresu ich rozsiedlenia, lub też sporadyczno= 
ści ich pojawiania się w naszych drzewostanach. Do tych należą gra- - 
by, jesiony, klony, więzy, jawoty, nawet olsze i różne wierzby i topo- 
le. Granice ich rozmieszczenia stosują się mniejwięcej do linij wege- 
tacyjnych dębu lub buka i razem z niemi idą aż do pogranicza Azji. 

Grzbiety Uralu idące w kierunku południkowym rozdzielają je 
także od drzewiastej flory azjatyckiej. Obszary drzew iglastych 
idą pasmami Uralu i stanowią przedział różnej szerokości pomię- 
dzy liściowemi drzewami flory azjatyckiej a europejskiej. Do drze- 
wostanów iglastych Uralu przypierają od wschodu i zachodu różne 
gatunki liściowe, jednakże w bardzo rzadkich wypadkach tylko 
grzbiety Uralu przekraczają i mieszają się z drzewami drugiej 
dzielnicy. Middendorff twierdzi, że wszystkie drzewa liściowe, za- 
3 mieszkujące strefę buków i dębów europejskich, w Uralu znajdują 

swą granicę — a mianowicie klony, więzy, jesiony i czarne olchy. 
Tylko brzoza, olcha biała, jarzębina, niektóre topole i prunus padus 
_ przerzucają się na drugą stronę Uralu i zamieszkują w obydwóch 
częściach kontynentu. Mamy więc po stronie wschodniej czyli azja- 
tyckiej Uralu następujące gatunki: z 
Pinus silvestris, Picea obovata, Larix sybirica i dahurica, 
P. cembra, Taxus baccata,. Abies pichta i P. Menziesii, z których 
ostatnia, idzie aż do Japonji a nawet przenosi się do gór gay 
- Ameryki północnej. 


RATT VUN 


W łagodnym klimacie Kamczatki podobnie jak w Norwegji, 
z powodu morskiego ciepłego prądu Kuroshino, który odpowiada 
skandynawskiemu Golfstromowi, pionowe granice drzew, w pobliżu 
morza, schodzą na niższe poziomy jak w głębi lądu. Tu podobno Al- 

- nus incana stanowi granicę wyżną lasu. 
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W południowym Ałtaju w miejsce olchy wstępuje modrzew, 
idący tam do wysokości 2 210 m., podczas gdy brzoza zwyczajna 
wznosi się tylko do 1770 m. Natomiast Betula nana i Rhododen- 
dron parvifolium dochodzą do 2 660 m. 

O lasach Chin i Japonji środkowej i południowej pomówimy 
na innem miejscu, gdy mowa będzie o florze przejściowej od stre- 
fy umiarkowanej do międzyzwrotnikowej, ponieważ kraje te wkra- 
czają częściami południowemi w dziedzinę klimatów ciepłych i go- 
rących. Tutaj 'znów północne ich’ części zaliczyć musimy do klima- 
tu umiarkowanego lądu azjatyckiego i o nich osobno mówić nie 
potrzebujemy, ponieważ roślinnością leśną nie wiele się różnią od 
flory umiarkowanej Syberji i Kamczatki. 


` b. LASY STREFY UMIARKOWANEJ 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


Pod względem układu stosunków geograficznych przedstawia 
ląd stały Ameryki północnej pewne analogje a raczej podobień- 
stwa do lądu stałego świata europejsko - azjatyckiego. 

Tak tu jak tam ciągną się po stronie północnej od granic flo- 
ry arktycznej, ogromne obszary lasów od wschodu ku zachodowi, 
dotykając południowemi częściami równie ogromnych stepów: — 
tu azjatycko - europejskich — tam prerjów amerykańskich. Tak tu 
jak tam, po stronie południowej, tych stepów i prerji przedstawia 
roślinność leśna — tu śródziemnomorska — tam kalifornijska wiele 
podobieństwa i punktów styczności, Pe przejscie do flory 
międzyzwrotnikowej. 

Pod względem klimatycznym znajdują się ee ‘Air 
pölnocnej — tak wschodnie jak zachodnie w polozeniu niekorzyst- 
nem w poröwnaniu do wybrzezy ladu stalego Starego Swiata. Ostat- 
nie bowiem używają „dobrodziejstwa ciepłych prądów morskich, 
w Norwegji Golfstromu, w Japonji i Chinach prądu Kuro - Shino, 
podczas gdy Ameryka tak po stronie wschodniej, jak zachodniej 
swej strefy umiarkowanej oblewaną jest strumieniami zimnej wo- 
dy idącej od bieguna. 
|. To też izotermy, które na zachodniem wybrzeżu Europy wyso- 
ko wybiegają ku biegunowi, zniżają się w Ameryce ku południowi. 

‚Jakkolwiekbadz dla tych, lub innych przyczyn przedstawiają 
linje wegetacyjne drzew leśnych Europy i Ameryki znaczne róż- 
nice. Według Richardsona linje wegetacyjne drzew amerykańskich 
stosują się jeszcze najwięcej do linji świerka europejskiego. 


Podziemne lody arktyczne, tak w Ameryce jak w Syberji azja- 
tyckiej, wdzierają się głęboko w krainę lasów. W zatoce Hudsona, 
jeszcze pod 56° szer. półn. znaleziono lody podziemne, których m 
bość wynosiła 17 stóp. — Nie brzoza ani modrzew lub limba, lecz 
Pinus a raczej Picea alba, idąca najdalej ku północy, stano- 
wi tutaj granicę lasów. Idzie ona o wiele wyżej jak Larix microcar- 
pa i zajmuje obszerny pas wegetacyjny pomiędzy 54 a 68° szer. 
= półn. Z świerkiem tym zmieszana jest prawie wszędzie Betula papyra- 
A ~- €ea a gdzie niegdzie także, zwłaszcza nad brzegami rzek Abies bal- 
©  samea i niektóre gatunki wierzb, topoli i olszy. — Tam gdzie cie- 

plo lata zniża sie do +9° Cels.. (7° Reaum.) przestaje także i świerk 
rosnąć. A zatem tak samo jak u świerka europejskiego granica - 
jego polarna zależną jest od izotery +-9° C. Granica lasów a więc tak- 
że i świerka białego schodzi do najniższego na całej półkuli północ- 
' nej punktu w Labradorze pod 59° szer. półn. 


wach za S 
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Dalej ku zachodowi, gdzie nad wybrzeżem Oceanu Spokojne- 
go klimat amerykański znacznie łagodnieje, t. j. w Oregonie (46°) 
pojawiają się olbrzymie drzewa: Abies (Pseudotsuga) Dougłasii 
A. Mensiesii, A. Mertensiana, Thuja gigantea (żółty cedr Oregonu). 
Drzewa 250 — 300 stóp (80 — 100 m.) wysokie nie należą do oso- 
'bliwości. Drzewa liściowe, szczególniej klony i jawory, pojawiają 
się w wielkiej ilości. Jednakże gwałtowne wichry od Oceanu walą 
te olbrzymy leśne całymi stosami, tak, że zdaje się niekiedy, jakoby 
-` nowa formacja węgla kamiennego utworzyć się tu chciała i za- 
mierzała. 


WOP A US = 


Widocznie olbrzymie wymiary drzew leśnych są właściwością 
zachodniego wybrzeża Ameryki północnej, wspomnieć bowiem tyl- 
ko potrzeba owe olbrzymie Sekwoje czy Wellingtonie, z któremi 
później się zapoznamy. 

W brytyjskiej Kolumbji, gdzie klimat już więcej staje się lą- 
dowy i północny, znajdujemy jeszcze ciągle owe olbrzymy leśne, po- 
„między którymi pierwszeństwo trzyma Pinus ponderosa. Te olbrzy- 
„my leśne idą aż do podnóża gór Skalistych, które są jakoby kością 
vacierzową stałego lądu amerykańskiego i znajdują swoją konty- 
` nuację w pasmach gór kalifornijskich Sierra nevada a później me- 
ksykańskich Sierra Madre i Andach peruwiańskich i .chileńskich. 

Owe olbrzymie wymiary drzew wybrzeża zachodniego Ame- ` 
|| rvki północnej zdaje się są tylko właściwością okolic położonych nad 
_ Pacyfikiem, ponieważ te same gatunki na wschodniem wybrzeżu 

_ ivz do takich rozmiarów nie wyrastają. Niektórzy botanicy i fizjo- 


grafowie przypisują to zjawisko łagodnemu klimatowi zimowemu, - 
tych od natury uprzywilejowanych okolic, który koniferom tamtej- 
"szym aż do podnóża Sierra Madre i Gór Skalistych, dozwala na- 
wet w porze zimowej nie przerywać swojej wegetacji. 

Trzecią odmienną dzielnicę lasów strefy umiarkowanej amery- 
kańskiej znajdujemy na wschód od obszaru prerjów, które począw- 
szy od gór Skalistych rozciągają się aż w pobliże brzegów rzek Mis- 
souri i Missisipi. Lasy te wschodniego wybrzeża amerykańskiego 
obejmują Kanadę i wschodnie części Stanów Zjednoczonych. Jest 
to strefa drzew liściowych, które coraz więcej wciskają się pomię- 
dzy drzewostany iglaste, a w końcu w przyzwrotnikowych okolicach 
Karoliny, Florydy i Louisiany, całkowicie je wypierają. 

Drzewostany te po większej części liściowe wschodniego wy- 
Przeża Ameryki odznaczają się wysokiemi przymiotami technicz- 
neini swoich produktów (orzechów, klonów, dębów i t. p.) z które- 
mi drzewa Oregonu i Kalifornji współzawodniczyć nie mogą. 
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ROZDZIAŁ VI. 


LASY STREFY UMIARKOWANEJ 
POŁKULI POŁUDNIOWEJ. 


(mniejwięcej od 60° — 43° szer. połudn.) 

W celu porównania dwóch stref analogicznych pod względem 
położenia geograficznego, przerzućmy się teraz od półkuli północ- 
nej do południowej. Zdumiewające różnice, jakie dostrzeżemy przy 
porównaniu tych dwóch stref umiarkowanych, uwydatnią nam prze- 
ciwieństwo geograficzne, które zawdzięczamy ich odmiennemu po- 
łożeniu kosmicznemu i ułożeniu lądów i mórz w tych dwóch pozor- 
nie odpowiadających sobie pasach, okrążających naszą kulę ziemską. 

Do strefy umiarkowanej półkuli południowej zaliczamy: połud- 
niową część Argentyny i Chile, niektóre wyspy Oceanu Spokojnegą 
Atlantyckiego i Indyjskiego, Pm pam część Australji i całą No- 
wą Zelandję. 

; ‘Chile, położone wzdłuż wybrzeża zachodniego Ameryki połud- 
niowej, jest krajem ogromnej długości. Jego północna kończyna 
przekracza zwrotnik Koziorozca i wdziera się w pas krajów naj- 
gorętszych „podczas gdy południowa część gubi się w strefach po- - 


37 


larnych, lub antarktyeznych i siega do przyladka Horna i Ziemi 
Ogniowej, owego ostatniego punktu Ameryki południowej. — 

Jednym więc końcem sięga Chile w krainę roślinności stanow- 
czo tropikowej, drugim znów w okolice antarktyczne, gdzie wszel- 
ka roślinność drzewiasta się kończy, ustępując miejsca klimatowi 
i wegetacji podbiegunowej, która szybko kres swój znajduje w od- 
wiecznych lodach bieguna południowego. — Z tego pasa lądu sta- 
łego i wysp nadbrzeżnych tylko mały wycinek, od przylądku Horna 
(58° szer. pofudn.) aż do wyspy Chilóe (42 — 43°), uważać nale- 
ży. jako dzielnicę lasów strefy umiarkowanej południowej — odtąd 
znów, a zwłaszcza od Valdivia (40°) ku północy, czyli ku równi- 
kowi, jako strefę lasów przejściowych a w końcu międzyzwrotni- 
kowych już w pobliżu równika. PZ 

W rozdziale niniejszem będzie więc tylko mowa o lasach chi- 
leńskich południowych, począwszy od wysp Chiloe ku biegunowi; 
północne zaś, ku RCW Bak znajdą miejsce w dalszych 
rozdziałach. 

Chileński pas lądu stałego widths całej swej rozległej długości 
(blisko 40° szerokości geograficznej *) posiada tylko stosunkowo 
bardzo nieznaczną szerokość, wynoszącą zaledwo kilkadziesiąt mil 


geograficznych i sięgającą od brzegów Pacyfiku aż do grzbietu 


Kordylierów Andów, stanowiącego granicę z Argentyną. Te same 
różnice w klimatach i pasach roślinności, które się zaznaczają od 
przylądka Cap Horna i Ziemi Ogniowej do granic peruwiańskich 
i boliwijskich, znajdujemy również na tej krótkiej przestrzeni od 
Pacyfiku do grzbietu Andów, wprawdzie już tutaj ER w kie- 
runku pionowym zamiast horyzontalnym. 

To krótkie przedstawienie niech nam da tymczasem wyobra- 
żenie o warunkach topograficznych i OB ees lądu chileń- 
skiego. 

Argentyna, po drugiej stronie Window polozona, w podobnych 
znajduje się warunkach jak Chile, z tą tylko różnicą, że długość 
jej nieco jest mniejsza, lecz za to szerokość o kilka razy większa 
jak kraju sąsiedniego i że roślinność zupełnie jest odmienną od 


_ chileńskiej. Mieści bowiem w granicach swoich wielki obszar pam- 


pasów, czyli stepów, pozbawionych roślinności leśnej. Po tej krót- 
kiej wycieczce geograficznej powróćmy do naszego właściwego te- 
matu, t. j. do opisu roślinności leśnej tych krajów. 


*) Przyłożywszy tę miarę do naszej półkuli północnej sięgałoby Chile 
długością swoją mniejwięcej od Nordkapu w Norwegji do Tunisu w Afryce. 


Roślinność strefy umiarkowanej półkuli południowej głównie 
tem się różni od roślinności odpowiedniej strefy północnej, że wiel- 
kich mrozów, które sybiryjskie drzewa i krzewy bardzo dobrze . 
jeszcze wytrzymują, ona bynajmniej nie znosi. Jedna jedyna noc 
z temperaturą —28 do —30° C. zmrozila i uśmierciłaby nieodwo- 
łalnie całą roślinność drzewną hemisfery południowej. Na tej pół- 
kuli bowiem wszelka wegetacja lasów ustaje, gdzie średnia tempe- 
‘ratura roczna pod +8° C. się zniża. Na północy przy tej samej tem- 
peraturze rocznej (+8° C.) lasy bardzo dobrze rosną i jeszcze da- 
lekie są od tej granicy, gdzie ich wegetacja się kończy. — Jednakże 
na południowej półkuli przy średniej temperaturze roku +8° C 
ciepło trzech miesięcy letnich (izotera) zaledwo do ro lub 11° C. 
dochodzi, podczas gdy w Europie n. p. Tubinga (pod 43° szer. półn.) 
mająca tę samą temperaturę roku (+8°) wśród 3 miesięcy lata pod- _ 
nosi ją do +17° C.,-a „Pereca. (leżące es 607/,° szerokości) do 
+15° C. 

Nie od 72° szerokości geograficznej, aa w okolicach Syberji, 
lecz już od 56° rozpoczyna się polarna granica lasów na hemisfe- 
rze południowej, a zatem z ogromną różnicą 16 EA 
stopni, blizej ku röwnikowi. 

Klimat tutejszych okolic jest jeszeze wiecej mokry i deszczo- 
wy anizeli zachodniego wybrzeza Skandynawji. Poniewaz jednak- 
ze temperatura zimy rzadko kiedy zniza sie przytem pod zero, prze- 
to też drzewa i krzewy zachowują przez cały rok swe liście zielo- 
ne; tak samo jak u nas jagody, czernice, rhododendrony i wrzosy. 

Z powodu tych trwale zielonych liści, lasy tutejsze więcej przed- 
stawiają podobieństwa do wysoko położonych lasów górskich okolic 
międzyzwrotnikowych, aniżeli do umiarkowanej strefy nizin euro- 
pejskich. 

Owoce europejskie, które w północnem Chile jeszcze bardzo _ 
dobrze się udają, wyżej ku południowi (t. j. ku biegunowi) zupeł-- 
nie chybiają, ponieważ cukru dla braku ciepła i słońca wytworzyć 
nie mogą. Tylko jabłoń europejska stosunkowo bardzo daleko idzie 
ku biegunowi a nawet po zą Chiloć i jako zdziczałe drzewo rozsie- 
dla się po lasach. 

Nigdzie też na kuli ziemskiej klimat nadmorski nie wyodrębnił 
- i nie wykształcił się tak wyraźnie i do tego stopnia, jak na wybrze- 
żu tutejszem. Poniżej Chiloe aż do przylądka Horna daje się on 
najwięcej roślinności leśnej we znaki. Tymczasem dalej ku rów- 
nikowi a zwłaszcza począwszy od Concepcion (37°) staje się coraz 
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więcej międzyzwrotnikowym i tutaj lasy zadziwiają nieskończoną 
ilością i rozmaitością swych form, z któremi później, na miejscu 
właściwem, nieco bliżej jeszcze się zapoznamy. Od Chiloe prze- 
cież ku południowi przeważnie panują buki, z których jedne, jak 
Fagus antarctica tracą, inne jak F. betuloides zachowują liścia zie- 
lone przez całą zimę. 

Kraj Ogniowy — Fuegia — jest ostatnim lądem wysuniętym 
ku południowi, wykazującym jeszcze jakąkolwiek wegetację drzew- 
ną. Ciekawą rośliną tych okolic, którą Darwin w swej podróży 
naokoło świata opisuje jest krzew: Gunnera chilensis, posiadająca 

liście 2'/, metra średnicy mierzące. 

Nieco na północ od. Chiloe t. j. w Valdivia pań. 40° szer. znaj- 
'dujemy około 12 rodzajów drzew wawrzynowych i oliwnych a oprócz . 
tego myrty i magnolie, z których jedna, M. Drymis, jeszcze w kra- 
ju Ogniowym, wśród drzewostanów bukowych się pojawia. 

Chileńskie Protacee (Embotrium i Lomatis) kształtem 
podobne do drzew oliwnych, są bardzo spowinowacone z florą 
australijską, a południowo - chileńskie drzewo Synanthera Flotovia 
dochodzące do 35 metrów wysokości, wspólne jest także wyspom 
Juan Fernandez, Galopagos i Św. Helenie. Że: 

Z koniferów około Io gatunków zmieszanych jest z drzewo- 
stanem bukowym, pojedyńczo lub grupami. Do nich należy Arauca- 
ria imbricata, owo piękne drzewo, które w parkach Europy połud- 
niowej a w naszych cieplarniach często widzieć można. W ojczyźnie 
swej dochodzi ono do 30 metrów wysokości. Gatunki Saxogo- 
theai Podocarpus zaczynają się tam, gdzie Araucaria w gó- 
rach chileńskich się kończy, t. j. pod 39° szerokości, lecz na stoku 
zachodnim Kordylierów idą one aż do cieśniny Magellana. 

Fitzroja jest z tutejszych drzew największym i najokazalszym 
i bywa stąd do innych okolic Ameryki eksportowana, jako drewno 
użytkowe i budowlane. Bambusy tworzą jeszcze ciągle podszycie 
wysokopiennych drzewostanów, począwszy od Valdivii aż do Chi- 
loe; towarzyszą im różne myrty, wrzosy a nawet fuksje i weroniki 
(Fuchsia coccinea, Veronica elliptica), które dalej jak one wybie- 
'gają ku biegunowi i rosną nawet w pobliżu lodowców. 

Cechą charakterystyczną lasów tej strefy jest poplątanie roślin- 
ności do tego stopnia, że po za wyrąbaną ścieżką trudno do wnętrza 
lasów się dostać. Gęstwiny te nieprzebyte zaczynają się dopiero od 

= Chiloe (42 — 43°) a idą ku równikowi, są więc formacją tropiko- 
- wą i zajmują w górach położenie niższe. Wyżej nad niemi znacho- 


dzi sie Buk antarktyczny Nothofagus pumilio. O drzewie tem po- 
wiada prof. Neger, ktöry okolice te ee co nastepuje (Biologie 


der Pflanzen str. 37): 
„Na wzniesieniu 800 — 1000 m. buk ten jest dorodnem je- 
szcze drzewem, 20 — 30 m. wysokiem; przy I 400 m. pień jego 


zaczyna więcej przylegać do ziemi; przy I 600 m. gruby jeszcze pień 


jego czölga się już 1 — 2 metry poziomo. Przy wzniesieniu 2 000 
m. Nothofagus pumilio nie wyżej jak I stopę odrasta od ziemi i two- 


rzy poziome krzewy na podobieństwo naszej alpejskiej wierzby 


karłowatej (Salix retusa).“ 


Bambusy w okolicach tych idą aż do wyżnej granicy a lecz 


tu' zupełnie karłowacieją. 


Na stałym lądzie, naprzeciw wyspy Chiloe i licznych wyspach 


archipelagu tamtejszego przypominającego bardzo -wybrzeże za- 
chodniej Norwegji, pełno wysp skalistych i fjordów i wogóle na ca- 
łem wybrzeżu chileńskiem aż do cieśniny Magellana, las wysoko- 
pieńny tylko tam się pojawia, gdzie znajduje dostateczną osłonę 
przed strasznemi wichrami i ulewnemi deszczami; te bowiem uro- 
dzajną ziemię ze skał ustawicznie spłukują i zmywają. 

Tam gdzie lasy się kończą, to jest gdzie już nie tworzą drzew 
wysokopiennych, rozsiedla się w kształcie kosodrzewiny Taxus 
Lepidothamnus i Nothofagus p.umilio. Po za niemi 
ku południowi. t. j. na ostatecznej kończynie Ziemi Ogniowej, roz- 
Scielaja się obszerne torfowiska, porosłe często niskiemi roślinami, 
jako to: Donatia fascicularis, Astelia pumilia, Myrthus numularia, 
oraz kniatem (Caltha) i sitowiem Rostkovia. 

To jest w przybliżeniu obraz roślinności leśnej, wprawdzie nie 
na całym obszarze ziemi chileńskiej, lecz tylko jej dzielnicy klima- 
tycznie umiarkowanej, druga bowiem połowa lądu chileńskiego 
wkracza stanowczo w strefę roślinności przejściowej i tropikowej. 

Do jakich wzniesień sięgają lasy w tych okolicach ziemi dają 
nam wyobrażenie badania Poeppiga pod 54° na Ziemi Ogniowej 
i Phillippiego na wulkanie Osorio w Valdivia pod EN szerokości 
południowej. 


Poeppig znalazł, że w Fuegji granica lasów dochodzi zupełnie: 
do linji odwiecznych śniegów t. j. do 1 400 stóp (452 m. a granicę 


tę stanowiły tu araukarje. 


Philippi na wulkanie Osorio. znalazł ostatnie buki wkracza jące s; 
nieomal zupełnie w granicę odwiecznych śniegów na wzniesieniu < 
4500’ (1 450 m.); były to drzewa z trwale zielonemi liśćmi, głów- 


41 


nie Fagus Dombei a takze i bambusy skarlowaciale, „oraz i piękne 
fuksje i berberysy. 

Przenieśmy się na drugą stronę Andów ażeby rzucić JA na 
roślinność strefy umiarkowane] Argentyny; owego kraju stepów, 
Sz Pampasami. 

Powiedzieć cośkolwiek o lasach tego kraju będzie nam dosyć : 
trudno, ponieważ Argentyna właściwych obszarów leśnych nie po- 
siada wcale. Są tam lasy w wyjątkowo dogodnych położeniach; bez- 
pośrednio nad brzegami rzek, w okolicy Cordowy, Tukmanu i Men- 
dozy, w niektórych dolinach na wybrzeżu atlantyckiem, na podnóżu 
Andów i nad granicą chileńską. Jednakże wielkich obszarów leś- 
nych, puszcz i knieji, według naszych zwyczajnych pojęć, Argen- 
tyna prawie nie posiada wcale. — Są wprawdzie na stepach prze- 
strzenie zarosłe kolczastemi krzewami, są gdzieniegdzie oazy praw- 
dziwych drzew a niekiedy i palmy — lecz noszą one piętno pew- 
nego zwyrodnienia lub karłowatości — są kształtów poziomych 
o mało rozwiniętych koronach. 

A przecież Argentyna to kraina mlekiem i miodem płynąca, 
z niezmiernemi łanami pszenicy i niezliczonemi trzodami bydła, 
koni i owiec, żywiąca płodami swemi znaczną część globu ziemskie- 
go, kraj pełen młodego i potężnego rozwoju ekonomicznego. Jed- 
nakże przyroda dała mu obfitość paszy, obfitość pokarmów, lecz 
odmówiła wieńca roślinności leśnej. ` 

Stosunki i warunki te spowodowane są własnościami klimatu 
stepowego, o czem jeszcze obszerniej będzie mowa w rozdziale 
o Se 


ROZDZIAL VII. 


LASY KLIMATOW. 7 PRZEJŚCIOWYCH 
POMIĘDZY STREFĄ UMIARKOWANĄ 
A MIĘDZYZWROTNIKOWĄ. 


Widzieliśmy poprzednio, że kraje znacznej rozciągłości polar- 
ną kończyną swoją sięgają w strefę flory umiarkowanej a dzielni- 
cami ekwatorjalnemi schodzą lub zbliżają się niedwuznacznie do 
strefy roślinności międzyzwrotnikowej. 

Te okolice, kraje i pasy roślinności drzewnej czyli leśnej, chwie- 
jące się niewyraźnie pomiędzy c. umiarkowaną a tropikową na- 
zywać będziemy: 


PEC sy o Wo być PAC: Nr 
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Strefą przejściową i odróżniać w niej będziemy róż- 
ne terytorja, dzielnice a niekiedy całe kraje, nachylające się bądź 
to więcej do strefy umiarkowanej bądź też do strefy tropikowej 
(międzyzwrotnikowej). Pierwsze odróżniaćby jeszcze można jako 
pas umiarkowanie ciepły, drugie jako pas podzwrotnikowy (zona 
subtropica). Podział ten jednakże, ze względu na roślinność drzew- 
ną,, skomplikowałby tylko niepotrzebnie nasze zadanie a nie przy- 
czyniłby się wiele do przeźroczystości obrazu, Który geograficznie 
przedstawić i określić zamierzamy. 

Nam wystarczy zupełnie jeżeli te przejściową strefę podzieli- 
my na odrębne dzielnice i każdą z nich uważając za osobną i odgra- 
niczoną całość, jako taką według właściwych i charakterystycznych 
: jej cech, starać sie będziemy naszkicować. ; 

Jako takie odrębne dzielnice lub prowincje strefy przejściowej 
„odróżniać będziemy: 


I. na półkuli północnej 
lasy flory śródziemnomorskiej, 
lasy południowo - chińskie i japońskie, 
lasy Kalifornijskie, północno - meksykańskie i teksańskie, 
Karoliny, Florydy i Luisiany. 


A> 


II. na półkuli południowej. 

D. lasy środkowo chileńskie, argentyńskie i różnych wysp, 

E. ldsy południowej Afryki i Madagaskaru, 

F. lasy australijskie i wysp morza indyjskiego. 

Obszerne stepy i pustynie, zalegające wielkie obszary lądu sta- 
łego we wszystkich częściach ziemi, stanowią najczęściej nieprze- 
byte linje graniczne dla roślinności łasów i jako takie wyłączone 
być muszą z niniejszego rozdziału i ujęte w.całość jako osobna for- - 
macja fizjograficzna, zaznaczająca swój wpływ potężny na DRA 
towanie roślinności leśnej w przyległych okolicach. 


I. LASY PRZEJŚCIOWE NA PÓŁKULI PÓŁNOCNEJ. 
A. LASY STREFY ŚRÓDZIEMNOMORSKIEJ. 


Właściwa roślinność drzewna śródziemnomorska rozpoczyna — - 
‚sie. już w południowej Francji i na stoku zachodnim i południowym 
Alp pojawieniem się obszernych lasów kasztanowych, sosen nad- 
morskich, nowych gatunków dębów, drzew oliwnych, trzciny hisz- 
pańskiej, oleandrów a niekiedy'i drzew palmowych. Z tych kaszta- 


ey ee ee oe 
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ny najdalej wybiegają na północ, bo dotykają aż AA wy- 


brzeża Norwegji. 
Flora ta śródziemnomorska nie sięga przecież daleko w głąb 
lądów a często ogranicza się ona na wybrzeża półwyspów, a im wię- 


“cej oddala się od morza, tem więcej zatraca ona swój charakter 


śródziemnomorski. Najwyraźniejszą jej cechą są drzewa i krzewy 


trwale zielone. Wprawdzie znajdujemy: krzewy tego rodzaju idące' 


aż do granicy arktycznej i linji śnieżnej w wysokich górach, lecz 
ostatnie z powodu składników żywicznych, które ich liść zawiera 
(rhododendrony i wrzosy) wogóle są na mrozy bardzo wytrzymałe, 
podczas gdy drzewa trwale zielone południa, są na nie niezmiernie 
wrażliwe. Natomiast susze wytrzymują one bardzo wytrwale. 

Ponieważ do przebycia wszystkich okresów swego życia drze- 
wa i krzewy śródziemnomorskie, z liściem trwale zielonem potrze- 
bują dłuższych okresów czasu aniżeli drzewa z liściem na zimę opa- 
dającem, przeto nie znajdując tychże warunków w strefie -umairko- 
wanej ograniczyć się muszą na okolicach gorących morza Śród- 
ziemnego. Największą przestrzeń w kierunku południka zajmuje 
flora ta nad wybrzeżem Atlantyku, gdzie bierze w posiadanie nie- 
tylko cały półwysep Iberyjski, lecz także znaczną część Francji 
południowej. -A przecież bardzo wielkie przeciwstawieństwa kli- 
matyczne i roślinne napotykają się właśnie na półwyspie Iberyjskim. 
Wysuszonym płaskowzgórzom centralnym, wyniesionym więcej niż 
700 metrów nad poziom morza z mroźnemi zimami i upalnemi la- 
tami, przeciwstawiają się wilgotne wybrzeża Atlantyku, lub dobrze 
nawodnione jeszcze z czasów arabskich okolice morza Śródziemne- 
go, jak ziemia Katalońska, huerta Walecjańska i Murcjańska, z la- 
sami paimowymi w Elche i Alikante. Zimnym grzbietom Guadatra- 
my przeciwstawiaja sie gorace röwniny- Andaluzji a Pirenejami 
odrzyna. sie klimat hiszpanski wyraznie od F Fone ie i reszty Europy 
środkowej. 

W żadnym kraju naszego lądu stałego przeciwieństwa roślinne 
nie są tak wybitne jak w Hiszpanji, gdyż centralne płaskowzgórza 
równają się niekiedy stepom ukraińskim a grzbiety Sierry Gua- 
darramy i Nevady, Lapońskim fjeldom, podczas gdy dołem na wy- 
brzeżu morza kwitną drzewa pomarańczowe i oliwne i dojrzewają 


grona daktyli i owoce granatów a nawet i bananów. (Malaga). Stąd. 


też Hiszpanja posiada tak wielką ilość roślin przejściowych jak ża- 
den inny kraj w Europie. 


Po drugiej stronie DRR we Kae w OBIE Rodanu, 


`~ 


- 


na północ od Taraskonu, flora śródziemnomorska przechodzi nagle 

w umiarkowaną środkowo europejską, a tylko wybrzeżem Riviery, 

na podnożu Alp, łączy się ona z roślinnością południowo - włoską. 
W Marsylji, aż do Perpignan, wieje gwałtowny wiatr Mistral 


przez większą część roku. Ten wysusza powietrze do wysokiego 


stopnia, a przecież zimy są tam łagodniejsze jak w północnych 


«Włoszech. Nad morzem Adrjatyckiem powtarza się Mistral w po- 


staci Bory tak że dopiero pomiędzy Rzymem a Neapolem rozpo- 
czyna się prawdziwa flora śródziemnomorska lecz tylko na wybıze- 
żu morza. Na Illyryjskiem brzegu jest flora ta o wiele więcej roz- 
winięta jak w północnych Włoszech n. p. nad jeziorem Garda i na 
Lombardzkiej równinie, a drzewa oliwne z trudnością już pojawia- 
ją się ną północ od Bolonji. Na wybrzeżu Illyryjskiem flora śród- 
ziemnomorska idzie o 1*/, stopnia geograficznego wyżej ku półno- 
cy jak w dolinie Rodanu (46°); Illyryjsko - dalmatyńska roślinność 
jest też więcej zbliżoną do greckiej, aniżeli do włoskiej. 

Od tessalskiego wybrzeża rozsiedla się flora ta aż do podgórza 
Chalkedike, lecz już w Tracji zaczyna przechodzić w stepową. Stąd 
idzie dalej ku wschodowi i południowi. Za śladami tejże flory idąc 
znajdujemy ją tylko na wąskim pasie wybrzeża azjatyckiego, bo 
więcej w głąb lądu, ku Armenji i Persji, żę się ona zupełnie 
stepową. - 
= , Wnętrzne półwyspu Anatolskiego jest wyżyną około 3 000 
stóp (970 m.) nad poziom morza wyniesioną, z grzbietami wyż- 
szych jeszcze gór i roślinnością północną. Niskie jednakże pofud- 


niowe wybrzeże Anatolji posiada już gdzie niegdzie palmy, które 


od Syrji aż do Licji dość często się spotyka. Oliwne drzewo prze- 
cież, które w okolicach Brussy bardzo jest rozpowszechnione, gi- 
nie zupełnie nad Bosforem i na pontyjskiem wybrzeżu, a pojawia 
się znów na wschodzie około Sinopy. A 

Flora Mingrelji stanowi przejście do drzewnej roślinności Kau- 
kazu. Lecz tu już śródziemnomorska flora znajduje swoją wschod- 
nią granicę, dochodząc na południowem wybrzeżu Krymu tak jak 
w Illyrji i na Rivierze jeszcze raz do pełni swojego rozwoju. Stąd 
dalej ku południowi, na wybrzeżu azjatyckiem, rozwija się flora 
śródziemnomorska dosyć okazale i znajduje wreszcie swój kres na 
granicy pustyni Arabskiej, dochodzącej w tem- miejscu aż do brze- 
gów morza Sródziemnego. 

Ku zachodowi stanowi Atlas granicę pomiędzy roślinnością al- 
gierską i marokańską a pustynią Sahary — te pierwsze. bowiem 
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więcej zbliżone są do flory andaluzyjskiej i murcjańskiej aniżeli do 
afrykańskiej. 

Im więcej ku południowi, tem więcej przyspieszone jest żni- 
wo roślin gospodarskich; tak, że w niektórych okolicach dwukrotne 
sprzęty jednego i tego samego zboża nie należą do wyjątków, w cią- 
gu jednego roku. Lecz to dzieje się tylko w obrębie flory śródziem- 
nomorskiej, albowiem dalej ku równikowi stanowią susze w roz- 
woju roślin tę samą przeszkodę, co mrozy w krajach północy. 

Nakreśliwszy granice roślinności właściwej wybrzeżom morza 
śródziemnego, rozpatrzmy się teraz w gatunkach drzew, które ją 
składają. 

Najwięcej rozpowszechnionem i sharaleteey beyebuem ich zna- 
mieniem jest gatunek Citrus, wystepujacy jako slodka pomaran- 
cza, Citrus aurantium dulcis i jako wlasciwa cytryna Citrus medi- 
ca. Dawne podania mówią, że przeniesione one zostały z Indji do 
Persji a stamtąd rozsiedliły się po całem wybrzeżu europejskiem, 


azjatyckiem i afrykańskiem morza śródziemnego. Zdaje się, że cy-: 
tryna o wiele jest wrażliwszą na mrozy i zimna od pomarańczy, po- 


nieważ nie idzie tak daleko na północ ani tak wysoko w górach jak 
ostatnia. Cytryna ma także czas kwicia i owocowania więcej ogra- 
niczony jak tamta, która przez cały rok prawie tworzy równo- 
cześnie kwiecie i owoce, jakkolwiek główny sprzęt jej owocu od- 
bywa się w lutym i marcu. 


Dęby z liściem trwale zielonem po większej części różnią się 3 


od. naszych formą listków, bo nie mają brzegów powycinanych fa- 
listo lecz są kształtu owalnego, eliptycznego lub t. p., nie są one 


zbyt długotrwałe lecz zawsze żyją tak długo, dopóki młode, nowe _ 


z paköwek się nie rozwiną. Dęby te nie tyle -po liściach, ile po żo- 
łędziach poznać i odróżniać można. 

Quercus ilex i Q. coccinea mają listki: arobke i małe i są drze- 
wami niskiego wzrostu. Ważniejszym jest Q. suber i Q. occidentalis, 
z których korę co 10 lat zdejmować można, a ta odrasta na nowo 
i daje wyborne korki, które niczem innem zastąpić się nie dają. 

Najpiękniejszemi z dębów trwale zielonych jest Q. Libani i 
iQ.castaneifolia. 

Charakterystycznemi dia flory Srödziemnomorskiej są także. 
krzewy z trwale zielonemi liśćmi jak Oleandry, Myrty, Cistus lauri- 
folius, C. ladaniferus, Arbutus unedo, Daphne oleoides, rozma- 
ryny it. p. 

Myrt jest rozsiedlony na całym A śródziemnomorskim; 


` 
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idzie on aż do stepów czarnomorskich i Kaspijskich; Oleander na- 
tomiast tych okolic unika. Krzewy te zmieszane razem tworzą 
w niektórych krajach gąszcze mniej lub więcej wysokie. Do nich 
dołączają się i wrzosy, szczególniej w Europie zachodniej. Portu- 
galja sama liczy ich 12 gatunków. Wrzos drzewiasty, Erica arbo- 
rea dochodzi na niższych stopniach Estrelli do takiej wysokości, 
że jeździec z koniem bez śladu w nim ginie. W Olimpie Bityńskim 
Erica arborea idzie aż do 800 m. wyniesienia, lecz główną 
ojczyzną tego wrzosu są wyspy Kanaryjskie. E. cinerea idzie za- 
chodniem wybrzeżem Europy aż do fjordów Norwegji. 

Prócz tego znajdujemy pomiędzy roślinnością krzewów, two- - 
rzących gęstwinę nazwaną Maquis, różne gatunki Spartium, do 
których przyłącza się (zwłaszcza w Andaluzji) forma Retamów, 
_n. p. R. monosperma, pokrywająca się w miesiącu lutym gronami 
pięknych i woniejących kwiatów. Krzewy z familji Leguminosów 
"a szczególniej z Genistów pokrywają Hiszpanję południową i się- 
gają aż do Sahary. W przeciwnym kierunku Spartium jun- 
ceum idzie doliną Rodanu aż do Lyonu. Z 36 gatunków Spartium 
i Genista 33 właściwe są tylko ease i > północnej, a tyl- 
-ko 3 Sardynji i Sycylji. 
- Z innych drzew liściowych i krzewów społudniówa europejskich 
zasługują na uwagę Pistacia Terebinthus, Fraxinus ornus i drzewo 
świętojańskie Ceratonia Siliqua. Kasztanowe lasy sięgają od Alp aż 
"do Sycylji i do Sierry Nevady a w kierunku wschodnim aż do mo- 
rza Czarnego. 

Do kasztanów mieszają się różne topole, wiązy i dęby i Onet 
- cus Cerris, Q pubescens, Q. Tozza i pewna odmiana naszego Q. pe- 
dunculata, także i Q. infectoria. Cztery nowe dla nas gatunki stano- 
- wią drzewa migdalowe Amygdalus communis, drzewo granatowe 
(Punica granatum), Morusnigra i alba. Z tych drze- * 
wo granatowe nie przekracza ku północy nigdzie granicy śródziem- 
nomorskiej, chociaż w przeciwnym kierunku bardzo łatwo posuwa 
się w głąb strefy tropikowej. Migdał obszerne krajobrazy przy- 
straja kwieciem na wiosnę a w lutym cała okolica Murcji, w marcu 
całe Balcary wyglądają różowo. Morwa czarna nie wytrzymuje już 
zimy w Europie środkowej a prawdopodobną ojczyzną jej są kraje 
nad Morzem Czarnem. Bardzo rozpowszechnionemi drzewami w tej 
strefie jest platan, który w Taurydzie idzie nawet do wzniesienia 
I 600 m. a także i drzewo figowe Ficus caria. 

Rozpatrzmy się teraz w Koniferach flory śródziemnomorskiej. 
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Z drzew iglastych dwie sosny rozpowszechnione sa po calym jej ob- 
szarze: Pinus Pinea i P. halepensis. Zdaje się, ze pinia do wyksztal- : 
cenia korony bardzo gęstej a spłaszczonej potrzebuje wiele światła 
i dlatego unika okolic północnych; brak jej także na Krymie i na 
wybrzeżu Morza Czarnego. 

Sosna Alpejska jest niższą od pinii i łatwo Staje się krzewia- 
stą. Często ją przemieniano z P. pinaster, zasiedziałą w Algierze 
lub P. maritima (Lamb) lub Laricio. P. pinsapo znachodziła się 
tylko w Serrania de Ronda i niektórych górach Andaluzji. Jednak- 
że w nowszych czasach odkryto ją także w górach Kabylji. Zadzi- 
wiającą jest rzeczą, że cedry Atlasu pojawiają się także w Taury- - 
dzie i Libanie, przeskakując okolice pośrednie; a świerki Picea 
Peuce, znalezione na jednej z gór macedońskich, uznano za iden- 
` tyczne ze świerkiem zachodnich Himalajów. — : ; 


Na zachodniem stoku Kaukazu i w górach Azji mniejszej zna- 
leziono świerk, który Ledebour uważa za identyczny z Picea « orien- 
talis, co przecież zdaje się być dosyć wątpliwem. W dzielnicę flory 
śródziemnomorskiej wkraczają także tu. i ówdzie sosny strefy wię- 
cej umiarkowanej P. sylvestris i Laricio Poir, austriaca Endl. ` 
Różne gatunki jałowców i cyprysów także w tej a, maja 
swoje siedlisko. 


4 drzew jednoliścieniowych (Monocotyledonow) tylko 2 palmy 
reprezentowane są w śródziemnomorskiej roślinności: Phoenix dacty- 
lifera i. Chamaerops humilis. Pierwsza zdaje się przez Arabów 
wprowadzoną została do Hiszpanji przed kilku wiekami, a dziś . 
w Elche (pomiędzy Alikante a Murcją) tworzy rozległe drzewosta- 
ny, które samosiewem dalej się rozmnażają. Tutaj palmę hoduje się 
dla owoców o czem Botanicy powątpiewać się zdają. Jest to może 
jedyne miejsce w Europie, gdzie palma rok rocznie wykształca 
swoje owoce. Griesebachowi las w Elche zupełnie był nie znany. 
Twierdzi on także, iż palma w Portugalji na północ od Tagu już 
się nie udaje. (Veget. d. Erde) a przecież w Coimbrze 1*/,” szero- 
kości na północ od Lizbony w roku 1873 widziałem bardzo piękne 
i okazałe drzewa tego gatunku, — tak samo jak w różnych doli- 
nach Estrelli. Znaleźć ją można prócz tego w Asturji, południowej 
Francji i na całej Rivierze, chociaż tu owoców już nie rodzi, — 
chyba wyjątkowo, i pośledniego gatunku. Na wybrzeżu Adrjatyc- 
kiem także spotkać się z nią można; jednakże w głębi lądu grec- 
kiego brak jej zupełnie. 


Palma karłowata Chamaerops humilis, którą w przeciwieństwie 


do palmy daktylowej (Palmera) po hiszpansku nazywaja Palmito, _ 
“nie idzie ani w górach tak wysoko, ani na równinie tak daleko na 
północ jak palma wysoka. Palmito porasta niekiedy bardzo bujne 
pastwiska w Andaluzji, lecz nigdy nie wznosi się wyżej jak kilka 
stóp nad ziemię, a granicę swą północną znajduje w Sierra Morena, 
Valencji i Balearach, a stąd ją prowadzi dalej przez południową koń- 
czynę Sardynji do wybrzeża neapolitańskiego, Brindisi a wreszcie 
pomiędzy Valonę a Durazzo. *) Z kaktusów i sukulentów, które 
` tak bujnie nieraz porastają miedze i nieużytki i których owoce są 
często jadalne, pod nazwą fig indyjskich, zasługują na uwagę różne 
"gatunki Opuncji jak n. p. O. ficus indica, O. amyleacea, O. vul- 
garis. Wyrastają one nieraz bardzo wysoko a w okolicach Malagi 
widziałem na ruinach jakiegoś arabskiego zamczyska opuncję, się- 

gajaca do pierwszego piętra dawnego zamku. Tak samo agawy ma- 
ją nieraz liście do 3 metrów długie. Ich trzon, na którym kwicie 
wyrasta. jest niekiedy do 20 stóp wysoki i przypomina 20-letnie so- 
senki. Drzewiaste liany, powoje i bluszcze (gatunki Smilax i Ta- 
mus) tudzież i winorośla w cieniu wysokopiennego lasu oplatają 
podrosty i sięgają aż do ich koron, lecz to tylko tam, gdzie znajdą 
dostateczną wilgoć gleby i atmosfery. Trzcina hiszpańska (Arundo 
Donax), wyrastająca do 5 metrów wysokości przypomina nam tro- 
pikowe Bambusy. Także jeden gatunek prosa Sorghum saccharatum 
dochodzi do 5 metrów wysokości. Jednakże suche płaskowzgórza 
Murcji i Manchy porosłe są tylko twardą trawą Esparto, z której 

wyrabiają bardzo trwałe i lekkie sandały nazwane Alpargates, słu- 
żące nawet wojsku hiszpańskiemu za obuwie w lecie. 

Co do zasięgu pionowego drzew flory śródziemnomorskiej uwa- 
żaim za stosowne przytoczyć niektóre dane z pracy, którą ogłosiłem. 
w roku 1880 w Petermana Geograph. Mitteilungen p. t. die Serra 
da Estrella, dające obraz rozmieszczenia jej na zachodniem wy- 
brzeżu Iberyjskiego półwyspu. 

W najniższych położeniach znajdujemy na całem wybrzeżu pal- 
my daktylowe, którym towarzyszą różne eukalyptusy australijskie 
i araukarje chileńskie. W lasach rosną obok siebie Quercus suber, 
lusitanica i pedunculata, które wytwarzają wiele odmian i utrudnia- 
ją klasyfikację. 

Tam gdzie agawy i opuncje przestają rosnąć, w okolicach Coim- 
bry z powodu wyniesienia lub może nadmiernej wilgoci, rozpoczy- 


*) Według wiadomości, udzielonej mi przez prof. Szafera rośnie ona 
jeszcze na Rivierze francuskiej. 
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naja się drzewostany kasztanowe. W nizinach aż do 400 m. drze- 
wa pomarańczowe, dęby korkowe i trzciny rozmieszczone są obficie. 
Ponad 500 metrów wyniesienia i one zaczynają stawać się rzadsze- 
mi i nareszcie ginąć. Rozległe zarośla myrt, rozmarynów i cystów 
napotykamy na pierwszych przedgórzach Estrelli, zwłaszcza w oko- 
licach miasteczka Paul i Alvoco. Genisty i Cysty idą nawet aż do 
1 600 m. Oliwne drzewa znajdują swoją wyżną granicę przy 850 
do 900 m.; kasztan w okolicach Pamphilozy -powyżej goo metrów. 
Przy wzniesieniu I 200 m. znalazłem w Estrelli granicę wyżną na- 
stępujących drzew i krzewów: Ulex -europaeus, Quercus Tozza, 
Taxus baccata i Arbutus unedo. Przy wzniesieniu 1 430 m. Ilex 
aquifolium, jałowiec, nie wiadomo czy Juniperus communis, czy 
J. nana, ponieważ wszystkie niskie i poduszkowate — zapewne 
wskutek obgryzania przez kozy — sięgały od 1491 do 1 952 m. 

Do endemizmy flory Iberyjskiej dodać jeszcze należy, że ga- 
tunki drzew szczególne i wałściwe tylko temu półwyspowi, sztucz- 
nie niekiedy przeniesione były do innych krajów jak np. Dąb korkowy 
Portugalji Quercus occidentalis, dąb andaluzyjski, Q. Mesto, i dwa 
drzewa Sierry Nevady, Prunus Rambureii Cotonrasteor 
granatensis. 

Tak samo jak flora umiarkowanych klimatów nieznacznie 
przechodzi w śródziemnomorską, tak też ostatnia przechodzi powoli 
we florę Sahary. 

W Maroku po większej części nie drzewa lecz krzewy z familji 
Compositów i Sapoteów tworzą lasy. W górach Atlasu znane są 
4 drzewa tamże zasiedziałe: Conifera Callitris quadrivalvis, jesion 
Fraxinus dimorpha, Pistacja atlantica i Pyrus longipes. 

. Na Balearach, Korsyce i Sardynji zauważono szczególnie krze- 
wy, które w innych okolicach mało są znane, jak n. p. Genista lu- 
cida, Hypericum balearicum, Buxus balearica i Hyppocropis balea- 


` rica, w Korsyce znów i Sardynji Rhamnus salicifolius i Genista | 


corsica. We Włoszech endemicznem drzewem jest Alnus cordi- 
folia a na Etnie Juniperus hemisphaerica. 
Także Grecja i Dalmatynsko Illyryjskie wybrzeże i wyspy af- 
chipelagu mają swoje osobne i odmienne krzewy i rośliny, któ- 
rych przecież tutaj wszystkich uwzględniać szczegółowo nie po- 
dobna. Wyspa Kreta posiada specjalne drzewo Planera abelicea, - 


'_ spokrewnione z wiązami i poza tem różne krzewy. 


Syria i Cilicia jako endemiczne drzewa uznaje Quercus Li- 
bani, Fraxinus syriaca — Taurida drzewo Liquidambar orientale 
i dwa gatunki migdału. 

4 
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B. LASY POŁUDNIOWYCH CHIN 1 JAPONJI. 


Uważając za zbyteczne szczegółowe . opisywanie flory leśnej 
północnych Chin i Japonji, ponieważ ta nie różni się wiele od ro- 
ślinności drzewnej przyległych okolic Azji północnej a zwłaszcza 
Kamezatki i Syberji, jak o tem poprzednio wspomnieliśmy, pomó- 
wimy tutaj nieco obszerniej o lasach tych krajów, wkracza jących 
już niedwuznacznie w strefę gorącą lub podzwrotnikową i stano- 
wiących przejście do roślinności tropikowej. 

Co do lasów Chin bardzo mało tylko posiadamy wiadomości 
i to bardzo niedokładnych. Wiemy, że żadne przeszkody geogra- 
ficzne jak morza i góry nie tamują przejścia flory indyjskiej Hi- 
malajów do Chin południowych. Na wyspie Nipon znajdujemy pal- . 
mę miejscową endemiczna Chamaerops: excelsa, a na wyspie Hong- 
kong pod 22° szerokości północnej flora nosi wszystkie cechy mię- 
dzyzwrotnikowe t. j. himalajskie. Temperatura zimowa dopiero 
krótko przed Pekinem zaczyna być za chłodną dla roślin tropiko- 
"wych i tu wegetacja zaczyna się przekształcać na środkowo azja- 
tycką, a raczej amurską. 

W Japonji, dzięki ciepłemu prądowi morskiemu Kuro - Shino - 
flora przyzwrotnikowa sięga wyżej ku północy jak w Chinach, bo 
aż do 45°. Dopiero w Mandżurji zaczyna roślinność przybierać for- 
my stanowczo północne, jednakże więcej ku południowi, w okoli- 
cach Pekinu i Jeddo znajdujemy jeszcze drzewa i krzewy z liściem ~ 
trwale zielonem jak n. p. Quercus chinensis i inne. 

Tak w Chinach jak Japonji, odznaczają się lasy ogromną roz- 
maitością i bogactwem gatunków, przypominajacem florę tropikową - 
i pod tym względem różnią się bardzo od lasów strefy umiarko- 
wanej. Rozmaitość nawet drzewnej flory japońskiej jest o wiele 
większą jak amerykańskiej w ódpowiednich szerokościach. 

Przeważna część koniferów, głównie sosen i świerków jest ga- 
tunkowo odmienną od naszych i tylko tym krajom właściwą jak 
n. p. Pinus chinensis, P. Bungeana, Cupresus funebris i różne ga- 
tunki Thujopsis Chamaeciparis, Podocarpus Ginko, tudzież różne 
wawrzynowe i magnolje. 7 

Specyficznie japońskiem jest drzewo Cinamonum camphora. 
W. południowej Japonji flora stanowczo przechodzi w indyjską; 
jednakże w środkowych częściach okazuje „ona wielkie powinowac- 
two z roślinnością śródziemnomorską. Znajdujemy w niej bowiem 
buk (Fagus Sieboldi), który dawniej za identyczny z bukiem eu- 
ropejskim uważano, dałej Castanea japonica, wiąz (Planera Kiaki), 
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różne drzewa laurowe, jesiony, lipy, i Sykomory. Najliczniejszemi 
są klony z pięknie zabarwionemi liśćmi w jesieni, — wreszcie Olean- 
dry i myrty. Niezliczona ilość krzewów wiecznie zielonych uroz- 

-maica krajobraz japoński; pomiędzy niemi odznaczają się gatunki 
Thea Camellia i Eurya. 

Często zadawano sobie pytanie, dlaczego kultura herbaty, która 
w Chinach idzie aż do 30°, w Japonji nawet do 40°, nie przeniosła 
się do Europy południowej? 

O ile sobie zdołano zdać sprawę z niepowodzeń w aklimaty- 
zacji herbaty w różnych krajach Europy południowej, przyczyna 
leży w następujących okolicznościach. _ 

Monsuny sięgają w Chinach az do 40°, w Japonji jeszcze 
wyżej na północ, bo aż do 45%. Od kwietnia do września panuje 
Monsun SE, potem wieje SW, a już dopiero w późnej jesieni, gdy 
roślinność zabiera się do spoczynku następują susze, które już nie 
mają wielkiego znaczenia. W każdym razie podział deszczów jest 
korzystniejszy, jak u nas, a deszcze wogóle są 3 razy obfitsze jak 
w Europie zachodniej. Koniecznym warunkiem hodowli'i produkcji 
herbaty jest klimat mokry a gorący. 

- Europie brak jest owych monsunów, wiatrów zasilających ro- 
- ślinność wschodnio - azjatycką regularnemi, często pow- 
~tarzajacemi się deszczami, w porze wegetacyjnej. W Europie 
jedynie może Portugalja, a w Ameryce wybrzeże zatoki Meksykań- 
skiej przedstawiają podobieństwo pod względem klimatu do kra- 
jów nadmorskich Azji wschodniej. 

Następnie do uprawy krzewu herbacianego potrzeba gleby nad- 
zwyczaj bogatej w składniki mineralne i nader troskliwie uprawia- 
rej. Na ciężkich, mokrych ziemiach, na równych poziomych pła- 
szczyznach, uprawa herbaty się nie udaje, raczej na stokach łagod- 
nych pagórków. : 

Najważniejszą jednakże przyczyną niepowodzenia jest w Eu- 
ropie brak bardzo licznych i przytem tanich sił roboczych, któremi 
rozporządzają Chiny. 

Krzew herbaty, Thea viridis, jest bardzo wybredny, a już ga- 
tunki Chin południowych Thea Bohea nie mają w handlu wielkiej 
wartości. 

Z roślinności nike i japońskiej zasai na szczególną 
uwagę bambusy. Idą one w górach Himalajskich aż do 3 700 me- 
trów wzniesienia. Szybkość ich wzrostu jest wprost zdumiewającą, 
ponieważ w ciągu kilku miesięcy dochodzą do wysokości 25 metrów, 
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(n. p. przy gatunku Mautschok) w Chinach środkowych, a w ciągu 
jednej doby wykazuje przyrost długościwy 2:/, stopy. 

Dziwne i niezwykłe wrażenie wywołują te lasy chińskie i ja- 
pońskie na umyśle podróżnika europejskiego, gdyż obok sosny wi- 
dzi wyrastające bambusy, drzewa bananowe (pisangi) i karłowate 
palmy. W pobliżu Chusan zwiedził botanik p. Fortune wyspę, gdzie 
podszycie drzew iglastych stanowiły kamelje 20 — 30 stóp wyso- 
kie (7 — Io m.) 

Na polach obok ryżu i pszenicy uprawia się trzcinę cukrową 
i ziemniaki, a oprócz tego drzewa morwowe, pomarańcze i krzewy 

_ herbaciane. Podwójne żniwo jest tutaj każdego roku rzeczą dosyć 
zwyczajną. 

O zasięgu pionowym drzew leśnych w = dał nam wia- 
domość Alcook, który zwiedził szczyt Tusiyamy, góry wulkanicznej 
3840 m. wysokiej, na wyspie Nipon, znalazł on tamże: 

Do wzniesienia 840 metrów: Buk, klon, jesion, różne papro- 
cie, a z koniferów Cephalotaxus drupacea. 

Od 2600 stóp do 6000 stóp: Pinus Firma i P. Tsuga. 

Od 6000 stóp do 8 000 stóp: Modrzewie i Pinus Lepto- 
lepis. 5 

Od 8 000 stóp do 12 000 Sp: florę alpejska i pewien rodzaj 
kosodrzewia. 

Ponad — 12000: lawę i żużle. 


C. LASY KALIFORNIJSKIE, 
PÓŁNOCNO - MEKSYKAŃSKIE, TEKSAŃSKIE, 
LASY FLORYDY, KAROLINY I LUISIANY. 


Bołudniowe Stany Ameryki północnej, Floryda, Karolina, Lui- 
siana, dalej Teksas i prowincje zabrane Meksykowi, jak: Arizona, 
Nowy Meksyk i północna Kalifornja stanowią wyraźne przejście do 
flory tropikowej, tak samo jak roślinność śródziemnomorska, połud- 
niowo chińska i japońska stanowiły je na półkuli Starego Świata. 

Także i klimat tych krajów na jednej i drugiej półkuli nie wiel- 
kie przedstawia różnice. Wszędzie znajdujemy w nich łagodne zi- 
my i umiarkowane, gorące lata. Stąd też i roślinność drzewna jak- 
kolwiek nie jest wszędzie jedną i tą samą — zdradza pewne powi- 
-nowactwa, które każdemu podróżnikowi domyślać się dają, ze już 
znajduje się przy bramie zwrotników. : 

Im dalej ku równikowi tem więcej RRC dwa liściowe 


nad iglastemi. Juz w Pensylwanji i Indjanie znajdujemy cztery ga- 
tunki dębów, kasztan amerykański, Juglans nigra, Fagus. 
ferruginea, Liriodendroni Sassafrasofficinale 
zaliczony do drzew Laurowych. 

We Florydzie przejście do roślinności podzwrotnikowej stano- 
wią Quercus virens, amerykańskie drzewa oliwne, różne Liliaceae 
i Bromeliaceae jak Yucca Filandsia; lecz dopiero w Karolinie połud- 
niowej, pod 34'/,°, znajdujemy palmę Palmetto i trwale zielone 
magnolie. (M. grandiflora). 

Tu nad wybrzeżem morskiem Florydy i Luisiany pojawiają się 
także owe drzewa międzyzwrotnikowe nazwane Mangrove (Rhizo- 
- phora Mangle) powietrznemi korzeniami idącemi od korony jedne- 
go drzewa do drugiego, spojone pomiędzy sobą i rosnące ponad 
zwierciadłem wody, w której korzenie ich są zanurzone. Gdy od- 
pływ morza nastąpi, korzenie tych drzew obnażone sterczą ponad 
wodą jak słupy lub pale, unosząc nad sobą rzeczywiste drzewo. 

Jednakże w tych dwóch Stanach Ameryki najwięcej rozpo- 
wszechnioną jest Pinus australis, sosna z długiemi iglica- 
mi, która w Luisianie i Virginji porasta równomiernie i wydmy 
piaszczyste i ziemie bagniste. 

Klimat Stanów Zjednoczonych jest więcej suchy od europej- 
skiego, a w lecie więcej gorący. Temu zapewne przypisywać nale- 
ży, że kukurydza pod równą izotermą w Ameryce wcześniej dojrze- 
wa i dalej idzie na północ jak w Europie. Kultura jednakże euro- 
pejskiego winogradu tylko w Kalifonji się udaje; w Stanach wscho- - 
, dnich natomiast zupełnie chybia. Tu mają powodzenie tylko gatun- 
ki zaszczepione na miejscowych dziczkach, w lasach tutejszych roz- 
powszechnionych. 

W kierunku pionowym drzewa amerykańskie sięgają do nastę- 
pujących wyniesień: 

W górach White Mountains 44° dąb sięga do 260 
= m, mieszane drzewostany do 630 m. Picea alba i A. balsamea od 630 
© do 1 320 m. Flora alpejska tamtejsza od 1 320 do 1 870 m. 

W górach Alleghanies, w półn. Karolinie (36°) drze- ~ 
wa liściowe, przeważnie dęby i Robinia hispida do ı 210 m. 
Pinus nigra i P. Fraseri do 2 020 m. > 
Ek. W górach Skalistych (Rocky Mountains pod 51°) 
= Piceaalba do ı 960 m. flora alpejska od 1 960 — 2 610 m. Po- 
% równywając drzewiastą roślinność zachodniego wybrzeża Ameryki 
z roślinnością wschodniego, zauważyć można, że pomimo większej 


rozmaitosci gatunköw flora drzewna Ameryki wschodniej nie posia- 
* da tej bujności i tych ogromnych wymiarów poszczególnych indywi- 
duów, które okazują tak wyraźnie zachodnie wybrzeża nad Pacyfi- 
kiem. We : 

'Wyraźniejsze jeszcze przejście do flory tropikowej stanowi Ka- 
lifornja. Tu przecież odróżniać trzeba Kalifornję wyższą wraz 
z Oregonem od Kalifornji niższej, czyli południowej, z których 
ostatnia dotyka zwrotnika Raka i ogólnym typem swej roślinności 
całkowicie już należy do strefy gorącej. Tak samo północny Me- 
ksyk jak i południowe Texas zaliczać się już mogą w części do flo- 

-ry tropikowej, w części do prerjów, podczas gdy Kalifornja pół- 
nocna ma klimat i roślinność A zbliżoną do EW śródziem- 
nomorskich. 


Pod względem jednostajności temperatury Kalifornia ; prze- 
wyższa o wiele, południowe kraje Europy. Zimny prąd morski nad 
wybrzeżem Pacyfiku idący, łagodzi tutaj upały lata, a wysokie 
grzbiety gór Skalistych i Sierry Nevady chronią przed zimnemi wia- 
trami stepowemi od północy i wschodu. Kalifornja więc północna 
ma łagodniejsze zimy a chłodniejsze lata aniżeli Śródziemnomorskie 
kraje Europy. 

Rozkład deszczów jest w Kalifornji prawie taki sam, jak 
w krajach nad morzem Śródziemnem, to też deszcze przypadają 
na porę zimową, susze na letnią. W San Francisco trwają de- 
szcze od listopada do kwietnia; lecz im więcej ku północy, tem dłuż- 
szą jest pora deszczowa, im więcej ku południowi tem krótszą. 
Wybrzeże Oregonu i Kalifornji północnej jest jedyną miejscowo- 
ścią w Ameryce, gdzie winorośl europejska w całej pełni się udaje, 
a owoce europejskie rodzą się w całej okazałości tak samo jak zbo- 
że i rośliny pastewne. 

Tymczasem Kalifornja meksykańska czyli południowa, zajmu- 
jąca cały półwysep, jest z powodu braku deszczów nieomal pusty- 
nią. Dopiero od zatoki św. Magdaleny ku południowi, t. j. począw= 
szy od zwrotnika, deszcze tropikowe rozbudzają na nowo wegeta- 
cje-i nadają jej charakter zupełnie międzyzwrotnikowy. 

W Kalifornji północnej aż do Sierry Nevady rozmaitość drzew 
iglastych i cyprysów jest większą aniżeli w którejkolwiek okolicy 
Ameryki północnej. Jest ona tak wielką jak w Japonji, a przewa- 
“ zajaca ich ilość należy do roślin endemicznych. Przedewszystkiem 
są to gatunki Chamaecyparis, Torreya, Libocedrus 
i Sequoia. Odznaczają się one wszystkie olbrzymiemi rozmia- 
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rami a czy to zawdzięczać należy łagodnej a jednostajnej tempera- 

turze, która nie przerywa ich fizjologicznego procesu rośnienia przez 
ciąg całego roku, czy innym okolicznościom, jest jeszcze rzeczą nie- 
wyjaśnioną. Wellingtonie, czyli jak je nazywają drzewa Mamuto- 
we (Sequoia gigantea) na stoku Sierry Nevady dochodzą do 
300 stóp (97 m.) a nawet niektóre wyjątkowe egzemplarze do 470 
stóp = (152 m.) wysokości, jak twierdzi Bigelow, który niektóre 
z nich mierzył. *) Średnica największego drzewa wynosiła 11 me- 
trów czyli przeszło 100 stóp obwodu a samo ścięcie takiego jednego 
drzewa: kosztowało, według cen tamtejszych 550 dolarów. Wiek 
drzewa liczony po słojach wynosił przeszło 3 000 lat. 

Sequoia sempervirens dochodzi także do olbrzymich wymiarów 
(250 — 300 stóp) długości; tak samo Pinus Lambertiana i Pinus no- 
bilis Oregonu. ZARY 

“Drzewa liściowe kalifornijskie wiele okazują powinowactwa do 
drzew flory śródziemnomorskiej, tak samo jak różne sukkulenty 
i kaktusy, które się przecież różnią bardzo od kaktusów rosnących 
po drugiej stronie Nevady. Palmy jednakże bardzo rzadko pojawia- 
ją się w południowej Kalifornji i to dopiero -po tamtej stronie 
zwrotnika. Z laurowych drzew znaleźć tu można Tetanthera 
californica i dęby trwale zielone jak Quercusagrifolia, 
Q. densiflora, Q. Douglasii i drzewo podobne do kaszta- 
na Castanopsis chrysophylla. Oprócz tego różne drzewa 
z gatunku Tilia Platnus, Aesculus, Fraxinus, Juglans i Arbutus. 
Drzewa te jednakże mniejszą mają wartość użytkową jak pokrew- ` 
ne im z wybrzeża wschodniego Stanów Zjednoczonych. Na wybrze- 
zach morskich Kalifornji rozsiadły się krzewy a dopiero od 2 800 
stóp (900 m.) wzniesienia rozpoczynają się prawdziwe lasy, które 
idą aż do 8 400 stóp (2 600 m.) Wellingtonia zajmuje strefę pomię- 
dzy I 500 a 2 100 metrów wysokości (4 700 do 6 500 stóp.) 

Lasy Arizony, Nowego Meksyku, nawet północnej Sonory i Te- 
ksasu, tak często i tak ściśle są niekiedy z prerjami spojone, że 
z trudnością przychodzi oddzielić je od siebie. 

Góry Skaliste i Sierra Nevada wysyłają swe ogromne rzeki 
i liczne strumienie i potoki ku wschodowi a tym towarzyszą wszę+ 

- dzie lasy lub przynajmniej formacje drzewne. Płaskowzgórza znów 
stepowe wzniesione niekiedy do 2 000 m. nad poziom morza przy- 
 pierają do podnóża tych gór i te pokryte są najczęściej zaroślami 
mezkitów i chaparalów o których trudno powiedzieć, czy są jeszcze | 


*) Porówn. przypisek 5). 
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formacją lasu czy stepu. Te dziwne i nadspodziewane kombinacje — 
roślinności lasu i stepu stanowią największą trudność w rozgrani- 
czaniu obydwóch; a stąd wynika potrzeba szczegółowego opisania 
warunków wspólnego ich pożycia. Prerje amerykańskie różnią się 
tem. od stepów azjatycko - europejskich, że, przylegając jedną stro- 
ną — jak już się wyżej powiedziało — do wysokich gór, posiadają 
kilka rzek wielkich, które cały ich obszar przerzynają, pobierając 
w przebiegu swoich mnóstwo małych rzek i potoków. Takimi są 
dopływy rzek Misouri, Mississippi, Colorado i Rio grande del Nor- 
te. Dopływy te przecież w pobliżu gór Skalistych lub Nevada, z bie- 
giem lat zazwyczaj tak głęboko wrzynają się w głębinę terenu, że 
tworzą jary pozbawione wszelkiej ziemi urodzajnej, służyć mo- 
gącej za siedlisko jakiejkolwiek roślinności drzewnej. Jary te nazy- 
wają się Canionami a mają ściany tak strome, że dostęp do waly 
staje sie wprost niemożliwy. 

Powietrze nad prerjami amerykańskiemi jest więcej suche ani- 
żeli nad stepami ukraińskiemi, ponieważ przebywszy (idąc od Pa- 
eyfiku) grzbiety gór wysokich osadzilo na nich i pozbylo się reszt- 
ki swej wilgoci, wskutek czego znajdują się w prerjach okolice 
i wyżyny jak n: p. Llano estacado, gdzie od niepamiętnych czasów 
kropla desczu nie spadła. Jeżeli w prerjach niektóre wiatry przy- 
noszą jeszcze nieznaczne ilości deszczu, są to jedynie prądy po- 
wietrzne, które od południa lub północy wieja równolegle często do 
grzbietu gór Skalistych. W ten sposób nadchodzi dla stepów po stro- 
nie wschodniej tych gór, po twardej zimie, czas deszczowy i wten- 
czas ziemia nagle pokrywa się roślinnością; lecz od połowy lipca 
następuje susza zupełna i wszystko znów zapada w martwotę. (250 
— 500-mm. opadów). 

Gdzieniegdzie na stepach ziemia przesycona jest solami; tam 
więc powstają jeziora słone jak w Utah. Rolnictwo jednakże ma 
tam powodzenie, ponieważ irrygacja z gór Skalistych jest jeszcze 
możliwą. 

Góry Skaliste nie wznoszą się nagle do znacznych wysokości, 
lecz wyrastają powoli z wyżyn 2 — 3000.m. wysokich. Pomiędzy 
Rocky Mountains a Sierra Nevada położoną jest wyżyna 4000 — 
5 000 stóp (1 500 m.) wzniesiona, którą rzeki Oregon i Colorado 
oblewają, czyli okrążają w kształcie kotliny a z której wyrastają 
pojedyncze góry. Ta wyżyna jest owym basenem solnym, czyli 
słonym, kilkadziesiąt mil geograficznych szerokim, bez śladu we- 
getacji, bez jakichkolwiek źródeł wody, ponieważ wszystkie potoki, 
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. które z gór do tego basenu, spływają, wsiąkają bez śladu w ziemię. 
Gleba jest tu skalistą i wulkaniczną a w dodatku pokryta solą. 
O jakimkolwiek pastwisku w tym stepie nie może być mowy. 

Tam gdzie jakiekolwiek ślady wilgoci się znajdują, pojawiają 
się różne halophyty i xerophyty z gat. Cochlearia, Cakile, Salicor- 
nia, Salsola i t. p. Jednakże jak w Saharze afrykańskiej tak też i tu 
znajdują się wyjątkowe oazy i przełęcze, któremi komunikacja ze 
światem zewnętrznym odbywać się moze. © 

- Tu znajduje się także oaza Utah, siedziba Mormonów i tu pu- 
stynia jest najszerszą, bo mierzy 120 mil geograficznych w Sred- 
nicy. Naokoło tej oazy pustynia solna nie odbiera ani kropli deszczu 
a na jej granicy południowej, gdzie rzeka Gila z Dolnym Coloradem 
się łączy, roczna wysokość opadów wynosi tylko 3 cale. Tu wege- 
tacja składa się z piołunów i chenopodjów, jak Artemisia, Artiplex 
i Sacrobatus, a gdzieniegdzie ziemia zupełnie jest pustą i gołą. Na 
północy ograniczają tę pustynię lasy i to nad rzekami Saskatchwan 

`i Kolumbia, lecz na południu przechodzi ona nieznacznie w tropiko- 
we obszary meksykańskie. 

W Arizonie i Nowym Meksyku grzbiety gór Skalistych gubią 
się, ponieważ łączą się z wyżynami a w tym miejscu kość pacierzo- - 
wa Andów amerykańskich jest w ten sposób przerwana. Próżnia 

"ta pomiędzy Rocky Moutains a meksykanskiemi Cordylierami jest 

więc wypełniona wyżyną południowych prerjów. Nigdzie wahania 

się temperatury w ciągu doby dziennej nie są tak wielkie jak w bez- 
leśnej strefie podzwrotnikowej. W Saharze wznosi się w południe 
termometr w cieniu od 40° C., a w nocy tego samego dnia spada po- 
niżej zera. Na równinie północno - indyjskiej temperatura wznosi 
się we dnie do +35° C. a w następnej nocy spada również poniżej 

Gera <-> i 

"Tak samo ważną i na uwagę zasługującą okolicznością jest to, 
że najwyższe temperatury nie spotykamy pod równikiem ani na- 
wet w pasie międzyzwrotnikowym, lecz dopiero w pasie podzwrot- 
nikowym (jest to analogiczne zjawisko do anomalji, że biegun 
zimna na północnej półkuli nie zbiega się razem z biegunem geo- 
graficznym, lecz odchyla się o kilka stopni więcej ku południowi.) 

Wallace utrzymuje, że w malajskim archipelagu pod równikiem 

nigdy nie zauważył wyższej temperatury w cieniu ponad 33% C. — 

tymczasem w różnych okolicach podzwrotnikowych pomiędzy 227/,° 

a 28° szerokości północnej termometr w cieniu wznosił się często 


do 55° C. 


af 


Amerykanie twierdzą, że najgorętsza miejscowość Ameryki 


leży przy ujściu rzeki Colorado w Kalifornji, gdzie każdego roku 


termometr wznosi sie na krótki.czas nawet do 57° C. w cieniu. „Nie- 
daleko ujścia tej rzeki w Arizonie“ — powiada Semler — „leży 
Fort Yuma, gdzie czynią się regularne meteorologiczne spostrze- 
żenia.“ Prawie każdego lata donoszą stamtąd o stanie termometru 
57°, raz nawet 60° C, Ja sam — powiada Semler — doświadczyłem 
tam go1ąca 50° C. i dziś jeszcze z przestrachem o tem wspominam. 

W Az'i najgorętsza okolica leży w pobliżu Perskiej zatoki. 


W Hiszparj ji Sevilla w niektórych latach także Sn FADE 


turę w cieniu dochodzącą do 50° C. i wyżej. s) 
Zdaje się, że owe straszliwe gorąca pasa podzwrotnikowego, 


- wysuszając nadmiernie powietrze i ziemię, bardzo niepomyślnie od- 


 działywają na wegetację lasów. Inaczej bowiem nie podobną było- 


by wytłumaczyć sobie braku ich w strefie POdzrolióW ej a sto- 
sunkowej obfitości w Pooh röwnika. 


4 


Według Mayra każda roślinna tkanka żyjąca czy to u drzew 


czy innych roślin, umiera, skoro temperatura jej przekroczy 549 C. 
Naprzeciw temu chroni się roślina, pomimo wyższej i nadmiernej 


- temperatury otaczającego ją powietrza, zapomocą swych własności 


fizjologicznych, pobierania soków niższej temperatury z głębszych 
warst wziemi, parowania czyli wyziewania wody przez organy = 
Sciowe i t. p. 

Najwazniejsza w takich razach okolicznoscia jest, azeby gleba 


- posiadała dostateczną ilość wilgoci i dostarczyć mogła roślinie po- 


trzebnej ilości wody do parowania — w przeeiwuym bowiem ra- 
zie susza spowoduje śmierć rośliny. 


Gdyby nie ta właściwość roślin regulowania własnej wewnętrz- 
_ nej. temperatury — każda z nich w naszym klimacie nieodwołalnie | 
© umieraćby musiała, ponieważ w gorących porach naszego lata po- 


wierzchnia gleby ogrzewa się nieraz do 60 i więcej stopni C. 

Jak ogromne ilości wody wyziewa roślina można ocenić z ha- 
dań, które wykazały, że jedno drzewo bukowe (110 letnie) w czasie 
pory letniej wyziewa do 9 000 kg. wody. Daje to na hektar 3?/, 
miljona kilogr., co mniej więcej równa się wysokości opadów 360 
mm. Jeżeli przecież na północnej półkuli w strefie umiarkowanej 
ilość opadów (od maja do sierpnia włącznie) mniejszą jest od 50 


*) W roku 1885 przepędziłem w Chersonie kilka dni przy temp. 44° C. 
Noc w mieszkaniu wielkiej ulgi nie przyniosła. Człowiek nie przyzwyczajony 
do tej temperatury dochodzi prawie do utraty zmysłów. 
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mm., natenczas istnienie lasu jest niemożliwe. Te stosunki napoty- 
* kamy na granicy stepów, a nawet na wybrzeżu morskiem, gdzie wil- 
gotność powietrza jest wysoką lecz opady nie dosięgają 100 mm. 
wysokości. Tam brak lasów jest zupełny. Tak w południowej Ame- 
ryce (Atacama, Peruwia, Patagonja), jak w Australji, wybrzeżu 
Afryki południowej. Od grzbietów meksykańskiej Sierra Madre aż do 
Teksasu lasu nie napotka się nigdzie jak tylko na nielicznych wzgó- 
rzach. Tu wyżyna prerji podniesioną jest do 1 800 metrów, a nawet 
w Sta Fe i południowem Chihuahua wzniesienie to dochodzi do 
2 260 metrów. 

W, Sta. Fe SU Meksyku, ae 36° szerokości, niebo przez 
' cały rok prawie jest wypogodzone, lecz w dolinie rzeki-Rio Grande 
pomiędzy lipcem a październikiem zauważyć można nieco deszczu, 
który wzmaga się w kierunku zwrotnika. Tu więc odzycie i roz- 
wój wegetacji nie następuje wiosną, lecz o wiele później, bo dopie- 
ro w sierpniu. Z lasami spotkać się tu można tylko w dolinach rzek 
i na zboczach gór, jednakże na prerjach rozwija się wspaniale ca- 
ły świat kaktusów a zarazem i krzewów nazwanych Mezquites, ze 
żonych z Mimozy, lub Chaparals z ciernistych krzaków. 

Po obydwóch stronach Nowo - Meksykańskiej wyżyny, spada- 
| jącej na zachodzie ku Kalifornijskiej a na wschodzie ku Meksykań- 
skiej zatoce, t. j. ku Teksasowi, klimat jest wilgotniejszy jak na - 
wyżynie centralnej. : 

Juz w potudniowych okolicach Nowego Meksyku niektöre oko- 
lice maja 250 do 500 mm. deszezu. To tez w pölnocnem Teksas 
flora drzewna bardzo zblizona jest do Luizjanskiej, lecz na zachöd 
od Rio, Brazos i Colorado laczy sie ona najwyrazniej z formami 
wegetacji meksykańskiej. Tu chaparale teksanskie, szczególniej nad 
Rio del norte, przechodzą w dąbrowy złożone z Quercus vi- 
rens i Q. stellata. Pora deszczowa jest tu podwójna: jedna 
na wiosnę, druga w jesieni, a klimat i flora zbliżają sie bardzo do 
śródziemnomorskiej. 

Nizina Sonory, mająca po stronie wschodniej- grzbiety gór 
Sierra Madre, ma już klimat do tego stopnia wilgotny, że tu chapa- 
rale znikają, a w ich miejsce wstępują łąki porosłe gęstą trawą; 
na wzgórzach zaś pojawiają się drzewa iglaste i dęby trwale zie- 
lone. W pobliżu Oceanu Spokojnego przecież, znów. powraca step 
pusty z ciernistemi chaparalami, ponieważ klimat staje się na nowo 
suchym i stepowym, tak samo jak na kalifornijskim półwyspie — 
a to wszystko dlatego, że wiatry od Pacyfiku idące dopiero na Sier- 


ra Madre skroplić mogą A wilgoć, a patiad wybrzeżem przecho- 
dzą bez deszczu. 


-Wielką ilością gatunköw i rozmaitością form odznaczają się 
kaktusy, opuncje i agawy stepów amerykańskich, a tak jak zachod- 
nie okolice tegoż lądu posiadają największe formy drzew, tak samo 
też prerje południowo - zachodnie wykazują największe i najbuj- 
niejsze kształty roślin soczystych (sukkulentów). I tak kaktus mo- 
numentalny Cereus giganteus, przezwany Suwarowem wyrasta 50 
do 60 stóp wysoko. *) Opuntia arborescens w północno - wschod- 
nich prerjach nad Missouri zaledwo 5 — 6 stóp wysoka, na połu- 
dniu dochodzi do 20 — 30 stóp, a melonowy kaktus (Echinocacctus 
Wislizenii) wyrasta jako paraboloidowa Kula 2 stopy w grubosé 
a 4 stopy w wysokość. Kaktusy i Agawy ida od stepów Missouryj- 
skich aż w głąb Meksyku. 

Oprócz halofytów właściwych posiadają stepy solami przesyco- 
ne mnóstwo Xerofytów i krzewów im tylko właściwych jak n. p. 
Eleagnus argentea, Tessaria borealis, Larea mexicana, krzew kreozo- 
towy, rözne gatunki Spartium i Fouqueria, tworzacych owe cierni- 
ste Chaparale. 

W środkowym Teksasie i północnym Meksyku sa rozsiedlone 
krzewy mezkitowe Prosopis, zwłaszcza P. glandulosa — na północy 
. w kształcie niskiego krzaka a na południu jako drzewo do 20 stóp 
wysokie, dające jadalne strąki. 

Z Liliaceów Yucca angustifolia idzie aż do 49°, lecz stad roz- 
powszechniona przez cały Meksyk. W dolinach Sonory i gór.Sierra 
Madre napotykają się pierwsze palmy. Lasy graniczne pomiędzy 
Meksykiem a Teksas zawierają mieszane drzewostany z różnych 
drzew liściowych i koniferów, szczególniej dębów, jesionów i ga- 
'tunków zwanych Cottonwood: t. j. drzew z ae drewnem jak 
wierzby, topole. — 

Góry Skaliste wznoszą się do 4 306 m. ponad morzem. W nich 
idzie najwyżej Pinus flexilis, sosna zbliżona do naszej Lim- 
by, do 3 700 metrów. 

Nigdzie w Europie ani Ameryce lasy nie idą tak wysoko i tyl- 
ko w Himalajach widzimy coś podobnego. 

Nawet w Sierra Nevada granica lasów nie sięga wyżej jak do 
2 700 metrów. 


*) Porówn. przypisek 5). 
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2. LASY PRZEJŚCIOWE NA PÓŁKULI POŁUDNIOWEJ. 


D. LASY ŚRODKOWO CHILEŃSKIE. 


W rozdziale VI. i na początku rozdziału VII. wspomnieliśmy, 
że do flory przejściowej Ameryki południowej nie możemy zaliczać 
ani roślinności leśnej północno — ani południowo - chileńskiej, po- 
nieważ pierwsza stanowczo należy do strefy tropikowej, druga do 
„strefy umiarkowano - zimnej tejże półkuli. Jedynie roślinność środ- 
kowego Chile i Argentyny zasługuje na nazwę flory przejściowej c 
pomiędzy obydwiema strefami. 

„Argentyna jednakże jest przeważnie krajem Pampasów, a la- 
sy zajmują w niej dość podrzędne stanowisko. Tutaj więc głównie 
zajmować się będziemy lasami środkowego Chile, jako lasami flory 
przejściowej Ameryki południowej. 3 

Argentyńską natomiast roślinność leśną o tyle tylko uwzględ- 
niać będziemy, o ile ona w pewnym związku znajduje się z chi- 
leńską. 

Krótki opis klimatu chileńskiego, zwłaszcza jego strefy umiar- 
kowanej zamieściliśmy w Rozdziale VI., tu więc pozostaje nam tyl- ` 
ko uzupełnić ten opis cake klimatu środkowego i pół- 
` nocnego Chile. 

Klimat przejściowy od umiarkowanego do gorącego Saba 
się w tym kraju na przestrzeni od 34 do 30° szerokości południowej. 
Odtąd ku północy staje się zupełnie gorącym czyli tropikowym i od- 
znacza się znacznie wyższą temperaturą lata (od grudnia do marca) ` 
. i brakiem perjodycznych deszczów mniej lub więcej wyraźnym. 
W Coquimbo pod 30° szerokości jeszcze 5 lub 6 razy pada deszcz 
do roku, jednakże już w Copiapó pod 27° wszystkie opady zupełnie 
ustają a flora przechodzi w zupełną pustynię Atacama. Tu. tylko 
"gęste mgły od morza nadchodzące ae niekiedy wysuszona 
ziemie. > 
W Santiago pod 33 ao, a zatem tylko o 3 4/,0 oddalonem od Co- 
quimbo ilość rocznego deszczu wynosi już 40 cali a wszystkie 
drzewa, tak latem jak zimą, są zawsze zielone. Z tego powodu flora 
tych okolic bardzo wielkie przedstawia podobieństwo do Kalifor- 
nijskiej i śródziemnomorskiej. Santiago ma prawie tę samą tem- 
peraturę i tę samą ilość deszczu co Gibraltar. 

Pomimo podobieństwa klimatu flora drzewna strefy przejścio- 
wej chileńskiej nie dorównywa ani roślinności śródziemnomorskiej 
ani kalifornijskiej, ani nawet roślinności strefy umiarkowanej wła- 
snego kraju. Drzewostany są rzadkie, niskiego wzrostu i mają skłon- 


ność do o w da ee tym. względem : 
zdradzają pokrewieństwo do. flory : peruwiańskiej i pamp / 
gentyny. Pomimo to drzewa owocowe europejskie udają się a wy-. 

. bornie a owoce ich w aromacie i smaku nie, Siena śródziemno- aa 


‚szach zamienia sie prawie w dk de a ih 


Ze wszystkich. drzew najlepiej jeszcze. wykształcają swe 


my tutejsze drzewa laurówe i oliwne, jednakże i one rzadko. tylko | 


dochodzą do 50 stóp wysokości. Jedyna palma, którą posiada. Chile, 


Jubaea spectabilis, nigdy prawie | nie jest wyższą nad 30 stóp. Tak: : a 


że jeden ‘gatunek bambusów nigdy nie: wyrasta wyżej jak do 15. 
stóp, ‘jest to gat. Chusquea. Z kaktusów, Cereus Quisco rozgałęzia 


a soko. 
a "O mie s nie do o: Szer. aaa a ‘rzeczy- 
wiste lasy należące jeszcze do formacji przejściowej lub umiarko- 
wanej, dalej bowiem ku równikowi. ‘tak ‚po stronie chileńskiej jako 
i argentyńskiej por sie są góry 
_ największej części krzewami i aktusami. ; > 
` Także. i na wybrzeżu. Oceanu Spokojnego nie a ey 
dalej od południa ku północy jak tylko do 35°, potem bowiem we- 
getacja Z bujnej. przemienia ae w I i a i wreszcie 5 A 
oc w pustynię Atakamy. > 


O pustyni tej szczegółowo jeszcze pa mowa w rozdziale 
o. 2 Tutaj. przecież nadmienić wypada, żę między Kordylie- 
Tami są ogromne i „wysoko położone wyżyny, idące aż w pobliże 
- Równika = Jakkolwiek one leżą w pasie międzyzwrotnikowym 4 anie = 


się naksztalt Swiecznika ee i o de metrów. w "a 


zadko rozproszonem drzewem, a po a 


kiedy dotykają równika, mają one z powodu swego niezmiernego | 
wyniesienia klimat, który nie wiele. różni się od podbiegunowego. 8 


"Są to wyżyny. a często płaskówzgórza należące. do najwyżej: podnie- En 
sionych na kuli ziemskiej. Już Humboldt w dziele swojem ‘De di 


stributione. geographica plantarum 1817“ zwrócił na nie szczegól- | | 
- ną UW agę jako na miejscowości 3 400 do 3 800 metrów (11 ‚800 stöp) 


wysoko leżące, które od hiszpańskich osadników wszędzie Paramos 
nazywane bywają, wystawione na srogość burz i ustawicznych - 
śniegów, deszczów | i Salon, BE nigdy PORTE słońca : 
nie ogrzewane. : 

Ponieważ wyżyny: te do charakterystyki wyższych położeń 4 a ee 
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Las Araukarjów z Kordyljeröw Chileńskich 
według obrazu ze zbioru p. G. Fischera z Jeny. 
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_ dow należą, warto więc posłuchać « co inni podróżnicy o nich je- 
szcze mówią: ` ; N 
‘Poeppig opisując miejscowość położoną parę stopni poniżej 
równika nazwaną Puna de Pasto, powiada o niej, że tu nawet słoń- 
ce, chociaż przy pogodnem niebie, tak słabo i jednostajnie oświeca 
przedmioty, ze ani barwy ani blasku ich należycie nie oddaje. 

: Nordenskjöld opisując Pune de Jujuy i Tchudi, różne Puny 
(wyżyny) peruwiańskie i boliwijskie, potwierdzają także srogość 
ich klimatu i jednostajność ich widoku, PR brakiem na- 
leżytego oświetlenia. TA AERO CE 

Okolice te porostu drzewnego nie posiadają wcale, lecz nato- 
miast dziwną formę kaktusów do 2 metrów wysokich, które z da- 
leka postać ludzką przypominają. Mieszkańcy okoliczni nazywają 
je Frailejones.t. j. mnichami (Espeletiagrandiflora). Po- 
stacie te Espeletiów mają łudzące podobieństwo do aloesów. afry- 
kańskich (Alóe ferox) pomimo, że je tak ogromna przestrzeń geo- 
graficzna rozdziela. 


Charakterystyeznem drzewem dla flory przejściowej Andów 
jest Araucaria imbricata, którą Neger na podstawie własnych spa 
strzezen tak opisuje (Biolog 213): : 

Dopiero przy 1 000.m. nad poziomem miorza rozpoczyna się 
dzielnica araukarjów. Przystosowanie się do ich warunków suchości 
powietrza rozpoznać można w anatomicznej budowie twardych jak 
kamień, łuskowato ułożonych listków, a także i w tem, że w północ- 
nych okolicach (pod 37° szer: połud.) przeważnie wybierają siedlisko 
na suchych pochyleniach zachodnich, podczas gdy posuwając się ku 
południowi, już przy 39° szukają go, na stokach wschodnich gór. 

We wnętrzu drżewostanu araukarjów panuje w lecie nieznośny 
upał, ponieważ rzadkfe i płaskie korony drzew mało dają cienia — 
a w innych porach roku klimat w tych lasach górskich wraz z bu- 
rzami pobyt utrudniają. 

Z owego bogactwa epifytów i lianów, które 800 m. niżej w la- 
sach valdiviańskich spotykamy, tu nie widać ani śladu, ponieważ 
suchość powietrza stąd je wypiera. Ziemia w drzewostanie arau- 
karjów. jest zazwyczaj nagą skałą, w której szczeliny i i pękniecia ko- 


rzenie tych drzew się wciskają — albo też luźnym żwirem, na któ- 
rym suchożądne krzewy innych Xerofytów się osiedlają. 
Ich ogromne pnie 60 — 70 m. wysokie, z grubą, na tafle po- 


dzieloną korą, łuskowatemi grubemi goleziatat; robią wrażenie ja- 
kichs przedpotopowych Lepidodendrow."* 


E. Lasy ACZ Afryki, Madagaskaru i Maskarenów. 


Teren Przylądka Dobrej Nadziei składa się z kilku (głównie 
trzech) terasów położonych jedne nad drugą. Każda z nich ma swo- 
ją odmienną glebę, odmienny klimat i osobną florę. Krzewiasta 
roślinność przeważa nad innemi; składają się na nią różne gatunki 
wrzosów, Protaceów, Bruniaceów, Tymelaceów, Santaleów i familji 
Cliffortia Asphaltus, Pelargonium i innych. 

Ponieważ gleba, stosunki wilgoci i temperatura na każdym 
prawie kroku się zmienia, przeto rozmaitość flory jest tutaj tak 
wielką, jak może w żadnym innym zakątku ziemi. 

W Kapsztadzie mo średnia temperatura roku +16° Cels. 

lata -Hzi" ©, 
zimy, 4-120 --4, 
jest to więc mniejwięcej klimat Lizbony; a wewnątrz kraju zbliża 
się on więcej do klimatu środkowej Hiszpanji. Jednakże flora ga- 
tunkowa wrzosów Portugalji (najbogatsza w Europie) jest 25 razy 
mniejszą jak na Przylądku afrykańskim; i taki sam stosunek za- 
chodzi pomiędzy resztą wegetacji. 
_ Stosunki wilgoci przecież są na Przylądku mniej pomyślne jak 
w Hiszpanji i dlatego chociaż winorośl europejska udaje się tutaj 
wybornie — rolnictwo w daleko gorszem znajduje się położeniu 
a tylko chów inwentarza prosperować tutaj może jeszcze jako tako. 
Niektóre rzeki na spodzie wąskich i ciasnych dolin wzbierają nagle 
do 40 stóp wysoko (n. p. Garlep) a w innych razach wysychają 
w środku swego biegu i nie dochodzą do morza. Deszcze w okolicy 
Kapsztadu wynoszą jeszcze 500 — I 000 mm a w środku saa za- 
ledwo 250 mm. 

Passaty idące od wschodu osadzają głównie swą wilgoć na gó- 
rach wybrzeża a wnętrze kraju pozostaje suche tak samo jak za- 
chodnie wybrzeże. Tylko w zimie odbiera ostatnie cośkolwiek de- 
szczu. Na wyżynach środkowych opady są niekiedy dość obfite, 
lecz bardzo nieregularne a ponieważ susza powietrza jest tam nie-- 
słychaną, przeto każdy deszcz ulatnia się szybko. 

Średnia wilgotność powietrza wynosi w Kapsztadzie w ciągu 
całego roku 72°/, nasycenia, lecz na wybrzeżu wschodniem niekiedy 
tylko 20°/,. Największa ilość deszczu pada w Kapsztadzie od maja 
do września (co jest tamtejszą zimą). 

W tym czasie też kwitną najwięcej rośliny. Jednakże na wy- 
żynach terasów wewnętrznych czas kwicia jest bardzo krótki, a we 
wrześniu już cała wegetacja jest wysuszona i wypalona. Wskutek 
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i tych nieprzewidzianych susz rolnictwo ponosi ogromne straty a i chów 
bydła jest często bardzo zagrożony. - 

Niezmierne bogactwo wrzosów (około:400 rodzajów) oraz i Pro- 
taceów, Rosaceów, Terebinthaceów we wszystkich prawie porach 
roku, pokrywa pysznym kwiatem wrzosowiska Przylądka Kaplan- 
du nie wyłączając żadnej jego terasy. Przyrost jednakże drzew tu- 
tejszych jest ogólnie powolny, lecz wskutek tego tkanka drzewna 
jest niezmiernie twardą i wytrzymałą. Zdarza się także, że niektó- 
re rośliny drzewiaste jak pewna Liana należąca do familji Diosko- 
reów i pewna Cussonia do rodziny Araliaceów się licząca, tworzą 
masy drewna podziemne, z których nowe pędy i pąkówki się doby- 
wają, gdy po długich suszach wszystkie nadziemne części rośliny 
już dawno obumarły. 

Wysokość drzew. flory przylądkowej jest bardzo poślednią. 

Rzadko widzi się drzewa ponad 10 metrów wysokie i te chro- 
nią się jeszcze w doliny górskie i okolice nadrzeczne. Najwyższe 
z nich należą do gatunku oliwnych i wawrzynowych. 

Największą część, drzewiastej flory zalicza się do dwuliście- 
niowych (dikótyledonów); w cieniu przecież tych niskich, prawie 
karłowatych drzew, w siedliskach wilgotnych znaleźć można czę- 
sto bujne paprocie (Hemitelia) i różne Scitamineae, jak Strelizia . 
i Richardia. Na suchych stepach wschodnich części kraju rosną Eu- 
forbie w kształcie kaktusów, niektóre opatrzone kolcami i ciernia- 
mi, jak n. p. Euphorbia grandidens, wyrastająca dó RA 12 — 
17 m. i tworząca rozłożystą koronę. 


Różne gatunki aloesów zbliżają się kształtem do agawy a ro“ 
zety ich wierzchołkowe osadzone są niekiedy na trzonie drzewia- 
stym, jak n. p. przy Aloe arborescens, co je zbliża formą do Lilia- 
ceów i nadaje krajobrazowi szczególniejszą fizjognomje. 

Małe drzewo: Portulacaria do 12 stóp wysokie, jest niezmier- 
nie ważne, ponieważ w czasie suszy, gdy już wszystka roślinność się 
wypaliła, ono swemi soczystemi liśćmi żywi niezliczone trzody owiec. 
Inne jeszcze Crdssulaceae tę samą przy Bley oddaja hodowcom in- 
wentarza. 

Z palm tylko jeden ine palmy karłowatej, Phoenix recli- 
nata porasta całe wybrzeże Kaplandu. : 

Nie tyle lasami ile krzakami porosły jest cały obszar Przy- 
lądka i dlatego krajowców na tych przestrzeniach mieszkających na- 
zywają buszmanami. Prawdziwe natomiast lasy znaleźć tylko. można: 
na wąskim pasie wybrzeża południowego, pomiędzy Przylądkiem 
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a zatoką Algoa. W prowincji George drzewostany wysokopienne, 
tak sa podszyte gęstwiną ciernistych krzaków i lianów, że dostęp 
do nich niezmiernie jest utrudniony. Tu podobno znajdują się pnie 
Podokarpów, które 4 ludzi objąć nie mogło, to też tu stąd czerpie 
‚kolonja swoje zapasy drzewa budulcowego i użytkowego. *) . 
W pewnym związku z florą drzewną Afryki południowej znaj-* 
duje się także roślinność wyspy Madagaskaru a nawet i wysp Ma- 
skareńskich, o których tutaj chociaż pobieżnie kilka słów powie- 
dzieć potrzeba. ; 

Wyspa Madagaskaru tylko kończyną swą alaiena leży 
w strefie, którąby do przejściowej zaliczyć można, przeważną żaś 
częścią swego lądu wkracza już pomiędzy zwrotniki. 

Ogromna ta wyspa, powierzchnia prawie równająca się Francji, 
w środku wypełniona jest pasmami gór do 2:600-m. wysokich, któ- 
re ku wybrzeżom zachodnim wszędzie się zniżają a wreszcie prze- 
chodzą” w mokre, bagniste niziny. > 

Południowa część wyspy nie posiada lasu, lecz pokryta jest we- 
getacją ciernistych krzaków; natomiast środkowe i północne części 
leżące już w strefie międzyzwrotnikowej, posiadają lasy złożone 
z różnych gatunków i familij wspólnych nieraz z oddalonemi wyspa- 
. mi i lądami; i tak n. p. drzewa z familji Synanthereów rozmieszczo- 
ne są także na wyspach Oceanu Atlantyckiego i Spokojnego, z fa- 
milji Sterkulaceów także na wyspach Maskarenskich. Euforbiaceae 


i Lobeliaceae wspólne są także wyspom Sandwich; — różne krze- 
wy z gatuaków Frankenia, Physalis i Plantago, dalej z drzew wyso- 
kopiennych, różne Akcje są, wspólne Sudanowi — a Pandany 


i Casuarinie wyspom Oceanu indyjskiego. Lecz najdziwniejszem 
a bardzo rozpowszechnionem drzewem po lasach całej wyspy jest: 
pewien rodzaj Bananu, tak zwane drzewo podróżnych: Ravenala, 
którego liście wachlarzowato umieszczone, gromadzą i zachowują 
wodę atmosferyczną w zagłębieniach, przy swej nasadzie, służyć 
mogącą za orzeźwiający napój. $ 
Nie zbyt odlegte stad, bo tylko 80 fas 100 mil oddalone wyspy 
Maskareńskie: Mauritius (czyli dawna Ile de France) i- Burbon, 
z których pierwsza natchnęła Bernardina de SE do napi- 
sania pięknej powieści pod tytułem: Paweł i Wirginja, **) posia- 
dają florę dosyć spokrewnioną z Madagaskarem, jednakże pod wie- 
łu względami im tylko samym właściwą. Du Petit Thouars znalazł 


*) Porówa. przyp. 7). 
**) Porówn. przyp. *). ‘ 
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tamże pomiędzy 1000 roślin zebranych na Maskarenach, połowę ende- 
micznych. Dwieście z nich nawet, znalezionych na wyspie Burbon, 
już nie pojawiają się na Maurycjuszu. Z 6 gatunków palm, które 
na tych wyspach się znachodzą ‚wszystkie są endemiczne — także 
i jedna Dracena: ; ; 

: Bambusy — (Nastus burbonicus) wyrastają tu już do 50 stóp 
wysoko a z pandanów idzie jeden P. montanus w górach do wznie- 
sienia 2 000 metrów. i 

Różne wrzosy Kaplandu i krzewy z familji Senecio, tudzież 
i paprocie pojawiają się na tych wyspach. Jedno z najwyższych 
drzew tutejszych lasów jest Akacja, A. heterophylla, bardzo: spo- 
krewniona z akacjami Australji i wysp Sandwich. 

Z tego wszystkiego widzimy, że Maskareny jakkolwiek. dopie- ` 
ro przy wejściu do strefy międzyzwrotnikowej położone, mają kli- 
mat i wegetację stanowczo i o wiele więcej tropikowe aniżeli wyspa 
św. Heleny, położone po drugiej stronie lądu afrykańskiego i kilka 
stopni więcej ku równikowi wysunięta. 

Wyspa św. Heleny wsławiona pobytem Napoleona I., z tego 
względu zasługuje na: szczególną uwagę geografa i przyrodnika, że 
leżąc już prawie że na granicy strefy równikowej, odznacza się kli- 
matem bardzo umiarkowanym i roślinnością przejściową, zbliżoną 
"do śródziemnomorskiej i kalifornijskiej. 

Wyspa ta położona pod 16° C, szer. południowej liczy zaledwo 
kilka mil kwadratowych powierzchni a najwyższe jej wzniesienia 
zaledwo do 800 metrów dochodzą. Średnia temperatura najgoręt- : 
szego jej miesigca marca wynosi +19° C, a najchlodniejszego wrze- 
śnia + 14°C. : 

Jestto więc klimat najwięcej degen towaly na naszym globie 
ziemskim, gdyż najgorętszy jego miesiąc pod względem średniej 
temperatury, równa się odpowiedniemu miesiącowi w. Monachjum 
lub Poznaniu a najzimniejszy temuż samemu północnego Egiptu 
(Kairo). Klimat więc nie jest ani za zimny ani za gorący, ani za 
suchy, ani za wilgotny, ponieważ stałe passaty przynoszą deszcze we 
wszystkich porach roku. Ponieważ wyspa ta posiada różne wynie- 
sienia w górach, ponad powierzchnię morza, przeto reprezentuje ona 
najrozmaitsze klimaty a wszystkie rośliny ziemi mogą tu być akli- 

matyzowane, : 

Odkryta na początku XVI. ka ala” wyspa porosłą była SE 
kowicie lasem. Jednakże Kozy, które tamże z Europy sprowadzono, 
rozmnożyły się do tego stopnia, że dalsze hodowanie lasu stało się 


tenes ee 


niemożliwem. W 300 lat potem, gdy brak drzewa na wyspie coraz 
więcej uczuwać się dawał — par le juste retour des choses — wy- 
tępiono kozy i rozpoczęto sadzenie drzew, sprowadzonych z róż- 
nych okolic ziemi. 


-Jakkolwiek pierwotne lasy na AE XIX. wieku już były ; 


zniszczone, znaleźć jeszcze było można tu i ówdzie szczątki daw- 
nej miejscowej roślinności. Jednakże europejska sprowadzona sosna, 
tak skutecznie wszystkie inne gatunki przygłuszyła lub wyparła, że 
Hooker w roku 1839 — 1843 już ani śladu’ dawnych drzew nie 
znalazł, a z innych tylko obumarłe szczątki, na bardzo niedostępnych 
skałach. 


Z drzew obecnie na wyspie św. Heleny rozmieszczonych różne | 


Synanthereae mają wiele powinowactwa z krzewami tegoż gatunku 
upowszechnionemi na wyspach Oceanu Atlantyckiego i z drzewami 
Ameryki południowej i wysp Oceanu Spokojnego. Drzewa heba- 
nowe i czerwone, z gat. Sterkuliaceów, tylko jeszcze na Maskare- 
nach są pierwotnie zasiedziałe. Pewną Euforbiaceę, która na św. 
Helenie rośnie, uważano za odmianę greckiej Acalypha rubra. Lo- 
belie znów spowinowacone są z roślinami tegoż gatunku wysp 
Sandwich. - ; ; : j 


- Nowe Zelandje, dwie wielkie wyspy — jedna północna, druga 
południowa — położone pomiędzy 34° a 48° szerokości. południowej, 
jakkolwiek znacznie bliżej Australji leżące, aniżeli Ameryki połud- 
niowej, mają przecież pod względem roślinności, z powodu wilgot- 
nego klimatu, o wiele więcej podobieństwa do ostatniego aniżeli 
do pierwszego lądu. 

Przeciwieństwo wysp tych do ktimatii i en Australji, 
jest prawie takie same co antarktycznej Ameryki południowej do 
Pampasów Argentyńskich. ; 


-- -W każdym razie flora drzewna tych wysp zaliczać się może _ 
do przejściowej, bo jeżeli w południowych częściach sięga w stre- 


fę róślinności zimno - umiarkowanej, to w północnych kończynach, 
zbliżających się do zwrotnika, wykazuje już pewne cechy flory tro- 
pikowej i wiele powinowactwa z lasami Kalifornji i Oregonu. 


Nowa Zelandja posiada wulkaniczne góry do 3 770 metrów t. j. 
znacznie ponad granice wiecznego śniegu sięgające, a przytem w dol- 
nych położeniach tak bujną roślinność paproci, jaka w innych czę- 
ściach ziemi niełatwo widzieć się zdarza. Niektóre z tych roślin 
drzewiastych dochodzą do 40 stóp wysokości jak Cyathea i Dick- 
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sonia squarosa. Z palm tylko jeden er tu sie znajduje t. j. Are- 
ca sapida. 

Pandanowe drzewa z gatunku Freycinetia i Smilia są tu w la- 
sach najczęstsze, a konifery t. j. szyszki rodzące drzewa, które w in- 
nych częściach ziemi zazwyczaj należą do iglastych, tutaj niekiedy 
stają się liściowemi jak n. p. gatunek Dammara i Phyliocladus. Krze- 
wy bardzo często przybierają kształty myrt i oleandrów. 

Fauna tutejszych lasów jest bardzo ubogą; nawet owadów jest 
mało. Jako epifyty na drzewach widzi się po większej części pa- 
procie a rzadko tylko orchidee. Jednakże w gestwinie lasów tutej- 
szych napotyka się drzewa użytkowe i budowlowe ogromnych wy- 
miarów i przedniej dobroci a także i w wielkiej liczbie, tak n. p. 
Swierk Kauryjski, Dammara australis i to niekiedy w czystym 
drzewostanie, na północnej wyspie pomiędzy 34 a 37° szerokości po- 
łudniowej. RSA 

Drzewa te mają niekiedy trzon gładki i fe gałęzi na 100 stóp 
wysoko i dochodzą średnicy 14 stóp czyli 4*/, metra; są to więc ol- 
brzymy, które śmiało rywalizować mogą z drzewami Oregonu i Ka- 
lifornji. Właściwe drzewa iglaste znajdują się w mniejszej ilości 
i zazwyczaj w rozproszeniu pomiędzy liściowemi, jednakże docho- 
dzą także do wysokości 150 stóp, czyli blisko 50 metrów, tak np. Po- 
docarpus dacrydoides. Z drzew liściowych również olbrzymie wy- 
kazuje kształty Atherosperma Novae Zelandiae, Knightia ex- 
celsa a nadewszystko Weinmania racemosa, występująca w większej 
ilości a niekiedy w czystym drzewostanie. 

Pod względem olbrzymich kształtów i zalet drewna użytkowe- 
go nie ustępuje więc flora leśna Nowej Zelandji wybrzeżom Amery- 
ki zachodniej. Jednakże obok tych cennych i wartościowych drze- 
wostanów użytkowych, spotyka się na suchych stokach gór nieprze-. 
byte a rozległe przestrzenie nie zbyt wysokich gąszczów z różnych 
Rhamnineów i Paproci z gat.: Pomaderris, Pteris esculenta i Lepto- 
spermum. Roślin pastewnych i traw jest tu wogóle bardzo mało. 

Południowa wyspa Nowej Zelandji, zbliża się pod względem 
klimatu i roślinności leśnej niezmiernie do południowych Andów 
chileńskich. Tak tu jak tam, linja wiecznych śniegów, schodzi pra- 
wie aż do wyżnej granicy lasów, zostawiając alpejskiej florze bar- 
dzo mało miejsca. Tak tu jak tam różne rodzaje buków, jak Fagus 
fusca, F. Menziesii, F. cliffortioides i dwie konifery: Libocedrus . 
Bidwillii i Phyllocladus alpinus, zblizaja sie bardzo do granicy Snie- 


gów i-w górach tworzą pas w*żny zoslinnosci icśnej. Granica śnie- 


gow leży tu w średnicy na wyniesieniu 2321 m. Dwa gatunki wrzo- 
sów, Gentiańów, Veronica i Rubus, także drzewiaste Synanthery, 
- spowinowacone są blisko z podobnemi gatunkami półkuli północnej. 
Pterisesculenta służy mieszkańcom za pokarm a inna rośli- 


~ naPhdrmium tenax przyodziewa ich włóknami swemi. Mniej- 


sze wysepki rozproszone po Oceanach: jak Juan Fernandez, Tristan 

-da Cunha i t. d. należące do tego samego pasa roślinności, jako 
"mniej ważne pomijamy. Jednakże pozostają nam jeszcze do rozpa- 
trzenia części większych lądów, jak Australja z wyspą Tasmanji, 
które stanowczo jednym końcem wkraczają w strefę międzyzwrot- 
nikową a drugim w strefę umiarkowaną południowej półkuli, 

Australja jakkolwiek większą częścią swego lądu wkracza 
w pas klimatu podzwrotnikowego a nawet tropikowego — to prze- 
cież południową kończyną zniża się do strefy umiarkowanej. Kli- 
matem zbliża się północna i środkowa Australja bardzo do Afryki 
południowej, jednakże przyrodą roślinności różni się od niej bar- 
dzo. Jej pora deszczowa jest bardzo krótką i trwa zaledwo 3 miesią- 
ce w roku. Większa część rzek, w suchej porze, zupełnie wysycha, 
pozostawiając tylko w większych zagłębieniach łożyska, małe je- 
ziorka, które mieszkańcy tamtejsi „Creek'ami'* nazywają. 

Wskutek tych okoliczności rolnictwo w Australji nie może się 
rozwinąć należycie a tylko w Tasmanji kwitnie ono naprawdę i prócz 
tego w północno - wschodniej części Quenslandu, gdzie passaty re- 
gularnie wieją wzdłuż gór pokrytych lasami. 

Nowa Zelandja jest dla Australji spiżarnią zbożową, bo w głę- 
bi lądu australijskiego rolnictwo prosperować nie może — lecz ra- ` 
czej tylko chów inwentarza, który przecież w różnych okolicach 
z wielkiemi trudnościami jest połączony. Nie ilość deszczów, czyli 

"wysokość opadów, jest w. Australji dla rolnictwa niewystarczającą, 
lecz ich podział na poszczególne pory roku. Wysokość bowiem opa- 
dów dochodzi tam do 25 cali — co u nas w Europie jest więcej jak 
ilością dla rolnictwa wystarczającą. Jednakże parowanie wody z po- | 
wodu suchości powietrza jest według Neumayera w niektórych la- 
tach podwójnie a nawet trzy razy większe, jak ilość spadłego de- 
szezu. W innych znów okolicach Australji deszcze przez parę lat 
wcale nie padają, jak we wnętrzu kontynentu, gdzie opady mniej 
wynoszą niż 200 mm. Wskutek tych okoliczności a przedewszyst- 
. hiem ogromnej suszy w głębi kraju, tylko pas wybrzeży nadmorskich 
posiada odpowiednią wegetację roślin gospodarskich i leśnych. Tam 
gdzie deszcze wybrzeży w głąb lądu nie wnikają, tam i roślinność 
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drzewna zupełnie ustaje: tak samo olbrzymich Eukalyptusów jak 
"f poziomych krzewów (po większej części Protaceów) a rozpoczyna 
się pustynia, bez wszelkiej wegetacji i step przerażającej suchości. 

Dobroczynna przyroda opatrzyła tutejsze drzewa Eukalyptu- 
sowe w naskórek liściowy dosyć twardy, wstrzymujący nadmierne 
parowanie tychże organów a gdy wiatry pustynne z głębi lądu ku 
morzu zawieją, natenczas i wilgotne wybrzeża utracają w krótkim 
czasie całą świeżość swej gleby i „tylko drzewa tej fizjologicznej 
i morfologicznej konformacji, przy życii mogą się utrzymać. To 
też nie wszystkie Eukalyptusy odznaczają się owemi olbrzymiemi 
kształtami i owym niesłychanym przyrostem jak E. globulus, co- 
lossea lub amygdalina, lecz tylko te, które na więcej mokrych sie- 
dliskach lub nadrzecznych; rosną i żyją. Gdy katastrofa suszy i na 
nie uderzy, potrafią one wskutek ustroju swojego ge ti lish na- 
skórka, znieść ją długi czas bezkarnie. c 

"U niektórych Proiaceów, jak n. p. u gat. Barksia i Dryandria, 
dobroczynna natura, ażeby umniejszyć efekt nadmiernego parowa- 
"nia rośliny, pokrywa ich szczeliny oddechowe drobnym puchem na 
spodniej powierzchni liściowej. Także i przy niektórych tamtejszych 
Oleandrach i Kasuarinach znaleźć można podobne przyrządy na= 
skörka, azeby roślinę przed suszą ubezpieczyć. 


U niektórych Protaceów, jak n. p. u gat. Barksia i Diyandın, K ; 


ny, opatrzone zamiast liśćmi organami roślinnemi, o których Gric- 
sebach powiada „że listki ich tylko morfologicznie są zaznaczone 
lecz fizjologicznie nie wykształcone“. Dalej różne konifery jak Calli- 
tris, Dacridium z nadzwyczaj małemi i drobnemi iglicami; inne 
znów konifery jak Araucaria i Phyllocladus swemi iglicami stano- 
wią przejście do drzew oliwnych i eukalyptusowych; inne znów 
_ przypominają różne gatunki Spartium i t: d. 

Równie dziwnemi utworami są Xantorrhoea i Knighia, drzewa 
monokotyledonowe, których pień jest niski, lecz nosi na czubku, na 
wysokich trzonach osadzone, potężne kępy grubych trawiastych liści. 
Ich pień mierzy blisko 3 stopy obwodu a tylko 3—5 stóp wysokości. 

Po długich suszach następują nareszcie deszcze i wtenczas pt- 
ste stepy pokrywają się trawą, która służy za wyborne pożywienie 
dla rozlicznych trzód i stad inwentarza. Najcenniejszą jest trawa 
Kängru, służąca tym zwierzętom za pokarm. Także roślinność leś- 
na budzi się wtenczas do nowego życia. Miiller twierdzi, że przeszło 

"100 gatunków drzew. australijskich pochodzi z Indji i wędrówkę 
swoją odbyły tu dotąd IR wyspe Timor. 


x 
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Niezawodnie północna Australja miałaby roślinność zupełnie 
i całkowicie tropikową gdyby miała więcej i regularniej rozdzielo- 
nych deszczów. Do roślinności całkiem międzyzwrotnikowej brak 
jest północnej Australji: mimozów, palm, pandanów, paproci, drze 
wiastych lianów i powietrznych orchideów. 

Tylko bambusy i banany wyjątkowo w niektórych okolicach pół- 
nocnej Australji się pojawiają; paprocie znów tylko na wilgotnem 
wybrzeżu wschodniem. N ajwyższe przecież drzewa paprociowe 50 — 
70 stóp wysokie, napotykają” się od południowego Stidwales aż do 
Tasmanji. Te wszystkie przecież gatunki międzyzwrotnikowe nie 
dosięgają strefy umiarkowanej, lecz wszędzie większość leśnej ro- 
ślinności stanowią Eukalyptusy, Akacje, Kasuariny i Kallitry. 

Lasy eukalyptusowe, rzadko zwarte, liśćmi pionowo ustawione- 
mi, nie wiele rzucające. cienia, dają najlepsze i najżyźniejsze pa- 
stwiska. Nie mają one zazwyczaj żadnego krzewiastego podszycia, 
lecz porosłe są trawą. Wyrastają one nieraz do olbrzymich wymia- 
rów i tak jeden z eukalyptusów: E. amygdalina mierzony, wykazał 
130 m., inny E. colossea przeszło 135 m. a w kolonji Wiktorji - 
szacowano pewien egzemplarz E. YE nawet na 155 m. 
wysokości. 

Prócz lasów posiadają wybrzeża Australi wielkie przestrzenie 
_-zaroste nieprzebytemi gąszczami, złożonemi z różnych krzewów, 
przeważnie Protaceów i Wrzosów, noszącemi nazwę Scrub, Z tego 
gąszczu, zaledwo kilka stóp tylko wysokiego, sterczą tu i ówdzie 
pojedynczo lub całemi kępami rzeczywiste drzewa, — lecz Scrub 
sam, jest tylko jednym jedynym kłębem poplatanej ze sobą roślin- 
ności. Takich gąszczów ani wyciąć, ani ogniem zniszczyć niepo- 
dobna i one, równie jak stepy piaszczyste, stanowią niezłomną prze- 
szkodę w uprawie ziemi i podniesieniu ogólnej kultury kraju. 

W północno - wschodnich tropikowych częściach Australji n. p. 
w Queensland do wegetacji tych gestwin scrubowych mieszają się 
formy indyjskiej flory. W korony drzew wpinają się i plątają lia- 
ny palmowe, orchideje powietrzne i plątaninę trzonów i gałęzi je- 
szcze bardziej powiększają. Dopiero w południowej części kraju, 
gdzie już klimat chłodniejszy, zaczyna wpływ swój zaznaczać, for- 
my lasu stają się więcej przejrzyste. W Tasmanji znów olbrzymie 
paprocie a na zachodniem wybrzeżu gestwiny, tracą nieco na sile 
a w ich miejsca wstępują Eukalyptusy i Konifery i te wraz z świer- 
kiem Dacrydium Franklinii biorą. przewagę nad inną ro- 
ślinnością. 
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Jest rzeczą niepodobną florę tropikową w Australji odgrani- 
czyć strefami od flory umiarkowanej, ponieważ jedna z drugą usta- 
wicznie i to najniespodziewaniej się miesza lub w nią wkracza. 

Nie tyle temperatura wpływa tutaj na rozdział lub odosobnie- 
nie pewnych typów, ile raczej stosunki wilgoci powietrza a nade- 
wszystko podglebie. Tam gdzie najmniej tego spodziewać się moż- 
na, pojawiają się gatunki północne pomiędzy południowemi i od- 
wrotnie. 

Tylko statystyczne zestawienie tych gatunków w poszczegól- 
nych siedliskach może nam dać pewne wyobrażenie o naturze flory 
ere z którą w danej miejscewości mamy właśnie do czynienia. 

. Müller *) policzył te gatunki drzew australijskich, dochodzących 
a najmniej 30 stóp i ustanowił ich liczbę na 950. 2 tych 
‘` większa połowa, bo: 


526 znachodzi się w Queensland, 


- 385 y » w Nowej poludn. Walji, 

~ 88 Ap |, w połudn. zach. Australji, 
63 „ w południowej Australji, 
29 % „ we wnętrzu kraju.. 


Ww Tasmanji ilość gatunków wynosi tylko 66. Od żyzności gle- 
by i jej zdolności absorbowania i zatrzymywania wilgoci zależy 
czy powierzchnię jej pokrywa las zwarty, czy gęstwiny scrubów, 
czy żyzne pastwisko porosłe trawą, czy też step pusty ogołocony 
* z roślinności. 

Że wybrzeże zachodnie Australji, z wyjątkiem połud. zach. koń- 
czyny, znajduje się w niekorzyści do wybrzeża wschodniego pocho- 
dzi stąd, że wilgotne passaty wiejące od Oceanu Spokojnego, prze-' 
chodząc ponad stepami środkowej Australji, pozbywają się swej 
wilgoci i przychodzą na zachodnie BSC: jako wiatry - RE 
` pary wodnej pozbawione. 

Do dziś jeszcze wnętrze Australji zdaje się pozostało pustynią 
‘mato zbadaną; brak wody bowiem nie dozwala kolonistom osiedlać 
_się tamże, ani nawet podróżnym zbadać te okolice, **) 
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*) F. Müller: Notes or: the vegetation of Australia. 
«+, Porówn. przyp. ©) 


ROZDZIAŁ VII. - 
STEPY I PUSTYNIE. 


Chociażby krótka wzmianka należy się fatas owym ogromnym. = 
przestrzeniom, które. otoczone pasami bujnej: i soczystej roślinno- st 


“Sci krajów przy i międzyzwrotnikowych świecą jako olbrzymie ha- 


lizny i pustynie, pozbawione cienia i ozdoby wysokopiennych 


lasów. i = 


Przestrzenie te stepów i | pustyń nie są małego znaczenia dia 
ekonomji i fizycznego ustroju haszégo globu ziemskiego, ponieważ — 
razem wzięte wynoszą one mniej więcej 7/, powierzchni stałych lą- 
dów naszej ziemi; a granice ich stanowią najczęściej nieprzeparte | 


szranki dla kultury gospodarczej i rozsiedlania się lasu. 
; „Ponieważ stepy te nie w szędzie i nie zawsze odgraniczone są 
ściśle od wegetacji lasów i tworzą niekiedy na wielkich przestrze- 


niach nieznaczne przejścia do roślinności drzewnej, przeto zasłu- 
gują one w tem miejscu na uwagę leśnika i na krótką charakte- 


rystykę ich właściwości. Bez tego, obraz roślinności leśnej, który 
` tu przedstawić zamierzamy, nie byłby zupełny. 
"W opisie tym odróżniać będziemy tylko ważniejsze: 

Stepy azjatycko - europejskie, 

Prerje północno - amerykańskie, 

Pustynie afrykańskie Saharę i Arabię, 

Pustynię Kalahari, 

Pustynię Atakamy w Ameryce południowej, 
` Pampasy argentyjskie i pustynię Patagonji, 
7: Pustynię środkowo - australijską. . 


Susan. 


- Wprawdzie w rozdziałach poprzednich dotknęliśmy tu i ów- 
dzie natury stepów i wskazaliśmy na związek i powinowactwo, jakie 


` 


į 
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zachodzi między roślinnością n. p. lasów Teksańskich a prerjów, ~ 


_ pomiędzy wegetacją drzewną Argentyny a Pampasów i t. p., jed- 
nakże wzmianki te nie wyłączają potrzeby systematycznego ich 
opisu, który dla zupełności obrazu uważamy tu za potrzebny. 


I. STEPY AZJATYCKO - EUROPEJSKIE. 


Według klasy fikacji podróżników, którzy okolice te zw iedzili, 
odróżniać należy następujące rodzaje stepów: Step roślinny, Step 
piaskowy, Step solankowy, wreszcie Step skalisty. 


Step roślinny, gdzie nietylko wysokie lub niskie trawy, lecz” 


także różne gatunki chwastów i krzewów pokrywają ziemię. 
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Step piaszczysty, pozbawiony próchnicy, łatwo przepuszczalny, 
_ktory wodę na powierzchni nie zatrzymuje, lecz pozwala jej prze- 
nikać do głębszych warstw a wskutek tego wyługowany ze wszyst- 
„kich soli składa się prawie z czystej krzemionki, czy to w kształcie 
miałkiego piasku, czy żwiru lub twardej opoki. 

Steb solankowy, zawierający na powierzchni różne połączeńia 
sody, a którego nieprzepuszczalność pochodzi z większej ilości iłu 
lub gliny — niezawodnie także i miałkiego koloidalnego piasku 

_ kwarcowego (Turkestan), pozbawiony wegetacji pastewnych roślin 
lecz wydający różne formy halofytów. Step ten zawiera niekiedy 
zbiorniki wody, przesyconej solami a stąd nie do użycia. Step roślin- 
ny odróżnia się tem od łąk i pastwisk, że trawy nie stanowią zwar- 
tej jego pokrywy, lecz tylko wyrastają kępami pomiędzy inną ro- 
Slinnoscia lub też na pustej całkiem ziemi. Takim jest n. p. step 
sięgający od brzegów Dniepru aż do Krymu; w najmniejszej czę- 
ści tylko porosły on jest trawą z gatunku Festuca, Triticum (repens, 
cristatum, imbricatum etc.) i Stipa —— w większej natomiast części 
inną- roślinnością jak gatunkami Euphorbia, Artemisia, Achilea, Me- 
dicago, Vicia, Pyretum, Salsola i Thyrsa, które na wiosnę się oży- 
wiają, lecz po nadejściu suszy pozostawiają obnażoną ziemię. | 
Zyzniejszemi są stepy Kaspijskiej równiny, które chociaż porosie 
niskiemi krzewami, wydają więcej pastewnych roślin jak poprzednie. 

Jednakże nieregularność lub brak zupełny deszczów nawet ży- 
źniejsze stepy doprowadza do całkowitej nieproduktywności. I tak 
w gubernji Taurydzkiej niekiedy całemi latami nie padają deszcze. 

"W roku 1832/3 absolutna susza trwała 20 miesięcy — poczem rok 
1838 był na odwrót rokiem ustawicznych deszczów. *) 

- Piaszczyste stepy w miejscach wilgotniejszych porosłe. są róż- 
nemi gatunkami żarnowca (Spartium) a tylko nad brzegami zna- 
leźć można pasy wegetaeji drzewnej, złożonej przeważnie z wierzb _ 
nych na powierzchni ziemi wpływają głównie 3 czynniki: 

i topoli. Według Schimpera **) na ukształtowanie formacji roślin- 
nych na powierzchni ziemi wpływają głównie 3 czynniki: — 

1. Ciepło, ; 

2. hydrometeory w połączeniu z wiatrami, i . 

3. edaficzne własności gleby. 


*) Mówiąc o klimatycznych warunkach stepów i pustyń warto pamię- 
tać, że najmniej deszczów mają na kuli ziemskiej: Copiapo w Chile rocznie 
tylko © cm., Fort Mohave w Arizona — 6 cm., S. Juan w Palagonii — 7 cm., . 


= Serena w Chile -— 4 cm., Suez — 6 cm., Aden — 5 cm. 


**) Pflanzen-Geographie auf physiologischer Grundlage von dr. A. F. 
"W. Schimper, Jena 1908. 


Wyrazem współdziałania tych 3 czynników są różne formacje _ 


roślinne na powierzchni ziemi w których raz jeden, inny raz dru- 
gi lub trzeci współczynnik przeważa. — : 
Iloczynem tego są głównie 3 formacje, które na powierzchni 
ziemi najczęściej spotykamy, t. j.: 
I. zbiorowiska drzew, czyli lasy, 
2. zbiorowiska traw, czyli stepy, 
3. pustynie, po większej części ogołocone z wegetacji. 
Wprawdzie są jeszcze inne współczynniki, które w ogólnym 
 iloczynie biorą udział, jak światło, elektryczność, ciśnienie powie- 


trza, drobnowidzowe mikroorganizmy it. p, lecz te wobec 3 po- 


przednio wymienionych drugorzędnego j już tylko są znaczenia. 


1. Zbiorowiska drzew w porównaniu do krzewiastej i zielnej 
roślinności posiadają znacznie większą powierzchnię transpiracyjną 
lecz z drugiej strony wnikają korzeniami w znacznie głębsze war- 
stwy ziemi i z nich pobierają soki i pożywienie. Ta właściwość 
drzew usposabia je do znoszenia bezkarnie okresów perjodycznej 
suszy i nadmiernego gorąca, które dla zielnej i trawiastej roślin- 
ności stają się zabójczemi. Dla istnienia lasów nie tyle ważną jest 
częstotliwość opadów w czasie wegetacyjnym, ile trwały i równo- 
mierny zasób wilgoci w głębszych warstwach gleby. — Zasób ten 
w strefach umiarkowanych nagromadzonym bywa nie tyle w porze 
wegetacyjnej, ile raczej w okresie spoczynku zimowego, gdzie opa- 
dy nie tak szybko parują i znikają z powierzchni, lecz mają możność 


i czas do wsiąkania w głębinę. Dowodu na to, że drzewa obyć sie 


mogą bez deszczu pory wegetacyjnej są lasy strefy podzwrotniko- 
wej i śródziemnomorskiej, które w letnich miesiącach często ani 
jednej kropelki deszczu nie MA a pomimo to jak najlepiej 
prosperują. 7 

Polarna granica lasów spowodowaną jest nie tyle mrozami zi- 
my, ile raczej transpiracja drzew w czasie, gdy z podłoża swego 
w bryłę lodu zamienionego, potrzebnej im do życia wilgoci pobie- 
rać nie mogą. 

Dla zbiorowiska traw, czyli formacji stepów wilgotność głęb- 
szych warstw gleby jest obojętną. Ważną jest dla nich tylko wilgot- 
ność powierzchni, uwarunkowana częstotliwością deszczów, chociaż- 
by nie bardzo obfitych. Tam gdzie i tych braknie, powstaje pu sty- 
nia pozbawiona wszelkiej roślinności. 

W strefach podzwrotnikowych i między zwiotnikówych przy 
<lostatecznej wilgoci głębszych warstw gleby formują się lasy. Tam 
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gdzie wilgoć jest niedostateczną pojawiają się Sawany i stepy, któ- 
re często stanowią przejście do rzeczywistych lasów pod formą mez- 
kitów, chaparalów i pampasów, z grupami drzew skarłowaciałych 
lub kolczastych krzewów. 

< Góry przystepowe jak: Kar. göry chinskie Thian - Sk 
gory Araratu i perski Elborus — w wielu razach nosza na sobie 
piętno natury stepowej, która je otacza. 

Linja śnieżna leży w Kaukazie 2900 stóp, w Thian - Schan 
nawet 3 500 stóp wyżej jak w Pirenejach, a w Himalajach nawet 
8000 stóp wyżej jak na Libanie. Granica wyżna lasów przecież 
leży w. Kaukazie tylko 500 stóp, w Thian - Schan tylko 100 stóp. 
wyżej jak w Pirenejach. Przypuszczać więc można, że to wyniesie- 
nie linji śnieżnej i wyżnej granicy lasów w górach wymienionych 
zawdzięczać należy wpływom gorących stepowych wiatrów, Które 
na ich szczyty i zbocza w porze letniej działają. 

Lasy porastające większą część Kaukazu na stoku północno- 
wschodnim Daghestanu idą wyżej jak na stoku-połudn. - zachodnim, 


ponieważ pierwszy wystawiony jest na deszcze, drugi na suche 


wiatry, W środkowym przecież Kaukazie brak drzewa uczuwać się 
daje dotkliwie, a potrzeby opałowe seal lane: być muszą z zarośli 
rododendronów i innych krzewów. 


Na podnóżach Kaukazu oddziela florę stepową od górskiej, 
bujna roślinność ‘traw, dających wyborne pastwiska;.w zachodnim 
znów i środkowym Kaukazie oddzielają się lasy liściowe od igla- 
stych wyraźnemi linjami, RAA ostatnie zajmują wyższe po- 
lozenia, i : 
- Okolice Abhazji i Mingrelji TERGA eae lasy dębowe 
a w pobliżu morza pnące rośliny powojowe z gat. Smilex Vitis i Cle- 
matis, wysoko się wspinają w korony drzew a dołem stanowią czę- 
sto nieprzebyte gęstwiny. -Ponad pasem dębiny rozsiedla się pas 
buczyny a nad tymże strefa drzew iglastych, w których przeważają 
Pinus orientalis i Picea Nordmaniana. | 

We wschodnich częściach Kaukazu prawie wyłącznie przewa- 
zaja lasy liściowe a rzadko tylko pojawia się w nich nasza sosna 
zwyczajna. Także w Dagestanie wzgórza schodzące w doliny są 
pokryte lasem, ten jednakże nie może iść w porównanie z drzewo- 
stanami nad morzem Czarnem, bo pnie znacznie są niższe, pnące 
i wijące się rośliny zginęły a miejsce ich jako podszycie zajęły 
krzewy. 

Im więcej ku morzu Kaspijskiemu tem mniej drzew iglastych. 


a tem więcej: Juglandineów pomiędzy któremi bardzo często na- 


& potyka sie J. regia, — takze patay a nawet pop gatunek sosny 2 


‘Pinus Seherenkiana. 


Jałowiec azjatycki Juniperus foetidissima zi: lz = 


calym Kaukazie, unika tylko wybrzeza wschodniego.. 


W- górach chińskich Thianschan, na pograniczu stepów Kir- a 


gizkich, zaczynają się lasy dopiero w znacznie wyższym poziomie, 
jak na Kaukazie, bo dopiero przy wzniesieniu 4 000 stóp. Składają 
się ońe z 2 gatunków jodeł, do których mieszają się brzozy, topole 
i wierzby, także jarzębiny, maliny i i jałowiec J. pseudosabina. = 


Stepy Turkestanu wdzierają się na wyżyny ‘Hindukuszu i i Kho- 


rasanu, gór graniczących z Afganistanem. Niższe położenia tych 


gór nie posiadają wegetacji drzewnej wcale, a lasy pojawiają się — 


dopiero w wyższym poziomie. Na utworzenie ich składają się na- 
stępujące rodzaje: Pistacja, Betula, Crataegus, Rhamnus, Spartium 


i Lonicera. Stanowią one_przejscie do flory Tybetańskiej. = 
Zasiegi drzew lesnych w tych górach” przydenowych są _na-- 


stępujące: 
2 Ararat i i Alages pod 40° szer. półn. 
Ponad stepem roślinność brzóz aż do... 7800 stóp 
x Fe CONE A debu Fe 0 GBI SF ok YWAOO ty 
> 4 + 6 roślin alpejskich 
> od 7800 do 13000 © ,, 
í -`s Perski Elbrus. -- S 
Buki i Juglandinee aż do . . . >. +. 3000 stóp 
Carpinus orientalis aż do . . . « . 8000 , 
e: Linja śnieżna .  . SRR IB BOOMs 


Nie podobna wyliczyé PRZ gatunków składających TO- 
ślinność stepów azjatyckich i europejskich; Griesebach szacuje ilość 
rodzajów i odmian na przeszło 6 000. Nie wchodzi to w zakres na- 
szego zadania, które ograniczać się musi na florze drzewiastej. To 
tylko dla uzupełnienia obrazu roślinności dodać potrzeba, że ku. 
zachodowi zmniejsza się ilość roślin stepowych a nizina węgierska 
stanowi ich ostateczną granicę. 


Stepowa flora azjatycka *) przechodzi nieznacznie w kierun- 
ku południowym przez Persję i Mezopotamię, Syrję i Arabję w ro- 
ślinność Sahary a ku zachodowi w śródziemnomorską. 


*) Porówn. przyp. *°). 
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2. PUSTYNIE I PRERJE PÓŁNOCNO - AMERYKAŃSKIE. 


Wielka kotlina ciągnie się nieprzerwana i I 000 do 1-500 me- 
trów nad poziom morza wyniesiona, która wypełnia pomiędzy 34 a 45 
stopniem szerokości całą przestrzeń od gór Skalistych do Kalifor- 
nijskiej Sierry Nevady. Przestrzeń ta w kształcie szerokiej doliny 
podłużnej przez Walkera i kapitana Fremonta nazwana „The great 
Basin“ była jeszcze do niedawnych czasów nieznaną pomimo, że 
zajmuje ogromną powierzchnię 8000 kwadratowych mil geogra- _ 
ficznych i zawiera wiele słonych jezior (pomiędzy niemi Utah), - 
z których największe leży 4 000 stóp nad poziomem morza. 

Na tej wyżynie uważał Fremont, że w miesiącu sierpniu każ- 
dej nocy wody i jeziora pokrywały się lodem. Od gór Skalistych. 
odróżniać trzeba kalifornijskie Alpy nadmorskie: Sierra Nevada, 
które wysokością przewyższają Góry Skaliste, idą kilku równoległe- - 
mi pasami, pokryte są odwiecznym śniegiem i zawierają kilka wy- 
‚gasiych wulkanów. Od wschodu ograniczone są te stepowe wyży- 
ny Górami Skalistemi, od zachodu Sierrą Nevadą a tylko od połud- 
nia mete SR z meksykańskiemi Be równie 5 


Do zatoki Kalifornijskiej wpada rzeka 50 z ogromnemi 
i licznemi dopływami, biorącemi swój początek w górach Skali- 
stych; po stronie więc wschodniej i zachodniej. tej rzeki rozsiadły 
się owe stepy, zajmujac Stany: Nevadę, Utah, Zach. Ber i Po- 
ludniową: Kalifornje. > : i 

Jednakże i po drugiej stronie gór Skalistych mają one swą 
kontynuację, zajmując Stany: Połudn. Dakotę, Wyoming, Nebra- 
skę, Kansas, Kolorado i Nowy Meksyk, Stąd we w północ- 
ne części Republiki Meksykańskiej. > 

Szczyt nieurodza jnosci osiegaja te stepy Ww Molave iw z skali- 
stej części Arizony. 


‚ Harshberger opisuje tę ostatnią pustynie w następujący sposób: 
„Powierzchnia tworzy tak. nazwane stoły, „Mesas“ t. j. płaszczyzny 
wyniesione nad poziom stepu lub kotliny, których spód wyłożony < 
‚jest twardym spieczonym item. Jeżeli ten zwilży się nieco spłukaną 
ze stołów wodą, wtenczas zamienia się w ciężką masę szlamistą 
i nieprzepuszczalną. 
w niektórych ini stach pokrywają się te kotliny alkalicznym ; 
pylem, albo śnieżystą inkrustacją Body. i 


„Roślinność, którą a A ma liście jakby pokostowane i i woń 
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silnie balsamiczną: taką składają Larrea mexicana, Balsamorrhiza- 
deltoides, gatunek Haplopappus i jednoliścieniowe Xerophyty jak 
Yucca brevifolia a także, Pinus monophylla i Ju- 
niperus Californica“, 

Prócz tego flora tych okolic często przechodzi w kolczaste krze- 
wy i tworzy poprzednio już opisane chaparale i mezquity. . 


3. PUSTYNIA SAHARY. 

Ogromny obszar- Sahary stanowi pas ziemi sięgający, z wyjąt-- 
kiem szczupłych wybrzeży nadmorskich, od Oceanu Atlantyckiego 
do oceanu Indyjskiego, a w kierunku południków od gór Atlasu 
i nadbrzeża Morza Śródziemnego w niektórych miejscach aż do 15° 
szerokości północnej. Na wschodzie przerwany wąskiem wybrze- 
żem Arabji, morzem Czerwonem i doliną rzeki Nilu, wewnątrz do- - 
liną Nigru i różnemi oazami. Jestto więc przestrzeń ziemi, według 
Humboldta dwa razy większa jak Rosja europejska a dziesięć razy. 
większą jak Francja. 

Sahara jest wyżyną mniejwięcej 500. m. sad poziom morza wy- 
niesioną, gdzie deszcze tylko wyjątkowo padają a gdzie doliny (Wa- 
-dis) zupełnie są suche, jeżeli nie są odżywiane podziemnemi woda- 
mi. Wody te podziemne idą nieraz na wielkie odległości od gór Atla- 
su i Ahaggaru. 2 

W dolinie rzeki Nilu az do Libijskiej paseal wieją przez ca- 
ły rok wiatry północne, lecz w zachodniej Saharze przeważają wia- 
try wschodnie. Suchość powietrza jest tutaj tak wielką jak w żad- 
nej części ziemi, a pochodzi głównie stąd, że passaty, które od półn.. 
wschodu do Sahary przychodzą, biorą swój początek w stepach azja- 
tyckich i już jako takie pozbawione są wilgoci. Pomimo, że w Sa- - 
harze deszcze tylko wyjątkowo padają, wydarzają się przecież wy- 
padki, gdzie przez zmieszanie się gorącego górnego antypassatu 
z dolnym zimniejszym passatem powstają gwałtowne miejscowe bu- 
rze, które przyległe doly wodą zapełniają i są powodem chwilo- 


wych powodzi. 


Takie, burze w Algierskiej Saharze tylko raz w ciągu 6 — 7 
lat się zdarzają a w innych okolicach jeszcze rzadziej. | 

Pasma gór Atlasu na północy Sahary zasilają źródłami nie- 
które okolice pustyni. W jej wnętrzu przecież, w pobliżu zwrętnika 
inna grupa gór zwanych Ahaggar, siedlisko szczepu Tuaregów, za- 
sila źródłami i podziemnemi strumieniami wody obszerną po- 
wierzchnię Sahary środkowej. Stąd zniża się powierzchnia pusty- 
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ni ku północy i ku południowi. Grupa tych gór jeszcze niedosta- 
tecznie znana i zbadana, zdaje się być jedyną krainą deszczów we 
wnętrzu Sahary. Są one porosłe drzewami i dają początek źródłom 
rzeki Nigru i jego dopływom. p 

Oazy zawsze pozostają w związku z mniej lub więcej oddalo- 
nemi górami za pośrednictwem podziemnych strumieni wody, tak 
samo i doliny, gdzie kultura palmy daktylowej jest możliwą. 

Drogi karawanowe .i związki pomiędzy oazami idą zawsze 
w kierunku tych dolin i podziemnych kanałów, zapewniających po- 
trzebną wodę dla zwierząt i ludzi w podróży będących. ° 

Cała więc zacodnia Sahara z licznemi oazami zawdzięcza swoje 
wody i roślinność pałm górom Atlasu i Ahaggaru. Jednakże wię- 
ksza część pustyni, od południka Tunisu az do morza Czerwonego 


nie posiada gór i ce ay są tu bardzo nieliczne, a kraj, mało 
zaludniony. 3 


S 


Dolina Nilu nie jest niczem innem jb tylko wielką oazą, któ- 
ra żyzność swoją zawdzięcza podziemnym dopływom idącym od 
łożyska tej rzeki. 

Palma daktylowa jest właściwą żywicielką rozlicznej ludności 
arabskiej na obszarach Sahary. Wszystkie inne produkta roślinne 
mniejszego tu są znaczenia, wobec ważności pożywnej owoców te- 
go drzewa. To też Palma ogarnęła i opanowała wszystkie oazy 
i doliny (Wadis), gdzie tylko podziemna woda dostępna jest jej ko- 
rzeniom. Obok palmy pojawiają się jeszcze inne drzewa, jak akacje 
lub gatunki drzew, które z Sudanu, Indji lub Morza Śródziemne- 
go wdarły się w granice pustyni; jednakże ilość, wartość i znacze- 
nie tychże, ginie wobec tej królowej stepów afrykańskich. 

Niektórzy przypuszczają, że podziemne strumienie wody na- 
potykane w Saharze są. infiltracją wody morskiej. 

Palma znosi ostateczności temperatury powietrza od + 520 do 
— 3° Cels., jednakze pod warunkiem, azeby podnöze jej siegalo usta- 
wieznie zwierciadła wody, ponieważ w suchym i palącym klimacie 
pustyni, rozetta jej wierzchołkowa wskazaną byłaby nieodwołalnie 


` na zatracenie, gdyby silna i ustawiczna transpiracja korony nie 


łagodziła efektów promieni, palącego afrykańskiego słońca. 


Rzeczywista ojczyzna palmy daktylowej zawartą jest w grani- 


-càch Sahary; jakkolwiek wdziera się ona także w granice flory su- 


dańskiej i tamże rodzi dojrzałe owoce, lecz wobec potęgi tamtejszej 
wegetacji drzewnej, która ją zanadto przygłusza, z trudnością roz- 


' mnaża się dalej. Również przeniesioną została palma, jak to wi- 
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_ dzieliśmy poprzednio, w dzielnicę flory śródziemnomorskiej. Jed- 
nakże tutaj z wyjątkiem Elche nie znajduje ona warunków natu- 
ralnego rozmnażania się. 

Obok palmy daktylowej posiada Gaited jeszcze drugą palmę, 

jakkolwiek tylko karłowatą, Hyphacne Argun; prócz tego od Morza 
Śródziemnego wkroczyło do 5 kilka Ria. Pai 

-~ gallica) i akacji. 

Od dolin i nizin, noszących nazwę Wadis, różnią się wyżyny 
kamieniste lub skaliste, tak nazwane: hammada i obszary piasków 
kwarcowych, po części lotnych: Areg. (erg.) 

Przestrzenie te przez większą część roku puste i ogołocone z ro- 
ślinności, przy najmniejszem zwilgotnieniu ziemi (przez deszcz lub 
rosę) pokrywają się roślinnością traw, z których najwyższa Aristi- 
dia purgens służy wielbłądom za pożywienie. Inne rośliny, jak mchy 
i porosty, pomiędzy niemi Parmelia esculenta i tak zwana Róża 
Jerychońska (Anastatica) zamierają lub zasychają przy suszy, lecz 
odżywają na nowo, gdy najmniejsze ślady ECA Polana? się 
na pow ierzchni stepu. 

Różne krzewy cierniste, lecz także i gatunki drzewiaste jak Pi- 
stacia Nerium i Rhus, rozprzestrzeniają się w dolinach Ahaggaru. 

W pustyniach piaszczystych erg znaleźć można często wodę 
w głębokości 2 do 20 metrów pod powierzchnią ziemi. Oazy prze- 
cież zajmują w dolinach najniższe położenia a owe doliny Wadis 
łatwo się dają zamienić na palmami porosłe oazy, przez wydobycie 
wody na powierzchnię, zapomocą sposobów, które uczy sztuka in- 
żynierska nawodniania. 

Od Tunisu aż do Cyrenajki Sahara dosięga morza Śródziem- 
nego a skoro się wyjdzie poza obręb ogrodów Tripolisu znajdzie się 
podróżnik w pełnym stepie Sahary. Na wyżynach pustyni Barki 
i w południowej Palestynie: styka się flora Sahary z roślinnością 
morza Śródziemnego. 

Na półwyspie Arabskim tylko ij, część jest rzeczywistą pu- 
stynią, ponieważ wybrzeża tego półwyspu posiadają wysokie góry, 
które mają własność skraplania deszczów idących passatem z ocea- 
nu Indyjskiego; wskutek tego szerokie pasy nadbrzeżnego lądu cie- - 
szą się piękną roślinnością i wysokim stopniem kultury. 

Afrykańska Sahara dochodzi aż do ujścia Indusu, gdzie równie 
jak na granicy Sudanu, roślinność przechodzi w rzeczywistą florę 
międzyzwrotnikową. 


4. PUSTYNIA KALAHARI, 


lo drugiej stronie równika znajdujemy pustynię odpowiada- 
jaca poniekąd Saharze północnej półkuli i pod względem roślinności 
bardzo do niej zbliżoną. Dziś część tej pustyni leży w dzielnicy, 
którą dawniej posiadały Niemcy, pod nazwą Deutsch - Westafrika, 
a druga część jej w dzielnicy brytyjskiej czyli w Kaplandzie po- 
między 20 a 30° szerokości południowej. 

Pozostawiając przyszłość polityczną i losy niepewne tych ob- 
szarów na uboczu, zastanówmy się nad ich warunkami fizjograficz-_ 
nemi w chwili obecnej. 

Kalahari tem się różni od Sohlen ŻE: posiada deszcze perjo- 
dyczne, a chociaż susze i tu się zdarzają, to stosunki wilgoci o wie- 
ie są lepsze jak w Saharze, a roślinność więcej urozmaicona. Kala- 
hari nie ma oazów ze stałą zasiedziałą ludnością, lecz służy tylko ko- 
czowniczym plemionom i szczepom za obszar pastwiskowy dla ho- 
dowli bydła. Suchość i spieczystość gleby gliniastej wyklucza tu 
zupełnie rolnictwo. Jakkolwiek powierzchnia nie wszędzie jest ste- 
. pem a nawet w niektórych miejscach porosła jest lasem, to prze- 
cież brak jej zupełny palmy, która w podobnych klimatach dostar- 
cza najważniejszych pokarmów. człowiekowi. 

Z powodu innego rozkładu deszczów, rozwój roślinności przy- 


pada w Saharze na porę zimową — w Kalahari na porę letnią. 
Passat idący od północnego wschodu przynosi Saharze suche powie- 
trze stepów azjatyckich; — natomiast passat południowo - wschod- 


ni pustyni Kalahari wilgotność Oceanu Indyjskiego, wskutek cze- 
go ostatnia więcej ma deszczów aniżeli pierwsza. Nie ma przecież 
Kalaari owych podziemnych strumieni wody, które dają początek 
oazom i ułatwiają kulturę palmy. Prócz tego glebę stanowi tu naj- 
częściej glina zwięzła i łatwo spiekająca się. Pora deszczowa trwa 
w głębi lądu, na terasach centralnych, od grudnia do maja, co jest 
tutaj półroczem lata, a pierwsze deszcze rozpoczynają się już nie- 
kiedy we wrześniu. 

Kalahari ma swój odrębny system teras, położonych w: głębi 
lądu, jedna nad drugą a tylko wybrzeże kraju nie wznosi się wiele 
nad poziom morza. Pomimo to wybrzeże owo, wbrew oczekiwaniu, 
ma temperaturę niską, ponieważ prąd morski od południa nad wy- 
brzeżem zachodniem Afryki idący, oziębia powietrze a temperatura 
iego rzadko wznosi się ponad 16° C. Jednakże wewnątrz kraju go- 
dca dochodzą do 44° C. 

W głębi lądu najwyższa terasa wznosi się do 1 300 m., a tam 


—— 


termometr w zimie spada znöw ponizej zera. W pazdzierniku t. j. 
w środku tutejszej wiosny termometr nad ranem wskazuje często 
— 4° C. a w południe tegoż samego dnia +28° C. Pomimo, że oby- 
dwie pustynie afrykańskie (t. j. Sahara i Kalahari) mają wspól- 
ne cechy klimatyczne, gdyż zimy ich są mroźne a lata gorące, wege- 
tacja ich znaczne przedstawia różnice. Tylko najwięcej ku wybrze- 
żu wysunięta część Kalahari w niejednem przypomina Saharę — 
lecz wybrzeże to posiada dziwną roślinę — której forma nigdzie 
na kuli ziemskiej już się nie powtarza. Jest to Welwitschia mirabi- 
lis, roślina do familji Gnetaceów się licząca. Zagłębiona klinowato 
całą masą swego pnia w ziemię, wystaje ponad nią tylko kilka cali 
wysoko, rozkladajac swoją górną powierzchnię nakształt tablicy 
lub stołu, szeroko na około — tak, że obwód tej monstrualnej kra- 
cji roślinnej wynosi 12 do 14 stóp t. j. 4'|, stopy w średnicy. Z or- 
` ganów zewnętrznych maniféstujacych jej życie, posiada ona tylko 
2 liścienie długotrwałe i szyszki nasienne, które z pomarszczonej 
masy drzewnej wyrastają. Te dwa liścia, które już przy kiełkowa- 
niu ziarno wypuszcza ze siebie, trwają przez całe jej życie i są 
_ żywicielkami powietrznemi rośliny. Często one są poszarpane i po- 
rozdzierane, jak liścia bananu, lecz rosną dalej i żywią roślinę. Do- 
chodzą one niekiedy do długości 18 stóp, rosną bowiem przez całe 
"życie rośliny i wypełniają nieomal te same funkcje co wierzchołko- 
wa rozeta u palmy, a gdy owe liścia zmarnieją i umrą,, kończy się 
także i życie Welwitschii. 

Wnętrze pustyni odznacza się, jak już powyżej wspomniałem, 
niską temperaturą i suszą, wskutek czego jest ogołocone z wegetacji 
W wyższych jednakże położeniach ziemia pokryta jest ciernistemi 
krzewami, które prawie dostęp do tego kraju tamują. Są to różne 
gatunki akacji, opatrzone tak długiemi i ostremi kolcami, że biada 
temu, kto się od nich najmniejszą gałązką uchwycić dozwoli. Chcąc 
się od niej uwolnić zaczepia się odzieżą o inne, a im więcej się po- 
rusza w celu uwolnienia się, tem więcej znajduje się w te ciernia po- 


wikłany, tak że, w końcu bez obcej pomocy, wcale z nich wydobyć 


się nie umie. Ciernie te są niekiedy 3 — 5 centymetrów długie, na 
jednej-i tej samej gałęzi w różnych kierunkach ustawione a tak 
ostre jak najdelikatniejsze igły. 

Wielkie zwierzęta czworonożne w tych pustyniach żyjące, jak 
girafy i nosorożce nie żywią się trawą lub roślinąmi pastewnemi, 
‚lecz głównie liśćmi drzew i krzewów, a gdyby ostatnie owych cierni 
na swoją obronę nie posiadały, już dawno byłyby w tych okolicach 
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wyginely. Najwyzszemi drzewami sq tutaj akacje: Acacia giraffae 
i A. horrida, dochodzące wysokości 30 — 40 stóp. Drzewa te jed- 
nakze tak rzadkie mają korony, a prócz tego w czasie gorąca zamy- 
kają swe listki, tak że znaleźć cokolwiek cienia w tym kraju, wca- 
‘le nie jest łatwem zadaniem. 

Nad granicą Kaplandu pojawiają się w poi także drzewa 
oliwne i wawrzynowe. Szczególnem jest również drzewo tak nazwa- 
ne Mopane z familji Bauhiniów, które w czasie upałów zwija brze- 
gi swych listków, wskutek czego powierzchnia ich 22 8 się 
i nie tyle transpiruje. 

Jak stepy Ameryki mają swe Kaktusy i agawy, które w braku 
wody, służą zwierzętom i ludziom do zaspokojenia głodu i pragnie- 
nia, tak też i tu na pustyni Kalahari ziemia pokrywa się owocami 
Kukurbitaceów i melonów np. Citrullus, caffer i różnemi Asklepia- 
deami, których soczyste bulwy gaszą pragnienie. We wschodnich 
częściach pustyni, gdzie wody deszczowej nie jest brak tak_wielki, 
rozpościerają się obszerne sawany, pokryte trawą tak wysoką, że 
pasące się zwierzęta z łatwością w nich ukrywać się mogą. : 


5. PUSTYNIA ATAKAMA. 


Północna, czyli międzyzwrotnikowa część lądu Chileńskiego, 
jakkolwiek leży w sąsiedztwie największego Oceanu i najwyższych 
gór, pokrytych śniegami na półkuli południowej, zalicza sie przecież 
do najsuchszych okolic na ziemi. Są to stosunki klimatyczne, które 
w całej pełni odczuwać się dają na półkuli północnej Re wybrze- 
zom poludniowej Kalifornji i północnego Meksyku, — o czem > 
w Rozdziale VII. była mowa. 

Przerażające wyżyny Kordylierów Boliwiańskich, Peruwiań- 
skich i Chileńskich, tak nazwane „Puny“ (o których poprzednio była 
mowa) wyniesione 3 400 — 3 800 metrów nad poziom morza, prze- 
chodzą. nieznacznie w pustynie Atakamy, która znów od wschodu 
łączy się z Pampasami Tamarugalu. Pustynia Atakamy wchodzi 
'w skład dwóch prowincyj chileńskich, z których pierwsza Atakama 
zajmuje obszaru 73 500 kilometrów kwadratowych a druga Auto- 


`- fagasta nawet 187 000 kilometrów. Z tego przypuszczać można, że 


pustynie te są 4 — 5 razy > od Belgji i zajelyby nieomal +/, 
część całej Francji. 

Z wyjątkiem wąskiej s nadmorskiej, która w czasie wio- 
sny tamtejszej t. j. we wrześniu, odbiera nieco deszczu i wtenczas 
na krótki czas wydobywa z pod ziemi zdumiewającą florę malw, 


86 


' heljotropów, lilij, jaskrów i roślin wargowych, Frankeniów i t. p. 
zapełniających powietrze odurzającą wonią — lecz znów w krót- 
kim czasie bez śladu ginącą, cała powierzchnia tej pustyni jest obra- 
zem beznadziejnej martwoty. Tylko roślinność niektórych Xerofy- 
tów, jak kaktusów: Cereus quisco, Euforbiów, jak E. lactiflua, tu- 
„dzież Oxalis gigantea, zdumiewa wielkością kształtów i świeżością 


wyglądu. Gdzieniegdzie jeszcze wyjątkowo w zagłębieniach gleby 


znajdą się krzaki z gat.: Tessaria lub Prosopis tamarugo, mimozy 
kolczastej. 

W tej okolicy, najwięcej przez naturę upośledzonej, leży mia- 
sto Copiapó u podnóża skały dioritowej, 370 m. wysokiej, o któ- 
rem już wspomnieliśmy, że ma najmniejszą ilość  desz- 
czu, jaką siedliska ludzkie na powierzchni ziemi wykazać 
mogą — bo tylko 1 cm. rocznie. Skała nad miastem się wznosząca 
prawie zupełnie ogołoconą jest z roślinności, a tylko w niektórych 
szczelinach znaleźć tam można dwie rośliny: Ophryosporus trian- 
gularis i pewien gatunek Senecio. 


6. PAMPASY ARGENTYŃSKIE I ZIMNE STEPY PATAGONII 


Wiatry przychodzące do Argentyny z zachodu przebyły co tyl- 
ko grzbiety Andów, owych najwyższych gór na półkuli południowej 
i tam osadziły całą swoją wilgotność; są to więc wiatry suche 
i deszczów. nie przynoszące. 

Wiatry znów od Atlantyku do głębi lądu abend wie- 
jace, dostawszy sie nad rozpalona i wysuszona powierzchnie stepöw, 
takze pare swoja rozpuszczajq i do skroplenia nie tatwo doprowa- 
dzić mogą. To samo powiedzieć można o wiatrach z południa czyli 
od Ziemi Ogniowej idące. Wprawdzie przynoszą one niekiedy de- 
szcze, lecz te zazwyczaj są tak gwałtowne i ulewne i tak szybko 
spływają, że nie wnikają w stwardziałą skorupę stepu; a chociaż 
pobudzają do nowej wegetacji różne trawy i pastewne rośliny, to 
nie wnikają do korzeni głębiej sięgających drzew. 

- Wiatry znów od północy, t. j. od Równika wiejące sa PRE 
i suche. 

To są okoliczności, które składają się na to, aby utworzyć for- 
mację stepów tamtejszych czyli Pampasów. Największą klęską tych 
stepów nie tyle jest brak deszczów, ile raczej nieregularność ich 
rozdzielenia i epoki długo trwającej suszy, podczas której roślin- 
ność stepowa usycha a liczne trzody chorują i wymierają. 

Od granic Brazylji i Uruguaju regularne pory deszczowe usta- 
ją; a chociaż na wschodniem wybrzeżu ilość opadów jest dosyć 
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znaczną, to zmniejsza się ona coraz więcej ku zachodowi w kie- | 
runku ku Andom. I tak w Montevideo wynosi ona jeszcze 750 — 
1 000 mm., lecz w Mendozie, na podnóżu Andów, zaledwo 250 mm. 
Tu saakos powietrza jest równie wielką jak w południowem Peru 
i północnem Chile, : 

Pomimo tej suchości a. środkowe pampasy porosłe są - 
jeszcze krzewami i niekiedy rzadko stojącemi drzewami, gdy tym- 
czasem w okolicach więcej deszczowych, lecz porosłych trawą brak 
- drzew jest zupełny. 

Najważniejsze i najobfitsze deszcze Argentyny przychodzą od 

Atlantyku, lecz tutaj najgorętsza pora roku (grudzień i styczeń) 
właśnie najmniej ma deszczu, wskutek czego pastewne rośliny naj- 
więcej się wypalają. Passaty przybierają tutaj kierunek więcej od 
południa a w Buenos Ayres południowo - wschodni jest najsuch- 
szym wiatrem. 
; Pomimo, że stepy argentyńskie pozbawione są lasu, sztuczna 
hodowla jego tutaj wielkie ma powodzenie, poniewaz brak opału 
czuć się daje dotkliwie. W Buenos Ayres brzoskwinie hodują się 
nie tyle dla owoców, ile dla pozyskania drzewa opałowego.. i 

W Mendoza okolica tak gesto obsadzona jest topolami włoskie- 
mi, że z daleka wydaje się zupełnie lesistą. Obydwa brzegi rzeki Sa- 
lado (słonej) porosłe są drzewami gatunku Prosopis, lecz zupełnie 
pustemi są stepy okolicy Katamarki. 

Od Cordowy i rzeki Salado aż do granic Patagonji (40° szer.) 
stepy porosłe są trawą bez wszelkiej wegetacji drzew. 

Uruguay graniczący z Argentyną jest równie bezdrzewny jak 
pampasy, jakkolwiek nie jest stepem, albowiem wypełniony jest 
pasmami niższych gór porosłych niekiedy drzewami, które przecież 
rzadko dochodzą większej wysokości jak 10 m., a w zimie tracą swe 
liście. 

W Mendozie leżącej na podnóżu Kordylierów i na wzniesieniu 
760 m. nad poziomem morza „deszcze są częste i to sprzyja tamtej- 
szej roślinności drzewnej, podczas gdy w północnem Chile i w pół- 
nocnej Argentynie roślinność nosi piętno pustyni Atakamy. 

Z drzew, które z brazylijskiej flory do pogranicza pampasów 
się przedostały, należy wymienić następujące Dalbergia Ma- 
chacrium w górach Katamarki, Mimosa Prosopis, dalej drzewa 
podobne do oliwnych, którym w handlu nadano nazwę Quebracho 
(co po hiszpańsku oznacza quebrar hache — łami siekierę) z powo- 
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du twardosci drewna; w okolicy Tukumanu i Kordowy różne ga- 
tunki drzew laurowych a nawet bambusy. 

Północna część stepów pampasowych Argentyny zajmuje całą 
szerokość kraju od rzeki Parana i granic Boliwji aż do Andów i na- 
zywa się Gran - Chaco albo też stepem Chanarowym, od rośliny 
gatunku Gourlica, którą tämze Chanarem nazywają. Tenże -krzew 
Chanarowy i Akacja (A. cavenia) wraz z kaktusami dochodzącemi 
niekiedy do 30 stóp wysokości, stanowią główną roślinność tego ste- 
pu. Wprawdzie nad brzegiem Parany i w Andach wyrastają owe 
krzewy do wysokości drzewa, jednakże na stepie Chanarowym nie 
wyrastają one nad kilka stóp wysokości. Rzeka Parana po połącze- 
niu się z Uruguajem nazwana Rio de la Plata, tworzy rozległe bag- 
na; począwszy od Corrientes i tutaj spotkać można najbujniejszą 
florę tropikową, równającą się brazylijskiej, o której później bę- 
dzie mowa. — RAR 

W- niektórych miejscach pampasy argentyńskie tak są przesy- 
cone solą, że ta na powierzchni ziemi krystalizuje się ona jako sól 
glauberska, i tu wszelkie ślady roślinności ustają zupełnie, acpi 
i różne gatunki Salsoleöw tej ziemi unikają. 


WPatagonji sięgającej od 40° szer. południowej aż do Ziemi 
Ogniowej (55° szer.) gleba zasłana jest kamieniami i głazami, po- 
między któremi wyrastają rzadkie kępy trawy i cierniste krzewy. 
Patagonja pod wpływem zachodnich wiatrów, pozbawionych wszel- 

kiej wilgoci, po przekroczeniu najwyższych grzbietów „Andów, ma 
-~ suchy klimat i suchą glebę, ponieważ ta jest łatwo przepuszczalną. 
Około Port Deseado (P. Desire) cała okolica staje się pustynią, 
gdzie nawet krzaki cierniste zaczynają ginąć a cała wegetacja ogra- 
nicza się do rzadkich kęp trawy brunatnej i twardej. 


Karol Darwin w swej „podróży naokoło świata“, trwającej od 


roku 1831 do 1836, pomiędzy innemi krajami Ameryki południo- 


- wej zwiedził także Pampasy argentyńskie, Patagonję, Ziemię Ognio- 
wą, Rzeczpospolitą Chileńską i Kordyliery Andy. Z powodu rewo- 
lucji, która wtenczas wybuchła w Argentynie, zmuszony był podróż 
z Buenos - Ayres do Patagonji odbyć wzdłuż wybrzeża argentyń- 
skiego. , Wylądował najprzód w porcie Deseado (Désiré) pod 47° 
szer. i tu przekonał się jak daremnemi były wysiłki dawnego rzą- 
du hiszpańskiego, ażeby kraj ten skolonizować. Następnie zatrzy- 
mał się w porcie St. Cruz (50° 20’) gdzie wziął udział w ekspe- 
dycji, którą kapitan regaty Fitz - Roy wysłał w głąb lądu, rzeką 


A CŁAR Lil ZK 1 


ea OEG Z da kad 


- 89 


“St. Cruz. Wrażenie, jakie zrobiła na nim Patagonja, streszcza Dar- 


win w następujący sposób: 

~ „Równina składa się, jak zazwyczaj, ze skał zmieszanych z zie- 
mia, podobną do wapienia, lecz odmiennej natury. Niewielka twar- 
dość tego materjału powoduje formację licznych wąwozów. W ca- 
tym tym krajobrazie nie czuć nic innego jak samotność i spustosze- 
nie, nie widać ani jednego drzewa i oprócz jakiego ganaka (tamtej- 
szej lamy czyli dzikiej kozy) który zdaje się trzyma straż na szczy- 
cie bliskiego pagórka, nie widzi się żadnego zwierzęcia ani ptaka. 
Pomimo to uczuwa się pewną przyjemność, chociaż nie dosyć okre- 
śloną, przebywać te równiny, gdzie ani jeden przedmiot nie zatrzy- 
muje naszej uwagi. I wtenczas zapytujemy samych siebie: od jak 
dawna istnieje owa płaszczyzna i jak długo potrwa jeszcze to opu- 
stoszenie? — Któż na to może dać PPONESŻ Wszystko: to, co dziś 
nas tu otacza, zdaje się być wiecznem.‘ 

„...Pewnego dnia towarzyszyliśmy kapitanowi Fitz - Roy w cza- 
sie wycieczki naokoło zatoki. Jedenaście godzin byliśmy bez kropli 
wody. Ze szczytu jakiegoś pagórka (który wtenczas nazwaliśmy pa- 
górkiem pragnienia) dostrzegliśmy przepyszne jezioro i dwóch z nas 
wybrało się do niego, ażeby umówionemi znakami przywołać później 
innych, jeżeli odkryjemy wodę słodką — jakież było nasze rozcza- 
rowanie, gdyśmy sie znaleźli przed ogromną przestrzenią pokrytą 
solą, białą jak śnieg i skrystalizowaną w ogromne sześciany. Jak 


“okropnemi bywają skutki nadzwyczajnej posuchy w pampasach ar- 


gentyńskich lub na pograniczu Patagonji opowiada nam Darwin, 
przytaczając jako przykład posuchę między rokiem 1827 a 1832. 
„W tym czasie tak mało spadło deszczu, że wszelka wegetacja 
wyginęła do szczętu, a nawet osty i bodjaki przestały rosnąć. Wszyst- 
kie potoki i całe powierzchnie ziemi przybrały postać gościńca po- 
krytego pyłem. Ta susza dała się uczuć przedewszystkiem w północ- 
nej części prowincji Buenos - Ayres i w południowej prowincji 
Santa Fe. Wielka ilość ptaków, zwierząt dzikich, inwentarzy i koni 
wymarła z głodu i pragnienia. Jakiś człowiek opowiadał mi, że je- 
lenie przyzwyczaiły się chodzić do jego studni, ażeby ugasić prag- 
nienie. Przepiórki nie miały nawet siły, ażeby uciekać gdy je chwy- 
tać chciano. 
Straty, które poniosła jedna tylko prowincja Buenos - Ayres 
w inwentarzu można oszacować najmniej na jeden miljon sztuk. 
Jakiś bogaty właściciel z prowincji San Pedro posiadał przed ka- 
tastrofą posuszy około 20000 sztuk bydła, po niej nie pozostała 
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mu ani jedna. Ziemia wysuszona utworzyla tak ogromna warstwę 
pyłu i drobnego piasku, że w kraju tym, zupełnie płaskim, poza- 
cierały się i zaginęły wszelkie granice i miedze i właściciele nie 
mogli odnaleźć granic swoich dawnych posiadłości. we 
„Naoczny swiadek opowiada mi nastepujace szezegöly: Bydleta 
całemi stadami rzucały sie do rzeki Parany i to gromadami liczą- 
cemi po kilka tysięcy sztuk. Wycieńczone jednakże pragnieniem 
i długim brakiem paszy, nie miały już sił, ażeby wdrapać się na 


spadziste brzegi rzeki i potonęły wszystkie. Odnoga rzeki, która ` 


przechodzi przez miasto San Pedro tak zapełnioną była ciałami nie- 
żywych i gnijących bydląt i szerzących tak okropny odor, że pewien 
kapitan statku zaręczył mi, że niepodobna było przepłynąć przez to 
miejsce. Nie ma wątpliwości, że w tej rzece zginęło kilkaset tysięcy 
stepowego inwentarza. Woda wszystkich strumyków i potoków za- 
mieniła się w słoną i gorzką, a zwierzęta, które nią ugasiły prag- 
nienie zdychały nieodwołalnie.“ 

Azara opisuje, że tysiące dzikich koni potonęło w bagnach, 
z których już wydobyć się nie mogły. © 


7. PUSTYNIA ŚRODKOWO I ZACHODNIO-AUSTRALIJSKA 


Jak widzieliśmy poprzednio (w rozdz. VII.) jedynie tylko wy- 
brzeże wschodnie Queenslandu i Newsud Wales posiadające nad 
morzem pasma wysokich gór chwyta Passaty wiejące z Wielkiego 
Oceanu i przyswaja sobie ich wilgoć, ze szkodą okolic na zachód po- 
łożonych. Tem, czem Andy są dla Patagonji, tem samem są góry 
Queenslandu i N. Walji dla zachodnich okolic Australji. 

To też pod względem srogości klimatu i opustoszenia gleby 
środkowa i zachodnia Australja w niczem nie ustępuje Patagonji 
i argentyńskim stepom. 

Darwin w czasie krótkiego REP swego w Australji zrobił 
w dniu 20-go stycznia 1836 wycieczkę konną do Bathurst. Jak 
opowiada „kraj był zupełnie pusty. W tym dniu dał nam się we 
znaki wiatr Australji bardzo podobny. do Sirrocco i który wieje 
z pustyni środkowej. Widzi się chmury piasku we wszystkich kie- 
runkach. Wydawało nam się, że wiatr wychodzi z chlebowego pie- 
ca. Później dowiedziałem się, że termometr umieszczony. w cieniu 
zdala od budynków wskazywał 48,3% C., w zamkniętych mieszka- 
niach zaś 35,59 C. Pod wieczór moż piaszczyste wydmy 
Bathurstu. Te płaszczyzny pogarbione wzgórzami, zasługują z tego 
względu na uwagę, ze nie posiadają ani jednego drzewa“. Diels, 
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który w roku 1906 opisał florę Australji zachodniej, tak o niej 
mówi: „Wielkich obszarów bez wszelkiej wegetacji Australja wła- 
ściwie nie posiada wcale; jednakże wielkie wydmy lądowe ogoło- 
cone są z niej zupełnie. Tylko ciemne krze Frenelowe, tu i ówdzie 
bezlistne gałęzie Kasuarinów i Exokarpów i nędzne krzaki Euka- 
lyptusów, ożywiają nieco ten krajobraz pustynny. W pobliżu tych 
wydm znajdują się obszary zarosłe spinifeksem czyli zbiorem traw 
xerofitycznych, sztywnych i twardych. Trawy tak nazwane nie za- 
liczają się tyle do gatunku Spinifeksów ile do różnych rodzajów 
gat. Triodia. Jednakże jak daleko tylko oko zasięgnie nic nie widać 
innego, jak falujący ocean Spinifeksów. Nigdzie najmniejszego 
śladu wody, ani zmiany natury tego ladu.“ 5 ; 


ROZDZIAŁ IX. 


LASY MIEDZYZWROTN IKOWE. 


Różnice temperatury w krajach położonych pomiędzy obydwo- 
ma zwrotnikami, są tak nieznaczne, i tak mało na ustrój tamtej- 
szej rośliności wpływające, że flory poszczególnych okolic tej stre- 
fy jeżeli nie gatunkami i rodzajami, to przecież ogólnemi forma- 
cjami i fizjognomijnemi typami tak bardzo zbliżają się do siebie, 


ze wszystkie noszą wyraźne piętno ras tropikowych, tak różnych od _ 


ras stref umiarkowanych lub arktycznych. 

Pomimo nadzwyczajnego bogactwa i rozmaitości w rodzajach 
gatunkach i odmianach (morfologicznych i anatomicznych), flory 
tych krajów przedstawiają pewne powinowactwo typów i form, któ- 
re je cechuje jako rośliny stref gorących. Jak wielkiem jest to po- 
winowactwo i podobieństwo dowodzi to, że różne krajobrazy bra- 
zylijskie n. p. według świadectwa Zóllingera łatwo jest przemienić 
z Jawajskiemi lub pobliskich wysp oceanu Indyjskiego. 

„Jeżeli obserwujemy rośliny'* — powiada Jost *) — rer ra-, 
zem zamieszkują jakieś wyodrębnione siedlisko, natenczas znaj- 
dziemy u nich jakąś wspólną uwydatnioną cechę, nawet chociażby 
do zupełnie różnych familij należały i phytogenetycznie ze sobą spo- 
winowacone nie były. Przy bliższem badaniu okaże się wtenczas, 
że wspólne ich rysy polegają: na budowie przystosowanej do natury 
tego siedliska. 


*) Jost — Pflanzenphysiologie str. 393. 


_ Jest rzeczą niewątpliwą, że i tu w strefie tropikowej rośliny 
_ odmiennych dzielnic pod względem anatomicznym i morfologicznym 


niekiedy znacznie różnią się od siebie,- jednakże różnice te nie tyle 
są spowodowane różnicami temperatury, ile raczej innych IT a 


ków klimatycznych a szczególniej wilgoci. 


Tak jak zwierzęciu, tak i człowiekowi obojętną może być, czy - 


żyje i porusza się w średniej temperaturze 20 czy 25° C. byle tyl- 
ko ona nie zbliżyła się zanadto do zera lub nie przekroczyła 38° 
gorąca, tak samo i roślina dosyć obojętną jest na to, czy średnia 
temperatura roku lub pewnej pory roku wynosi 24 lub 27° Cels. 
Tak nieznaczne bowiem różnice zachodzą pomiędzy temp. równika 
a obydwóch zwrotników. ; 

Według Juljusza Hanna wykazuje średnia temperatura najgo- 
retszego i najzimniejszego miesiąca następujące różnice: - 


pod stopniem średnia temperatura różnica 
szerokości północnej Stycznia Lipca 

30 % 15° 27° Cels. 12° Cels. 

20 a 22° GB": OR c 

10 ż 26° RER Be REN 

o (röwnik) 26° 20: Oa; 

10 poludniowej 26° 24° 5; EEE 

20 f REST LIGA Z JEŻ 

30 3 229 BR TEST 


"Z tego co się powiedziało powyżej wynika, ze ów pierwszo- 
rzędny czynnik klimatyczny którym jest ciepło, jako regulator ży- 
cia roślinnego, niezmiernie traci na wartości i znaczeniu, począwszy 
od zwrotników a ustępuje miejsca innemu czynnikowi, którym jest 
wilgoć powietrza i gleby. 

Jeżeli od biegunów aż do strefy umiarkowanej ciepło w obja- 
wach życia roślinnego pierwszorzędną odgrywało rolę, nakreślając 
granice wegetacyjne tak w poziomym jak pionowym kierunku, — 
to zbliżając się ku równikowi, rośliny, a więc i drzewa, coraz więcej 
` robią się zależnemi od ilości i rozdziału opadów. Z tego powodu 
przeciwieństwo flory drzewnej stref umiarkowanych do flory drzew 
tropikowych jest tak wielkie, że mimowoli narzuca się każdemu 
uważnemu badaczowi. 

Haberlandt w swej „Botanicznej podróży w okolice między- 
zwrotnikowe robi następujące porównanie pomiędzy drzewami stre- 
fy umiarkowanej a tropikowej: „Drzewa tropikowe w porównaniu 
do naszych europejskich drzew posiadają mniej liści, jednakże po- 
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mimo to w lepszych znajduja sie warunkach jak nasze, ponieważ: ` 
energja assymilacji liści tropikowych, z powodu jednostajności kli-- 
matu, w ciągu całego roku „jest o wiele większą jak naszych. Nawet 
nasze trwale zielone drzewa, jak iglicowe są w zimie, tak samo jak 
zrucające liście, skazane na bezczynność. Byłoby zresztą rzeczą 
bardzo niedogodną, gdyby nasze drzewa iglaste, w zimnie z każdego 
cieplejszego promienia słonecznego korzystały i rozpoczynały: czyn- 
ność assymilacyjną, ponieważ najprzód brak by im było potrzebnej 
do tego wody — gdy ziemia głęboko zmarznięta, a w nocy, z po- 
wodu zimna, wytworzone w iglicach pokarmy nie mogłyby się prze- 
dostać do wnętrza drzewa.“ *) Ta większa siła assymilacji nadaje 
także roślinności tropikowej piętno większej siły życiowej, w porów- 
naniu do naszych roślin, co się w całym wyglądzie zewnętrznym (fi- 
zjognomji) tej i tamtej roślinności przejawia. : 

Przy tak typowem jak i fizjognomijnem podobieństwie i po- 
winowactwie roślin międzyzwrotnikowych, możemy się więc ograni- 
czyć, badając ich właściwości pod względem leśniczym, na charakte- 
rystyce tylko ważniejszych dzielnic i prowincyj tej obszernej strefy. 

Tak samo chybiłoby celu, gdybyśmy, chcąc przedstawić treści-. 

wy lecz wyrazisty obraz tropikowej roślinności leśnej, mieli wyli- 
czać nieskończoną ilość gatunków owych drzew, krzewów i epify- 
tów, stanowiących bogactwo niesłychane flory tamtejszej, To bo- 
wiem jest więcej zadaniem systematyki botanicznej, aniżeli geogra- | 
ficznego obrazu, pozostawić mającego w umyśle czytelnika jedynie 
linje wyraźne, nie zmącone nadmiarem zbyt drobnych szczegółów. 
Dlatego przy szkicowaniu tego obrazu roślinności lasów między- 
zwrotnikowych ograniczę się tylko na wyliczeniu najważniejszych 
drzew, o ile je uważać będę jako szczegóły charakterystyczne, od- 
różniające lasy poszczególnych okolic i 'prowincyj od roślinności 
drzewnej innych siedlisk geograficznych. 

Zanim przejdę do szczegółowego opisu LE dzielnic 
flory drzewnej ANI uważam za potrzebne poczy- 
nić kilka uwag ogólnych nad właściwościami klimatu stych okolic 
ziemi. 

Jak w strefach polarnych każdego roku nadchodzi czas gdy- 
słońce nie schodzi z widnokręgu, tak też w krajach tropikowych każ- 
dego roku, znaną każdemu mieszkańcowi jest pora; gdzie przed- 
mioty w południe nie dają żadnego cienia i gdy cień ten, po najwyż- 
szym stanie słońca, przenosi się ze strońy południowej na stronę 


*) Dr. Neger — Biołogie str. 48. 
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. północną i odwrotnie. Tylko pod równikiem cień przedmiotów jest 
najkrótszy a wydłuża się coraz więcej im dalej słońce postępuje 
ku jednemu i drugiemu zwrotnikowi. 

Najwięcej gorącym a raczej najwięcej jednostajnym jest kli- 
mat, gdzie słońce najmniej oddala się od zenitu. 

Dla przyczyn jednakże miejscowych maksimum gorąca nie przy- 
pada dokładnie na równik, iecz na równoleżniki ponad równikiem 
ku północy wysunięte — tak samo jak minimum temperatury nie 


przypada dokładnie na biegun północny lecz na pośrednie miejsco- 


wości Ameryki północnej i Azji. 


W nizinie Gangesu najgorętsza pora roku eer na wiosne 
i wtenczas to wegetacja spoczywa jak u nas w letargu zimowym. 
Dopiero po tym okresie gorąca i suszy następuje dla owych okolic 
prawdziwa wiosna, gdy się zbliży pora deszczowa. Od niej bowiein, 
a nie od temperatury, zależą tam główne okresy wegetacji. Deszcze 
są tu także o wiele obfitsze aniżeli w strefach umiarkowanych. 
W okolicach n. p. gór Khassia wysokość opadów rocznych prze- 
wyższa niekiedy w roku 1 861 mm. Masy ogrzanego powietrza wzbi- 
jając się w-göre pod równikiem i obydwu stronach tegoż, miesza- 
ją się z powietrzem passatów nadchodzących z północy i południa. 
Tu więc, wskutek zmieszania nierówno ogrzanych mas powietrznych, 
co dzień mają miejsce krótkotrwające deszcze i burze, z dziwną re- 
gularnością i to wtenczas, gdy słońce najwyższy stan swój osięgło. 

W miarę jak w: okresie rocznym słońce od równika posuwa się 
ku jednemu a potem ku drugiemu zwrotnikowi, pas .tych codzien- 
nych zenitowych deszczów wysuwa się raz więcej ku północy, dru- 
gi raz ku południowi. Idąc za oscylacją tego pasa deszczów ekwa- 
torjalnych, zmieniają także passaty swoje położenie w ciągu okresu 
rocznego i stają się wiatrami perjodycznemi, z odmiennych stron 
wiejącemi, które zależnie od strony nieba z której przychodzą i od 
pozycji gór lub wybrzeży morskich, które w drodze napotykają, 
mogą przynieść perjodyczne deszcze lub susze., 

Tu więc w strefie monsunów powstać mogą najrozmaitsze kom- 
binacje klimatu deszczowego i stepowego, a według tego kształto- 
wać się będzie flora miejscowa, więcej aniżeli według zmian lub 
różnie temperatury. Na wyspie Timor n. p. gdzie susze australijskie 
już dosyć wyraźnie się zaznaczają, także i formy australijskich eu- 
kalyptusów i akacyj mieszają się bardzo wyraźnie do flory in- 
dyjskiej. 
Przeciwieństwo do tego stanowi. Jawa i Nora Gwineja, gdzie 
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z powodu wilgotnego monsunu flora wiecej jest zblizona do indyj- 
skiej, pomimo, że odległość tych wysp więcej je zbliża do Australji 
aniżeli do Indyj wschodnich. 
«Nowe formy roślinności, które tu spoivkeusy coraz liczniej 

iz któremi obznajomić się powinniśmy, są następujące: 

1. Postać palm zasadza się na tem, że pień ich- zamiast koro- 
ny, złożonej z gałęzi wyrastających w różnych kierunkach, nosi- na 
szczycie wieniec (rozettę) liści palczastych lub wachlarzowatych, 
tworzących zazwyczaj wspaniałe łuki przy wierzchołku drzewa. Tak 
Azja jak Ameryka posiada każda po 300 gatunków palm, nie licząc - 
w to palm trzcinowych, czyli wijących się (Rotangów). Z wyjątkiem 
kilku tylko gatunków, jak n. p. palmy Palmyra, wszystkie wyma- 
gają wilgotnego siedliska, ciepła i wiele światła; dlatego nie rosną 
one w zwartych drzewostanach, lecz rozprószone i wzbijające. się 
ponad inne drzewa. Niektóre z nich uzbrojone są kolcami a inne pu- 
szczają korzenie powietrzne, które utwierdzając się w ziemi za- 
pewniają trzonowi pewniejszą podstawę. 

Pod względem wartości pożywnej owoców najwazniejszemi są _ 
w Indjach: palma kokosowa *) i Palmyra, a na wyspach Sunda pal- 
my dające Sago (Metroxylon Rumphii i M. Sagus.) 

Z palm karlowatych Indji, zastuguje na uwage Nipa fruticans, 
tylko kilka stóp nad ziemię wyrastajaca, lecz wypuszczajaca wieniec . 
liści pierzastych do 30 stóp długich. | 

Z palm trzcinowych tak nazw. Rotangów czołgających się po 
ziemi i pnących się po innych drzewach; prawie wszystkie odzna- 
czają się tem, że mają nietylko wierzchołek zaopatrzony w wieniec 
liści, lecz i cały pień w kolankach niemi pokryty. Długość tych ro- 
ślin dochodzi do 100 m. i więcej, a sploty ich zaopatrzone kolcami 
lub cierniami utw ierdzają się z łatwością na trzonach anny w po- 
bliżu stojących drzew. 

Pnące te palmy są największą przeszkodą dB wnikania w głąb 


*) Odróżniać potrzeba kakao ‘nicolas od orzecha kokosowego, 
o czem u nas bardzo niejasne nieraz panują pojęcia. Pierwsze (kakao) po- 
chodzi od drzewa kakaowego (Theobroma Cacao Lin.), które rodzi owoce 
do ogórków podobne, pełne nasion tłustych; które na podobieństwo kawy 
uprażone i z cukrem zmieszane dają czekoladę; zawierają one wiele olejku 
tłuszczowego, tak zwanego masła kakaowego i theobrominę, ważny alkaloid, 
podobny do kofeiny i theiny. Pałma kokosowa (Cocos nucifera Lin.) z wiel- 
kiemi orzechami, zawierającemi wewnątrz mleczny płyn, który później ścina 
się, czyli koaguluje, nakształt mleka zwierzęcego, tworzy jądro stałe, wydające 
wiele oleju, ważnego dla naszego przemysłu europejskiego. 
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indyjskiego lasu, w ktörego gestwinie wszedzie osobne wycinać po- 
| trzeba ścieżki, ażeby. z miejsca dostać się na miejsce i one to głów- 
nie czynią niedostępnemi kryjówki tygrysa, którego wytępienie 
w Indjach do dziś dnia niemożliwem, z tego powodu. 
Drugim typem fizjognomijnym lasów indyjskich jest: 5 
2. Postać bambusów, tych traw olbrzymich wyrastających 
w przeciągu. kilku miesięcy. do wysokości okazałych drzew i nadają- 
cych krajobrazowi wyraz siły i wesołej lekkości. Ich liść wstęgo- 
wato zwężony, nieustające kołysanie się i szum pierzastych wierz- 
chołków udziela roślinom bambusowym coś eterycznego a zardzem 
` tajemniczego jak szum iglastego lasu. Zollinger, ten najznakomitszy 
fizjognomista roślin, powiada o nich: „Bambusy należą niezaprze- 
czenie do najpiekniejszych postaci roślinnych świata międzyzwrot- 
nikowego. Mają one wprawdzie fizjognomię jednakową, jednakże 
mimoto dobroczynnie oddziaływają na umysł człowieka. Łączą 
w sobie siłę i wdzięk a z otaczającemi je roślinami tworzą wybitne, 
wszelako powabne przeciwieństwo. Na wysokim pniu wznosi się 
10—15 źdźbeł grubości ramienia, które najprzód sięgają w górę 
. a potem, w łagodnych łukach naginają sie na. MIRO? i ku dołowi. 
Trawy te, które ściąć kazałem, miały 130 stóp długo'ci** we 
Bambusy kolezaste tworza prawie nieprzystepna en i dla- 
tego mieszkańcy Jawy zasadzają je naokoło swoich wsi, jako natu- 
'ralną ochronę przed wrogiemi zwierzętami. 
Największą długość posiadają bambusy wijące (liany) np. 
Bambusa Dinochloa. Pomimo szybkiego wzrostu wytrzymują one 
także katastrofy klimatyczne jak długotrwałe susze i dlatego rosną 
nietyłko w wilgotnych lasach, lecz także i na suchych stepach. W Hi- 
malajach idą one nieomal aż do granicy m lasów; naturalnie 
w skarłowaciałej już tormie. : 
Trzecim typem jest: 


3. Postaé pandanow Gandy. : 

Odróżnia się ona od plam wierzchołkową rozettą z liści rynien- 
-kowatych. Trzon ich dzieli się u wierzchołka na kilka gałęzi, lecz 
te zbierają się razem i tworzą koronę. — 

- Pandany nadają wyraz charakterystyczny fizjognomji wysp 
Oceanu Spokojnego, korzeniami powietrznemi, które utwierdzają 
bądźto w ubogim piasku, bądź też w twardej skalistej opoce. 

4. Postać bananów (albo też pisangów). 
„Miękka zielona łodyga“ — powiada Zollinger — „dochodzi nie- 
kiedy do grubości jednej stopy. Olbrzymie liście ustawione są dwu- 
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szeregowo i nachylają sie w łagodnych łukach. W późniejszym wie- 


ku, rozdziera się ich powierzchnia na wielokrotne, równoległe działki. 


Z pomiędzy liści występują wielkie grona owocowe z grzebieniasto 
ustawionemi złotemi owocami ''. ; 
A Humboldt znów mówi: y 
»Zarosla pisangowe są ozdobą wilgotnych okolic i mnóstwo po- 


. krewnych postaci przyłącza się do nich jak np. równie piękne Sci- 


taminee“. 

Pisang (Musa paradisiaca) i banan (Musa Sapientum) dostar- 
czają najważniejszych materyj pokarmowych w krajach tropiko- 
wych.' Żyją one w okołicach wilgotnych z jednostajną temperaturą 


- a na Jaiwe idą w górach do 6000 stóp wysoko. = 


W Maladze 1900 r. skwery nad portem wysadzone byly banana- 
mi, którym tu klimat służył znakomicie; nawet w Murcji w ogro- 
dach prywatnych widziałem wiele bananów rosnących na wolnem 
powietrzu. Zdaje się, że klimat południówej Hiszpanji równie służy 
bananom jak palmie daktylowej. 


5. Postać baproci. „Jeżeli mam się powołać na własne do: 


świadczenie“ — powiada Humboldt — w podróży do okolic ekwinok- 


cjalnych — „io muszę twierdzić, że z wszystkich postaci roślinnych 


* ~ krajów międzyzwrotnikowych, żadna na wyobraźni podróżnika nie 


wywołuje większego wrażenia jak postać bambusów i drzewiastych 
paproci“. 


Nadzwyczajna prostota przy wielkiej sozmaitosci form odzna- 


cza je od innych roślin, bo prawie zawsze każde ich listowie można 
odnieść do pięknej postaci pióra; lecz szczególniej urocze są papro- 
cie krajów podzwrotnikowych, wielkością dorównywające wysokim 
drzewom jak Cyathea arborea, Hemithelia spectabilis i inne. Ich 
rozeta wierzchołkowa podobną jest do palmowej, lecz dzieli się na 
kilka liści delikatniej ustrojonych. W indyjskich Himalajach spo- 
tykają się najśliczniejsze ich gatunki a na Jawie mają niżną i wyżną 


„granicę swoją pomiędzy 1200 a 9000 stóp wzniesienia; na Filipinach 


także dopiero od 1000 stóp zaczynają się pojawiać. Jednakże naj- 
wyższa z paproci Alsophila lanuginosa, dochodząca de 50 stóp wyso- 
kości, na Jawie zajmuje najwyższe położenia w górach, bo dopiero 
pomiędzy 7000 a 9000 stóp, - gdzie temperatusa średnia roku wynosi 
8° C i gdzie wilgoć powietrza nie jest zbyt wielką. 


O lasach drzewiastej paproci mówiliśmy już wyżej przy opisie `- 


flory N. Zelandji, południowego Sud Wales i Tasmanii. 
To są główne typy postaci roslinnych, właściwych krajom mię- 
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` „dzyzwrotnikowym, które warto mieć w pamięci, nietylko przy stu- 
djum flory drzew indyjskich, lecz także i sudańskich, meksykańskich. 
środkowo amerykańskich, brazylijskich, peruwjańskich i t. p. Po 
ustanowieniu tych głównych typów przejść nam trzeba do szczegó- 
łowej charakierystyki poszczególnych ważniejszpch gatunków, nada- 
jących, że się tak wyrażę, właściwy ton i barwę odpowiednim lasom. 


„Drzewa liściowe (dikotyledonowe)‘“ — powiada Griesebach 
(Vegetation der Erde II. 18) „iworzą znacznie przeważający skład- 
nik tropikowych lasów. Ich rozmaitość nawet w pojedyńczych drze- 
= wostanach jest tak wielką, że trudno ustanowić jakieś ogólne wytycz- 
ne punkty współżycia tak odmiennych organizmów, które z równą 
siłą w jungli ze sobą się spotykają. Potrzeba zjawiska te w ten spo- 
sób ująć, ażeby posłużyć mogły do zrozumienia warunków życio- 
wych i charakterystyki flory — i stąd lepiej będzie ograniczyć się 
na kilku rysach głównych, aniżeli utracić pogląd na całość, przez 
usiłowanie osiągnięcia zbyt wielkiej dokładności. Wspaniałość lasu 
tropikowego często była przecenianą; polega ona więcej na połącze- 
niu odmiennych i nierównych postaci wegetacyjnych i na bujności 
ich wzrostu, aniżeli na piękności indywiduów. Jeżeli wysokopienne 
lasy naszych umiarkowanych szerokości robią wrażenie sklepień go- 
tyckich budowli, wspartych na wysokich kolumnach, to w gorąco wil- 
gotnych klimatach wywołują one podobieństwo zbyt przepełnionych 
oranżeryj, w których pojedyńcze szczegóły trudno jest odróżnić“. 

Właściwością drzew tropikowych jest to, że niektóre z nich, 
jak np. Bombaceae, w dolnych częściach trzonu tworzą nabrzmienia 
podobne do tafli stołu, które okrążając pień drzewa sięgają aż do 
ziemi i służą do umocnienia w niej drzewa. Temu samemu celowi 
służą powietrzne korzenie, które z gałęzi matczynego drzewa się- 
gają aż do ziemi, — tu się zakorzeniają, rosną i grubieją a później 
_ jako samodzielne indywidua dalej się rozprzestrzeniają. Do tych 

należą postacie banyanów i mangrove. 

Korzenie te powietrzne nie wyrastają z pnia, lecz z gałęzi spusz- 
czają si eprostopadle w ziemię i drzewniejąc służą później gałęziom 
matczynego drzewa za podporę; oplaiają one inne gatunki drzew, 
szczególniej palmy swojemi splotami, które niekiedy w ich uścisku 
_ giną. Tą formą bytowania odznaczają się figi OCZNE a szczegól- 

niej Banyana Hindostanu (Ficus indica). 

Reinwardt widział w Archipelagu indyjskim las figowy (Ficus z 
` benjamina), który z jednego jedynego drzewa cały wziął swój po- 
czątek. Jednakże obok fig inne jeszcze gatunki naśladują te wybryki 


natury. Rhizofory czyli drzewa mangrowowe, nie z gałęzi lecz juz 
z owóców na drzewie wiszących wypuszczają te korzenie powietrzne. 
— O nich już była mowa przy opisaniu lasów wschodniego wybrze- 
ża Stanów Zjednoczonych. 

Różne gatunki z familji drzew wawrzynowych Rubiaceów, Ur- 
ticeów, Magnoliów, Myrtaceów, dębów i kasztanów i innych mają 
w Indjach swych reprezentantów, lecz wyliczać wszpstkie byłoby za- 
daniem bardzo niewdzięcznem. Wybiorę tylko kilka z nich, które są 
większego znaczenia. . : 

Z Dipterokarpów Shorea robusta ceniona jest jako drzewo bu- 
dowlowe, tudzież Dryobalanops Camphora, drzewo kamforowe ~ 
z Borneo, które daje produkt podobny do chińskiego Cynamonum 
Camphora. 

Najważniejszem przecież drzewem budowlowem jest indyjski 
teak (Tectona grandis), liczący się do Verbenaceów. Unika on 
okolic zanadto deszczowych i zanadto suchych. Acacia Catechu daje 
najlepszy gatunek garbnika. Z drzew iglastych a raczej koniferów 
liściowych, Podocarpus zamieszkuje wyższe położenia gór jawajskich. 
Kasuariny, owe dziwne drzewa zamiast liści noszące pień i gałęzie 
pokryte łuskami reprezentowane są dwiema roślinami: Casuarina ` 
equisitifolia i C. montana. Na górach Sumatry towarzyszy im Pi- 
nus Merkusii. 

Ważną rolę odgrywają w życiu drzew i lasów tropikowych liany 
i epifyty; i o nich wypada na tem miejscu kilka słów powiedzieć. 

W lasach międzyzwrotnikowych znajdujemy wyraźne objawy 
współżycia — symbiozy — pomiędzy roślinami epifytów i tak samo 
-lianéw a wysokopiennemi drzewami lasów. 

Trwale zielone lasy flory śródziemnomorskiej a nawet i Kana- 
ryjskiej pozbawione są tej ozdoby lasów tropikowych, ponieważ 
w rzadkich wypadkach tylko posiadają dosyć wilgoci ZH: 
ażeby epifytom zapewnić egzystencję. 

Liany (Pnącze) są rośliny kiełkujące w RENT i tam swoje ko- 
rzenie zapuszczające, jednakże czując niepowstrzymaną potrzebę 
światła, używają trzonów wysokich drzew za podporę, ażeby do ca- 
łej jego pełni się wydostać. Rośliny te wijące — Pnącze czyli Liany 
— dzielą się według Darwina na 3 klasy. Do I. klasy tych roślin, 
opatrzonych haczykami do uczepiania się, należą z naszych. Galium 
aparina a z Palm tak nazwane Rotangi. Każdy ich listek opatrzony 
jest 1 — 2 metrów długiemi biczowatemi wydłużeniami, na których 
znajdują się liczne i silne kolce i haczyki. Gdzie haczyki te się ucze- 
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pią, tam nie łatwo je oderwać. Bicze te są tak włókniste i mocne, 
że na nich zawiesić można kilka centnarowe ciężary. Palmy te na 
podobieństwo wężów oplatają pnie i wiją się przez korony do in- 
nych drzew a niektóre z nich mają długość więcej jak 300 metrów. 

II. klasa uczepia się podpór nie haczykami lecz korzeniami. Do 
tej klasy należy z naszych roślin Błuszcz a z obcych wanilja a także 
Ficus stipulata, F. barbata (Aralijowate) hodowane w oranżerjach. 

III. klasa — Powoje, rośliny, oplatające, rzeczywiste Liany; — 
wspinają się zapomocą ramion opatrzonych często haczykami lub 
włosami. Z naszych roślin do tej klasy należy Chmiel, Powój i Fa- 
sola. € 

Epifyty. W tem się różnią od lianów, że nie potrzebują kieł- 
kować w glebie i wspinać się do światła, szukając oparcia na innych 
roślinach, — lecz, że mogą wyrastać bezpośrednio na korze drzew. 
Nie są one przecież pasorzytami, ponieważ nie żywią się sokami 
drzew, na których obrały sobie siedlisko. Żyjąc na drzewach, bez 
możności czerpania pokarmów i wody z gleby, epifyty nie mogą się 
pojawiać w okolicach, których atmosfera nie jest ciągle nasycona 
para wodną. Są jednakże pomiędzy epifytami także i Xerofyty t. j. 
znoszące wysoki stopień perjodycznej suszy. W krajach gorących 
epifyty składają się z roślin naczyniowych, lecz w wyższych poło- 
żeniach tychże samych krajów, począwszy od 1 700 do 2 000 me- 
“trow a także w szerokościach umiarkowanej strefy, składają się 
one z michów, porostów i wodorostów. Trentepolia umbrina jest wo- 
"dorostem rzucającym się na korę brzóz i nietylko na powierzchni ich 
się rozsiadającym, lecz przez małe pęknięcia wciskającym się do 
środka — do warstw wiosennych kory. Innego rodzaju są epifyty 
gorących krajów, należące do roślin wyższej organizacji a przede-- 
wszystkiem do naczyniowych. Są przecież pomiędzy roślinami wi- 
jącemi się (Lianami) zakorzenionemi w ziemi, lecz opatrzonemi 
korzeniami czépiajacemi się, a rzeczywistemi epifytami, rosnącemi 
samodzielnie bez związku z glebą, przejścia, gdzie trudno jest ozna- 
- czyć do którego gatunku rośliny te zaliczać trzeba, ponieważ jako 
liany, wyrastając pierwotnie z gleby, później przerywając ten zwią- 
zek — gdy korzeń ich od dołu uschnie — i stają się prawdziwemi 
epifytami; do nich należy n. p. Vanilla planifolia. 

Ten rodzaj nosi nazwę Pół - epifytów Hemiepiphytae. W takim 
razie rośliny te posiadają dwa rodzaje korzeni — jedne, które lia- 
na straciwszy związek z glebą, wypuszcza jako organy powietrz- 
‘ne — te szukają na nowo związku z ziemią (są geotropowe) i słu- 
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za do dalszego karmienia rośliny — a drugie mają zadanie tylko 
do przytwierdzenia jej do trzonu drzewa. Owe korzenie powietrzne, 
spuszczające się ku ziemi, dosięgnąwszy jej grubieją i z czasem sta- 
ją się podporami, — jakoby filarami — drzewa. Takiemi są tak 
nazwane Banyany n. p. Ficus indica. 

Niepodobna tu opisywać wszystkie formy, które wytwarzają 
owe Półepifyty i sposoby jakimi się karmią i żyją. 

Aerofyty pozbyly się całkowicie związku z glebą. Jeżeli posia- 
dają jeszcze szczątki korzeni, to te nie służą do czego innego jak 
tylko do przytwierdzenia lepszego rośliny do kory drzewa. 

Drzewo, na którem obierają sobie siedlisko ma nieraz gładką 
i suchą korę, a przecież przytwierdzenie to jest na niem niezmier- 


nie dokładne i trwałe. Nawet po uschnięciu, w stanie martwym, ko- 


rzenie te roślinie dostateczną oddają usługę. 

+ Jako przykład tego posłużyć mogą różne amerykańskie Brome- 
liacee, których 'liścia zwinięte w trąbkę czy w lejek, ZA i za- 
trzymują atmosferyczną wodę, pył i próchnicę. 

Mez i Aso udowodnili, że Bromeliacee nie tyle korzeniami ile 

liśćmi pobierają i absorbują wilgoć i pożywienie, Tillandsia recur- 
vata i usneoides budową anatomiczną włosków liściowych ułatwiają 
to zadanie. Dla roślin tych wystarcza nieraz rosa, ażeby je dostatecz- 
nie wilgocią napoić. Nasz botanik Raciborski wyjaśnił fizjologję 
tych roślin. ; 
: Tu jeszcze dodać wypada, ze epifyty po większej części są sa- 
profytami, t. j. istotami żyjącemi z martwych materyj, w rozkładzie 
będących, jak: próchnicy zawartej w pęknięciach i szczelinach kory, 
odpadków liści i t. p. a rzadko posuwają się do konsumowania zy- 
wej, organicznej materji. Chociaż i tu zdarzają się wyjątki, gdzie 
epifyty stają się pasorzytami. Często także epifyty koniecznością 
zmuszone, gdy im zabraknie naturalnych środków pożywienia czer- 
pią je z zasobów żywych Sr gospodarza i wtenczas rzeczywiście 
stają się pasorzytami. 

Z epifytów głównie niektóre Loranthacee przejmują rolę praw- 
dziwych pasożytów; nadwyrężając korę drzew i żywiąc się TA mia- 
zgą i sokami. 

Rafflesia Arnoldi kwitnac tworzy przy tem wspaniale kwiaty, 
dochodzące do 3 stóp średnicy. 

Największą przecież zagadką fizjologiczną są jako epifyty, 
żyjące na drzewach indyjskich storczyki — Orchidee — które nie 
' będąc pasożytami, nie pobierają swemi powietrznemi korzeniami 
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żadnego ehe pokarmu a żyją właściwie tylko parą wodną 
i atmosferycznem powietrzem. Ponieważ jednakże, przy spaleniu 
ich popiół wykazuje różne składniki mineralne, przypuszczać należy, 
że pyłki atmosferyczne wystarczają do ich pożywienia, tudzież próch- 
nica napotykana na powierzchni lub w pęknięciach kory drzew. 

Ilość orchideów zwiększa się w postępie ku równikowi 
a zmniejsza się w stepowych okolicach. Liczba rodzajów i odmian 
tej familji przewyższa 600, a że na zmiany temperatury nie są one 
zbyt czułe, dowodzi tego najlepiej fakt, że w Himalajach idą aż do 
wzniesienia 3 226 m., gdzie ciepłota w czasie ich saa chwieje 
się pomiędzy 15 a 26° C. > 

Okolice Monsunów posiadają najpiękniejsze rodzaje Orchi- 
deów, t. j. gat.: Vanda Phajus i Gramatophylum. Zdaje się nawet, — 
że rodzaj Phajus sztucznie przeniesionym został do Indyj zachod- 
nich. EE 

I. LASY INDYJ WSCHODNICH. 


Im więcej suchym jest klimat, tem więcej powiększa się ilość 
ciernistych krzewów, stanowiących podszycie dżungli. Są to prze- 

ważnie cierniste mimozy i gatunki Balanites i Zizyphus. 
Więcej ku zachodowi t. j. ku Sudanowi pojawiają się na stepach 
Kaktusowe Euforbie. 

Trzy grupy roślin zasię Gia na szczególniejszą uwagę w la- 
sach gorących nizin indyjskich. Są to Scitaminee, Aroidee i Pa-. 
procie — właściwie zdrzewniałe rośliny soczyste. Od Pisangów róż- 
nią się one dwurzędnie ustawionemi liśćmi i wypuszczają z dolnych 
części pnia lub wierzchołkowej rozetty, piękne kłosy kwiatów czer- 
wonego lub pomarańczowego koloru. Do tej grupy należą gatunki 
Zingiberaceów, roślin — korzenno - aromatycznych, jak Imbir. Są 
one tylko właściwe Indjom wschodnim, gdyż Ameryka ich nie po- 
siada. 

Do Aroideów należą rośliny dające ważne pożywienie miesz- 
kańcom wysp Oceanji pod. nazwą Taro (Colocasia esculenta). Gru- 
pa Aroideów mieści w sobie mnóstwo epifytów, żyjących na drze- 
wach lasu indyjskiego. 

Także paprocie liczą wiele epifytów, z których Asplenium ni- 
dus zwraca na siebie uwagę wielkiemi liśćmi. _ 

Z innych roślin dwuliścieniowych, z początku soczystych, a pó- 
zniej drzewiejących, jak Begonie i Balsaminy, najdziwniejszą jest 
Nepentes Rajach, której liście tworzą dzbanuszki, pionowo 
ustawione w ziemię, opatrzone pokrywką, niekiedy na dwie stopy 
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wysokie i zawierajace okolo 140 szeSciennych cali. wody. Przypu- 
szczano dawniej, ze woda ta sluzy do odzywiania rosliny w czasie 
posuchy ‚przekonano się przecież później, że Nepentes Rajach na- 
leży do Karniworów (mięsożernych) a dzbanuszki służą do przy- 
wabienia i pomieszczenia owadów, któremi roślina się karmi. Or- 
ganizacja rośliny Nepentes, której ojczyzną jest Borneo, powtarza 
się w Ameryce przy innej roślinie: Saracenia żyjącej na bagnach 
iw Australji przy Cephalotus. 

Według Hookera najwyższy rozwój leśnej roślinności haider 
sie w Indjach tam, gdzie göry Khassia stykaja sie z Himalajami 
i gdzie wilgoć powietrzna jest także najwyższą. Rolnictwu p 
ten nie sprzyja, gdyż jest za wilgotny. R 

Przejście z gór Khassia do wschodnich Himalajów stanowi > 
lina Brahmaputry w prowincji Assam.. Jednakże ten wilgotny kli- 
mat nie sięga dalej jak do podnóża gór, a tam gdzie rozpoczynają 
się na zachód niziny Gangesu i dopływy Indusu, zaczyna się susza 
i tam kończą się także owe nieprzebyte dzungle. 

Gorąca wiosny dochodzą w Indjach do najwyższego stopnia, 
krótko przed nadejściem pory deszczowej, w ciągu pełnego lata. 
. Stepy porosłe wysoką (do 3 m.) trawą pokrywają część wschodnią 
Bengalu aż do podnóża gór Khassia. W Hindostanie bezlesnym lud- 
ność skazaną jest na uprawę roślin zbożowych, a przedewszystkiem 
ryżu, tam gdzie irrygacja jest możliwą. Odwrotnie znów na półwy- 
spie Malajskim, pokrytym obszernymi lasami, palmy, banany i drze- 
wa chlebowe czynią uprawę roli zbyteczną. Wyspa Jawa odznacza 
się produkcją kawy, Ceylon cynamonu, Molukki gałek muszkato- 
wych i gwoździków, wyspy Oceanu Indyjskiego produkcją drzew 
chlebowych i palm kokosowych; Malabar i Siam produkcją pieprzu. 
Prawdopodobnie drzewo cytrynowe, z Malajskiego półwyspu, rozsie- 
dliło się we wszystkich łagodnych klimatach całego świata. Jako 
najwytworniejszy owoc Indji uznaną jest powszechnie Mangostana 
(Garcinia Mangostana) posiadająca aromat ananasu i smak brzo- 
skwini. Trzcina cukrowa hoduje się przeważnie na przestrzeni Sa- 
wannów i tu kwitnie także właściwe rolnictwo. 

Himalaje są jedyną okolicą górską z kraju monsunów, posia- 
dającą odwieczne śniegi. Jest przecież rzeczą niewytłumaczoną dla- 
czego granica lasów sięga wyżej i zbliża się bardziej do linji od- 
wiecznych śniegów w Himalajach, jak w okolicach pod równikiem 
na wyspie Jawie i Borneo. W Himalajach bowiem sięga wyżna gra- 
nica lasów aż do 3 500 metrów, podczas gdy na wyspach Sunda, 


blisko röwnika, na Jawie, Sumatrze i Borneo nie siega wyzej jak 
do 3 000 lub 3 100 metrów. Oczywistą jest więc rzeczą, że nie tem- 
peratura, lecz stosunki wilgoci, determinują tutaj rozprzestrzenienie _ 
lasów w kierunku pionowym; Himalaje bowiem mają ponad wynie- 
sieniem 4 000 metrów rezerwoary odwiecznych śniegów i lodowców, ` 
które topniejąc ustawicznie, nasycają niżej leżące poziomy nieustan- 
ną wilgocią, podczas gdy wyspy powyżej wymienione nić posia- 
dają żadnych zapasów wody lub Śniegu, zasilających górskie źró- 
dła lub strumienie. Na Jawie brak nawet zupełny alpejskiej flory, 
która w Himalajach idzie jeszcze 4000 stóp ponad wyżną granicę 
lasów; na wyspie tej bowiem razem z. porostem drzewa kończy się 
także wszelka wegetacja. 

Różne gatunki drzew iglastych wybraly sobie takze siedliska 
na zboczach i stokach Himalajöw i tak Pinus excelsa idzie tam az 
do wyżnej granicy lasu, t. j. do 11 300 stóp, Pinus Pindrow do 
Io 300 stóp; inne sosny jak P. Longifolia schodzą aż do podnóża 
tych gór. Jednakże zasięgi wszystkich drzew w górach indyjskich 
nie odrzynają się tak wyraźnie jak w strefie zimnej i umiarkowa- 
nej. Następujące zestawienie da nam o tem najlepsze wyobrażenie. 

Himalaja (34° DE 27° szer. półn.) 

Strefa tropikowa od poziomu morza aż do 1 500 metrów, czyli 
5 600 stóp z temperaturą średnią 16 — 24° C. | 

Strefa umiarkowana 5 600 — II 300 stóp z „temperaturą 7 — 
16° Cels. 

Liany palmowe oc do 6 100 stóp (2 000 m.) 

Pisangi (musa) sięgają do 6 660 stóp. 

Paprocie (Alsophila gigantea) od 3 700 — 6600 stóp. — i 

Orchidee powietrzne do 9 400 stóp. - 

Bambusy do 11 300 stóp. 

Dęby, konifery i brzozy do 11 300 stóp. 

Flora alpejska od 11 300 — 15 100 stóp (temp. 0,6° — 7° C.) 

Granica śniegów od 15 100 stóp i wyżej. 

Sumatra (2° szer. półn. do 4° szer. PNA 

Strefa tropikowa do 6 000 stóp. 

Strefa dębów od 500 stóp do 6 ooo stóp. 

Pinus Merkussii od 3 000 stóp do 4 500 stóp. 

Podocarpus od 6 000 stóp do 9 000 stóp. 

Jawa (od 6° do 8° szer. połudn.) 

Strefa tropikowa do 7 500 stóp. 

Strefa drzew figowych do 2 000 stóp (temp. 24 — 27° C.) 
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Strefa dębów podokarpów i kasuarinów od 4 500 — 7 500 stóp. 

Strefa drzew wrzosowych (Agapetes) od 7.500 — 10 000 stóp. 

Tylko wschodnie Himalaje mają obfitość deszczu w ciągu ca- 
łego roku; zachodnie natomiast tylko w czasie południowego Mon- 
sunu (czerwiec — wrzesień) resztę roku cierpią perjodyczne susze. 

Wielkie wyspy Oceanu Indyjskiego, więcej pod röwfikiem po- 
łożone, wykazują ogromne różnice w rozkładzie roślinności, które 
trudno odmianą temperatury jest wytłumaczyć, ponieważ ta wszę- 
dzie prawie jest równą. I tak w Sumatrze dęby schodzą aż do po- 
ziomu morza, na Jawie zaś dopiero od 4 500 stóp wyniesienia za- 
czynają się pojawiać. Wrzosowata roślina Agapetes w Sumatrze na 
poziomie morza napotykana, w Jawie także dopiero na wyższych 
stopniach gór się ukazuje Wogóle wszystkie prawie rośliny Suma- 
try w znacznie niższem spotkać można położeniu aniżeli na Jawie. 

Junghuhn, który florę tych wysp badał bardzo szczegółowo, 
szuka przyczyny tego zjawiska w niższym zasięgu warstwy chmut 
na Sumatrze aniżeli na Jawie. Zdaje się przecież, że jedynie odmien- 
na pozycja gór względem Monsunów wytłumaczyć nam może te 
szczególue klimatyczne i roślinne zjawiska, t j. ustawienie główiie! 
osi całego pasma prostopadle lub równolegle do Monsunów. 

- Na Filipinach znajdujemy nowy gatunek sosny Pinus insu- 
laris, która w zwartych rośnie drzewostanach, a wskutek tego bam- 
busy i paprocie przez nią z wyższych położeń wyparte, szukać mu- 
szą niższych położeń (2.200 — 3.000 stóp.) 

_ Za najobfitszą i najbogatszą florę Indji uważa Hooker roślin- 
ność prowincji Assam, gdyż tu zbiegają się i łączą trzy odmienne 
wegetacje, to jest flory gór Himalaja, gor Khassia i Bengalu. 


.2. LASY DZIELNICY SUDAŃSKIEJ. 


Pod zbiorową nazwą Sudanu rozumie się w geografji roślin 
nie tyle ściśle ograniczone terytorjum polityczne lub geograficzne 
Afryki środkowej, ile raczej szeroki pas ziemi po obydwóch stronach 
równika, opierający się o wschodnie i zachodnie wybrzeże lądu afry- 
kańskiego, w którym tropikowe pory deszczowe, zależne od zeni- 
towego stanowiska słońca, w różnych porach roku, znacznie prze- | 
ważają i nadają osobną cechę klimatyczną tymże okolicom. 

Jak już nadmieniłem pas ten sięga od wybrzeża wschodniego 
do zachodniego Afryki i zawarty jest pomiędzy 20-tym stopniem 
szerokości północnej i mniejwięcej takimże samym na półkuli po- 
łudniowej, wybiegając poza tę granicę w Natalu, gdzie tropikowe 
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deszeze siegaja az do 30 stopnia szerokości południowej. Główna 
część Sudanu zawdzięcza swoje deszcze solstiejalnemu stanowisku 
słońca. Gdy ono od zenitu się oddala podlegają znów odpowiednie 
części tej dzielnicy wpływom suchych wiatrów passatowych. Zależ- 
nie od tej okoliczności kształtuje się także flora tych okolic. Mniej- 
szą zależność okazuje ona od niewielkich różnic temperatury, która te 
klimaty ‚charkteryzuje. Brak gór wysokich w środkowych częściach 
tej dzielnicy przyczynia się jeszcze więcej do zrównoważenia wa- 
runków termicznych. *) 

Politycznie w skład Sudanu wchodzą następujące posiadłości 
na wybrzeżu wschodniem: 

Włoskie i brytyjskie: Somali — Erytrea — część południowa 
Egiptu — Brytyjskie i dawniej niemieckie posiadłości wschodnio- 
afrykańskie — Portugalskie, Mozambique i Rodesia GEEK: 
Na wybrzeżu zachodniem: 

Angola — Kongo francuskie i belgijskie — dawniej niemiecki 
dziś francuski i angielski Kamerun — Nigeria północna i południo- . 
wa — prócz tego mniejsze posiadłości jak: Togo — Dahomey — 
Liberia — Sierra Leone i t. p. — nareszcie francuski Senegal. 
Środkową część składają: 

Angielsko - egipski Sudan i południowa część Sahary. 

_ Pod równikiem odróżnić można dwie pory deszczowe, odpo- 
wiadające najwyższemu stanowi słońca, pierwsza jest dłuższą, dru- 
ga jest krótszą; obydwie trwają razem 6 — 8 miesięcy. W okolicach 
zwrotnikowych pory te o wiele są krótsze i trwają tylko 3 — 4 mie- 
siące, jednakże tu pozycja gór wprowadza liczne modyfikacje, jak 
się to okazuje z następującego zestawienia. u, 
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- Pora deszczów. 


Senegal — 16° szer. pöln. — czerwiec — październik. 
. Sierra Leone — 8° — maj — listopad. 
Kordofan — 10° — 13° — maj — wrzesień. 


Chartrum — 15° — maj — pazdziernik. 

Abessynia — 16 — 5° — maj — wrzesień. 

Zanzibar — 6° szer. połudn. — październik — grudzień, ma- 
rzec — maj. 

Tete — 16? szer. południowej — listopad — kwiecień. 


*) Dziś, jak się Zdaje, geografowie nieco inaczej zakreślają granice 
dzielnicy Sudanu i wyłączają z niego basen rz. Kongo i Afrykę wschodnią. 
Porówn. geografję dla klas wyższych, prof. S. Pawłowskiego str. 149 t. mW. 
Lwöw— Warszawa 1924.` 


Widok afrykanskiej Sawanny z poludn. Togo 


według obrazu ze zbioru p. G. Fischera z Jeny. 
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Guineja — 5° szerokości południowej — marzec — listopad. .. 
Gabon — 0° szer. południowej — wrzesień — maj. 

Natal — 25° — 30° szer. połudn. — październik — marzec. 

@d Ameryki południowej i Wschodnich Indji różni się dziel- 
nica Sudanu tem, że wskutek silnego promieniowania nocnego po- 
wietrze jej oziębia się niezmiernie nad ranem. A jakkolwiek stra- 
szliwym był upał w porze dniowej, gdy skały od gorąca pękały — - 
tak przykrem jest zimno przed wschodem słońca, że podróżnik tro- 
skliwie zawijać się musi w wełniane koce. Jest to klimat do naj- 
wyższego stopnia niezdrowy i zabójczy; (malarja, choroba śpiączki 
i t. p.,) któremu uległo tylu znakomitych badaczów i uczonych — 
i dla kolonizacji jak najmniej podatny. 

Charakterystyczną cechą obszarów Sudanu są rozległe stepy 
nazwane sawannami, porosłe olbrzymią trawą, niekiedy na kilka- 
naście stóp wysoką, ponad którą jedynie Girafa swą głową wychylić 
się może. Nad brzegiem rzek i wód stojących wyrastają olbrzyinie 
trzciny. Drzewa leśne, jeżeli się zabłąkają pomiędzy sawani:y two- 
rzą obrzednie drzewostany lub rozpraszają się na pojedyńcze grupy 
i nigdy prawie nie dochodzą do wysokości średnich drzew amerykań- 
skich i australijskich. Jako budowlowe drzewo nie mają one wielkiej 
wartości z wyjątkiem afrykańskiego teaku (Oldfieldia africana) 
zaliczonego do gat. Sapindaceów, tak różnego od indyjskiego teaku 
(Tectona grandis z familji Verbenaceöw.) A 

Do najwyższych drzew tutejszych zalicza się Certil Cedro, drze- ` 
wo mahoniowe i Khaya senegalensis 80 do 100 stóp wysokie. Wpraw- 
dzie nad brzegami rzek wyrastają drzewa do tej wysokości; jednak- 
że na stepie stają się znów karłowatemi a na wyżynie Abessyńskiej 
wysokość ich zaledwo do 25 lub 40 stóp dochodzi. Pomimo to po- 
siada i flora Sudanu swoje olbrzymy, które przecież nie odznacza- 
ją się tyle wysokością, ile raczej grubością pni lub trzonów. Do 
nich należy Baobab (Adansonia), dalej Kigelia z ogromnemi owo- 
cami i Musa Ensete z takiemiz lis‘m. Jednakże wszystkie prawie 
drzewa Sudanu noszą na sobie ślady spustoszeń i uszkodzeń przez 
nadmierne upały. Tu pęknięta kora, tam gałęzie usychające, ów- 
dzie znów liany obumarle i t: p. i t. p. 

Drzewa w miesiąc po ukończeniu pory deszczowej zaczynają 
tracić liście i przez kilka miesięcy stoją z obnażonemi gałęziami; 
— bambusy powiędłe leżą na ziemi. Takim jest wygląd ogólny la- 
sów podzwrotnikowych Afryki, jeżeli wyjątkowo sprzyjające wa- 
runki wilgoci ziemnej nie przeciwdziałają zbyt energicznemu dzia- 
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łaniu promieni słonecznych na tkankę roślin drzewnych. Tylko, wy- 
jątkowo twardym naskórkiem opatrzone drzewa tropikowe, lub 
szczególnej organizacji morfologicznej Xerofyle, halofyle i t. p. 
uchylić się mogą od zgubnych wpływów klimatu równikowegostych 
pustynnych okolic. 

Drzewa laurowe i paprociowe tylko w niektórych uprzywilejo- 
wanych siedliskach pojawiają się i to nielicznie. Najwięcej rozpo- 
wszechnione są mimozy, akacje i tamaryndy, także i sykomory (Fi- 
cus sycomora), a na wybrzeżach morza lub wielkich jezior zarośla 
Mangrowe. Ilość palm jest w obszarach Sudanu o wiele mniejszą 
jak w Ameryce południowej lub Indjach wschodnich. Najpospolit- 
szemi palmami są Hyphaene tebaica, Borassus aethiopum i B. fa- 
belliformis. Palma oliwna i Elacis guineensis wyrastają niekiedy 
do 80 stóp wysoko. Z monkotyledonów tutejszych zasługują dalej 
na uwagę Panadanus candelabrum i różne Draceny; a sztucznie. 
uprawiane bywają Banany (Musa sapientum), których owoce głów- 
nym są pożywieniem ludności. Musa Ensete tworzy w Abessynii li- 
ścia olbrzymie, do 20 stóp długie. Soczyste Euforbie, Agawy i Aloe- 
sy oraz i Kaktusy służą do ogrodzenia pól i domów; Liany i Epifyty 
napotykają się także, lecz nie posiadają tej bujności wzrostu co 
` w Indjach wschodnich i Ameryce południowej i środkowej. Na 
szczególną uwagę zasługuje drzewo tropikowej Afryki Herminie- 
"ra elaphroxylon odznaczające się nadzwyczajną lekkością swej tkan- 
ki drzewnej, tak, że jeden człowiek tratwę, której użył do prze- 
bycia rzeki, sam z miejsca na miejsce przenieść jest w stanie. 

Zachodnie wybrzeże Sudanu jest więcej i lepiej. zalesione ani- 
żeli wschodnie, gdzie przeważają sawanny. Jednakże dopiero od 
zatoki Gwinejskiej rozpoczynają się ogromne lasy ekwatorjalne, 
idące przez Kongo i sięgające aż do portugalskiej Angoli, t. j. od 
4-go do 10-go stopnia południowej szerokości. Potem ku połud- 
niowi lasy się zmniejszają i ustępują miejsca sawannom. Jednakże 
ani pod względem bujności ani rozmaitości gatunków lasy te ekwa- 
torjalne z indyjskiemi i brazylijskiemi równać się nie mogą. 

Sawanny afrykańskie odznaczają się tem, że wydają mnóstwo 
roślin soczystych i zielonych, które łatwo drzewnieją. Nie są one 
także pozbawione w zupełności wegetacji drzew, lecz te zazwyczaj 
są niskie i gałęziste i chętnie przybierają postać krzewów a zwła- 
szcza w Nubji reprezentowane są przez różne akacje. Zasięgi drzew 
w nielicznych górach Sudanu przypominają bardzo wegetację Ja- 
wy, gdzie jedne gatunki przechodzą nieznacznie w drugie nie two- 
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rząc wyraźnych stref czyli pasów roślinności. Najwyżej w górach 
idą dwa gatunki drzew Brayera anthelmintica sięgająca . 
do 11-000 stóp i tak nazwana Gibarra (Rhynchopetalum) 
sięgająca do 13 000 stóp wzniesienia. Tylko w Andach i Himalajach 
dochodzą drzewa do tak wysokich poziomów. Śnieg w górach należy 
tu do wielkich rzadkości i tylko posiadają go niektóre szczyty do. 
chodzące do 4 000 metrów wzniesienia. 

W Kamerunie, na zachodniem wybrzeżu Afryki odróżnić moż- 
na wyraźnie dwie strefy roślinności: jedną sięgającą do 7 000 stóp 
i zawierającą wiele palm i drzew trwale zielonych i strefę krzewów 
i gramineów sięgającą od 7000 do 12000 stóp. Najwyższą górą 
tamże jest Kilimandżaro do 17 500 stóp (6010 metrów) wysoko- 
ści dochodzącą. Zdaje się, że posiada ona linję śnieżną na wynie- 
sieniu 5 380 m. na stoku półn., a 5800 m. na połudn. 

Dziwną i niewytłumaczoną prawie jest rzeczą, że tak odległe 
od siebie kraje, przedzielone tylu pustyniami jak Abessynia i Ka- 
merun, tudzież Fernando Po pokazują wielkie powinowactwo flory. 

Przejdziemy teraz do międzyzwrotnikowych lasów Nowego 
"Świata, gdzie pozostają nam do ODRZE dosyć wyraźnie oddzielo- 
ne od siebie dzielnice jak: 

Indje zachodnie czyli Małe Antyle. 

Meksyk. 

Kraje środkowej Ameryki (Ekwador, Columbia, Kraje Ama- 
zonów, Wenezuela i t. p.) 

` Brazylja. 

Tropikowe kraje Ameryki południowej. Bea Bolivia, Para- 
guaj, pöln. Chile.) š 

3. LASY INDJI ZACHODNICH. 
(Antyle). 

Według ilości i trwania opadów można archipelag zachodnio- 
indyjski podzielić na 4 odosobnione grupy: Wielkie Antyle — 
wschodnią i zachodnią grupę Karaibów — i wyspy Bahama. Tu 
słońce w ciągu roku dwa razy przebywa zenitowe stanowisko a te- 
mu towarzyszą także dwie pory deszczowe; jedna dłuższa od wrze- 
śnia do końca listopada i druga krótsza w ciągu wiosny. 

W pobliżu zwrotnika obydwie te pory zlewają się w jedną a na 
wielkich Antylach, gdzie równikowe deszcze, z powodu wyższej sze- 
rokości geograficznej, nieco się zmniejszają, passaty wiejące od mo- 
rza, wstrzymane pasmami gór, skraplają tu swą parę wodną i wyna- 
gradzają im ten ubytek. W Hawanie n. p. nie ma ani jednego mie- 


siąca bez deszczu. W Jamajce północna strona wyspy ma ciągłe de- 
szcze, podczas gdy południowa zbliża się do klimatu stepowego. 
Zachodnie Karaiby mają obfitość deszczu, wschodnie natomiast 
mniejszą ich ilość i to z powodu braku wysokich gór. Wyspy Baha- 
ma w pobliżu Florydy leżące i poza zwrotnik północny sięgające 
` mają w lecie obfitsze deszcze jak pobliski Di staly Ameryki i z tego 
porodu odmienną florę. 


Pete AO; ARCHIBET AGH 

ZACHODNIO - INDYJSKIEGO. 

sięgają z wyspą Trinidad od 10 do 27 stopnia północnej szerokości, 
to jest pełne 17 stopni szerokości geograficznej, wskutek czego ich 
warunki termiczne znaczne przedstawiają różnice a nawet w Ha- 
* wanie, w pobliżu zwrotnika Raka, średnia temperatura zimy od lata 


- różni się tylko o 4° C., ae gdy w pobliskiej Bahamie różnica. 


> ta wynosi PT: 


Pomimo bliskiej „odległości lądu amerykańskiego od Bahamy — - 


(Floryda tylko 14 mil geograficznych jest od niej oddalona) — i nie- 


znacznej różnicy temperatury, wyspa ta przecież ma zupełnie od-_ 


mienną roślinność, bo zupełnie tropikową, mało różniącą się od resz- 
ty Antylow, — podczas gdy Floryda pod względem wegetacji, nie 
wiele różni się od Georgji i Karoliny w Stanach Zjednoczonych. 
Przyczyną tego jest Golfstrom, oddzielający Florydę od Bahamy. 

W czasie odkrycia Ameryki przez Kolumba cała Jamajka była 
pokrytą lasami, a głównie drzewami z gatunku Swietenia i Cedrela, 
dziś wszakże położenia wyższe nad 2 800 stóp do 5 600 stóp porosłe 
są plantacjami kawy a w miejsce dawnych drzew rozsiedliły się 
nowe gatunki, które z innych okolic przywędrowały. 

Z palm najzwyklejsze są wachlarzowe palmy (Thrinax) naj- 
wyższemi są przecież palmy z liśćmi złożonemi, Ortodoxa oleracea 
i O. regia do,chodzące do 110 — 120 stóp wysokości. Drzewa pa- 
prociowe idą tu aż do 5 000 stóp wyniesienia; Bambusy są pocho- 
dzenia indo - wschodniego, Pisangi (Heliconia) amerykańskiego. Na 
wybrzeżach rosną przeważnie mimozy a z Bombaceów najokazal- 
szem drzewem jest Eriodendron anfranctuosum, dochodzące do 150 
stóp wysokości i nazwane drzewem bawełnicowem, ponieważ jego 
nasiona pokryte są bawełną; mierzy ono w średnicy niekiedy 12 
stóp grubości. Także na uwagę zasługuje pomiędzy drzewami myr- 
towemi Pimenta vulgaris, którego owoce dają owe aromatyczne 
-~ gwoździki korzenne. Z drzew iglastych Pinus cubensis schodzi z gór 
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az do wybrzeza morskiego na Kubie, Haiti i Bahamie; tylko na Ja- 
majce brak go zupełny. Z jałowców Juniperus virginiana znajduje ` 
się na Kubie; J. barbadensis na Karaibach i Bermudach bardzo roz- 
powszechniony. Palmy karłowate z gat. Sabal i Copernica rosną 
w wielkiej ilości na suchych wybrzeżach Bahamy. Pozatem ilość 
mniej ważnych drzew jest tu niezliczona. Liany powoje i epifyty 
oplatają gęsto trzony drzew i wspinają się na ich korony. Najwię- 
ksze olbrzymy leśne, jak wspomniany Eriodendron, bywają nieraz 
ofiarami epifytów pasożytnych z familji Lorantaceów i Cassyta, 
które je gęsto oplatają i żyją ich sokami. Taką rośliną pasożytną 
‘jest także Ficus pertusa, oplatajaca swemi korzeniami PCA 
owe drzewa bawełnicowe. 

Orchidee i paprocie wyrastają bukietami-i festonami na pniach 
wszystkich drzew a ze wszystkich familij zachodnio - indyjskiej 
flory, familja paproci jest najliczniejszą. Nad wybrzeżem morza 
rozsiedla się las Mangrove; w okolicach znów suchych przeważają 
różne gatunki kaktusów i niezliczone agawy. ar 

W górach błękitnych Jamajki, ponad plantacjami kawy, w stre- 
fie- roślinnej pomiędzy 3 800 a 5 600 stóp wzniesienia panują wy- 
łącznie poparcie, w zwartym drzewostanie, dochodzące wysokości 
50 — 60 stóp a tylko dwie konifery: Juniperus barbaden- 
sisi Podocarpus coriaceus towarzyszą im niekiedy. Po- 
nad tym pasem paproci od poziomu 5 600 do 7 500 stóp już tylko 
Podocarpus er szczyty gór. 


4. LASY MEKSYKU. 

Jakoi Meksyk leży stanowczo w granicach strefy między- 
zwrotnikowej, ma przecież z powodu znacznego wyniesienia nad po- 
ziom morza wielkich części kraju, klimat i wegetację nie zupełnie 
odpowiadające jego położeniu geograficznemu. Obszerne wyżyny 
wypełniające wnętrze tego kraju, ustawienie gór w różnych kie- 
runkach względem południka i passatów — oraz i przerwa w alpej-, 
skich grzbietach Kordyliery na międzymorzu Panamy, wikłają tu 
stosunki. klimatyczne i tworzą ‘najrozmaitsze kombinacje tempera- 
tury i pory deszczowej — a stąd najniespodziewańsze zjawiska 
w rozmieszczeniu flory leśnej i jej objawach życiowych. Tylko na 
wybrzeżu wschodniem passaty w dostatecznej ilości skraplają parę 
wodną, ażeby dać wyżywienie prawdziwie tropikowej roślinności. 
"I tutaj także pora deszczowa zależną jest od zenitowego stano- 
wiska słońca; odróżniać przecież trzeba następujące RY klima- 
tyczne: 3 
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t. Wąskie wybrzeże wschodnie pochylajace się ku zatoce Me- 
ksykańskiej, sięgające w kierunku południka od 23° do 19° szero- 
kości północnej, w którem pokryty śniegiem Pic de Orizaba domi- 
nuje. Jest to pas gorącego klimatu a od wybrzeża morskiego przy 
Vera Cruz ciągną się trawiaste sawanny, wyniesione niekiedy do 
1.000 metr. gdzieniegdzie poprzerzynane drzewostanami palmowe- 
mi (S abalmexicanum), zmieszanemi tu i ówdzie z drzewa- 
„mi liściastemi jak Acrocomia spinosa i różnemi gatunkami - 
Mimozów i Bombaceów, utracających liście w porze bezdeszczo- 
wej. Tylko wąwozy, nazwane Barrankami, posiadają tu dostatecz- 
ną wilgoć ażeby wyżywić boagtą florę tropikową. 

Na wąskiem wybrzeżu panuje susza, gdyż pora deszczowa trwa 
tylko od Boz do października lub NRA Dopiero w górach po- 
większa się ilość opadów. ; 

2. Druga strefa klimatyczna rozpoczyna sie od 3 000 stóp wy- 
niesienia i siega do-6 000 stop, na pochyleniu wschodniem Kordylje- 
ry. Tu dopiero passaty od Atlantyku idące zaczynają skraplać swą 
parę i deszcze stają się obfitszemi. Pora deszczowa trwa tu znacz- 
nie dłużej jak w strefie poprzedniej — bo 8 do 9 miesięcy. Tu 
flora tropikowa rozwija dopiero całą swą okazałość a lasy pokry- - 
wają obficie wszystkie wyżej położone siedliska. Drzewa nie tracą. 
przez cały rok liści i pozostają ciągle zielonemi. Na samej Orizabie 
naliczono więcej jak 20 gatunków dębu a orchideów przeszło 200. 
Do tego przyłączają się drzewa paprociowe, różne palmy, Banany 
i Yukki. Uprawa drzew kawowych idzie tu aż do poziomu 5 000 
stóp a Pisangów i Trzciny cukrowej do 5 500. 

3: Na poludnie od Vera Cruz rozpoczyna sie nizina goraca, sie- 
gajaca az do półwyspu Yucatan, która ma przecież obfitość de-. 
szczöw ekwatorjalnych. Tu więc roślinność meksykańska dochodzi 
do szczytu swojego DIZEPYENN i w niczem nie ustepuje florze bra- 
zylijskiej. 

.W Yucatan samym ilość deszczu sie zmniejsza a roślinność 
staje się stepową; jedynie tylko nad wybrzeżem morskiem, nad za- 
toką Campeche znajdują się lasy sławnego drewna błękitnego Hae- 
matoxylon campecheanum, które w zeszłym stuleciu płacono po 23 

shilingi za 100 kg. ~ . 

Wyżyna meksykańska, zawierająca ogromny szmat = od 
17° do 23% szerokości północnej „wzniesioną jest 6 000 — 8 ooo stóp 
(2 600 m.) nad poziom morza. 

Regjony te uważane bywają w kraju za okolice chłodne w po- 
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równaniu do nizin poprzednio opisanych. (Odróżniają w Meksyku 
las tierras adentro i tierras calientes). Sama stolica kraju miasto 
Meksyk leży na wysokości 7 000 stóp (2238 m.); mniej więcej na 
wysokości naszych najwyższych szczytów tatrzańskich i ma nastę- 
pujące temperatury: 


średnia roku +16,2° C. 
średnia stycznia +11,2° ,, 
średnia lipca +18,5° ,, 


a zatem prawie tę samą temperaturę zimy co Algier i Palermo, a tę 
samą temperaturę lata co Amsterdam i Bruksela. 
Jednakże i na tej wyżynie centralnej więcej jak temperatura 
znaczy ilość opadów dla wegetacji. Passaty wiejące, od zatoki me- 
ksykańskiej utraciły we wnętrzu kraju swoją wilgotność a pora de- 
szczów zenitowych jest tu krótszą — bo trwa tylko od czerwca do 
września; susza więc byłaby niezmierną, gdyby liczne strumienie 
i potoki z gór wysokich płynące nie odwilzaly gleby i nie dozwalały 
uprawy kukurydzy i różnych roślin gospodarskich. 
Kultura agawy jest tu bardzo upowszechnioną, bo z jej soku 
wyrabiają napój ,,Pulque“ zastępujący wino lub piwo. 
Na zachodniem wybrzeżu od Meksyku do Akapulko odróżnia 
Humboldt 4 odmienne strefy wegetacji; jednakże bogactwo roślin- 
ne jest tutaj o wiele mniejsze jak na wschodniem wybrzeżu, od 
Vera Cruz do Orizaby. | 
Wyżyna meksykańska jest właściwą ojczyzną najrozmaitszych 
kaktusów. Forma Bromeliaceów uwydatnia się najwięcej w Ana- 
nasach, które tak samo zamieszkują wilgotniejsze położenia lasów, 
jako i klimaty z krótką porą deszczową. : 
W zatoce Campeche znachodzi się szczególnie Bromelia Pin- 
guin, rozsiedlająca się licznemi kolonjami i wypuszczająca liście 
5 do 6 stóp długie, obsadzone zakrzywionemi po brzegach kolcami. 


Liczne gatunki palm zamieszkują gorące okolice kraju; mniej- 
sze palmy gatunku Chamaedorea, rozsiedlają się w wilgotnych po- 
łożeniach górskich a wyższe gatunki na wybrzeżach morskich. Me- 
ksykańska flora liczy ich około 50 poszczególnych rodzajów. Nad 
wybrzeżem zatoki Meksykańskiej palmy idą w górach aż do 5 000 
stóp wzniesienia „lecz w głębi lądu, na wyżynach centralnych wspi- 
nają się aż do 8000 stóp (2600 m.); różne gatunki Cykadeów 
przyłączają się tu do nich. Z Liliaceów zasługują na uwagę odzna- 
czające się pięknemi kształtami gatunki i rodzaje Dasylirium 
i Fourcroya. Idą one w górach aż do wyżnej granicy lasów i są obo- 
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jętne na tamtejsze różnice temperatury. Najwyższe z tych drzew, 
Fourcroya longaeva znalezioną została w prowincji Oaxaca na 
10 000 stóp nad powierzchnią morza. 

- Drzewa paprociowe, którychbyśmy nad Pacyfikiem napróżno 
szukali, na wschodniem wybrzeżu pojawiają się licznie i zajmują 
strefę od 2 500 do 5000 stóp w górach. Bambusy rozsiedlają się 


nad brzegami wód a w Barrankach Orizaby idą aż do wzniesienia — 


9 500 stóp, Pisang amerykański Helicomia nad zatoką Meksykan- 
ską aż do 6 000 stóp. Mangrowy tworzą nadmorskie knieje, począw- 
szy od Kalifornji aż do Istmusu, unikają jednakże okolicy Vera 
- Cruz nad Atlantykiem. W zaroślach sawannów znajdują się licz- 
nie Sykomory i Bombacee, a w lasach iglastych i dębowych także 
Olcha Alnus acuminata oraz i lipy rozpowszechnione są od Meksy- 
ku aż do Chile. 

We. wschodnich częściach kraju idą dęby aż do wyniesienia 
11000 stóp; na Orizabie różne konifery, począwszy od 6000 do 
12000 stóp i one stanowią granicę wyżną lasów. Jodła Douglasa 
przeniosła się z Oregonu także do Meksyku, jednakże większą część 
iglastych koniferów stanowią tutaj sosny z 3 do 5-ciu iglicami w je- 
dnej pochewce. Jedna z meksykańskich jodeł Pinus religiosa, two- 
rzy na Orizabie osobny pas wegetacyjny, od 9000 dc It ooo stóp, 
a ponad nią idą jeszcze tylko Pinus montezumae-i P. Hartwegii. 
Sławne pomiędzy olbrzymami leśnemi jest Taxodium Macronatum 
pomiędzy Tulą a Oaxaką, już za czasów Korteza znane, którego 
obwód wynosi 95 stóp (a zatem średnica blisko 10 metrów), jednak- 
że wysokość tego olbrzyma nie jest proporcjonalną do jego średnicy, 
gdyż wynosi nie więcej jak zaledwo 100 stóp, t. j. trzydzieści kilka 
metrów. : 

Krzewy, glöwnie Myrthacee i Mimozy zajmują niższe poło- 
żenia wgórach; do nich przyłączają się różne wrzosy, Arbutusy, 
Fuksje i Vakcinie. 

Bogactwo Orchideów meksykańskich nie ustępuje w niczem 
bogactwu tychże w Indjach wschodnich. Z Lianów podnieść należy 
rośliny aromatyczne ,dostarczające Sassaparilli i Vanilii (Smilax 
officinalisi Vanillaaromatica). 


Tropikowa flora wilgotnych okolic meksykańskich przypomina 
bardzo florę Archipelagu Indyjskiego; suche znów gleby formację 
sawannów Sudanu. 


Wilgotne Barranki Tabasku i Vera Cruz pod względem bujno- 
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ści roślinnej w niczem prawie nie różnią się od flory Gujany i Bra- 
zylji. 

Zasiegi pionowe der leśnych na stokach Orizaby, Ba 
gory meksykanskiej, sq nastepujace: 

Lasy dębowe rozpoczynają sie od wzniesienia 3 000 stóp a idą 
‘ aż do 6000 stóp; we wnętrzu kraju az do 7 000 stóp. 

Konifery idą na Orizabie do 11 000 stóp, we wnętrzu kraju od 
7 000 do 12 ooo stóp. 

Linja śnieżna sięga na Orizabie do 15 000 stóp. 

Na południowej granicy Meksyku, na wulkanie Costariki się- 
gają lasy dębowe znacznie wyżej, bo aż do 10 000 stóp. 

Profesor Dunikowski, który brał udział w Kongresie teste 
gicznym w Meksyku i miał sposóbność zwiedzenia tego kraju w róż- 
nych kierunkach, tak opisuje wrażenie jakie na nim wywarł las tro- 
pikowy w podróży pomiędzy San Luis Potosi a Tampico. 

„Z wysokości 400 m, w której leży Tamazopo pędzimy dalej 
kanionem wartkiej górskiej rzeki w dół. 

Lecz oto i palmy zaczynają już przeważać! — Tak! setki, ty- 
siące, krocie tysięcy palm!... ba wszystko jak daleko okiem sięgnąć, 
stoki górskie, ich stopy, doliny, kaniony — kaja pokryte jed- 
nym nieprzerwanym lasem palmowym... 

Niech esteci mówią sobie, co chcą, ale widok lasów ‚palmowych 
jest nadzwyczajny... 

Nie przecze, ze mieszany pölnocno - amerykanski las, gdzie 
dęby, hikory, platany, świerki i sosny łączą -się w harmonijną ca- . 
łość, jest bardziej malowniczy. Ale takiego uroku jaki przedstawia 
las palmowy, nie ma żaden inny. Nie umiem tego wyrazić — czuję 
to tylko; kto chce odczuć musiałby to. widzieć. Zapuszczając wzrok 
w te prześliczne grupy zielonowłosych ,zalotnych jak dziewice drzew, 
czuję jakiś nastrój niedzielny, czuję, że nie byłbym tu zdolny do 
pracy, przechadzałbym się tylko, marząc z lekkiem sercem, jak za 
dni dzieciństwa, w niedzielny poranek, po ogródku kwiatowym... 

Nie umiem tego wypowiedzieć, bo trudno mi nawet zanalizo- 
wać uczucie, które mnie ogarnia. Jestem zachwycony! Ale zachwyt 
— zachwytowi nie równy. 

Jakże odmiennym wydał się Dunikowskiemu las nieco dalej 
wysunięty ku południowi, >. las Istmusu, pomiędzy S. Rosa 
a Santa Lucrecia: 

„Taki tropikalny las — to Ściana, a raczej olbrzymi splot zy- 
wych linij, słupów, sznurów, nici, strun, tworzących labiryntową 
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sieć, dla człowieka, nie do przebycia. Jednak w końcu znaleźliśmy 
przecież miejsce, gdzie można było wedrzeć się w tę puszczę. Po- 
toczek kamienisty, wypływający z głębi lasu, posłużył nam swem 
korytem za Ścieżkę, przyczem Indjanie, idąc przodem, wycinali sze- 
rokiemi nożami, zwieszające się rośliny. 

Tutaj las jest poprostu zieloną Ścianą, ozdobioną z rzadka tu 
- i ówdzie pstrem kwieciem, ale niedostępną nawet na kilka kroków. 
Wprawdzie utorować sobie możesz drogę nożem i siekierą — ale 
w takim razie budujesz w żmudny sposób tunel — i znów nie jesteś 
w lesie, którybyś mógł objąć wzrokiem, lecz w zielonym tunelu... Ja- 
każ tu rozmaitość wysokopiennych, liściastych drzew! Niestety 
'botanicy nasi prawie zupełnie ich nie znają i utrzymują, że w połud- 
niowym Meksyku i Centralnej Ameryce jest ich przeszło 2 000 ga- 
tunków... To nie jeden buk lub dąb, który w naszych lasach stano- 
wi drzewostany, ale pomiędzy tysiącami drzew prawie każde drze- 
wo inne...!* 


5. LASY ŚRODKDWEJ AMERYKI. 


: (Equador, Columbia, Venezuela, lasy nad Orinokiem i Amazonami). 


Wiatrem panującym w tych okolicach jest passat wschodni, 
który idąc od Atlantyku napojony jest wilgocią i przez cały rok 
niemal przynosi deszcze. Wskutek tego kraje te pokryte są lasem. 
Odnosi się to przedewszystkiem do szerokich pasów nadbrzeżnych, 
albowiem w głębi lądów pojawiają się również sawanny, wyrażające 
w tych gorących krajach zawsze pewną suchość klimatu. 

W Gujanie odróżniają dwa okresy deszczów zenitowych, które 
są obfitsze jak deszcze innych pór roku. 

Lasy idą przez międzymorze Panamy a przechodząc na wy- 
brzeże Pacyfiku, sięgają aż do 4-go stopnia szerokości południowej. 
Po obydwu stronach Równika aż do Równoleżników tych szeroko- 
Ści, deszcze są częste i obfite, odtąd jednakże w kierunku zwrotni- 
ków coraz więcej się zmniejszają a szczególniej w pobliżu Zwrot- 
nika Koziorożca; na granicy Peruwiańskiej zupełnie ustają. Tu tak- 
że, na południowej półkuli, kończą się lasy a rozpoczynają się ob- 
szary odmiennej flory stepowej i pustyni Atakamy. 

Najwyższem drzewem lasów Gujańskich jest drzewo Mora 
(Dimorphandra excelsa) dochodzące do 160 stóp wysokości. Koro- 
ny drzew posplatane różnemi epifytami i lianami są tak gęsto zwar- 
te, że wyjątkowo tylko dopuszczają promień słońca do wnętrza 
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knieji. Nad brzegami morskiemi rozsiada się wegetacja Mangrowów 
i Babusów, których korony woda w czasie przypływu morza nie- 
kiedy całkowicie zalewa. 

Przy ujściu rzek Orinoko i Amazonów dziwna mieszanina 
drzew; drzew liściowych z palmami (liczącemi tu blisko 60 gatun- 
ków), Bananami i Pisangami tworzy gęstwinę lasów pierwotnych. 
Drzewa paprociowe idą tylko do 16° szer. południowej, a’ dalej 
w tym kierunku wyjątkowo chyba jeszcze się spotykają. Również 
brak tu zupełny drzew iglastych, a konifery jedynie są tu repre- 
zentowane przez gatunek Podocarpus.. Pomiędzy krzewami odzna- 
czają się różne gatunki Myrt, Euforbiów, Melostomaceów, Rubia- 
ceów. Z Pandanów jeden tylko (Pandanus Istmus) dostarcza włó- 
kien do wyrobu sławnych i cenionych kapeluszy, po: zat 
„Panama“. 

W górach Venezueli znajdujemy także owe sławne drzewo 
mleko dające, Galactodendron utile, którego sok mało tylko różni. 
się od mleka krowiego. 


Sawanny Venezueli są po większej części Beźdiz sine i tylko 
nad brzegiem rzek spotkać możemy nieliczne mimozy i niektóre 
palmy jak n. p. Copernica tectorum i Maurycje. 

Także i roślinność kaktusów jest w tych okolicach bardzo ob- 
fitą i podobną do meksykańskiej. 

Granica śnieżna przypada w górach św. Marty (11° szer. półn.) 
i w Merida na wzniesieniu 14 000 stóp, a zatem nieomal tak samo 
jak w Meksyku. 


Na Venezuelańskiej Silla de Caracas brak jest dębów, które 
w górach Nowej Grenady znachodzą się często. Drzewa chininowe 
(Chinchona) bardzo są rozpowszechnione od rzeki św. Magdaleny 
aż do południka miasta Caracas; jednakże flora tutejsza więcej 
jest spowinowacona z roślinnością Antyllów aniżeli Meksyku. 

Nad brzegami Amazonów — (Hiszpanie używają tej nazwy 
w liczbie mnogiej „las Amazonas“) — największej rzeki globu 
ziemskiego, rozsiadly się ogromne lasy, mające swój odrębny kli- 
mat i których wegetacja przez cały rok nie ustaje. Humboldt nazwał 
te okolicę Hylaea. Wszystkie wiatry z którejkolwiek strony one 


„przychodzą nie są pozbawione wilgoci. Ponieważ jednakże Amazona 


i jej liczne a olbrzymie dopływy zmieniają w, ciągu roku poziom 
zwierciadła swej wody, o 40 do 50 stóp, przeto i nizinne ich brzegi, 


na kilkanaście lub kilkadziesiąt mil szeroko „pewną część roku sto- 
A ie : 


SR SE TE Er ee ee N GENE ARE PR CE R Ra eae EM phe eae Eee RLS Lee or ete oe ee 
ig a ET ae EIER TEN EEE € SO" a AZER Z KEEL EWA. 
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ją ustawicznie pod eo sięgającą niekiedy ponad sane najwyż- 
szych drzew. Okolice te noszą nazwę Igapo. 

Według opisów Humboldta lasy górnego Orinoku kkaa się 
głównie z mimozów, drzew wawrzynowych i figowych. Pomiędzy 
niemi znajdują się wspaniałe grupy palm, Bambusów i różnych 
Muzaceów. $ 

Zupełnie innym jest obraz lasów, wysuniętych ku południowi 
nad brzegami Amazonów, nakreślony przez Martiusa, zwłaszcza 
w okolicach podległych długotrwałym powodziom — w Igapo. Drze- 
wa tutejsze liściaste stojące 3 — 4 miesiące pod wodą, są po wię- 
kszej części poziomego wzrostu a tylko palmy rozmaitych gatunków 
i niezwykłej okazałości, tudzież i liczne Bambusy górują nad niemi. 
Owe poziome drzewa liściowe, pokryte szlamem rzecznym, pozba- 
wione są roślinności Epifytów, stanowiących główną ozdobę lasów 
tropikowych. Ich miejsca zajmują liczne powoje, oplatające trzony 
drzew. Po opadnięciu wody, gleba tych lasów zamienia się w twardą 
opokę, pozbawioną wszelkiej zielnej roślinności, z której tylko 
gdzieniegdzie wyrastają formy pizangów z liśćmi na 8 stóp dłu- 
giemi (Urania amazonica).. 

W przeciwieństwie do Igapo znajdują się ey nazwane Guacu 
— wolne od zalewu, z których gorący klimat ekwatorjalny znajduje 
pełne swe odbicie. Tu drzewa wawrzynowe przewyższają wszystkie 
inne i przygłuszają nawet palmy, które dotychczas panowały. Ich 
cgromne korony kopułowate są ponurego zielonego koloru, jednakże 
liany i epifyty zdobią je wieńcami najjaskrawszych kwiatów. Drze- 
wa te dochodzą do 200 stóp wysokości a pomiędzy niemi odznacza 
się Myrta Bertoletia excelsa, produkująca orzechy, które z ciężkością 
kuli armatniej spadają z wysokości przeszło 100 stóp na żenie 1 po- 
wodują nieraz wypadki śmierci u zwierząt i ludzi. 


W obszarach Amazonów sawanny szczupłe tylko zajmują miej- 

_ sce. Tworzą się one głównie przy ujściu wszelkich rzek, gdzie gleba 

więcej jest wyługowaną i z natury żwirowatą lub ziarnistą. W oko- 

licach Santarem trawy tylko na jedną stopę wyrastają wysoko, 

kwitną w marcu a we wrześniu już są zupełnie suche. Małe kępy 

drzew porozsiewane po powierzchni stepu składają się głównie 
z Myrtaceów. 

Lasy tutejszych okolic dostarczają niezmierną ilość drogocen- 
nych płodów kolonjalnych a głównie orzechów Paranowych, Kau- 
czuku, Kakao, Wanilji, Sassaparylli i innych. 

Kauczuk dobywa się tutaj z mlecznego soku pewnej Euforbii 


, 
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(Siphonia elastica) a kakao z nasion drzewa Theobro- 
ma cacao. Wanilia przecież tutejsza w dobroci ustępuje meksy- 
kańskiej, tak samo jak sassaparillia. 

Bogactwo gatunkowe ‘palm jest w tych okolicach większe ani- 
żeli w którejkolwiek innej części ziemi. Samych endemicznych ga- 
tunków wysokopiennych palm liczy Griesebach na 60, a do tego do- 
chodzą jeszcze rozliczne gatunki niskopiennych z familji Bactris 
i Genoma. N 

Humboldt opisuje hodowlę owoców Kakowych i Kokosowych 
w tomie II. swej podróży do krajów międzyzwrotnikowych dosyć 


szczegółowo, z czego przytaczam następujące wyjątki: 


= „Uprawa drzewa kakowego zmniejszyła się w ostatnich latach 
bardzo. Nieocenione to drzewo dopiero w 8-mym lub 10-tym ro- 
ku wydaje owoce. Owoc jego jest trudny do przechowania w spi- 
chrzach, a po roku psuje się, chociażby był jak najstaranniej wysu- 
szony, zresztą i Władze Krajowe stawiały trudności w jego han- 
dłu. To odstreczalo kolonistów od hodowli tego drzewa. Starsze 
drzewa kakaowe rodzą tylko do 40 roku i wskutek wyżej wymienio- 
nych przyczyn nie bywają odnawiane. W roku 1792 liczono ich 
liczbę w dolinie Cariaco na 254000, dziś uprawiają inne płody, 
które natychmiastowy dają użytek i których owoce łatwiej się da- 
ją przechować. Takiemi są bawełna i cukier. Tylko we wnętrzu kra- 
ju, w dolinie San Bonifacio aż do zatoki morskiej Paria, zakładają 
się nowe plantacje kakaowe. Tu żyją rodziny, które się tą uprawą 
zajmują. W cieniu Erytrinów i Bananów hodują drzewka kakao- 
we i czekają 7 — 8 lat na pierwsze sprzęty. 30000 drzew zapew- 
niają zamożność całej rodziny, na więcej jak całą generację. Jeżeli 
wskutek uprawy kawy i bawełny produkcja kakaowa w prowincji 
Caracas się zmniejszyła, to przeciwnie w prowincji Nowej Barce- 
lony i Kumany znacznie się powiększyła. Wskutek. wycięcia lasów 
w prowincji Caracas stał się także i klimat więcej suchy i Sa ho- 
dowli drzew kakaowych mniej podatny. 

W Golfo triste jest ziemia tak urodzajną, że w jednym roku 
wydaje dwa sprzęty i 380 ziarn kukurydzy... Na dobrej i wilgotnej 
glebie palma Kokosowa juz w 4-tym roku zaczyna rodzić obfite owo- 
ce na ziemi suchej dopiero po 10-tym roku. Drzewo nie żyje dłużej 
nad 8o — 100 lat i wtenczas dochodzi do 80 stóp wysokości, pod- 


_ czas gdy inne palmy, które dłużej żyją jak n. p. Mauritia flexuosa 


i Coripha tectorum ani połowy tej wysokości nie osięgają. Nad za- 
toką Cariaco rodzi drzewo. kokosowe każdego miesiąca pek owoców 
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złożony z 10 do 14 orzechów. W przecięciu można rocznie z każdego 
drzewa spodziewać się Too orzechów czyli 8 butelek oliwy (po 70 
do 80 cali sześciennych). Jedna butelka oliwy miała wtenczas war- 
tości (r. 1 800) około 32 sous — 1,6 franka, jedno drzewo więc da- 
wało na miejscu, na początku zeszłego wieku około. 13 franków do- 
chodu rocznego. Okolice owe przypominały bardzo miejscowość El- 
che w południowej Hiszpanji; w późniejszym wieku palmy koko- 
sowe znacznie mniej dają dochodu. '* 


6. LASY BRAZYLJI. 


Obraz roślinności brazylijskiej jest tak powikłany, tylu nowe- 
mi szczegółami przepełniony; tak dziwną przedstawia mozajkę no- 
wych kształtów i kolorów, że, ażeby się w nim jako tako zorjento- 
wać i znaleźć związek pomiędzy odosobnionemi szczegółami, długie 
nieraz potrzeba odbywać studja. Tu botanik, geograf i artysta da- 
remnie nieraz usiłują rozwikłać tę skłębioną roślinność brazylij- 
skiego pierwoboru, w którego wnętrze niepodobna wniknąć. 

Przepych tropikowej natury tegoż lasu jest niezrównany, lecz 
jakkolwiek szczegóły jego są zdumiewające, to przecież całość obra- 
zu pozostawia uczucie niezadowolenia. 

„Tej obfitości i bogactwu nagromadzonych organizmöw“ — po- 
wiada Tschudi — brak jest powietrza i oświetlenia, któreby to 
wszystko w ścisłe ujmowało granice. W tej gorącej, duszącej atmo- 
sferze, przepełnionęj wyziewami próchnicy, szuka się wolnego od- 
dechu i nieograniczonej przestrzeni.“ 

Las pierwotny Brazylji — Mato virgem — any 
jest przez roślinność Myrtaceöw, Laurineów, Palm, Bombaceöw, 
Urticeów, «Paproci, Euforbiöw, Melastomaceów, Scitamineöw, Bi- 
gonii i innych — glöwnie na wybrzezu wschodniem i stokach Ser- 
ty do Mar rosnących. A 

„Wyobraźmy sobie las, gdzie zaledwo 3 lub 4 kroki przed so- 
ba widzimy, gdzie tylko toporem lub siekiera mozna sobie utoro- 
wać droge — gdzie pień z pniem stoi posplatany wijacemi się ro- 
$linami, gdzie bagno styka się z bagnem, gdzie ryby i rośliny mogą 
mieszkać na drzewach... gdzie tylko na skraju lasu i sawanny raźniej- 
sze objawia się życie zwierzęce... a z tych kilku rysów nabędziemy 
wyobrażenia o lasch pierwotnych. Wełniaki (Bombax) olbrzymie 
myrty i wawrzyny, drzewa strąkowe spokrewnione z mimozamii 
i akacjami, zioła paprociowe drzewiaste; tu i ówdzie krzaki bam- 
busowe, wysokie surnie (Bigonia) i drzewa figowe; Drążnik (Cee: 


. 
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cropia) albo Ramienice (Chara), Palmy na jaśniejszych miejscach 
i postacie zdobiące: Aroidee, Loranthacee, Melosto- 
macee i wiele innych typów składają te pierwobory. Lecz wszyst- 
ko to tak gęsto zestawione, że zaledwo, lecz bardzo trudno odróż- 
nić typy pojedyńcze. Ta strefa posiada wiele roślin pożytecznych 
a przedewszystkiem Pizangi (Musa paradisiaca i M. sa- 
pientum), rodzących owoce mączne, które ususzone zastępują 
chleb. Obok nich Palma Kokosowa, płód Azji zwrotnikowej. Trze- 
cim towarzyszem jest Melonowiec (Carica Papaya). Jego liść 
podobny jest do liścia Ricinusa, tymczasem owoc melonowaty, spo- 
żywany z cukrem ma smak przyjemny chłodzący. Ziemniak zwrot- 
nikowy, Patat, jest rośliną powojowatą, obok niego rośnie Maniok 
(Jatropha Manihot) Ostromleczowiec, którego korzeń jest 
wprawdzie jadowity, lecz ususzony, utarty i wyciśnięty daje chleb 
pożywny. Najlepsze owoce pochodzą z Indji wschodnich. Posmaka 
(Mangifera Indica) jest najsłodszy i najprzyjemniejszy, 
smaku lekko terpentynowatego, zdradza swe pochodzenie od Pista- 
cji; Smaczliwka (Persea gratissima) z rodziny Wawrzy- 
nów, należy do owoców najulubieńszych; podobną jest do gruszki, 
ma jednakże skorupę skórkowatą, lecz mięsoowocnią bardzo deli- 
katną i soczystą; jądro trwałe. Skorupa owocu obfituje w olej i za- 
stępuje masło. Gojawa z rodziny Myrtów daje owoc podobny do 
granata (Punica). Juwia wydaje amerykańskie orzechy tröjgrania- 
ste znane w naszym handlu, Pitanga i Jabulicaba (Myrta- 
cee) mają owoce podobne do czereśni. Flaszowate (Anonaceae) 
dają owoce jabłkowate, czasem kilka funtów ważące, soczyste, kwa- 
skowate aroma,tycznego smaku. Oprócz powyższych nieskończona 
ilość owoców pośledniejszego gatunku. Jednakże najwazniejszemi 
pod względem przemysłowym sq owoce palm z nad Amazonów, do- 
starczające ogromnej ilości oliwy.“ *) Brazylję będącą krajem nie- 
zmiernej rozległości, równającym się nieomal połowie Europy, pod 
względem różnic c wegetacji podzielić można na kilka odrębnych pro- 
wincyj. 
I. Na wybrzeżu południowo - wschodniem pasmo gór Serra do 
Mar, wzniesione do 7 000 stóp wysokości, nadaje cechę pier- 
wszej prowincji, obfitującej w lasy, ponieważ wystawionej na 


*) Powyższy ustęp wyjęty jest z dziełka dra Karola Millera w Kra-- . 
kowie, w drukarni ,,Czasu“ 1867. 
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dzialanie poludniowo - wschodniego passatu, a wskutek tego 

przez caly rok zwilzanej deszczami. 

2. Na zachód od tego obszaru wznosi sie wyżyna do 2 000 stóp 
wyniesienia i zajmująca nieomal większą część Brazylji. Wy- 
żyna ta otoczona jest ze wszystkich stron nizinami, a ograni- 
czona z południa systemem rzek La Platy, a od północy Ama- 
zonów, Madeiry i Paraguaju i w ten sposób oddzielona od 
Andów. 

Od Atlantyku, skąd przychodzą jedynie passaty, deszcz przy- 
noszące, odgradza te rozległe przestrzenie systemem gór Serra do 
Mar a wskutek tego przeważają w nich sawanny, które tutaj noszą 
nazwę Campos. - 2 

Tylko wybrzeza licznych rzek, potoköw, bagien i jezior wyka- 
zać tu mogą wegetację prawdziwie leśną a ponieważ passaty sawan- 
nom deszczu nie dostarczają, wskazane są ostatnie jedynie na de- 
szcze zenitowe południowego lata, przypadającego na miesiąc od li- 
stopada do marca lub kwietnia. 

Pod względem klimatu przedstawia wyżyna brazylijska pew- 
ne podobieństwo do okolic Sudanu lecz flora jest tu zupełnie inną 
i bez porównania bogatszą od środkowo - afrykańskiej. Sama pu- 


szcza dziewicza, czyli pierwotna wschodniego wybrzeża brazylij- ` 


skiego z nieprzebranemi zapasami wilgoci nasyca powietrze okolic 
przyległych parą wodną i to na dalekie nieraz odległości. Tam tylko 
gdzie lasy już wycięto lub wyniszczono, jak w pobliżu Rio de Janei- 
ro, suchość powietrza zaczyna dawać się uczuwać. Dalej na równinie 
ku północy, gdzie pasma gór Serry do Mar, rozplatają się na poje- 
dyńcze wzgórza i kopuły, dochodzą sawanny aż do WYŻ same- 
go Atlantyku. 

W sawannach czyli Camposach pora suszy przypada na porę 
zimową (t. j. od kwietnia do września) i wtenczas także szczupłe 
i rozstrzelone lasy sawannów Catingas, zrzucają swe liścia i wypu- _ 
szczają je dopiero na nowo w listopadzie lub grudniu. Ciekawe spo- 
strzeżenie zrobił Humboldt w lasach sawannów, że drzewa rozwi- 
jają nowe pąkówki niekiedy jeden miesiąc wcześniej, aniżeli pierw- 
sze deszcze nadejdą — a zatem w czasie gdy posucha do najwyższe- 
go stopnia się posunęła. Zjawisko to dotąd jeszcze pozostało niewy- 
jaśnionem i porównać się da jedynie z instynktem zwierząt i ptaków 
wędrownych, które przeczuwając koniec zimy, już w czasie mrozów 
do nas przylatują. 

Same Camposy czyli sawanny brazylijskie nie są jednostajne. 
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W północnych częściach poprzerzynane są one Catingami (lasami 
przeważnie liściastemi) a dalej ku południowi drzewostanami Arau 
karjów (Araucaria brasilensis) które jeszcze dalej nad brzegami 
Paraguaju i rzeki Madeiry w bagnistej okolicy przechodzą w Pan- 
tanale czyli lasy pierwotne, wilgotne, mało różniące się od lasów 
Amazony. 

Odtąd ku zachodowi i południowi rozpoczynają, się Pampasy 
t. j. stepy pozbawione lasów. 

Palmy lasów wilgotnych wybrzeża ' brazylijskiego pod wzglę- 
dem wspaniałości i różnorodności form nie różnią się wiele od palm 
Ameryki ekwatorjalnej a pomiędzy niemi przeważają w Brazylji 
palmy kokosowe, z gatunku Cocos i Altalea. Mniejsze palmy opa- 
trzone są niekiedy kolcami i cierniami jak ri. p. gat. Bactris, inne 
znów mają kształt lianów. i 

Drzewa paprociowe porastają zbocza Serry do Mar i wybiega- 
ją aż poza zwrotnik Koziorożca; jeden gatunek Hemitelia po- 
lypodioides spowinowacony jest bardzo blisko z paprociami 
Kaplandu. Bambusy i pizangi brazylijskie są te same co innych czę- 
ści Ameryki południowej; tak samo i dwuliścieniowe drzewa trwa- 
le zielone lasów. s 

Szczególniejszemi formami drzew wawrzynowych są ende 
Vochysiacee i Ochnacee, takze i Leguminosy, produkujace najcen- 
niejsze drzewo użytkowe jak: Dalbergia nigra i Caesal- 
pina echinata, dajace w handlu tak nazwane drewno brazy- 
lijskie. 

Przepych lianöw i epifytöw jest na wschodniem ‘ay bitele Bra- 
zylji większy niż w którymkolwiek innym z krajów tropikowych. 
W Catingach północnych sawannów zasługuje na uwagę pewna Bom- 
bacea (Chorisia ventricosa) której pień ku środkowi trzo- 
nu przybiera kształt beczki; dalej dwa gatunki Liliaceów: V ello- 
sia i Barbacenia rosnące gromadnie na wzniesieniach po- 
między 2000 a 4 000 stóp. 

Jedynemi drzewami tworzącemi zwarte i czyste drzewostany 
są araukarje brazylijskie, odmienne od południowo chileńskich, któ- 
rych liścia przecież nie są iglicami, lecz raczej 'organami przypomi- 
nającemi oliwne drzewa; korony ich mają kształt piniów. 

Część stepów brazylijskich pokryta jest krzewami z gat. Myrt, 
Melastomaceów, Mimozów i Malpigiaceów, tudzież i roślin formy 
wrzosowej; w innych miejscach znów obfitością ananasów, które 
niekiedy wyrastają na drzewach epifytycznie. Kaktusy i agawy rów- 
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nież bardzo są rozpowszechnione w Camposach brazylijskich, zwła- ` 
szcza w okolicach Pernambuko; krzewem ważnym lasów brazylij- 
skich jest nieoceniony środek lekarski Ipecacuana (Caephaelis Ipe- 
cacuancha) której zapasy gdy już na wybrzeżach wyczerpywać sie 
zaczęły, odnalezione zostały w wielkiej ilości w Pantanalach prowin- 
cji Matto grosso. 

Las wysokopienny pierwotny nosi w Brazylji nazwę Matto vir- . 
gem i odznacza się kształtami olbrzymich Myrtaceów i palm z ga- 
tunku Astrocaryum Ayri. Wyspy tegoż lasu rozsiane pomię- 
dzy wegetację stepów noszą nazwę Capoćs i z daleka robią wrażenie 
pagórków zalesionych wśród płaszczyżny. Pantanals zowią się la- 
sy wysokopienne na bagnach i moczarach. ae na suchych 
_ miejscach wśród stepów. 

W przeciwieństwie do Pantanalow Sa drzewa. ostatnich 
przez większą część roku swe liście i stoją obnażone, jak u nas 
wśród zimy, z tą przecież różnicą, że pnie ich pokryte są w tym cza- 
sie wegetacją kwitnących lub zielonych epifytów. Pod względem 
wyniesienia pionowego przedstawiają lasy Brazylji liczne właści- 
wości odróżniające je od innych lasów tropikowych t. j. trzymają 
się znacznie niższych poziomów w górach. Wspominaliśmy już, że 
najwyższe góry Brazylji Serra do Mar nie wznoszą się wiele wyżej 
ponad 2 500 metrów, spodziewać się by więc można, że będą one 
zalesione aż do samego wierzchołka, zważywszy, że w odpowiednich 
klimatach, na Orizabie lasy idą aż do 11 000 stóp a w Costarica 
lasy dębowe aż do 10000 stóp i t. p. W Brazylji tymczasem lasy 
ustają już na wzniesieniu 4000 stóp. Bambusy i drzewa paprocio- 
we wysuwają się wprawdzie nieco wyżej, nie sięgają przecież aż do 
grzbietu i wierzchołków tychże gór. 

Analogiczne zjawisko zauważyć mogliśmy tylko na wyspie Ja- 
wa, t. j. szczególną depresję wegetacyjnych granic lasu i flory al- 
pejskiej. : 

Bardzo ciekawe szczegóły w budowie i różnych morfologicz- 
nych własnościach: Epifytów, Lianów, Bambusów, Bananów, drzew 
paprociowych i innych drzew tropikowych podaje Drude: Hand- 
buch der Pflanzengeographie na str. 230 do 276. 


7, LASY TROPIKOWE ANDÓW. 
Zbliżamy się do wykończenia naszego obrazu, przedstawiają- 


cego w pobieżnych zarysach główne kształty roślinności leśnej na 
powierzchni ziemi. Jest to obraz nużący ogromną ilością nagroma- 
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„dzonych szczegółów a-jednakze potrzebny do zrozumienia związku 
jaki zachodzi pomiędzy poszczególnemi ogniwami tej wspaniałej 
kreacji, którą stanowią lasy, jako najpiękniejsza szata naszej po- 
wierzchni ziemskiej. Pozostaje nam jeszcze kilku linjami uzupełnić 
obraz wegetacji leśnej tych okolic Ameryki środkowej i południo- 
wej, które wdzierają się w górskie obszary Kordyljerów Andów, 
owego najrozleglejszego systemu alpejskiego na naszej ziemi. 

Górska ta kraina rozsiadała się najszerzej w Meksyku ale i tu- 
taj odznacza się ona tym samym ustrojem co na południu, t. j. że 
tak po stronie wschodniej jak i zachodniej odrzyna się wyraźnie 
od przyległych nizin nadbrzeżnemi Kordyljerami czyli wysokiemi 
pasmami, zamykającemi rozległe wyżyny. 

"W Quito, pod równikiem nadbrzeżne Kordyliery zbliżają się 
do siebie najwięcej, lecz w Peru i Boliwii rozsuwają się na nowo 
i obejmują obszerne wyżyny. 

W pobliżu zwrotnika Koziorożca Kordyliery zacierają swój 
charakter nadbrzeżny i zamieniają się w jednostajne wyżyny, któ- 
re na poprzek od Pacyfiku aż do Pampasów przerywają pasma 
Andów i tworzą pustynię Atakamy, oddzielającą wyraźnie florę tro- 
pikową Andów od flory gór Chileńskich. W ten sposób passaty 
deszcz przynoszące, osadzają całą swą wilgotność na grzbietach Kor- . 
dylierów wschodnich i tu dają początek olbrzymim rzekom Magda- 
leny, Orinoku i Amazonów, podczas gdy Kordyliery zachodnie po- 
zostają suche a nawet zenitowy stan słońca deszczów im nić przy- 
nosi. Tylko w porze zimowej gęste mgły „Garuas'* zwilżają niekie- 
dy ich ziemię. 

Podczas gdy Nowa Granada, Ecuador i Panama mają jeszcze 
bujną wegetację drzew i krzewów, zachodnie wybrzeże Peru ogoło- 

. cone jest zupełnie z lasów. Klimat pustyni Atakamy sięga i do An- 
dów chileńskich i również pozbawia je roślinności leśnej, tak, że 
dopiero na południe od Valparaiso i San Iago rozpoczyna się praw- 
dziwa roślinność drzewna, na całem wybrzeżu Pacyfiku. 

Do suchości klimatu zachodniego wybrzeża tropikowej Ame- 
ryki przyczynia się niezawodnie zimny prąd morski, idący od po- 
łudnia wzdłuż całego lądu, który wywołuje wręcz przeciwne skut- 
ki od ciepłego Golfstromu na zachodniem wybrzeżu Europy. 

A przecież i owa pustynia Atakamy nie jest zupełnie i całkowi- 
cie pozbawioną roślinności drzewnej, albowiem tu i ówdzie spoty- 
kają się odosobnione drzewa w zagięciach i wklęsłościach terenu, 
gdzie dochowały się jeszcze ślady podziemnej wilgoci. Drzewa te 
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podobne do gatunku oliwnych, Tamarindów i Mimozów, są prze- 
cież niskie i karłowate i łatwo przyjmują formę krzaków. 

Po większej części na wyżynach Atakamy ziemia pozbawioną 
jest wszelkiej roślinności; krzewy zaś rosnące w zagięciach i doli- 
nach opatrzone są zazwyczaj kolcami. Dopiero we wschodniem Peru 
spotyka się gatunki innych roślin jak Gaulteria, Befaria i Vaccinium 
a kaktusy idą aż do szczytu Kordylierów. 

Wschodnie grzbiety Andów, z powodu swego położenia wzglę- 
dem passatów, wilgotniejsze jak środkowe i zachodnie, posiadają 
roslinndsc drzewną bardzo zbliżoną do wenezuelańskiej i brazylij- 
skiej, różnią się przecież od niej tem, że wykazują strefę odrębną 
drzew Chininowych, będących właściwością flory peruwiańskiej 
i zajmujących pas obszerny i rozległy, wzdłuż wschodniego stoku 
Kordylierów, na ich wzniesieniach średnich i umiarkowanych. 

Drzewa chininowe —Cinchony — ten najważniejszy produkt 
lasów peruwiańskich, należą do gatunku Rubiaceów, wyglądem 
swoim zbliżając się do kształtu drzew wawrzynowych. Ich strefa 
sięga w Andach peruwiańskich od wyniesienia 4 700 do 7 500 stóp 
(1520 — 2420 m.), zajmują więc pas roślinny, odpowiadający 
w Meksyku strefie lasu dębowego; jakkolwiek ten ostatni trzyma 
się w pewnem oddaleniu od równika a ostatnie dęby nie idą dalej 
jak do gór Nowej Granady. fe 


Ponizej strefy drzew chininowych Soasjedix sie we wschodnich 
Kordylierach peruwiańskich pas Pizangów i Palm, sięgający od do- 
lin rzecznych, az do wzniesienia 3 100 stóp (1000 m.) Drzewa 
Paprociowe rozmieszczone są pomiędzy wzniesieniem I 200 do 4 900 

_ stóp a Bambusy w lasach Nowej Granady i Quito sięgają aż do 
5 200 stóp. Wschodnie grzbiety Andów liczą nie mniej jak 50 ga- 
tunków najrozmaitszych Palm, z których Oreodoxa frigidia idzie 
do 7 500 stóp wzniesienia, a palma woskowa Ceroxylon andicola 
— jedna z najwyższych palm wogóle, bo 160 stóp wysoka — aż do 
wyżnej granicy lasów t. j. do 9 000 stóp, mieszając się z dębami 
i orzechami Nowej Granady. 


Bambusy pod równikiem w Andach wspinają się sororik 
az do 14100 stóp, jednakże w tych wysokościach przybierają one 
forme krzewów; Humboldt twierdzi. przecież, że stanowią głów- 
ną formację Nowej Granady i Escuadoru. Według świadectwa 
tego uczonego Cinchony pod równikiem posuwać się mają aż do 
wzniesienia 10 000 stóp- 
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Wogóle lasy wysokopienne w Meksyku o wiele wyżej sięgają 
w górach aniżeli lasy pud równikiem t, j. w Quito. 


ROZDZIAŁ X. 
ZAKOŃCZENIE CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


Kto uważnie postępował za biegiem mojego wykładu, to jest 
zestawienia obrazu geograficznego roślinności leśnej na powierzchni 
ziemi, odniósł niezawodnie wrażenie widoku na ogromną całość we- 
getacji drzewnej, z najniższych kształtów organicznego życia, z le- 
targu zimy podbiegunowych okolic, budzącego się do potężnego roz- 
woju, a w miarę ożywiającego ciepła doskonalącego swe kształty, 
dochodzące stopniowo do najwyższego przepychu i rozkwitu w stre- 
fach międzyzwrotnikowych. : 

Dla myślącego umysłu nagromadzenie to niezliczonych szcze- 
gółów nie jest przedstawieniem bezładnej masy, ile raczej obrazem 
stopniowej ewolucji racjonalnie ugrupowanych organizmów. 

Widzieliśmy jak z pomiędzy niedołężnych mchów i porostów 
podbiegunowych tundrów nieśmiało wydobywają się pełzające, ark- 
tyczne krzewy; — jak na granicy północnych lasów krzewy te ustę- 
pują miejsca doskonalej zorganizowanym drzewom; — jak drze- 
wa te w strefie umiarkowanej coraz więcej potężnieją i z lasów 
szpilkowych czy iglastych przechodzą w drzewostany liściowe; — 
jak wreszcie lasy liściowe, przez pewną część roku obnażone z liści, 
w strefach śródziemnomorskiej i kalifornijskiej przechodzą w lasy 
trwale zielone — a w końcu jak dosięgając zwrotników, przybierają 
kształty tropikowe, w których zupełnie nowe postacie wegetacyjne 
Palm, Bambusów, Pizangów, Bananów i drzew Paprociowych, przy- 
strojonych różnobarwnemi kwiatami lianów i epifytów przedstawia- 
ją się oku zdumionego europejskiego widza. 

Celem mojego wykładu, jako zadania geografji leśnictwa, nie 
tyle było wyliczanie, rozbieranie i uwydatnianie tych niezliczonych 
morfologicznych kształtów, zaszeregowanie tej nieskończonej ilości 
najdziwniej ponazywanych familij, gatunków i rodzajów drzewia- 
stej roślinności lasów — ile raczej utrwalenie w umyśle Czytelnika 
cwych zasadniczych, głównie fizjognomijnych, a niekiedy fizjolo- 
gicznych i morfologicznych różnic w drzewostanach najrozmait- 
szych klimatów, dzielnic i obszarów — ażeby Czytelnik w dalszych 
badaniach i studjach umiał i zdołał lasy poszczególnych okolic ziemi 
umieścić w ich właściwem miejscu i wyrobił sobie ogólne, lecz traf- 
ne pojęcie o ich stanowisku i stosunku w organiźmie przyrody — 
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o ich wiasnościach, użytkach i potrzebach — i ażeby później na wi- 
dok ich, jeżeliby losy rzuciły go w te dalekie ziemie i działać mu 
w nich dozwolił!y — nie podlegał uczuciom obezwładniającego zdu- 
mienia i bezradności, lecz mógł z pewną świadomością przyłożyć rę- 
kę do użytecznej w nich pracy. 

Lecz po za tem dodam jeszcze i to: Kto uważnie śledził tok 
myśli niniejszego wykładu, mógł w nim znaleźć nietylko obraz we- 
getacji drzewnej różnych okolic ziemi, lecz zarazem i zestawienie 
klimatycznych okoliczności, w których rośliny znajdują odpowiednie 
warunki życia i odmiennego rozwoju. — Mógł znaleźć także ogólne 
zarysy topograficzne stałych lądów i wybrzeży do których życie te 
jest przywiązane, zarysy i granice ich ojczystego siedliska. 

Zadaniem drugiej części będzie pogłębienie. tego obrazu przez 
streszczenie tych wiadomości, nauk i sposobów gospodarczych i ad- 
ministracyjno - technicznych, które są poniekąd wynikiem odmien- 
nych warunków życia drzew leśnych w różnych klimatach i położe- 
niach geograficznych — oraz i. zwrócenie uwagi Gospodarza, Leśni- 
ka i Technika na nieprzebraną ilość skarbów i produktów, które, 
zawierają lasy tych okolic ziemi a z któremi, niestety, nauka leśni- 
cza dotychczas obznajmić go zaniedbała. 
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CZESC DRUGA. 


Rodzaje gospodarstwa leśnego i obchodzenie się z lasami w różnych 
strefach ziemi. 


ROZDZIAŁ I. 


PRZESĄDY I UPRZEDZENIA. 


W badaniach nad ustrojem i naturą lasu, jako ważnego czyn- 
: nika fiz jograficznego, zastııgujacego na szczególniejsze uwydatnie- 
nie i wyróżnienie przy rozpatrywaniu własności fizycznych różnych 
okolic ziemi — przenieśmy się teraz z dziedziny szerokich poglądów 
geograficzno - roślinnych, na więcej Ścieśnione pole techniki gospo- 
darczej i zobaczmy, co tutaj zdziałała zabiegliwość ludzka, w celu 
przyswojenia sobie i zużytkowania darów natury i opanowania sił 
roślinnej przyrody, naginając je w ich pracy twórczej, do form przy- 
datnych ku celom i zamiarom ludzkości. Zobaczmy © ile działalność 
ludzka w tym kierunku stała się pożyteczną i dodatnią, a gdzie szko- 
dliwą lub ujemną, zmieniając lub niwecząc to, co długie wieki, nie- 
"zależnie od nas, wydały i utworzyły. 


Zanim jednakże przystąpimy do rozpatrywania poszczególnych 
` warunków gospodarczych, w których lasy różnych okolic ziemi obec- 
nie się znajdują, i przemian jakie w nich ostatniemi czasy dokona- 
no, potrzeba nam załatwić się z niektóremi przesądami i uprzedze- 
miami, które od lat wielu zakorzeniły się uporczywie w umysłach 
' ludzkich, ze szkodą dla postępów nauki leśnictwa i ich zastosowania. 

w gospodarstwie lasów. i 


Tak w Europie, jak Ameryce, w różnych warstwach społeczeń- 
- stwa, nawet i takich, po których spodziewaćby się można dojrzalsze- 
go sądu, upowszechnione są przesądy trojakiego rodzaju, najprzód: 
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I. Mniemanie, ze w krajach wysokiej kultury ekonomicznej 


i w stosunkach intenzywnego gospodarstwa społecznego, w'ie- 


ksze obszary lasów są zbyteczne i niepotrzebne i że przestrzeń 
ich ograniczyć się powinna jedynie na gleby, nie mające dla 


rolnictwa żadnej wartości, ponieważ renta, którą las dawać mo- 


że, w żadnym nie stoi stosunku do renty, której dostarcza rol- 
nictwo. A ponieważ gruntów takich absolutnie leśnych, w sto- 
sunku do więcej produkcyjnych rolniczo, jest bardzo mało, prze- 
to z natury rzeczy wynika, że przestrzeń lasów w krajach wyż- 
szej kultury, ograniczoną być powinna do minimum. 

2. Dalej mniemanie: że lasy pierwotne krajów niższej kultury 
(przeważnie mało zaludnionych) dostarczać nam mogą drze- 
wa użytkowego w nieskończonej obfitości a kopalnie węgla za- 
spokoić nasze potrzeby opałowe całkowicie i trwale. 


3. A nareszcie: że owe produkty egzotycznych lasów tropikowych, 
które w tak wielkich ilościach corocznie sprowadzamy, stano- 
wią źródło niewyczerpane, które nie potrzebuje nas nabawiać 
zbyt wielkiego kłopotu, albowiem w razie zupełnego ich wy- 
czerpnięcia w lasach Ameryki, Azji i Afryki, przemysł che- 
miczny postara się o to, ażeby je zastąpić sztucznemi wyroba- 
mi, dostarczając nam nieprzebranych zapasów sztucznej chini- 
ny, sztucznego kauczuku, materyj farbierskich, żywicznych, 
aromatycznych i t. p. i t. p. 


Wszystkie te poglądy, przekonania i uprzedzenia, suggiestjono- 
wane nieraz ludzkości uporczywie przez żurnalistykę, przyczyniły 
się w różnych okolicach ziemi do wytrzebienia lasów ponad dozwo- 
loną miarę, a niekiedy do zupełnego zniszczenia ich i sprowadzenia 


katastrof ekonomicznych i klimatycznych na różne w kulturze wy- . 


soko rozwinięte kraj je. 


Olbrzymie, prawie bajeczne zapasy najcenniejszego drzewa 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, do tego stopnia już wyczerp- 
nięte i zmarnowane zostały, że Rządy różnych prowincyj, czyli Sta- 
nów, zniewolone zostały do wprowadzenia ograniczeń w sposobie 
użytkowania lasów i nabywają teraz wielkie ich przestrzenie na 
własność państwową, lub wyłączają wielkie terytorja jako nietykal- 
ne rezerwaty. i ; 


To samo powtarza sie w Indjach wschodnich o czem jeszcze 
poniżej będzie mowa, 
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Nie bede tutaj przytaczal owych tysiącznych dowodów, zawar- 
tych. w literaturze meteorologicznej, gospodarczej i leśniczej nad 
szkodliwym wpływem obnażenia gór z lasów, na niszczące powo- 
dzie w różnych częściach Francji, Hiszpanji i innych krajach Eu- 
- ropy, nad szkodliwemi skutkami wysuszenia gleby i atmosfery, z te- 
go powodu; nad wzmagającą się coraz więcej gwałtownością wia- . 
trów na rozległych równinach, nad szkodliwemi zmianami tempera- 
tury it. p. i t. p. bo te, aż do zbytku, wyjaśniły myślącym częściom 
Społeczeństwa, jak szkodliwemi stać się mogą nadmierne wycina- 
nia lasów dla całej ludzkości, pod względem klimatycznym, ekono- 
micznym i hygjenicznym — dotknę tylko kilku aktualnych bolą- 
czek; których groza obecnie jeszcze uczuwać nam się daje, a których- 
groźba coraz wyraźniej staje przed oczyma europejskich narodów. 
I stawiam bardzo proste pytania: 


„Coby się było stało z całą ludnością licznych wsi, osad i mia- 
steczek, gdybyśmy w niedawnej katastrofie węgłowej (1914 do 1922 
roku) spowodowanej wojną światową i przewrotami społeczno- 
ekonomicznemi, nie posiadali dostatecznej ilości lasów, do zaspoko- 
jenia naszych najgwałtowniejszych potrzeb opałowych? 


„Jak długo jeszcze nasze lasy, obecnie nad miarę ESP ag 
ne, potrzeby te zaspakajać będą mogły?“ 


* „Ileż tysięcy wypadków przedwczesnej śmierci, spowodowanej 
brakiem opału (zwłaszcza pomiędzy IgI5 a 2918: r.) naliczyć było 
można w naszych miastach? 2 


SA ileż tysięcy nas jeszcze czeka w najbliższym czasie? 
Zwałszcza pomiędzy uboższą ludnością? 


Są to pytania, których tutaj rozbierać nie myślę, ponieważ na ten 
temat całe tomy zapisać by można. Niech na nie odpowiedzą leka- 
rze, których zadaniem jest czuyać nad zdrowotnością uboższych: 
warstw ludności. | 


Mojem zdaniem jest raczej zwrócić dake na to, jak szkodli- 
wemi dla ogółu mogą być przesądy: że nasze potrzeby opałowe, bu- 
dowlowe i użytkowe pokrywać będziemy mogli ustawicznem czer- 
paniem wegla z kopalni, lub sprowadzaniem nadmiaru drzewa użyt- 
kowego z pierwotnych lasów, odległych gubernij rosyjskich, lub kra- 
jów azjatyckich, afrykańskich lub amerykańskich. 


Staraniem rządu francuskiego wydane dzieło p. t— „ka ‘mission 
forestiere“, poticza nas, że sprowadzenie jednego metra Sześcieńńego” 
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drzewa, z afrykanskiego wybrzeza Kości słoniowej, lub Gabonu, do 
któregokolwiek portu francuskiego (Hawru, Marsylji lub Bordeaux) 
przyczynia kosztów przeszło 60 franków. 

W ten sposób cena jednego metra* drzewa użytkowego spro- 
wadzonego z kolonij afrykanskich do Francji wynosila okolo 125 
franków, dawnej waluty, czyli tyleż złotych polskich. 

W Kameruńskim porcie Duala samo zwiezienie i naładowanie 
jednego metra sześciennego drzewa (1000 kg) na okręt przyczyniło 
kosztów 13.33 franka *). | 

Czyż w takich okolicznościach może być jeszcze na serjo mowa 
o sprowadzaniu drzewa, a zwłaszcza drzewa opałowego, z kolonij za- 
morskich do Polski? — tak samo jak z Panel Rosji lub 
z krajów skandynawskich? 

Od strony krajów międzyzwrotnikowych inne nam jeszcze za- 
graża niebezpieczeństwo, dać się mogące bardzo we znaki zdro- 
wotności i dobrobytowi narodów Starego Świata. Jest to brak środ- 
ków leczniczych i brak środków pierwszej potrzeby domowej, ma- 
terjałów potrzebnych naszemu przemysłowi i naszej wytwórczości: 
brak chininy, kamfory, sassaparilli, ipecacuany, środków żywicz- 
nych, balsamów, jako środków leczniczych — dalej brak kauczuku, 
korka, oliwy, garbników, drew farbierskich, sandałowych, hebano- 
wych i innych do różnych delikatnych wyrobów stolarskich i tokar- 
skich. ‘ 

Już dziś nabycie kilku gramów chininy przechodzi możność 
wydatku przeciętnych rodzin uboższych, tak samo kamfory. Obuwie 
kauczukowe wyszło już prawie z użycia z powodu drogości mater- 
jału (w roku 1923). Cóż będzie jeżeli tych środków pierwszej po- 
trzeby w Ameryce i w Indjach zabraknie? 

Tu dopiero okazuje się jak szkodliwem jest mniemanie, że po- 
siądając rozwinięty przemysł chemiczny, obyć się będziemy mogli 
bez importu produktów leśnych z krajów tropikowych. 

Tak samo szkodliwym jest przesąd rozpowszechniony w Ame- 
ryce i innych krajach Świata cywilizowanego, że zakładanie plan- 
tacyj drzew chininowych i kauczukowych jest zabawką nieużytecz- 
ną, albowiem potrzeba tylko w Ameryce południowej pójść do lasu 
pierwotnego, aby tamże nabrać kory chininowej, ile tylko potrzeba, 
z drzew rosnących dziko — a soku z drzew kauczukowych. 


*) Bertin — La mission farestitre SE — tom II Ta bois de Ca- 
meroun, str. 24: 
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E Teoretycy ‚ktörzy tak rozumują, nie mają najmniejszego wy- - 
„obrażenia, co to znaczy pójść do lasu pierwotnego, do owej skłębio- 
nej roślinności bambusów, lianów i epifytów i tam wycinać sobie 
osobne drogi od drzewa do drzewa — bo te nie rosną gromadnie lecz 
w rozproszeniu — i co to znaczy odejmować korę chininową, wy- 
«ciosywać przydatne kawałki drzew farbierskich i zbierać sok kau- 
czukowy w naczynia, które zawieszać trzeba w dużych nieraz oddale- 
niach jedno od-drugiego — i to wszystko pomiędzy jaguarami i ja- 
dowitemi wężami. Ć Se 

W takich razach las chininowy lub kauczukowy, sztucznie . 
i według zasad nauki założony, hodowany i pielęgnowany na mniej-' 
szej, lecz ograniczonej przestrzeni, o wiele większe zapewnia ko- 
rzyści i zmniejsza koszty eksploatacji, jak pladrowanie po lesie pier- 
wotnym. 

Niekiedy las ten pierwotny, pomimo nieskończonej ilości 
i rozmaitości gatunków, dziś jeszcze prawie żadnej nie przedstawia 
wartości, bo gatunki te nieraz są poślednie i raczej są zawadą 
w użytkowaniu drzew poszukiwanych, aniżeli przedmiotem CERY 
wania leśnego. : 

W gospodarstwie więc open bardzo czesto wycina sie 

- las pierwotny, lub wypada a na jego miejscu zakłada się sztuczne 
plantacje drzew użytek dających. 

Również przesądem jest mniemanie, że wymiana płodów leśnych 
pomiędzy krajami strefy umiarkowanej a międzyzwrotnikowej jest 
niepotrzebną i nie mającą celu. Lasy przecież każdej poszczególnej 
okolicy ziemi mają swoje odrębne warunki bytu a ich płody mają 
także swoje odmienne przeznaczenie i sobie właściwe zalety. Wy- 
miana więc płodów pomiędzy niemi jest koniecznością zupełnie na- 

-turalng i zawsze będzie miała miejsce, dopóki stosunki handlowe N 
istnieć będą poimędzy narodami. i 
Chociażby każdy kawałek ziemi pomiędzy zwroknikaint porosty 
był lasem, produkty drzewne strefy umiarkowanej nie będą im zby- 
teczne. Indje zachodnie, środkowa i południowa Ameryka, wyspy 
Oceanu Spokojnego, południowe Chiny i południowa Afryka, za- 
wsze będą potrzebować naszego północnego drzewa sosnowego, jo- 
= dłowego i świerkowego — tak samo jak my, zawsze potrzebować 
= będziemy drzewa teakowego, hebanowego, mahoniowego, różannego 
~ i drzew farbierskich itp. Tak też zapewne pozostanie i nadal, przez 
długie jeszcze wieki a okręty naładowane drzewem płynąć będą przez 
morza i oceany od bieguna ku równikowi — tam i z powrotem. 
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- „Austtalja posiadająca dużo lasów pierwotnych, sprowadza - 
-mnóstwo materjałów drzewnych z Ameryki zachodniej i to dlatego, 
że transport okrętem po przez Ocean Spokojny o wiele taniej 
pada jak sprowadzanie drzewa z głębi własnego lądu. 

"Z tego wszystkiego łatwo osądzić można jaką wartość mają 
teorje a priori powzięte i przesądy od dawna zakorzenione, ` które 
-ważność naszych europejskich lasów i znaczenie racjonalnego go- 
-spodarstwa leśnego w opinji narodów podkopują. 


ROZDZIAŁ II: 
z 
METODY GOSPODARCZE W RÓŻNYCH KRAJACH ZIEMI. 


“Jest rzeczą niewątpliwą, że Niemicy pierwsze położyli podsta- 
wy pod naukę racjonalnego gospodarstwa leśnego. Wszystkie inne 
narody wzorowały się iia utworzonej przez nich postawie a nawet 

założyciele nowoczesnego francuskiego leśnictwa Lorentz i Parade 
studjowali w Niemczech. Anglicy, Francuzi, Amerykanie, Szwe- 
dzi, Nofwegowie, Hiszpanie, Rosjanie, Polacy i Serbowie a nawet 
Japończycy zwiedzali zakłady naukowe leśnicze w Niemczech i stąd 
przenosili zasady naukowe leśnicze do swoich krajów ojczystych *). 


|| Z tego powodu ieknictwo innych krajów zachowało główny ko- 

loryt, to jest główne pojęcia cechy i kategorje nauki niemieckiej, 
jakkolwiek w dalszym postępie emancypowalo się i odbiegajac 
w niejednem od pierwowzoru, w miarę odmiennych klimatów i od- 
miennych warunków ekonomicznych, utworzyło sobie własne za- 
Sady i pojęcia gospodarcze. Pod względem techniki nawet w użyt- 
kowaniu lasu różne kraje, zwłaszcza anglosaskie znacznie wyprze- 
dziły N iemcy; jednakże w różnych teorjach gospodarczych i nauko- 
wych Niemcy zachowali pewną supremację i powagę i wywierali 
enaceny. wpływ na umysłowość leśników innych narodów. 

Na nieszczęście w końcu zeszłego stulecia we wszystkich pra- 
wie krajach Europy modernizm stał się rzeczą mody, tak w beletry- 
styce jak sztuce (malarstwie) a w Niemczech także i w leśnictwie 
zaczął brać górę nad zasadami ustalonemi przez dawnych mistrzów 
Hartiga, Cottę i Pfeila. Leśnikom niemieckim nowszej szkoły 


*) Porównać przypisek 11. 
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sprzykrzyly sie dawne formy lasu i dawne idealy i gwaltownie za- 
częli szukać nowych, (tak jak w malarstwie) o ile możności jak naj- 
więcej w sprzeczności będących z dawnemi — niebywałych — aż je 
wreszcie znaleźli w lesie, będącym w stanie natury. 

Las pierwotny w «stanie natury, którego żaden prawie z nowa- 
"torów w rzeczywistości nie widział, stał się odtąd ideałem pewnej 

szkoły leśników niemieckich. 

Zaczęło się więc, tak w teorji jak i praktyce, dążenie do nada- 
nia regularnym i dobrze zwartym drzewostanom — niestety i so- 
snowym — wyglądu owego urojonego lasu pierwotnego. Rozpoczęło 
się więc w całych Niemczech tak w górach jak na równinie, przery- - 
wanie i. rozdrabnianie zwartych i cennych drzewostanów rębami ko- 
tlinowemi, smuzystemi, szachownicowemi, kulisowemi itp. azeby 
zamienić rozległy las jednolity na nieskończoną ilość dorbnych drze- 
wostanów ..... naśladujących rozmaitość i malowniczość nieregu- 
larnych parków i traktując poszczególne grupy drzew jako odrębne 
i samodzielne jednostki gospodarcze. Z gospodarstwa wielkich 
przestrzeni — gospodarstwa obszarowego — przerzucono się do go- 
spodarstw drobnych jednostek — tak EROBERN gospodarstwa 
drzewostanów *). 

Wszystko to może być dobre i stosowne w lasach górskich, 
w lasach jodłowych; bukowych i świerkowych, z natury rzeczy wska- ` 
` zanych na odnowienie za pomocą same siewu czyli obsiewu natural- 
nego — lecz nie w obszarowem gospodarstwie lasów sosnowych na 
równinie, gdzie ręby czyste z uprawą sztuczną tak ważną odgry- 
wają rolę, zwłaszcza w stosunkach gospodarstwa intenzywnego. 

~ Owo gospodarstwo drobnych drzewostanów moze być odpo- 
wiedniem i stosownem w okolicach górskich, gdzie każdy wierch, 
` każda dolina, każda przełęcz i turnia wymaga odmiennego | obchodze- 
nia się z drzewostanami — lecz nie na rozległych równinach napły- 
wowych, wymagających jednolitego i równomiernego traktowania 
ogromnych przestrzeni leśnych. 

Dla właścicieli małych gaików i zarośli, jakich najczęściej spo- 
tykamy w Niemczech zachodnich, owe gospodarstwo drobiazgowe 
ma swoje wielkie zalety i znaczenie. Nawet i dla naszego właści- 
ciela lasku prywatnego, nie zajmującego więcej powierzchni jak 200 
do 400 mórg, wzór gospodarczy lasu wysokopiennego nie zapewnia 


*) Porównaj przypisek 12. 
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tych korzyści, które mu dać moze drobiazgowe gospodarstwo drze- 
 wostanów a przedewszystkiem racjonalne gospodarstwo połączone 
lub system Móllera — Kalitscha. Lecz na większych obszarach na- 
szych lasów sosnowych, stanowiących własność państwową a także 
najczęściej wielkich właścicieli ziemskich, tę zabawkę w drobną 
szachownicę rębów kotlinowych, smużystych, pasemkowych (Eien- 
derschlige Wagnera) i t. p. uważać trzeba jako stanowczo riewła- 
ściwą, bo ona utrudnia kontrolę, psuje ład i porządek, tak bardzo 
potrzebny w obszernych lasach, naraża na stratę przyrostu, z po- 


wodu długiego wyczekiwania samosiewu a rezultatem jej nic są 


zazwyczaj oczekiwane młodniki sosnowo- dębowe, lecz niniej warto- 

Sciowe zarośla osikowe i brzozowe. ZY: 
Prof. Jentsch, któremu Rząd niemiecki przed wojną światową 

w roku 1911 i 12 powierzył badanie lasów Kamerunu powiada 


w Tarandzkim roczniku: 


„Die Forstwirtschaft ist eine Wirtschaft des Grossbesitzes. In 
dieser Form kann sie sich beweglich und nachhaltig, grossziigig und 
rentabel entwickeln. Dem zersplitterten Kleinbesitz fehlt nach die- 
ser Richtung jede Grundlage“. 


Czy rolnik - gospodarz dałby sobie radę na iakień 2000-mor- 


gowym folwarku gdyby w plodozmianie np. 6-cio polowym na każ- 


dem z pól na drobnych poletkach 2- lub 3-morgowych obok siebie - 


hodował: koniczynę, pszenicę, żyto, ziemniaki, len, proso, groch 
i kapustę? ` $ t 

Maly włościanin na 10-morgowem gospodarstwie może sobie 
tej zabawki pozwolić, przechylając się do systemu ogrodniczego, 


lecz nie agronom właściciel większego obszaru. 


Co innego są systematyczne, obszerne ręby obsiewane lub ręby - 


przybierowe (w gospodarstwie przerębowem) w lasach sosnowych, 
naszych równin białoruskich, litewskich, podlaskich . i poleskich, 
które tam; z powodu niskich cen drzewa opaołwego i niemożności 
pozbycia się słabszego użyikowego, jedynie są właściwe i racjonal- 
ne — a co innego jest ów system niemiecki drobiazgowego gospodar- 
stwa drzewostar'ów, który wprowadza konfuzję i zamieszanie 
w każdem większem gospodarstwie leśnem, a w naszych lasach sosno- 
wych wydał jak najgorsze skutki. Że i 
Naprzeciw tym wybrykom modernizmu niemieckiego wystą- 
piły różne powagi naukowe, których wyrzeczenia tutaj przytoczyć 
wypada, ponieważ obawiać się należy, ażeby nasi leśnicy nie za nadto 


$ 
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i bez potrzeby przejmowali sie owemi teorjami na szkode naszych 
lasöw sosnowych i debowych, co do ktörych i Wagner sam robi za- 
strzeżenia, jak się później o tem przekonamy. 

Borggreve powiada na str. 195 i nast. swego dzieła — Die 
Holzzucht *). ZĘ 

„Gospodarstwo przerębowe jest najlepszą formą użytkowania 
-w odmładzaniu lasu wysokopiennego. W niem przecież unikać na- 
leży przerzedzania macierzystego drzewostanu grupami i dziurami, 
-w celu wyhodowania pojedyńczych kęp drzewa, lecz starać się trzeba 
po równomiernem prześwietleniu starodrzewia także uzyskać rów- 
nomierne i jednolite odmłodnienie przestrzeni. 3 

„Nieme najmniejszego powodu uznawać gospodarstwo małych 
przestrzeni jako cel odpowiedni w gospodarstwie leśnem, gdy wszy- . 
stkie nasze wybitniejsze powagi, dla bardzo dobrze obmyślanych po- 
wodów, uznały je jako fizycznie niepotrzebny i niezgodny z upo- 
rządkowanem gospodarstwem na rozległych przestrzeniach.“ 

„Ręby kotlinowe nie są niczem więcej jak dziurami, w których 
mróz się gnieździ. W owych dziurach właśnie żaden gatunek drze- 
wa tak źle nie rośnie jak nasza debina“. 

W roku 1885 Borgreve odbył podróż do Brandenburgji i znalazł 
wszystkie drzewostany sosnowe poprzecinane i popsute zrębami ku- 
lisowemi. „Wszystkiego tam próbowano tylko nie tego, co nam 
dało i utworzyło nasze piękne regularne starodrzewia, które dziś 
jeszcze posiadamy“. 

Tak samo powiada Henryk Mayr w swej ,,Hodowli lasu na po- 
stawie przyrodniczej” ‘na str, 2 i następn.: 3 

„Kto sadzi, ze las pierwotny (Urwald) ze swemi olbrzymiemi 
drzewami, daje nam także najwięcej wartościowe drzewa, według 
gatunku i formacji trzonu — kto sądzi, że las pierwotny odmładnia 
drzewostany w sposób najdoskonalszy i najszybszy, ten bardzo nie- ` 
jasne i mgliste ma pojęcia i wyobrażenia o sposobie powstania wła- 
śnie tegoż lasu pierwotnego. Widzi on jego nieregularność i malow- 
niczość, potężne kształty niektórych drzew, jednakże zapomina 
o tem, że właśnie owe olbrzymy, z powodu swego ogromu, są bardzo 
niewygodnemi kolosami. Nie hodowanie olbrzymów leśnych jest 
celem gospodarstwa leśnego. Każde drzewo powinno tylko tak 
długo pozostać na pniu, dopóki nie osiągnie swej największej indy- 


” 


*) Berlin — Verlag v, P. Parey 1891. 
**) H. Mayr, D. Waldbau auf o zwy Grundlage. 
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widualnej wartości a celem i zadaniem hodowli lasu ` jest’ właśnie, 
ażeby tę wartość jak ‘najspieszniej, t. j- w najkrótszym czasie 
osięgło. pa 

„Także i nasz las nowoczesny, kulturalny ' umiałby podobne 
olbrzymy wyhodować, gdyby się to z jego zdrowemi i ODDA 
zasadami zgadzało i. gdyby miał odpowiedni czas do tego... 

„Mozolnie tylko wydobywa się młoda roślina w lesie wód 
nym na powierzchnię, "pomiędzy gmatwaniną innych liści i gałęzi. 
Walczy ona ażeby się wydostać do pełnego AE czasem lat kilka- 
dziesiąt a niekiedy nawet i kilkaset. 

„Niepodobna jest rzeczą, ażeby nasza hodowla lasu ten sposób 
odmlodnienia brala sobie na wzör. Jej zadaniem i celem jest zu- 
zytkowanie jak najspieszniejsze wyhodowanego drzewa, po krem 
nastąpić powinno nowe odmłodnienie... 

„Tej mozolnej drogi, którą natura w lesie pierwotnym  prze- 
chodzić musi, nasza nowoczesna hodowla ani odbywać ani naślado- 
wać nie może. Natura pracuje tanio, lecz powoli. Kto więc lasy 
w tani sposób. chce odmładniać, ten niech przyrodę naśladuje; kto 
jednakże bez straty czasu i przyrostu chce gospodarzyć, ten musi 
działać szybko, a to jest rzeczą kosztowniejsza“. 

Nie zapominajmy tych wymownych przestróg i wskazówek 
najwybitniejszych powag i krytyków na polu nowoczesnego leśnic- 
twa, nawołujących do pewnego upamiętania za daleko w swych te- 
orjach zapedzonych nowatorów, którzy gwoli dogodzenia zachcian- 
kom i urojeniom zbyt pochopnej wyobraźni, gotowi . naśladować 


sławnej lecz smutnej pamięci obuwnika z Efezu *), burząc dawny- ` 


porządek naszych lasów i zamieniając nasze wartościowe zwarte 
drzewostany na jakieś malownicze, nieregularne parki i płazowiny, 
naśladować mające lasy pierwotne. 

Pomimo zarzutów, które gospodarstwu obszarowómu czynią 
„jego przeciwnicy, jak np. większej trudności przy obsiewie natu- 
ralnym, (samosiewie) większych kosztów uprawy sztucznej, więk- 
szych niebezpieczeństw ze strony owadów, zachwaszczenia ziemi 
it. p. it. p. — przyznają mu przecież jednomyślnie: większy ład 
i porządek w gospodarstwie, ułatwienie techniki gospodarczej, lep- 
szą i ułatwioną kontrolę, a co najważniejsze, większą i cenniejszą 
produkcję masy na danej przestrzeni. 

o uh nam ‚lesnikom polskim WDR na ob- 


*) ee, ktöry ażeby stać się sławnym, podpalił świątynię Dyany 
w Efezie. 
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szarowe gospodarstwo w naszych rozległych drzewostanach sosno- 
wych, na równinach naplywowych, które zawierają *|, całej prze- 
strzeni leśnej naszego kraju, nie godzi się ta zabawka w drobiazgo- 
we gospodarstwo Bestandes i Blenderschlag - wirtschaftów. Niechaj 
leśnik nasz kresowy w górach Beskidu i Podkarpacia przy odmłod- 
nieniu drzewostanów jodłowych, bukowych i świerkowych naśladuje 
wzory i metody bawarskie, wyrtemberskie i tyrolskie, lecz niech nie 
wymaga od naszego gospodarza w lasach Podlasia, Litwy i Polesia, 
ażeby tenże porzucił system gospodarstwa przerębowego, a od, leśnika 
wielkopolskiego i śląskiego, ażeby tenże zaniechał rębów czystych 
i uprawy sztucznej w sosninie, dla eksperymentów gospodarstwa 
drobiazgowego.. re 

Nawet sam twörca jednej z owych nowszych teoryj prof. Wag- 
ner z Tubingji, którego dzieło „Die Grundlagen der räumlichen 
Ordnung im Walde“, nabrało wielkiego rozgłosu i niejednego z leś- 
ników polskich popchnęło na błędne tory, protestuje naprzeciw zasto- 
sowaniu swej teorji do lasów sosnowych. W artykule „Gross- oder 
Kleinwistschaft?“ Forstwirtschaftl. Centralblatt r. 1914 na str. 18 
powiada on: RE 

„Alle meine Ausführungen lassen doch gewiss niemand im 
Zweifel darüber: dass reine Bestände, Kiefern wie Fichten, für mei- 
ne Methode in jeder Hinsicht Abnormitäten sind; dass diese viel- 
mehr aus zahlreichen Gründen vom Mischwald ausgeht und auf ihn 
hinarbeitet und .dass sie gar nicht auf Vollbesamung rechnen muss, 
sondern jederzeit bereit und fähig ist ergänzend einzugreifen.‘ 

A pomimo tego mógłbym wyliczyć polskich leśników, którzy 
przejąwszy się metodą Wagnera i innych zastosowali je w naszych 
lasach sosnowych i zamiast cennej naszej polskiej sosny wyhodowali 
osikę i brzozę, poprzerywali i podziurawili nasze najpiękniejsze 
drzewostany i otworzyli drogę mrozom i wiatrom sądząc, ze otwo- 
rzyli drogę postępowi w leśnictwie. 

Jak już widzieliśmy poprzednio, Niemcy na początku wieku 
XVIII. zdobyli sobie sławę założycieli racjonalnej nauki leśnictwa, 
tak że w roku 1720 Jan Jerzy v. Langen powołany został przez kró- 
la Chrystjana IV. z Bruszwiku do Norwegji, do urządzenia lasów 
tamtejszych. Jednakże rozkwit tej nauki najwyższy nastąpił 'dopie- 
ro gdy Jerzy Hartig i Henryk Cotta ukończywszy studja uniwersy- 
teckie poświęcili się temu zawodowi. 

We Francji i innych krajach nauka leśnictwa: była jeszcze 
podówczas w uśpieniu, jakkolwiek już w toku 1760 Duhamel ap 
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Monceau, znakomity Botanik, ogłosił swe pierwsze prace treści le- 
śniczej i jakkolwiek powątpiewać nie można, że od czasów Ludwika 
XIV. i jego ministra Colberta, przyszłością lasów francuskich zaj- 
mowano się bardzo. Przypuszczać nawet trzeba, że już w tym cza- 
sie ustaliły się zasady gospodarstwa połączonego (taillis sous futaie) 
które do dziś dnia jeszcze za specjalność francuską uchodzą. Rze- 
czywisty rozwój nauki leśnictwa rozpoczął się we Francji przecież 
dopiero od czasu Lorentza. W Anglji, a raczej w kolonjach angiel- 
skich, lasy pozostawiono samym sobie, a po częściowem spustosze- 
niu ich przez koncesjonarjuszów i krajowców, Rząd Indji wschod- 
nich zdobył się nareszcie na energję zaprowadzenia pewnych ograni- 
czeń w dewastacji lasów. Już król indyjski Tippoo Sahib zabronił 
wycinania drzew teakowych w Bombayu i Bengalu — lecz dopiero 
w roku 1806 Rząd Indji wschodnich, spowodowany brakiem dębo- 
wego drzewa do budowy okrętów w Anglji, poddał lasy Indji 
wschodnich pod nadzór kapitana Watsona. Jednakże, wskutek nie- 
zadowolnienia handlarzy drzewa, "urzad ten konserwatora lasów 
w roku 1823 został zniesiony a dewastacja rózpoczęła się na nowo. 
Wskutek tego brak drzewa teakowego zaczął się dawać uczuwać 
powtórnie a ceny jego ogromnie się podniosły. Nareszcie w roku 
1854 dr. Mac Clelland złożył rządowi sprawozdanie o stanie lasów 
a w roku 1855 Lord Dalhousie wydał pierwsze ustawy trwałej 
organizacji leśnej. W roku 1856, pomimo gwałtownej opozycji, za- 
mianowano Dietricha Brandisa dyrektorem lasów w prowincji Pe- 
gua. Po długich i zaciętych walkach z koncesjonarjuszami i handla- 
rzami drzewa w-roku 1862, Brandis został mianowany Inspektorem 
generalnym dla lasów Indji wschodnich i od tego czasu ustało zni- 
szczenie lasów, które poddane zostały należytej kontroli i zawodo- 
wemu Zarządowi gospodarczemu. 

Z tego wszystkiego co się powiedziało powyżej, łatwo się do- 
myślić, że różne gałęzie nauki leśniczej w poszczególnych strefach 
i okolicach ziemi w rozlicznych kierunkach, mniej lub więcej, odbie- 
gają od zasad przyjętych w leśnictwie niemieckiem. Przedewszyst- 
kiem Nauka Hodowli i Nauka Urządzenia Lasów wykazuje znacz- 
ne w tym względzie różnice, z któremi nieco bliżej zaznajomić się 
wypada, ażeby sobie zdać sprawę i wytłumaczyć różne właściwości 
gospodarstwa leśnego tych krajów. 

Hodowla lasu prawie we wszystkich Each z wyjatkiem Nie- 
miec zasadza się głównie na metodach samosiewu a w mniejszej 
części i w szczupłych rozmiarach na uprawie sztucznej czyli ręcz- 
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nej i to z powodów mniej lub więcej uzasadnionych i zrozumia 
łych. Najprzód i głównie dla niskich cen materjału opałowego i po- 
ślednich gatunków drewna użytkowego — potem dla braku robotni- 
ka, w końcu dla zbyt wielkiej rozległości przestrzeni leśnych, co 
przedewszystkiem odnosi się do lasów kolonjalnych i zamorskich. 

We Francji, gdzie przeważnie ma się db czynienia z lasami li- 
ściowemi a w górach jodłowemi i świerkowemi i gdzie wzory go- 
spodarstwa połączonego i przerębowego stały się najwięcej popular- 
nemi, panuje pewne uprzedzenie do metod uprawy sztucznej. Go- 
spodarstwo połączone (taillis sous futaie), które tak bardzo zbliżone 
jest do gospodarstwa przerębowego, z powodu wielkiej ilości drzew 
górnorosłych na powierzchni lasu odroślowego, głównie wskazuje 
gospodarza leśnego na korzystanie z odrośli i obsiewu naturalnego 

-a w rzadkich wypadkach domaga się podsiewów i dosadzeń ręką. 

Natomiast w Ardenach, Wogezach, Alpach morskich, . Pirenejach 
a nawet Landach gaskońskich przeważnie odnawiają się drzewosta- 
ny za pomocą cięć przerębowych. Jak daleko dochodzi uprzedzenie 
„leśników angielskich i francuskich do stosowania metod uprawy 
sztucznej, wynika z artykułu p. Ribbentropa (Forestry in British 
India) tłumaczonego przez p. Bertin w Mission forestierć t. III. 
str. 196. 

W tłumaczeniu francuskiem ustęp ten p. Ribbentropa brzmi 
następująco: : $ 

„Même si des avantages pecuniaires en resultaient, nous 
n’avons pas encore de personnel suffisament au courant pour sur- 
veiller les opérations de plantation. En tout cas nous le ferions dans 
des conditions. qui ne donneraient que des resultats insignifiants, 
comparées à l'immense étendue des forêts, ee Er de I Admini- 
stration.'* : 

Ze swej strony. dodaje. p- Bertin, naczelnik francuskiej Misji 
leśnej w przypisku: : 

»Par la plantation iR on peut eń faire “des ee 
mais non pas des grandes forêts, sauf dans des cas tres spéciaux.“ 

To co inne narody, a szezegölniej Anglicy i Francuzi, pod ho- 
dowla lasu rozumieja, jest raczej protegowaniem gatunków warto- 
Sciowych a usuwaniem gatunköw zawade w gospodarstwie stano- 
wiących, aniżeli bezpośredniem odnawianiem i rozmnażaniem pierw- 
szych zapomocą sposobów, które nauka hodowli podaje. W łasach 
kolonjalnych tropikowych, przepełnionych tysiącami gatunków po- 
ślednich, to protegowanie gatunków wartościowych, na miejscu na- 
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czelnem, ma z ` pewnością swoje wielkie uprawnienie, o czem jeszcze 
nieco później obszerniej pomówimy. Tutaj przedewszystkiem cho- 
dziło nam o zaznaczenie i uwydatnienie różnicy pomiędzy metodą 
niemiecką a francusko - angielską w hodowli lasu. 

Te same różnice zasadnicze pomiędzy metodą niemiecką a fran- 
cusko - - angielską spotykamy także w nauce urządzania 
lasów. eo ; ker 
=: Niemcy, jak wiadomo, opierają trwałość użytkowania na po- 
dziale masy drzewnej przez lata kolei rębnej, lub na metodzie skom- 
binowanej podzialu powierzchni i masy drzewnej; takze na wyrów- 
naniu dochodów rocznych, na ustosunkowaniu zapasów rzeczywi- 
'stych do normalnych danego lasu, na szczegółowych. badaniach nor- 
malnego i rzeczywistego przyrostu drzewostanów i t. p. i 

Francuzi uważają te mozolne badania i dochodzenia za rzecz 
mniejszej wagi lub niekiedy zbyteczną. Trwałość użytkowania opie- 
rają oni głównie na podziale powierzchni. Wyrównanie użytków 
rocznych (przydziałów) possibilitć uważają za rzecz podrzędną, 
chociaż przypuszczają, że wyrównanie dochodów rocznych za po- 
mocą podziału masy drzewnej, może mieć w niektórych wypadkach 
i większe znaczenie. Jednakże w praktyce wzgląd ten mało znajduje 
zastosowania, ponieważ las wysokopienny, rzeczywisty czyli regu- 
larny (futaie réguliére et homogene) i jako taki gospodarzony, 
w nielicznych tylko wypadkach napotkać się zdarza. Ideałem Fran- 
cuzów i Anglików jest las przerębowy a w stosunkach i warunkach 
gospodarstwa intenzywnego, las połączony (taillis sous futaie). 

W jednem z nowszych dzieł francuskich pod tytułem: Ele- 
ments de sylviculture par Comte Felix Goblet d Alviella, które bar- 
dzo pochlebnej doczekało się oceny w Revue des eaux et foréts, 
znajdujemy w tomie II. rozdział (str. 115 — 183) zatytułowany 
Aménagement des bois, w którym autor szczegółowo opisuje urzą- 
dzenie lasu odroślowego i połączonego (taillis composć) a w końcu 
przechodzi do urządzenia lasu wysokopiennego: aménagement de la 
futaie. Ten uzytkowany i odnawiany SE może w sposób trojaki t. j. 
za pomocą: 

1. rębów czystych i uprawy Sa, 

2. obsiewnych reböw, 

3. cieé przerebowych (traitement jardinatoire). 

` Przy dwóch pierwszych. sposobach główny nacisk kładzie ‚autor 
na podzial powierzchni przez lata kolei rebnej, ustopniowanie wie- 
ku poszczególnych rębów czyli drzewostanów i wspomina, że za 
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podstawę urządzenia można przyjąć także podział masy, lub, ręby 
proporcjonalne w stosunku odwrotnym do ich zamożności: w koń- 
cu jednakże powiada dosłownie: (str. 182) 

„Nons nous haterons d'ajouter que les regles er ee 
ont un intéret ‚plus theorique que pratique. 


Dans letat actuel de nos connaissances en matière sylvicole on 
pent- toujours dresser de beaux plans d’aménagement sur le papier 
et sur la table de travail, mais il sera toujours fort difficile, sinon 
impossible, pratiquement de les réaliser complétement sur le terrain. 

‘Nons ne connaissons pas réellement les lois de la croissance et 
du développement des peuplements — Evaluation du nombre de tiges 
a hectare, développement de la hauteur et du diamétre des arbres en 
massif, acroissement du volume des penplements, accroissement 
annuel et moyen. En matieré forestiére la statistique et Fexpćrimen- 
tation sont encore dans leur enfance. Quantitć de facteurs inconnus, 
impossibles à prevoir, viennent deryer les plus beaux calcùls 
g’ avenir dans la vie des peuplements.” 


Przy urządzaniu lasów przerębowych powołuje się autor na 
dzieło p. M. Broilliarda „Traitement des bois” — RÓ powiada 
(na str. 307 — 310): 

„Sposób przerębowy; RY jest CZĘ ZE dla rozwoju 
jodły zasadza się na tem: Chodzi tu o sprzęt produkcji drzewnej 
lasu. Osięga się to bardzo dobrze, zadawalajac się zużytkowaniem 
corocznym stałej ilości drzew AE podrzędnych, pżygiuszo: 
nych i zdeformowanych. - 

„Ilość drzew wyciąć się mających powinna być proporcjonalną 
do rozległości lasu. Jeżeli ta wynosi 100 hektarów? Wybierzcie z nie- 
go 150 jodeł, które mierzą więcej nad 1,30 m. obwodu na wysokości 
człowieka. Postępując tak zużytkujecie w bardzo dobrych warun- 
kach wydajność ziemi: 150 drzew na 100 ha zńaczy to 1*/, drzewa 
na jeden hektar, a jeżeli wycięte drzewa mają w przecięciu 0,60 m. 
średnicy, znaczy to 6 metrów mete „masy. Na 100 ha więc 
600 metrów sześciennych rocznie.. 


„W większej części lasów kak: świerkowych i i hakowe 
Sc gospodarstwu przerebowemu, kaprys i dowolność kie- 
rowały az dotąd eksploatacją. Ażeby ustalić wydajność czyli przy- 
dział roczny -(possibilité) lasu przerębowego, nie znaleziono dotych- 
czas i. prawdopodobnie nie znajdzie się też nigdy sposobu zadowa- 
lającego i można powiedzieć, że dokładne oznaczenie użytku rocz- 
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nego (possibilité) lasów przerębowych jest v w sprzeczności ze spo- 
sobem ich użytkowania. f 


„Jest rzeczą oczywistą, że w mieszaninie tak powikłanej Ike 
i gatunków, którą przedstawia las przerębowy, materjał zawsze bę- 
dzie inaczej uformowany aniżeli teorja wykazuje.“ Dalej twierdzi 
Broilliard, że jeżeli wybierzemy z lasu więcej aniżeli jego zamoż- 
“ność dozwala, natenczas po kilkunastu lub kilkudziesięciu latach 


przyjdziemy do rezultatu, że w dalszym ciągu zmuszeni będziemy. 


brać drzewo mniejszej średnicy i mniejszej miąższości aniżeli po- 

3528] y- a p 
przednio i że po takiej próbie będziemy mieli sposobność, użytku- 
jąc mniej, znów wynagrodzić to, cośmy wybrali za nadto.“ 


„Il ny aura pas eu de devastation“ — mówi on na str. 315 — 


par suite d’exploitations exagerćes, C'est donc par pieds d’arbres 
qu'il convient de fixer la possibilitć de la coupe annuelle dans les fu- 
taies jardinées.”’ zt l 

Jestto więc bardzo surowy i empiryczny sposób AS E TORN 
nia sie po upływie wielu lat czySmy użytku rocznego nie przekro- 


czyli. Takie wyrównanie błędu a posteriori, po kilkunastu lub kilku- 


dziesięciu latach, nie zgadza się zasadami trwałości użytkowania, 
według teorji leśników niemieckich. 

Różnice te w zapatrywaniach, teorjach i dążeniach leśników 
rozmaitych krajów starałem się tutaj jak najwięcej uwydatnić, po- 


nieważ one wpłynęły tak stanowczo na formy gospodarstwa lesnego 


vr. różnych krajach ziemi, że nawet nadały ich lasom odmienną fi- 
zjognomję, podpadającą na pierwszy rzut oka każdemu znawcy, sko- 
ro przejedzie granice pewnego kraju. 


Uzupełnić nam jeszcze wypada rozdział niniejszy naszkicowa- 


niem głównych linij gospodarstwa kolonjalnego w strefach tropi- 


kowych. ; 

W przeciwieństwie do gospodarstwa plądrowniczego i bezład- 
nego, wyrebujacego głównie gatunki i indywidua drzewne najwię- 
kszej wartości, a pozostawiajace na miejscu drzewostany pośledniej 
wartości — co zwykle działo się przy objęciu nowej kolonji przez 
koncesjonarjuszów, handlarzy drzewa, spekulantów i nieujarzmio- 
nych jeszcze krajowców — dzisiejsze zarządy kolonjalne starają się 
wprowadzić systematyczne i racjonalńe gospodarstwo przerębowe, 
mające na celu poprawienie stanu lasów przez usuwanie gatunków 
poślednich a protegowanie gatunków wyborowych, ograniczając 
użytkowanie tvch ostatnich do tego stopnia, ażeby przerwanie 
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zwarcia nigdzie nie doprowadziło do utworzenia wielkich otworów * 


i próżni w sklepieniu koron, coby utrudniło samosiew gatunków 
pierwszorzędnych. 

Gospodarstwo plądrownicze, po zużytkowaniu drzew wartościo- 
wych, nie pozostawiało zwykle na miejscu nic więcej jak gatunki 
poślednie, które rosnąc dalej, tworzyły drzewostany nie mające war- 
tości użytkowej, a które najczęściej nie zasługiwały na nic innego, 
jak na wycięcie lub wypalenie. 

To były zasady, któremi Zarząd lasów kolonjalnych w Indjach 


pod kierunkiem p. Brandisa się kierował, w gospodarstwie i urzą- 


dzeniu tamtejszych lasów. Były to więc zasady, mające na celu wię- 
cej hodowlę lasu, aniżeli utrwalenie tz Ania i wypracowanie 
planów gospodarczych, według wyr zgzń nauki niemieckiej. 

Temi zasadami kierują się ki —- jak się zdaje — Zarządy 
kolonjalne innych narodów, jak francuskie, hiszpańskie, portugal- 
skie i holenderskie. 


Przy urządzaniu więc lasów kolonjalnych nie ma i nie moze 


być na teraz mowy o układaniu planów gospodarczych, opartych na 


podziałach masy, na ustosunkowaniu zapasów rzeczywistych do 
zapasów normalnych, o badaniach przyrostu, o finansowych kolejach 
rębnych i t. p. — lecz po prostu o. zastosowaniu najodpowiedniej- 
szych reguł biologicznych do ciągłego ulepszania istniejących już 
drzewostanów. 

W obszarach lasów kolonjalnych zwyczajny sposób PBE 
stwa jest wysokopienny przerębowy, w rzadkich tylko wypadkach 
niskopienny lub odroślowy. Gospodarstwo jest więc przerębowe, . 
dzielnicowe, a ręby wykonywają się zawsze ze względem na samo- 
siew gatunków wyborowych. Kolej dzielnicowa jest zwykle 8 do 
10 letnia a każdą dzielnicę przerąbaną pozostawia się w spokoju 
przez 8 do 10 lat następnych. 

W kolonjach francuskich rozumieć RSE pod wyrazem „Se- 
rie — obręb, Canton — okręg, coupon — rąb lub cięcie roczne. 

Przy sposobności każdego zrębu dzielnicowego robi się rewi- 
zję samosiewu, dokonanego w kolei poprzedniej i staranie oswo- 
bodzenia gatunków wartościowych od przygłuszenia przez odrośla 
niepożądane, przyczem także wykonywa się obrączkowanie drzew 
zawadę stanowiących. 

Badania przyrostu są niemożliwe i hescelowé poniewaz drze- 
wa tropikowe nie okazuja slojöw przyrostu rocznego, tak jak w stre- 
fach umiarkowanych. 
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Uzytek roczny (possibilité) oznacza sie w bardzo prosty spo- 
sób za pomocą formuły: 5 
RSE Wa) 
ee 100 
to jest zabiera się I część drzew wartościowych, co przy 10 


ca © 100 

letniej kolei dzielnicowej daje: 
I1.Vw. . Io ='Vw. 
100 IO 


t. j. jedną dziesiątą drzew wartościowych. 
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ROZDZIAŁ III. 
Stan lasów i leśnictwa w różnych krajach ziemi. . . 
IL SKANDYNAWIA. 


Począwszy od polarnej granicy lasów a raczej od linji, gdzie 
drzewostany sosnowe i Świerkowe zaczynają nabierać pewnej war- 
tości użytkowej, spotykamy w Szwecji i Norwegji ekstenzywne 
lecz systematyczne i racjonalne gospodarstwo -przerębowe. Ogrom- 
ne obszary leśne podzielone na leśnictwa i dystrykty po kilkaset mil- 
kwadratowych mierzące, i sięgające po jednej stronie od granicy 
szwedzko - norweskiej do Atlantyku, po drugiej stronie. do zatoki 
Botnickiej — na północy przeważnie brzozowe i sosnowe, ku połud- 
niowi coraz więcej mieszające się ze świerkiem, w końcu zeszłego 
stulecia zarządzane były przez Forstmeistrów zawodowo wykształ- 
conych na akademjach niemieckich. Dziś kraje te posiadają własne 
szkoły leśne. Na tych wielkich przestrzeniach drobiazgowe gospo- 
darstwo niemieckie, wręcz było niemożliwe. Było ono przerębowe 


- a odnowienie drzewostanów odbywało się sposobem naturalnym, czy- 


li samosiewem. W południowej tylko -Skandynawji spotykało się 


' (w czasie mojej pierwszej podróży skandynawskiej 1872 roku) 


wyjątkowo tu i ówdzie ręby czyste i uprawę sztuczną. 
Wartościowe lasy sosnowe i świerkowe w północnej Skandyna- 
wji znaleźć było można jedynie w dolinach i na zboczach gór; wy- 
żyny bowiem górskie — rozległe upłazy, tak nazwane Fjeldy, zaj- 
mujące największą część kraju, były albo zupełnie puste, z powodu 
swego wzniesienia nad poziom morza i służyły w lecie za pastwiska 


*) Według autorów niemieckich, od których ten wzór przejęliśmy, ozna- 
cza Vw. zapas rzeczywisty (wirklicher Vorrath). 
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dla bydła lub reniferów — albo też porosłe były mało wartościową 
wegetacją brzóz zwyczajnych lub karłowatych (Betula nana). W naj- 
wyższych położeniach zasypane one były odwiecznemi śniegami, 
tworząc lodowce najobszerniejsze w Europie, po kilkaset mil kwa- 
dratowych, niekiedy mierzące i niezbadanej głębokości. Ta olbrzy- 
mia obfitość śniegów i lodowców w górach Skandynawji daje po- 
czątek niezliczonym strumykom, potokom i wodospadom, wielkim 
rzekom, stawom i jeziorom, które się łączą i kombinują z nieprze- 
braną ilością Fjordów, czyli zatok morskich od Atlantyku w głąb 
lądu głęboko się wrzynających a w Szwecji tworzących tak nazwane 
Skjery (Szery), czyli wyspy i półwyspy, kanałami morskiemi od 
lądu oddzielone. = 
Wszystko to dostarcza Skandynawji takiej obfitosei wöd, ja- 
kiej żaden kraj w Europie nie posiada, a którą przemysł norweski 
zużytkować umie także w zastosowaniu do gospodarstwa leśnego. 
A Tyle ryzów wodnych umiejętnie założonych i zużytkowanych, tyle 
= kanałów do transportu drzewa, tak udoskonalonych tartaków do je- 
z go przeróbki, jak w okolicy Braekke pod Chrystjanią, których twór- 
'cą był nieodżałowanej pamięci Forstmeister Stalsberg, nie łatwo by- 
łoby spotkać w innym kraju Europy i chyba szukać by ich przyszło 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, na wybrzeżu Oregonu lub Ka- 
lifornji. 

Drzewo sosnowe i Swierkowe ea sie wysokiemi za- 
letami technicznemi, eksportowane stad bywalo przewaznie do Ho- 
landji,.Francji, Anglji i Hiszpanji. W północnej Norwegji nie wy- 
rastalo ono do wielkich wymiarów i przeważnie dostarczało tylko 
materjałów kopalnianych i drobniejszych gatunków budulcu. W cza- 
sie bytności mojej w Maalselvendalu pod 68° szerokości północnej 
w roku 1872 sprzedawano na brzegu rzek spławnych tuzin czyli 
12 sztuk kłód sosnowych po 20 stóp długich i 8 cali angielskich 
w wierzchołku mierzących po 10 Species, czyli 10 Dolarów amery- 
kanskich — co przerachowane na miary metryczne i w walute an- 
gielską dało cenę za I metr sześcienny — 12,8 shillinga. 

I metr sześcienny drewna opałowego brzozowego miał wten- 
czas wartość 47/, shillinga. 

Niezawodnie od tego czasu ceny zmieniły się bardzo. 


Począwszy od 65° szerokości północnej ku południowi, drzewa 
wyrastały dorodne i odznaczały się pięknym i regularnym słojem, 
wskutek czego drewno ich było w krajach południowych bardzo po- 
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szukiwane a ceny jego w okolicach Chrystjanji przewyzszaly nawet 
ceny drzewa niemieckiego. 

W pölnoenych drzewostanach Skandynawji- pomiedzy drzewa- 
mi iglastemi przeważa sosna lapońska, którą niektórzy botanicy 
uważają tylko jako klimatyczną odmianę sosny zwyczajnej. Profe- 
sor Neger, który badał lasy polarne na obydwóch półkulach ziemi, 
twierdzi, że sosna lapońska jest więcej aniżeli klimatyczną odmia- 
ną sosny zwyczajnej — że jest ona raczej samodzielnym rodzajem 
familji Pinus i że nie jest rozpowszechnioną po całej Skandynawji, 
gdyż unika jej zachodniego i południowego wybrzeża a w południo- - 
wej Szwecji, tylko gdzieniegdzie, miesza się do drzewostanów sosny 
zwyczajnej. Na śniegi jest ona także więcej odporną aniżeli ostatnia 
— co niezawodnie pochodzi stąd, że ma (według moich własnych 
spostrzeżeń) więcej stożkowatą koronę i nie tak rozłożystą jak na- 
sza sosna. Ś 

Że śniegi w północnej Skandynawji nie są czynnikiem klima-. 
tycznym pośledniego znaczenia, wynika z opisu katastrofy podanej 
przez Hasselmana *), które spotkała tamtejsze lasy w roku 1910/11. 
Pomiędzy 60° a 66° szerokości północnej; szkody te były przeraża- 
jące. Niektóre drzewostany całkowicie przez śniegi zostały zgnie- 
cione. W jednem miejscu na przestrzeni 12 000 ha około 7°/, Swier- 
ków miały połamane wierzchołki. W pewnym rządowym lesie pod 
62° szer. półn. nawet 25 — 37 cm. grube i zdrowe sosny na wpół 
przełamane zostały. Za-pomoca licznych kawałków próbnych znaj- 
dowano 73°/, świerków i 30°/, sosen przez śniegi uszkodzonych. 
Także i pasożytne grzybki w północnej Skandynawji szerzą ogrom- 
ne spustoszenia w młodnikach sosnowych, jak opisuje Lagerberg *) 
— wskutek czego samosiewy często sie nie udają. Nalot wpraw- 
dzie zasiewa się gęsto, lecz młode roślinki po krótkim czasie mar- 
nieją — i to nie z powodu klimatycznych przyczyn, lecz wskutek 
uszkodzenia przez owady i pasożyty. Pomiędzy grzybkami Dasy- 
scypha fuscosanguinea najwięcej wyrządza szkody. Grzybek ten na- 
pada często i starsze drzewa i zagnieżdża się w ich koronach, które 
w takim razie usychają. Grasuje on na północy i nie schodzi poniżej 
61° 31’ szer. geogr. Także i Crumenula pinicola (Karst) i Phaeci- 

*) Jahresbericht iiber die Fortschritte im Gebiete des Forst — Jagd 
und Fischereiwesens fiir das Jahr 1912. 


*) Lagerberg — Studien iiber die Krankheiten der nordischen Kiefer — - 
Jahresberichte über die Fcrtschritte im, Gebiete des Forst — Jagd — Fisch- 
wesens Jahrg. 1912. 


tp NS ke he cad 


149 


dium infestans szerza wielkie spostoszenia. Wibeck **) nawet twier- 
dzi, że z tego powodu obsiewy naturalne, w północnej Skandynawji, 
nie wydaja dobrych rezultatöw i ze najlepszym sposobem odnowie- 
nia lasu, powyżej 66°, są ręby czyste w sośninie z następującym po 
nich wypaleniem powierzchni i w końcu obsiewy lub sadzenia - 
sztuczne. 

Tenże sam autor w innej pracy zwraca uwagę na inne jeszcze 


przyczyny, które spowodowały chorobę sosny i także rozmnożenie 


się grzybka Dasyscypha w lasach Szwecji. ***) 

W drugiej połowie zeszłego wieku sprowadzono do Szwecji 60 
do 80 ooo kilogr. nasienia sosny i świerka z Niemiec. W pierwszych 
latach roślinki sosny rosły bardzo dobrze — nawet lepiej jak miej- 
scowe — jednakże po 10 — 15 roku zaczęły się deformowaé i krzy- 
wić, wyginając się w różne strony i tworząc bardzo długie i rozło- 
żyste gałęzie i korony w przeciwieństwie do północnej sosny, któ- 
ra odznacza się więcej stożkowatą koroną. Wskutek tego ucierpiały 
one od mrozów i śniegów więcej jak szwedzkie. Grzybek Dasyscy- 
pha calycina robił w nich wielkie spustoszenia a z powodu kruchego 
drewna, nie miały one żadnej użytkowej wartości, tak że Rząd 
szwedzki zabronił dalszego sprowadzania zagranicznego nasienia. 
Świerkowe nasiona sprowadzone z gór Hercyńskich wydały lepsze 


rezultaty. 


- Produkcja leśna Norwegji przewyższa znacznie zapotrzebowa- 
nie kraju; stąd eksport drzewa jest bardzo znaczny i wynosił w ostat- 
nich latach I 300 000 m? drewna użytkowego 700 000 ton. celulozy 
i 206000 ton masy papierowej, których wyrobem zajętych było 
119 fabryk krajowych. 

84°/, lasów sa własnością prywatną a tylko reszta t. a 16°/, 
własnością państwową. 

Od 3 inspektorów leśnictwa zależnych jest 40 dl, 
20 asystentöw i okolo 300 strazniköw lesnych. Pröcz tego istnieje 
biuro szacowania lasöw, ktörego zadaniem jest stanowienie granicy 
lasów i nadzorowanie gospodarstwa leśnego w kraju. W roku 1917 
Państwo urządziło Stację doświadczalną leśną w Aas pod Chrystja- 
nją, której personel skałda się z 2 kierowników doświadczeniami 
i 2 urzędników administracyjnych. Prócz tego znajduje się osobna 


**) E. Wibeck — Ueber natiirl. u. kiinstl. Verjiiug. in N. Schweden — 
Jahresberichte iiber Fortschr. V. T. 1912. 
***) R, Wibeck — Fall och gran of sydling härkomst i Sverige. Jahresb. 
1912. . 


Stacja doświadczalna złączona z Muzeum narodowem w Bergen, 
którą głównie utrzymuje norweskie Towarzystwo leśne. 

Wielkie szkółki i rozsadniki leśne, produkujące sadzonki na 
sprzedaż, złożone zostały w różnych częściach kraju, tak samo jak 
suszarnie nasion. 

Od rozu 1872 Rząd norweski rozpoczął zalesienie pustych i od- 
łogiem leżących przestrzeni w Westeland i urządzenie lasów krajo- 
wych. Udziela on także pożyczek bezprocentowych prywatnym wła- 
ścicielom i gminom, których odpłata rozpoczyna się dopiero po 30 
latach. A 

W północnych okolicach kraju lub w wyższych położeniach gór- 
skich, gdzie gospodarstwo leśne z wielkiemi ma do walczenia trud- 
nościami, Rząd stara się nabyć jak największą ilość przestrzeni na 
własność państwową, ażeby ją zalesić i uprzystępnić produkcji leś- 
nej. Pomiędzy stowarzyszeniami leśnemi najwięcej znaczenia ma 
towarzystwo: Det Norske Skogselgkap, które wzięło sobie za za- 
danie szerzenia w kraju wiadomości o hodowli lasu na powierzch- 
niach z lasu ogołoconych i wogóle wszelkich postępów w gospodar- 
stwie leśnem. Fundusze jego stanowią składki członków i subwen- 
-cje udzielane mu przez Państwo. Filje tegoż towarzystwa działają 
we wszystkich prowincjach kraju, a tym do pomocy dodanych jest 
50 urzędników państwowych, którzy we wszystkich pracach Towa- 
rzystwa gorliwie biorą udział. Za pośrednictwem tych Stowarzyszeń 
leśnych Rząd udziela odpowiednich subwencyj właścicielom pry- 
watnych lasów, gdzie tego okaże się potrzeba. 

„Unja właścicieli lasów norweskich‘ jest połączeniem zbioro- 
wem różnych stowarzyszeń leśnych lokalnych; założoną ona została 
w roku 1913 w celu czuwania nad interesami wspólnemi właścicieli, 
szczególniej tam gdzie chodzi o sprzedaż, transport, spław i oce- 


nienie materjałów leśnych. Unja jest także kooperatywą we 


wszystkich sprawach prawniczo-leśnych. 

Także iowarzystwo wzajemnych ubezpieczeń przed pożarem 
lasów istnieje od roku 1912. Jednakże ubezpiecza ono tylko młod- 
niki, lecz nie starsze drzewostany. W roku 1920 Towarzystwo to 
ubezpieczało przecież 65°/, wszelkich przestrzeni odmłodnionych sa- 
dzeniem koniferów w wartości 259 miljonów koron. 


Z prawodawstwa wymienić należy przedewszystkiem prawo 
z dnia 8. VIII. 1908 r. i 7. VI. 1916 r. regulujące użytkowanie la- 


sów. Szkołą wyższą leśnictwa jest sekcja leśna przy wyższej Szkole. 


Agrikultury Norwegji. 
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Pröcz tego naliczyé można 5 szkół średnich leśnictwa przy od. 
powiednich instytutach rolniczych i 3 szkoły prowincjonalne dla niż- 
szej służby leśnej z kursem nauk 17/,-rocznym *). 


2, KRAJE NADBALTYCKIE. 
(Finland ja, pölnocna część Litwy, Prus i Białorusi.) 


Kraje i ziemie nad morzem Bałtyckiem położone mają wiele 
cech wspólnych, które je od innych części Europy odróżniają. Są. 
to dawne pojezierza odznaczające się wielką ilością wód stojęcych, 
które się powtarzają po obu stronach Bałtyku i stanowią podmokłe 
równiny południowej Szwecji i Finlandji. 

Największą obfitością tych wód odznacza się Finlandja, o któ- 
rej hymn narodowy skandynawski powiada: 

„o Land du tusin sjóers land 

Der Sang och trohet bygt 

Der lif vets haf.oss gett en Strand 

Var forntids-land var framtids Land“. 
(O kraju ty tysiacznych wöd 

Gdzie śpiew i wierność trwa, 

Gdzie morze życia dało nam nasz brzeg 
Naszej przeszłości i przyszłości kraju! '') 

Finlandja nietylko etnograficznie lecz takzé i przyrodą ziemi 
w ścisłym związku pozostaje ze Skandynawją a północna jej część 
stanowi ową tajemniczą krainę Laponji, ojczyznę zagadkowego 
szczepu Kwenów zaludniających także północną Szweuję i Nor- 
wegję. 

Wegetacja leśna Finlandji, a zwłaszcza północnej, tworzy przej- 
ście od Skandynawskiej do Syberyjskiej a granice wegetacyjne 
drzew zniżają się coraz więcej ku południowi, im dalej postępujemy 
ku wschodowi. i 

Co do lasów Finlandji czerpiemy następujące dane z pracy 
p. Yrjö Ikvessalö wydanej w Helsingforsie w języku francuskim *). 

Powierzchnia Finlandji wynosi 34.350.900 hektarów, którą 
podzielić można w sposób następujący: 


1. Ziemi zalesionej urodzajnej 20.138.000 ha = 58,63°/, 
BR, s bagnistej lub skalistej 
*) Bulletin mensuet des renseignements agricoles, April 1922 os La 


sylviculture én Norvège. 
-*) Les forets de la Finlande par Yrjö Ilvessalo, Helsinki 1924. — 


_ mało urodzajnej 5.125.500 ha = 14,92], 
3. „  nieurodzajnej, mało lub wcale 5 
= niezalesionej 5.032.700 ha = 14,65°/, 
4. „ uprawnej 4.063.700 ha = 11,82°/, 


Stopień 64° geograficznej szerokości północnej dzieli Finlandje 
na dwie prawie równe połowy. Południowa część posiada leśnej po- 
wierzchni 13 039 900 ha = 74,69°/,, północna 12 223 600 — 72,22'/,. 

Na głowę jednego mieszkańca przypada w całej Finlandji 7,4 
ha lasu. Ziemie nieprodukcyjne wynoszą w połowie północnej 
3 489 700 ha (85,9%), ` w polowie poludnie pio 574.900 ha 
(14,1 1): 


Z ogółu lasów należy 51,0°/, do właścicieli ER 


z tych 38,9, „ państwa, 
0,9,  „ fermów dominjalnych, 
‘ 7,55. „ Stowarzyszeń, 
1,0,  „ parafji, 
O7». » gmin, 


Niepodobną nam tutaj zapuszczać się głębiej w klasyfikację la- 
sów: wykonaną przez autora według teorji typów (Morozowa), po- 
nieważ ta nie znalazła jeszcze powszechnego uznania w świecie nau- 
kowym i wątpić należy, czy znajdzie zastosowanie w leśnictwie 
światowem, poza granicami Rosji i dawnego zaboru rosyjskiego. 

Co do składu gatunkowego lasów Finlandzkich stosunek jest 
następujący: Panującym gatunkiem drzewa jest sosna, która prze- 
waza na 51,2°/, ich powierzchni. Po niej idzie świerk z 24,8°/,, na= 
stępnie brzoza z 16,9°/,, dalej olcha 1,5°/,, osika o, 2° |. Reszta halizny 
i goloborza. r 

W południowej części Finlandji Sr OE klasy wieku od 61 
— 80 lat, w północnej od 81 — 200 lat, tak na ziemi urodzajnej 
jak ubogiej. Młodników stosunkowo jest mało i te znajdują się 
w stanie niedostatecznym. Miąszość drzewostanów szacowanych na 
pniu wynosi 1 620 miljonów metrów sześciennych. Z tych na pro- 
wincję Oulu (Ulea) przypada 595 miljonów, na prowincję Kuopio 
242 m*, na prowincję Viipuri w miljonach 212, Vaasa 182 m’. Na 
lasy państwowe przypada 578 miljonów m*, na prywatne 820 m*; 
reszta na gminskie, parafjalne i t. p. Ogółem na hektar lasu przy- 
pada miąszość masy drzewnej w. części PODEJ 78 — 85 mê, 
w części północnej 48 — 64 m*. 

Przyrost roczny dla lasów całego kraju obliczony został na 1,77 
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mê na hektar; a mianowicie w części południowej na 2,66 mê w czę- 
ści północnej na 0,78 m 
W krajach nadbałtyckich jeszcze natura lasów, mals się różn: 


"od skandynawskiej, lecz już od półwyspu Kola i na wschód cd Pe- 
tersburga przechodzi w azjatycką a raczej sybiryjską. Swierk ga- 


tunku Picea excelsa się kończy a na jego miejsce wstępuje Picea 
obovata. Modrzew europejski i polski ustępuje sybiryjskiemu a La- 
rix dahurica wkracza nawet do Łotwy. Przez kraje te przechodzą 
ważne linje wegetacyjne różnych drzew europejskich jak n. p. po- 
larna granica dębu szypulkowego, a także południowa granica Brze- 
zy polarnej Betula nana. 

Gospodarstwo leśne w czasie rządów rosyjskich w tych kra- 
jach było mniej więcej to samo co w Rosji —.we wschodnich czę- 
ściach przerębowe, więcej ku zachodowi rębów czystych, lub kuliso- 
wych, z zastosowaniem samosiewu a niekiedy w szczupłych rozmia- 
rach i uprawy sztucznej. 

Zamożność lasów państwowych i wielkich lasów prywatnych 
była wogóle znaczna, z powodu niemożności pozbycia się materja- 
łów drzewnych pośledniejszego gatunku i złego stanu dróg komu- 
nikacyjnych, tak lądowych jak wodnych. | 

Jak teraz zamożność tych lasów i gospodarstwo ich wygląda, 
po strasznych spustoszeniach wojny światowej, może nam dać -sła- ` 
be wyobrażenie Puszcza Białowieska, las prawie pierwotny, za rzą- 
dów moskiewskich dosyć ochraniany, dziś przecież po kilkoletniej 
gospodarce niemieckiej w niektórych częściach zupełnie zdewasto- 
wany. 

Finlandja przed wojną należała do krajów europejskich najza- 
możniejszych w lasy, które zajmowały przeszło 60°/, całej powierz- 
chni kraju. Ze wszystkich okolic dawnego carstwa rosyjskiego do- 
starczała ona największej ilości desek i tartego materjału drzewne- 
go. Litwa, Estonja i Łotwa mniej zamożne były w lasy, gdyż le- 
sistość ich nie dochodziła 30"/,. 


3. STAN LASÓW I LEŚNICTWA W EUROPEJSKIEJ 
I AZJATYCKIEJ ROSJI. 
Mowa tu jedynie być może o lasach i leśnictwie rosyjskiem 
w czasach przedwojennych, bo jeżeli stan gospodarczych stosunków 
Rosji pod ciężkiem jarzmem rządów bolszewickich jest dziś dla ca- 


lego świata cywilizowanego nierozwikłaną zagadką, to też i warun- 


ki gospodarcze, w jakich znajdują się jej ogromne lasy jest grubą 
zasłoną zakryty, którą nam może lata najbliższe cokolwiek uchylą. 
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Opierajac sie na wiadomosciach przedwojennych mamy bardzo 
niedokładny ich obraz a dziś jedynie na podstawie przypuszczeń do- 
myślać się ich możemy. 

Profesor dawnego. Instytutu Puławskiego (Nowej Aleksan- 
drji) p. Suroż wydał w roku 1908 książkę o lasach Rosji, ich gospo- 
darstwie i przemyśle drzewnym, zawierającą wiele cennych wiado- 
mości, o stanie tychże lasów. W roku 1910 miał on wykład o tym- 
że samym przedmiocie w towarzystwie naukowem Archangielskiem, 
który wywołał polemiczną Z bezimiennego autora w cza- 
sopismie Lesnoj Żurnał. : 

'Z artykułów tych i innych źródeł czerpiemy wiadomości o sta- 
nie lasów i gospodarstwa ich, w . czasach przedwojennych Rosji, 
które nam dają obraz następujący: 

Lesistość Rosji wynosić ma 36°/, ogólnej powierzchni, chociaż 
liczba ta wydać się musi bardzo problematyczną z powodu, że 
w różnych częściach północnej Rosji znajdują się okolice, setki mil 
kwadratowych mierzące, o których trudno jest powiedzieć, czy są 
bagnem czy lasem. Porosłe bowiem -skarłowaciałemi krzewami, 
gdzie niegdzie tylko posiadają wyspy lub ostrowy dorodniejszego 
drzewa. 

Obszar lasów wynosić miał według źródeł urzędowych przed 
` wojną 737 miljonów dziesięcin (co równa się około 800 miljonom 
hektarów).  Ztych przypada na Rosję europejską 207 miljonów 
dziesięcin a 530 na Rosję azjatycką. W tem zawarte są lasy, które 
Rosja przez wojnę utraciła. (Polska, Finlandja, Łotwa i t. d.). 

Jaki procent w tem zajmują rzeczywiste lasy a jaki bagna, tru- 
dno byłoby oznaczyć, również i to jaki procent wynoszą lasy wy- 
sokopienne i jaki procent lasy. iglaste a liściowe. Niezawodną tylko 
jest rzeczą, że na północy przeważają lasy iglaste czy szpilkowe a na 
południu liściaste. Serwituty ciążyły przeważnie tylko na lasach 
prywatnych i to w krajach zachodnich Rosji, jak np. na Litwie . 
i w Polsce, gdzie rząodwi zaborczemu zależało na tem, ażeby utrzy- 
mywać waśń i antagonizm pomiędzy gminą a dworem. 

Powierzchnie powierzone do zarządu pojedyńczemu gospoda- 
rzowi leśnemu były niekiedy kolosalne i wynosiły w niektórych ra- 
zach po kilka miljonów dziesięcin. Średnia wielkość pojedyńczych 
leśnictw zbliżała się w roku 1903 -na całym obszarze Rosji do 
300.000 dziesięcin. Urządzonych prawidłowo było tylko 10°). 


Użytkowanie roczne w stosunku do ogólnej przestrzeni lasów 
było bardza małe, wynosiło ono w roku 1903 po 3 stopy sześcienne 
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z dziesieciny, co w zadnym stosunku nie stoi do przyrostu rocznego 
na tychze przestrzeniach. ‘W zachodnich guberniach uzytkowanie 
to przekraczało niekiedy swą średnią miarę kilkakrotnie, podczas ~ 
_ gdy we wschodnich zbliżało się nieraz do zera. ć 

Chociaż w takich warunkach wiele drzewa gniło na pniu, to — 
przecież w lasach rządowych ceny były zawsze stosunkowo wysokie. 
Kupujący płacili, w każdej miejscowości oznaczoną taksę za sztukę, 
lecz tę mdgli sobie wybierać dowolnie. 

W gubernji Jenisejskiej w roku 1900 sprzedano w ten sposób 
jeden miljon drzew po 40 kopiejek za sztukę. W gubernji Niżno- 
gorodzkiej sprzedano nawet przeszło 200.000 progów kolejowych po 
znacznie niższych cenach jak koszty wyrobki wynosiły. Tu .bo- 
wiem było polityką rządu przemysł ten rozwinąć w kraju, w którym 
poprzednio nie istniał, wskutek czego ponosić było potrzeba chwi- 
lowo niepomierne ofiary. 

Dochód ogólny z lasów, który w roku 1803 wynosił brutto 
tylko 15.800.000 rubli podniósł się przecież po kilku latach znacznie 
wyżej a w roku 1903 wynosił już 51.000.000 rubli. 


Najwyższy dochód dawała gubernia Siedlecka bo 22 Abe 
z dziesięciny rocznie, najniższy natomiast gubernie Rosji, bo tylko 
2—5 kop. z dziesięciny. Wyrób klepki na beczki do wywożenia ryb 
był bardzo rozwinięty w Astrachaniu, a w Carycynie i Baku na 
beczki do nafty; na wybrzeżu znów Morze Czarnego na beczki do 
wina. Ceny okrągłego, czyli surowego drzewa, były bardzo nie- 
równe na obszarze rozległego Carstwa: w królestwie Polskiem były 
one najwyższe, w północnych guberniach Rosji najniższe. Pierwszy 
gatunek użytkowego drewna sosnowego sprzedano po cenach od 3 
do 26 kopiejek za stopę sześcienną w różnych guberniach - kraju. 
Świerk w gub. Piotrogradzkiej miał cenę 17 kop. za stopę sześcien- 
ną; w gub. Semipałatyńskiej iylko 3 kop. — Drewno użytkowe dę- 
bowe miało cenę w Moskwie 20 kop., w Dagestanie tylko 2 kop. — 
Kora lipowa, której łyko używa się powszechnie na sandały (łapcie) 
cieszyła się stosunkowo wysoką ceną, bo 30 rubli za sążeń. 

O stosunkach eksportu i komunikacji da się ogólnikówo powie- 
dzie6, ze na obszarze ogromnego carstwa rmjważniejszemi są ko- 
‘munikacje drogami wodnemi, których Rosja posiada bardzo wielką 
ilość. Olbrzymie rzeki, jak Wołga, Dniepr, Don, zach. Dźwina, 
Peczora, Amur, Syr Darja, Ob, Irtysz, Lena ze swemi dopływami 
mają po większej części połączenie kanałami pomiędzy sobą lub 
przyległemi morzami i służyć mogą do eksportu drzewa, jednakże. 
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niektóre przez bardzo krótką tylko porę-roku. W północnych bo- 
wiem rejonach splaw drzewa odbywać sie moze tylko przez 1 do 
2 i pół miesiąca w roku. — W południowych znów okolicach trwać 
może przez wszystkie miesiące nieprzerwanie. | 

: Według artykułu bezimiennego autora z Lesnego Żurnała (rok 
1912 str. 471 i następne) poddaje się prof. Suroż różnym złudzeniom 
co do stanu lasów w północnej Rosji. Jadąc z Archangielska czy to 
do Pinegi, czy do Moskwy, czy do Petersburga, nigdzie nie widzi 
się owych leśnych obszarów wartościowego drzewa, lecz głównie 
bagna i moczary, lub powierzchnie porosłe lichemi zarostami. Na 
lepszych siedliskach natomiast drzewostany tak są przerąbane, że 
zaledwo 3 do 5 sztuk znajduje się na dziesiatynie zdatnych na deski. 
Ocenianie lasu odbywa się bardzo niedokładnie, równoległobokami 
(o bokach 16X2 wiorst), w których taksator zaznacza główne linje, 
drogi i drzewostany i których 60.000 dziesiec ma obowiązek osza- 
cować w ciągu jednego lata. ; 

Już z-tego samego powziąć można wyobrażenie o dokałdności 
i wartości tego rodzaju prac taksacyjnych i czy na tej podstawie 
opierać można wnioski o zamożności lasów rosyjskich i racjonal- 
ności ich użytkowania. - : 

Niezawodnie znajdują sie jeszcze w gubernji Archangielskiej 
lasy i drzewostany wartościowe, ale to tylko w miejscach trudno 
dostępnych i mało zaludnionych. 

Jako przykład tamtejszych warunków życia przytacza autor wy- 
brzeże wschodnie Morza Białego, czyli Lodowatego, gdzie znajdują 
się obszerne lasy wynoszące więcej jak miljon dziesięcin. Ludność 
tej okolicy wynosi około 3000 głów i zamieszkuje 12 wsi. Są to 
przeważnie rybacy, dosyć zamożni, którzy w porze letniej płyną do 
Norwegji, w miesiącach od maja do września) zakupują tam śledzie 
i inne ryby, które przywożą do Archangielska, skąd rozsyłane by- 
wają do wszystkich części Rosji. 

Resztę czasu zajmują się owi rybacy reperacją swych łodzi 
i różnemi domowemi robotami a od miesiąca lutego polowaniem na 
psy morskie i foki, co trwa aż do nadejścia wiosny, odkąd znów roz- ` 
poczyna się żegluga po morzu. Do robót leśnych ludność ta użyć 
się nie da. Do robót tych sprowadzani muszą być ludzie z dalekich 
okolic i z głębi kraju. 

Spław zakupionego i wyrąbanego drzewa napotylka tu różne 
przeszkody i trudności, ponieważ rzeki po większej części są miał- 

"kie i cierpią w niektórych czasach na brak spławnej wody, tak, że 
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płyty i tratwy drzewa zimować niekiedy muszą w łożysku rzeki. 


„Tartaki przerabiające spławione drzewo są nieraz bardzo oddalone 


od ujścia rzek a tratwy nad wybrzeżem morza, tam dotąd prowadzo- 
ne, często doznają rozbicia przez burze morskie. Tak więc mater- 
jał drzewny, pomimo swej wysokiej wartości, nie znajduje dosta- 
tecznego pokupu a taksy stosunkowo są niezmiernie niskie. Piękne 
sosny, mierzące 36 centymetrów w wierzchołku sprzedawane bywają 
po I rublu 15 kop. a modrzewie tegoż samego wymiaru po rublu, 
a świerki nawet poniżej jednego rubla. 

Autor artykułu proponuje więc zakładanie wązkotorowych ko- 
lejek nad wybrzeżem morza i transport drzewa do tartaków lądem 
a nie drogą morską, na której wystawione bywa na wielkie szkody 
i niebezpieczeństwa. Przypuszcza więc, że ta zmiana przyczyni się 
bardzo do podniesienia cen drewna użytkowego na miejscu w lesie. 

Z takiemi trudnościami miało do walczenia gospodarstwo leśne 
w krajach północnej Rosji w czasach przedwojennych, a przypusz- 
czać można, że w głębi stałego lądu i w pewnem oddaleniu od rzek 
spławnych trudności te jeszcze były większe a dochody z lasów 
jeszcze więcej stawały się problematyczne. 

O ile stosunki te w czasie wojny i po rewolucji rosyjskiej 
a zwłaszcza po opanowaniu władz przez rządy bolszewickie się zmie- 
niły, a raczej pogorszyły, trudno jest ocenić. 

Przypuszczać tylko można, że w czasach tych samowoli i ogól- 
nego bezrządu, gdzie ludność wsi i miast sąsiednich znalazła ułat- 
wiony dostęp do lasów państwowych, dewastacja znaczne porobiła 
postępy a dochody z tychże jeszcze znacznie się obniżyły. 


4. STAN LASÓW I LEŚNICTWA W POLSCE. 


W badaniach nad stanem lasów i gospodarstwa leśnego w róż- 
nych strefach ziemi nie wchodzi w zakres mojego zadania zastana- 
wiać się szczegółowo, jakie przyczyny złożyły się na to, ażeby 
zmartwychpowstałą Polskę doprowadzić do zupełnej ruiny gospo- 
darczo-finansowej i kto w roku I923 zadał jej cios ostateczny ażeby 
ją zwalić na dno tej przepaści, w której się znalazła, ku pośmiewi- 
sku swych wrogów zewnztrznych i wewnętrznych — a stwierdzić mi 
raczej na tem miejscu wypada, że w czasach przedwojennych nasze 
piękne lasy, tak państwowe jak prywatne, znajdowały się przeważnie 
w dobrym stanie i dawały pełną rękojmię krajowi, że względem 
społeczeństwa wypełnią skutecznie to zadanie, do którego je natura 
przeznaczyła i powołała. Rządy zaborcze, przyznać im to trzeba — 
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zostawiły naogół lasy w stanie zadowalajacym, po większej części, 
ściśle uporządkowanym, z bogactwem zapasów rezerwowych, które 
nagromadziły w interesie własnym, nie przewidując katastrofy, 
która je w końcu wojny spotkać miała. Także i lasy prywatne, po 
większej części'w ręku większych właścicieli się znajdujące, (lati- 
fundja, majoraty etc. lasy gmińskie) odznaczały sie zamóżnością 
zasobów i ładem. w. nich: zaprowadzonym; na- wzór. gospodarstwa 
rządowego. 

W takich warunkach zastała Polskę wojna światowa i nastą- 
piła inwazja różnych części kraju przez armje nieprzyjacielskie, któ- 
re ani własności państwowej, ani prywatnej nie uszanowały. Prze- 
dewszystkiem inwazja niemiecka spustoszyła lasy tak państwowe 
jak prywatne i ograbiła kraj z dobytków nagromadzonych wiekami. 
Niemcy, którzy w zaborze własnym umieli uszanować własność pry- 
watną, w zdobytych krajach postępowali przecież jak wojownicy Ta- 
merlańa, a przeczuwając, iż gospodarka ich nie potrwa długo, cięli 
i wywozili co tylko nadążyć mogli i to z premedytacją i systema- 
tycznością niemiecką. Najcenniejsze maszyny, najokazalsze inwen- 
tarze i najwspanialsze drzewa naszych lasów, powędrowały wtedy 
na Zachód, a najlepszym tego dowodem stała się Puszcza Biało- 
wieska. 

Gdy jednakże po wypadkach roku 1918 i po rewolucji grud- 
niowej tego roku w Poznańskiem, Niemcy wynieśli się nietylko 
z Polski Kongresowej, lecz także i z Prus zachodnich i Wielkopol- 
ski a kraj od dawna gnębiony odzyskał nareszcie swą niepodległość 
— naczelna władza dostała się w ręce wielkiego Patrjoty, który gdy 
nie chciał czy nie umiał zorganizować sił zbrojnych w narodzie, cze- 
go się społeczeństwo całe usilnie i bardzo słusznie domagało, wła- 
dza ta przeszła w ręce Rad ludowych, Komitetów narodowych i tym 
podobnych instytucyj, które powierzały godności i urzędy najwię- 
kszej odpowiedzialności pierwszemu lepszemu osobnikowi, który się 
nadarzył. Wśród zamieszania i zaciętej walki stronnictw pojawiły się 
na widowni politycznej różne nowe wielkości i wybrany został Sejm, 
który uchwalił nową konstytucję, kraj cały uszczęśliwić mającą. Jak 
wypadły pierwsze zaraz uchwały tego Sejmu pod wpływem prądów 
socjalistyczno - komunistycznych, przy współudziale warstw nie- 
ukształconych, powołanych nagle do pełnienia funkcyj prawodaw- 
czych, wśród przewrotu dawnych pojęć o prawach osobistej własno- 
Sci, tego tutaj także szczegółowo rozbierać nie będę—bo to wkracza 
raczej w dziedzinę patalogji socjalnej, aniżeli historji leśnictwa pol- 
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skiego, lecz zwrócę tylko na jeden szczegół uwagę, dotykajacy tak bli- 
sko a tak dotkliwie przyszłości naszych lasów i gospodarstwa leśnego. 
Pomiędzy uchwałami Sejmu znajdujemy także uchwałę o upaństwo- 
wieniu lasów prywatnych. *). 

Jest to uchwała, wkraczająca w stosunki posiadania własności 
prywatnej. Wprawdzie nie przyszła ona jeszcze do pełnego wyko- 
nania, lecz zawieszoną jest ciągle jako miecz Damoklesa nad głowa- 
mi właścicieli lasów, a wielu z nich, którzy dawniej las swój ota- 
czali szczególniejszą troskliwością i uważali jako skarbnicę pozosta- 
wioną im po przodkach, którą pomnażać i jako fundusz nie naru- 
szony dzieciom pozostawić zamierzali — zaniepokojeni grozha tej 
eksneksuacji, zarzucają dziś plamy gospodarcze, wydobywają z lasu 


> wszystkie możliwe zapasy i nagromadzone rezerwy, zaniedbują lub — 
‚ niedbale wykonują uprawy leśne, pozostawiając troskę o nie tym, 


którzy w przyszłości lasami zawładnąć mają. Uchwała ta jak naj- 
gorsze skutki wywarła na gospodarstwo lasów prywatnych, które 
bądź co bądź, zawsze stanowią większą połowę naszych lasów kra- 
jowych. 

Tutaj stawiać sobie możemy i powinniśmy przecież pytanie 
„jakież gwarancje daje nam Państwo, że powierzone mu skarby 
i zapasy drzewne administrować będzie oględnie i że nadwyrężone 
już zapasy drzewne nie roztrwoni do reszty, lecz zachowa je do ro- 
zumnego użytku dla przemysłu krajowego i potrzeb społeczeństwa. 
Dowodów na to niestety Władze i Rządy Państwowe nie dostarczy- 
ły nam żadnych a tylko niektóre rozprawy w Sejmie lub Komisjach 
Sejmowych o stanie gospodarki leśnej na Kresach, dowodzą nam, 
że jakaś tajemnicza zasłona pokrywa działanie Władz administra- 
cyjnych, bo ani w Sejmie ani w pismach publicznych nie pojawiły. 
się dotąd wyczerpujące sprawozdania o stanie i gospodarstwie la- 
sów państwowych. Wobec tych faktów i w takiem położeniu rze- 
czy, trudno jest wydać sąd. o stanie lasów i gospodarstwie leśnem 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Tylko ten, kto uważnie porówna niedawny jeszcze stan naszych 
lasów z dzisiejszym, dostrzeże wkradającą się coraz więcej luźność 
na każdym kroku do przedwojennego porządku leśnego t. j. poza- 
czynane a nie wykończone zręby. czy rozręby, o których nikt na pew- 
ne nie będzie umiał powiedzieć czy to są działania gospodarstwa zrę- 
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bowego czy przergbowego, zaniedbane trzebieze niedbale wykonane 
uprawy leśne, szkody wyrządzone przez owady, bydło i ludzi, etaty 
dowolne i według kaprysu zestawiane, — wszystko to są skutki 
braku kontroli działalności wyższych i niższych urzędów. leśnych. 
Brak kontroli jest okolicznością demoralizującą każdego, cho- 
ciażby początkowo sumiennego urzędnika, albowiem każdy z nich 
czując się od niej wolnym... z czasem i powoli zaniedbuje się, lub 
nadużywa swej władzy. Wprawdzie i w naszych urzędach leśnych 
zdarzają się niekiedy rewizje lub superrewizje, lecz, jakież to są 
superrewizje wykonane przez dobrych kolegów w automobilach 
z błyskawiczną szybkością, po bitych i równych gościńcach prowa- 
.dzacych przez lasy. Lecz radzimy do superrewizji tych wybrać ko- ` 
„misje z osób niezależnych, po za obrębem urzędu stojących n. p. 
członków Sejmu z prawem kooptacji niezależnych od ministerstwa ` 
znawców (chociażby i zagranicznych leśników) i zwiedzać części la- 
su po za bitemi gościńcami leżące — a wtenczas i rezultat super- 
rewizji wypadnie niezawodnie inaczej. Lecz jakże żądać od naszych 
Władz najwyższych ażeby miały zrozumienie dla tych rzeczy, jeżeli 
` właśnie najwyżsi dygnitarze państwowi najczęściej są dyletantami 
w tym zawodzie, którym brak orjentacji w obszernym zakresie ad- 
- ministracji lasów państwowych, na wielkich przestrzeniach danego 
kraju, ponieważ w tym kierunku nigdy szczegółowych studjów nie 
odbywali, ani do nich nawet odpowiednich kwalifikacyj nie wykazali. 
Ten kto chce kierować skomplikowanym mechanizmem gospo- 
darstwa państwowego wielkiego kraju, powinien poprzednio obzna- 
jomić się z tym mechanizmem w różnych zagranicznych krajach 
cywilizowanego świata, ażeby z wzorów i przykładów badanych wy- 
brać i zużytkować te, które dla własnej Ojczyzny uzna za stosowne 
i pożyteczne. 
Rozważając te wszystkie okoliczności i wątpliwości, zwłaszcza . 
w młodych państwach, z ustrojem republikańskim, w których proces 
krystalizacji państwowej odbywa się jeszcze wśród burzliwej fer- 
mentacji ścierających się ze sobą prądów i stronnictw — któż zdoła 
i potrafi przewidzieć jakie elementy wezmą tu ostatecznie przewagę 
i jaką przyszłość zgotują znękanemu krajowi? Któż może ręczyć, że 
przy naszej ordynacji wyborczej stronnictwa opozycyjne nie prze- 
głosują rozważnych i uczciwych patrjotów i nie powierzą naczelnej 
władzy jakiemu Trybunowi ludu, który w przeciągu kilku lat po- 
trafi zaprzepaścić nasze skarby narodowe jak: kopalnie węgla i soli, 
źródła naftowe, większą produkcję rolniczo - ziemską a z nią razem 
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także owe resztki zapasów drzewnych, które nam jeszcze pozostały, 
po dzikiej eksploatacji, w czasie inwazji niemieckiej a później przez 
spółki żydowskie na Kresach. Któż zdoła przewidzieć komu znów 
-opieka nad lasami całego kraju powierzoną zostanie? 

Tu więc każdemu szczeremu patrjocie z konieczności prawie 
narzuca się pytanie: Czy w takich warunkach, przyszłość naszych. 
lasów i złożonego w nich majątku, nie lepiej będzie ubezpieczoną 
w rękach dawnych właścicieli, którzy dostateczne złożyli dowody, 
że własność tę nienaruszoną przez wieki całe utrzymać zdołali 
i uszanować umieli — aniżeli powierzać ją owemu problematycz- 
nemu Państwu. Z tego wszystkiego co się powiedziało powyżej wy- 
nika niewątpliwie, że lasy polskie przechodzą obecnie bardzo nie- 
bezpieczną kryzys, która zagraża katastrofą całemu krajowi i je- 
go społeczeństwu, jeżeli Rządy nie zdobędą się nareszcie na praw- 
dziwą energję zaprowadzenia większego ładu i ścisłej kontroli nad 
działalnością podwładnych im urzędów, zarządzających lasami pań- 
stwowemi a dozorujących prywatne. Obowiązkiem zaś 'Sejmu jest 
czuwać nad tem, ażeby Rząd wypełnił swoją powinność i złożył na- 
reszcie jasne i wyczerpujące sprawozdanie ze stanu lasów i prowa- 
dzonego w nich gospodarstwa, nie osłaniając nadużyć lub niedo- 
łęstwa podwładnych sobie organów. 

Od lat nieomal 6 odrabiają się i wydają instrukcje, odnoszące 
się do urządzenia hodowli i ochrony lasów. Instrukcje te mają po ` 
większej części tę wadę, że generalizują za nadto a nie uwzględ- 
niają dostatecznie właściwości różnych okolic naszego kraju i stąd 
często chybiają celu, lub nie mogą być wprowadzone w życie. In- 


-strukeje te nie zapobiegają także notorycznemu wyniszczeniu la- 


sów, co w różnych okolicach da się jak najzupełniej udowodnić. 

Jakie skutki będą miały koncesje użytkowania lasów, wydawa- 
ne spółkom lub towarzystwom tak krajowym jak zagranicznym 
i uprzemysłowienie gospodarstwa leśnego, najbliższa przyszłość 
pouczy. Koncesje te jednakże, jak doświadczenie w innych krajach 
okazało, są zazwyczaj negacją racjonalnego gospodarstwa leśnego. *) 

W nowszych czasach rozpoczęto także żywicowanie sosny na 
większą skalę, co w obecnych warunkach naszego kraju, przy wy- 
kluczeniu importu żywic i tłuszczów z zamorskich krajów, -przyno- 
sić może pozornie dobre rezultaty, jednakże przy powróceniu nor- 
malnych stosunków handlowych okazać się może mniej -lukratyw- 


*) Porówn. przypisek 1%). 
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nem. Ze względu bowiem na drogość robotnika europejskiego a sto- 
sunkowo wielką taniość oliwy kokosowej i żywic tropikowych sosna — 
nasza zdaje, się, ani z Damarą malajską ani Styraksem siamskim 
ani nawet z sosną nadmorską Landów franeuskich współzawodnic-- 
twa nie wytrzyma.. ; 


5. ŚRODKOWA EUROPA. — 3 
(Kraje przeważnie niemieckie.) 

Uniknąwszy spustoszeń wojennych zachowała dotąd integral- | 
ność swoich lasów — o ile ta miejscowemi rozruchami komunistycz- 
no - socjalnemi naruszoną nie została i o ile brak węgla nie spowo- 
dował rządy i prywatnych właścicieli do nadmiernego ich wyczer- 
pywania. 

Prawdziwa dewastacja lasöw rozpoczela sie dopiero po nee 
zachodniej Europy, we wschodniej Francji, poczawszy od granicy 
szwajcarskiej az do morza północnego — a na południu Europy, 
począwszy od północnych Włoch, północnych i wschodnich Węgier, - 
Rumunji i Bałkanów. 


Biorąc więc pod uwagę stosunki przedwojenne Śródkówaj Eu- 
ropy możnaby w krótkości nakreślić obraz A leśnego 
w następujący sposób: 

We wschodnich częściach wybitne gospodarstwo obszarowe 

` (Grossflächenwirtschaft) w lasach sosnowych, jodlowych, świerko- 
wych, bukowych. Użytkowanie za pomocą cięć przeważnie przerę- 
bowych, niekiedy bezładnych i dowolnych, a począwszy od Węgier 
i Czech więcej systematycznych i prawidłowych. Odnawianie lasu 
przeważnie samosiewem, w mniejszym stopniu uprawą sztuczną, 
więcej ku zachodowi (w Czechach, Saksonji), zastosowanie Tebow 
obsiewnych i posiłkowanie sie uprawa sztuczną. 

W górskich krajach Europy środkowej, począwszy od Karpat 
do Alp zachodnich znajdujemy zastosowanie gospodarstwa rebow 
obsiewnych różnych kształtów i różnych systemów w lasach jodło- 
wych, świerkowych i bukowych, przeradzające się w południowych 
Niemczech, Austrji i Bawarji coraz więcej w gospodarstwo dro- 
biazgowe (Kleinflichenwirtschaft) z zastosowaniem przerębów pa- 
semkowych (Wagnera Blenderschlagwirtschaft), kotlinowych, smu- 
zystych i t. p. Tu odmłodnienie odbywa się głównie za pomocą sa- 
mosiewu, przy posiłkowaniu się uprawą sztuczną, gdzie tego zajdzie 
potrzeba. W Niemczech północnych, a mianowicie w okolicach Gór 
Hercyńskich gospodarstwo świerkowe coraz większą bierze prze- 
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wage dad bukowem, — co, jak sie zdaje, ma swoja przyczyne w tem, 
że pierwsze zapewnia większe korzyści pieniężne jak ostatnie. 

Jedynie susze lat ostatnich, które świerkowi ogromnie dały się 
we znaki, kładą stanowczo kres uprawie sztucznej świerka w Bran- 
denburgji, Hannoverze i Pomorzu; szczególniej w tych okolicach, 
gdzie ilość opadów rocznych zniża się pod 500 mm, do których to, 
od natury upośledzonych krajów, zaliczyć także niestety potrzeba 
większą część naszego Pomorza, Prus zachodnich i Wielkopolski. 

Na wielkich równinach Środkowej Europy wysuniętych ku Re- 
nowi znajdujemy przeważnie gospodarstwo rębów czystych i upra- 
wę sztuczną. 


6. EUROPA ZACHODNIA I POŁUDNIOWA. 


(Francja, Hiszpan ja, Włochy i kraje śródziemnomorskie.) 

Posuwając się ku zachodowi i mając ciągle przedwojenny stan 
lasów na oku zauważyć można, że gospodarstwo leśne we wschod- 
nich i północnych prowincjach Francji nie wiele różniło się od środ- 
kowo - europejskiego, z tą może odmianą, iż formy lasu niskopien- 
nego i połączonego (taillis sous futaie) w niem przeważały a nie- 
liczne stosunkowo lasy wysokopienne (la futaie regulićre et homo- 
gene) gospodarzone były systemem przerębowym (jardinage) — 
obok czego pojawianie się coraz liczniejsze nowych gatunków drzew, 
jak n. p. kasztanów, sosen nadmorskich i piniów, oraz nowych ga- 
tunków dębów, klonów, jesionów i wiązów nie mało przyczyniało 
się do nadania tym lasom nieco odmiennej OCH od niemiec- 
kich, 

__ Głównie wykształcili Francuzi metody gospodarstwa lasu po- 
Iaczonego i wykrzesywania drzew, a w lesie połączonym klasyfika- 
cją i odróżnianie poszczególnych rodzajów drzewa górnorosłego 
(baliveaux modernes, anciens, vieilles ecorces) według wieku i po- 
zostawienie w każdym zrębie odpowiedniej ilości tychże jako re- 
zerwy. 

Takim był stan lasów i leśnictwa we Francji przed wojną. Jed- 
nakże, po zniszczeniu lasów we wschodnich częściach kraju, zaczy- 
nają i francuscy leśnicy przychodzić coraz więcej do przekonania, że 
w interesie ich kraju leży większe gromadzenie zapasów drzewa 
użytkowego i budowlowego we własnej ojczyźnie, co tylko odbyć 
się może przez zamianę systemu gospodarstwa połączonego na wy- 


sokopienne, -W pismach perjodycznych ziwodowych 3 zaważyć 


+} Revue des eaux et foréts 1921 i 1922. 
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można od pewnego czasu, dość żywą agitację w tym kierunku, spo- 
wodowaną niezawodnie brakiem drzewa użytkowego na odbudowę 
zniszczonych fabryk i budowli przez światową wojnę. Wprawdzie 
nabycie ogromnych kolonij na zachodniem wybrzeżu afrykańskiem, 

bogatych w lasy tropikowe, do pewnego stopnia zaradzić może te- 
mu brakowi — tak przynajmniej wnosić można z publikacji p. Ber- 
tin >") — jednakże stąd jeszcze nie wynika, czy eksploatacja tych 
lasów zapewni rządowi francuskiemu, w najbliższym czasie te ko- 
rzyści, którychby się spodziewać należało i czy w obecnych warun- 
kach racjonalna hodowla lasów w Metropolji nie wyda lepszych 
rezultatów finansowych, jak sprowadzanie tych materjałów z ko- 
lonji, co jest zadaniem dosyć trudnem, z powodu braku organiza- 
cji, braku kapitałów, braku sił roboczych i wysokich kosztów trans- 
portu. Pomówimy o tem obszerniej w rozdziale: „O kolonjalnem 
gospodarstwie leśnem Krajów europejskich.“ 

Już z tej strony Pirenejów flora drzewna śródziemnomorska 
zaznacza się bardzo wyraźnie i odróżnia się znacznie od środkowo 
i północno - francuskiej po stronie wschodniej tego kraju. Począw- 
szy od Taraskonu zauważyć można znaczną różnicę wegetacji w po- 
jawianiu się coraz częstszem oleandröw, trzciny hiszpańskiej, 
(Arundo Donax) drzew oliwnych, pomarańczowych i krzewów z li- 
ściem trwale zielonem. Po stronie zachodniej, począwszy od Arca- 
chon aż do Bayony, na Landach gaskońskich, rozległych obszarów 
sosny nadmorskiej, a jeszcze dalej na podnóżu Pirenejów, różnych 
gatunków południowych dębów jak Q. suber i pseudosuber, Q. ilex, 
ilicifolia, pubescens i Q. Tozza, nawet Piniów, a w wyższych poło- 
żeniach sosny Pinus uncinata.- 

* Te nowe gatunki nadają lasom południowej Francji nową +i 27 
mienna postać. 

Jednakze po drugiej stronie Pirenejöw zmienia sie klimat i po- 
stać lasów bardzo. Spotykamy tu nowe formy gospodarstwa leśnego, 
zaznaczającego się użytkowaniem dębu korkowego na wielką ska- 
le i hodowaniem drzew, w celu pozyskania owoców, jak kasztanów 
jadalnych, żołędzi jadalnej, owoców drzewa $wietojanskiego Cera- 
tonia siliqua, drzew pomarańczowych i cytrynowych, a na wybrze- 
żu południowem półwyspu iberyjskiego palm daktylowych, grana- 
tów i bananów. *) 

0) Mission forestitre coloniale, par A. Bertin, Paris, sek editeur, 
11 rue Victor — Cousin. 


~~ *) W Maladze, Murcji i Elche znalazłem dosyć wielkie p tych- 
że gatunków, ROS Targa 


Użytkowanie tych nowych płodów nadaje gospodarstwu leśne- 
mu krajów Srödziemno - morskich odrębną cechę, odmienną od go- 
spodarstwa Europy środkowej i zasługuje tutaj na krótkie uwydat- 
nienie. Typem zupełnie nowym gospodarstwa leśnego jest hodowla 
dębu korkowego. Według Kleina *) leży główna dzielnica tego drze- 
wa po stronie południowej Tagu. Tam tworzy ono krótkie strzały, 
rozgałęziające się już w młodości 2 lub 3 metry nad ziemią. Wpraw- 
dzie przyznaje autor, że w północnych częściach Portugalji dąb kor- 


. kowy, zmieszany z sosną nadmorską, ma większy przyróst długo- 


ściowy; ponieważ jednakże głównym celem hodowli tego drzewa 
jest pozyskanie najlepszego korka, a nie drzewa użytkowego, a ten 
wymaga pełni światła i przestronnego stanowiska, przeto pozosta- 
wia się chętnie koronom tego drzewa możność rozrastania się swo- 
bodnego na wszystkie strony. oj: ć 
Właściciel lasu albo sam użytkuje korę albo też wydzierżawia 
dobywanie z niej korka mniejszym przedsiębiorcom na lat 20 — 40 
pod odpowiedniemi zastrzeżeniami, tak że dalsza ochrona drzewa 
leży w interesie ostatnich. Nigdy drzewo naraz nie bywa pozbawio-. 
ne całkowitej warstwy kory zawierającej korek, lecz tylko częścio- 
wo na pewnej części obwodu, a odbywać się musi ta operacja z wiel- 
ką przezornością, aby nie naruszyć głębszych warstw kory i nie 
uszkodzić miazgi. Do zdejmowania używa się siekier- półksiężyco- 
wego kształtu. Dziewicza kora z pierwszej eksploatacji, niekiedy 
już w 10 roku, jakkolwiek nie daje jeszcze dojrzałego korka, bywa 
używana w połączeniu z innemi odpadkami do fabrykacji Linoleum. 
Dojrzały korek odejmuje się taflami z drzewa, poczem zostaje pod- 
dany działaniu gorącej pary i następnie prasowany. Bardzo cenne 
wiadomości o gospodarstwie w lasach dębu korkowego podaje La- 
mey **), z którego pracy czerpiemy następujące wiadomości: We- 


_ dług autora nie znosi dąb korkowy niższej temperatury jak —15° 


Reaum. (= 18,7" Cels.) Zdjęcie pierwszej, surowej kory nazywają 
po francusku ,,démasclage“, po niem dopiero narasta użyteczny, 
tak nazwany żeński korek. Warstwy od 10 do 23 mm grubości 
już są do użycia, jednakże najwięcej wartościowemi są gdy już 
zgrubieją do 27 lub 31 mm. 

Długo starano się korek zastąpić innemi substancjami np. 
Korą Bigonji, rdzeniem Euforbji. (balsamifera) i t. p. — jediakže 
nic korkowi prawdziwemu nie dorównało. 


*) Klein — Korkeiche iñ Portugal — Jahresbericht 1912. 


**) Le chéne liege, sa culture et son exploitation par A: Lamey — Pa- 
Tis 1893. 
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- Pomimo, że kora: dębu korkowego zawiera znaczną ilość garb- 
nika, bo aż do 19°/,, rzadko w tym celu jej się używa, ponieważ 
korek. „daje większe korzyści. e 

„Jakkolwiek Francja w kolonjach swoich Seite Ae moze najwie- 
RER obszary. dębu korkowego, ponieważ prócz Algieru i Tunisu 
w najnowszym czasie zagarnęła także Maroko, gdzie znajdują się 
bardzo, "wielkie łasy korkowe — to przecież Portugalja er 
seimiękstą produkowała ilość. tegoż artykułu. 


+ Produckja korka w pre BRE była następująca < aż do - 
się 1893: - 


Portugalja ~ s 275 000° cent. metr. w wartości 17 875 000 franków 


Hiszpänja ` 140 a ADRESY SRS A s 9 100 000 E 
"Włochy © = 14000 * ga Be RER 910000 ~ ,, 
Francja BOB w =»; Kd 8. 900 OOO: ° u 
Allee Wa NE 720 000% 5; 
Tunis > 10 000° EEE 5 655000 5 
Razem 587000. s. $ eis > woj. 38 155000 franków. 


` Podczas gdy Hiszpanja: sur swój korek eksportuje do 
Francji, jako korek do: nÓWEK,. Portugalja poets nim 
Amerykę, Anglję i Niemcy. - X 


"Z" niebezpieczeństw ayn asom korkowym najważ- 
niejszem jest niebezpieczeństwo pożaru a ponieważ zwarcie lasu te- 
go zawsze powinno być luźne i rzadkie, dlatego tworzy się w nim 
zazwyczaj podszycie z gęstych zarośli, dzikich oliwek, palm karło- 
watych, wrzosów, myrt i rozmarynów, które niebezpieczeństwo po- 
żaru: wzmagają i dlatego z drzewostanów dębu korkowego. usuwane 
być powinny. Dla tych powodów dęby korkowe w C ODNBRIEJ ho- ) 
duje się często w napolnem gospodarstwie. 


Wskutek „strasznych pożarów w lasach karkowy RR s 
Francji i Algieru wydał rząd francuski mnóstwo przepisów i praw- 
nych rozporządzeń, do których właściciele tych lasów. zastosować sig 
sa zobowiązani. : ; 


Niebezpieczeństwo pożarów jest tam najwieksze, gdzie dąb 
korkówy zmieszany jest z drzewem iglastem. Wprawdzie korek sam 
płomieniem-się nie pali, przecież wskutek rozgrzania się pnia i trzo- 
nu powstają opalenizny, które powodują usychanie i odpadanie 
kory, a wskutek tego drzewa usychają. Opalone dęby. wypuszczają 
niekiedy odrośla, które znów na użytkowe drzewa MARZEC 
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Z owadów najszkodliwszemi są gatunki Coroebus undatus, Ce- 
rambyx Cerdo; Oeneria dispar i inne mniej: ważne. Mrówki w ten 
sposób stają się szkodłiwemi, że dziurawią. warstwy korkowe, któ- 
re w ten sposób stają się nie do użycia. Tak samo niszczy już goto- 
wy korek, złożony ną okrętach do eksportu, owad Dermestes Vul- 
pinus. 

Rany zadane drzewu, przy odejmowaniu korka two sie goja 
i „zarastają; jednakże szkodliwemi są uszkodzenia zadane uderze- 
niem: tepego. narzędzia lub obuchem siekiery, Pa odbić. lub od- 
łupać taflę kory od drzewa. dE: 

» > W: zapiskach z mojej podróży po prowincjach Beira central li- 
toral znajduję ustęp spisany na miejscu; który jako obrazujący tam- 
tejsze stosunki leśne przytaczam tutaj dosłownie: „Pola. są tak gęsto 
obsadzone drzewami a lasy tak obrzednie, ż z pewnego oddalenia- 
żadnćj. nie przedstawiają różnicy. Na polach przypada około 400 
drzew oliwnych na hektar a w lasach dębu korkowego,-prawie tę 


sama ilość drzew spotykamy na tej samej przestrzeni; przy wie: 


kszem bowiem zwarciu, podobno, kora dębowa mniej i posledniej- 
szy gatunek korka wydaje a przecież ostatni jest tu. użytkiem głów- 
nym, drewno natomiast podrzędnym. Inną okolicznością, wchodzą- 
cą + -w rachubę, jest produkcja żołędzi, służących za pokarm dla trzo- 
dy chlewnej, co znaczne przynosi dochody. Dla tych powodów utrzy- 
muje się dąb korkowy w zwarciu bardzo obrzedniem. 

„Lasy debowo-korkowe tworzy tu głównie Quercus suber, zmie- 
szany niekiedy:z Q. lusitanica (który przecież masy korkowej nie 
daje). Podszycie w lasach stanowi Myrthus communis, Ulex euro- 
peus, Q. coccifera, Q. humilis i Erica scoparia, najczęściej p. 
mi się rozsiedlające: 

„Dąb korkowy, który tu widziałem w Mata da Miranda nie do- 
sięga znacznej wysokości, bo zaledwo 50 stóp. Na polach uprawia 
się pomiędzy drzewami oliwnemi przeważnie pszenicę i kukurydzę: 


"Dęby korkowe w młodszym wieku przedstawiają wiele podobień- 


stwa do drzew oliwnych, korony bowiem są tak samo sklepione jak 


tamtych i są tegoż samego siwo - zielonego koloru. Dópiero w póź- 


ńiejszym wieku korony te przybierają kształty SRC drzewa 
z krętemi konarami. * 

h Drzewami charakterystycznemi dla lasów "flory" dródlienińo” 
mörskiej a praedewszystkient iberyjskiej sa Pinie: Pinus: pinea i P. 
halepensis, w Pirenejach Pinus uncinata a na południu ‘Abies pin- 
spo. Pinie rozprószone rosną. po różnych miejscach, lecz zwarte 


ZAW, dno 18 Z) EJB WRO WIO OO Tan 


168 


drzewostany tego gatunku spotykaełm najczęściej tylko w Portu- 
galji. Abies pinsapo ma według Bucka *) swą główną siedzibę 
w w Serrana de Ronda i tam głównie w trzech miejscach t. j. w Sier- 
ra de San Cristobal, Sierra de las Nieves i Sierra Bermeja. Tam 
wybiera sobie przeważnie stoki północne. Niektóre z tych jodeł ro- 
"sną jako drzewa okazałe i wysmukłe, inne przecież tworzą korony 
rozłożyste lub rozdzielają się na kilka pni. Często napotkać je moż- 
na na obnażonych skałach lub piargowatych nasypach. Wszędzie wy- 
stawione są na straszne spustoszenia przez ogień, burze i siekierę. 

Niektórzy utrzymują, że drzewo to znajduje się także w pół- 
nocnej Hiszpanji, chociaż w Pirenejach wschodnich prócz jodły 
zwyczajnej Abies pectinata i sosny P. uncinata inne drewna iglaste 
nie łatwo się spotyka. 

Bardzo aktualną kwestją w oda lasów państwo- 
wych jest sprawa pastwisk leśnych. Z 16 miljonów owiec. ktore 
Hiszpanja posiada ,5 miljonów wypasa się w górach i lasach rządo- - 
wych, obok tego ogromna ilość bydła a co najgorsze 415 000 kóz. 

Zdaje się, że co do tego wielka panuje niepewność, "na których 
lasach ciąży ta służebność a które są od niej wolne. — Hiszpanja 
według nowej statystyki posiada 5 029 759 ha lasu, w tem 2 059 895 
lasu wysokopiennego, I 379 536 lasu niskopiennego — I 590 328 pa- 
stwisk i zarośli. 

Hiszpanja posiada dziś własną szkołę leśnictwa w Escorialu. 
„Escuela de los Ingenieros de Montes“ którą zwiedziłem w roku 
1901. Podejmowany z największą uprzejmością ‘przez ówczesnego 
Dyrektora Don Juana de Munoz i profesorów tej szkoły, miałem 
sposobność zapoznać się bliżej z urządzeniem i środkami natikowe- 
‘mi owej akademji, które wzbudziły moje podziwienie. Tak profe- 
sorowie jak uczniowie robili bardzo korzystne wrażenie i przypu- 
szczać trzeba, że dziś Hiszpanja posiada dostateczną ilość zawodo- -. 
wo wykształconych łeśników, którzy niezadługo przywrócą ład i po- 
rządek w lasach tak długo niszczonych przez wojny domowe. 

Największe mnieszczęściem Hiszpanji są jej nieuregulowane 
stosunki własności ziemskiej. Różne gminy — komuny — nawet 
całe prowincje przywłaszczyły sobie różne prawa i przywileje do 
użytkowania ziemi, niezamieszkałych gór i stepów, które kiedyś były 
własnością kraju, a później rządu. Na nich ciążą służebności tak 
nazwane „Aprovechamiento comun — przywłaszczenie wspólne. 
Drogą przedawnienia utwierdziły się te przywileje i zamieniły. 


*) Buck — Abies RL — Mittheil. d. deutsch. dendrol. Gesellschaft. 
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w prawa, a dziś rząd hiszpański zacięty spór prowadzić musi z kaz- 
dą gminą, z każdym nieomak na ziemi hiszpańskiej żyjącym obywa- 
telem o to, co jest własnością rządową a co prywatną. Mało jest la- 
sów na którychby nie ciążyły jakieś służebności a przedewszystkiem 
wolnego pobierania opałowego i budowlowego drzewa i wolność pas 
stwiska. 

Obszerne przestrzenie kraju leżą niezamieszkałe i nie upra- 
wione, bo nikt nie umie z dokładnością oznaczyć, do kogo one nale- 
żą.*) To jest powodem dlaczego w Hiszpanji tyle pustych, nie- 
zamieszkałych spotyka się okolic. Ludność cała koncentruje się 
w wielkich miastach i przedmieściach, także i w licznych miastecz- 
kach, i większych wsiach a jednakże pomiędzy jedną a drugą osadą 
leżą całe mile kwadratowe, bez najmniejszego śladu osiedlenia. .Po- 
między Badajoz a Sevilla, pomiędzy Madrytem a Saragossa prze- 
jeżdża się przez obszary puste a niekiedy stepy całkiem niezamie- 
szkałe. Rolnicy i właściciele ziemi mieszkają w miasteczkach (al. — 
deas) i jadą kilka mil daleko uprawiać swe pola i wypasać swe by- 
dło, lecz nie odważą się zamieszkać samotnie na osobności. Jestto 
zapewne pozostałością zwyczajową, tradycją z dawnych feudalnych 
czasów a w ostatnim wieku następstwem strasznych wojen domo- 
wych, i wskutek tego brakiem zaufania do obecnego jeszcze bezpie- 
czeństwa publicznego. 

W tak niepewnych i niejasnych warunkach adios i posia- 
dania, nie dziw, Ze różne gminy, miasta i prowincje roszczą sobie 
pretensje do użytkowania przestrzeni, które nigdy ich własnością 
nie były. Twierdzą one, że prawa ich były zwyczajowe i nabyte zo- 
stały przedawnieniem, wtenczas, gdy lasy i góry były jeszcze wspól- 
ną własnością. 

W roku 1855 zaczęto ograniczać te pezbizćżzć prawa gmin 
i prowincyj. Dnia 26-go października 1855 roku ukazał się w tej ` 
sprawie dekret królewski. 

„Na czem oparte były te przywileje, które się narzucily lasom?* 
— zapytuje autor książki pod tytułem „Czterdzieści lat propagan- 
dy leśnej, D. Lucas de Olazabal **) i daje taką odpowiedź na str. 
246. „Pierwszym zwyczajem albo zastosowaniem tegoż jest tak na- 
zwane. „Przyswojenie wspólne (Aprovechamiento comun). Ta na- 
zwa obejmuje wszystkie nieustanne napaści na własność leśną. Jest 


*) Porówn. przypisek 12). - SZER yi 
**) Cuarenta anos de propaganda forestal — Madrid Roma de Ri- 
cardo Rojas 1898. 
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ona formula dewastacji przyzwólonej, legitymowanej i nieomal śle- 
po wypieszczonej przez prawo. Nikt się nie zadziwi, że to mogło 
mieć miejsce w epokach dawniejszych — lecz więcej dziwnem jest, 
że ostatnie kortezy konstytucyjne uświęciły ją w całej rozciągło- 
ści, otwierając w tem nawias na korzyść desamortyzacji (sprzeda- 
ży lasów państwowych osobom prywatnym), którą prawnie ustano- 
wily. „Lecz czemże jest to przyswojenie wspólne? Jestto assocjacją 
sąsiadów (mieszkańców), którzy się uważają za uprawnionych do 
przywłaszczenia sobie tego wszystkiego, co w lasach przyroda stwo- 
rzyła... Rąbią więc drzewo opałowe i użytkowe na zasadzie prawa 
wspólnego, wypasają w nich bydło, Sud, 5 orzą ziemię 
na zasadzie prawa wspólności. 1, 5 

. „Jednakże gdy się wymaga od‘ (nich podatköw, gdy sie zada od 
nich wysiewu żołędzi albo: sadzenia sosny na: przestrzeniach, które 
oni spustoszyli? — „Ah co do tego, to nie!“ Assocjacja ma tylka 
na oku przyswojenie i przywłaszczenie sobie produktów lasu, a poza 
tem nic więcej! — Jakież fakta i jaka doktryna mogłyby dać po- 
czątek temu komunizmowi, który jest negacją- zupełną wszelkiej 
własności?... Jednakże smutne wyobrażenie, które nam daje o umy- — 
` słowości prawodawcy pierwszy artykuł ordynacji, zaciemnia się je- 
szcze więcej, jeżli z nim porówna się następne. I tak artykuł 11-ty 
tejże ordynacji przepisuje, że pastwiska i zioła pastewne mają się 
wydzierżawiać albo sprzedawać przez subhastę, etc. Lasem (Monte) 
według artykułu pierwszego jest ziemia porosła drzewami a prze- 
cież teren zarosły drzewami nie można uważać za pastwiska.'* 

- W roku 1859 rząd hiszpański przyciśnięty potrzebami finan- 
sowemi, wyczerpawszy wszystkie środki kredytu — podobny do to- 
nącego, który brzytwy się chwyta — wziął się do ostatecznego środ- 
ka, do którego ucieka się bankrut przed ostateczną ruiną: do sprze- 
"ży lasów państwowych, naśladując w tem Austrję, która poprzednio 
już sprzedała 228 000 ha lasu Bankowi państwowemu. 

Był to początek końca rządów Izabeli. 

Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, że wobec tak niejasnych sto- 
sunków posiadania i takiej gmatwaniny prawodawstwa, racjonalne 
gospodarstwo w lasach państwowych wprost jest niemożliwe. 


To też bardzo powątpiewać się godzi czy we wszystkich czę- 
ściach Iberyjskiego półwyspu — tak w Hiszpanji jak Portugalji — 
prowadzi się gospodarstwo według jednolitych zasad. Prawdopodob- 
nie naśladuje się. wzory i metody francuskie, pozostawiając uzna- 


niu indywidualnemu poszczególnych RT leśnych. i. guberna-, 
4 
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torom różnych prowincyj w hodowli, użytkowaniu i urządzeniu la- 
sów zastosowanie tych metod, które im wydają się najstosowniej- 
szemi. i 
Sprezysta administracja i organizacja gospodarstwa lesnege 
wprowadzona do Portugalji od roku 1862 przez pp. Joao de 
Moraes, Carlosa Ribeiro, Bernardina de Barros, — Gomes, Joségo 
de Alarcäo i innych, rozchwiala sie lub ucierpiala znacznie PO re- 
vet W; roku LQIO. =i 
= Za: czasów rządu na zo, zwłaszcza pierwszych Bra- 
ganzów. Don Fernanda i D. Ludwika górowało małe królestwo Por- 
tugalji nad: sąsiedniem, pod rządami Izabeli, ładem, porządkiem 
i urządzeniami; dobro publiczne mającemi: na celu. Później niestety 
zmieniły się role, a. ruina finansowa. ostatnich rządów monarchicz- 
nych doprowadziła: kraj dotąd: szczęśliwy do EPE i do rządów 
skrajnej demagogji. = = 
- Włochy -posiadające własne E EAN POES 
w Vallombrosa; później we, Florencji, ksztaleily rok rocznie pewną 
ilość inżynierów: leśnych, których działalność zaznacza się bardzo 
doadtnio nietylko w górzystych okolicach półwyspu i w nowo naby- 
tych kolonjach afrykańskich, lecz Re i na ane literacko - nau- 
kowem. Baa ES ED 
 Przedewszystkiem zwracaja na siebie uwage prace i badania 
leśników i botaników włoskich nad chorobami drzew leśnych. Lecz 
także i.na polu geografji leśnictwa ‚sa niektöre prace PASZY 
włoskich uwagi godne: ; ; 
_ Jako taką przytoczyć ade dzieło Sommiera *) „Badania nad 
florą rzeki dolnego Obu w której zapatrywania autora: znacznie 
się różnią od poglądów Schrenka, Middendorfa i Griesebacha. We- 
dług Sommiera przyczyny cofania się granicy lasów w północnej 
Azji: szukać należy nie w niskiej temperaturze powietrza, ile raczej 
w podłożu odwiecznych lodów, które stanowią podglebie tundrów. 
Sta które stanowi główną wegetację tundry, coraz dalej 
wdziera -się ku południowi i tworzy. pokłady. głębokie totfu, ktore 
są stanowczym wrogiem wszelkiej wegetacji, drzewnej, składającej 
się tutaj z gatunków Betula alba, Picea obovata i Larix sibirica. 
Tam gdzie " wzniesienie terenu, osusza: glebę, roślinność porostów: 
znika, a w ich miejsce pojawia się drzewo. Wogóle dolina Obu 
o wiele jest uboższą w roślinność jak dolina Jenisseju, rzeki równo- 
legle idącej: Tanh gór Uralskich aż do „wyspy Waigaczu-- nie 


*) S. Sommier, Flora dell Ob inferiore, Studio di | weografia botanica. 
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tworzy zapory dla roslin sybirskich, rosnacych po wschodniej stronie 
tegoż Gór łańcucha. Żyzność doliny Jenisseju w porównaniu do 
Obu pochodzi stąd, że podłoże jej powstało z rozkładu wapna, łupka 
i serpentyny, podczas gdy dolina Obu jest ubogą ziemią napływo- 
wą. Równie na uwagę zasługującemi są prace. literackie i artykuły 
następujących leśników i botaników włoskich. 

= R. F. Solla*) daje nam obraz wegetacji drzewnej w lasach - 
Toskańskich a głównie dwóch łańcuchów gór, które idą równolegle 
do doliny rzeki Arno, t. j. Alpi di Catenaia i Prato magno. Dwa 
te łańcuchy gór wykazują znaczne różnice wegetacyjne. Roślinność 
po stronie zachodniej obydwóch systemów stanowią aż do wznie- 
sienia 700 m winnice i drzewa oliwne, potem aż do 850 m drzewo- 
stany kasztanowe, następnie aż do 1100 m gęste drzewostany jodło- 
we a zarazem i bukowe, idące aż do wyżnej granicy lasu, gdzie buki 
pojawiają się już tylko w kształcie krzewów. . Natomiast po stronie 
wschodniej tych gór nie napotyka się jodeł lecz tylko buki i drze- 
wostany kasztanowe, aż do 900 m, których owoce są głównem po- 
żywieniem ludności miejscowej. Inny zupełnie obraz przedstawia 
roślinność wyspy Elby: niziny tej wyspy pokrywają stepy otoczone 
na podnóżu gór roślinnością dębów korkowych, oliwnych i piniów 
tudzież i dębów Q. Ilex. Nieprzebyte zarośla z gat. Paliurus, Co- 
toneaster i dzikiej gruszy (pirus amygdaliformis) porastają dołem 
całą glebę. ® 

-Piccioli*) zwraca uwagę na ważność hodowli wierzby 
we Włoszech. Jest to jedna z lepszych monografji o hodowli 
wierzby, która niezawodnie przyczyni się do rozwoju przemysłu 
koszykarskiego tamze. Z pracy tej dowiadujemy się, że w Celarda 
istnieje osobna stacja doświadczalna, mająca na celu hodowię 
i użytkowanie tego gatunku drzewa. 

Tak drzewom i lasom południowej Europy jako też i północ- 
nej Ameryki zagrażają choroby spowodowane pasożytnemi grzyb- 
kami, które na różnych drzewach epidemicznie się pojawiają. 
Groźną w tych krajach jest choroba szlachetnego kasztana i oliwnego 
drzewa. \ 

Przedewszystkiem choroba kasztana nabawia niepokoju wła- 
ścicielom i gospodarzom lasów we Francji, Hiszpanji, Włoszech 
i Ameryce północnej. Choroba ta zagraża wogóle egzystencji tego 
szlachetnego drzewa. Według botaników amerykańskich jest ona 

*) R. F. Solla — Cenni sopra alcuni boschi della Toscana — Bullet, 


della oSc botanica italiana Firenze 1893. 
*) Piccioli — La cultura dei salici Firenze 1896. 
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wywołaną grzybkiem Diaporthe parasitica. Dr. Petri **) badał ją 
we Włoszech i przypisuje ją grzybkowi Endothia radicalis i twier- 
dzi, że ona napada korzenie drzew. Briosi i Farneti twierdzą na- 
tomiast, że cna rozpoczyna się w głównych częściach pnia i stąd 
dopiero przenosi się do koron. Sprawa ta nie jest jeszcze rozstrzyg- 


- nięta, lecz w każdym razie choroba robi w tych krajach zastrasza- 


jące póstępy. 
"W Hiszpanji zrobiono doświadczenie, które pomyślne wydało 
rezultaty, odkrywając korzenie zakażonego drzewa, posypując je: 


wapnem i pokrywając je na nowo ziemią zmieszaną z tomasówką. 


Bardzo ciekawy artykuł o chorobie i cofaniu się kasztana w poł. 
Francji znajdujemy w Buletin Mensuel (sierpień 1922) p. L. Man- 
gin p. t. La reconstitution des chataigneraies en France, ktöry tu 
w skresleniu podajemy : 

Lasy kasztanowe w Cévennach i środkowej Francji stanowczo 
znikają, w miarę tego jak uprawa zbożowa rozszerza się i staje się 


'korzystniejszą. Właściciele lasów kasztanowych sprzedają je bez 


skrupułu fabrykom wyrabiającym garbniki i nie myślą zasadzać ich 
na nowo; do tego dołącza się jeszcze choroba atramentowa kasztana 
„maladie de Iencre“, która także przyczynia się do znikania tego 
drzewa. Dość, że w więcej jak 20 departamentach Francji zastą- 
piono hodowlę kasztana innemi produkcjami. Kasztan rodzi obfi- 
cie owoce aż do 50 lub 60 roku, poczem już mniej obficie a drewno 
jego staje się bogatszem w taninę. W glebach zakażonych przez ° 
chorobę młode rośliny znów jej podlegają. Autor starał się prze- 
prowadzić dezinfekcję gleby za pomocą 20°/, roztworu sfarczanu 
(siarczyka) żelaza, co w niektórych razach dawało rezultaty dodatnie. 
Inny sposób ubezpieczenia kasztana przed chorobą polega na ho- 
dowaniu gatunków zagranicznych, które są więcej odporne jak np. . 
kasztan Japoński, C. dentata. Ten jednakże nie daje tak dobrych 
owoców. A także i odporność owego rodzaju kasztana zdaje się 
być dosyć wątpliwą, jak tego dowiodły kasztany sprowadżone do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, które uległy nie tyle chorobie 
atramentowej ile raczej chorobie spowodowanej innym niebezpiecz- 
niejszym gatunkiem grzyba, t. J. Ascomycetes Endothia parasitica, 
rozwijajacym sie w galeziach i trzonie kasztana i w krötkim czasie 
zabijającym drzewo. Choroąa ta sprowadzoną została do Stanów 
Zjednoczonych z Chin i Japonji i tu okazała się więcej zabójczą jak 
w swej ojczyźnie, 


**) Dr. Petri — Considerazioni critiche sulla malatia del Castagno. 
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Jeden gatunek przeciez kasztana chinskiego C. mollissima oka- 
zal sie bardzo odpornym naprzeciw tej nowej pladze. P. Hickel do- 
nosi, że przed 7 czy 8 laty odebrał z Chin owoce tego gatunku, 
które wydały rośliny zdrowe, nie podlegające tej chorobie. Zaś owoce 
same nie różniły się wielkością i smakiem od marronów Lyonskich. 


Od czasów nabycia kolonji w Afryce — Erytrei i Tripolisu — 
włoscy leśnicy zwracali większą uwagę na lasy i produkty lasów 
kolonjalnych. Na samym półwyspie włoskim gospodarstwo leśne 
więcej zbliża się do wzorów francuskich aniżeli niemieckich. 


Gospodarstwo leśne innych karjów  śródziemnomorskich nie 
wiele różni się od iberyjskiego i włoskiego z tą może różnicą, że im 
dalej ku wschodowi, tem więcej staje się ono dowolnem i bezładnem 
i tem mniej starannem o odnowienie drzewostanów, pozostawiając 
troskę tę dobroczynnej przyrodzie. Wyjątkowo tylko rządy niektó- 
rych krajów starają się zaprowadzić jakikolwiek ład i porządek 
w gospodarstwie leśnem i przykładają rękę do zachowania i po-. 
lepszenia zamożności lasów..I tak w Palestynie, w przedwojennych 
czasach, władze tureckie dbały o utrzymanie owych cedrowych drze- 
wostanów, z których Salomon pobierał drzewo na budowę świątyni 
Jerozolimskiej; lecz reszta tamtejszych kniei składa się podobno 
z licznych zarostów bukowych i grup sosen i dębów (Quercus aegi- 
lops) produkujących garbnik i Vallonę, lecz bezładnie gospodarzo- 
„ nych. | 

Na wyspie Cypru gubernator angielski zaprowadził ochronę 

lasu i spowodował obsadzenie niektórych części tej wyspy eukalyp- 
tusem australijskim, jakkolwiek najpospolitszem drzewem ma tu 
bye Pinus halepensis, Cupressus fastigata i Quercus alnifolia. 


Arabia nie posiada żadnych lasów, tak samo Mezopotamja, Be- 
ludzistan, Afghanistan i Persja z wyjątkiem nadbrzeży morza kas- 
pijskiego. : 

O lasach krajów śródziemnomorskich Afryki, t. j. Egiptu, Tri- 
polisu, Tunisu, Algieru i Marokku mamy bardzo mało wiadomości. 
Mocarstwa europejskie, które sobie kraje te przywłaszczyły, za mało 
jeszcze miały czasu, ażeby pustyniom tutejszym należytą uwagę po- 
święcić i starać się o ich zalesienie. 

O wegetacji drzewnej już w pierwszej części była mowa. Wie- 
thy poniekąd jakie gatunki porastają pochyłości Atlasu, Abhagaru 
i różnych oazów Sahary, wiemy, że dąb korkowy zalega wielkie 
przestrzenie Marokku i Algieru jednakże o gospodarstwie leśnem 
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tych krajów bardzo szczupłe i wyjątkowe dochodzą nas tylko wia- 
domości. ` 

Jedynie Włochy uchyłają nieraz zasłony i dozwalają rozpoznać 
co się w ich kolonjach dzieje. I tak G. di Tella *) donosi, że rząd 
włoski stara się w Tripolitanji ustalić wydmy piaszczyste, które 
coraz to szersze obejmują okręgi i przeważnie zagrażają najlepszym 
oazom a także i osadom od dawna zamieszkałym. W południowym 
Tripolisie około 3500 kwadratowych kilometrów stało się pastwą 
wędrujących piasków. Tella radzi rządowi rozpocząć ustalenie 
wydm za pomocą roślin Psamma arenaria, Retama Raetum, Tama- 
rix i t. p.; potem dopiero przejść do sadzenia gatunków zamiejsco- 
wych jak Casuarinów i Eukalyptusów australijskich, tudzież i róż- 
nych akacyj, które w Tunisie podobno jak najlepsze wydały rezul- 
taty. : 


Adrfiano Fiori opisuje wegetacje wybrzezy Erytrei jako wy- 
__ bitną roślinność stepową, w której cierniste krzaki przeważają, także 


i różne gatunki akacyj, Solanineów, Acanthaceów i Hyphaene oraz 
i palmy Dum - dum; pojawiają się one pojedyńczo lub grupami, Od 
wzniesienia 600—1700 m nad poziomem morza, gdzie klimat wpra- 
wdzie jest gorący lecz więcej wilgotny, napotkać można Sykomory, 
Tamarynydy, Mimusops Schimperi, którego drewno podobne jest 
do mahoniowego; na stokach zachodnich Adansonia digitata, Dal- 
bergia melanoxyłon i Akacje wydające gumę. 

-W najwyższych regionach od 1700 do 2400 m znajdujemy: 
Olea chrysophylla, która wyrasta do wielkich rozmiarów, tudzież 
abesyńską Euforbię wydającą lekkie i białe drewno. 

Tu drzewostany jałowcowe (Juniperus procera) dosięgają wy- 
miarów lasu jodłowego, wyżej jednakże położone grzbiety i płasko- 
wzgórza Asmary i Adin- Ugrd są zupełnie bezleśne, jakkolwiek 
bardzo by się jeszcze nadawały do obsadzenia Eukalyptusem i Ca- 
suariną. 


- 7. LASY AZJI WSCHODNIEJ. 

Azja Środkowa jest przeważnie obszarem stepów, które łącząc 
się przez Persję i Arabję z pustyniami afrykańskiemi stanowią naj- 
rozleglejszy pas bezleśny na kuli ziemskiej Jakkolwiek pas ten 
nie jest w niektórych miejscach pozbawiony i wegetacji drzewnej, 


-to przecież bardzo podrzedne zajmuje miejsce w ustroju i fizjo- 


gnomji tamtejszych krajów i dla nas mniejszy przedstawia interes. 


— 


*).G. di Tella — La supricaltura in Tripolitania. 
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Lasy rozpoczynają się dopiero na podnożu gór chińskich i afghani- 
stańskich, lecz o nich tak mało posiadamy wiadomości, że niepo- 
dobną nam chociażby SOWY obraz ich stanu i gospodarstwa na- 
kreślić, 

Większy interes przedstawiają dla nas lasy Japonji i Siamu, 
jakkolwiek i stamtąd bardzo szczupłe nas tylko dochodzą  wiado- 
mości. Jak się zdaje rząd francuski nie zdobył się jeszcze na to 
ażeby dać obraz zupełny gospodarstwa leśnego w posiadłościach 
swoich azjatyckich, taki jaki znajdujemy w jego publikacji o la- 
sach kolonij afrykańskich. W Revue des eaux et foréts znajduj jemy 
tylko krótką wzmiankę, którą tu przytaczamy: 


„Lnstitut scientifique de \‘Indochine est doté de I‘arboretum 


de rine — Böm situé dans la forét de bien — Hoa a 50 km de 
Girai et destiné 4 des expériances forestieres. 

Cet arboretum est en réalité une parcelle de cette belle forét 
amenagée (315 ha de superficie) mise en réserve depuis plus de 25 
ans par une administrations forestiere próvoyante et que M. Roger 
- Ducamp, fondateur du Service forestièr de ‘Indochine fit diviser en 
‘coupes methodiques, dans lesquelles a chaque revolution, les plus 
` beaux sujets sont conservés et ou l‘on applique un balivage rationel. 

Les principales essences de chaque coupe sont reparćes sur un 

registre et leus tronc est mesurć pesiodiquement afin de RO: 
la vitesse de croissance. 

Nous esperons qu'un jour une ćcole forestiere indochinoise 

Sera ćtablie daus ces parages et toutes les foréts environantes consti- 
tueront. l'analogue du Cercle School de Dera — Dum ou tous les 
forestićrs de I‘Inde anglaise — Européens et Indigents — font un 
aprentissage technique“ *). 

Z tego widzimy, że rząd francuski po ukończeniu wojny świa- 
- towej zaczął się zajmować urządzeniem administracji w lasach 
swych posiadłości indochińskich. Prawdopodobnie usiłowania jego 
w tym kierunku idą równolegle z pracami podjętemi na wybrzeżu 
zachodnio-afrykańskiem. 5 

Na początku tego stulecia zarząd lasów kolonjalnych w indo- 
chinach francuskich powierzony został p. R. Ducamp. Z wyjątkiem 
- kilku rezerwatów lasy Indochińskie były jeszcze wtenczas pozosta- 


wione samym sobie, lub wydane na łup koncesjonarjuszów i ludności _ 


miejscowej. Ducamp przybywszy na miejsce potworzył mnóstwo 


*) Revue des eaux et forets 1920 p. II4, 
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nowych rezerwatöw, glöwnie w lasach juz przerabanych, w ktérych 
drewno opałowe osiągło wyższą cenę. Lasy te oczyszczał z powałów 
i leżaniny i zaprowadził w nich na początek gospodarstwo odroślowe 
lub połączone, protegując szczególniej gatunki wartościowe. Do- 
prowadził do ograniczenia wyrębu tychże gatunków. W każdym 
razie ograniczył dowolność użytkowania drzewa — co w tamtej- 
szych stosunkach było już .znacznym postępem. 

Z tego jednakże wnioskować można, że lasy Indochińskie za- 
liczać się jeszcze nie mogą do lasów RZEKA WWE i użyt- 
kowanych. 

Import drzewa Indochińskiego do Euroo: z powodu wielkiej 
odległości jest bardzo mały. Od 15 lat nie zmienił się wiele i wy- 
nosi zaledwo 1500 m? rocznie a przecież bogactwo lasów tamtej- 
szych jest niezmierne, szczególniej w Annam, i Kambodży. War- 
tościowe gatunki są przedewszystkiem. Lim, Bang Lang i Teak 
z Laos, drzewa hebanowe: Dalbergia, Dipterocarpus i Shorea; pröcz 


- tego drewno palisandrowe, które sluzylo do wyrobu dawnych mebli 


chinskich. 

Bucharia, zdaje się dawniej posiadająca lasy, dziś przecież jest 
pustynią tak samo jak Tybet i Tatarja. 

*.Manczurja ma być zamożną w lasy na wybrzeżu wschodniem 

i to przeważnie sosnowe i dębowe, w górach zaś morwowe i klonowe, 
w dolinach wierzbowe. 

Korea bogatą była podobno w lasy a eksploatacja tychże RB; 
swego czasu, powód do wojny rosyjsko-japońskiej. 

O lasach chińskich bardzo mało mamy wiadomości. Zachodnie 
i południowe prowincje tego kraju posiadają drzewostany, z których - 
pobiera się drewno sandałowe i hebanowe tudzież i Kamfora. Na 
uwagę zasługują w nich Stillingia sebifera, dostarczająca materji 
tłuszczowych, Brousonatia papyrifera, morwa papierowa, drzewo po- 
kostowe i cyprysowe. 

Wegetacja lasów południowo-chińskich stanowi przejście do 
roślinności drzewnej północnych stoków Himalajów, północnych 
Chin natomiast, począwszy od Pekinu — po przebyciu pustyni Gobi 


— w Transbałkańską i Manczurską. 


Nawet w Chinach zaznaczyć mozna w najnowszych czasach 
ogromne postępy w hodowli lasów — mianowicie od roku 1920. 
Ze sprawozdania, które znajdujemy w Butelin mensuel 1922, opar- 


__ tego na źródłach angielskich, można wnosić, że do roku 1916 zało- 


żoną została w Kiangsu stacja leśna prowincjonalna, której budżet 
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wynosił. 34.000-haikwan — taelów (około 4000 funtów sterlingów). 

Stacja ta rozporządza 3 rozsadnikami zawierającemi 371 mow (około 

20 hektarów) i.szkołę leśniczą z kursem 3-letnim; poczem dyplomo-. 
wani w-niej leśnicy, wysyłani bywają.w różne obwody prowincji, 
ażeby tamże się specjalizować. W Shantung znajdują Się:3 stacje ` 
leśne i 3 rozsadniki zawierające 2000 mow (109 ha). ; Także zarzą- 
dy kolei żelaztych starają się usilnie ażeby. na własny rachunek za- 
lesić przestrzenie odłogiem leżące, w celu pozyskania użytkowego 
drzewa. Linja Kansu—Haichow poświęciła na ten cel 17.000 haik- 
wan - taelów (2000 funtów sterlingów) i obsadziła 4 miljonami sa- 
dzonek obydwie. strony SCE żelaznej. Tak samo linja Pekin— 


Hankow: 


8 SEAN LASÓW I LEŚNICTWA W JAPONJI. — 

Jak już poprzednio wspomnieliśmy posiadała Japonja przed 
wojną z Rosją 11 miljonów ha lasu, z którego połowa była własno- 
ścią państwową, druga połowa prywatną. — Dziś wskutek aneksji 
Korei, Sachalinu, Portu Artura i t. p. posiada może podwójną ich 
ilość. Urządziła ona lasy swoje na sposób europejski a pierwsi jej 
leśnicy kształcili się w Europie, przeważnie w Niemczech i Francji. 


ne ich następcy odbywają nauki we własnej szkole. 


- Liczne doświadczenia 'z -aklimatyzacja drzew zagranicznych 
kie zostały w ostatnich czasach. Z tych tylko hodowla drzew. 
chininowych nie powiodła się. 

Widzieliśmy jak obszerną skalę klimatów odmiennych przed. 
stawia Japonja, począwszy od Sachalinu aż do Formozy t. j. od 54 
do 21° szerokości północnej, a więc od klimatu strefy zimno - umiar. 
kowanej aż do strefy gorącej, międzyzwrotnikowej. Nie powinna 
nas dziwić iż w kraju tym znajdziemy typy najrozmaitszego gospo- 
darstwa leśnego i drzewa należące do najrozmaitszych familji i ga- 
tunków począwszy od sosen i świerków az do drzewa kamforowe- | 
go (cinamonum camphora) i drzewa pokostowe (Rhus vernicifera) 
ee lakowego. 

-**Do właściwości tutejszego gospodarstwa leśnego zaliczyć trze- 
ba metody japońskie obchodzenia się z drzewem, pray jego sprzęcie 
cea sa ; ; : 

> Japończycy zanim drzewo użytkowe zetną, odkrywają jego pła- 
6 rozpostarte korzenie i rozpalaja na nich ognisko z chrustu, wsku- . 
tek czego dopływ soku do drzewa ustaje i drzewo na pniu usycha. 
Drewno, w ten sposób przyrządzone staje się, podobno, trwalszem 


R 
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i wytrzymalszem. — W innych razach bywa także drzewo wyługo- 
wane i impregnowane, w osobno do tego urządzonych stawach, do’ 
których wpuszcza się słonej wody morskiej 6- ie języ na 4 Pa. wo-- 
| dy słodkiej. i M 
- Większy nadmiar wody słonej nadaje drewnu aż ciemną — 
= co nie zawsze jest pożądanem. Natomiast większa iłość wody słod- 
kiej sprawia, że owady łatwo je toczą i niszczą. Drewno w. ten’ spo- 2 
_ sób ługowane pozostaje w stawach 2 — 5 lat i we w > czasie” 
=- kilka razy przewracane i obmywane. = 
= = - Najwspanialszem drzewem lasów japońskich (a- także chin-- _ 
- skich) jest drzewo kamforowe. Według jednych botaników Cinamo- . 
3 num camphora — według innych Camphora officinalis albo też Lau-: 
rus Camphora nazwane, rozpowszechnione na wschodniem wybrze- 
zu azjatyckiem, od 10 do 34° szer. półn. i na wyspach temuż przyle- 
głych. Głównem siedliskiem przecież tego drzewa jest wyspa For- 
_ mosa, gdzie dosięga olbrzymich: rozmiarów. Według prof. _Balza 
= z Tokio jeden z tych olbrzymów miał obwodu 72*/, stopy (średnicy 
23 stopy) i ceniony był na 2 ooo-lat wieku. Według Reina inne drze- - 
wo miało 3,7 m. średnicy i 50 metrów wysokości. Rośnie ono w tym: l 
= podzwrotnikowym lesie pomiedzy palmami, drzewiastemi paprocia- 
3 mi i bambusami i przypomina korą i krętemi konarami postać na- 
- szych dębów. Drzewu temu przecież grozi zupełna zagłada, z powo- 
- d unadmiernej eksploatacji, jeżeli rząd nie weźmie go w opiekę. 
— - Kamfora dobywa się z niego przez destylację drewna polupa-- 
nego w drobne kawałki, wystawionego na działanie pary wodnej 
w rozpalonych piecach, z zięć w aparatach ożiębiajątych kıystalie 38 
> zuje się kamfora. 
z , Korzenie i drewno pnia zawierają największą ilość bagnie 
- wierzchołek i gałęzie znacznie mniej. 
Produkcja kamfory na samej Formozie wynosiła. w roku 1889 
 — 2521 podwójnych centnarów w wartości 1237 958 RER — 
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* shillingöw (czyli marek w zlocie). s 
Niemcy w tymże roku sprowadził surowej | kamfory za 


Według profesorów Shirai i dr. Honda z z Tokio zaczyna w NE 


_ 3,133 200 marek złotych. RYS 


~ 480 


Najwieksza szkode jednakze wyrzadza w plantacjach drzew morwo- 
wych, za pośrednictwem których szerzy się coraz więcej w lasach 
Japonji. Ciekawą jest symbioza tego grzyba z porostami i wodo- 
rostami. *) 


9. LASY AZJI POŁUDNIOWEJ (INDJE WSCHODNIE) . 


W okolicach międzyzwrotnikowych Azji, najwięcej na uwagę 
zasługuje: 

Gospodarstwo i administracja ashes Indji wschodnich. 
Angielskiemu panowaniu podległe części kraju wynoszą 870 000 an- 
gielskich mil kwadratowych; z tych 28°/, znajdują się pod kulturą; 
reszta czyli 623 600 mil kwadratowych składa się z jad: pastwisk 
i pustkowi. 

Wskutek wyniszczenia lasów niektóre prowincje stały się zu- 
pełnemi pustyniami. 

Jednakże przekonano się niebawem, że i w krajach między- 
zwrotnikowych, lasy są niezbędnie potrzebne, ażeby naprzeciw dzia- 
lać szkodliwym wpływom nadmiernej temperatury, nadmiernej su- _ 
chości lub wilgotności powietrza i gleby i w następstwie tego szko- 

- dom, ktöre stad ponosi rolnictwo i dobrobyt kraju. Nawet w wielu 
okolicach zaczął się dotkliwie uczuwać brak drzewa. 

„Bez wątpienia“ — powiada Ribbentrop *) — zabierają prze- 
strzenie zalesione z powietrza więcej wilgoci jak okolice niezalesio- 
rne, jednakże one pełnią tylko rolę magazynu i oddają znów to, co 
zabrały. W przeciwieństwie do tego wielka część spadłego deszczu 
na powierzchnie obnażone, nie da się wynagrodzić inaczej jak przez ~ 
ewaporacje stosunkowo słabą rzek, jezior i morza. Wskutek tego 
powierzchnie zalesione ostatecznie mniej zabierają wilgotności, jak 
okolice obnażone, znajdujące się w tych samych warunkach i pod- 
wyższają wilgotność powietrza na korzyść tych ostatnich“. 

W rzeczywistości wpływ lasów porównać można z działaniem 
lodowców w górach stref umiarkowanych, to co ich wartość w oko- 
licach tropikowych podwójnie podnosi. : 

A Bertin, autor dziela La Question forestieré coloniale (481) 
uznaje, ze w okolicach równikowych nawet 40°/, zalesienia nie jest 
zbyt wiele. Po zwalczeniu MAR Ż va indyjskiej w roku 


JE Porównać także późniejszy opis wystawy leśnej japońskiej w Chi- 
„Cago; Forstl. natur. Zeitschr. — 1897 p. 36 1-37. 
*) Ribbentrop: Forestry in British India. NZ 
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1855 rząd kolonjalny wziął się na serjo do urządzenia lasów indyj- 
skich. Młodzi anglicy w celu poznania nauki leśnictwa wysyłani 
bywali do Niemiec i do Francji (głównie do Nancy). W roku 1888 
_ założoną została w Indjach północnych własna szkoła leśnictwa. 
Lasy kraju podzielone zostały na kategorje z których: 
I. uważaną jest jako las państwowy i podległą osobnym urzęd- 
= nikom rządowym. 

Granice tego rodzaju lasów są ustalone, a powierzchnia 
ich pomierzona i urządzona według zasad gospodarstwa pra- 
widłowego. Wstęp do tej kategorji lasów wzbroniony jest 
koczowniczym szczepom, a ochrona lasów odbywa się skru- 
pulatnie. 

II. kategorję lasów stanowią rezerwaty, których granice je- 
szcze nie są pomierzone i gdzie kontrola dosyć Jeszcze a 
luźną i powierzchowną. 

III. klasa lasów są drzewostany nowo założone na EEG 

=~ głównie na granicach Beludżistanu i Afghanistanu za po- 

— mocą siewu i sadzeń drzew zagranicznych głównie austra- 
= lijskich i amerykańskich. 

IV. klasę stanowią lasy otwarte i nie objęte w posiadanie, do 

: których wstęp krajowcom nie jest zabroniony. 

= W roku 1885 lasy I. klasy zajmowaly 29 371 mil kwadratowych 

angielskich powierzchni, lasy II. klasy 16842 kwadratowych mil, 

chociaż powierzchnia tych lasów od tego czasu znacznie się powie- ` 
= kszyła, ponieważ każdego roku około 3000 mil kwadratowych na 

= nowo pomierzonych i do lasów państwowych włączonych zostało. 

Największe trudności sprawia rządowi odjęcie koczowniczym 
szczepom uprawnej ziemi, którą sobie one przywłaszczyły. 

Na wszystkich obszarach lasów pierwotnych, które tu Dżungla- 
= mi nazywają, uprawiają krajowcy ryż, proso i inne płody. Cała 
= uprawa zasadza sie na tem, że po wypaleniu lasu na danej przestrze— 
: ni ziemia obrabia sie motyka z drzewa, bardzo powierzchownie; 
~~ w nia zasiewa się ziarno, które wydaje niekiedy. 40 — 50 rakie plo- — 
= ny. Po 3 latach takiego użytkowania ziemi, krajowcy opuszczają 
= pole i przenoszą się na inne miejsca. 

2 Gdy las _jakikolwiek wydany został na degloałacje bezładną, 
w której nie pozostawia się na pniu jak tylko gatunki podrzędne, 
drzewa wadliwe i chorobliwe, wtenczas każdy kto się chce zaopa- 
trzyć w drzewo wybiera to, które uważa dla siebie za stosowne i od- 
powiednie, a unika wycinania drzew bardzo starych, których drew- 
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“no. już często znajduję się w rozkładzie, a którego wywózka z 'lasu 
często jest utrudniona. Głównie zabiera się w takich razach drze- 
«wo średniego wieku. Zazwyczaj w lesie pierwotnym gatunki war- 
tościowe nie są reprezentowane zbyt licznie, lecz zmieszane są 
z wielką ilością drzew poślednich. 

Jeżeli klimat jest zimny wtenczas nie robi się ae przy 
wyborze drzewa i zabiera sie wszelkie drewno przydatne na opał. 
Jednakże w krajach klimatu gorącego — zwłaszcza jeżeli drogi do 
wywozu są uciążliwe — zabiera się tylko drzewo najwięcej warto- 
ściowe, pozostawiając poślednie na miejscu, w lesie. Ponieważ jed- 
nakże eksploatujący, ażeby jak najlepiej wyzyskać sytuację zabiera. 
wszystko, co dla niego przedstawia jakąkolwiek wartość, przeto nie 
pozostawia za sobą nic więcej, jak powywracane dawniej powały, 
gnijące wierzchowiska lub stojące jeszcze na pniu najpośledniejsze 
gatunki. Jestto ruina dawnego pierwotnego drzewostanu. Kolonista 
` lub krajowiec, las taki wyniszezcny, nie uważa za przydatny do cze- 
go innego jak tylko do zupełnego spalenia i zamieniania na popiół. 
Wypalania takie ograniczać potrzeba jak najwięcej; jakkolwiek 
w wielu razach uwzględniać należy potrzeby ludności, ułatwiając 
jej produkcję potrzebnej ilości zboża. Koniecznością więc jest wy- 
dzielenie pewnych części zniszczonych drzewostanów do wykarczo- 
wania, wypalenia i obsiewu ziarnem. Przestrzenie te nazwane 
Taungyas wydzielone ludności mają przecież użytkujący obo- 
wiązek zagaić i obsadzić drzewem, zanim nowe udziały wyznaczone 
im zostaną. Ribbentrop twierdzi, że układy w tym sensie z ludnością. 
indyjską łatwo dają się przeprowadzić, i dobre wydają rezultaty. La- 
sy tutejsze przeważnie użytkują się w kolei przerębowo - obiego- 
wej, co 10 lat powtarzając się i zabierając drzewa najstarsze i ga- 
tunki mniej wartościowe, zawadę gospodarstwa stanowiące, przy- 
cezm pozostawia się na pniu i proteguje gatunki wyborowe. Drze- 
'wa tropikowe klasyfikowane bywają według średnicy pnia, powyżej 
jednego metra nad ziemią, a nie według wieku, ponieważ ten trudno 
jest oznaczyć, z powodu, że one wyraźnych rocznych pierścieni lub 
słojów przyrostu nie okazują. 

Zasadą gospodarczą jest tutaj, że pielęgnowanie i konserwacja 
lasu rozpoczynać się powinny, gdy drzewostan jeszcze w pełnym jest 
rozwoju a nie dopiero wtenczas, gdy jest na schyłku, lub dewastacją 
zniszczony. Liczne bowiem przykłady w krajach tropikowych pou- 
Czyły, że miejsca już raz wycięte, z trudnością tylko na nowo zalesić 
się dają. W Sierra Nevada n. p. Stanów Zjednoczonych miljony 


-hektaréw. poroste -są bezuzytecznemi zaroslami, tam gdzie dawniej 
piękne wznosiły się lasy. Na Filippinach zielsko nazwane Cogon 
zalega.. ogromne przestrzenie kraju i nie dozwala nowego zalesienia 
ani użytkowania ziemi pod rolnictwo. Liany. stanowią wielką. prze- 
szkodę w gospodarstwie lesnem, nietylko bowiem przygluszajg..one 
i zabijają młodsze rośliny i drzewa, lecz także wykrzywiają i defor- 
‘muja trzony starszych. Gospodarz. leśny- prowadzić musi z niemi 
ustawiczną i natarczywą wojnę. Szczególniej Figa pasozytna jest 
tu wysokopiennym drzewom niebezpieczną. Nasiona jej, roznoszone 
przez wiewiórki i ptaki, kiełkują w gałęziach wysokich drzew, raz- 
 rastają się tamże, oplataja je i zaduszaja ostatecznie. Niema:na nie 
innej rady jak każde drzewo napadniete przez tego pasóżyta jak 
najwcześniej wyciąć i spalić. Trzebieże, jakkolwiek byłyby w ‘lasach 
tropikowych bardzo potrzebne i-pozyteczne, w’ rzadkich przecież Wwy- 
padkach tylko mogą być zastósowane z powodu wielkich kosztów 
i braku robotnika i niemożności pozbycia się tego materjału. * =’ 
Indje posiadają około 2 000 gatunków najrozmaitszych drzew. 
Rozmaitość ta stanowi wielką przeszkodę w gospodarstwie, ponie- 
waż większa część tychże, w dzisiejszych przynajmniej warunkach, 
jest bezwartościową. Natura gleby i wielkie różnice klimatyczne 
(zwłaszcza wilgotności) sprawiają, że każda prowincja Indji 1 ma- 
swoje osobne uprzywilejowane drzewa; i tak: 

W Bengalu hodują się przeważnie gatunki oe i Teak. 

~ W Mysore i Crug hoduje się przeważnie gatunki Teak i i sanda- 
lowe drzewo. 

W prowincjach zachodnich koduje się przeważnie gatunki i 
Orzech włoski i Aesculus. ; , 

W Berar hoduje się przeważnie gatunki Teak i i Akacja arabica. 

W Punżab > się NE ee Cedr Deodara, Sissu 
-i Riker. 

W Oudh hoduje się przeważnie gatunki (Sal) Shores robusta. 
W Nilgiri hoduje sie przewaznie rözne gatunki drzew chini- 
nowych. - A! 

W Ka hoduje się. przeważnie gatunki Figi kauczukowej. 

W Madras hoduje się przeważnie sz: Teak, Petrocarpus, 
Casuarina i Eukalyptus. 

Eukalyptus australijski wydał w Indjach wspaniałe Sila 
Plantacja tego drzewa w roku 1843 w pobliżu Octacamund wyka- 
=- zała w 40 lat później drzewa 33 m. wysokie i 1,2 m. w średnicy 
mierzące. Z Brazylji sprowadzony gątunek drzewa kauczukowego 


s 
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(Manihot glaziovii) i drzewa chininowe z Peru i Ecuadoru zapew- 
niają także bardzo dobre rezultaty. 

Jahore, księstwo na półwyspie Malacca, ma klimat Bäcdstep przy- 
jemny i jednostajny (25° C.) zdrowe a ie i bardzo wiele piek- 

"nego lasu. 

W Himalajach góry aż do 4000 m. są pokryte lasem pierwot- 
nym. Na dole rośnie mnóstwo gatunków figowych i palmowych; jed- 
nakże stoki zachodnie bardzo słabe mają zadrzewnienie, składające 
się z sosny (Pinus longifolia) i kilka gatunków dębu, pomiędzy któ- 
re mieszają się orzechy włoskie i laskowe SE avelana) także 
i świerki. 

Ceylon oddzielone od Indji przedgangesowych wąskim kanałem 
- morskim posiada tylko 9 gatunków drzew, które mają jakąś wartość 
użytkową nie licząc w to palm, które nie dla drewna lecz jedynie 
dła owoców się hodują. Drzewa Teakowe na Ceylonie n nie znachodzą 
się wcale. 


10. WYSPY ARCHIPELAGU MALAJSKIEGO. (INDJE 
NIDERLANDZKIE). 


Z posiadłości holenderskich na Oceanie Indyjskim wyspa Jawa 
naczelne zajmuje miejsce pod względem gospodarstwa i przemysłu 
- leśnego. 

Wyspa ta co do rozległości wprawdzie 4-te lub stę: zajmuje 
miejsce pomiędzy posiadłościami Niderlandzkiemi na Archipelagu 
lecz jest najwięcej zaludnioną, jest siedzibą rządu centralnego kolo- 
nji, i posiada najdawniejszą i najwięcej wzorowo zaprowadzoną 
administrację leśną. i 

Prace. i badania uczonych botaników wyjaśniły najlepiej wa- 
runki klimatyczne i biologiczne jej roślinności leśnej a publikacja 
bawarskiego leśnika Forstmeistra J. Nirschla z roku 1920 *) daje 
nam obraz dosyé szczegółowy gospodarstwa i stanu lasów kolonji 
niderlandzkich. 

"Dia tych powodöw nie od rzeczy bedzie obszerniejszą wzmian- 
kę poświęcić tutaj leśnictwu tej odległej wyspy po drugiej stronie 
Równika położonej. 


Wegug Schimpera R) przedstawia klimat wschodniego i za- 


+) Auslandswirtschaft. in Einzeldarstellungen — Auswärtiges Amt, 
Band 6 — Forstwirtschaft in Niederlandisch — Indien von J. Nirschl — 
Verlag v. K. F. Köhler — Leipzig 1920. 

**) Schimper — Die Gebirgswälder Javas, Forst. Naturw. Zeitschr. 1893. 
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chodniego wybrzeża tej wyspy ogromne różnice, zwłaszcza pod 
względem wilgotności atmosfery, co wyraża się bardzo wybitnie 
w ustroju wegetacji leśnej po obydwóch stronach tej wyspy. 

Po stronie zachodniej Jawy wznosi się szczyt dawnego krateru 
9 326 stóp nad powierzchnią morza, który według Junghuhna nosi ` 
nazwę Mandalawangi, według Schimpera Pangerango. Szczyt tej 
góry porosły jest krzewami 2 = 3 m. wysokiemi i niską trawą, a sto- 
ki jej gęstym lecz niskim lasem, który przypomina formy kosodrze- 
winy gór europejskich. Trzony tych drzew jednakże są krótkie i gru- 
be rozkładając poziome gałęzie. Korony ich są parasolowate, opa- 
trzone listkami trwałemi, prócz tego trzony i gałęzie tych drzew 
grubemi poduszkami mchów, z których wyrasta niekiedy epifitycz- 
na orchidea, czerwono kwitnąca, z grubemi skorkowatemi liśćmi 
i silnemi korzeniami. 

Poniżej tego pasa wegetacyjnego drzewa tropikowe okazują 
najwspanialsze kształty, największe liścia i największą ilość epify- 
tów; każdy najmniejszy otwór przestrzeni jest tu zapełniony roślin- 
nością. Według Junghuhna, *) największego żnawcy roślinności Ja- 
wy, najwyższe drzewa tego regionu należą do rodzajów: Ficus, Ca- 
narium, Thespesia, Dipterocarpus i Epicharis. Epifytyczna roślin- 
ność Jawy: pod względem bujności ustępuje jednakże florze bra- 
zylijskiej. Roślinność zielna stanowiąca podszycie tego lasu odzna- 
cza się olbrzymiemi monokotyledonami, należącemi do rodzajów 
Musa, Zingiber, Alpinia, Elettaria i Costus. 

Klimat wschodniej Jawy — który znajdujemy na stokach gó- 
ry Widodaren (Ardżuno) — odznacza się większą suchością powie- 
trza jak poprzedni, wskutek tego bujność wegetacji i rozmaitość 
gatunków jest tu o wiele mniejszą. Jedynem drzewem, które tutaj 
do olbrzymich rozmiarów dochodzi jest Casuarina Junghuhniana; 
inne drzewa pozostają niskiemi lub zamieniają się w krzewy. Po- 
między wzniesieniami 5600 a 9000 stóp już z daleka po kolorze 
wegetacji porastającej stoki góry Ardżuno rozpoznać można z ja- 
kich gatunków się składa ona. Casuariny bowiem odznaczają się 
barwą ciemną, podczas gdy deby (Quercus pruinosa) więcej barwą | 
brunatną. 

Wznosząc się ku szczytowi góry, Casuariny stają się niższe- 
mi, jednakże nie przyjmują rozlozystych kształtów kosodrzewiny. 
Potem nagle porost wysokich drzew ginie i w miejsce ich pojawiają 
się trawy (Festuca nubigena). 


*) Junghuhn — Jawa — tłumaczenie Hasskarla 1852. 
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Ogólna”. powierzchnia: posiadłości niderlandzkich w Indjach 
wschodnich wynosi 192 miljony hektarów czyli około 2 miljony ski- 
lometrów enge z ludnosdą łe 62 milj jonową — a mid- 
nowicie: i 


‘Oznaczenie Opola. SA A -w tem lasów Só Ludność 
| wyspy ` Ww milj. hektaras ~ milj. hektar. ~~ miljonéw 
Pawan Oi Rak oir ah 2.9 22 30.0 
“Sumatra za, AB: 4S" 28,0 027780 
‘Borneo BR RÓ 60 100. 
Celebes i male wa << aa '8.0 62 2.3 
Menado DS; De A 07 1.0 
“Amboina N 3.0 60 0.9 5 
Ternab i N. Gwined  .46 27.0. EAE 
Timor i małe wyspy 5 $ 3.0. 60 0.8 
Bali i Lombek poż 0.6 60 0.2 
Razem 192 . 115.9 — 62.4. 


Lasy były pierwotnie własnością książąt miejscowych, jednak- 
że ludność dowolnie z nich użytkowała. Później książęta zostali 
przez rząd centralny wywłaszczeni i pobierają w to miejsce pensje 
stałe a rząd holenderski znajduje się dziś w posiadaniu większej 
części tych lasów. W roku 1801 — 1811 zarząd tychże powierzony 
został gubernatorom, czyli Rezydentom a później osobnemu. Urzę- 
dowi leśnemu. Robotnikom leśnym wydzielono pola pod: SPRYĘ 
ryżu, lub też deputaty w ryżu i soli. : 

Potem przez 5 lat nastapilo panowanie Angliköw, podezas ktö- 
rych organizacja przez Holendrów wprowadzona została zniszczoną 
a lasy strasznej uległy dewastacji. 

'Wroku jednakże 1815 posiadłości znów powróciły do Holan- 
dji, aw roku 1819 administracja leśna na nowo została zorganizo- 
wana. W roku 1829 wydane zostały przepisy co do rębów i hodowli 
lasów teakowych (lasów Dżati) a w rok później rząd zaczął popierać 
hodowlę drzew kawowych, tytoniu i Indigo, co znów przyczyniło 
się do zniszczenia lasów teakowych. Gdy skutki tego stały się wi- 
doczne, gubernator generalny Rochussen spowodował rząd do spro- 
wadzenia z Niemiec dwóch zawodowych leśników i jednego geo- 
metrę i w tymże samym roku (1849) powierzono im reorganizację 
leśnictwa. AS 

W roku je wysłanych zostało 4 Holendrów na akademję 
leśną w Karlsruhe, ażeby tam zawodowo się wykształcili. 


Droga w Amboina na Molukach 


według obrazu ze zbioru p. G. Fischera z Jeny. 
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> c Roboty leśne odbywały się na podstawie zaciągu, do którego 
„ludność była: zmuszaną, do tak zwanego ,,Blandong‘‘, aż do roku 
1865. Potem zaciąg ten został RE a 3% apa się za 
gotowa zapłatą. SR 
l "W'roku 1856 rożpoczęło się oczyszczenie PETETA ES teako- 
"wych: (Dżati) z leżańiny i drzew PROCE które wyrabiano na 
gonty i dranice. - 

> -Ponieważ jednakże przytem się nie obyło bez tego, ażeby Fr 
we drzewa na pniu nie uzywano do wyrabiania tych mee ION 
przeto dewastacja lasu rozpoczela sie na nowo. 


Od roku 1840 do 1858 oddano do eksploatacji 13 500 a lasu 
koncesjonarjuszom z tym obowiązkiem, że '/, do 1/, eksploatacji 
oddaną będzie rządowi jako wynagrodzenie i że wyrąbane przestrze- 
nie przez koncesjonarjuszów na nowo zalesione zostaną — co jed- 
‘uakze rzadko dotrzymanem zostało. Wyrąb jednakże okazał się 

niedostateczyym do zaspokojenia potrzeb ludności i rozpoczęła się 
= defraudacja na wielką miarę. Prócz tego wiele drzewa sprowadzać 
było potrzeba na Jawę z innych wysp lub krajów jak n. p. z Singa- 
pore, Mallakki, Borneo i t. p. wskutek czego rząd wydawać musiał 
coraz to nowe koncesje. Na propozycję niemieckiego leśnika Róssle- 
ra, który w roku 18 58 mianowany zostal Inspektorem lasöw, podzie- 
lono Jawę na 13 obwodów leśnych a komisja złożona z 1 jurysty, 
1 rolnika i 1 leśnika wypracowywać zaczęła plany zrębów i kultur 
dla wszystkich lasów górskich. Jednakże rząd oddawał ciągle eks- 
ploatację przedsiębiorcom prywatnym a tylko małą cząstkę leśnikom 
zawodowym. Od roku 1914 nastąpiła nowa organizacja leśnictwa, 
o której poniżej będzie mowa, a tymczasem zatrzymać się wypada 
nad opisem lasów teakowych (Dżati), stanowiących najważniejszą 
część drzewostanów w Indjach holenderskich. Tektona gran- 
dis, Teak, po malajsku Dżati, na półwyspie Malakki — Żati na- 
zwany, daje w Indjach te same użytki co u nas dębina. Jego przy- 
rost w pierwszych latach jest bardzo szybki; zazwyczaj do 6-70 ro- 
ku po 2 metry w długości rocznie. Drzewa 20-letnie dochodzą do 
22 metrów wysokości; później jednakże przyrost ten wolnieje a ou 
50 roku zupełnie ustaje; w grubość jednakże trwa dłużej a w 70 
roku dochodzi drzewo .do pół metra średnicy. Twardziel drzewa ` 
ma zwykle kształt 4-ro kanciasty, tak samo pierwsze gałązki i list- 
ki, z których ostatnie zrzuca w listopadzie, ponieważ ten jest po- 
czątkiem pory suchej, a wypuszcza nowe w maju. Teak zawiera 
wielką ilość krzemionki i jest jedynem drzewem tropikowem, któ- 
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re okazuje wyraźne pierścienie przyrostu — niekiedy po 2 jednego 
roku. Kwitnie już bardzo wcześnie ,niekiedy nawet w 8-mym mie- 
siacu i jest drzewem światłożądnem. Biel drewna złożony zazwyczaj 
z 12 pierścieni zewnętrznych jest mało wartościowy. Twardziel na- 
_ tomiast jest. bardzo wytrzymały i barwy brunatnej. Drzewo użytko- 
we zawiera w niektórych razach większe ilości wapna i dlatego mu- 
si być odrzucone. Niektóre naczynia drzewa zawierają także gumę 
ostrego zapachu, która bardzo odporną jest na inwazję grzybów 
1 owadów. Żelazo i gwoździe w zetknięciu z drewnem nie rdzewieją. - 
Okorowane lub obrączkowane drzewo, uschłe na pniu, mało nacią- 

ga wilgoci i ma wielką siłe opałową. 

Teak jawajski zawiera więcej wapna jak Teak z BENA i dlate- 
go mniej jest ceniony od ostatniego. Przy obrączkowaniu drzew 
na pniu trzeba obrączki przeciąć przez biel aż do twardziela i usku- 
tecznić to trzeba 2 lata przed zrębem, ażeby drzewo na pniu r 
wysuszyło się należycie. 

Teak tworzy bardzo często czyste drzewostany a tylko na su- 
chych miejscach traci liście w porze zimowej; nad wodą bowiem 
i na wilgotnych glebach jest on przez cały rok zielonym. Mieszane 

drzewostany tworzy on z najrozmaitszemi drzewami indyjskiemi, 
jednakże wymaga zazwyczaj ae zwarcia. RAS go się naj- 
częściej siewem w pasy. ` 

Myszy, szczury a niekiedy i małpy wyrządzają wielkie kół 
w młodych drzewostanach, także szarańcza i termity. 

Pastwisko bydła jest zazwyczaj wielką plagą dla lasów teako- 
wych a w późniejszym ich wieku także pożary wzniecane przez pa- 
sterzy, ażeby suchą trawę wypalić i użyźnić nowe pastwiska. 

Na obszernych przestrzeniach wydanych koncesjonarjuszom 
prowadzi się gospodarstwo rębów czystych czyli zupełnych, poczem 
następuje uprawa sztuczna. W innych mie jscach gospodarstwo prze- 
rębowe. Także w okolicach z uprawą tytoniu gospodarstwo odro- 
ślowe, ażeby pozyskać wielką ilość tyczek potrzebnych do. suszenia 
tych liści. Przy siewie w pasy hoduje się pomiędzy rzędami teako- 
wemi: kukurydzę, maniok, tytuń it. p. poczem siewki teakowe sta- 
ją się za wysokie, ażeby płody te pod ich zacienieniem mogły być 
dalej uprawiane. 

Trzebieże z powodu szybkiego wzrostu drzewa teakowego mu- 
szą rozpocząć się wcześniej jak u nas i być co pieć lat powtarzane. 
Jawańczycy niechętnie pracują piłami, lecz najwięcej toporem lub 
siekierą, wskutek czego wiele drzewa mniej wartościowego odpada 
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w trzaski lub wiory; przekroje tego drzewa zreszta vers są nie- 
regularne. 

Wskutek braku dróg i trudności ARCOT P drzewo obrabia sie 
na miejscach wyrębu w lesie i wywozi się juz obrobione. Wegiel 
teakowy jest bardzo dobry i sprzedaje się na wagę. 

Wagony z drzewem bywają na kolejkach (zazwyczaj drewnia- 
nych relsach) poruszane siłą ludzką, rzadko bydłem pociągowem 
lub parą. Rząd sprzedaje drzewo zazwyczaj na składach a nie w le- 
się, a to z powodu trudności transportu i w tym celu buduje kolej- 
ki żelazne, na których wagony poruszane bywają lokomotywami. 

Eksport drzewa teakowego z Jawy był do roku 1900 bardzo 
mały. Prawie wszystkie zapasy były konsumowane na Jawie, która 
posiada ludności przeszło 30 miljonów (według nowszego spisu 
34 000 000). Nawet marynarka holenderska zaopatrywała się w drze- 
wo teaokwe z Anglji; z powodu bowiem lepszych środków trans- 
portowych drzewo kupionć w Anglji, taniej wypadało jak sprowa- 
dzone z Jawy (o 30 do 40 shilingów taniej na metrze sześciennym.) 

Pomimo to mnóstwo drzewa użytkowego z posiadłości holen- 
derskich szło do Afryki południowej i do Indji. Główny przecież 
eksport składał się z cukru, kawy, herbaty i tytuniu — tak że na ` 
drzewo już nie było miejsca na okrętach, lub sekt, Seki MPAA za 
drogi. 

Właściwe gospodarstwo leśne i urządzenie lasu ograniczało się 
tylko na lasy teakowe, inne lasy a zwłaszcza górskie, tak nazwane 
dzikie, były gospodarzone dowolnie i wskutek tego dewastowane. 
' Tylko na Jawie może być mowa o jakimś gospodarstwie leśnem 
prawidłowem, na innych bowiem wyspach jest ono zupełnie bezład- 
nem i dowolnem. Przedewszystkiem Sumatra i małe wyspy archipe- 
lagu Riouw zaopatrują Jawę i Singapore w drzewo. W Singapore 

75°), drzewa użytkowego i 92°/, opałowego pochodziło z Sumatry, 
a przerobione na tartakach tamtejszych znów powraca y do Indji 
holenderskich. 

Na Sumatrze przeważnie Chińczycy 1 Malajscy krajowcy eks- 
ploatują lasy położone nad rzekami i wybrzeżem morza, . jednakże. 
i na Sumatrze zaczynają się teraz budować tartaki, w których prze- 
rabiają się następujące gatunki drzewa: Eusideroxylon Zwageri, 
Shorea robusta, Fragraea fragans i kamforowa Dryobalanops aro- 
matica. Z sumatrańskich lasów mangrowych dobywa się kora gar- 
barska i drzewo opałowe na węgiel. Równie i z Borneo eksportuje 
sie taka sama, jeżeli nie większa tość drzewa jak ze Sumatry. San- 


dałowe drzewo głównie. pochodzi z wysp Timor, Sumba i Flores. 
Niektóre części wyspy Celebes. dostarczają także drewna teakowego. 


Dziki kauczuk zbierany -bywa na Borneo, ` jednakże ważniej- 
szym ` produktem z tamtąd jest Benzce, żywica z drzewa Styrax 
Benzoin, którego w roku 1915- eksportowano za sumę 600 ooo flor. 
- holenderskich. Damar (Gom - damar) żywica z drzew rodzaju Dip- 
terocarpus rocznie przynosiła 2 miljony florenów. Z kamforowego 
drzewa Dryobalanops aromatica wyrabia sie. najwięcej skrzynie, 
kufry i meble, nie podlegające uszkodzeniu owadów. 


Okazuje się z tego, że tylko na Jawie główne drzewo użytkowe 
-z drzewostanów teakowych największych dostarcza dochodów pie- 
niężnych, natomiast w Sumatrze i Borneo inne produkty leśne, t. j. 
żywice, garbniki i gumy większe maja znaczenie, aniżeli drewno. 
Lasy kauczukowe na Jawie odłączone są od administracji lasów 
państwowych i poddane są osobnemu zarządowi składającemu się 
z-1 Dyrektora, 3 nadleśniczych i aspirantów i 12 kierowników plan- 
tacyj. W roku 1916 plantacje te zajmowały powierzchnię 7940 ha 
z. czego przypadało na gatunek Hevea brasilensis 6827 ha a na gat. 
Ficus ełastica tylko 1113 ha; okazało się bowiem, że Hevea większe 
ilości i lepszego dostarcza kauczuku aniżeli różne gatunki drzew fi- 
gowych i że koszty produkcji są u pierwszej mniejsze. Z powodu 
wielkiej chwiejności cen kauczuku na targowisku światowem, przy- 
szłość lasów kauczukowych na Jawie nie jest jeszcze ustaloną. — 
W czasie wojny światowej ceny kauczuku niezmiernie podskoczyły 
w górę, lecz krótko przed wybuchem tej w: sa zanosiło się na nad- 
produkcję w tym artykule. i 

Plantacje Gutaperczy (Getah — perdżah) w Tzipetir na Jawie 
- posiadają także własną: SER i poddane sq Soe 
rolnictwa! 
W roku 1917 z ogölnej powierzchni lasów na wyspie Ze 

(2.900.000 ha) blisko !/,, część, t. j: 203.023 była urządzona i po- 

dzielona na 40 nadleśnictw, były to przeważnie lasy teakowe. Prócz 
: tego. posiada Jawa od r. 1913 instytut doświadczalny leśny, który 
pod względem naukowym pierwszorzędnego już nabył: znaczenia. : 

Personel leśny składał się w roku rore z nastepujacsch ured: 
ników: , BER i nA dE eż 

SISA Ziria lasów.. - , 

1 naczelny inspektor; 4 inspekiorów na Jawie; 47 nadlesni- - 
czych; 11 aspirantow i adjunktöw; 272 leśniczych; > a mantri : 
(strażników); 664 borowych.i gajowych.: í Dea 
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z Urządzenie lasów. +: =* RZ SZ 
> sr inspektor; 19 nadleśniczych i aspirantów; 11 leśniczych 
i elewöw; 9 geometröw; 25 pomocników. x 


Gospodarstwo kauczukowe. 
1 dyrektor; 3 nadleśniczych i aspirantów; 12 kultywatorów 
Zakłady doświadczalne. . 
1 dyrektor; 5 nadlesniczych á aspirantów. 


Pod wzgledem administracyjnym podzielone są posiadłości ho- 
ienderskie w Indjach na 2 grupy: 5 

1. Centralne Jawa i Madura wraz z otaczającemi je wyspami. 

2. Zewnętrzne posiadłości, jako to: Wyspy Sunda, Sumatra, Bor- 
neo i Celebes oraz i male wysepki i holenderska część Nowej 
Gwinei, w rozwoju mniej posunięte. , 
Pod wzgledem politycznym dzielą się posiadłości Bl 

skie na: 

a) Stojące pod bezpośrednim wpływem rządu holenderskiego, i 

b) stojące pod zarządem książąt miejscowych « tylko nadzorowa- 
nych przez rząd, za pośrednictwem: rezydentów, kowych wpływ. 
i kompetencje są bardzo pızemozne. 

Do pierwszych zalicza się większa część wyspy Jawy i niektóre 
dystrykty Sumatry — do drugich reszta posiadłości. 

Rząd holenderski, czyli centralny, stara się, o ile możności, po- 
` zostawić ludność pod władzą rodowitych książąt a tylko wkracza 
tam bezpośrednio za we, rezydentów, gdzie tego interes ludności 
wymaga, A 

Jawa jest glöwnem siedliskiem adu centralnego, zawiera par? 
tysięcy kilometrów kwadratowych i ludności 34 miljonów. Niektó- 
re prowincje są bardzo gęsto zaludnione i nie ustępują w tem Belgji i 
— tak n. p. prowincja Kedu licząca na 1 kilometr kwadratowy 434 
„mieszkańców, Surabaja 412; niektóre znów mniej gęsto jak Be- 
suki, tylko.96 na 1 kilometr kwadratowy. Wogóle przypada na. 
' Jawie 260 mieszkańców na I kilometr kwadratowy. ` 

Jawa, jakkolwiek nie jest największą z posiadłości KIER 
skich w Indjach, już z tego wzg!zdu zasługuje ażeby zająć pomiędzy 
niemi naczelne miejsce, że jest najwięcej zaludnioną, najwięcej 
przemysłowo rozwiniętą, że zajmuje środkowe ich miejsce i jest 
siedzibą centralnego rządu. Obraz jej. „stosunków : gospodarczo. 
leśnych pod względem geograficznym, dla. nas jest dla tego tak 


192 


ważny, ze objaśnia nam różne właściwości gospodarstwa kolonjal- 


nego, które się powtarzają w posiadłościach zamorskich we mo- 


carstw europejskich. 


ir. STAN LASÓW I ICH GOSPODARSTWA W KRAJACH 
I KOLONJACH AFRYKAŃSKICH. : 


( Zachodnie. wybrzeże środkowej i południowej Afryki). 


W poprzednich rozdziałach starałem sie (jakkolwiek bardzo 
pobieżnie) nakreślić obraz klimatu i wegetacji leśnej afrykańskich 
krajów. Jeżeli już klimatyczna i botaniczna część tego obrazu robi 
wrażenie bardzo niedokładnego szkicu, to gospodarcza część pozo- 
stawia niezliczoną ilość próżni, które w braku odpowiednich wiado- 
mości, nie podobna zapełnić pozytywnemi datami, już to dlatego, 
że niektóre okolice są jeszcze zupełnie niezbadanemi puszczami, 
dokąd usiłowania ludzkie, zużytkowania nagromadzonych zapasów, 
długo jeszcze przystępu nie znajdą — już też dlatego, że tam, gdzie 
pierwsze w tym kierunku postawiono kroki, nie znaleziono jeszcze 
pewnej drogi, niewątpliwie prowadzącej do celu, bo gospodarstwo 
leśne znajduje się tam dopiero na drodze eksperymentu, którego 
wartość dziś jeszcze w zupełności ocenić się nie da. 

O gospodarstwie w lasach pótaðcnaj Ameryki, które wchodzą 
w skład flory śródziemnomorskiej, o użytkowaniu dębu korkowego, 
o zalesieniu wydm piaszczystych na wybrzeżu morza w Tripolis 
i Tunetanji, o wegetacji gór Atlasu i Abhagaru, o klimacie i roślin- 


ności Sudanu mówiłem dosyć obszernie — lecz wiadomości gospo- 


Garezych trudno spodziewać się i żądać z tamtąd, gdzie gospodar- 
stwo zadne doia nie istniało. ` 
Jedynie w kolonjach. francuskich pokusić by sie można do 
wniknięcia nieco głębiej w szczegóły gospodarcze, ponieważ rząd 
francuski, biorąc sobie za wzór gospodarstwo w Indjach angielskich 


i holenderskich, pierwsze rozpoczął działanie na polu gospodarczem 


i w obszernem dziele „La mission forestiere“ już pierwsze podaje 
wyniki swych usiłowań. 

Chociaż stosunki lasów kolonjalnych francuskich nie są ściśle 
te same co lasów posiadłości angielskich w Indjach wschodnich, są 
one przecież do nich bardzo zbliżone a nauki, które Anglicy stamtąd 
wynieśli, przydały się w niejednem lasom kolonjalnym francuskim. 


W pierwszych czasach okupacji w Indjach rząd angielski wi- 


dział w lasach stanowczą zaporę dla rolnictwa i kolonizacji tego 
kraju, starał sie więc wyniszczyć je, wydając je na łup kolonistom. 


1 
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Niezadługo jednakże przyszedł do przekonania, że bardzo nie- 
rozważnie sobie postąpił. Widzieliśmy więc jak po zaciętych wal- 
kach z koncesjonarjuszami, handlarzami i ludnością miejscową 
udało mu się błąd ten naprawić i zaprowadzić ‘stan rzeczy, zgodny 
z interesami ludności i przyszłością kraju i na drodze prawodawczej 
ustanowić różne kategorje lasów państwowych i prywatnych. 

Rząd francuski skorzystał z tych smutnych.doświadczeń guber- 
natorów angielsko-indyjskich i w kolonjach swoich zaprowadził od 
razu znaczne ograniczenia koncesjonarjuszów, a niektóre części la- 
sów zupełnie oswobodził od ich wpływu i kompetencji. 

Dzieli o nswoje lasy kolonjalne na dwie kategorje: 

I. Lasy wolne (foréts libres). 

II. Lasy podległe zarządowi leśnemu (foréts soumises au régi- 
me forestier). 


W pierwszej kategorji lasów koncesjonarjusze mają prawo 
eksploatacji bez wszelkiej kontroli (i ograniczeń?) i niezależnie od 
urzędu leśnego. Lasy te są jeszcze niewyczerpane z powodu swego 
oddalonego położenia i stąd kontrola zdaje się tu być zbyteczną. 
W innych miejscach lasy już wyczerpane równie zaliczone być mogą 
do tej kategorji, jeżeli posiadają glebę urodzajną, nadającą się dla 
rolnictwa. Te lasy więc z natury wskazane są na zagładę. Co do 
lasów II. kategorji, podległych kontroli rządowej — te użytkowane 
być mają w ograniczony sposób, zapewniający trwałość użytkowa- 
nia a nawet stopniowego ulepszania ich stanu. Rozległość tych lasów 
w porównaniu do ogólnej powierzchni nie ma być mniejszą jak 40'/,. 

W tej IA. kategorji odróżniane być mają: 

a) lasy podległe kontroli, ze względu na interes publiczny. 

- b) lasy nadające się do urządzenia w nich gospodarstwa. 

Lasy pod a) zawierać mogą gatunki wartościowe lub bezwarto- 
Sciowe; głównym warunkiem jest, ażeby pozostały lasem. Służyć: 
one mają do zabezpieczenia stoków i orbit gor, bszegöw rzek 
i źródeł i t. p. i t. p. - 

Lasy pod b) mogą być użytkowane ekstenzywnie iz nich 
dobywać się mają tylko niektóre gatunki wartościowe, ograniczo- 
nych rozmiarów — o ile możności kępami lub gniazdami (niemiecki 
Femelschlag) — lub też: 

intensywnie, tam gdzie drzewo opałowe i poślednie ga- 


- tunki użytkowe znaleźć mogą pokup. Lasy te znaleźć muszą ochronę 


przed dewastacją, pastwiskiem i pożarami. Także ograniczonem tu 
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być musi użytkowanie pod obsiewy zboża, (taungyas) i zastrzeżo- 
nem nowe zalesienie, za pomocą uprawy ręcznej. 


Urządzenie lasów II. kategorji ma na celu oznaczenie rodzaju 


gospodarstwa (czy wysokopienne, odroślowe, połączone lub prze- 
rębowe), tudzież oznaczenie użytku rocznego (la possibilité) zapew- 
niające trwałość użytkowania. 

Gospodarstwo w lasach kolonjalnych dotychczas było dowolne 

i bezładne, teraz jednakże prowadzi się na podstawie zrębów prze- 
rębowych — dzielnicowych. Co rok przerębuje się jedną dzielnicę 
(coupon) a kolej dzielnicowa jest zazwyczaj Io-letnia. Co ro lat 
powraca się z rębem do tej samej dzielnicy, przedewszystkiem oswo- 
bodzając młodzież nowo zasianą od zagłuszenia przez drzewa po- 
śledniego gatunku. Prócz tego wielką zwraca się uwagę na wy- 
tępienie chwastów i szkodliwych lianów. 
. Francuzi odróżniają gospodarstwo jardinage par trouées od 
jardinage par pieds, z których pierwsze przerębuje las gniazdami 
lub kępami, a które Niemcp od Francuzów przejęli (Gayer, Judeich 
etc. nazywając je Femelscnlagwirtschaft) — drugie natomiast jest 
rzeczywistem gospodarstwem przerębowem (geregelte Plenterwirt- 
schaft) tak jak je Jerzy Hartwig i Henryk Cotta i Pfeil pojmowali 
i które my jako jedynie odpowiednie uznać musimy w głębokich 
lasach Polesia i Litwy i Białorusi, gdzie drzewo słabszych rozmia- 
rów nie ma jeszcze wielkiej wartości. Francuzi w lasach kolonjal- 
nych wycinanie kępami, (jardiage par trouće) zalecają tam gdzie 
drzewa, zależnie od warunków wilgotności gleby lub jej suchości, 
wyrastają kępami, stanowiąc małe jednolite drzewostany — nato- 
miast gospodarstwo przerębowe jardinage par pieds — tam gdzie 
mieszanina drze wpod względem wieku i gatunku przedstawia wiel- 
kie różnice, co najczęściej się zdarza na siedliskach suchych. 

Bertin jest tego przekonania, że w lasach kolonjalnych Afryki 
wszelkie sztuczne kultury, na wielką skalę, są zbyt kosztowne i nie 
prowadzą do celu. Najważniejszą rzeczą jest nie dozwolić wycię- 
cia i wyniszczenia drzewostanów, tam gdzie dalej jako lasy jeszcze 
istnieć mają, bo w takim razie trudno je zaprowadzić na nowo, gdy 
gleba zdziczała wysuszyła się i pokryła chwastami. Rozporządze- 
nie Colberta (ordonance) z r. 1669 przepisuje ażeby na jeden arpent 
pozostawić Io nasienników (t. j. na 1 hektar 20). 

Dziś w kolonjach pozwała się “koncesjonarjuszom wycinać 
wszystek starodrzew, z obowiązkiem zasadzenia pewnej ilości sa- 
dzonek, o które później zazwyczaj nikt nie ma starania. W takim 
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razie — powiada Bertin — byłoby lepiej zostawić na hektarze pe- 
wna ilość nasienników z którychby się zasiewala nowa młodzież 
wyborowych gatunków. 

„Ce serait beaucoup plus prudent de laisser dans toutes les par- 
celles un certain nombre de porte grains ou semences de bonne 
espece, que de laisser tout abattre, suivamt la pratique actuelle, avec 
obligation, d'ailleurs iliusoire. de replanter ensuite nombre de jeunes 
tiges, dont on se préocupe peu d'assurer la longuevité“. 

W każdym razie powinno byé zakazane — według Bertina — 
koncesjonarjuszom wycinanie gatunków wartościowych, poniżej 
pewnej średnicy. Tam gdzie drzewo już osięgło wyższe ceny, 
nawet na gatunki drobnej średnicy, możnaby popróbować gospodar- 
stwa odroślowego lub połączonego. 

Stosunki własności prywatnej tak się przedstawiają w ko- 
lonjach afrykańskich. 

Lasy prywatne są niezależną własnością kolonistów — jednakże 
podlegają w użytkowaniu pewnym ograniczeniom a mianowicie: 

I. na stokach gór pochylonych więcej jak 35°; 

2. w miejscach, których odkrycie przedstawia pewne niebez- 
pieczeństwa dla sąsiednich wałsności (jak wydmy i piaski 
lotne). 

W razie wycięcia lasu w tych miejscach właściciel może być 

zmuszony do zalesienia ich na nowo w przeciągu najbliższych 5 lat. 

Lasy dominjalne (forćts domaniales) czyli państwowe bywają 
użytkowane: | 

1. na własny rachunek (en régie), 

2. albo w sprzedaży ryczałtowej zrębów, 

3. albo za udzieleniem pozwolenia eksploatacji czasowej przed- 

_siębiorcom (koncesje). 

"Także użytkowanie lasów gmińskich i własności wspólnych 
bywa ograniczone pod względem czasu, gatunku drzewa i miąszości 
wycinać się mających sztuk. 

W lasach nie należących do żadnego właściciela, eksploatacja 
może się odbywać tylko na podstawie udzielónego pozwolenia: 

I. robienia zrębów rocznych (coupes), 

2. eksploatacji pośledniejszych gatunków, 

3. koncesyj czasowych. 

Pozwolenie takie nie uprawnia jednakże do posiadania lub 
przywłaszczania sobie ziemi; nie może być cedowane komu innemu 
i ogranicza się na pewne gatunki i wymiary drzewa. 
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Lasy wyznaczone krajowcom do użytkowania są ściśle ozna- 
czone i odgraniczope od pozostałych lasów. W tych krajowcy użyt- 
kować mogą drzewo dowolnie, a nawet sprzedawać takowe; jednak- 
że zobowiązani są wycięte przestrzenie zalesić na nowo. 


Jak widzieliśmy powyżej, glöwnem zadaniem hodowli lasu w ko- 
lonjach francuskich, jest protegowanie gatunków wartościowych 
w walce o życie, naprzeciw gatunkom w lesie niepożądanym, přzy- 
najmniej w teraźniejszości. Lecz zadanie to nie jest łatwem, a nie- 
kiedy dosyć kosztownem, jeżeli się nie znajdzie sposobu łatwego 
spieniężenia tych ostatnich. 

Tam więc, gdzie gatunki poślednie dadzą sie zużytkować, czy 
to jako materjał opałowy, czy też do fabrykacji masy papierowej, lub 
jako produkty destylacji, tam też problemat hodowli jest łatwo roz- 
wiązalny, w razie przeciwnym niezmiernie trudny. Konserwator la- 
sów w Indochinach p. Ducamp rozpoczął wprowadzanie prawidłowe- 
go gospodarstwa tylko w lasach gdzie drzewo opałowe dało się spie- 
niężyć i bez kosztów usunąć z drzewostanów, lecz im obszerniejszą - 
jest ich przestrzeń tem trudniejszem jest to zadanie. 

Większe trudności jeszcze upatruje Bertin *) w użytkowaniu 
ziemi przez krajowców, które przecież usunąć się nie da. 

„La pratique des cultures mobiles* — powiada na str. 469 — 
est des plus désastreuses pour notre domaine coloniale: elle laisse 
un sol épuisé, des régions depeuplées et incite l‘indigéne à une vie 
nomade. Et pourtant il ne semble pas possible pour. le moment d'in- 
terdire d‘une maniére formelle et éfficace ces cultures, sans porter le 
plus grand préjudice à de nombreuses peuplades™. 

Naprzeciw trzem kleskom glöwnym — powiada Bertin — nasza 
polityka leśna powinna zabezpieczyć lasy: t. j. naprzeciw pożarom, 
nadmiernym pastwiskom i eksploatacji rozrzutnej a ślepej”. Główne 
kolonje francuskie na wybrzeżu afrykańskiem (nie licząc w to star- 
szych jak Algier, Tunis, Senegal i t. d.) znajdują się: 


I. na wybrzeżu kości słoniowej (Cote d'Ivoire); 

2. Gabon czyli Kongo francuskie; 

3. Cameroun; 

4. Madagaskar; 

5. Réunion — o których w tem miejscu, bliższe wypada podać 
wiadomości. 


*) Question forestiére coloniale str. 469. 
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a) WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOWEJ (Côte d‘Ivoiré). 


- W roku 1849 porucznik Spahisow Hecquart pierwszy odważył 
się zrobić wycieczkę do lasów położonych w głębi kraju, lecz posunął 

- się tylko rzeką aż do wodospadów Kottokrou, t. j. 70 kilometrów 
daleko i wrócił z powrotem. W sprawozdaniu swojem robi wzmian- 
kę, że widział tamże drzewa sandałowe, teakowe i.... les gonatiers. 


W roku 1880 dom handlowy Verdier z Rochelli przysłał do 
Francji pierwsze drzewa, t. j. kolce drewna z Wybrzeża Kości sło- 
niowej i wprawdzie gatunku Khaya ivorensis (Akajou) i odtąd 
drewno to pojawiało się coraz częściej w handlu; 

w r. 1891 — 3.221 ton w r. 1897 — 18.556 ton 
w r. 1894 — 5.427 ton w r. 1898 — I2.718 ton 
w r. 1896 — 8.096 ton w r. 1899 — 6.714 ton 


W roku.1909 Aug. Chevalier ogłosił swą pracę botaniczną o ro- 
ślinności wybrzeża Kości słoniowej *). W tym czasie wartość drze- ` 
wa wywiezionego z Cote d'Ivoire wynosiła 571.000 fr,; podniosła się 
ona nawet w roku 1898 do wysokości 1.485.000 fr, lecz obniżyła się 
w 1899 do 13.000 fr. Powodem tego obniżenia było, że drzewo 
z miejsc łatwo dostępnych już wyeksploatowane zostało a z dal- 
szych eksploatacja już się nie opłacała. Od tego czasu murzyni wy- 
brzeża dochody swoje pobierają więcej z orzechów aniżeli z drzewa 
tych lasów. ? 

Kolonja Wybrzeza Kosci Stoniowej (Cöte d‘Ivoire) jest dosyé 
górzystą, lecz tylko w części zachodniej. Tu góry Nimba wznoszą 
się do najwyższego szczytu N‘ZO 1644 m ponad poziom morza; kilka 
rzek częściowo tylko służyć mdże do spławiania drzewa. 

Klimat jest stósunkowo umiarkowany, ponieważ temperatura 
przez cały rok zawartą jest w granicach 21 a 30° C. w cieniu. 


Pora wielkiej suszy trwa od połowy grudnia do połowy kwiet- 
nia; pora wielkich deszczów od połowy kwietnia do połowy lipca. 
Pora małej suszy od połowy lipca do połowy września. Pora małych 
deszczów od połowy września do połowy grudnia. 

Wysokość opadów w miesiącu lipcu wynosi często 800 mm — 
co jest ilością bardzo wielką. 

Ludność tutejsza łatwo daje się nakłonić do pracy, jeżeli się ją 
dobrze żywi. 


: 


*) Aug. Chevailer — Les bois de la Côte d'Tvoire — Challamel 1909. 
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b) KOLONJA GABONU. 


Północna część Gabonu pogarbiona jest niskiemi wzgórzami, 
nie przechodzącemi wysokości 900 m. W południowej części, nad 


rzeką Ogoone zdarzają się wyższe góry, które przewyższają 2000 m. 


Są to góry Chaillu i Mayombe. 

Większa połowa kolonji pokryta jest lasami pełnemi zwierzyny 
i drapieżnych zwierząt, lecz żadne z nich nie są tak niebezpiecznemi 
jak stada mrówek Manians, przed któremi człowiek uciekać zmu- 
szony, skoro się z niemi spotka. Klimat kraju zależny jest od poło- 
żenia okolicy względem gór i morza. z 

W Libreville, na wybrzeżu morskiem, średnia temperatura roku 
prawie jest jednostajną i wynosi 26,6% C. Pory deszczowe przypa- 
dają na czas od połowy września do połowy grudnia i od połowy lu- 
tego do połowy maja. Pory suszy od połowy grudnia do połowy 
. lutego i od połowy maja do połowy września. 

Gabon ma więc 6 miesięcy deszczu i 6 miesięcy suszy, jednakże 
te ostatnie nie są równomiernie rozdzielone, jak z powyższego roz- 
kładu łatwo rozpoznać można. W czasie deszczowym temperatura 
się podnosi, w czasie suszy natomiast opada, a wiatr ustawicznie 
wieje od SE. (połud. - wschod.). Pobyt więc dla Europejczyka 
jest w tym czasie najprzyjemniejszy. Pora deszczowa natomiast 
jest dla niego bardzo przykrą, z powodu ustawicznej burzy i bicia 
piorunów, tudzież gwałiownych deszczów, które w kilka godzin do- 
sięgają niekiedy wysokości 4o—50 cm. Równie i podwyższona tem- 
peratura przy powietrzu nasyconem wilgocią, staje się dla niego 
uciążliwą. 

Gleba Gabonu jest wszędzie prawie piaszczysto-gliniasta z wy- 
jątkiem sawannów środkowego Kongo, gdzie przeważają piaski. 
Góry złożone są przeważnie z gneizów i łupków mikowych. Ko- 
lonja ta jest na wybrzeżu morskiem krajem niezdrowym, bo pod- 
mokłym i bagnistym, wskutek czego różne choroby tropikowe 
a szczególniej choroba śpiączki jest tu bardzo rozpowszechniona. 

Pierwszy, który badał lasy Gabonu był komisarz marynarki 
Aubry Lecomte w roku 1845; w pięć lat później Hocquart nad- 
mienia, że krajowcy wymieniają z Europejczykami drzewo sanda- 
łowe i hebanowe. Potem różni botanicy badali florę Gabonu aż 
wreszcie w roku 1917 August Chevalier ogłosił swoje studja nad 
florą tego kraju. = 

- Drzewo hebanowe juz od dwöch wieköw bywa eksploatowane 
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w tym kraju, wskutek czego w poblizu splawnych rzek nalezy juz 
prawie do rzadkosci. 


c) KAMERUN. 


Kolonja odebrana Niemcom w wojnie roku oe taż zawiera 
około 600.000 kilometrów kwadratowych, a zatem 1 i pół razy tyle 
ile kolonja Gabonu. Cała ta posiadłość niemiecka liczyła 746.000 
kilometrów kwadratowych, jednakże lwią część zdobyczy zatrzy- 
mała Francja a reszta, t. j. 140.000 kilometrów kwadratowych do- 
stała się Anglji. O Belgji, która także miała udział w tej wojnię, 
zapomniano zupełnie, z czego wynika, że „nie warto z górnymi żyć 
za panie bracie“, jak mówi Krasicki. Część tego zaboru angielskiego 
jest górzystą i zawiera najwyższe szczyiy lądu afrykańskiego, pomię- 
dzy temi szczyt Kamerunu wzniesiony 4070 m nad poziom morza. 

Część francuska natomiast zawiera podmokłe niziny nadmorskie 
i tylko w prowincji Adamana wznosi się do wysokości 2000 m nad 
poziom morza. Kilka rzek po części spławnych przerzynają tę kra- 
- inę i wpadają do Nigru lub wprost do Atlantyku. 

Najważniejszą z tych rzek jest Benuć, będąca głównym dopły- 
wem Nigru i otwartą dla żeglugi wszystkich narodów; pa ue idą 
rzeki Sanga, Mungo, Wuri, Dibamba i inne. 


Cały ten kraj pokryty jest lasem ekwatorjalnym na 200—900 . 
kilometrów głębokim a sięgającym od równika aż do 4°50’ szer. 
półn. i przechodzącym w końcu w formację sawannów. Lasöw po- 
siada Kamerun 8 miljonow hektarów. Las ten ekwatorjalny mieści 
w sobie bogatą faunę a mianowicie różne gatunki małp, z których 
goryle mogą być i dla człowieka niebezpiecznymi; dalej dzikie sło- 
nie, których mięso i kość słoniową murzyni wysoko cenią i poszu- 
kują, a nareszcie różne gatunki jadowitych wężów, komary i muchy 
Tse - tse, głównie nad brzegami wód i bagien, szerzące straszną cho- 
robę śpiączki. Prócz tego spotykamy tu termity i różne rodzaje wiel- 
kich mrówek — manians — które wyrządzają ogromne szkody. 

Klimat podobny jest klimatowi pobliskich kolonij, z tą różnicą, 
że deszcze są obfitsze, z powodu wysokich gór. Pora suszy przypa- 
da tu na czas od połowy listopada do początku kwietnia. Ludność 
składa się z kilku szczepów, z których niektóre są jeszcze ludożer- 
cami. 

Najważniejszym portem Kamerunu jest Duala na rzece Ka- 
merunu. W czasie administracji niemieckiej dokonano w tej kolonji 
różnych prac w dziedzinie hodowli lasu, i tak w roku 1912 planta- 
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cje drzewa kauczukowego, Hevea brasilensis, wynosiły 3 589 ha, 
plantacje kakaowe 3161 ha, palmy oliwnej 1 647 ha, czyli drzew 
1 250000. Kultura kawy i bananów stosunkowo nie była jeszcze 
wielką z powodu braku okrętów transportowych; także i bawełny 
nie produkowano wiele. 

W części południowej kraju lasy Kamerunu nie różnią się 
bardzo od lasów Gabonu a szacować je można na 15 miljonów 
hektarów. Nad brzegami rzek i morza są one bardzo gęste, rzedną 
jednakże w głębi lądu. Z drzew wartościowych najwięcej rozpo- 
wszechnionym zdaje się być gatunek Lophyra procera (Azobć) i róż- 
ne gatunki z familji Meliaceów, które dają drzewo mahoniowe (Aca- 
jou). Prospekcje uskutecznione w lasach Kamerunu wykazały 121 
drzew użytecznych na hektarze, z miąszością 421 m?; jednakże 
uwzględniając ogólne zwarcie lasów nie można, według Bertina, 
przyjąć większej masy drzewnej na hektarze jak 100 — 150 m*. 


Pytania gospodarcze w lasach Kamerunu odnoszą się głównie 
do pory cięcia różnych gatunków drzewa, ponieważ co do tego je- 
"szcze wielka panuje niepewność. Zdaje się, że najodpowiedniejszą 
porą do cięcia jest pora suszy, gdy w drzewie jak najmniejsza znaj- 
duje się ilość soków. Jednakże kwestja ta dotąd nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta, ani wyjaśnioną należycie. 

Że gospodarstwo i użytkowanie lasów tropikowych odmienne 
musi mieć formy od europejskiego niezawodnie każdemu à priori 
będzie zrozumiałem — jednakże szczegóły tego gospodarstwa za- 
wsze pozostaną dla każdego nieco zagadkowe, kto naocznie nie miał 
sposobności z niemi si ęzapoznać, lub na konkretnych przykładach 
nie miał możności bliżej się w nich zorjentować. 

Za przykład taki posłużyć może kontrakt, z którego poniżej 
wyjątki przytoczone, zawarty pomiędzy dawnym zarządem niemiec- 
kim tejże kolonji (reprezentowanym przez cesarskiego gubernatora) 
a towarzystwem „Wiirttembergische Kamerun - Gesellschaft — 
W. K. G.“, reprezentowanem przez dra Vöhringera. Z kontraktu 
tego wynika: 

że Tow. WKG. ma prawo wycinać i użytkować wszystkie drze- 
wa na pniu stojące, na przestrzeni 7 000 hektarów, położonych nad 
rzeką Mungo (oznaczonych na osobnej mapie). 

Kontrakt ma trwać 30 lat od podpisania tegoż kontraktu. To- 
warzystwo WKG. zobowiązuje się co roku wyciąć w zrębie czystym | 
najmniej 50 ha i płacić kary 50 marek za każdy nie wycięty hektar. 
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Dzierzawy rocznej z eksploatowanej powierzchni placi Tow. 
w ciągu pierwszych 20 lat po 0,2 marki za ha, a w ostatnich 10 
latach po 0,5 mk. za ha. 

Prócz tego płaci Towarzystwo WKG. za JRR metr”. wycię- 
tego drzewa: 


Hebanowego . 20 marek 
Mahoniowego Rajca, Loko; Móabi Padl 103 
Afzelji afrykańskiej . . RER Sos 
BONGOSSI=(AZODE) = Gy aes egg Ae 2 
Za wszystkie inne gatunki . . . Tet; 


Wyciete w zrebie czystym a: ( 6 A każdego roku) 
zobowiązuje się Tow. obsadzić palmami oliwnemi, w roku najbliż- 
szym po dopelnieniu zrębu, w 8-mio metrowym odstępie i to w cza- 
sie pory deszczowej. 

Z tych palm nowo zasadzonych służyć będzie użytek Tow. W. 
K. G. przez najbliższe lat 30, od chwili zawarcia kontraktu. W bra- 
ku odpowiednich sadzonek administracja dostarczy potrzebnych 
nasion. i 

Na powierzchniach przerębowo użytkowanych, w miejsce każ- 
dego ściętego drzewa (grubszego nad */, metra), Tow. ma obowiązek 
zasadzić 20 sadzonek z gatunków wartościowych (t. j. hebano- 
wych, mahoniowych, Iroko i t. d.) i utrzymywać je w dobrym stanie 
przez rok jeden. 

Po dokonanym zaborze rząd francuski respektował te kontrakty, 
wprowadzając do nich różne ulepszenia. 


d) MADAGASKAR. 

Wyspa ta zawiera powierzchni 590 000 kilometrów kwadrato- 
wych; jest więc większa jak cała Francja (która liczy tylko 536 000 ` 
kilometrów kwadratowych) posiada 3 000 000 mieszkańców i około 

io miljonów hektarów lasu. 

Na wyspie tej użytkowanie lasu rozpoczęło się dópierh w roku 
1908, t. j. gdy została wybudowaną droga żelazna od Tananariwy do 
wybrzeża wschodniego. Do tego czasu różne kompanje koncesjo- 
narjuszów miały monopol wyzyskiwania lasów. 

Jednakże gdy kompanje te zaczęły nadużywać swego przywile- 
ju, sprzedając drzewo użytkowe i opałowe po zbyt wygórowanych 
cenach Rząd obudził się nareszcie z odrętwienia i wziął na własną 
rękę eksploatację lasów. 

Najprzód więc wydzielono jako rezerwaty 20000 hektarów 
lasu wzdłuż linji kolejowej i odjęto je koncesjonarjuszom. Zaczęto 
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użytkować na opał (do ogrzewania lokomotyw) drzewo poslednich 
gatunków i oszczędzać wartościowe, jak palisandrowe i Calophylum 
(Nato). Drzewa palisandrowe mają rzadkie korony i są światło- 
żądnemi, Calophyllum natomiast jest cieniożądne i z liściem trwale 
zielonem. 

Las odjęty koncesjonarjuszom podzielono na dzielnice, które co 
roku kolejno się przerębują a ułatwianie obsiewu naturalnego, tę- 
pienie chwastów a szczególniej pasożytów i lianów i protegowanie 
gatunków wartościowych, jest główne mzadaniem tamtejszego za- 
rządu leśnego. : 

Poczatkowo pröbowano świeć Eee lasów koncesjo- 
narjuszom, lecz wkrótce zaniechano tego, przekonawszy się, że ten 
sposób nie prowadzi do celu. 

W roku 1913 wywieziono z Madagaskaru do Francji 6 475 m? 
drzewa po większej części hebanowego i palisandrowego. Inne ga- 
tunki jak Casuarina, Rhizophora, Eugenia, Tamarindus i t. p. ‘mo- 
ga być zuzytkowane na miejscu, lub w pobliskich okolicach. Brak 
tylko dróg wywozowych do wybrzeża, co wpływa niekorzystnie na 
handel drzewa z pobliskiem lądem afrykańskim. 


5. Wyspa Réunion (na Makarenach). 

Rzad francuski powierzyl zarzad lasöw tej wyspy konserwato- 
rowi Goizet, ktöry w roku 1888 wydal cyrkularz dla swoich pod- 
wladnych, zawierający instrukcje jak z lasami wyspy postępować 
mają. P. Goizet ma zamiar zużytkować siły personelu strażniczego 
do hodowli i pielęgnowania powierzonego mu lasu, którego wyspa, 
— według zestawienia statystycznego — nie posiada więcej jak 
3 000 hektarów t. j. 1,2°/, całego terenu. 

Jednakże i p. Bertin powątpiewa, czy to zadanie uda się p. Goi- 
zetowi gdyż dodaje w przypisku: 

„Malheuresement cette methode nécessite l’existence d'un per- 
sonel européen specialisé et d’une culture professionelle deja assez 
avancée. ‘‘ 

Nie wiemy jakie rezultaty w ty mkierunku ostatecznie osiag- 
nieto na wyspie Réunion. 

O posiadłościach francuskich w Ameryce środkowej pomówimy 
obszerniej na innem miejscu. 

Zanim zbierzemy w jedną całość i damy statystyczny obraz 
ogromu posiadłości i kolonij francuskich, o których można powie- 
dzieć, tak samo jak niegdyś mówiono o Hiszpanji, że w jej posia- 
dłościach słońce nigdy nie zachodzi — zastanówmy się jeszcze po- 
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bieżnie nad systemem kolonjainym francuskim i jego stronach ujem- 
nych. 

Bertin podaje dosyć bezstronnej krytyce *) wadliwości dotych- 
czasowego gospodarstwa leśnego w kolonjach francuskich, powołu-. 
jąc się przy tem na znakomite dzieło senatora dra Chaveau pod tytu- 
łem „La France agricole et la Guerre“, w którem znajdujemy nastę- 
pujące ustępy: 

„Ze wszystkich naszych kolonij, te które najwięcej mają przy- 
szłości są niezawodnie kolonje Afryki zachodniej a szczególniej 
ekwatorjalnej. 

Bliska odległość Francji mniejsze budzi obawy co do znaczenia 
kosztów przewózki. Są one zbiornikiem drzewa, z AUSSER, wypada 
czerpać na początku jak najwięcej. 

„Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że nasze kolonje nie mogą 
dostarczyć produktów typu drzewa sosnowego lub jodiowego, któ- 
re sprowadzać musimy w tak wielkiej ilości, jednakże od kilku lat 
już Japonja współzawodniczy z nami na targowiskach europejskich 
w dostarczaniu drewna dębowego z lasów wysokopiennych. Zdaje 
się więc, że jest się upoważnionym do wniosku, że owe gatunki, 
które zastąpić mogą dębinę, dla naszego użytku mogą także wytrzy- 
mywać koszta transportu tak samo, jak drewno dębowe z Japonji. 

„W Indo - Chinach od kilku lat istnieje zarząd leśny, wpraw- 
dzie jeszcze dosyć niedołężny i instrukcja leśna, którą wypada je- 
szcze uzupełnić; — ale czyż to nie jest zadziwiającem, że ani w Ma- 
dagaskarze ani w Afryce zachodniej służba leśna nie jest jeszcze 
utworzoną i że cała instrukcja ogranicza się do kilku przepisöw,. 
określających warunki koncesji i poborów. I rzeczywiście metoda 
koncesji panuje nad całą metodą kolonjalnego użytkowania leśnego. 
Jest to metoda bardzo wygodna, bo sprowadza do minimum kłopoty 
administracji i zapewnia dochody stałe, ale jest to także metoda pod 
pewnym względem niebezpieczna, ponieważ zagraża przyszłości la- 
sów... Sposób użytkowania lasu przez koncesjonarjuszów nastręcza 
wiele powodów do krytyki... Zauważyć można, że na ogół za nadto. 
osobistości, za nadto rozdrobnionych grup, bez związku, pracuje obok 
siebie i że ich uzdolnienie i środki finansowe nie dorównywają wy- 
sokości przedsięwzięcia. 

Dla braku odpowiednich studjów, dla braku specjalistów, stoso- 
wane metody czesto sa uciazliwe i malo lukratywne,“ 


*) Mission forestiere coloniale par A. Bertin t. III. i IV. pod tytulem: 
„La Question forestière coloniale“. 
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Przed wojna (w roku 191 3) Francja konsumowała rocznie: 
11 563 038 m? drzewa 
Posce gdy jej produkcja wynosiła tylko 7912000 ,, a 
stąd deficyt 3651638 ,, > 
Po wojnie stosunek ten jeszcze się pogorszył, albowiem według 
oszacowań znawców: 
Konsumcja drewna wynosi rocznie 14979 100 m? drzewa 
a produkcja tylko 6725 200 ,, » 
_ stad obecny deficyt 8253900 ,, + 
Bertin oblicza więc, że Francja do odbudowania swego, po woj- 
mie, przez pierwsze lat 10 będzie potrzebować rocznie po 8 000 000 
metrów sześciennych importu, co CZy wydatek najmniej 8 miljar- 
dów franków rocznie. 
Przed wojną sprowadzała Francja za 300000 000 fr. drzewa 
z zagranicy. Jeżeli więc potrzeb swoich nie pokryje teraz Francja 
-z własnych kolonij, będzie ona finansowo zrujnowaną. Tymczasem 
posiada Francja we własnych kolonjach 90 miljonów hektarów la- 
su — co jest przestrzeń dwa razy tak wielka jak cała Francja. 
Wobec tego warto bliżej zapoznać się ze statystyką kolonjalną 
Francji, rozpatrzeć się bliżej w bogactwie jej lasów i ocenić, czy 
jej obawy mają jakąkolwiek podstawę uzasadnioną — i czy nie 
są raczej narzekaniami bogacza, który się irytuje, że ktoś obok niego 
jeszcze posiada miljardy. 
Spis posiadłości francuskich zawiera jących znaczne obszary lasów *). 


Oznaczenie posiadłości Powierzchnia Powierzchnia o/o Tlość 
; w km? leśna w ha zalesienia mieszk. 
Afryka północna Algier 600 000 2 850 000 4,75 5500000 
Sp He Tunis 130 000 I 000 000 8,46 1900'000 
3; Marokko 450 000 500 000 I,II 5.000 000 

Kolonje Afryki zachodn. 3 t 

3» » Cote d'Ivoire 315 000 II 000000 34,92 1500600 
3 » . Gwineja 232 000 3100000 12,93 2000000 
x » Dahomey 107 000 200 000 1,86 900 000 
is » Gabon 400 000 20 000 000 50,00 | 1000000 
Kaj » Kamerun cz. fran. 600 000 8 000 000 3,00 1 800 000 
+ » Madagaskar 590 000 10000000 17,25 3000000 
paź „ Reunion 22,560 "3.000 1,20 178 000 
Kolonje azjat. Indo-Chiny franc. 700000 25000000 35,00 16315000 
3; ameryk. Guyana franc. 88 000 7000000 79,53 39 100 
3 Oceanji Nowa Kaledonja 18 700 i 200000 10,69 55 860 
> Razem 88 853 000 39 187-960 


*) Według Bertina: Mission forestiére coloniale tom ITI. str. 86. 
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W tem nie są zawarte posiadłości nie mające lasów. 

Suma ogólna wszystkich posiadłości 8.274.871 km kw 50.413.520 
mieszkańców. Frapcja sama zawiera 536.000 kilometrów kwadrato- 
wych powierzchni *). à 

Po tem zboczeniu na pole polityki kolonjalnej powróćmy znów 
do naszego właściwego przedmiotu. 

Ażeby. przy oszacowaniu drzewostanów tropikowych znaleźć 
konkretną miarę ich zawartości czyli wydajności drewna na danej 
przestrzeni, nie wystarcza jak w krajach klimatów umiarkowanych 
uciekać się do szczegółowego szacowania kawałków próbnych, z któ- 
rych znalezione wyniki dają się zastosować do ocenienia wydajności 
większych kompleksów, — ponieważ tutaj nierówność poszczegól- 
nych indywiduów drzewnych jest tak ogromną iż obrachunek za po- 
mocą średnich arytmetycznych staje się zupełnie iluzorycznym 
i wręcz niepodobnym. Wyobraźmy sobie bowiem, że obok drzew 
młodego i średniego wieku rosną olbrzymy CBE koronami 
swemi ?/, lub */, hektara powierzchni! 

Tu metoda szacowania zapomocą kawałków próbnych okazała 
się zupełnie zwodniczą i trzeba było znaleźć inną, zastosować się da- 
jaca do szacowania wielkich, lecz niejednolitych przestrzeni. Bertin 
zastosował następującą metodę, którą nazwał ,,Prospection par che- 
minements“, którą po polsku nazwałbym „Oględzinami po drodze‘“ 
— jest ona nastepujaca: 

Wybiera się drogę jakąkolwiekbądź w danym kierunku: czyto 
ścieżkę wydeptaną przez krajowców, czy brzeg rzeki lub strumyka,. 
czy też drogę żelazną lub t. p. Tą droga taksator posuwa się naprzód, 
naznaczając lekkiemi naciosami drzewa rosnące w obrębie paska 20. 
— 25 metrów szerokiego, wzdłuż tej drogi, szacując i zapisując ga- 
tunki napotkanych drzew, ich Średnice, wynoszące więcej jak 30 cm: 
i to w wysokości 4 m ponad ziemią, ponieważ w pobliżu odziomka 
drzewa mają różne wyboje i narośla. Rozumie się, że oględziny ta- 
kie odbywać się mogą tylko w towarzystwie krajowców, którzy na- 
potykane gatunki umieją dokładnie rozpoznać i odróżnić, albowiem 
żaden leśnik europejski tego nie potrafi (zważywszy, że tych gatun-- 
ków jest więcej jak 2000). Średnice drzew napotkanych zapisu ją: 
się w rubryki różniące się od siebie o 20 cm; a zatem pierwsza ru- 
bryka 30 — 50, drug 50 — 70 c. mit. d. 

FRSO ZEE ee ROWE 


*) Porównaj przypisek 16. 


Pröcz tego zapisuja sie nazwy miejscowe drzew, ktöre krajowcy 
uzywani do pomocy, jako eksperci, wedlug swojego sposobu ozna- 
czają, a które później sprawdzać potrzeba botanicznie. Nadto zbie-. 
ra się próbki drewna i kory, w celu dokładniejszego zbadania ich 
technicznej wartości i własności w laboratorjum. 


Przy tym sposobie prospekcji nastręczają się niemałe trudno- 
ści. Jeden i ten sam gatunek botaniczny oznaczony bywa przez kra- 
jowców kilkunastu lub więcej odmiennemi nazwami, według tego 
z jakiej okolicy ekspert, krajowiec, pochodzi. Często także niepodob- 
ną jest rzeczą oznaczyć botaniczny gatunek drzewa, ponieważ li- 
Scie jego tak są zmieszane i przerośnięte lianami, że nie wiadomo, 
które z nich są własnością drzewa, a które pasożytów, — tem wię- 
cej, że pasożyty te tak nieraz są spojone z korą drzewa, że mogą 
uchodzić za jego naturalne organy, czyli gałęzie lub liście. 

Trudno jest także szacować wysokość trzonu każdego pojedyń- 
czego drzewa i trzeba przyjąć, że jest proporcjonalną do jego śred- 
nicy. Prócz tego zbieżystość każdego trzonu lub drzewa jest bardzo 
rozmaitą — więc przyjmuje się ją dosyć arbitralnie na “hs centy- 
metra na kazdy metr diugosci strzaly. 

Jednakże pomimo tych trudności można z rejestrów prospek- 
cyjnych i długości drogi w ten sposób zbadanej nabyć zbliżonego 
wyobrażenia o konformacji drzewostanów, o ilości gatunków warto- 
ściowych w każdej strefie lasu rosnących i o ich zawartości sześ- 
-ciennej. ć 

Rezultatem tych prospekcyj było, że znaleziono w kolonji Cóte 
„d'Ivoire na jednym hektarze lasu pierwotnego w przecięciu 47—59 
drzew wartościowych z miąszością trzonów 313—394 m* (powyżej 
30 cm średnicy, 4 metry ponad ziemią), czyli przecięciową miąż- 
szość dla pojedyńczych klocow = 6.6—6.7 metra sześciennego. 
. Przyjąwszy, że kolonja ta posiada lasu 12 miljonów ha, z których 
połowa jest lasem pierwotnym, zawierającym 250 m* masy drzewnej 
użytkowej, natenczas zamożność w drzewo użytkowe całej kolonji 


przyjąć możemy na jeden miljard i 500 miljonów metrów sześcien- 


nych. 

Co do różnorodności gatunków na mniejszych przestrzeniach 
różnorodność ta nie jest tak wielką, jakby się na początku zdawało. 
W opisywanie gatunków wartościowych wdawać się tutaj nie mo- 


żemy, bo byłoby dla nas tematem za obszernym. Po krótce tylko - 


nadmienić możemy, że w kolonji tej głównie na uwagę zasługują 
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gatunki Bahia (Mitragyne macrophylla) Sibo (Sacrocephalus escu- 
lentus) i Fou (Oldfieldia africana). 

Lasy Gabonu zdaje się bogatsze są w drzewo ee i war- 
tościowe aniżeli lasy kolonji poprzedniej. Są one łatwiej do prze- 
bycia, ponieważ nie mają tak gęstych podrostów, co wyraźnie wska- 
zuje na to, że piętro wysokopiennych drzew jest gęściej zawarte. 
P. Broet, koncesjonista, znalazł na jednym hektarze 59 drzew za- 
wierających 759 mê drzewa użytkowego a w innem miejscu znale- 
ziono nawet na hektarze 600 drzew z zawartością masy użytkowej 
— 1040 m? wskutek czego zamożność tych lasów oszacowaną została 
na 3 miljardy 375 miljonów m*. Tu nawet drzewostany czyste, 
z jednego gatunku złożone, nie były nadzwyczajnością. 

W Kamerunie lasy pokrywają cały ten kraj, nie różniąc -siç 
wiele od lasów poprzednich kolonij. Oszacowania dały rezultat: 121 
drzew użytkowych z miąszością 421 m? na hektar, a najwięcej roz- 
powszechnionym gatunkiem jest tutaj Azobć (Lophira procera), 
którego drzewo jest bardzo twarde i było przez Niemców do bu- 
dowli bardzo używane. 

"Przy zakończeniu tego rozdziału warto będzie zapoznać się 
z różnemi zaletami technicznemi tutejszych głównych drzew tropi- 
kowych: 
Familja Palm odznacza się tem, że dzieli się na dwa od- 
działy: 

a) Palmy oliwne mają kwicia żeńskie i męskie na od- 
dzielnych pniach. ; 

` Palma Seychellów (Lodoicea sechellarum) ma największe 

owoce z drzew znanych, a te burzą morską nieraz zaniesione do od- 
ległych krajów były przedmiotem podziwienia dla starożytnego 
świata. 

Palmy liczące 60 rodzajów a 700 gatunków, a szczególniej pal- 
my: daktylowe i kokosowe oraz i Musacee, służą najwięcej do wy- 
żywienia ludności międzyzwrotnikowej. 

Familja Urticaceów zawiera gatunki drzew morwo- 
wych (Morus), dalej drzew figowych, które dają kauczuk — Arto- 
carpus, drzew chlebowych Oceanif i t. p. 

=~ Familja Anonaceów liczy około 800 sitai i do- 
starcza owoców bardzo wartościowych. .Monodora myrystica np. 
rodzi orzechy muszkatowe a Anona senegalensis, owoce jadalne, nad- 
zwyczaj cenione. 

Z Familji Lauraceöw najważniejszem jest drzewo kamfo- 


rowe japońskie Cynamonum camphora, z którego dobywa sie ten 
“ważny środek. : 

Familja Leguminosöw liczy do 12.000 gatunków 
i sklada sie z 3 oddzialöw: Mimosae, Papilionaceae i Caesalpinae; 
z tych ostatnich jest najliczniejszy. Papilionacee (motylkowe) do- 
starczają niezmierną ilość pożytecznych ziarn i owoców; ‚gatunek 
Dalbergia dostarcza drzewa palisandrowego różnego pochodzenia np. 
D. nigra (Brazylijskiego), D. latifolia i sisso (Madagaskar), D. Co- 
chinchinesis (Indochiny) i Petrocarpus dostarczającego drzew far- 
bierskich. 

Caesalpiny zawierają liczne gatunki drzew farbierskich np. 
Haematoxylon campechianum i leczniczych np. C. Bondwaella — 
prócz tego Ceratonia siliqua, drzewo Św. Jańskie. 

“Familja Euphorbiaceów liczy 4500 gatunków od 
drobnych ziół aż do wysokich drzew. Wiele z nich zawierają sok 
(mleczny) trujący albo kostyczny. Do tej familji należy Rhicinus 
i gat. Manihot i Hevea dające kauczuk. 

Familja Dipterocarpeów zawiera Dryobalanops aro- 
matica, drzewo kamforowe wyspy Borneo i Shorea robusta dostar- 
czające gumy i żywicy Dammara. 

Familja Myrtaceów zawiera rodzaj Eucalyptus tak 
ważny dla krajów tropikowych a zwłaszcza Australji. 


11. LASY AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 
(Stany Zjednoczone i Kanada). 


a. Stany Zjednoczone Ameryki północnej. 

Leśnictwo amerykańskie nie było do niedawna niczem więcej jak 
brutalnem niszczeniem i tępieniem lasów. Wprawdzie środki do 
eksploatacji tego rodzaju wydoskonalono do najwyższej potęgi, 
z któremi technika europejska równać się nawet nie mogła, — al- 
bowiem pracę ręczną około transportu zredukowano do minimum 
i zastąpiono pracą bardzo pomysłowych przyrządów mechanicznych 
— lecz troskę i staranie o dalsze zachowanie i odnowienie lasu za- 
niedbano zupełnie a nawet traktowano z wyraźnem lekceważeniem. 
Olbrzymie zakłady przeróbki drzewa i eksploatacji lasów, jak Cum- 
mer — Lumber Comp. w Jacksonville we Florydzie i podobne temu 
w Oregonie i Kalifornji, przerabiające po 2000 do 3000 metrów 
sześciennych każdego dnia i rozliczne mniejsze tartaki powstawały 
co chwilę i szerzyły spustoszenie po lasach, zgarniając miljonowe 
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zyski codziennie; — lecz Rząd i społeczeństwo z dziwną przygladaly . 
się obojętnością tej destruktywnej robocie, nie zakładając naprzeciw 
temu najmniejszego protestu. 

Dopiero w końcu zeszłego i na początku bieżącego stulecia zbu- 


-dziło się sumienie amerykańskiego społeczeństwa i rozpoczęła się 


agitacja za wprowadzeniem pewnych ograniczeń tej niszczycielskiej 
roboty poszczególnych kompanji i pojedyńczych osobników. Do- 
piero za prezydentury Roosevelta rozpoczęła się agitacja naprzeciw 
lekkomyślnemu niszczeniu lasów, a na czele jej stanęli Fernow i Pin- 
chot, z których ostatni został mianowany naczelnikiem leśnictwa 
Stanów Zjednoczonych CUES: Forester) i stworzył organizację rzą- 


- dowego leśnictwa, która juz od roku 1905 istnieje i obecnie działa. - 


Za prezydentury Tafta, Pinchot zniewolony był ustąpić ze swego _ 
urzędu i przyjął administrację lasów Vanderbilta. W końcu zeszłego 
stulecia szacowano dochody, które pobierała Ameryka północna z la- ` 


-sów na jeden i */, miljarda dolarów, t. j. 5 miljardów dawnych marek 
- złotych. (około nieskończoności miljonów dawnych marek polskich, 


t `j. około 10.000 biljonów). 

Wy jątkowo ty lko niektóre towarzystwa odnawiają wycięte 
przestrzenie i starają się o wprowadzenie do swych lasów trwałego 
gospodarstwa. Największą przeszkodą do. tegoż , jest przecież dzi- 
siejszy system opodatkowania prywatnych lasów. Pobiera on bo- 
wiem podatki 1°/, od wartości zapasu drzewnego, znajdującego się 


w lesie — gdy tymczasem przyrost roczny w drzewie zaledwo 1°/, 


wynosi. To więc powoduje właścicieli lasów do wycinania od razu 
wszystkich zapasów rębnych, spieniężenia ich i usunięcia objektu 
opodatkowania, ponieważ w przeciwnym razie zagraża im ehr 
konfiskata calego majatku lesnego *). 
Demokratyczna partja wypisała jako hasło na swoim sztandarze - 
Decentralizację Rządu i żąda już od lat wielu, ażeby lasy państwowe 
przemienić na lasy poszczególnych Stanów. Nie trzeba zapominać, 
że w zachodnich częściach Rzeczypospolitej amerykańskiej często */, 
a nawet i połowa lasów jest własnością państwową. Jezeliby więc 
ostatnie przemieniono na lasy poszczególnych Stanów, natenczas go- 
spodarstwo leśne prawidłowe tego kraju zostałoby pogrzebane na 
zawsze. Na szczęście prezydent Wilson miał ten rozum, że wpływo-- 
wych urzędników zarządu leśnego, pomimo, że ci jako Republikanie 


*) Harrer — Forstwirtschaft in den Vereinigten Staaten — Forstwis- 
senschaftliches Zentralblatt 1913. 
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_ odmiennego byli przekonania od Demókratów: wszystkich pozostaw it 
przy urzędach i nie pozbawił kierowniczego wpływu. 
Pożary leśne są ciągle największą klęską lasów amerykańskich. 
W Stanie N. Yorku szkody przez pożar wyrządzone szacowane by- 
` wają rocznie na 2 miljony marek złotych; w Pensylwanji tak samo. 
Rzad centralny w roku 1913 przychodził z finansową pomocą tym — 
Stanom, które: w budżecie swoim umieściły znaczne wydatki ne 
Ñ ochronę lasu; jednakże partja demokratyczna protestuje naprzeciw 
tym subwencjom. Choroba kasztanów (Diaporthe parasitica) za- 
graża drzewostanom kasztanowym; jednakże gubernator Pensyl-. 
wanji założył veto BR" wydatkom, w celu powstrzymania tej 
«choroby. 5 ; ‘ i 
Drewno opałowe ciągle ma niskie ceny i ok = marnuje- 
sie po lasach a dewastacja coraz poštępuje dalej. Planów gospodar- 
czych i urządzenia lasu w znaczeniu europejskim Ameryka nie po- 
siada wcale **), Do tych niekorzystnych warunków dołącza się 
jeszcze klęska pożarów, które okropne szerzą spustoszenia. Niech 
nam o tem dadzą wyobrażenie sprowadzania z roku 1011. w TOR 
. tym wypaliło sie ; 


-w Stanie Arkansas 56.000 ha 

- erste Kalifornja 25.000 ,, 
Se » Idaho (1910) _ 86.000. ,, 
„22252 Maryland >: 28.000 „ 

5 ;  Mitchigan | "64.000 ,, 

2 „. N. Carolina . 64.000 ,, 


razem 323.000 ha 

Byly nawet en ze w jednym tylko roku, w jednym tylko 

Stanie, wypaliło się 800.000 ha. Wobec tych liczb podziwienie bie- 

rze, że las wogóle w Stanach Zjednoczonych jeszcze istnieje. W nie- 

„których razach zauważono w zachodnich Stanich (a zatem w pobliżu 

okolic stepowych), że powodem pożaru leśnego były pioruny bijące 

z pogodnego nieba. W roku 1911 28°/, pożarów leśnych odnieść było 
można do tej przyczyny, to jest do uderzenia piorunów *). 

Graves zaleca jako główny środek zaradczy naprzeciw pożarom 

leśnym palenie odchodów drzewnych nieużytkowanych, jak gałęzi 


**) Jahresberichte iiber die Fortschr. rok 1913. 
*) Piszacy te slowa przypuszcza, ze nie byly to pioruny z pogodnego 
` nieba bijące — lecz pioruny bez deszczu. Zjawisko to obserwował w roku 
1889 w lesie Głuszyńskim pod Poznaniem, okolicy wyjątkowej suszy, gdzie 
pioruny nad głową mu biły a deszczu ani kropla nie spadła. 
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i wierzchowisk, drzew ściętych, które w ogromnej nieraz ilości las 
amerkański zalegają. 

-Dla powodów wyżej wymienionych lasy Stanów Zjednoczonych 
aż dotąd w opłakanym znajdowały się stanie a niektóre okolice 
w zupełne zamieniły się pustynie. Lasy sosnowe coraz więcej się 
zmniejszają, jałowiec virgiński, z którego fabrykowano ołówki, 
wyginął prawie zupełnie a niektóre części gór Alleghanies są już cał- 
kowicie obnażone z lasu. 

Tylko w Sierra Nevada i Kaskadach wkroczył Rząd miejscowy 
i zabronił dalszej dewastacji. 

W roku 1908 wynosiła powierzchnia lasów państwowych około 
70 miljonów hektarów. [Instrukcji co do urządzania lasów nie wy- 
dano żadnych; jedynie podańo wzór ogólny, do którego REY 
lasów „zastosować się mieli. 

O uprawach sztucznych (z wrrigiticns prerjów) mowy być nie 
może w lasach; gospodarstwo ograniczać się musi na samosiewie 
i zabezpieczeniu młodzieży od pożarów *). 

W roku ıgı1 założoną została szkoła leśnictwa i dołączona do 
Uniwersytetu w Syrakuzie. Prócz tego istnieje kilka szkół prywat- 
nych leśnictwa np. Dr. Schenka w Biltniore. 

Pomimo tych wszystkich niedostatków, któreśmy tutaj starali 
się uwydatnić, leśnictwo amerykańskie zaczyna sobie zdobywać po- _ 
ważne znaczenie w świecie naukowym i gospodarczym. Dowodem 


*) Na uwagę zasługują dwa artykuły: O leśnictwie w St. Zjedn. Ame- 
ryki półn. p. J. Korystki, w czasopiśmie Las Polski (wychodzącem w War- - 
szawie pod redakcją prof. Jana Kloski) z roku 1922; z których pierwszy za- - 
tytułowany „Leśnictwo w Stanach Zjednoczonych Ameryki pöln“, drugi 
„Stacje doświadczalne w Stanach Zjedn.“, a w których autor dochodzi: do 
następującyca konkluzyj: 

1. Gospodarka w lasach prywatnych, nieograniczona dotychczas, ustawowo, 
jest w najwyższym stopniu dewastacyjna.. 
2. Gospodarka w lasach państwowych jest jeszcze antag: pierwotna na za- 

“kresié hodowli i użytkowania). 

3. Stan ten ukazuje w niedalekiej perspektywie nieunikniony kryzys 

w produkcji drzewnej Stanów. Bierze to pod uwagę obecnie Departa- 

7% ment rolnictwa Stanów i widzi konieczność stosowania przymusu praw- 
nego względem prywatnych posiadaczy leśnych, oraz oparcia gospo- 
darstw w lasach państwowych na kpaejotalcych ekonomicznych. podsta- 
wach. — 

ee drugiego artykulu dowiaddjemy się, że doświadczenia leśne w Sta- 
nach Ameryki północnej częściowo dopiero weszły w wykonanie, lecz pro- 
 jektowane sa na wielką miarę. 
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tego była wystawa światowa w Chicago r. 1893; jakkolwiek była ` 
w niej więcej reprezentowaną wspaniała w JAZ Drewna, aniżeli - 
Leśnictwa. 

Na wystawie tej sej więcej uwagi AWA: na siebie następu- 
jące okazy: 

r. W środku kopuły rządowego gmachu: wydrążony odziomek 
Sekwoji (Sequoya gigantea) 12 metröw wysoki a 8 metröw 
w średnicy mierzący (wysokość całego drzewa wynosiła 91 m). . 
Na ścianach tej wydrążonej sali rozwieszone były fotografje, 
przedstawiające ścięcie i transport tego olbrzymiego drzewa 
(którego sam transport z Kalifornji do i kosztował 

- 10.500 dolarów). 2 
2. Wielki maszt pod frontem gmachu rządowego z jodły Douglaso- 
wej 657/, metra wysoki, zupełnie prosty i I metr u dołu w śred- 
nicy mierzący, na którym powiewała flaga Stanów Zjednoczo- 
nych. : 
3. Największy tartak na świecie, którego maszyna w przeciągu 
4 sekund odrzynała deskę z nałożonego kloca 16 stóp długą i I 
metr szeroką. Cały kloc w kilka minut całkowicie na deski po- 
rznięty zostaje. i 
Z wystaw. zagranicznych najwięcej ciekawosci budziła SEES 
wa lesna Japonji, ktöra pod wzgledem naukowym najwiecej moze 
była interesującą, i jako całość z wielką znajomością rzeczy była © 
"zorganizowana. Że Japonja w leśnictwie — tak jak w innych za- 
wodach — bardzo pojętnym była uczniem Europy, wynikało z wy- 
_ stawionych okazów: ` f 

Mapy gospodarczo-leśne wzorowo wykonane, opisy EER 
nów a nawet kalendarz leśniczy, dają miarę rozwoju umysłowego 
leśników japońskich. Kolekcja drewna bambusowego najrozmait- 
szych gatunków i wymiarów i sposób zużytkowania tegoż do róż- 
nych wyrobów, tak samo jak zbiór drzew różnych gatunków warto- 
` ściowych, do użytku stolarstwa, były i dla znawców nowościami zdu- 
miewającemi. - y 

Japońskie ministerstwo rolnictwa i handlu sposobiło wtenczas 
wydanie wspaniałego dzieła, zawierającego tablice wszystkich użyt- 
kowych drzew japońskich, z najdokładniejszemi opisami cech bota- . 
nicznych i technologicznych, — które to wydanie prawdopodobnie 
niezadługo potem światło dzienne ujrzało. Pozo 

"Grzyby jadalne — jak się zdaje — w leśnictwie japońskiem 
ważne zajmują miejsce. Sposób ich hodowania i rozmnażania był 
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tu naocznie Bere: iony; nie różni się on wiele od sposobów ho- 
-dowania trufli we Francji. 


Wyniki te badań japońskich zasługują na wielką uwagę, ponie- 
waz naprowadzić moga na drogę sztucznego hodowania i naszych 
. grzybów jadalnych. ` 

Paraguay, Argentyna t Brazylja wystawiły tylko calcite drzew 
uzytkowych, ktöre nawet w wielu razach botanicznie nie byly ozna- 
czone. $ 

Tak samo i wystawa meksykańska i australijska, nie zawierała 
wiele więcej, jak kolekcje tamtejszych drzew użytkowych. 

Wystawy Niemiec, Francji i Rosji nie MY także wiele 
nowego. 

Z wystawy leśnej Stanów Zjednoczonych Ameryki, wystawa 
Vanderbilta zwracała największą uwagę na siebie. I w rzeczywi- 
stości Vanderbilt był pierwszym, który w majątkach swoich usilo- 
wał wprowadzić w życie prawdziwe prawidłowe gospodarstwo leśne. 

Sprawozdawca z Wystawy Dr. Alfred Möller tak się zaintereso- 
wał przedsięwzięciem Vanderbilta, że zrobił wycieczkę do jego ma- 
jątku Biltmore w północnej Karolinie, gdzie znaleźć było można 
wszystkie odmiany i rodzaje drzew liściowych a nawet iglastych, 
oraz i najrozmaitsze wzniesienie siedliska w górach Alleghanies aż 
do 2.200 m nad poziom morza. W lasach tych spotkać można 22 
rodzaje dębów, 8 sosny, 5 świerka, 5 brzozy, 5 klonów, 8 hickory 
i 7 magnolji. Zarządcą lasów p. Vanderbilta jest p- Ġifford Pinchot, 
który studja swoje odbył w Nancy. ; 

Z objaśnień p. Pinchota wyniósł Dr. Möller to przekonanie, ze 
dziś głównym celem i zadaniem gospodarstwa leśnego: w Stanach 
Zjednoczonych są tak nazwane improvement — cuttings — zręby 
ulepszające, które p. Pinchot w lasach Biltmore zastosował. Jest to 
-właściwie metoda francuska, zasadzająca się głównie na tem, ażeby 
protegować gatunki wartościowe, w walce o byt, z gatunkami pośled-. 
niemi. Dotychczas tak we Francji jak w Ameryce robiło się wszystko 
ażeby wysokopiennemu lasowi nadać formy sztuczne i nie naturalne 

pojedyńczych kęp i i mieszanin najrozmaitszych klas wieku, do czego 
i w Niemczech pewna szkoła nowatorów zmierza. 

Jednakże dziś za pomocą rębów ulepszających | w r Ameryce prag- 
nie się z lasów zdewastowanych utworzyć znów równowiekowe nor- 
“malne drzewostany wysokopienne. - Metoda improvement — cut- 
tings — na obszerną skalę bywa praktykowang w kolonjalnych lasach 
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Indji wschodnich i kolonij afrykanskich, tylko, > tam inaczej bywa 
nazywaną. 5 i 
Wystawa leśna Stanu Illinois z tego powodu jest ciekawą, ze 
przedstawia próbki drzew wyhodowanych metodą plantacji ręcznej 
na obszarach prerjów. Państwo Illinois jest do połowy krainą stepów. 
itu już od 20 lat uskuteczniają się sadzenia ręczne różnych gatun- 
ków, tak amerykańskich, jak i europejskich. Pomiędzy wystawionemi 
_ próbkami drewna, tamże wyhodowanego, znaleźć było także można 
okazy sosny zwyczajnej europejskiej i sosny austrjackiej, oraz 
świerka i modrzewia europejskiego a nawet i naszej brzozy. Wszy- 
stkie drzewa pochodzące z sadzenia na prerjach większy okazują 
przyrost jak drzewa naturalnego pochodzenia i pobliskich lasów. 
Świerk np. wykazał szerokość rocznego słoja — 5 mm, modrzew — 
5.4 mm, sosna nawet 8.5 mm. Z plantacji p. R. Douglasa z Wauko- 
gan jeden z modrzewi miał nawet 17 mm przyrostu rocznego w pier- 
` ścieniu. $ 


w, 


‘Z drzew amerykańskich zasługujących na większe upowszech- 


nienie w lasach europejskich wyliczyć potrzeba według Mayra, Sar- 
genta i Fernowa następujące: Betula lutea, Prunus serotina i Cas- 
tanca americana; ostatni bowiem na mrozy więcej jest wytrzymały 
-jak kasztan europejski i rodzi lepsze owoce. Natomiast różne ro- 


 dzaje drzewa, nazwanego hickory (Carya) nie okazały się tak wy- 


trwałemi na wpływy atmosferyczne jak dawniej przypuszczano. 

Wystawa Chicagowska posiadała także w oddziale leśnictwa — 
co jest osobliwością amerykańską — Biuro wywiadowcze, które na 
żądania skądkolwiekbądź przychodzące, w sprawach leśnictwa da- 
wało publiczności stosowne objaśnienia. 

Do utworzenia tegoż biura przyczyniło się niezmiernie dziełko 
p. Fernowa pod tyt. „What is forestry? '; 25.000 egzemplarzy tegoż 
dziełka rozeszło się zaraz pierwszego roku pomiędzy handlarzami 
drzewa, farmerami i właścicielami lasów. Ażeby uprzystępnić Ame- 
rykanom pojęcie lasu i leśnictwa wziął się Autor na sposób zupełnie 
amerykański. - Uwidocznił on swoim ziomkom, -jaką ma wartość 
drzewo z lasu corocznie do użytku krajowi służące, w porównaniu do 
: innych produktów i wykazał, że 10 razy przenosi wartość roczną 
produkcji złota i srebra, 3 razy -jest większą jak produkcja wszyst- 
kich kopalni, nie wyłączając węgla, 3 razy większą aniżeli cała pro- 
dukcja pszenicy w Stanach Zjednoczonych i t. p. ; 

To przemówiło do pojęcia Amerykanów lepiej aniżeli wszystkie 
naukowe i filozoficzne dedukcje. 


Dar La mela zdac Ek, 
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W dziełku Fernowa znajdujemy inne jeszcze zdania, które i le- 
śnicy innych krajów dojrzale wziąć powinni pod rozwagę, np. 
„Zanim do tego dojdziemy, ażeby delikatniejsze metody. lesnic- 


twa, które w innych krajach są w użyciu, do naszego stósować — 
„wystarczy nam na początku, urządzić nasze. gospodarstwa według 


zasad zdrow ego, rozsądku, co na tem się zasadza: ażeby niepotrzeb- 
nym. spustoszeniom zagrodzić, dać lasom ochronę przed pożarami, 
bydło z lasu wypędzić, gdzie las ma być odmłodniony i unikać 
wszystkiego co samosiew lasu może uczynić niemożebnym *. 

W literaturze amerykańskiej zwraca się często uwagę na szkody 
wynikające przy sprowadzaniu nasion leśnych z przekręcenia lub 
pomylenia gatunków i nazw botanicznych; nawet w świecie nauko- 
wym. P. Sudworth, botanik oddziału leśnego w Washingtonie, zajął 
się tą sprawą i zwraca uwagę na błędy i niewłaściwości popełniane 
w tym kierunku. I tak co do samych klonów znajdujemy, że w N. 
Yorku, w sławnej Jesup Collection, klon cukrowy oznaczony bywa 
nazwą Acer barbatum Mchx; my w Europie nazywamy go A. saccha- 
ricum Wang., oddział leśny zaś w Washingtonie nazywa go A. 
saccharum: Marshall, a pod nazwą A. saccharinum Linnć rozumie in- 
ny gatunek klona, który w Europie nosi nazwę A. dasycarpum, Er- 
hardt, t. j. nasz klon srebrzysty. | 

Jodta Douglasa nazywana bywa w Ameryce Pseudotsuga taxi- 
folia Britton a dla Liriodendron tulipifera istnieje aż 13 E 
mów i t. p. *). 

W rozdziale V. i VII. części pierwszej Sale się dać obraz 
pobieżny Flory i Klimatu Ameryki północnej. W tem miejscu po- 
zostaje mi obraz ten uzupełnić wiadomościami statystyczno-gospo- 
darczemi, odnoszącemi się do właściwości lasów Unji BL 


— powołując się w tem na dzieło Semlera.- 


Według obliczeń z roku 1880 cała pobici ‘Staton Zjed- 
noczonych wynosiła 742 miljony hektarów; z tego 11°), (około 
76 000 000) w roku 1880 było zalesionych, 214 miljonów służyło rol- 
nictwu a pozostałe 451 miljonów były pustynie, stepy i pastwiska. 


Z tej przestrzeni lasów (76 miljonów ha) 34 miljony były własno- 


ścią państwową; jednakże wielka część tych ostatnich nie były to la- 
sy wysokopienne, lecz po części zarośla, które hiszpańską nazwą Cha- 


-parral oznaczono. Jakkolwiek inne znów części posiadały zamożność, 


*) Wiadomości co do wystawy w Chicago _ezerpane są z artykułu Dra 
Alfreda Möllera p. t. Forstliches von der. Weltausstellung zu Chicago 1893. — 
Forstl. naturwiss. Zeitschrift 1894. 
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która wprost. bajeczną się wydawała, t. j. kita 7 000 metrów sze- _ 
ściennych na hektarze, to przecież wcale zadziwiać nie może, jeżeli 
się zważy, że jedno drzewo Sekwoji ma niekiedy miąszość 75 000 
stóp kub., czyli 2 400 metrów. Í ; 

Według obliczeń nowszych powierzchnia Stanów Zjednaczo- 
=- nych znacznie się powiększyła, zdaje się przez nabycie Alaski i in- 
nych posiadłości dziś wynosi podobno około 900 miljonów hektarów 
— jednakże stosunek lasu do poza 2 i pustkowi zapewne nie zmie- 
nił się wiele. 2 

"W roku 1870 WESTA jeszcze produkcja tartaków 12.755 miljo- 
nów stóp sześciennych, czyli blisko 400 miljonów metrów* wyrobio- 
nego drzewa, w wartości 882 miljonów szplingów, czyli- 44 miljony 
funtów szterlingów (== 200 miljonów dolarów). 

Dziś jak widzieliśmy pobiera Ameryka z lasów sume 
6 razy większą, bo 1250 miljonów dolarów. Według te- 
" goż samego obliczenia z roku 1870 dobywało się w. lasach 
'Unji rok rocznie 100.000 beczek ekstraktu garbnikowego z kory 
jodły kanadyjskiej (Tsuga canadensis) wskutek czego 73.000 hek- 
tarów tego drzewa wycinane bywały, a których drewno ginęło bez 
użytku, ponieważ po odcięciu kory pozostawiano je na zgnicie w lesie. 

Na sam wyrób progów kolejowych potrzeba było wyciąć 169.000 
hektarów lasu; a w jednym roku (bo 1880) pożarem zniszczonych 
zostało przeszło 4 miljony hektarów lasu; — co mniej więcej równa 
się powierzchni dwóch Stanów Unji: Massachusett i New Yersey. 

Jodła Hemlocka (Tsuga canadensis) bywa sztucznie hodowaną 
w Stanach południowych i stepowych, tak samo Eukalyptusy jako 
„drzewa najszybciej rosnące. Pomimo wszystkiego Rząd Stanów 
-Zjednoczonych w innych miejscach wyzbywał się lasów za śmiesznie 
niską cenę 1—2*/, dolara za-akre, czyli 2—5 dolarów za ha. — 

Południową strefę Uniji amerykańskiej zajmują Stany: Po- 
łudn. Karolina, Georgia, Alabama, Mississipi i Louisiana. Najcen- 
niejszem drzewem tych okolic jest sosna żółta (Pinus australis) 
a według nowszej klasyfikacji Pinus palustris, Ma ona bardzo ma- 
ło bielu a jej drewno rdzeniowe czyli twardziel jest nadzwyczaj 
jednolity. 

_ Żaden inny gatunek drewna iglastego równać się z nią nie mo- 
że pod względem trwałości, wytrzymałości i twardości. Wyrasta 
ona do 45 metrów wysoko i daje także terpentynę najwięcej poszu-. 
kiwaną. 

Najwięcej zbliża ae do niej pod wzgledem technicznych wła- 
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snosci P. rigida a po niej Taxodium distichum, które wyrastają do 
40 metrów wysoko i ‘3 metry średnicy. W budowlach wodnych wy- 
trzymuje całe wieki a wiadra i inne naczynia z Ameryki do Europy 
przywożone, przeważnie z tego drewna bywają wyrabiane. Po nich 
jako drzewo wartościowe zaznaczyć jeszcze w ypada cedr, RCT! 
paris spheroidea i Juniperus virginiana. 

Dzielnica wschodnia Ameryki północnej począwszy od swej 
strefy podzwrotnikow. ej, którąśmy poprzednio wyróżnili w kierunku 
północnym t. j. az do Nowego Yorku i Jezior Kanadyjskich, od za- `` 
chodu ograniczona krainą Prerjów a od wschodu Oceanem Atlantyc- 
kim, zawiera przeważnie lasy liściowe, obfitujące w bogactwo nie- 
zwykłe rodzajów i odmian botanicznych, jak to 25 rodzajów dębu, 
8 rodzajów Hickory (Carya) oprócz tego orzechów, kasztanów, pla- 
tanów, klonóuw, jesionów, magnolji, Liriodendronów zmieszanych 
z Tsugą a na północy z bukiem. 

Cała ta dzielnica posiada gatunki drzewa porządkowego prze- 
dziwnej dobroci a przedewszystkiem odznaczają się w tem Carya 
alba, Juglans nigra, Ulmus racemosa, U. americana, a dalej nie- 
zmiernie elastyczne drewno jesionu (Fraxinus americana) i maho- 
nionej barwy drewna, brzozy (Betula lenta). Z dębów celują ponad 

 innemi, swemi zaletami technicznemi, Quercus alba, Q. obtusiloba 

i Q. virens. Drewno dębu żelazistego (Q. obtusiloba) trwałością 
i delikatnością słoja, przewyższa wszystkie inne dęby Ameryki pół- 
nocnej; jednakże drzewo to nie wyrasta wysoko, bo tylko do 15 m 
i do */, m średnicy. > 

Takich gatunköw drewna uzytkowego i porzadkowego wybrze: 
że Ameryki zachodniej nie posiada wcale, i sprowadzać je musi do 
Kalifornji i Oregonu z wybrzeża Atlantyku, bo gatunki te same, je- 
żeli wyrosną nad Pacyfikiem, utracą zalety, któremi odznaczały się 
w pierwotnej ojczyźnie swojej. 

Natomiast olbrzymie sekwoje, cyprysy Lawsoniańskie i jodły 
Douglasa na wybrzeżu Atlantyckiem tracą zdolność rozrastania się 
w kolosy, którą miały na wybrzeżu morza Spokojnego, skoro tylko 
nad Atlantyk przeniesione zostaną. 


b) NIECO O LASACH KANADY. 


Kanada, której granice polarne, zdaje się, nie są jeszcze dosyć 
pewne i ustalone, zawiera mniej więcej 800 miljonów hektarów po- 
wierzchni; pod względem obszaru nie ustępuje więc wiele Stanom 
Zjednoczonym; natomiast jest słabo zaludnioną, a łudność jej za- 
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ledwo 7 000 000 wynosi, której połowa koncentruje się na małym 

stosunkowo półwyspie, pomiędzy jeziorem Hurońskiem a Ontario; 

resztą zaś rozprószona jest po ogromnych obszarach, przechodzących 
coraz więcej w tundry. 

Granica lasów nie przechodzi więc przez Stany Zjednoczone, lecz 
wkracza z Azji (Kamczatki) do południowej Alaski; tu wznosi się 
prawie do równoleżnika polarnego i następnie przerzyna Kanadę, 
dzieląc ją na dwie nierówne połowy, z których mniejsza, północna, 
jest prawie niczamieszkałą; granica ta lasów zniża się w okolicy 
zatoki Hudsońskiej aż do 59° szerokości północnej, przerzyna pół- 
nocną kończynę półwyspu Labradorskiego i poniżej Grónlandji po- 
dąża do Europy. Jakie gatunki drzew granicę lasów w Ameryce two- 

"rzą nie wismy jeszcze z całą dokładnością. *) Zdaje się, że nie brzo- 
za ani modrzew lub limba granicę tę stanowią, lecz jodła biała, Abies 
alba, — a raczej Picea alba. Idzie ona tutaj o wiele wyżej jak La- 


-rix microcarpa i tworzy obszerny pas wegetacyjny pomiędzy 54 


a 68° szerokości północnej. Jest to więc drzewo stanowczo kanadyj- 
skie; do niej mieszają się Betula PE: Abies balsamea i różne 
gatunki wierzb, topoli i olszy. E 


Główna część ludności, która się nie mieści w okolicy Toronte 


'i Montrealu, osiadła na prerjach wysuniętych ku zachodowi, lecz la- 
sy prawie wcale nie są zamieszkałe. Dr. Fernow, dyrektor akadem ji 


leśnej w Toronto, szacuje produkcyjną powierzchnię lasów na 100 


miljonów hektarów. Pomiędzy temi mało ziemi przydatnej dla rol- 
nictwa — reszta są pustynie, bagna i tundry. Większa część lasów 
jest własnością państwową, a raczej własnością. poszczególnych pro- 
wineyj, czyli Dominionów. 
= Lasy bywają wydzierżawiane koncesjonarjuszom na czas nie- 
ograniczony; dzierżawca płaci oznaczony czynsz dzierżawny a oprócz 
_ tego od wyciętych drzew taksę, od 1 do 3 szylingów od sztuki. Dzier- 
ai i straż leśna starają .się wspólnie uchronić lasy przed pożara- 
i. Eksploatacja lasów jest 10 razy mniejszą jak w Stanach Zjed- 
ec a pomimo tego dochody są stosunkowo znacznie większe 
i pokrywają do AA wydatki Po Stanów prowincjo- 
nalnych. 
* Administracja lasów zresztą ma. bye prosta, lecz dobrze zorga- 
nizowaną. 
Najcenńiejszemi i najwięcej wartościowemi gatunkami drze- 


*) Porówn. przypisek 17. 


Saki te EI aie AE OPER CZT WOPR oh TAE, 


Tier cre URN 


219 


wa kanadyjskiego ma być sosna czerwona Pinus resinosa, z drew- 
nem nadzwyczaj mocnego delikatnego i trwałego słoja, także i jodła 
Hemlocka, Tsuga canadensis, której drewno wprawdzie daje chro- 
powate deski, lecz wyborną korę garbarską — prócz tego jesion 
amerykański i klon cukrowy. 


12. AMERYKA ŚRODKOWA I POŁUDNIOWA. 


Niepodobną jest politycznie i ekonomicznie Amerykę środko- 
wą oddzielać od południowej, ponieważ niektóre jej kraje z równem: * 
prawem zaliczone być mogą tak do jednej jak do drugiej. Chile, 


- Argentyna, Paraguay i Brazylja jednym końcem przekraczają Zwrot- 


nik Koziorożca a drugim sięgają nieraz głęboko w strefę umiarko- 

waną Ameryki południowej. 
_. Wprawdzie podział ten przyjęliśmy w części botanicznej ni- 

niejszej pracy, w celu udogodnienia klasyfikacji różnych formacyj 

roślinnych — przecież tutaj zaniechać go musimy, gdy mają być roz- 

patrywane stosunki gospodarcze i ekonomiczne tych krajów. 


a. Gujana francuska. 


Lasy Gujany stanowią przedłużenie ekwatorjalnych lasów Ama- 
zony. Znajdujemy w nich tę samą obfitość i bujność wegetacji co 
w tamtych* powiada Bertin — „tę samą rozmaitość nieskończoną 
kształtów. Świat roślinny dochodzi tu do bajecznego rozwoju drze- 
wa, zioła i liany się cisną i duszą wzajemnie. Mało one grubieją 
lecz pną się w górę, ciągle w górę, ażeby wydostać się z ciasnoty po- 
nurego cienia i rozwinąć swoją koronę w pełni słonecznego światła“. 
Bagnisty las zajmuje ogromne przestrzenie; ma on tu swoją własną 


wegetację, złożoną z gatunków drzewa bardzo twardego, dobywa- 


jącego się z nierozwikłanych kłębów roślinności palmowej, splecio- 
nej lianami. Drzewa przeważnie czepiają i utwierdzają się korzenia- 
mi powietrznemi. Te lasy bagniste stanowią często przeszkody, któ- 
rych w żaden sposób przebyć nie podobna. Więcej jeszcze, jak w la- 
sach afrykańskich rozmaitość i mieszanina gatunków jest nieskoń- 
czoną. Każdy kawałek jest tu odmienny i nie podobny drugiemu, 


- zachowując tę samą gęstwinę. Drzewostanów jednolitych nie znaj- 


duje się wcale. Cechą szczególną lasów gujańskich jako i innych: 
Ameryki południowej i ekwatorjalnej jest gęstość drzewostanu i ma- 
ła średnica poszczególnych drzew. Są one zazwyczaj proste, rosnąc 
w mocnem zwarciu, jednakże ich średnice prawie nigdy nie prze- 
kraczają 60 centymetrów a tymczasem ich wysokość dosięga wy 
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miarów nieprawdopodobnych. Drzewa olbrzymie są tu rzadkością 
a takich jak afrykańskie, z których jedno jedyne koroną swoją po- 
krywa przestrzeń */, lub, */, hektara, nie widzi się tu wcale. 

Eksploatacja lasów jest tutaj bardzo niedołężną, a w oznacza- 
niu gatunków drzew. panuje zupełna dowolność i anarchja. Nad rze- 
ką Kourou składy drzewa w Tollinche i Gourdonville zostały zanie- 
chane i opuszczone z powodu braku personelu. Wyrębywanie war- 
tościowych drzew odbywa się bez planu;\.dla wywiezienia kilku 
"drzew, wycinają się osobne drogi w lesie, które potem zostają za- 
3 niechane. ee 3 > 
W roku 1914 w okolicy Charvein — Godebert przeszło 2 000 
drzew zostało ściętych ażeby z nich wyrobić podkłady kolejowe (pro-. 
gi). Kilkaset tych progów zostało wyrobionych, lecz reszta drzewa 
została opuszczoną i zapomnianą. 

W całej Gujanie funkcjonują tylko 4 tartaki, które wszystkie 
razem nie przerabiają więcej jak 200 metrów? drzewa miesięcznie 
na eksport. Pomimo niskiej ceny materjału tartego na miejscu, bo 
tylko 40 fr. za metr”, mało który kupiec francuski zgłaszał się po nie- 
go, ponieważ różne formalności i trudności odstręczały go od korzy- 
stania z drzewa gujańskiego. Odnosi się to do rządowej eksploatacji 
lasów, prywatna bowiem jako taka nie istnieje tu wcale. 

Jeżeli koncesjonarjusze zgłaszają się o przydzielenie im części 
lasów, nie robią tego w innym celu, jak tylko ażeby czerpać z lasu 
balate t. j. sok kauczukowy i z drzewa różowego esencję różaną 
(essence de rose). Nadto przedsiębiorca, starający się o koncesję nie 
eksploatuje sam, lecz nabywa balatę i esencję różaną od robotników, ` 
tj. z drugiej ręki, a robotnik znów nie ma innego celu jak tylko za- 
rabiać jak najwięcej i bez wielkiego trudu i mozołu. Przy takiem 
usposobieniu umysłowem (mentalitć) robotnika, na nic się nie zda- 
-dzą wszystkie przepisy i regulaminy rządowe, w celu kontroli i ochro- 
ny możliwej drzew kauczukowych i różanych, ponieważ nie ma służ- 
by leśnej, któraby czuwała nad przestrzeganiem tych przepisów. Z te- 
go poowdu napotykamy w lasach Gujany prawdziwy rozbój drzewo- 
stanów „C'est un veritable massacre qui s‘y fait‘ — powiada Ber- 
tin. Ilość drzew kauczukowych, uschłych na pniu, które się na śmierć 
ze soków wyczerpnęło „qu'on a saignćs a mort“, jest nieskończoną 
a za kilka lat prawdopodobnie obydwa te gatunki drzew, kauczuko- 
wych i różanych, wyginą z lasów Gujany zupełnie, ponieważ nikt 
nie stara się o ich odmłodnienie, tego ważnego źródła dochodu ca- 
łego kraju. 
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Różne rzeki są tak zamulone przy wylocie, ze z Ró powodu. 
nie mogą służyć do spławu drzewa. 

Skazańców politycznych, których liczba dawniej Wro 6 905 
dziś zaledwie 3 000, nie można używać do prac leśnych, a zwykły ro- 
botnik woli pracować w minach złota lub przy dobywaniu soku kau- 
czukowego, gdzie zarabia 12 — 15 fr. dziennie, aniżeli przy rąbaniu 
lub obrabianiu drzewa, gdzie zarobek wynosi tylko 6 franków. 

Do tych przeszkód i niedogodności, które tamują rozwój prze- 
mysłu leśnego w Gujanie dołącza się jeszcze brak kapitału i małe 
zainteresowanie się finansowego świata sprawą lasów i zużytkowa- 
niem ich płodów: : : 

„La difficultć de decider les capitaux* — powiada Bertin — 
„a Ss interesser a d'autres industries que celles de l'or, du balata et du 
bois de roses ont complétement empéché, jusqu‘ a ce jour; la mise 
en valeur de la foret guyanaise“. Nie mozna myśleć o zużytkowaniu 
ani lasów ani innych przyrodzonych "bogactw pewnego kraju dopóki . 
się nie ma odpowiednich dróg wywozowych i portów urządzonych 
` do eksportu ich produktów. Tymczasem w Gujanie w tym kierunku 
wszystkiego brak. Tutaj, począwszy od kapitałów do maszyn i sił 
roboczych, wszystko musi być sprowadzane z zagranicy, tj. zewnątrz 
kraju. Nawet Cayenna, główne miasto nie ma portu. Bertin sądzi, że 
w Gujanie byłoby stosownem zorganizować dwa zarządy lasu — je- 
den dla właściwego użytkowania leśnego, a drugi dla eksploatacji ba- 
laty i drzewa różanego, któreby dozorowały eksploatorów i nie do- 
zwoliły im za nadto wyczerpywać soków drzew kauczukowych, któ- 
rych ilość z każdym rokiem w puszczach amerykańskich coraz bar- 
dziej się zmniejsza. Bertin zdaje sobie pytanie: skąd wziąć po- 
trzebne siły robocze do zużytkowania lasów ‚gujanskich, poniewaz 
3 000—6 000 skazańców, do prac leśnych użyć się nie dadzą a w każ- 
dym razie są tylko siłą roboczą nie wystarczającą; Indjanie zaś do 
prac tych są nieprzydatni a oprócz tego, ilość ich jest za szczupła. 
Przychodzi więc do wniosku, że siły robocze sprowadzać potrzeba 
do Gujany z krajów afrykańskich, zwłaszcza ze Senegalu. 

Czarni na ogół dobtymi są robotnikami i łatwe dają się spo- 
wodować do pracy perjodycznej, nie trwającej dłużej nad parę mie- 
sięcy, pod warunkiem, że będą dobrze żywieni. Potem jednakże wy- 
magają powrotu do swojej ojczyzny i kilkamiesięcznego wypoczyn- 
ku — w którym to czasie skonsumują poprzednio zarobione pienią- 
dze i znów są gotowi podjąć pracę na nowo. Ponieważ ludek ten 
stoi na poziomie umysłowym 12-letniego dziecka, więc trzeba się 


„liczyć z jego kaprysami i odnawiać serje robotników co kilka mie- 
sięcy. Stałych kontraktów na dłuższy przeciąg czasu z RAA 
- zawierać nie podobna. Bertin w końcu dodaje: 

„Autrefois on les a seulement exploités; il faut maintenant les 
eduquer et les aimer, et cette seule formule résondra łe probleme de 
la main — d'oeuvre forestière“. ee: 

- Uzupełniając wiadomości o Guyanie dodać należy, że zawiera 


ona 88 000 kilometrów kwadratowych powierzchni, a w tem 79°/, la- — 
sów, że jest bardzo słabo zaludnioną, bo na całej przestrzeni ma tyl- ` 


ko 36 000 mieszkańców. Siedm rzek przepływa jej lasy i te stano- 


wią jedyne drogi komunikacyjne z wnętrzeni tego kraju. Ludność. 


po części jest murzyńska pó części indjańska. 


b. Brazylj ja. 
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Zajmuje ogromna powierzchnie 8 400 000 kilometröw kwadra-. 


towych, azatem większą jak wszystkie posiadłości francuskie i I ER 


razy tak wielka jak cala Francja europejska. Pod względem. zale- 


sienia można podzielić Brazylję na 3 strefy: 

Pierwsza północna obejmuje dzielnicę Amazonöw i prowincje: 
Para, Matto grosso, Pernambuco i część Stanu czyli prowincji Ba- 
hia. Ta strefa posiada płody leśne najcenniejsze i najwięcej uroz- 


maicone; Drzewo różane, amarantowe, palisandrowe, fioletowe i t. p. - 


Niestety jest ta okolica najmniej dostępną, a stąd najtrudniej- 
szą do użytkowania. TRR 


Druga strefa centralna obejmuje resztę prowincji Bahia — da- 


lej Stany Espirito santo, Rio de Janeiro, Sao Paulo i Minas Geraes. 
Jest to kraina z najłatwiejszym kapitałem i licznemi siłami robocze- 
mi; kraina cedrów lecz także i drzew mniejszej wartości. 

Trzecia strefa południowa \czy już w klimacie umiarkowanym 
i składa się z prowincyj czyli Stanów: Parana, Santa Catharina 
i Rio grande do Sul. — Las traci tutaj swój charakter tropikowy 
i staje się lasem szyszkowym (koniferowym) lecz nie iglastym, zło- 
żonym z tak nazwanych piniów Parany, to jest araukarjów brazylij- 
skich (A. brasiliana) odmiennych od araukarjów chileńskich (A. im- 
bricata). Wskutek braku robotnika ceny drzewa, od roku 1914 pod- 
skoczyły znacznie w górę a w roku 1918 sprzedawał się jeden metr 
sześcienny tartego drzewa w San Paulo po 90 do 105 mil. reiszów 
tj. 145 — 175 fr. Jeden metr* drzewa cedrowego po 190 franków 
a ı mètr? drzewa Paroba (Aspidosperma peroba) po 210 — 250 
franków. Drzewa palisandrowe, najcenniejsze, eksportowane bywały 
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do Liverpoolu, Havru i Hamburga. Drzewa brazylijskie mają wiel- 

"ką zaletę trwałości i twardości, lecz trudne są ‘do obróbki. Z tego 

powodu nie ulegają zniszczeniu przez owady; większa ich część ma 

piękne barwy i desenie i dlatego poszukiwane są przez snycerzy . 

do wyrobów luksusowych. Drzewa gujańskie równie jak brazylij- 

skie mają to wspólne w porównaniu do drzew afrykańskich, że przy. 
ogromnej wysokości trzońów, słabe tylko stosunkowo mają średnice. 

Także wywózka drzew afrykańskich z lasu jest łatwiejszą jak drzew 

brazylijskich, z powodu mniejszych przeszkód terenu i zwarcia pod- 

rostów. EE 

Tylko w prowincji Paranie znajdują się ogromne tartaki, prze- 
rabiające miesięcznie 8000 m* drzewa, głównie araukarji, które 
chętny znajduje pokup w Argentynie i Uruguaju. 

Zdaje się, że kompanje i syndykaty północno - amerykańskie 
w najbliższym czasie wezmą się szczerze do eksploatacji lasów bra- 
zylijskich i będą stanowić wielkie współzawodnictwo dla kolonij 
francuskich w Afryce. ) 

"W końcu wypada mi przytoczyć główne rodzaje drewna brazy- 
lijskiego, poszukiwanego tak w Europie jak w Stanach Zjednoczo- 
-nych Ameryki północnej. : > 

I. Gatunek Canella (Nectandria) zdaje się nie ma równych 
drew w Afryce, znajduje wielkie zastosowanie w przemyśle 
brazylijskim jako i światowym. C. sassafras jest bardzo po- 
szukiwany, lecz cena jego jest stosunkowo wysoką. 

2. Gatunek Cedrella (brasilensis) Cedro vermelho, łatwe do 
obrabiania i do robót snycerskich, ma znaczny eksport do Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej, gdzie używane jest 
do fabrykacji ołówków i pudełek do cygar. 

3. Gatunek Jacaranda (gabuina). Eksport główny do Europy. 

4. Gatunek Mimosops (elata) z familji Sapotaceów (Massa- 

-. 'randuba vermelha). Drewno koloru ciemno czerwonego, łatwe 
do obróbki — używane w snycerstwie, stolarstwie i powoznic- 
twie, ma znaczny eksport do Stanów Zjednoczonych. 

5. Gatunek Ph ysocalymma floridum (Pau Rosa) drzewo ni- 
skie, lecz drewno bardzo piękne, koloru żółto - różowego, bar- 
dzo poszukiwane we Francji. 

'6. Gatunek Araucaria (brasiliana) — Pinho de Parana, drze- 
wo aż do 40 m wysokie i do 3 metrów grube w średnicy. Drew- 
no biało - żółtawe, nie żywiczne. Tworzy w Stanach Zjedno- - 
czonych południowej Brazylji ogromne lasy, do 300 000 kilo- 
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metrów kwadratowych. Główny eksport na Antyle, do AER. 
tyny i Uruguaju. : 
7. Gatunek Enterolobium (ellipticum Benth.) —- Vinhatico, 
© drzewo wysokie i do I metra grube w średnicy; drewno żółtó- 
- różowe, bardzo używane w stolarstwie i  snycerstwie. Niektóre 
. rodzaje są wysokiej wartości. 
c) Chile i Argentyna. 

Jakolwiek rządy Chileński i Argentyński często powoływały le- 
śników i botaników niemieckich do zaopinjowania warunków go- 
spodarczych tych krajów, mało przecież stosunkowo dały nam stam- 
tąd wiadomości, odnoszących się do gospodarstwa ich lasów. Wy- 
tłumaczyć da się to tem, że Argentyna będąc przeważnie krainą pam- 
pasów i stepów, wytęża głównie swą uwagę na produkcję płodów rol- 
niczych: pszenicy, hodowli bydła i t. p., a małą zwraca tylko uwa- 
ge na produkcję drzewa i lasów. Chile znów odwrotnie, mając w nie- 
których częściach nadmiar i zbytek lasów, stara się jeszcze o ich 
wykarczowanie | i rozprzestrzenienie w to miejsce kolonizacji rolni- 
czej. 

Ani Karól aż 1) w swoim BiG opisie podróży naokoło 
świata, ani Fosterowie, ojciec i syn”), ani Hooker °), Philippi F. 
i R. A.4), ani Neger %), Reiche *), Martin IA Fries ®) — nie dają 
nam wyjaśnienia, jakiego rodzaju gospodarstwo prowadzi się w la- 
sach Rzeczypospolitej -Chileńskiej, tak samo jak i Argentyńskiej. 

= Opisy te dają nam obraz zupełnej wegetacji leśnej Ameryki 
południowej pod względem botanicznym; wyliczają nam bardzo 

1) Ch. R. Darwin — tłum. hiszpańskie — Mi viaje alrededor del mundo. 

2) George Forster — Reise um die Welt wihrend der Jahre 1772 bis 
1775. Berlin bei Hande u. Spener 1778. 

3) W. J. Hooker — On the Fagus antarctica. Journ. of Bot. 1840. 

4) Philippi F. i R. A. — Sobre las maderas de ARR — Anal Univ. San- 
tiago 1867. 

5) Neger — [Weber den Charakter der süd. - chilenischen Urwälder. 
Forstw. natur. Zeitschrift 1895. i 

6) Reiche K. — Beiträge zur Kenntniss der chilenischen Buchen — Ver- 
handl. d. deutsch. wiss. Ver. Santiago 1897. 

‘Reiche D. Verbreitungsverhältnisse d. chilenischin Koniferen. 

Reiche — Sobre el estado actual del estudio de Botanica en Chile — 
Revista 1904. 3 

7) Martin C. — Der patagonische Urwald — Mitteil. d. Ver. f. Erdkun- 
de zu Halle 1882. 

8) Fries R. E. — Zur Kenntniss der alpinen Flora im nördl. Argentinien. 
Upsala 1905. 
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szczegółowo gatunki drzew, napotykane w lasach, a niekiedy i bar- 


-dzo zajmujące szczegóły biologiczne i morfologiczne drzewostanów; 


jednakże nie pouczają nas o tem, w jakich warunkach gospodarczych 
te się znajdują — jak się odmładniają i hodują, jak się użytkują 
i jakie korzyści przynoszą i jak się dla przyszłości zachowują i pie- 


_legnuja. 


Dr. Karöl Reiche — przewodniczący wydziału botanicznego 
w narodowem Muzeum w Santiago, autor ozdobnie wydanego dzie- 
ła p. t. „Zarysy rozmieszczenia roślin w Chile“ *) położył wielkie 


zasługi około fizjografji swej nowo przybranej ojczyzny, przez zba- 


danie niektórych mało jeszcze znanych. okolic tego kraju. Podaje 
on nam ciekawe opisy pustyni Atakamy i jej xerofytycznej roślin- 


ności i pokładów saletry pomiędzy Iquique a Pampa de Tamarugal, 


położonej we wschodnim kierunku. Od gór nazwanych na cześć na- 
szego rodaka Sierra Domeyko, ozdobionych nieco świeższą roślin- 
nością: Lippia trifida, Artiplex atacamensis, Urmentea i Coldenia 
atacamensis i t. p. schodzi się w dolinę San Pedro de Atacama, 2 420 


m. wzniesioną, gdzie spotykamy pierwsze drzewa Prosopis. juliflora 


i Gourlica decorticans, rosnące oazami odosobnionemi; wyżej, bo 
3 500 m. nad poziomem morza, znajdujemy owe:potężne kaktusy Ce- 
reus atacamensis, do 6 m wysokości dochodzące, z różowem kwi- 
ciem i jadalnemi owocami. Jeszcze dalej ku wschodowi wznoszą się 
już Andy, tworząc grupę gór w Llullaillaco do 6 600 metrów wznie- 
siona, obfitujaca w wodę i świeżą roślinność. > 

Wkierunku południowym jednakże znów zniża się poziom i roz- 
poczyna się na nowo pustynia bez wegetacji. A: 

Na samym południu prowincji Atakamy leży owe zagadkowe 
miasto Copiapó na wzniesieniu 370 m; jednakże w bliskiej stąd od- 
ległości płynie rzeczka. Copiapó, gdzie rosną różne drzewa 2 — 4 m 


-vysokie; — nieco więcej na południu znajdują się kopalnie man- 


ganezu. ; 
Tam gdzie rzeka Rio Limare wpada do Oceanu Spokojnego 
pod=30° 40’ południowej szerokości, rozpoczyna się na równinie ro- 
ślinność lasów; posuwając się odtąd ku wschodowi w górę, t. j. ku 
grzbietom Andów, roślinność leśna przybiera coraz wyraźniejsze 
kształty; najprzód złożone z krzewów gatunku Haplocarya i Ali- 
brexia, później Eugenia, Villarezia, Baccharis i Prunus a w końcu 


*) Dr. phil. Karl Reiche — Grundziige der Pflanzenverbreitung in 
Chile — Leipzig — Verl. v. W. Engelmain 1907. 
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zwarte drzewostany Aextoxicum punctatum, wprawdzie tylko 6 — 8 
metrów wysokie, lecz posiadające korony. sklepione i zaokrąglone. 

W prowincji Aconcagua rozpoczynają się lasy gatunkami Bello- 
ta Miersii (25 m wysoka i r m w średnicy mierząca), Cryptocarya 
peumus, Aextoxicum punctatum i innemi. 

W tej prowincji pod 32° 15’ południowej. szerokości znajduje 
się także najwięcej ku północy wysunięty drzewostan palmowy; An-~ 
dy dochodzą tu do najwyższej swej wysokości, bo 6 970 m. 

Także i najwięcej ku północy wysunięte buki znajdują się tu- 
taj, jednakże dopiero od poziomu 90o m począwszy. 

_ Nie podobna opisywać ani wyliczać bogactwa flory iejczej 

_ sięgającej aż do 38° szerokości południowej, którą przytacza Reiche, 

ponieważ to zapełniłoby kilkanaście stron samemi nazwiskami. Dla 

nas ważnem jest jedynie to, co się odnosi do lasów i gospodarstwa 
leśnego w Chile i Argentynie. 

Pomiędzy 35° a 36° szer. w Sanie Bodłużnej, utworzonej przez 
Kordylierę nadmorską a Kordylierę Andów, pojawiają się coraz wię- 
-cej zwarte drzewostany leśne, złożone z gatunków Nothofagus Dom- 
bei (trwale zielony) i N. obliqua (w lecie zielony) Myrtus multiflo- 
‘ra i Moluma Eugenia. ‘Weinmannia, Lomatia i t. p. W miejscach 
wilgotnych: Drimys Winteri, Fuchsia coccinea, Coriaria i paprocie 
jak: Lomaria chilensis, le magellanica, takze Podocarpus chilina i ian- 
dina i N othofagus procera. 

Prowincja Arauco pod 38° szer. pomiędzy oceanem a Kordylie- 
rą Andów była dawniej mocno. zalesioną. lecz dziś postradała swe 
lasy, które zamienione zostały na pola lub’ kopalnie węgla. Wstępu- 
jąc wyżej w Kordyliery spotyka się, począwszy od 700 m wznie- — 
 sienia, Araukarie a Nothofagus Dombei ustępuje miejsca Nothofa- 
- gusowi. antarctica i N. pumilio; przy I 300 m. Araukarje tworzą 
piękne drzewostany od 30 — 50 m wysokie. Według prof. Negera, 
w wysokości I 800 metrów, kończy się tutaj roślinność i zaczyna 
- się linja śniegów. - 

Południówe prowincje, począwszy od 39:/,%/, do 41 /,°f, maja 
znow nieco odmienna wegetacje. : 

Są to prowincje Valdivia i Llanquihue, Zine przez niemiec- 
kich kolonistów zaludnione, z klimatem łagodnym i deszczami bar- ' 
' dzo równomiernemi, na cały rok rozdzielonemi i wskutek tego z prze- 
pyszną wegetacją drzew liściowych, z rodzajów i gatunków Nothofa- 
gus, Eucryphia, Drimys, Myrtus, Laurelia, Weinmania i Podocarpus 
— z mnóstwem Epifytöw i Lianöw. 


go 
chera z Jeny. 


e 


z 
[e] 
-ó 
S 
B 
O 
H 
z 
N 
> 
N 
I 
ob 
+4 


Typ lasu m 


według obrazu ze zb 


Fis 


> A 


ioru p. 


| PRA 


Góry na wschód. położone piętrzą się coraz wyżej i porosłe są 
"gatunkiem Fitzroya patagonica, który tu nosi nazwę Alerce, i jest 
drewnem nadzwyczaj cenionem. Do niego przyłączają się jeszcze na 
ziemi wilgotnej Libocedrus tetragona, Eugenia correaefolia i Baccha- 
ris magellanica. ; 
Najwyższym grzbietem tych gór nadbrzeżnych jest Cordillera 
Pelada. Alerce czyli Fitzroye są to dorodne, wysokie i grube drze- 
wa z koroną złożoną z łuskowatych liści, rosną one bądź to w czy-. 
stym drzewostanie, bądź w zmięszaniu z innemi gatunkami jak 
Drymis, Tepualia, Baccharis i t. p. — Były one bardzo poszukiwa- 
ne i prawie do szczętu wyginęły w okolicach Valdivii. Trzon tych 
drzew posiada twardziel pięknego czerwono - brunatnego koloru 
i wąską tylko warstwę bielu. Drewno jest bardzo trwałe, łatwe do 
obróbki, stało się wiee przedmiotem szalonej spekulacji. Deski aler- 
cowe były przedmoitem wymiennym na równi z pieniędzmi; nie. 
„dziw więc, że dojrzewające drzewostany do szczętu wycięte zostały. 
Na południu stąd leży wulkan Osorno i wulkan Calbuco. Tu 
pojawiają się nowe rodzaje buka N. nitida i N. obliqua, Libocedrus 
~ tetragona, Philesia buxifolia i t, p. 
Wyspa Chiloć sięga od 42 do 43° szerokości południowej, jest 
185 kilometrów długa a 45 kilometrów szeroka, zawiera 8 350 kilo- 
metrów kwadratowych. Jakkolwiek przylega praw ie bezpośrednio 
do lądu stałego nie jest jeszcze na żachodniem wybrzeżu należycie 
zbadaną, zpowodu stromości brzegów. Tak Philippi jako i Reiche 
badali ją w roku 1858. 
północny i wschodni jej brzeg jest podmokłą niziną, porosłą 
trawami; środkowa część wyspy podnosi się coraz wyżej i tu dotąd 
wrzyna się niekiedy morze fjordami, mającemi strome i spadziste 
wybrzeża, i tu na miejscach bagnistych wyrasta owa olbrzymia ro- 
ślina chileńska Grunnera chilensis. 
Las na wybrzeżu składa się z drzew Myrtus luma, Drymis Win- 
teri i Embothrium coccineum. Krzewy Fuchsia coccinea, Berberis 
Darwini i buxifolia gęsto porastają ich podnóże; lecz Digitalis pur- 
purea i Ulex europaeus tak si erozmnozyly, że miejsacmi wypiera- 
ją roślinność tubylczą. 
W środku wyspa się podnosi aż do 800 m nad poziom morza, 
a jej wegetacja drzewna odpowiada górom lądu stałego, przeważ- 
nie Nothofagus nitida i antarctica. 
Od wyspy Chiloć wybrzeże chileńskie na podobieństwo północ- 
ne* Norwegji porozbijane i rozdrobnione e" na niezliczoną ilość 


- wysp, wysepek i skał występujących nad powierzchnię morza; Bo 
siące kanałów i f jordów prowądzą aż do kończyriy lądu stałego Ame- 
_ ryki południowej, pomiędzy tym labiryntem rozprószonych hołmów 
i skał aż do ziemi Ogniowej, z której wystrzelają ku niebu trzy wy- 
sokie szczyty Sarmiento, Mont Darwin i M. Hope, pomiędzy tym la- 
biryntem wysp i skał otwiera sobie drogę cieśnina Magiellana i pro- 
wadzi z Oceanu Spokojnego do Oceanu Atlantyckiego. Północna 
"część tego labiryntu nosi nazwę Archipelagu - Chonos. Wegetacja 
drzewna tego szczególnego utworu antarktycznej przyrody, która 
początkowo głównie składała się z gatunku Nothofagus betuloides, 
w postępie ku wschodowi przemienia się coraz więcej na krzaczy- 
sta, w kwrej przeważa Nothofagus antarctica a w końcu staje się 
wegetacją stepowych Xerofytów. Według Dusena znachodzi się 
w. Ziemi Ogniowej nowy jeszcze gatunek buka, Nothofagus, Monta-_. 
gnei; prócz tego występuje jeszcze gdzie niegdzie N. pumilio i N. 
betuloides. Podszycie stanowią Berberis siatą i Ribes magel- 
lanicum. 

Cieśnina Magellanska oddziela lad staly Ameryki od RR 
wysp położonych na południe, z których największą wyspę stanowi - 
Kraj Ogniowy, którego wschodnia strona należy do’ Argentyny, 
zachodnia natomiast do Rzeczypospolitej Chileńskiej. 

Granica polityczna pomiędzy temi dwiema "posiadłościami jest 

także prawie i granica klimatyczną i wegetacyjną, ponieważ część 
wschodnia ziemi Ogniowej tj. argentyńska ma klimat suchy, stepo- 
wy i odpowiednią temu wegetację, podczas gdy zachodnia, chileń- 
ska, ma nadmiar deszczów i śniegów; wązki tylko ROAEKONU ‚pas 
stanowi przejście od jednego do drugiego klimatu. 

Wtym pasie przejściowym znajdujemy jeszcze Nothofagus be- 
tuloides i N. antarctica i Drymis Winteri w kształcie krzewów, lub 
„kosodrzewiny. Po stronie znów zachodniej tegoż pasa, N. betuloides 
i Drymis Winteri mają jeszcze kształty dorodnego drzewa. 

Po stronie wschodniej czyli argentyńskiej znajdujemy już tyl- 
ko roślinność stepową, złożoną z krzewów Berberysowych, B. em- 
petrifolia, B. buxifolia, Baccharis patagonica, B. magelłanica, Kibes 
magellanicum i ziół stepowych: Artemisia, Senecio i Saxifraga 
Adesmia. 

Z tego opisu widzimy, że część jego botaniczna nie wiele pozo- 
stawia do życzenia, jednakże część gospodarcza w zupełae: nas zo- 
stawia niepewności, co do warunków ekonomicznych, technicznych 
i handlowych, w jakich znajdują się lasy chileńskie. Z tego już 


-wnioskować możemy, że młoda Republika amerykańska pełnemi gar- 
"ściami rozdziela dary przyrody pomiędzy kolonistów, którymi jak 


najwięcej pragnie zaludnić obszary niezmierne swoich terytor:sw 
Znajduje się ona mniejwięcej obecnie na tej samej stopie rozwoju 
ekonomiczno - politycznego, na- której znajdował się z angielski 
Indji wschodnich sto lat temu! 

Przypuszczenia powyższe potwierdza do pewnega- stopnia pu- 
blikacja Rzadu Chilenskiego, ktöra sig ukazala w roku 1903 w Lip- 
sku, nakladem Brockhausa, pod tytulem: La republique du Chili. 
Rozdział tej książki pod. tytułem: ,,L‘exploitation des forêts 
et la Colonisation“ na stronie 114 — 117, daje nam dowód, z ja- 
kiem lekceważeniem traktuje rząd chileński swe lasy i jak gotów 
je poświęcić dla rozprzestrzenienia kolonizacji. Charakterystyczny 
ustęp ten przytaczam tutaj, bądźto w streszczeniu, bądź też w ory- 
ginale francuskim: 

'. „Zdaje się, że w epoce EURE przybycie ER Jo’ 


"kraju istniały w Llanquihue i w Chiloe rozległe. obszary, porosłe 


pewnym rodzajem modrzewia (?) Fitzroya patagonica; dziś jeszcze 
spotkać można z nich niektóre egzemplarze w sąsiedztwie portu 


- Montt. Drzewa te, których wysokość dochodzi do 50 m., a średnica 


do I metra, już się nie znajdują jak tylko w pewnych odlegtych czę- 


„ściach Kordyliery. Także w górach Boca de Reloncavi, la Boca de 


Comau i Rénihue również stwierdzono obecność tych modrzewi, *) 
nie spotyka ich się jak na południu od 437/,° szerokości. 

„Oprócz tego spotkać można w Patagonii cedry i cprysy (Li- 
bocedrus chilensis), które dają wyborne drzewo budowlowe. Pomi- 
mo pożarów, które w tych okolicach ogromne szerzą spustoszenia, 
jeszcze je się spotyka w Kordylierach patagońskich. Od dawna juz 
mieszkańcy wyspy Chiloe. poszukują w górach sąsiednich i zapalają 
te drzewostany, ażeby na ich popiołach urodzajnych zasiewać róż- 
ne gatunki zboża. Obok tych drzew znaleźć jeszcze można w lasach 
inne gatunki jak Saxegothea i- Podreaspus (ma być zapewne Po- 
docarpus) i buk Nothofagus Dombei i jesion, które dają dobre drze- 
wo użytkowe i opałowe“. Ażeby nie być posądzonym o stronniczość 
RR teraz w oryginale następujący ustęp: } 

* „Pour installation de colonies d‘agriculture et elevage de trou- 
peaux, on pourrait mettre a profit quelques — unes. des surfaces 


*) Nie są to modrzewie, lecz zupełnie odmenneg> gatunku konifery, 
które z mcdrzewiem nie mają najmniejszego powinowactwa. 
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unies encore, occupées aujourd‘hui par la forêt vierge et d‘ autre part, 
les vallées des rois Puelo, Yelcho, Palena, Cisnes ect. aux endroits 
ou elles s'elargissent. Dans la partie qui avoisine la côte, les vallées. 
des premiers de ces fleuves, jusqu‘au 47-me parallele environ, sont 
evahies par les touffes du Quila (Chusquea Quila) qui assurent aux 
troupeaux une nourriture suffisante. Aussitót aprćs sa floraison, la 
canne du quila se desséche et meurt, de sorte qu'en bien des points, 
les vallées sont sur une étendue de plusieurs milles jonchćes de pieds 
et d'ćpis secs de ce végetal. La destruction de la foret vierge par le 
feu est, en suite, facile dans ce point, et aplanit les premieres dif- 
ficultés de colonisation. Au sud du parallele 47°, le quila disparait 
pour faire place au tepual, obstacle plus serieux contre 
la penetration c'est un vegetal touffu, de la famille des myr- 
tacées qui constitue un combustible par excellence. Les Lanadas, 
nom sous lequel les Chilotes designent les grandes surfaces planes et 
boisées de l‘intérieur des vallées, présentent en general un sol fertile, 
et s‘etendent hors des atteintes des inondations qui mettent en grand 
péril toutes les terres basses. Les colons que ces contrées tenteront, 
se convaincront qu'elles se prêtent admirablement à l'agriculture, 
quoique leur principale occupation doive toujours rester l'elevage des 
troupeaux et l‘exploitation des forêts“ 

Z tego ustępu widzimy najwyraźniej jaką wage łoży rząd chi- 
leński na kolonizację kraju i że dla niej gotów jest poświęcić przy- 
szłość swoich lasów. 3 

Być jednakże może, ze juz niezadlugo przyjdzie i on do prze- 


E 


konania, tak jak rząd angielski w Indjach, że się znajduje na błędnej - 


drodze i zacznie po niewczasie wprowadzać u siebie' ograniczenia 
w użytkowaniu bogactw BR: wiekami pfzez naturę 
w lesie. 

O Argentynie to tylko powiedzieć można, że w ogromnym kraju 
tym stepowym, wśród niezmiernego bogactwa nagromadzonego nie- 
słychaną produkcją rolniczą — lecz przy niezaradności rządów 
(zwłaszcza dawniejszych) brak drzewa opałowego i użytkowego 
w niektórych częściach kraju coraz dotkliwiej uczuwać się daje. . 

- Różne symptomy wskazują na to, że Argentyna z tego powodu, 
w rozwoju swoim wystawioną być może na katastrofy, których 
doniosłości dziś jeszcze ocenić nie można. 

Klimat argentyński coraz więcej się pogarsza. Susze perjo- 
dyczne i niespodziane wylewy rzek, jak to widzieliśmy w rozdziałach 
poprzednich (Część I. strona 89 i 90) coraz więcej i częściej stają 
się klęskami narodowemi. ; 
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Ogromne kapitały odpływają do Brazylji na zakupno materja-- 
low drzewnych, zarzady niektörych prowincyj biora sie do sztucz- 
nego zalesienia stepów a w Mendoza całe okolice pokrywają sie plan- 
tacjami eukalyptusöw, Kazuarynów i włoskich topoli. W niektórych 
miejscach hodują brzoskwinie nie dla owoców, lecz dla pozyskania 
drewna użytkowego i opałowego. 

Są to wszystko objawy nienaturalnych warunków, w których 
kraj się znajduje — a które rząd przewidujący konsekwentnemi usi- 
łowaniami, po długich latach, zmienić mógłby na lepsze. > 

Jeżeli rządy argentyńskie przyjdą do tego przekonania i wezmą 
się szczerze do naprawy warunków, które coraz więcej stają się do- 
-legliwemi krajowi i jego społeczeństwu — natenczas twierdzić można 
na pewno, że Argentyna stanie się rzeczywiście krajem wielkiego 
dobrobytu i niezmiernego bogactwa. | 

To cośmy powiedzieli o dwóch wielkich Republikach poludnio- 
wo amerykańskich, da sie po większej części także zastosować do in- 
nych państw Środkowej Ameryki i Meksyku (powstałych z zaboru 
hiszpańskiego). Pomimo niesłychanych bogactw, któremi przyroda 
_tropikowa obdarzyła te kraje, nieudolność rządów republikańskich 
nie dozwoliła im korzystać z bogactw, nagromadzonych w lasach 


` a o gospodarstwie leśnem w znaczeniu europejskiem mowy tu być 


nie może. Rabunkowy system eksploatacji trwoni i rozrzuca wię- 
kszą część tych bogactw bezmyślnie i z każdym rokiem coraz więcej 
obniża wartość tych pierwotnych lasów. 

Venezuela jakkolwiek mało ma lasów w częściach s thód: 
nich i południowych, gdzie przeważają sawanny a tylko nad Oryno- 
kiem posiada ich obfitość, dostarcza przecież drewna pernambuko- 
wego i szczyci sie posiadaniem drzewa mlekodajnego Galactodendron 
utile. O drzewie pat podał nam Humboldt nieco dokładniejszych 
wiadomości *). 

„W drodze z portu Cabello as dolin w. Aragua zatrzymaliśmy 
się w plantacji Barbula i tu słyszeliśmy o drzewie, którego sok ma 
być pożywnem mlekiem; nazywają je,Palo de Vaca i zapewniano 
nas, że murzyni plantacji wiele tego roślinnego mleka piją i uważają 
je za zdrowe pożywienie. Wydało nam się to bardzo dziwnem 
twierdzeniem, ponieważ. znaną jest rzeczą, że wszystkie mleczne ro- 
ślinne soki są SEEM i mniej lub więcej trujące. Jednakże doświad- 


*) Ales v. Humboldt- -Reise in die Aequinoctial—Gegenden des neuen 
Continents. In deutscher Bearbeitung III. tom str. 212—216. Stuttgart J- 
G. Cotta'scher Verl. 1862. i 
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- czenie pouczyło nas, że to co nam. opowiadano, nie bylo przesadzo- 
nem. Piękne to drzewo ma podobieństwo do innego drzewa Chry- 
sophyllum Cainito i liście podłużne, skorkowate, 10 cali długie. | 
Kwicia jego nie mieliśmy sposobności widzieć, jego owoce są mało 
mięsiste i zawierają jeden a niekiedy dwa orzechy. Gdy się zrobi 
nacięcie w korze tego drzewa, wypływa z niego dosyć obficie gęste 
i dosyć lepkie mleko, które nie ma żadnej ostrości i pachnie bardzo 
przyjemnie balsamem. Spożywaliśmy z tego mleka wieczorem i rano — 
dosyć wielkie ilości i czuliśmy się przy tem dobrze. Tylko lepkość 
tego mleka była nam cokolwiek nieprzyjemną, Murzyni i biali ro- 
botnicy plantacyj spożywali to mleko z chlebem kukurydzowym 
i maniakowym a zarządca dworu upewniał nas, że Murzyni w tym 
czasie, kiedy tego mleka używają, przybierają widocznie na tuszy... 
Przy dostępie powietrza tworzy się na mleku śmietana czyli oblona- 
z substancji serowatej.... Obłony te są po zdjęciu elastyczne i przy- 
pominają błony kauczukowe, Lud uważa je za utwory serowate. 
Posłaliśmy Fourcroyowi do Paryża z tego mleka dwie butelki. To 
szczególne drzewo, zdaje się być właściwe Kordylierze nadbrzeżnej, 
od Barbula do jeziora Maracaybo; także w dolinie Caucagua, 3 mile 
od Caracas znajdują się również niektóre egzemplarze. W Cauca- 
gua nazywają krajowcy drzewo to Arbol de leche (mleko dające) 
a po grubości i barwie liści rozpoznawają oni, które drzewa najwię- 
cej soku wydają. Według Kuntha należą one do familji Sapoteów. 
Dopiero po powrocie do Europy znalazłem w. pismach Holendra 
Laeta wzmiankę o tem drzewie: że w prowincji Cumana się znaj- 
duje i dostarcza zdrowego pożywienia. Przyznaję, że z rozlicznych 
zjawisk, które mnie w tej podróży spotkały, mało które wywarło 
większe wrażenie na moją wyobraźnię jak widok drzewa dającego 
mieko.... Na suchej spieczonej skale wyrasta drzewo z liśćmi skor- 
kowatemi i suchemi; jego grube drzewiaste korzenie zaledwo wnik- 
nąć mogą w szczeliny tej skały. Kilka miesięcy w roku najmniejszy 
deszczyk nie zwilża jego liścia; jego gałązki zdają się uschłe, obu- 
marłe, a przecież gdy się nawierci jego pień, wtenczas RR i po- ~ 
zywne mleko wyplywa z niego. 

- Przy wschodzie slonca bije to wegetabilne źródło najobficiej 
i wtenczas ze wszystkich stron przybiegają murzyni i indjanie 
z wielkiemi naczyniami, ażeby je napełnić mlekiem...: niektórzy wy- 
pijają je zaraz pod drzewem, inni zabierają je dla swych dzieci. 
Zdawałoby się, że widzi się pasterza, który mleko swojej trzody po- 
Biecz „domowników rozdziela. 
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Koti mbia Foie w lasy pierwotne, w Forh różne ro- 
dzaje dębów rosną w zmieszaniu z palmami. Palmy te do 50 me- 
trów wysokie, dostarczają także twardego drzewa użytkowego, jed- a 
nakże dopiero w późniejszym wieku. Główny eksport z tutejszych ` 
lasów ogranicza się na drzewach farbierskich i pernambukowych, 
tudzież na kauczuku, korze chininowej i balsamie Tolu, pobieranym 
z gatunku Myroxylon toluifera. 


MEKSYK I SZEŚĆ REPUBLIK ŚRODKOWEJ AMERYKI. 


(Gualemała, Honduras, Nicaragua, Salvador, Costarica i Panama). 
Meksyk, dawne królestwo Tolteków, Azteków, Zapoteków 
i Montezumów, słynne z dawnej wysokiej kultury — wprawdzie nie 
kultury starego Świata europejsko - azjatyckiego — lecz kultury 
swoistej, odmiennej, ludów amerykańskiego świata. Kultura ta 
- zniszczoną została podbojem hiszpańskim a narody wysoko cywili- 
zowane posiadające własny język, historje a nawet literaturę, pogrą- 
żone zostały na nowo w potopie nędzy, niewiadomości i barbarzyń- 
stwa i to wśród skarbów nieprzebranych, któremi bujna tropikowa 
natura zasypuje tu człowieka. Dziś wśród ruin zniszczonych i zbu- 
rzonych gmachów odkopuja się i wydobywają na jaw- arcydzieła 
sztuki Tolteków, pismo i historją Azteków, lecz biedny naród me- 
ksykański jęczy w niedoli i nędzy pod rządami niesumiennych poli- 
tycznych spekulantów i śmiałych awanturników. 
Kraj blisko 2 miljony kilometrów kwadratowych zawierający, 
w tem ziemi pod lasem około 600.000 kilometrów, pod uprawą rol- 
niczą około 250.000 kilometrów kwadratowych, a resztę sawannów, 
pustyń, chaparalów i mezkitów — kraj ten nieprzebranych skarbów 
ukrytych w ziemi i z bogactwem niesłychanej roślinności, z 16 mil- 
-jonami ludności, zaledwo podczas prezydentury Porfiria Diaza trwa- 
jącej lat 30, cieszył się uczciwemi i lojalnemi rządami, podczas któ- 
rych uregulowano finanse, pobudowano koleje i porty, podniesiono 
oświatę, wytępiono bandytyzm, nauczono współobywateli szanować 
„prawo i zawiązano stosunki dyplomatyczne i handlowe z całym cy- 
e o światem. Niestety po ustąpieniu Diaza i jego śmier- 
, która w lat parę potem nastąpiła — znów kraj ten piękny, bo- 
Rd i godzien lepszego losu wydany został na pastwę ambitnych i sa- 
molubnych polityków i niespokojnych, rywalizujących ze sobą par- 
_ tyj. Amerykanie, czyli Yankesi Stanów Zjednoczonych, coraz wię- 
cej zagarniają bogactwa przyrodzone tego pięknego kraju a zagra- 
biwszy już poprzednio polioa jego połowę: starają się w drodze 
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spekulacyjno - pokojowej owładnąć i pozyskać jego resztę — jako 
zdobycz, z natury rzeczy, należącą się chciwym potomkom Monroego. 

Los ten sam czeka sześć małych republik, położonych na połud- 
niu od Meksyku — a może i całą Amerykę południową, jeżeli wresz- 
cie narody łacińskie, zamieszkujące te kraje, nie zdobędą się na ener- 
gję ażeby połączywszy się węzłem silnej i szczerej konfederacji, 
zachłannemu sąsiadowi z północy pokazać zęby... 

Proroczym jakoby duchem wiedziony pisał już w roku i849 
Don Lucas Alaman, autor znakomitego dzieła: Historia de Mejico 
w 5 tomach, w przedmowie do tegoż: *). 

„Od pierwszych rozruchów roku 1808 uwaga moja zwróconą 
była na idee, które się uwydatniły jako podstawy tej rewolucji i na 
śledzenie ich postępu i na zaznaczenie wpływu, który wydał pierw- 
szy rozmach rewolucji na moralność całych mas narodu. Następ- 
stwa, których skutkiem był zamach, przemiany nietylko stanu poli- 
tycznego lecz także i cywilnego, zaczepiły także wierzenia religijne 
i ustalone już zwyczaje i obyczaje, aż do zwalenia się w przepaść, 
w której się obecnie znajdujemy. Jeżeli wykolejenie się idei i fał- 
szywe oświetlenie, w którem rozpatrywańo tzeczy, były przyczyną 
popełnionych błędów, to też praca moja będzie miała ten skutek, że 
przyszłe pokolenie będzie przezorniejszem i ostrożniejszem, jak 
obecne — a wtenczas będę się mógł poszczycić, że oddałem najwię- 
kszą przysługę, jaką oddać mogą badania historyczne. Jeżeli jed- 
nakże zło tak postępować będzie naprzód jak dotychczas, a naród 
meksykański stanie się ofiarą zagranicy i nieładu wewnętrznego 
i ustąpi swego miejsca innym narodom i innym zwyczajom, a język 
hiszpański pójdzie w zapomnienie w tych krajach — wtenczas pra- 
ca moja stać się będzie mogła użyteczną tylko innym narodom ame- 
rykańskim. *). Jeżeli te będą umiały korzystać z nauk i doświadczeń. 
drugiego — wtedy niech zobaczą jakiemi sposobami rozchwiać się 
mogą najpiękniejsze nadzieje i jak, wskutek błędów ludzkich, stać 
się mogą nieużytecznemi najcenniejsze dary przyrody”. 

O gospodarstwie leśnem, w znaczeniu europejskiem, ani w Me- 
ksyku ani w republikach amerykańskich na teraz nie może być je- 


z 


*) Don Lucas Alaman: Historia de Mejico. desde los. primeros movi- 
mientos, que prepararon su independencia en el ano de 1808, hasta la época pre+ 
sente — Mejico, Imprenta de J. M. Lara 1840. 

*) Autor ma tu na myśli inne republiki połudn. amerykańskie jak Bra- 
zylje, Chile, Argentyne, Peru, Boliwje i $rodk. amerykańskie. 
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"szcze mowy: co najwyżej można mówić o eksploatacji lasu, ENT, 
lub wiecej racjonalnej. 


Największą trudność w wyróbce wartościowego drewna i uzyt- 
kowaniu lasów sprawia tutaj przedsiębiorcom — głównie Yankesom 


amerykańskim — ogromna rozmaitość gatunków pokrywających te 
przestrzenie. Drzewa wartościowe nie rosną tu jedno przy drugiem, 
lecz w zmięszaniu z drzewami pośledniejszemi, tak, że ściągać je 
"trzeba i gromadzić z miejsc bardzo odległych od siebie. 

Według Dunikowskiego eksploatacja ta wynosiła w końcu ubie- 
głego stulecia w metrycznych centnarach: $ 


mahoniu:. 350 000 
hebanu -30 000 
cedra 700 000 
ESS kampesze ._ 400 000 
mory 50 000 
kauczuku 20 000 


Heban posiada twardziel niezmiernie cenny, koloru zupełnie 
czarnego; biel jego jest żółty i małej. wartości. Mahoń jest drze- 
wem okazalem do 30: m. wysokiem i daje drewno do wyrobu luksu- 
sowych mebli; cedr służy do łatwych i lekkich wyrobów. 

Drzewa farbierskie mają w Europie wysoką wartość mianowi- 
cie, Kampeche niebieskie i Mora żółte. Cennym materjałem do róż- 
nych wyrobów, są także Liany pod nazwą Rotangi, znane u nas Po- 
wszechnie jako trzcina hiszpańska. W wielu miejscach południowe- 
go Meksyku wycina się już lasy pierwotne, a w ich miejsce zakłada 
się sztuczne plantacje drzew kauczukowych gatunku Castilloa ela- 
stica, dające większe korzyści jak dziko rosnące i rozproszone drzew- 
ka w lesie pierwotnym. Po stronie zachodniej Istmusu, nad wybrze- 
żem Pacyfiku, drzewa leśne okazują te same zalety co na północy 
w Kalifornji i Oregonie, tj. niezmierny wzrost i różne gatunki 
drzew szpilkowych, jako to olbrzymie cedry, sosny i Świerki. 


13) LASY AFRYKI POŁUDNIOWEJ, z, 
AUSTRALJI I OCEANII. 

Pozostaje nam jeszcze, chociażby” urywkowo, powiedzieć słów 
kilka — jeżeli już nie o gospodarstwie leśnem, to przynajmniej. 
a użytkowaniu i eksploatacji lasów w dzielnicy południowo - afry- 
kańskiej, w Australji i południowych wyspach Oceanji. 

W rozdziale VII..(str. 64 i następ.) staraliśmy się dać obraz 
-pobieżnie nakreślony klimatu i roślinności drzewnej tych krajów. 
W rozdziale „O użytkowaniu lasów w różnych okolicach ziemi“ bę- 
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dziemy mieli sposobność pomówienia o produktach, których. nam do- 
starczają w nieskąpej mierze; — lecz o gospodarstwie ich, w zna- 
czeniu europejskiem, trudno nam będzie, chociażby pobieżnych udzie- 
lie wiadomości, jeżeli okoliczności i warunki miejscowe jeszcze nie 
złożyły się na to, ażeby zapoczątkować to gospodarstwo, chociażby 
w surowych zarysach. Pomimo znacznego importu materjałów drze- 


wnych z dalekich okolic, jeszcze Rządy tych krajów nie uznały po- 


trzeby wprowadzenia pewnych ograniczeń w użytkowaniu szczątków 
wegetacji drzewnej i odnowienia jej za pomocą R wskaza- 
nych przez nauke leśniczą. 

Kolonia Kaplandu nie eksportuje drzewa RZ owszem sprowa- 
dza je w wielkiej ilości z Madagaskaru, Indji holenderskich i No- 
wej Zelandji. Jak widzieliśmy (str. 66) posiada ona wązki pas la- 


sów na wybrzeżu wschodniem, sięgający aż do zatoki Algoa, skąd ` 


czerpie zapasy drzewa budulcowego, którego dostarczają drzewo- 
stany Podokarpów. Reszta kraju są stepy lub sawanny porosłe cier- 
nistemi krzakami, nie mającemi użytkowej wartości. 

Australja, jak wynika z tego cośmy powiedzieli na str. 70— 
74, jest przeważnie krajem pustyń i stepów. Tylko nad wybrzeżami 
morza i w okolicach górskich, szczególniej w prowincjach Quens- 
land, New Sud Wales i Victoria wystawionych na pierwsze powie- 
wy wschodnich Passatów, które swą wilgoć na wysokich grzbietach 
nadbrzeżnych gór osadzają, tudzież i nad brzegami niektórych rzek 
wewnętrznych znajdują się lasy, przeważnie «złożone z rodzajów: 
Akacja, Eukalyptus, Callitris; Casuarina, Banksia, Xantorhoea i Exo- 
‘carpus. Z tych Eukalyptusy są najważniejsze i liczą kilkadziesiąt 
gatunków najużyteczniejszych, o których później jeszcze będzie mo- 
wa. Także i zachodnia Australja posiada trzy rodzaje drzewa bar- 


dzo użytecznego i poszukiwanego t. j. akację (Acacia acuminata), : 


drzewo sandałowe i fusanowe (Fusanus spicatus), drzewo. Jarra 
i Eukalyptus (Eucalyptus marginata), gatunki w wielkiej ilości do 


Anglji eksportowane, ponieważ bardzo trwałe i nie podlegające zni- 
szczeniu przez owady. 

Aklimatyzacja różnych drzew ae, oe sie w Au- 
` eae na wielką miarę głównie z gatunkami: Pseudotsuga Dougla- 

, Cedrus Deodara, Sequoia gigantea, Cupresus tortuosa i europej- 
jie jesionami, wiązami i platanami. 

NowaZelandja prowadzi znaczny handel drzewem świerka 
Kauri (Dammara australis) i żywicą tegoż drzewa, z których ostat- 
ni dochodzi do wysokości 6 miljonów sterlingów (= 300 000 fun- 
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. tów sterlingöw). Eukalyptusu i Akacji brak jest na tej wyspie zu- 


pełny, 
"Darwin w swej „Podróży naokoło swiata“, opisuje te wspa- 


niale drzewa Nowej Zelandji, które równe budzą podziwienie przy- 


rodników jak sekwoje kalifornijskie. 

„Zmierzyłem jedno z tych drzew“ — powiada on — „nieco po- 
wyżej jego korzeni i znalazłem jego obwód równy 31 stopom (śred- 
nice Io stóp = 3,3 m); w pewnem oddaleniu mierzyłem drugie, 
które miało 33 stóp obwodu; mówiono mi o innem, którego obwód 
dochodził do 40 stóp. Drzewa te zasługują na szczególniejszą uwa- 
gę dlatego, że mają trzon gładki i cylindryczny, wznoszący się do 
60 a nawet do 90 stóp, zatrzymując aż do tej wysokości prawie tę 
samą średnicę, bez jakichkolwiek gałęzi. Korona w stosunku do 
trzona jest bardzo mała, a listki znów bardzo małe w stosunku do 
gałęzi. Ten drzewostan jest prawie całkowicie złożony z gatunku 
drzew Kauri. Ta jednolitość drzewostanu uwydatnia jeszcze ogrom 
poszczególnych drzew, które się przedstawiają jako olbrzymie ko- 
lumny. Ich drewno jest najcenniejszą produkcją tej wyspy. Prócz 
tego dobywa się z owych trzonów wielka ilość żywicy, z której jeden 
funt sprzedawano Amerykanom podówczas (w roku 1834) po 10 cen- 


"tów, ponieważ nie poznano się jeszcze na jej wartości. Zdaje się, 
że niektóre z lasów N. Zelandji muszą być trudne do przebycia, *) - 


albowiem p. Matthews znał jeden mający 34 mil (angielskich) dłu- 
gości, przedzielający dwie zamieszkałe okolice, a który przebył po 
raz pierwszy, w towarzystwie innego misjonarza. Każdy z nich na 
czele 34 ludzi starał się otworzyć sobie drogę przez ten las, co im się 
udało dopiero po 15 dniach usilnej pracy a wyspa ta ma 700 mil 
długości: i go mil szerokości i góry do 14 000 stóp wysokie. 

Co do innych wysp Oceanji znów powołać się musimy na świa- 
dectwo Darwina, ponieważ żaden z botaników nie opisuje nam tak 
dokładnie natury biologicznej drzew i lasów jak ten uczony. _ 

Jednakże i Darwin daje nam dosyć jednostajny obraz flory 


drzewnej tych wysp. Według jego opisu wyspy dotykające prawie 


'*) Takim był jeszcze stan lasów N. Zelandji w czasie podróży Dar- 
wina w r. 1831 — 1836. Obecnie stosunki zmieniły się- zupełnie. N. Zelandja 
zawierająca powierzchni 105.284 mil kwadr. angielskich, posiadała podówczas 
62 400 mil kwadratowych lasu, czyli blisko 60% — dziś zaeldwo 11*/o, czyli 
11 580 mil kwadratow. i to lasu tylko w miejscach górzystych i niedostępnych. 
Koloniści angielscy w celu powiększenia pastwisk wypalili lasy na równi- 
nie. — Porów. art. p. G. Géneau w Revue des eaux et foréts 1923. 
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zachodniego wybrzeża. Ameryki południowej jak archipelagu Cho- ` 
nos, Chiloe i t. p. mają tę samą wegetację drzewną, która odpowia- - 
da roślinności wybrzeża chileńskiego. Natomiast wyspy Galapagos - 


nieco wyżej od lądu stałego oddalone i położone pod równikiem ma- 
ją faunę i florę zupełnie odmienną i sobie właściwą. 

` Archipelag Galapagos złożony z 10. osobnych wysp las 
do rzeczypospolitej Ecuadoru) zawdzięcza swoje powstanie działa- 
niom wulkanicznym ziemi, które z morza wyniosły te wyspy i utwo- 
rzyły na nich góry, sięgające do 4 000 stóp wysokości. Kratery tych 
wulkanów są dziś jeszcze wyraźne i widoczne., Podłoże całej grupy 
_ wysp złożone jest z ciemnej lawy bazaltowej. Ich klimat jest dosyć 
umiarkowany, pomimo, że położone są pod samym równikiem i to 
z powodu zimnego prądu morskiego, który je otacza. Deszcze są 
rzadkie, zwłaszcza w niższych położeniach, podczas gdy wzniesienia 


wyższe nad 300 — 400 metrów dosyć mają wilgoci, ponieważ mają 


własność skraplania pary wodnej przyniesionej wiatrami i tu także 


wegetacja drzewna jest więcej obfitą i ożywioną. Jednakże palm | A 


i paproci nie spotyka się tu wcale, co jest tem więcej zadziwiające, 
że 360 mil więcej ku północy, wyspy obfitują w drzewa kokosowe. 


W dolnych: położeniach znaleźć tylko można roślinność krzaczystą, — 


która z daleka wydaje się pozbawioną liści, chociaż po bliższem 


zbadaniu okazuje, że posiada małe listki a nawet i kwicia. Są to‘ 


po większej części rośliny należące do. familji Euphorbiaceów, 
a oprócz tego znalazł Darwin jedną akację i jeden wielki kaktus 


dziwnego kształtu; — w wyższych przecież położeniach wysPy na- 


-potkał drzewa mające 2 — 3 stopy średnicy. . ` 
Świat zwierzęcy tych wysp jest również odmiennej natury i róż- 

- niący się od sąsiednich lądów. Ptaki są tak ośmielone i łaskliwe, że 

siadają człowiekowi na ręku a w wędrówkach swoich spotkał Dar- 


win 2 żółwie, z których każdy mógł ważyć po 100 kilogramów. Je- ° 


den z nich obgryzał jakąś roślinę kaktusową i oddalił się powoli, gdy 
zaniepokojony. został przez przechodnia; drugi wydał jakiś świst 
szczególny i schował głowę i i nogi pod pancerz. 


Bardzo ciekawemi wydały się Darwinowi jaszczurki 3 — 4 


stopy długie (Amblyrhynchus Demarlii) bardzo śmiałe, które ob- 
gryzały kaktusy, podczas gdy różne ptaki siedziały im na grzbiecie. 
Jednę z tych jaszczurek pociągnął Darwin za ogon, właśnie gdy mia- 
ła wchodzić do swojej szczeliny w skałach, wtenczas ona odwróciła 
"się Zdziwiona i spojrzała na niego, tak jakby chciała go zapytać: „Cóż 
u djabła przyszło panu do głowy ażeby ciągnąć mnie za ogon?“ 
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Z wielką lubością opisu je Darwin swój pobyt na wyspach Ta- 
hiti i Mauritius (dawniej Ile de France) sławiąc piękność ich wege- 
~ tacji, łagodność klimatu i wysokie zalety charakteru ich mieszkań: 

ców. ; 
Wyspa Tahiti otoczona jest, jak większa część wysp Oceanu 
" Spokojnego. obręczą skał koralowych, wśród których rozkołysane 
bałwany Pacyfiku zamieniają się w ciche i spokojne jeziora. „W Bra- 
zylji“ — powiada Darwin — „podziwiałem kontrast, który- two- 
rzą grupy bananów, palm i drzew: pomarańczowych — tutaj dołą- 
cza się jeszcze do nich drzewo chlebowe z pysznemi świecącemi 


SĘ. głęboko powcinanemi liśćmi. Jest wspaniałą rzeczą widzieć całe 


lasy złożone z drzew tak potężnych jak nasze dęby, obciążone nie- 
zmiernemi owocami pożywnemi. Rzadką jest rzeczą iżby myśl o uży- 
teczności jakiegoś przedmiotu łączyła się z radością, którą nam spra- 
wia widok jego a jednakże gdy podziwiam te piękne drzewa, podzi- 
wiam także i podwójnie ich użyteczność. Pomiędzy ocienionemi 
polami wiją się różne ścieżki, które prowadzą do rozprószonych 
domków a we wszystkich A podejmują nas z równą i uprzejmą 
_gościnnością. 

Rzeczywiście jesteśmy pod urokiem mieszkańców tahitańskich. 
Ich rysy wyrażają słodycz, którą trudno sobie wyobrazić, że ona 
pochodzi od ludzi dzikich i że ich inteligencja także już > 
postępy w cywilizacji. 

Robotniey są obnażeni aż do pasa i w ten Socio można lepiej 
"podziwiać Tahitanów. Są wysocy, proporcjonalnej budowy, szero- 
kich ramion; jednem słowem są prawdziwymi atletami. Nie wiem 
kto to powiedział, że europejczyk łatwo się przyzwyczaja do wi- 
‚doku ciemnej skóry i ze ta z czasem staje mu się tak przyjemną i na- 
turalną, jak jego własna biała. Człowiek biały, który się kąpie razem 
z Tahitanem robi to samo wrażenie co roślina wybielona kulturą, 
przy boku pięknego zielonego pędu, który potężnie wyrasta wśród 
pola... 

Prawie wszyscy są tatuowani, lecz to ich nie szpeci... W Tahiti 
tak samo stosują się do mody jak w Paryżu... „Przyznaję jednakże, 
że kobiety zawiodły moje oczekiwanie, daleko im bowiem jest do 
piękności mężczyzn... Noszą one wprawdzie kwiatki białe lub czer- 
wone we włosach lub zamiast kolczyków w uszach i opasane są ko- 
~ rong liści palmy kokosowej... lecz zdaje mi się, że zyskałyby wiele 
--— więcej jak mężczyźni — gdyby nosiły jakiekolwiek ubrania. 

„Powracając wieczorem do naszego. czółna byliśmy świadka 


~ 


umieją. 


mi sceny, która nam się wydała przedziwną. Dzieci nad brzegiem 
morza ująwszy się za rece wyprawiały taniec, połączony ze śpiewa- - 
mi i to, jak zrozumieliśmy, ażeby uczcić nasze przybycie”. 


Roślinność drzewna, która w położeniach niższych jest zupeł- - 
nie. tropikową a głównie złożoną z palm kokosowych, bananów 


i drzew chlebowych, w wyższych poza górskich przemienia 


się w drzewiaste paprocie. 
Dołem jednakże ciągną się rozległe pola trzciny cukrowej i in- 
nych płodów, . których obfitość ` mieszkańcy oe zużytkować 


W końcu robi Darwin porównanie pomiedzy aig taj No- 
wej Zelandji a wyspy Tahiti, ludami jednej i tej samej rasy; jed- 
nakze nieskończoną wyższość przyznaje ostatnim. 

„Może być" — powiada — że mieszkańcy N. Zelandji maja — 
więcej energji jak Tahitanie, jednakże pod każdym względem są. 
od nich niższymi. Nie potrzeba więcej jak tylko Przypatrzeć się je- 
dnym i drugim, ażeby się przekonać, że jedni są ludźmi dzikimi, 
a drudzy cywilizowanymi. Nadaremnie szukałoby sie w całej Nowej . 
Zelandji człowieka z wyrazem twarzy i wzięciem tak dystyngowa- 
nem jak starego naczelnika tahitańskiego Utamme... 

Nowo Zelandczycy mają w wyrazie twarzy i wzroku coś, co 
zdradza obłudę i dzikość. Prawda, że są wysocy i silni, lecz pod 
względem innych zalet nie mogą się porównać nawet z najniższemi 
klasami Tahitańczyków. ' 

Równie sympatycznie wyraża się Darwin o wyspie Maury- 
¢jusza, dawniej Ile de France, dziś w posiadaniu angielskiem, - 


„chociaż z ludnością przeważnie francuską. 


Przybywając z północy ma się widok na piękną równinę Pam-_ 
plemouses, pełną pięknych domków na niezmiernych polach trzciny 
cukrowej; poza tą równiną tak starannie uprawioną wznosi się gru- 
pa gór porosłych drzewami. Po ich ostrych zarysach rozpoznać moż- 
na, że to skały wulkaniczne. 

Cała ta wyspa z górami centralnemi, przedstawia się wytwornie 


i harmonijnie. 


Miasto stołeczne, Port Louis, liczy 20 000 mieszkańców i po- 


_- mimo, że należy do Anglji, jest mniej angielskiem aniżeli Boulogne 


i Calais. „Jest to kraj bardzo przyjemny — powiada Darwin —- 
„jednakże nie tyle Czarujący jak Aa i nie tak ez jak 
Brazylja. 

Kapitan Loyd prowadzi nas do rzeki Czarnej, oddalonej stąd 
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kilka mil ku poludniowi. Przebywamy ogrody czarujące, pyszne po- 
ja trzciny cukrowej, która rośnie pomiędzy ogromnemi słupami la- 
wy. Zdobią całą drogę mimozy a większa część domiów otoczona 
drzewami. Co chwiłę miałoby się chęć eres: „Och jakże. chętnie 
spędziłbym tu moje życie!“ ` 

Inne wyspy Oceanji, które zwiedził Dahir przedstawiaja 
mniej wiecej jedne i te same widoki. Wszystkie prawie otoczone 
są rafami kcralowemi, z wegetacją palm kokosowych, na wybrzeżu 
g drzewiastych paproci, w częściach więcej wzniesionych, z klima- 
tem łagodnym i obfitością darów niewyczerpniętej przyrody. Lasy, 
jako produkty drzewne, podrzędne po części zajmują na nich miej- 
sce, ponieważ tylko ich owoce mraja tu większe dla ludności zna- 
A czenie. 
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ROZDZIAŁ 1V. 


HODOWLA LASU W RÓŻNYCH STREFACH ZIEMI, 


Różne metody gospodarcze, które z biegiem czasu wyrobily sie 
w lasach Europy, zwłaszcza środkowej, nie wszędzie znaleźć mo- 
gą równomierne zastosowanie, w admiennych klimatach ziemi, 
w różnych szerokościach geograficznych i w różnych wzniesieniach 
nad poziomem morza. 

Każda z tych metod może być dobrą i właściwą, er tylko je- 

dynie w zastosowaniu do odpowiednich miejsc i okolicznosci. — 
Jednakże może być równie złą i szkodliwą jeżeli służyć będzie mia- 
ła do nietrafnych lub wątpliwych eksperymentów. 
To co w pewnym kraju i danych warunkach gospodarczych i geo- 
graficznych np. w lasach górskich może być trafnem i odpowied- 
niem, w najbliższej już okolicy, na równinie z odmiennym klimatem 
i glebą lub w odmiennych warunkach ekonomicznych, może stać się 
błędem, obfitującym w następstwa całkiem niepożądane. 

W łagodnym klimacie n. p. Francji środkowej lub wschodniej 
w dolinach Argonów lub Ardenów, gospodarstwo połączone daje naj- 

- lepsze rezultaty w hodowli lasów kasztanowych lub dębowych, lecz 
błędem stanowczym byłoby rodzaj ten gospodarstwa przenosić na 
Landy gaskońskie, gdzie sosna nadmorska w użytkowaniu żywicz- 
nem daje najwyższe dochody, lub na wyżyny Pirenejów, sze Pi- 
nus unicinata najodpowiedniejsze ma siedlisko. 

Lasy dębu korkowego na półwyspie Iberyjskim wymagają zu- 
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pelnie innego hodowania i użytkowania jak lasy dębowe Europy 
środkowej, które żądają w pierwszej zaraz młodości dosyć ścisłego 
zwarcia, podczas gdy pierwsze wymagają w tej epoce życia pełni 
światła i przestronnego stanowiska, w celu wykształcenia kory, bę- 
<lącej głównym i pierwszorzędnym produktem tych lasów. 

. Hodowanie drzewostanów jodłowych na suchych piaskach Wiel- 
kopciski, może być takim samym błędem jak zastosowanie uprawy 
sztucznej czyli ręcznej na halach i połoninach karpackich, gdzie je- 
dynie hodowla jodły, buka lub świerka samosiewem jest od natury 
wskazaną. 

Gospodarstwo rębów czystych lub nawet SS w niektó- 
rych okolicach Rosji, Litwy i Polesia już z tego względu byłoby ab- 
surdem, gdzie drewno opałowe i słabe sortymenta użytkowe nie 
mają żadnej wartości. 

Tylko w krajach ekonomicznie wysoko rozwiniętych, gdzie z po- 
wodu uszczuplenia lasów, drewno opałowe wysoką ma wartość, go- 
spodarstwo zrębów czystych, połączonych z uprawą sztuczną i go- 
spodarstwo zrębów obsiewnych a także gospodarstwo odroślowe i po- 
łączone ma śwoje pełne uprawnienie i rację bytu. Są to kraje Euro- 
py środkowej i zachodniej, nie wyłączając z nich niektórych części 
Węgier i Polski. 

W krajach flory śródziemno - morskiej, Seok drewna, uzytko- 
wanie owoców i kory wielką odgrywa role, obrzednie więc stano- 
wisko drzew oliwnych, dębów korkowych i kasztanów samo przez 
się czyli przez naturę jest wskazane i tutaj gospodarstwo napolne 
jest najwyraźniej gospodarczą koniecznością. W lasach Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej trudno jest określić jaką formę osta- 
- teeznie przyjmie gospodarstwo tamtejsze, ponieważ tam każdy z po- 
- szczególnych Stanów Unji pod względem administracyjnym odmien- 
_nemi kieruje się zasadami, i każdy z nich odrębną mając autonom je 
wydaje przepisy w sprzeczności będące w sąsiadujących ze sobą Sta- 
nach. Z dzikiej dewastacji, której dotąd podlegały lasy Unji, zdaje 
się przecież, że nareszcie zwycięsko wydobędzie się idea racjonal- 
nego obchodzenia się z niemi i że usiłowania .Vanderbilta, Fernowa 
i Pinchota znajdą uznanie u społeczeństwa tamtejszego. Zasada zrę- 
bów ulepszających, Improvements cuttings, jak widzieliśmy poprzed- 
nio, coraz więcej utwierdza się w gospodarstwie lasów Północnej 
Ameryki i niezawodnie stanie się obowiązującą dla całej Unji. 

Jeżeli gospodarstwo zrębowe tj. gospodarstwo rębów czystych 
i obsiewnych i gospodarstwo odroślowe i połączone z wyjątkiem Nie- 
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miec i przyległych im krajów nie mogło znaleźć pełnego zastosowania 
ani w Europie północnej ani południowej, lecz coraz więcej przy- 
bierało formy gospodarstwa przerębowego i napolnego, to jakżeż 
niestosownem i nienaturalnem byłoby wymaganie stosowania go do 
krajów międzyzwrotnikowych, tam gdzie drzewa najwyższej warto- 
ści technicznej i handlowej zmieszane są w dzikim bezładzie i pa- 
sożytnymi epifytami i gatunkami bezwartościowymi, słusznie za 
chwast uważanymi. Tam jeżeli o jakichkolwiek działaniach i zabie- 
gach gospodarczo - technicznych może być mowa, skierowane one 
być muszą przeważnie do pielęgnowania i protegowania owych ga- 
tunków wysoką wartość techniczną i handlową mających i obmyśla- 
nie środków zapewniających im bytowanie, w strasznej walce 0 egzy- 
stencje, która się w łonie owej skłębionej roślinności odbywa. 


Nawet gospodarstwo przerębowe, z natury swej tak eksten- 
zywne, nie prowadzi tu do zamierzonego celu, gdyż przy braku do- 
statecznych sił roboczych (jak n. p. w Guyanie) i niemożności usu- 
nięcia i , czbycia się gatunków zawadę stanowiących, nawet owe cen- 
niejsze i wartościowe gatunki, za pomocą samosiewu rzadko tylko 
i to zupełnie przypadkowo w szcześliwych okolicznościach, na wię- 
kszą skalę rozmnażać się dają — albowiem zbyt wiele mają "ieprzy - 
jaciół ażcby z tej walki zwycięsko wydobyć się mogły. $ 


Tu gospodarz lasu, w celu wyhodowania gatunków pożądanych 
jak ‘n. ». drzew chininowych, kauczukowych, teakowych 1 innych, 
nieraz znów się uciec musi do hodowli sztucznej, na przestrzeniach 
z pierwotnego lasu oczyszczonych, a wyobrażać sobie nie trzeba, że 
gospodarstwo to jest łatwem, prostem i pojedyticzem; bo wartościo- 
we drzewa tropikowe są nieraz bardzo wymagające, a jeżeli nam tak 
wyrazić się wolno — do wysokiego stopnia kapryśne. 


Zobaczmy jakie tu gospodarza leśnego nowe napotykają trud- 
ności i jakie w tym kierunku nowe doświadczenia zbierać i groma- 
dzić musi, ażeby sprostać swojemu zadaniu. 


Jake przykład klasyczny wybrać możemy aklimatyzację i hodo- - 
wie sztuczną drzew chininowych, których kora jest jednym‘ z naj- 
cenniejszych — jeżeli .nie najcenniejszym wogóle z pr: oduktów la- 
su tropikowego. Z tego jednego przykładu ocenić będzie nożna, z ja- 
kiemi trudnościami hodowla sztuczna pewnych gatunków w tych 
strefach ma do walczenia. 
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- Za podstawę przedstawienia posłuży mi praca Dra Barros - Go- 
mesa *) dawnego szefa leśnictwa portugalskiego, sekcji południowej. 
Drzewa chininowe — Cinchony *) — rozsiedlone są w Ame-- 

ryce od 10° szerokości północnej aż do 19° szerokości południowej, 
na wzniesieniach od 830 do 3 500 metrów nad poziomem morza, 
w Peru, Boliwji, Ecuadorze i Nowej Granadzie — - jednakże w od- 
daleniu 30 do 60 mil od Pacyfiku. 
~ Weddell w 1849 roku naliczył 21 gatunków Cinchony- a dzis 
botanicy odrözniaja ich znacznie wiecej. Jedne daja chinine, inne tyl- 
ko Cinchonine, której wartość lecznicza o wiele jest mniejszą. Do- 
bre gatunki drzew chininowych dają 2 — 3°/, alkaloidów — najlep- 
sze aż do 4 — 5°). Najwyżej wyrastające drzewa dają też najwię- 
kszy procent chininy. Z tych na szczególną uwagę zasługują nastę- 
pujące: 

1. Cinchona ZA varietas arborea Weddi. pospolita w Peru 
i Boliwji. 

2. C. succirubra Pavon, Howard — drzewo okazałe 18 — 25 
m wysokie, mierzące 1 m grubości w średnicy; na zachodnich 
stokach Kordylierów Andów; — w okolicach Quito i Chimbo- 
razzo na wzniesieniu 600 —. I 500 m. = 

EACH lancifolia, Mutis, Wedell. — Drzewo do 24 m wysokie, I do 
1,5 m w średnicy mierzące, w lasach Andów na wzniesieniu 

2 500 do 3 000 m; wytrzymałe na zmiany temperatury od 0° — 

24° €. 

C. boliviana Wedell. 

C. uritusinga Pavon. 

C. chahuarguera Pavon. 

C. crispa Taf. 

Te trzy ostatnie, ikos nie wyrastają wysoko, wydają chi- 

nine bardzo cenioną. 

8. C. nitida Ruiz, Pavon. — Drzewo wielkich rozmiarów. 


*) Bernardino Barros - Gomes — Cultura das plantas que daô a Quina 
— Lisbona Imprenta nacional 1863. 

B. Barros - Gomes, mój przyjaciel i towarzysz w podrözy ra Serra da 
Estrella, ¿utor wielu prac botanicznych i leśniczych w języku portugalskimi 
i francuskim, w późniejszym wieku wstąpił do Zakonu św. Wincentego 4 Pau- 
lo i zginął w czasie rewolucji portugalskiej w roku 1910, w napadzie rozbe- 
stwionego tłumu na klasztor tegoż Zakonu w Calcada de Arroyos w Lizbonie. 

*) Nazwa ta pochodzi od małżonki pewnego wicekróla dawnego kró- 
lestwa Peru, hrabiny de Chinchón, która bardzo się przyczyniła do rozpo- 
wszechnienia tego środka leczniczego. 
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9. C. peruviana Howard, bardzo ceniona. 
10. C. micrantha Ruiz i Pavon. 
11... C. pahudiana Weddell. — W -Peru rośnie na glebie suchej i pia- 

szczystej. \ FR ey 

Innych gatunkow i rodzajow, mniej waznych, nie wymieniam. 
Niektórzy poszukiwacze kory chininowej (kaskarillieros) odejmu- 
ja ją z stojącego drzewa, wskutek czego ostatnie obumiera -zupel- 
nie; inni ścinają je poprzednio i korę odejmują z leżącego trzonu, 
co nie jest do tego stopnia szkodliwem, ponieważ pień drzewa nie 
usycha, lecz wypuszcza nowe odrośla, które po A latach znów mo- 
gą być użytkowane. 

Zaniepokojone brakiem kory chininowej, której EE S 
w lasach Ameryki środkowej z każdym rokiem stawała się coraz 
więcej utrudnioną, Rządy różnych Państw cywilizowanych zaczę- 
ły myśleć: jak zaradzić zbliżającej się katastrofie, wyczerpania zu- 
pełnego tego środka leczniczego, bez którego dziś ludzkość obyć się 
już nie może. : 


ne 


Pierwszy Rząd holenderski w roku 1829 rozpoczął starania 
o rozpowszechnienie kultury drzew chininowych w krajach tropiko- 
wych archipelagu Malajskiego. Jednakże pierwsze próby wypadły 
niepomyślnie. W dwadzieścia lat później t. j. w roku 1848 zostało 
zasadzone na Jawie pierwsze drzewo chininowe własnoręcznie przez 
gubernatora Rochussena, lecz jak się okazało później, drzewo to nie 
wydało żadnej chininy. 

Niezadługo potem wyszło pierwsze sławne ie botanika Wed- 
dla nad tym przedmiotem p. t. „Historja naturalna drzew chinino- 
wych“ jako rezultat jego badań w Peru i Boliwji, wskutek czego 
rząd francuski w roku 1851 rozpoczął kulturę drzew chininowych 
w Algierze, z nasion sprowadzonych z Bogoty. Jednakże i te próby 
nie dały żadnego rezultatu, z powodu, że wiatry afrykańskie zni- 
szczyły plantacje. - 

Pomimo tego udało się przecież Francuzom witodówać w cie- 
plarniach paryskich najlepszy gatunek: Cinchona calisaya a Holen- 
drom zaaklimatyzować ten gatunek na Jawie. Lecz dopiero w roku 
1852 wziął się rząd holenderski na serjo do rzeczy. 

Ówczesny minister kolonji spowodował dyrektora ogrodu bo- 
tanicznego w Buitenzorgu na Jawie, p. Hasskarla, do podróży nau- 
kowej w strefy międzyzwrotnikowe Ameryki południowej i do zbie- 
rania tamże nasion i roślin, posłużyć mogących do wykonania plan- 
tacji drzew chininowych na Jawie, na większą skalę. Według udzie- 
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ionych instrukcji p. Hasskarl miał pozostawić jedną część zbiorów 
w Holandji, ażeby tamże hodowaną była w cieplarniach, drugą na- 
tomiast dostawić bezpośrednio na Jawę. 

Przyzwyczajony już do klimatu tropikowego dyrektor ogrodu 
botanicznego, z dobrym skutkiem mógł uskutecznić swą misję. Jed- 
nakże nie obznajmiony ani z językiem, ani zwyczajami tych krajów, 
poczytany został w Boliwji, która podówczas prowadziła wojnę z są- 
siednim krajem, za szpiega i uwięziony. Uwolniony po kilku mie- 
siącach, miał do przęzwyciężenia w Bdliwji niesłychane trudności 
a jakkolwiek kraj ten był najodpowiedniejszy dla jego studjów, 
zmuszony był go opuścić a ograniczyć się na Peruwji, skąd w roku 
1853 wysłał pierwszą kolekcję nasion i roślin, składającą się z 4 ga- 
tunków: Cinchona ovata, C. amygdalifolia, C. pubescens i C. cali- 
saya. Wprawdzie rośliny w podróży zupełnie zmarniały, lecz z na- 
sion wyhodowano w cieplarniach Utrechtu i Leyde zupełnie zdrowe 

rośliny. W roku 1854 p. Hasskarl wysłał drugą kolekcję z portu 
Callao, z której tylko dwie rośliny szczęśliwie dobiły do Jawy i tam 
się utrzymały. s 1 

Jednakże Cinchony, wyhodowane z nasion w Holandji mogły 
być przesłane w wielkiej ilości na Jawę, a z tych w roku 1859 do- 
chowano się 16 000 egzemplarzy C. calisaya i 920 000 innych rodza- 
jów, bliżej jeszcze nie oznaczonych, z których pierwsze według ana- 
lizy dra Vrija wykazały w korze 4,30°/, alkaloidów. W roku 1859 
postanowił także i rząd angielski robić próby z aklimatyzacją drzew 
chininowych w Indjach a Holandja na początek zasiliła go następu- 
jącemi roślinami: ` 


C. calisaya 48 egzemplarzy 
C. pahudiana 250 ” > 
C. lancifolia 4. ” 


W roku 1859 także i komisja angielska pod. przewodnictwem 

p. Markham przybyła do Peru, lecz napotkała tamże na równie wiel- 
kie przeszkody, jak swego czasu holenderska w Boliwji. Pomiędzy 
Boliwją a Peruwją toczyła się wtedy wojna. Boliwijczycy zaczęli 
robić trudności przybyłym Anglikom, widząc zagrożenie swych wła- 
-snych interesów w eksploatacji drogocennej kory chininowej, którą 
uważali za swój wyłączny monopol. Wskutek tego p. Markham 
zmuszony był w poszukiwaniach swoich ograniczyć się tylko na pe- 
ruwiańskiej prowincji Caravaya; lecz i tu mieszkańcy niechętnie 
spoglądali na niego a dawny handlarz kory Martel zagroził p. Mark- 
hamowi, że podburzy na niego ludność i że poucinają nogi tym, któ- — 
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rzy się odważą zabierać z kraju nasiona lub rośliny drzew chinino- 
wych. 

Markham zagrożony w ah działaniach przyśpieszył je przy- 
jąwszy w swoją służbę jednego mestycę, czterech indjan, oraz i daw- 
nego kaskaryliera czyli poszukiwacza kory. t 

Podczas tego tłumaczył Martel mieszkańcom, że czeka ich nie- 
chybna ruina, jeżeli zezwola ażeby rośliny chininowe wyszły z kraju. 

Markham zniewolony tem był udać się do Limy (miasta sto- 
leczneg) ażeby otrzymać pozwolenie od ministra finansów wywie- 

zienia roślin chininowych z kraju. 

Uzyskawszy je zabrał swoje zbiory i popłynął z niemi do swej 
ojczyzny, lecz z tych roślin wszystkie zmarniały wskutek gorąca na 
morzu, a ze szczupłej ilości nasion, które wywieźć zdołano, tylko - 
6 roślin, wyhodowanych w Kew, przesłano do cieplarni indyjskich 
w. Neilgherry. ; 

Na szczęście inny kolektor angielski zebrał większą ilość na- 
sion, które odstawił do Indji. Lepszy jeszcze rezultat wykazał ko- 
misarz wysłany do Ecuadoru, ogrodnik Cross, który 463 roślin od- 
stawił do Indji. 

Z roślin uzyskanych z Holandii lub Jawy, da przywiezio- 

“nych. wprost z Ameryki, wyhodowano w Indjach (w schodnich) - 
135840 roślin różnych gatunków Cinchony; rezultat wprawdzie 
nie zbyt imponujący, z którego przecież ocenić można, z jakiemi 
przeszkodami i trudnościami miało się do walczenia, przez blisko 
połowę wieku, ażeby osięgnąć cel wytknięty zaaklimatyzowania je- 
dnego tyłko gatunku drzewa — wprawdzie niezwykłej wartości dla 
całego rodzaju ludzkiego. 

Za staraniem i pośrednictwem dra Welwitscha, botanika an- 
gielskiego, udało się także Portugalji uzyskać z Indji holender- 
skich pewną ilość nasion chininowych, głównie C. pahudiana, ktö- 
ra wprawdzie daje tylko 0,4°/, alkaloidów, jednakże odtąd zaczęto 
się starać o inne jeszcze nasiona i robić niemi doświadczenia na 
Azorach, Maderze, Capvert, Angoli, Mozambiku i Indjach portu- 
galskich, które w krótkim czasie doprowadziły do bardzo świetnych 
rezultatów, tak, że już pod koniec zeszłego stulecia Portugalja sta- 
nęła w rzędzie narodów eksportujących chininę. 

Zobaczmy teraz jakiemi metodami posługiwano się, ażeby roz- 
winąć przemysł hodowli tej ważnej rośliny. 

Na. Jawie powierzoną została pierwsza kultura drzew chinino- 
„wych p. Teysmanowi, ówczesnemu dyrektorowi ogrodu botanicz- 
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nego w Buitenzorgu, a jako miejsce pierwszych doświadczeń wy- 
brano górę Gedeh, pomiędzy 4 400 a 4800 stóp wzniesienia. Tu las 
pierwotny został wykarczowany a ziemia przygotowana jak pod kul- 
turę kawy. Plantacja przyjęła się dobrze i zaczęła się rozwijać po- 
myślnie, gdy w szóstym miesiącu po przesadzeniu ze szkółek, po- 
jawił się mały owad z familji Bostrychidów, i zaczął wiercić drob- 
ne kanały w korze sadzonek. Dostrzeżono to dopiero wtenczas, gdy 
z kory zaczął sączyć sok czerwony i bardzo gorzki, a drzewka po- 
częły usychać. W ten sposób 40°/, sadzonek zmarniało, lecz te, któ- 
re ocalały, przyrastały rocznie 2 — 4 stóp w długości; przeciętnie 
1,65 stopy u C. calisaya a jeszcze więcej u C. pahudiana, z których 
najwyższa wykazała 7 stóp Rn przyrostu rocznego w dlu- 
- gości. 

W roku 1857 REN się pierwsze kwicia młodych Cinchonów, 
jednakże owoce nie zawiązały się wcześniej jak w czerwcu 1858:r. 
W ten sposób uzyskano około 900 000 nowych nasion z C. pahudia- 

"ny; najcenniejsza przecież ze wszystkich C. calisaya wydała tylko 
485 owóców z 14875 nasionami. : 


Przy nowych wysiewach okazało się pożytecznem nasiona 6—8 


godzin moczyć w czystej wodzie przed wysianiem. Rozmnażanie. 
(przez ablegry odbywało się dosyć szybko, jednakże na Jawie nie 


wydało zbyt pomyślnych rezultatów. Latwiejszem okazało się je- 
szcze rozmnażanie z nasion; przekonano sie jednakże, iż jedna kro- 
pla wody spadająca z większej wysokości, jako też najniniejsze 
wstrząśnienie lub jaka inna drobna przyczyna zabić może drobną 
roślinkę, ponieważ ta ma bardzo słabe i wątłe korzonki. 
Wysiewy pod osłoną starodrzewia udają się lepiej jak na wol- 

nem powietrzu. Również i przy kiełkowaniu młoda roślinka jest nie- 
zmiernie czułą na wszelkie zmiany temperatury i wilgoci. Nasiona 

` umieszczone bywają w doniczkach z bambusu, którego łodygi wew- 
.natrz są puste i bardzo do tego się nadają. Kolanka bambusowe sta- 
nowią dna tych doniczek, a Ściany ich pozostawiają się na ®/, stopy 
wysokie. Doniczki ustawiają się obok siebie w dobrze przygotowa. 


nej ziemi, pod osłoną daszku utwierdzonego na drążkach a ten za- 


pewnia roślinom osłonę przed promieniami słońca i deszczem. Ro- 
śliny w doniczkach zwilżają się rozpyloną wodą, a kiełkowanie ich 


trwa od 30 do 90 dni. Pozostają one pod daszkiem 8 — 9 miesięcy, . 


dopóki nie dosięgną wysokości pół stopy, wtenczas dobywają się 
z doniczek i razem z bryłami rozsadzają się w dołki. Około każdej 
roślinki zatyka się pochyło w ziemię po 4 drążki 4 — 5 stóp wy- 
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_ sokie, tworząc piramidę, jako ochronę przed spadającemi z wyższych 
drzew gałązkami i przed zwierzętami. Sadzonki przyjmują się za- 
zwyczaj dobrze i wyrastają normalnie. Straty wynoszą 3 — 6°). 
" Rośliny z ablegrów lub zrazów, dopiero po ı1!/, roku zaczy- 
nają wyrastać normalnie, podczas gdy wyhodowane z nasienia, w 7 
miesięcy po zasadzeniu osięgają wysokość 2*/, stopy. 
Plantacje na Jawie zajmują wyniesienia 5 000 — 7 000 stóp. 
Tu klimat jest jednostajny, jak tego dowodzą spostrzeżenia z pobli- 
skiej stacji meteorologicznej w Tjikadgang, gdzie: 


temp. średn. zimy wynosi F970" 6, > 

ae + AWIOSRY «7243 20,12% ;; 
9, ” lata Ę ” 19, 34° ” 
= bie jesieni = TORZE 


Absol. maxima dochodzą tu do 28,3° C., minima do +, SE: 
Najstarsze drzewo chininowe na Jawie s ae w roku 1852 
z Paryża wydało w roku 1866: 2,26°/, alkaloidów. Była to Cinchona 
calisaya. 


C. lancifolia sprowadzona z Nowe: Granady wydała: 

4,42°/, alkaloidów z trzona 
2,910], 4 „pniaka 
a tylko 0,18°/, es gałęzi. 

Nieco innemi byly rezultaty osiągnięte w K olonjach angielskich 
Indji wschodnich. 

Tu wszystkie rośliny i nasiona drzew chininowych, zebrane 
w Ameryce; skierowano do gór Neilgherries (Gór ASC w po- 
ludniowej części półwyspu Indostańskiego. 

W górach tych od roku 1820 mieści się i rozwija kolonja euro- 
pejska Otacamund, odznaczająca się świeżością i zdrowotnością 
klimatu i bogactwem gleby. : 

Tę miejscowość wybrał rząd do hodowli Cinchonów i powierzył 
_ ją p. Mc. Ivor, superintendentowi w Otacamund, którego prace od 
dawna już zwracały na siebie uwagę publiczną. 

Wszyscy trzej komisarze angielscy wysłani do Peru zwiedzili 
zakłady w Otacamund i udzielali swych rad i doświadczeń p. Ivo- 
rowi. | 

Również i hodowcy holenderscy udzielali mu informacyj, wy- 
niesionych z Jawy. Mc. Ivor miał prócz tego do użytku ciepla.1ie, 
"które przy hodowli drzew chininowych okazały się niezbędnym 
środkiem pomocniczym, w niektórych fazach rozwoju rośliny. 
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Pomimo tych wszystkich przezorności i. ostrożności pierwsze 
siewy w Otacamund nie udały się, z powodu wyboru niezupełnie 
odpowiedniej gleby. Następne powiodły się lepiej (w r. 1860) 
zwłaszcza gdy p. Ivor w cieplarniach zniżył temperaturę do 12,89 C. 
nad ranem a do 18,3% w nocy — co okazało się dla roślin pożytecz- 
niejszem, jak utrzymywanie pierwotnej temperatury 15 i 24° C (nad 
ranem i w” nocy). 


Podczas tego robiono ciągłe doświadczenia nad rozmnazaniem 
roślin i udoskonaleniem sposobów: odroślowych i ablegrowania (por 
estaca, borbulha i mergulha, w tekscie portugalskim). 


W kwietniu 1862 przygotowane zostały pierwsze pola doświad- 
czalne na wolnem powietrzu 1 i to w trzech różnych wzniesieniach | 
a mianowicie: 


- 5 000 ae 7.006 stóp nad poziom 1 morza > 
7.500 ” FF OO gg > 3 een 
= i 13 790 SSS ee = 
Doświadczenia, które tu poczynił Mc. Ivor są następujące: 


r. Drzewa chininowe, t. j. Cinchony (jak je w krótkości nazy- 
„wać będziemy) w pierwszym rzędzie wymagają żyznej 
gleby, której warstwa pröchnicowa wynosić powinna 2—3 
stopy a warstwa spodnia powinna być bardzo głęboką. Nic 
nie okazało się dla roślin tak szkodliwem jak woda stagnu- 
jąca. TE 

2. Siedlisko dla Cinchonów. powinno być zabezpieczonem przed 
gwaltownemi wiatrami, od których cierpią najwięcej te ro- 
dzaje, które posiadają największe liście. ; 

et Ekspozycja wystawioną być powinna na północ lub północ 
wschód (NE), gdzie temperatura . jest, więcej a 
a insolancja mniej gwałtowną. i 


4. Jednakże doliny głębokie, bez odpływu ieoa powie- 
trza nocnem promieniowaniem, zupełnie są nie odpowiednie 
dla Cinchonów. 

5. Deszcze umiarkowane i częściej się powtarzające bardzo są 
dla nich pożyteczne, lecz deszcze diugotrwajace stanowczo 
są szkodliwe. 

6. Wzniesienia lks 2 dla-Cinchonów w tej strefie 
ziemi leżą pomiędzy 5000 a 7500 stóp. Jednakże i w tych 
granicach wymagania różnych gatunków są nieraz bardzo 
odmienne. ` 
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7. Najwieksza przeszkoda kielkowania nasion jest zbyt wielki 
stopień wilgoci. W tym celu używa się ziemi złożonej z */, 
próchnicy a */, piasku. Próchnica zmieszana z piaskiem 
poddaną zostaje poprzednio wysokiej temperaturze, ażeby 
zniszczyć zarodki różnych bakteryj i owadów. Kompozycja 
ta ma tę własność, że się nie zlepia i przejmuje wilgotność l 

- we wszystkich częściach równomierną i tylko umiarkowaną. 

8. Dla szybszego rozmnażania Cinchonów używano także able- 

` growania i sadzenia zrazöw  (ztezów). Jeżeli chodziło 
o szybki rozwój tychże, hodowano je w cieplarniach. Tamże 
bywają one zwilżane za pomocą rozpylonej wody. 

9. Nowy sposób rozmnażania Cinchonów wynaleziony został 

' przez ablegrowanie pojedyńczych listków, przy których na- 
sadzie znajdują się śpiące oczka. Sposób ten nazywa Gomes 

_,,Propagacao por burhulla“. Podobno daje on równie dobre 
rezultaty jak z wysiewu nasienia. Pojedyńcze burbulie za- 
sadzają się w bambusowe doniczki, a te wstawiane bywają 
w wilgotny piasek i hodina; się na podobieństwo zwyczaj- 
nych zrezów. : 

10. Na wolność przesadzone bywają Głąchotz w Io stopowym 
odstępie, a w czasie suszy podlewane i zacieniane liśćmi 
palmowemi. 

ri. Nigdy rośliny nie powinny być skrapiane es: słońce znaj- 
duje się na niebie, ponieważ każda kropełka wody w tych 

_ klimatach rozgrzewa się promieniami słońca do tego stopnia, 
że działając jak soczewka, tworzy na listkach oparzelizny. 


Holendrzy na Jawie trzymali się zasady hodowania drzew chi- 
ninowych w cieniu drzew wysokich pierwotnego lasu. Anglicy tym- 
czasem w Indjach wystawiają je po zasadzeniu na pełnią słonecz- 
nego światła, dozwalajac im korzystać z . bardzo umiarkowanego - 
Ocienienia bocznego, ze strony bambusów lub drzew. kawowych, 
z któremi je razem hodują. Doświadczenie przecież okazało, że spo- 
sób ostatni lepsze wydał rezultaty jak pierwszy, gdyż drzewa roz- 
wijają się silniej i tworzą korę bogatszą w chininę. 

Spostrzeżenia pouczyły Anglików, że Cinchony wymagają pełni 
światła, nawet w swych ojczystych łasach, ażeby z dobrym skutkiem 
odbyć rozmaite fazy swego kwitnienia i owocowania. Taksamo oka- 
zało się w Himalajach i przyległych okolicach pożytecznem hodowa- 
nie Cinchonów w połączeniu z hodowlą krzewów herbacianych. 


Według liczb przytoczonych przez Gas importowala Anglja 
rocznie 544. 000 kilogramów chininy w roku 1862, a 52 miljony kilo- 
gramów herbaty. 


„Cena -suchej . kory z najlepszych gatunków drzew chininowych 
wynosiła w Peru w roku 1864 — 5 do 6 shilingów za librę (t. j. 
11—13 shilingów za 1 kilogram), opdczas gdy w kolonjach angiel- 
skich i portugalskich koszty produkcji kory nie wynoszą ani */,, tej 
ceny. _ 
Umyślnie zatrzymałem się tu przy hodowli drzew chininowych 
tak obszernie, ażeby uwydatnić trudności i przeszkody, z któremi 
w krajach tropikowych ma się do walczenia z hodowlą produktów 
tamtejszych lasów i jak subtelnemi muszą być niektóre metody go- 
spodarcze, w celu ich pozyskania. 


Te same trudności co przy hodowli i użytkowaniu drzew chi- 
ninowych napotyka leśnik strefy gorącej przy hodowli drzew kau- 
czukowych, farbierskich, teakowych, żywicznych i aromatycznych, 
beż których produktów świat cywilizowany obyć się nie może. 

Ileż nowych doświadczeń było potrzeba zebrać, ażeby ustalić za- 
sady ich hodowli, ochrony i użytkowania? Sztuczna hodowla drzew 
palmowych i kauczukowych z dniem każdym coraz większe przy- 
biera rozmiary w lasach kolonjalnych Afryki i Azji, lecz w nieda- 
- lekiej przyszłości zapewne i sztuczna hodowla drzew farbierskich, 
żywicznych i aromatycznych równie stanie się potrzebną i konieczną, 
ponieważ dziko rosnące drzewa lasów amerykańskich żadną miarą 
nie zdołają pokryć i zaspokoić potrzeb przemysłu światowego w tym 
względzie. I z tą chwilą okaże się dopiero, jak wielkim było błędem 
zaniedbanie naukowych badań nad własnościami ls agen i go- ` 
spodarczemi tych gatunków drzewnych. 


- Wszystkie te drzewa krajów gorących, OAIE się tak bardzo 
od siebie swemi własnościami, nietylko biologicznemi, lecz także 
i technicznemi, wymagają obszernych studjów na miejscu, które albo 
bardzo pobieżnie dopierou wykonane zostały, albo ich całkowicie 
jeszcze wyczekuja, co jest zadaniem nie latwem i o wiele wiecej 
skomplikowanem aniżeli badanie warunków życia drzew naszej 
strefy umiarkowanej, nie tyle różniących się pomiędzy sobą naturą 
swej konformacji i warunkami siedliska. Kto jednakże rozważy 
ogromną rozmaitość flory międzyzwrotnikowej i warunków jej bytu, 
jej współżycia z epifytami i lianami, i symbiozą ze światem roślin- . 
nym i zwierzącym i t. p., ten łatwo zrozumie, że tam oczekują leśnika 


i biologa problematy o wiele trudniejsze, lecz zarazem i więcej obie- 
cujące, jak pod naszem niebem środkowej Europy. 

_Dla uzupełnienia tego obrazu hodowli lasu w różnych strefach 
ziemi powrócić nam jeszcze wypada do lasów dębu korkowego 
w Afryce północnej; do usiołwań francuskich w Senegalu i innych 
kolonjach afrykańskich, oraz i prac kulturalnych w Indjach wschod- 
nich, wykonanych przeż Anglików. 


Hodowla dębukorkowego. 

Pomimo, że lasy dębu korkowego tak w Hiszpanji, Portugalji « 
jak i Afryce północnej powstały ze samosiewu, to przecież przy. 
odnowieniu tych lasów uprawa sztuczna na większe . zasługuje 
uwzglednienie aniżeli metody odnowienia naturalnego, już dla tego 
jednego powodu, że przy hodowli uwzględniać należy na pierwszem 
miejscu żołędzie pochodzące z dębów odznaczających się wyborową 
dobrocią swej warstwy korkowej, — Przy zbieraniu więc żołędzi 
ściśle powinny być odgraniczone owoce z. drzew wartościowych od 
drzew pośledniego gatunku. 2 

Żołądź sadzi się w pasy głęboko regulowane lub w talerze 
w szerszych odstępach jak u naszego dębu zwyczajnego. Sadzenia 
drzewek używa się bardzo rzadko i to tylko do uzupełnienia siewów. 
_Wpsiew żołędzi odbywa się na wiosnę. -W rozsadnikach, czyli szkół- 
kach, rośliny w drugim roku bywają szkółkowane, to jest przesa- 
dzane na inne miejsce a w 4-tym lub 6-tym roku przesadzane na 
wolność. 

Młoda roślina od ee roku jest w wysokim stopniu światło: 
żądną. 

Przestrzeń pomiędzy talerzami lub pasami dobrze jest obsiać 
łubinem lub roślinami nie dopuszczającemi do krzewienia się chwa- 
stów jak Agrostis diffusa lub Psoralis butiminosa, 

W celu uchronienia rozległych młodników od pożarów propo- 
nowałem przerzynanie ich pasami czyli szpalerami agawów *). 

Hodowla dębu tego w zmieszaniu z innemi drzewami jak np. 
Pinus maritima, Quercus Tozza i t. p. nie jest pożądaną; ponieważ 
zmieszanie to, jakkolwiek dobrze oddziaływa na uformowanie się - 
wysokiego trzonu, działa niepomyślnie na produkcję kory, która 
przecież jest głównym celem tego gospodarstwa. ` 


*) Die Sterra da Estrella — Supplementheft 61 — Petermans Geogr. 
Mitteilungen Gotha 1880. 
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W. 10-tym roku, jak wiadomo odejmuje się pierwszą dziewiczą 
korę, która nie daje jeszcze należytego użytku a potem co 9 lub 10 
lat powtarza się odejmowanie normalnej kory, w. miesiącach od 
czerwca do sierpnia. 


W afrykańskich kolonjach francuskich- sztu- 
czna hodowla lasu jak widzieliśmy, bardzo ograniczone ma rozmiary, 
jakkolwiek i tam gdzie jest niezbędną, znajduje pełne zastosowanie. 

W Senegalu piaszczyste wydmy obsadzone zostały kasua- 
riną, która bardzo okazała się pożyteczną. Drzewka Sadzone już 

'w 10-tym roku osięgły wysokość I S=18 metrów a średnica w od- 
ziomku 20—30 centymetrów., 


Także w Kamerunie plantacje drzewa teakowego uskutecz- 
nione przez Niemców wydały bardzo dobre rezultaty. Tak samo 
w Togo. 

Na wyspie Réunion ee p. ae kolia sie kazu- 
ariny sposobem odroślowym i wysokopiennym i zaopatrują drewnem 
opałowem destylarnie, cukru, który tamże dobywa się z trzciny cu- 
krowej. Także i sosna nadmorska została na wyspie tej zaaklima- 
tyzowaną z bardzo dobrym skutkiem. 

Na wyspie Mad agaskaru w czterech okolicach wzięto się 
do zalesienia za pomocą uprawy sztucznej pustych powierzchni: 
` eukalyptusem, (E. robusta), akacjami, sosną amok chińską, 
-piniami i różnemi miejscowemi gatunkami. 


Eukalyptusy tak silnie zaczęły się rozrastać, że już w trzecim 
roku trzebież okazała się potrzebną, a drzewa te już doszły do wy- 
sokości 18—20 metrów. Jednakże uprawy sztuczne w kolonjach 
mają zakres bardzo ograniczony, z powodu braku sił roboczych i stąd 
wysokich kosztów kultury. 

Według przepisów rządu francuskiego dla Kolben sadzenia 
teczne zastosowane być maja: Dd uzupełnienia obsiewów natural- 
nych zwłaszcza na glebach suchych lub zarosłych chwastami i to: 

gatunkami wartościowemi lub zaaklimatyzowanemi, 

szybko rosnącemi, z zastosowaniem do natury gleby. 

W Afryce nadają się do tego gatunki: Okumé, Skapa i Teak, 

w Indo - Chinach: Teak i Lim, 

w Réunion: Teak, Maka i Filao (Casuarina), 

w Madagaskarze: Palisander i Nato. 

Sadzenia odbywaé sie maja na poczatku pory deszczowej i 


Przed rozpowszechnianiem gatunków zagranicznych wartościo 
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wych wprzód należy robić próby na mniejszych przestrzeniach, za- 
nim się przystąpi do upraw na wielką skalę. 


Do ustalenia piasków lotnych i wydm, które isa w Rice = 


wielkie przynoszą szkody, zaleca się Kasuarine, Terminalia Catalpa’ 
lub migdał z Kajenny. Na bagnach i moczarach Kasuarinę i Euka- 
lyptus (resinifera, globulus, colossea, marginata i rostrata). 

Na przestrzeniach wypalonych i przez krajowcöw uzywanych 
jako taungyas (nowiny) nie należy wyznaczać nowych użytków do- 
póki poprzednie przez nich nie zostały zasadzone. 


Hodowla lasuw Indjach wschodnich. 


. Nowoczesne metody niemieckie hodowli i urządzenia lasu w in- 
nych krajach a szczególniej zamorskich i kolonjalnych pozostały nie- 
znane lub nie uznane za właściwe. 

` Metody francuskie i angielskie skierowane głównie ku zużytko- 
waniu racjonalnemu i protegowaniu wartościowych gatunków, na- 
dają tamtejszemu leśnictwu zupełnie nowe formy, częstokroć od- 
mienne od niemieckich. 

Ribbentrop *) tak opisuje trudności z jakiemi rząd kolonjalny 
angielski ma do walczenia, przy hodowli lasów tropikowych w In-- 
djach: 

„W lasach naszych skoro tylko przez wycięcie drzew starych 
otworzymy. drogę światłu, pojawia się natychmiast, w miejsce daw- 
nej, bujna soślinność nowa — lecz, niestety, najcześciej nie jest to 
roślinność którą pożądamy. Niekiedy jest to zbita masa wysokich 
ziół, bambusów i innych krzewów, nie licząc w to roślin wijących 
się Lianów W) wyrastających w miejsce drzew, które usu- 
nięto. 

W innych razach jest to wegetacja gatunków późlednich — al- 
bowiem w drzewostanach najwięcej wartościowych gatunki pierw- 
szorzędnego znaczenia są tylko rzadko rozmieszczone, pomiędzy in- 
nemi. Hodowla tego rodzaju lasów, ze względu na odmłodnienie 


-gatunków wartościowych, jest jednym z najtrudniejszych proble- 


matów gospodarstwa leśnego. Skoro bowiem młodzież się pojawiła, 
stare drzewa powinny być usunięte a jeżeli młodzież ta okazała się 
niewystarczającą, natenczas tylko ręczna metoda plantacji jest jedy- 
ną, która może wydać dobre rezultaty. „Przy drzewach rosnących 
towarzysko grupami, jak Shorea robusta, powiodło nam się to, prawie 


*) Ribbentrop us Forestry in British India. 
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bez wyjątku, lecz do tych rezultatów nie doszliśmy, jak dopiero po 
licznych i dłagich próbach. W wielu miejscach młodniki ucierpiały 
od wiosennych przymrozków, skoro tylko starodrzew przerzedzilis- 
- my za nadto, a wegetacja chwastów okazała się równocześnie dla mło- 
dzieży szkodliwą. Młodniki znów ucierpiały znacznie jeżeli odsło- 
nięcie nie było dostateczne. 

Większa część lasów, o liściach Gadaj ch, we wszystkich 
okolicach Indji, przeszła w nasze posiadanie w warunkach bardzo nie- 
szczęśliwych. Najlepsze drzewa użytkowe były wycięte. a pozostałe 
były zdeformowane, wadliwe i w stanie chorobliwym, lub pożarami 
` uszkodzone. Wycięcie ich i usunięcie jak najspieszniejsze jest ko- 
niecznością a zastąpienie ich młodzieżą, którą chronić trzeba przed 
ogniem i pastwiskiem. „W prowincjach centralnych n. p. gatunki 
Ziziphus, Eugenia (dalbergoides) i Boswellia (thurifera) natych- 
miast wyrastają skoro tylko powierzchnia odkrytą została a później 
robią one miejsce wolne drzewom więcej wartościowym. Jako re- 
gułę można postawić, że drzewa, które najpóźniej usunięte zosta- 
ją, przy zrębie stopniowym, także najprędzej się na nim pojawiają. 
„Więcej utrudnionem jest odnowienie naturalne drzewostanów, 
w których znachodzi się król naszych lasów: gatunek Teak. W każ- 
dym razie poświęciliśmy znaczną ilość badań, energji i zdolności 
w tym kierunku, lecz teraz możemy sie poszczycić żeśmy osiągnęli 
pełne rezultaty w hodowli tego drzewa. 

„Tu najprzód wymienić potrzeba lasy, gdzie drzewa wysoko- 
pienne stanowią pierwsze piętro, dające przystęp pełnemu światłu, 
lecz których podnóże porosłe jest grupami bardzo silnie zwartych 
bambusów. pomiędzy któremi znajduje sie Bambusa polymorpha. 
Dalej znajdujemy drzewostany górą więcej zwarte, gdzie podszycie 
stanowi. Dendrocalamus strietus. Ta kategorja lasu zajmuje wielkie 
przestrzenie w prowincjach centralnych i w północnej części Bom- 
bayu, gdzie teak pojawia się w formie pośledniej jako las już wy- 
czerpany. 

„Wreszcie znajdujemy drzewostany -mocno zwarte, gdzie nie 
znajdujemy bambusów, chyba kępami Re Be Tu teak wy- ` 
rasta grupami nie zbyt rozległemi. 

„W pierwszej kategorji drzewostanów, gdzie barbus stanowi 
cine podszycie, krzew ten jest w wielu razach dosyć pożyteczny — 
lecz tam jedna setna część byłaby wystarczającą dla celów gospo- 
darczych, a tak stanowią one wielką przeszkodę dla hodowli drze- 
wa teakowego. Palast one wiele cienia, lecz wątpię, czy wpływają 
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pomyślnie na glebę. Tylko w tym razie gdy zakwitną i gdy wskutek 
tego obumierają i pokryją powierzchnię ziemi suchymi liśćmi, od- 
nowienie lasu teakowego ma widoki pomyślne, i zaleznem jest od 
perjodów kwitnienia bambusów. Te perjody zaś nie są zbyt częste 
i potrzeba ich wyczekiwać cierpliwie, ażeby mieć pewność reproduk- 
cji teakowegó drzewostanu. Inne natomiast sposoby, ażeby powstrzy- 
mać wegetację bambusów: jak wycinanie lub karczowanie ich, zbyt _ 
są uciążliwe i kosztowne. 

Panowie Popart i Oliwer pierwsi zastosowali metodę wypalania 
‚okwitlych i uschłych bambusów, a następne obfitego wysiewu ga- | 
tunków teaku i kaszń, które, jeżeli zbyt gęsto powschodzą, można 
przerywać. Zwykle w roku poprzedzającym kwitnienie bambusów 
ostatnie już nie wypuszczają odrośli, tak że można już dosyć wcze- 
śnie poczynić wszelkie przygotowania do uskutecznienia wysiewu. 

„To co się powiedziało.powyżej odnosi się głównie do Bam- 
busa połymorpha, albowiem inny jego gatunek t. j.: Dendrocalamus 
strictus, nie wyrasta tak bujnie i nie zagłusza tak silnie, tak że 
tutaj nie jest się zależnym od epoki ich kwitnienia. 

„Tam gdzie bambusy nie stanowią przeszkody w hodowli drzew 

wartościowych jak: teak, akacja, Catechu i Pinkado, można każde- 
go czasu ułatwić ich samosiewy przez wycinanie i obrączkowanie 
- drzew niepożądanych lub poślednich. W każdym razie drzewostany 
w naturalny sposób wyhodowane, muszą być ochraniane przed po- 
żarem, chociaż drzewo teakowe łatwiej znosi uszkodzenie przez 
ogień od innych gatunków. Akacja i Catechu w młodym wieku nie - 
są pożądanemi sąsiadami teakowego drzewa, ponieważ biczują swe- 
mi gałęziami młode jego pędy (na podobieństwo brzozy w naszych 
drzewostanach świerkowych i sosnowych). Natomiast w późniejszym 
wieku przestają być szkodliwemi a na siedliskach suchych wielkie 
dają nawet korzyści. : - 

„Inne jeszcze drzewo indyjskie zasługuje na szczególniejszą 
uwagę przy hodowli lasów tutejszych, jestto drzewo sandałowe, San- 
talum album. Zajmuje ono powierzchnie najwięcej suche Indji po- 
łudniowych, szczególniej Mysore i distrykty sąsiadujące z Madras. 
Uważane ono było od niepamiętnych czasów za uprzywilejowane 
drzewo królewskie. Prócz tego Cedrus Deodara w Himalajach, da- 
lej Pinus excelsa, P. longifolia, Abies Webbiana, Picea Morinda 
i inne. 

; Co do szczegółowych doświadczeń, które dotychczas poczyniono 
w krajach tropikowych na polu techniki lęśnej, szczególniej w hodo- 
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wli lasu, o ile się różnią od naszych sposobów uprawy można je stre- 
‘Scié w następujący sposób: 

1. Wobchodzeniu się znasionami: Większe na- 
‘siona z twardą łupiną lub pokrywą, jak n. p. orzechy palmowe piłuje 
się przed zasadzeniem pilnikiem nieomal aż do jądra. 

Pestki oliwek moczą się 24 godzin w rozczynie sódy (*/, funta 
sody na 4 litry wody) wskutek czego łupiny stają się kruchemi, 
"a w ziemi po kilku tygodniach murszeją, ułatwiając kiełkowanie ją- 
dra po niedługim czasie, zamiast spoczywać 2 lata bezczynnie 
w ziemi. ieee = 
2. Sadzenia. W goracych krajach sadzenie wydaje pew- 
niejsze rezultaty anizeli siew, z powodu chwastöw i szkodniköw 
zwierzęcych, szczególniej owadów. - 

- Przycinaie korzeni okazuje się szkodliwem u wielu drzew tropi- 
kowych, zwłaszcza chininowych i teakowych. Dla tego sadzonki ho- 
duje się w doniczkach bambusowych, z któremi razem przesadza się 
na wolność — lub też po wyjęciu z doniczek sadzi się z bryłą w tych- 
że uformoawną. ; 3 

Jeżeli sadzenie odbywa się z doniczkami, natenczas formują się 
one tylko z górnych części trzonów bambusowych, które nie są jesz-- 
cze zanadto zdrzewniałe, a po zasadzeniu w ziemi łatwo murszeją. 

W każdą doniczkę zasiewa się po trzy nasiona a z roślin, które 
z nich powschodziły przy sadzeniu zostawia się tyłko jednę najsil- 
niejszą, usuwając słabsze. 2 
i Ziemia służąca do napełnienia dọniczek rozgrzewa się przy wy- 
sokiej temperaturze nad ogniem, ażeby zniszczyć w niej wszelkie 
zarodki owadów, bakcylów i bakteryj. ene / 

Rośliny po zasadzeniu bywają ocieniane liśćmi palmowemi lub 

bananowemi, umieszczonemi na rusztowaniach i codziennie bywają 
podlewane. Przesadzanie drzewek na wolność winno nastąpić, za- 
nim roślina wyrosła ponad 50—75 centymetrów wysokości. . 
(| 3. Sadzenie Rhizomów czyli korzeniaków. 
U roślin zwłaszcza tropikowych znany jest jeszcze osobny rodzaj ich 
rozmnażania, to jest za pomocą Rhizomów czyli korzeniaków. Są 
to łodygi podziemne, wiele soślin cechujące. Korzeniak składa się 
z właściwego pieńka w ziemi ukrytego i do korzenia podobnego 
a z pączków podziemnych wydającego łodygi nadziemne. Poznać go 
można po łuskach do liści podobnych, po znamionach liściowych i po 
pączkach, z pośród których włókna korzeniowe wychodzą. Z tego 
rodzaju Rhizomów wyrastają nasze konwalje leśne, nasze szparagi, 
chmiel i perz owa plaga gospodarzy rolników. 


> 


Do tych monokotyledonów należą także rośliny trzcinowate, jak 
nasza trzcina pospolita Arundo Phragmites Lin., Arundo Donax 
i różne gatunki Bambusów, jak Bambusa vulgaris, B. arundinacea 
Lin., które drzewieją lecz wewnątrz są puste, także i trzcina cu- 
krowa. 

Rhizomy te wypuszczając ponad ziemię łodygi i liścia a ku 
dołowi z kolanek korzenie, które pocięte na odpowiednie kawałki, 
służą do dalszego ich: rozmnażania. © 


ROZDZIAŁ V. 


UŻYTKOWANIE LASÓW W RÓŻNYCH OKOLICACH ZIEMI 
I PŁODY Z NICH POZYSKIWANE. 

Jeżeli w rozdziale niniejszym podejmuję się mówić o sposobach 
i metodach użytkowania drzewa i różnych produktów leśnych w po- 
szczególnych strefach kuli ziemskiej, nie mogę tutaj mieć na myśli 
szczegółowego i systematycznego wykładu tej obszernej nauki, która - 
jako odrębna gałąź leśnictwa, stanowi jedną z samodzielnych pod- 
walin tej umiejętności. To bowiem jest przedmiotem innych spe- 
cjalnych wykładów. Mojem zadaniem jest tutaj wydzielenie z ob- 
fitości zebranych już doświadczeń i materjałów, tych szczegółów 
i okoliczności, które noszą wyraźną cechę, odmiennych właściwości 
fizjograficznych w użytkowaniu płodów leśnych, jako wytworu od- 
miennego położenia geograficznego . na kuli ziemskiej. Głównem 
więc staraniem mojem będzie uzupełnienie wykładu ogólnej nauki 
użytkowania lasów wiadomościami, które w dotychczasowej nauce 
leśnictwa mało lub wcaue nie znalazły uwzględnienia, a które prze- 
cież dziś coraz więcej stają się aktualnemi i całą siłą faktów doma- 
‘gaja się równouprawnienia z innemi gałęziami leśnictwa. 

- Rozmaitość płodów leśnych poszczególnych okolic ziemi, od- 
mienność sposobów i form ich hodowli i użytkowania, ich rola i zna- 
czenie jakie zajmują w handlu i przemyśle światowym, ich wpływ 
jaki wywierają na wytwórczość naródów, szczególnie w dziedzinie 
przemysłu chemiczno-technicznego, zapewniają im osobne miejsce 
i stanowisko w ekonomji i przemyśle światowym, a te w niniejszym 
zarysie geograficznym leśnictwa przynajmniej zaznaczyć i zareje- 
strować potrzeba, pozostawiając obrobienie pojćdyńczych tematów 
specjalnym gałęziom nauki a mianowicie technologji leśnej i użytko- 
waniu lasów. : 

Szczegóły w dalszym ciągu tej pracy zestawione mają raczej 
na celu uzupełnienie ogólnej nauki użytkowania lasów w kierunku 


, 
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geograficznym, anizeli systematyczny jej wyklad w ksztalcie pod- 
ręcznika; stanowią więc one nie tyle Compendium ile raczej suple- 
ment tej obszernej gałęzi leśnictwa. 


1, NIECO O WADACH I ZALETACH DREWNA 


Wiek i przyrost grubościowy drzew da się obliczyć za pomocą 
słojów czyli pierścieni rocznych — lecz to tylko w obrębie strefy zi- 
mnej i umiarkowanej; albowiem w krajach tropikowych drzewa 
przyrastają przez cały rok jednostajnie i nie tworzą wyraźnych pier- 
ścieni, lub tworzą ich większą ilość w ciągu jednego roku, to jest po 
kilka, zależnie od spoczynku wegetacji w czasie suszy i noweog oży- 
wienia jej z nadejściem pory deszczowej. Ile zmian pory suszy na 
porę deszczową przebywa drzewo tropikowe w danej okolicy, tyle 
pierścieńi mniej lub więcej wyraźnych tworzy i drzewo, a te są 
wskazówkami bardzo niepewnemi i w każdej okolicy odmiennemi. 
- Tak samo jak pierścienie przyrostu, są też i promienie rdzeniowe 
u drzew tropikowych trudne do oznaczenia i do rozpoznania. W kra- - 
jach więc międzyzwrotnikowych pierścienie roczne nie mogą służyć — 
do oznaczenia ani wieku ani przyrostu grubościowego drzewa. 

Do wad i błędów drzewa i uszkodzeń tkanki drzewnej w pierw- 
szym rzędzie zaliczyć trzeba pęknięcia i rozdarcia nazwane rysami 
(drzewnemi) rdzenia. Doświadczenia pouczyły, że- afrykańskie 
drzewa teakowe, Sabinowe i zachodnio-indyjski mahoń i drzewa 
wiązowe (europejskie) najmniej podlegają tym uszkodzeniom, nato- 
miast wschodnio-indyjski teak i aat jack tuart, wiele okazują tego 
rodzaju uszkodzeń. ; 

Z koniferów czerwona sosna północno-amerykańska (Sequoia) 
także wolną jest od tej wady, natomiast smołowcowa (Pinus rigida) — 
wiele traci na wartości wskutek pęknięć rdzenia. 

Ażeby od tego błędu drewno uchronić zalecają technicy Stanów 
Zjednoczonych jak najwcześniejsze okorowanie drzewa i oddzielenie 
warstwy biela od rdzenia. Niekiedy już wiosną bywa drzewo na 
pniu okorowanie a spuszczenie go aż do jesieni odłożone. . Teakowe 
drzewo bywa w Birmie już trzy lata przed ścięciem korowane i do- 
piero po zupeinem uschnieciu na pniu, Scinane. Inni przeciez twier- 
dza, ze po takiej operacji drewno staje sie kruchem. 

Każde drzewo po ścięciu zawiera znaczną ilość wody (35 do 
509,/); starsze mniej aniżeli młode; — drzewa miękkie więcej ani- 
żeli twarde. 
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Dla drzew z lisciem trwale zielonem jest obojetne w ktörej 
porze roku bywaja ciete. 

Drzewa iglaste po ścięciu wysychają łatwiej: jeżeli gałęzie 
z iglicami mają pozostawione dopóki ostatnie same nie odpadną. 
Suszenie drewna odbywać się powinno nie nagle, lecz powoli, ażeby . 
ono nie pękało i nie paczylo się, lub' skręcało. Cyrkulacja przecież | 
powietrza pomiędzy ulozonemi do suszenia klocami powinna być - 
ułatwioną, jednakże przed bezpośredniem działaniem słońca, wiatru 
i wilgoci ubezpieczoną. Przy suszeniu dębiny dobrze jest ustawić 
kloce pionowo odziomkiem ku dołowi, ażeby soki tamże się ściągały. 

Do trwałości drewna przyczynia się bardzo, jeżeli przed susze- 
niem zostało wyługowane, co przy spławie wodnym bardzo sku- 
tecznie się odbywa. Jeżeli drzewo ma być gięte, może ono być wy- 
stawione na działanie pary, jednakże nie przechodzącej temperatury 
100° C. Tylko przy klocach. bardzo grubych temp. pary dochodzić 
może do 150° C. o 
-= Dojrzałość drzewa poznaje się po tem, że kończyny sekt nie 
są wydłużone lecz tępo zakończone. W takim razie obwód drzewa 
jeszcze się powiększa o bardzo drobne pierścienie, jednakże ed 
środka rdzenia drzewo zaczyna próchnieć. Strata w wartości drewna 
staje się z każdym rokiem większa, ponieważ ubytek przez zmur- 
szenie rdzenia, przewyższa dorobek z powiększenia grubości. Wiele 
drzew tropikowych, tak samo jak nasz jesion nie okazują żadnej róż- 
micy w barwie rdzenia i bielu. Jednakże owady bardzo dobrze 
umieją te części odróżnić. 

Moc drewna, jego elastyczność i twardość zazwyczaj są pro- 
porcjonalne do jego ciężaru gatunkowego (specyficznego lub wła- 


'ściwego. Z drzew liściowych te są najtrwalsze, które najmniej so- 


ków i gumy w sobie zawierają.. 

Największa część rysów i pęknięć w drewnie spowodowaną jest 
przez wichry, które drzewo przechodziło. Mniemanie, że drewno 
o tyle jest trwalszem i cenniejszem, o ile słoje jego są geste i ścieś- 
nione, nie zawsze się potwierdza, bo wprawdzie drewno im jest star- 
sze tem gęstsze ma słoje, jednakże pomimo to wartość jego staje się 
mniejszą, z powodu, że jego twardość znacznie traci na sile, z każ- 
dym rokiem po dojrzałości. 

Drewno Hickory (Carya) zyskuje 15°/, na mocy i elastyczności 
jeżeli będzie impregnowane oliwą. U wszystkich drzew elastyczność 
z wiekiem się zmniejsza, gdy już dojrzałość przekroczoną została. 
Współczynnik sprężystości jest największy u drewna teakowego 
(147) a najmniejszy u sosny Weymoutha (70). 
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_ ZWEGLANIE DRZEWA I INNE Z TEGOŻ UŻYTKI. 


Drzewo zweglone przy niskiej temperaturze (280—300° C) za- 
chowuje większą ilość wody, tlenu i azotu, aniżeli zwęglone przy 
wyższym stopniu temperatury. Pierwsze więc łatwiej się zapala 
i łatwiej płonie, aniżeli ostatnie.. Natomiast dobrym przewodnikiem 
elektryczności jest tylko drewno zwęglone przy wysokiej tempera- 
turze (15009 C) a nie odwrotnie. 

Jako produkt destylacji przy wypalaniu węgla otrzymuje się 
mniej więcej 2 litry BAR TA EN z jednego metra sześcien- 
nego drewna. = 

Obok kwasu azotowego klad się także pewną ilość smoły, 
zawierającej węglowodory, fenole itp. produkty, które w przemyśle 
ważną odgrywają role. 

Wiadomą także jest rzeczą, że za pomocą chemicznych proce- 
sów zamienić można drewno w celulozę (błonnik) a celulozę w cu- 
kier, alkohol i kwas szczawiowy. Mniej znaną przecież rzeczą jest, 
że w Japonji kwitnie nowa gałąź przemysłu, która znaczne przynosi 
dochody: hodowania grzybów jadalnych na trzonach różnych gatun- 
ków drzew leśnych (porównaj str. 212). Mayr starał się od dawna 
jeden z tych grzybów (Agaricus Shitake) zaaklimatyzować w Eu- — 
ropie a profesor japoński Mimura robi doświadczenia wyhodowania 
dwóch innych gatunków grzybów Armillaria edoides i Tremella fur- 
ciformis.na trzonach młodych sosen i dębów. 


UŻYTKOWANIE GARBNIKÓW. 


Rozpatrując pień starszego drzewa od obwodu ku środkowi, 
dostrzeżemy w nim następujące części ułożone warstwami, od stro- 
ny zewnętrznej ku środkowi t. j. ku rdzeniowi. 

Najprzód więc korę (cortex) złożoną z warstwy korkowej 
prawdziwej (suber) i fałszywej (rhytidoma) i łyka (liber), 
następnie przychodzi: tkanka twórcza czyli miazgowa 
(cambium), dalej drewno młodszeczyli biel (alburnum), 
a w końcu: drewno starszeczyli twardziel (duramen) 
i w samym środku: rdzeń (medulla). 

Garbniki znachodzą się prawie we Sor ich roślinach i to 
w najrozmaitszych formach i w najrozmaitszych częściach rośliny, 
przeważnie w korze, lecz także w drewnie, w liściach i owocach. 
Najprostszą formą garbników jest: Tanina, dalej w kształcie 
galasöwek na liściach dębów.: 

Tanina jest materją niekrystaliczną, rozpuszczalną w wodzie 
i alkoholu, cierpkiego i ściągającego smaku. Wszystkie garbniki two- 


as: 
rzą w połączeniu z organicznemi i nieorganicznemi zasadami sole. 
Największa i najważniejsza ich właściwość jest, że z materjami kle- 
jowatemi skór zwierzęcych łączą się ściśle i tworzą nierozpuszczal- 
ne związki, wskutek czego skóry stają się nadzwyczaj mocnemi, gięt- 
kiemi i trwałemi. 


Skóry zwierzęce mogą jednakże być garbowanemi także przy 
pomocy ałunu i soli kuchennej, tudzież tłuszczów, kwasu chromo- 
wego i produktów syntetycznych, otrzymanych ze smoły węgla ka- 
miennego. 

Różne drzewa a sedate amerykańskie, dają różne ilości i róż- 
nego rodzaju garbniki i tak Rhizophora mangle — Mangrove — 
czyli kora drzewa Mangrove, daje wielką ilość, jednakże dość po- 
śledniego garbnika, który zabarwia skórę na czerwono. Quercus vi- 
rens daje mniejszą ilość, jednakże wybornego garbnika. Także Q. 
alba, dąb amerykański dostarcza materjału garbnikowego bardzo 
cenionego. Jednakże obydwa te gatunki w puszczach amerykańskich 
stają się rzadkiemi, wskutek BIEOBIEAUEED i rabunkowego sposobu 
uzytkowania. 

Największą ilość garbnika (t. j. 2/, części całej jego eksploa- 
tacji na kuli ziemskiej) pobiera się według Śemlera z jodły kana- 
dyjskiej (Tsuga canadensis) a tylko */, z kory dębowej. Do Europy 
garbniki z jodły kanadyjskiej przychodzą we formie ekstraktu, któ- 
ry się dobywa z mielonej kory, jako syrop, a ten przez wyparowa- 
nie zgęszczony, daje Taninę. Najważniejsze garbarnie amerykańskie 
znajdują się nad brzegami Oceanu Spokojnego w Kalifornii, gdzie 
używa się najwięcej kory dębu Q. densiflora, z a Dougla- 
sówki. 
Quercus densiflora daje wyborny materjał Kafar a prócz te- 
go tworzy mnóstwo dobrych odrośli i znosi klimat nieco zimniejszy. 
W Ameryce jednakże odejmuje się korę z drzew stojących, wsku- 
tek czego takowe wraz z pniem usychają i już odrośli nie wypu- 
szczają. W ten sposób marnuje się materjał drewna bezużytecznie 
a gatunek ten dębu staje się coraz rzadszy w lasach amerykańskich. 

W strefie tropikowej odbywa się odejmowanie kory garbar- 
skiej nie tyle na wiosnę, ile raczej z nadejściem pory deszczowej. 
W Europie użytkuje się głównie na garbnik korę dębową. Nad Re- 
nem i Nekarem hoduje się w tym celu dąb zwyczajny (Q. sessili- 
flora, czyli dawniejszy Q. robur); w Niemczech północnych i wschod- 
niej Europie zdaje się przeważa dąb szypułkowy (Q. pedunculata). 
W Europie znów południowej dąb z liściem trwale zielonem Q. pu- 
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bescens oraz i Q. Tozza. Natomiast niechetnie jest tam uzywany 
Q. Cerris, ponieważ kora jego dosyć jest ubogą w SSR i wcze- 
śnie staje się chropowatą. Tak samo Q. rubra. 

Według leśników francuskich i nowszych badań Schródera 
i Paesslera *) daje kasztan jadalny (Castanea vesca) daleko lepszy 
i obfitszy materjał garbnikowy, aniżeli nasze dęby środkowo - euro- 
pejskie, albowiem nietylko kora kasztanowa jest obfitszą w garbnik, 
lecz także i drewno zawiera znaczne jego ilości. Z niego też wyra- 
biają Francuzi głównie ekstrakt taninowy. 

Następujące drzewa dają poniżej wyrażone procenta: garbnika 
według Semlera **). 


Rhizophora: Manele: : 2540570055, 7 231440 
Onereds:vitetise: oo AE RKA 154513 10403 
os alba EEE RES 7.85 

a coccinea SE WTZ A 7.78 

3 OBERES e, hoe ack Be 

S densiflora RE EL CATO AO 
Cash AMERICAN AS ARA os oo 6.25 
- Picea Engelmani -a e *.. 2... 1220 
Tsuga canadensis SEA Ree a SEE 
Pseudotsuga Douglasii SER 13.79 


Ww. Nowej Zelandji pobiera się aber au z. innych 
„gatunków: 


Phyllocladus tachomantoides' ©. . =. 23.2 
Błacocaipuszdetdatus dr a EA 
Metrosiderossgobuistan. 2. ER 6.8.6 
Gorsakia rüuscholle, as rk en OR 
Eugenia maire ERNEST, 
Wermmania: racemosa noe een ee 12.7: 
Elaeocarpus hockerianus PS ZE ee 9.8 
Fuchsia excorticata REZ EN 5.3 


Z powyższych drzew dwa pierwsze t. j. Phyllocladus i Elaeo- 


“carpus nie tak pod względem ilości, lecz także i jakości garbnika 


zajmują miejsce naczelne. Prócz tego Elaeocarpus dentatus z tlen- 
kiem żelazowym przybiera kolor czarny i daje piękny atrament, od 
którego pióra nie rdzewieją. Drzewo to wyrasta tylko do-15 metrów 


) Forstw. Centralbiatt III. 1917. 
**) Heinrich Semler — Tropische u. nordamerikanische Waldwirtschaft 
und Holzkunde — Berlin V. Paul Parey 1888. 


wysokości a jego drewne żółtej barwy jest mocno zbite i bardzo 
trwałe. 

Liczne spostrzeżenia i doświadczenia w drzewostanach garb- 
nikowych różnych okolic ziemi udowodniły niewątpliwie, że: 

1. Im cieplejsze siedlisko garbnikowego drzewa tem bogatszą jest 

caeteris paribus — jego kora i drewno w kwas garbnikowy. 

‚2. Im silniejsze i pełniejsze działanie światła, tem większa ilość 

garbnika w korze. 

3. Im cieplejszy klimat siędliska tem niższą może być kolej > 
w lesie niskopiennym (odroślowym) garbnikowym. 

Sposób odejmowania, suszenia kory, dobywania z niej garbni- 
ka i inne poszczególne manipulacje gospodarstwa odroślowego garb- 
nikowego wchodzą w skład ogólnej nauki użytkowania lasu i wyłą- 
czone być muszą z zakresu niniejszego wykładu, mającego na celu 
iedynie uwydatnienie właściwości geograficznych gospodarstwa leś- 
nego. ` 

Opröcz dobywanych garbniköw z kory drzew lesnych znamy 
jeszcze produkty garbnikowe pozyskiwane na innej drodze, które 
w przemyśle garbarskim równie ważną odgrywają rolę, jak poprzed- 
nie, a które tutaj dla uzupełnienia - s pokrótce zaznaczyć 
trzeba. 

Są to następujące: 

Vallonea dobywa sie z miseczek zoledzi debow: Quercus 
vallonea i Q. graecea i-aegilops, rozsiedlonych w Azji mniejszej _ 
i Grecji, które po wypadnięciu żołędzi przez pewien czas jeszcze po- - 
zostają. na drzewie. Vallonea daje lepszy garbnik aniżeli kora tych 
dębów, a skóra nią garbowana jest mocniejszą i więcej nieprze- 
puszczalną jak inne. z 

Różne gatunki Vallonei noszą różne nazwy i zawierają mniej- - 
sze lub większe ilości garbnika (22 — 35°/,) zależnie od tego, w ja- 
kim czasie miseczki zostały zbierane. 

Galasówki są to chorobliwe narośla na drzewach, a szcze- 

gólniej na dębach, zawierające es procent taniny, z ktörej otrzy- 
muje sie kwas galusowy. 
-  Kwas galusowy wydziela się łatwo w kształcie pięknych białych 
kryształów, które w zetknięciu z powietrzem, przybierają barwę żół- 
tawą. Służą w farbierstwie, a tu przerabia się je na ważne prepara- 
ty chemiczne. Najlepszemi galasówkami są tureckie, mające wiel- 
kość gałek muszkatowych i dzielą się na białe i czarne, z cza 
_ ostatnie są więcej wartościowe. 


a AA PERNA YA SR ANE CANE I LTOS E 
vaari anA PE SZ NACE 
+ rs N oe r 
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Galasówki tworzą się wskutek ukłucia owadu Cynips quercus 
galli na gałęziach dębu Quercus infectoria, rozpowszechnionego 
w Syrji, w archipelagu greckim, aż do granicy perskiej. W handlu 
najwięcej cenione są galasówki z Aleppo i Mosul. Innego rodzaju 
są galasówki tak zwane Corianty i trzeci gatunek Bassora (także 
galasówką z Mekki lub Sodomy nazwane), ostatnie spowodowane 
są ukłuciem owadu Cynips insana i dochodzą wielkości śliwy. 

Pośledniejszymi gatunkami są galasówki burgundzkie na dębie 
Q. cerris i na dębach naszych Q. pedunculata i Q. sessiliflora. 

Wschodnio - indyjskie galasówki znajdują się na drzewie Rhus 
semialata i Tamarix indica, utworzone przez owad Aphis chinensis. 


Chemiczne rozbiory wykazały kwasu galusowego: 


w galasówkach chińskich ON 
35 = z Aleppo 66°], 
W roku 1887 placono.w Hamburgu: 
czarne galasöwki po 120 — 140 mk. (złotych) za 100 kg. 
zielone Z » 124 — 130 ,; A EEC, 
chińskie 5 AE 22 ZE oy 7 = ease nee 


Mirabolamy; tak nazwane sa owoce zasuszone drzew 
i krzewów z familji Combretaceöw indyjskich, wielkości oliwek, za- 
wierające 20 — 25°/, garbnika, dające delikatne, żółte skóry a tak- 
że w aptekach używane jako środki lecznice. Ich cena wynosiła 
15 — 20 mk. (złotych) za 100 kg. 


Także i kora niektórych gatunków australijskich akacyj, obecnie 
już w kolonjach niemieckich Afryki aklimatyzowanych i w 5 do 
8-letniej kolei na korę użytkowanych jak: Acacia decurrens, A. pye- 
„nata i A. molissima, zawiera przeszło 30°/, garbnika. W handlu 
uchodzi ona pod nazwą. kory mimozów. > 


Z Eucalyptusöw australijskich wszystkie prawie zawierają ma- 
terję nazwaną: Kino, która nie jest, jak dawniej mylnie przypu- 
szczano — gumą (od czego Eukalyptusy drzewami gumowemi na- 
zwano), lecz w której skład wchodzi garbnik i stanowi najważniej- 
szą jej część. Eucalyptus leucoxylon zawiera tego garbnika kinowe- 
go do 22°/,, E. globulus 5°/,, E. rostata 8°/, na 100 części świeżej 
kory. to 

Kino w medycynie uzywane jest jako $rodek silnie Sciagajacy, 
a także i w garbarstwie do wyprawy skór, którym nadaje kolor 
czerwony. 
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Użytkowanie korka. 


Gdy mówimy o użytkowaniu kory drzew leśnych, nie można 
pominąć milczeniem użytkowania korka, jako jednego z najważ- 
niejszych artykułów produkcji lasów oai - europejskich 
i północno - afrykańskich. N“ 

Drobna warstewke korka Be wastes łyka a korą zew- 
nętrzną posiadają prawie wszystkie drzewa liściowe; przy bardzo 
nielicznych tylko wykształca się ta warstwa korkowa silniej i przy- 
rasta nakształt słojów drewna corocznie w grubości. 

Do drzew tego rodzaju w naszym klimacie zimno - umiarkowa- 

“nym należy n. p. wiąz korkowy, klon Acer campestre, Xantoxylon 
i inne. Lecz tylko przy dębach z liściem trwale zielonem półwyspu 
iberyjskiego, wązkiego skrawka południowej Francji, Maroku i Tu- 
netanii, narasta warstwa korkowa do tej grubości, że może być użyt- 
kowaną w celach przemysłowych i technicznych. Korek (suber) skła- 
da się z 68°/, węgla, 8,5°/, wodoru, i 22,8°/, tlenu. Jego ciężar gatun- 
kowy wynosi 0,12 — 0,25. 

Z europejskich i afrykańskich dębów tylko Quercus suber i Q. 
occidentalis dają wyborny korek, chociaż także i japoński Q. varia- 
bilis nadaje się do tego użytku. 

Co do Phellodendron japonicum: nie można tego twierdzić z ca- 
łą dokładnością. 

Pierwsze zewnętrzne warstwy kory dębu korkowego odrzucają 
się jako nieprzydatne a dopiero miękkie, jednolite warstwy wew- 
nętrzne służą do użytku. Odejmowanie korka odbywa się co 8 — 10 
lat i to z wielką ostrożnością, ażeby nie uszkodzić warstwy miazgo- 
wej (Cambium). Odbywa się ono taflami 1 metr długięmi, które 
po oczyszczeniu poddane bywają pod gorącą parę wodną i następnie 
pod prasę. 

Użytkowanie korka rozpocząć się powinno już w młodym wie- 
ku drzew, t. j. gdy dojdą do grubości 35 — 40 centymetrów w Sred- 
nicy. Przy pierwszych operacjach nie powinno ono sięgać wysoko na 
pniu drzewa i wykonanem być musi z wielką ostrożnością. *). Przy 
późniejszych operacjach posuwać się może wzdłuż trzona coraz wy- 
żej. Z gałęzi kora odejmować się może dopiero, gdy te do 20 cm. 
zgrubieją. Stare dęby, które już od dawna na korę użytkowano przy 

' sprzęcie dają niekiedy do 600 kg. korka. W dolinie Mondegu, w le- 


*) Porównaj str. 201 —— 204 rozdz. III. 6. Stan lasów i leśnictwa w Eu- 
ropie zachodniej i południowej. Hodowla dębu korkowego. 
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sie Fója widziałem drzewo, o ktörem mi opowiadano, że przy każ- 


dym sprzęcie daje około 50 milreisow dochodu (281 franköw, czyli 
II funtów szterlingów). Jednakże są to wypadki wyjątkowe, bo 
w zwyczajnych warunkach podaje Lamey **) dla Francji południo- 
wej dochód z kory jednego hektara lasu, zawierającego 180 drzew, 
‘co 10 lat, tylko na 6 984 kg. korka, w wartości 3 120 franków. | 

Lamey twierdzi także, że wydzierżawianie użytków korka ob- 
cym przedsiębiorcom ma zawsze niedobre skutki na dalsze życie 
drzewa; jest przeto zwolennikiem eksploatacji na własny rachunek 
właściciela lasu, który oględniej obchodzić się będzie z drzewami 
aniżeli dzierżawca. ` 


Do dalszego eksportu korek musi Dr starannie oczyszczony, 


sortowany i preparowany (liege préparé) prócz tego gotowany lub 
wystawiony na działanie gorącej pary wodnej, przez co staje się 
miękki i elastyczny, a także powiększa swą objętość. Preparowany 
korek dzieli się w handlu na 4 klasy, z których pierwsza najlepsza, 
zawiera korek grubości ponad 30 mm. a najniższa poniżej 22 mm. 
Jako najlepszy uważany jest korek do mampanówek, najwięcej nie- 
przepuszczalny. 


5. Użytkowanie żywicy. 


Jak wiadomo, żywica, a zwłaszcza balsam żywiczny napełnia 
w drzewie osobne naczynia, z których jedne idą w kierunku pozio. 
mym wzdłuż promieni rdzeniowych, a drugie w kierunku pionowym 
wzdłuż stoiów rocznych. 

Do charakterystyki żywic niechaj posłużą następujące dane: Ży- 
wica a raczej balsam upływa lub wydobywa się z drzewa, skoro owe 
kanały uszkodzone lub przecięte zostaną i na tym sposobie polega, 
w naszych klimatach przynajmniej, żywicowanie drzew iglastych. 

* Oprócz tych regularnych kanałów (naczyń) żywicznych, piono- 
wych i poziomych, tworzą się w korze niektórych drzew iglastych, 
jak jodeł i tsugów zbiorniki żywicy i balsamu nadzwyczajne, 
w kształcie gruczołków lub pęcherzyków, których wydajność żywicz- 
na zależną jest od temperatury siedliska. 

Ten balsam tworzy terpentynę, która przez wyparowanie i utle- 
"nienie (oksydację) zamienia się w kalafonję i żywicę. Najbogatszą 
w ten ostatni składnik jest dolna część drzewa; tudzież i gałęzie. 
Rdzeń czy twardziel więcej obfituje w żywicę, aniżeli biel. 


| **) A. Lamey — Le chêne liege — Faris 1893. 


i 
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Stosunek żywicy w drewnie rdzeniowym różnych gatunków jest 
następujący: ; , 

Jeden kilogram suchego drewna rdzeniowego zawiera gramów 
żywicy: Świerk norweski (Picea excelsa) 8,26. 

Według Tschircha *) gęstość żywicy, a raczej jej ciężar wła- 
ściwv (gatunkowy) zawarty jest pomiędzy 0,9 a 1,3 Lżeisze od 
wcdy są Balsam Kanadyjski = 0,998 i Balsam Copaiwa = 0,98. 

Cięższe od wody: Guajac = 1,28, Benzoe = 1,23, Mastic 
= 1,04, Sandarak = 1,05, Kalafonia — 1,094, Elemi = 1,05, Ko- 
pal z Bengalu = 1,081, Kopal nowokaledonski — 1,115, Kopal z Ma- 
~ nilli = 1,21, Asa foetida = 1,28 — 1,316, Amoniacum 1,190- 
— 1,214, Terpentyna z modrzewia = 1,06 do 1,19. 

Punkt topliwości żywic zawarty jest pomiędzy 75 a 360° C. 
Pod wpływem powietrza żywice powiększają swój ciężar. I tak. 
olejek terpentynowy zmienia swoją gęstość, barwę i ciężar właściwy. 

„Żywice podzielić można na 3 klasy: 

r. Zywice gumowe zawierające obok żywicy nieco gumy — 
takiemi są: Asa foetida, Galibanum Ammoniacum, Sagapen, 
Myrrha Olibanum, Opoponax i Gutti. 

2. Żywice płynne jako Balsamy: Peru, Kopaiwa, Gurjun 
Kanadyjski, Terpentyna, Styrax i Elemi. 

3. Zywiceczystebezgumy: Benzoe, Kopal, Dammar, Ga- 
lipot, Acaroid, Mastix, Sandrak, Bursztyn i Balsam Tolu. 

Z produktöw otrzymanych przy suchej destylacji drewna jedne 
sa gazami inne płynami. Z ostatnich znów jedne są rozpuszczalne 
w wodzie, inne nierozpuszczalne. Owe części nierozpuszczalne sta- 
nowią dziegieć drzewny, w którym znaleźć można różne składniki 
chemiczne jak: Kreozot, toluol, Kylol, Cymol i t. p. — Natomiast 
czyste materje żywiczne dają gęstą masę smoły, w której znajduje- 
„my: Pyren i Chrisen. Ciężar właściwy (gatunkowy) smoły jest: 1,04. 

W Europie smoła pędzi się z pniaków sosny zwyczajnej lub. 
sosny nadmorskiej — w Ameryce północnej z gatunków: Pinus ri- 
gida, P. taeda i P. palustris. Zresztą do produkcji smoły posłużyć 
mogą wszystkie drzewa iglaste, jakkolwiek tylko mie Ą jej ilość. 
wydają. 

Przy paleniu węgla uzyskać można znaczną ilość smoły, jeżeli 
milerze ustawi się na murowanej podłodze, w środku zagłębionej, . 


*) Die Harze und die Harzbehälter mit Einschluss der Milchsäfte vom 


A. Tschirch -— Leipzig 1906. 
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połączonej odpływem (kanałem, rurą) z naczyniem, w które wyto- 
piona smoła odpływać może. A pomocą destylacji uzyskuje s% ze 
-< smoły terpentyne. 

Żywicę dobywa się z drzew przez nacięcia dolnych części strza- 
ły lub z gruczołów kory, w których się gromadzi. Przyjąć można, 
że tworzy się ona z eterycznych olejków, które przez utlenienie 
w twardą żywicę się zamieniają. 

-Żywice w wodzie 'są nierozpuszczalne, jednakże bardzo ARA 
w alkoholu, eterze i oliwie. W A uz ługami alkalicznemi da- 
ją one mydło. 


Twardemi żywicami są: Kopal, Dammar, Mastix, Shak,” a 


Benzoin i Jalappa. 

Miękiemi są: różne Balsamy, które pod wpływem powietrza 
twardnieją jak: Elemi, Terpentyna, Fopaiwa, Balsam. Kanadyjski, 
peruwiański i-Tolu. 

Gumowemi zywicami są mleczne soki Moa roślin, stward- 
niale pod działaniem powietrza. Niektóre z nich, jak Asa foetida, 
Euphorbium, Galibanum, Gumigutta, Olibanum są substancjami le- 
czniczemi; inne jak Kauczuk i Guttapercha służą jako niezbędne 
środki w przemyśle. 

Skamieniałemi żywicami są: Bursztyn, oai Hartit, Idralit 
i inne. 

Przejdźmy teraz do opisu niektórych ważniejszych żywic, oraz 
ich miejsc pochodzenia i cenniejszych zalet. 


Kopal jest żywicą prawie bezbarwną, niekiedy żólio przeźro- 
czystą. W rozgrzanym alkoholu lub terpentynie rozpuszczony daje 
bardzo ceniony pokost. 
Kopal z Madagaskaru jest produktem drzewa Trachylobium ve- 
rucosum. > 

Brazylijskie Trachylobium martianum i różne: gatunki Hyme- 
nea dają także osobny rodzaj kopalu. Tak samo meksykańska żywi- 
ca Tescalama i indyjska Dammara. Zanzibarski kopal pochenat 
z drzewa Trachylobium Hornemanianum. 

Jednakze pra wdziwy Kopal jest żywicą znajdowaną w zie- 
mi, gdzie już ani śladu roślinności znaleźć nie można. 

Sansibarski Kopal jest najtwardszy ze wszystkich. Jego ciężar 
gatunkowy wynosi 1,068, a znachodzi się na wąskim pasie wybrzeża 
pomiędzy Pagane i przylądkiem Delgado, pod 5° do 15° południowej 
szerokości. Znajduje się on w wierzchnich pokładach ziemi, w miej- 

scach, gdzie ani jednego drzewa z gatunku Trachylobium odnaleźć 
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juz nie mozna. Jest to wiec zywica skamieniala i kopalna, lecz twar- 
dość jej przecież mniejszą jest od twardości bursztynu. Rozpuszcza 
się zupełnie w amylowym alkoholu, w eterze, w benzolu i chloro- 
formie. 

Kopal Mozambiku podobny jest do sansibarskiego, jednakże 
mniej twardy i pochodzi także z drzewa Trachylobium verucosum. 
Tak samo Kopal z Madagaskaru i Manilli. 

Inne kopale wschodnio - afrykańskie nie mają wielkiej handlo- 
wej wartości; także i zachodnio - afrykańskie, z wyjątkiem Kame- 
ruńskiego. Południowo - amerykańskie (brazylijskie) kopale pobie- 
rane bywają z drzew żyjących w Amazonach, w Guyanie i Vene- 
zueli, z gatunku Hymenea; są to żywice miękkie. 

Dammara jest żywicą — jak twierdzą niektórzy — a po- 
między nimi i Henryk Semler — żywicą drzewa malajskiego Dam- 
mara orientalis, rozpowszechnionego na wyspach Sumatry, Borneo 
i Molukkach, które dochodzi do średnicy 2*/, metra w odziomku. Ży- 
wica wypływa po nacięciu kory i szybko twardnieje. 

Przed wojną płacono w Hamburgu za jeden kilogram tejże 
2 marki złote. Czarny Dammar dobywa się z drzewa Canarium ma- 
crocarpum a zmieszany z kredą ma twardość kamienia. Inni prze- 
cież autorowie twierdzą, że Dammar jest nazwiskiem zbiorowem 
i oznacza żywicę najrozmaitszego pochodzenia z drzew rodzaju 
Dammara, Pinus Dipterocarpus, Dryobolanops, Shorea, Canarium 
i t. d. (Dammar po malajsku oznacza żywicę, lecz także i pochod- 
nię, świecę, lampe etc.) 

Tschirsch w obszernem swojem dziele:o żywicach twierdzi, że 
Dammar malajskiego archipelagu, który w handlu światowym 
ogromnie przeważa, pochodzi z drzewa gatunku Shorea (Wiesneri), 
a żywicę tę uzyskuje się przez dosyć głębokie nacięcia w trzonie 
drzewa, w których ona się gromadzi i twardnieje. Rozpuszcza się 
ona zupełnie w chloroformie, .benzołu i siarczyku węgla i kwasie 
siarkowym, a tylko częściowo w alkoholu, eterze, toluolu i ace- 
tonie. ; : 

Kauri jest zywica ze $wierka Dammara australis rosnace- 
go w Nowej Zelandji i cenionego wysoko jako drzewo maszto- 


= we; dosięga bowiem 40 m. wysokości. Lecz żywica tego drzewa 


daje także najlepszy pokost, który w Hamburgu przed wojną 
płacono po 1 — 1*/, mk. złotej za kilogram. Żywica ta dobywa się 
nietylko z drzew żyjących, w postaci płynnej, lecz także i we for- 
mie kopalu, ukrytego w ziemi i od wieków tamże złożonego. Naj- 
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lepszy kopal Kauri znajduje sie w glebach suchych, lecz pośled- 
niejszy także w bagnach, skąd się wyławia zapomocą zakrzywio- 
nych haków. 

Eksport kopalu Kauri z Nowej Zelandji jest dosyć znaczny, 
gdyż wynosi rocznie około 9000 ton, co daje 500000 funtów 
szterlingów (około 10 000 000 marek złotych). 

Mastix jest żywicą z drzewa marokańskiego Pistacia lentis- 
cus, która po nacięciu tegoż z niego wypływa. Daje ona pokost 
przeźroczysty, używany w drukarniach dc utrwalenia map i rysun- 
ków i służy także dentystom do moza dziurawych zębów 
: (plombowania). 5 


Ciało to topi się według Johnstona przy 100° C., według Schrót- 

tera przy 105 — 120°. | | 

; Najważniejszą okolicą produkcji tego rodzaju żywicy jest, 
` według Tschircha, grecka wyspa Chios, gdzie cała prawie ludność 
rozlicznych wsi i miasteczek, trudni się hodowlą Pistacji i dobywa- 
niem z tego drzewa, cennego gatunku żywicy. 

Począwszy od miesiąca czerwca robią się w korze drzewa 
krótkie nacięcia z których balsam żywiczny kroplami natychmiast 
występuje i po niedługim czasie twardnieje i zbierany bywa troskli- 
wie z płyt kamiennych lub z rozesłanych pod drzewem liści. 

Każde drzewo w przecięciu daje po 4 do 5 kilo mastiksu. Rocz-. 
ny sprzęt na wyspie wynosi 125 000 kilogramów. 

Żywica Mastix jest ulubionym mieszkańców wschodu środkiem 
do żucia; o jej składzie chemicznym przecież dotąd mało jest wia- 
domem. Najważniejszymi pracami nad tym przedmiotem są badania 
Reichardta i Johnstona. Jednakże i one nie dają stanowczych rezul- 
tatów. Według badań Tschircha okazało się, że Mastix z Chios jest 
nierozpuszczalny w wodzie a częściowo tylko rozpuszczalny w oleju 
terpentynowym i siarczyku węgla; w metylowym alkoholu tylko do 
2/,, a więcej w eterze naftowym, w acetonie i amylowym alkoholu. 
Do 80°/, rozpuszczalny w eterze etylowym kwasu octowego, chlo- 
_roformie, eterze Ksylolu, benzolu, toluolu i chloralu. O innych reak- 
cjach chemicznych nie podobna mi tutaj się rozpisywać. 

Z Afganistanu i l tidschistanu pochodzący Mastix jest pośled- 
niejszego gatunku. ZE 

Północno - afrykański Mastix, także do żucia używany, pocho- 
dzi według Wiesnera od Pistacji Therebinthus, var. atlantica, a a nie 
od P. lentiscus. 
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Amerykanski Mastix pochodzi od Schinus Molle L., w Meksyku 
nazywany „Arbol de Peru“. Według Jimenesa zawiera on 40°/, gu- 
my a 60°), żywicy i używany jest także jako kadzidło. - 

W okolicach starożytnej Kartaginy X. Delattre zrobił odkrycie 
kilku dawnych sarkofagów, z dobrze zachowanemi ciałami (mumja- 
mi), których opis wraz z żywicami w nich znalezionemi przesłał pa- 
ryskiej Akademji „des inscriptions et belles lettres‘. Cztery gatun- 
ki tych żywic przesłane zostały Tschirchowi do rozbioru, czego do- 
konał wspólnie z p. Reutterem. Z rozbiorów tych wnosić można, że 
najpoważniejszym składnikiem tych środków mumifikacyjnych był 
właśnie Mastix, z przymieszką YA żywic, bliżej jeszcze ozna- 
czyć się nie dających. 

Storax - żywica drzewa rosnącego także na wyspie Chios, 
zbiera się po nacięciu kory, pachnie przyjemnie i smaku aromatycz- 
nego, jest lekarstwem na zapalenie i zaflegmienie krtani. 

Simon udowodnił, *) że Storaks zawiera kwas cynamonowy 
a nie benzoesowy i że z wapnem destylowany daje Cynamonium. 

z Sandarak, żywica rozpuszczalna w terpentynie; na rozża- 
2 -rzonych węglach daje przyjemną won; jako proszek służy do wygla- 
= dzenia papieru. Pochodzi z drzewa Callitris quadrivalvis, z Afryki , 
3 północnej, wyciekając kroplami z kory, Be deze i po niedługim 
= czasie twardnieje. 

E- Sandarak jest twardszy od Maska i do żucia nieprzydatny, 
gdyż rozpada się w kawałki. 


= Sucha destylacja dała Tschirchowi: kwas octowy i ciało zapa- 
chem zbliżone do Borneolu; oprócz tego składnik podobny do kwa- 
su bursztynowego. Oczyszczony z innych materyj Sandarak, był 
_ w alkoholu ‘rozpuszczalny, także i w eterze i acetonie. Mało tylko 
_ i częściowo rozpuszczalny w Benzolu, Xylolu, Chloroformie i skon- 
z _ centrowanych alkaliach. Kwas siarkowy zabarwial go na czerwono. 
Australijski Sandarak dobywa sie z drzewa Callitris verrucosa, 
lecz także i inne drzewa, tego samego gatunku, jak C. australis, C. 
 Macleyąna, C. Parlatori, C. Collumelaris, C. Muckeri i inne dostar- 
czają również tej żywicy, chociaż juz nie tak wybornej. 

Benzoin (Benzoe) żywica aromatyczna z drzewa Styrax al- 
bo Lithocarpus benzoin; rozpowszechnionego w Siamie, Borneo, Ja- 
wie i Sumatrze; dobywa się przez nacięcia kory drzewa. Nacięcia 

zez pierwsze trzy lata dają najwyborniejszą benzoinę; późniejsze 


*) Simon — über den flüssigen Storax — Liebigs Annalen 31. 
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mniej wartościową. W alkoholu pom daje wonne kadzidło 
i służy do gojenia ran. 

Według Thorella zbiera się, pomiędzy Tonkinem a Laos, Ben- 
zoin w ten sposób, że odejmuje się korę drzewa podłużnemi nacię- 
ciami w miesiącu styczniu, w niższych częściach strzały. W kilka ty- 
godni potem po obydwu stronach nacięć zdejmuje się korę, podktórą 
żywica nagromadziła się w wielkiej ilości. W Sumatrze zbiera się 
żywicę z młodszych drzew, starsze bowiem dają produkt ciemnego 
koloru mniej ceniony. Według Miquela robią się tam nacięcia po- 
dłużne, 4 razy do roku, które aż do warstwy drewna sięgają, a po 


bokach których żywica się osadza. Ani kora ani drewno nie posia- 
4 è 


dają gotowej żywicy; tworzy się ona dopiero po zranieniu drzewa. 
W handlu odróżniają 4 gatunki Benzoinu, siamski, sumatrań- 
ski, Penang i Palembang. Tschirch badał wszystkie 4 rodzaje; zdaje 
się przecież, że różnice te są więcej handlowemi, aniżeli fizjologicz- 
nemi lub chemicznemi, ponieważ wszystkie gatunki zdradzają bli- 
skie pokrewieństwo pomiędzy sobą i tak sjamski i sumatrański, tem 
się głównie różnią, że pierwszy zawiera kwas benzoesowy, drugi na- 
tomiast cynamonowy; według Holmesa różnią się one także listkami. 
-W roku 1870 odkrytą została przez Rumpa i Jannasza w Siam- 
skiej Benzoinie także Wanillina. Wreszcie utrzymuje Denner, *) że 
w sumatrańskiej Benzoinie obok kwasu benzoesowego znalazł także 
Styracynę, Styrol, Wanillinę i Benzaldehyd. 


Jakobsen znalazł obok wanilliny i styro!u inne jeszcze składni- 


ki, które przecież tylko dla chemika mają większe znaczenie, dla nas 
są dosyć obojętne. 
Guajak (Gwajak) składnik żywicą przepojony, dobywa się 
z kory i twardziela drzewa Guajacum officinale (rodzina Zygophy- 
laee) na wyspie Gonaive, w pobliżu S. Domingo, Indji wschodnich. 
-Jako proszek lub tynktura, służy do gojenia ran, chorób. naskór 
nych, „reumatyzmu i katarów, tudzież i i podagry. 


Twardziel drzewa zawiera 25°/, żywicy zdaje się, że tam wypel- 


nia ona różne naczynia i występuje na zewnątrz, jako balsam, kropla- 
mi twardniejącemi. Zazwyczaj jednakże dobywa się żywicę ‘w ten 
sposób, że drzewo się ścina, łupie się na podłużne kawałki a żywica 
nad ogniem się wytapia i zbiera w osobne naczynia, w których tward- 
nieje. — 

W jaki sposób pozyskuje się SIA żywicę guajaku pe- 
ruwiańskiego, używaną w parfumerjach i z jakich roślin pochodzi, 
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nie zostało jeszcze dostatecznie $prawdzonęmi;* różni się ona prze- 
cież od zwyczajnego Guajaku. : 

Skład guajaku był przedmiotem poszukiwań i badań różnych 
chemików, począwszy od Buchnera, Schönleina, Unverdorbena 
(1826) az do nowszych Döbnera, P. Richtera (1906) w które tutaj 
zapuszczać się nie podobna. Nadmienić tylko wypada, że Paetzold 
znalazł następujący skład Guajaku: 

Zywiey 15°/,, kwasu gwajakowego’70,5°/,, kwasu gwajakowej 
żywicy 11,25°/,, olejku eterycznego, Resenu Jo, ŚREM osa, 
Vanilliny etc. 2,25°/,. 

Ele mi, żywica wysp Filipinskich, z drzew gatunku Canarium 
i Boswellia, używa się jako lekarstwo i należy do żywic czystych 
(wolnych od przymieszki gumy). Pod nazwą jednakże „Żywiey Ele- 
mi“ rozumiano i opisywano żywice różnych krajów i różnych ga- 
tunków drzew. Wszystkie te przecież krystalizowane żywiczne pro- 
dukty, które przez Rosego, Hessa, Johnstona, Baupa i innych były 
opisywane, zostały dopiero przez Vesterberga *) ściślej oznaczone 
i scharakteryzowane i to jako składniki dwóch substancyj o charak- 
terze alkoholowym, ktöre tenże Amyriną a i b oznaczył. Chemicz- 
ny wzór tego składnika jest Cy, Hella; w alkaliach jest on nie- 


rozpuszczalny. 


Wszystkie gatunki żywic Elemi dają sie podzielić na dwie gru- 
py. to jest: 

na takie, które część soków krystalizują — grupa A; 

i na takie, które żadnych kryształów nie tworzą — grupa B. 

Do klasy A należy miękki Elemi z Manilli, mający terpentyno- 
wą konsystencję, silny zapach, dosyć przyjemny i zawierający nieco 
olejku cytrynowego — dalej twardy Elemi, także z Manilli, — afry- 
kański E. z Kamerunu — E. z Yukatanu — Brazylijski E! — Ja- 
wajski z drzewa Canarium commune i inne, razem. 35 gatunków, 
które Tschirch wylicza szczegółowo. Do klasy B bez śladfu jakich- 
kolwiek kryształów zalicza Tschirch 11 innych gatunków. 

Rezultatem badań Tschircha jest, że główne gatunki Filipiń- 
skiego Elemi (Manilla) pochodzą od‘ gatunku Canarium i Protium 
— amerykanskie od Rutaceöw - Amyris; Elemi z Martyniki, pocho- | 
dzi od gatunl6w Bursera i Boswellia i jest właściwie kadzidłem. 
Manillijski Elemi nadaje się przedewszystkiem | do fabrykacji bar- 
dżo cennych pokostów. z 


*) Berichte der chem. Gesellsch. 1906. 
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-Gokal - dhup, czyli wschodnio - indyjski kopal jest żywicą 
z drzewa Canarium bengalense i używane jako kadzidło. 

Żywica z Canarium zephyrinum służy do różnych użytków i jest 
bardzo aromatyczną. c= 

Brazylijskie, protium - Elemi (Almessega Eiei) rozpowszech- 
nione w Stanach: Goyez, Minas, S. Paulo i Rio de Janeiro, daje cen- 
na żywicę, która staje się coraz rzadszą, z powodu, że księża uży- 
wają jej w kościołach za kadzidło. 

Protium divaricatum daje balsam w handlu bardzo ceniony, pod 
nazwą Balsamo di Cicatar. 


Balsamy służą głównie jako środki lecznicze. Balsam z Mek- 
ki jest wyciągiem za pomocą wrzącej wody z gałązek drzewa Balsa- 
modendron gileadense i bardzo używany na wschodzie. Dawniej bał- 
sam z Mekki cieszył się wielką sławą a nawet Sułtan turecki w po- 
bliżu Kairu kazał ustawić straże przed ogrodem, w którym to drze- 
wo rosło; dziś jednakże balsam ten mało jest używany, chociaż 
w handlu pojawia się niekiedy jeszcze. 

Balsam peruwiański, balsam Tolu, Liquidambar, Gilead, balsam 
Kanadyjski i Kopaiwa, znane są powszechnie w drogerjach. 


M y rr h y pobierane bywają z krzewu Balsamodendron Myrrha, 
które rośnie w Afryce południowo - wschodniej na wzniesieniu 3 000 
‚ m i dochodzi do 3 — 4 metrów wysokości, ma owoc wielkości gro- 
chu, żywicę podobną do oliwy. która szybko tezeje i używaną bywa 
jako kadzidło. Inny rodzaj kadzidła pochodzi od rośliny Boswellia 
turifera, inne od B. Papyrifera lub B. fereana i t. p. Tschirch sądzi, 
że Myrrha pochodzi od gatunku Commiphora (abyssinica) a w dru- 
giej linji od C. Schimperi — i to opierając się na świadectwie po- 
dróżnika Schweinfurtha. ; 

Zdaje się, że żywica ta występuje z kory drzewa samowolnie, 
bez jej uszkodzenia i tak przez Arabów zbierana bywa. 

W alkoholach rozpuszcza się ona tylko częściowo do 36° ese 
w wodzie do 60°/,. 


W handlu odróżniają Myrrhy następujące: 

Heerabol, i 

Bisabol, z krzewu Commiphora erythraea, przez kobiety arab- 
skie, jako kadzidło używane. W Indjach mieszana do paszy krów, — 
ażeby mleko poprawić. Arabska Myrrha mniej jest cenioną jak afry- 
kańska. 

Perska Myrrha, - > 
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Olibanum, kadzidłó zbierane z drzewa Boswellia carteri i B. 
Ferreana, z nacięcia kory. j 

Tacamahac, nieznariego pochodzenia, prawdopodobnie od Callo- 
phylum inophylum. 

Terpentyny dobywaj ja sie ze wszystkich drzew iglastych 
i tak: 

Wenecka z modrzewia, 

Amerykanska ze sosny: Pinus iż 

"Francuska ze sosny: P. maritima (P. Pinaster Solander). 

Ostatnia dostarcza najwiekszych ilości dla handlu. 

Następnie: strassburska z jodły Abies pectinata. 


Jodia nie posiada w drzewie żadnych zbiorników ani kanałów 
dla żywicy, lecz tylko w korze, gdzie tworzą niekiedy obszerne pę- 
cherze, szczególniej na młodszych gałęziach. : 

Zdaje się, że tylko w Wogezach balsam ten ee daw- 
niej byt zbierany i po drogich cenach w aptekach sprzedawany. Dzis 
przemysł ten iw Alzacji prawie został zaniechany. Balsam ten był 
koloru żółtego do brunatnego, zawierał około 30°/, olejków eterycz- 
nych, miał ciężkość gat. 0,86, woń przyjemną a desty ‚lowany z pota- 
sem (Koch) dawał zapach róży i kwicia pomarańczy. . 

Balsam Kanadyjski zbiera się z jodły Tsuga canaden- 
sis lub z Abies balsamea. Według innych także z Abies czy Pinus 
Fraseri. Podobnie jak u jodły zwyczajnej zbiera się z pęcherzyków 
kory. Zajęcie to jest mozolne i żmudne. Balsam ten jest koloru jasno- 
żółtego, prawie zielonawego, w eterze, ałkoholu amylówym, benzołu, 
chloroformie, toluolu zupełnie rozpuszczalny. = 

Balsam Oregonu z jodły Pseudotsuga Douglasii podob- 
ny do kanadyjskiego. 

Terpentyna francuska z sosny Holden, pomię- 
dzy Bordeaux i Bajonną, w wielkim stylu uprawianej, razem z krze- 
wami Ulex europaeus, Sarothamnus scoparia i Calamagostis arena- 
ria w celu ustalenia Landów, zwłaszcza w pobliżu Arcachon. Od 
15 — 60 roku życia sosna nadmorska bywa żywicowaną. Żywica 
zbiera się w naczynia przyczepione do drzewa. Naciosy kory bywa- 
ją co kilkanaście dni odnawiane i dochodzą w końcu do 4 metrów 
długości, naokoło drzewa. Z początku są one częściowe (gemmage 
a vie). później zupełne (Gemmage a mort), poczem drzewo się wy- 
cina i służy do zwykłych użytków. Jedno drzewo 200 — 300 cm. ob- 
wodu mające daje przy gemmage a mort około 9 — 11 kilogr. ży- 
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wicy, a ta zawiera 18°%/, olejku terpentynowego (essence) i 70°], 2 
twardej (produits secs) a 10°/, wody. 

Największą klęską dla tych. drzewostanów są pożary, które 
w roku 1898 zniszczyły 13 000 ha lasu. Surowa żywica idzie do de- 
stylarni, gdzie bywa przerabianą na terpentynę (pate de trebenthine) 
i kalafonje. - A A 

Z sosną nadmorską sosna nasza zwyczajna nigdy wep ver: 
niczyé nie zdola. 
= Portugalska eksploatacja sosny nadmorskiej jest podobna 
do francuskiej, lecz używa do tego nieco odmiennych narzędzi. - 


Północno-amerykańsk a metoda dobywa żywicę i ter- 
pentynę z sosny Pinus australis, Michaud (P. Palustris Mill) 
a w mniejszym stopniu z sosny P. heterophylla, daje miękką żywi- 
cę a nie płynny balsam francuski. Pochodzi to stąd, że przy tym 
sposobie więcej olejków terpentynowych się ulatnia. Metoda amery- 
kańska powszechną jest w Stanach: Georgji północnej i południo- 
wej Karolinie, Florydzie, Alabamic, Mississipi i Luisianie. Poczy- 
na się ona naciosem 35 cm. szerokim, 17 cm. wysokim i 9 cm. głę- 
bokim w niższych częściach drzewa 1 to już w zimie. 

Nacios ten nazywa się Box; drugi nacios odbywa się wiosną 
i nazywa się Shipping i powtarza się co tydzień aż do jesieni; ma on 
na celu pogłębienie pierwszego naciosu. Metoda Boxów jest podob- 
ną do francuskiej gemmage a mort i jest zniszczeniem lasów ame- 
rykańskich. W najnowszych czasach Amerykanie zbliżają się więcej 
„do metody francuskiej przy żywicowaniu sosny. 

'Żywicowanie sosny austrjackiej (Pinus Laricio 
Poiret). Odbywa się ono głównie w Dolnej Austrji, a w roku 1900 
dostarczyło ono około 80 000 centnarów żywicy. Metoda austrjacka 
‘bardzo zbliżoną jest do amerykańskiej. Juz 20 lat przed wyrebem 
rozpoczyna się żywicowanie, od głębokiego nacięcia drzewa, ponad 
szyją korzeniową. Ten nacios nazywa się Grandl i sięga niekiedy do 
połowy średnicy drzewa. Ponad Grandlem odejmuje się kora drze- 
wa na 35 — 40 cm. wysoko a z tego obnażonego miejsca występu- 
jąca żywica zbiera się w Grandlu. Naciosy odnawia się i rozszerza, 
gdy żywica w poprzednich stężała i stwardniała. 
>  Terpentynaiżywicazsosny Aleppejskiej,Pi- 
nus halepensis Mill. pozyskuje się według prof. Dambergisa w całej 
Grecji, według metody austrjackiej, Jednakże żywica wydobyta słu- 
ży do zaprawy greckich win rezynatowych. 
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Pewna część żywicznych części rozpuszcza. sie w winie a nie- 


rozpuszczone części, po wypróżnieniu beczek przerabiane. mae: na 


terpentyne i kalafonje. 

Dodatkiem zywicy a czesto i gipsu do an wina, 
w ilości 6°/,, pozyskuje się owe ulubione wina rezynatowe, używane 
w Turcji i Grecji; jakkolwiek z dodanej żywicy tylko minimalna 
cząstka (0,05 — 0,15°/,) w winie rozpuszczoną bywa, nadaje mu 
ona przecież szczególny smak i aromat. Lubownicy win rezynato- 
wych greckich łatwo się do tego smaku przyzwyczajają i przenoszą 
je nad inne. 

Tschirch badał tę żywicę grecką (resina pini) i znalazł w niej. 
następujące składniki: 


Kalafonji GRĄ 31.3278, o 
Terpentynowego olejku ZATOK 
Popiołu 2 WSS 0,14°/, 
Ubytek ( strata) ef es 4,25°), 


Zywica sosny zwyczajnej (Pinus sylvestris) doby- 
wa sie w najnowszych czasach u nas, dawniej = w niektörych gu- 
berniach rosyjskich i Finlandji. 

Racjonalne zywicowanie sosny, odbywa sie w ten sposöb, ze 
robią sie na trzonie sosny 3 — 4 nacięcia podłużne, które co rok się 
powiększa i z tych zbiera się żywicę. 

© Tiszczenko znalazł w żywicy rosyjskiej: 
Olejków 3 +... 18,68 — 19,68°/, ~ 
Kalafonji ; + +. >. 80,25 — 80,57°, 

Sposoby zywicowania sosny sq Se Sere specjalnego wykla- 
du technologji leśnej, które tutaj nie wchodzą w zakres naszego za- 
dania. 

Żywica świerka nie jest właściwie terpentyną, lecz nale- 
zy do klasy Galipotów i zbieraną bywa w. górach Jurajskich a w wię- 
kszej iłości w Siedmiogrodzie. Ma ona zapach wanilliny. W różnych 
okolicach Niemiec użytkowanie świerka na żywicę już od wielu lat 
zaniechane zostało. 

Żywicamodrzewia dobywa się głównie w południowym 
Tyrolu a produktem jej głównym jest terpentyna, tak nazwana we- 
necka. W tym celu nawierca się modrzewie na wiosnę świdrem 2'/, 
— 4 cm. w średnicy mierzącym, aż do środka drzewa, tuż nad zie- 
mią, a otwór wywiercony zatyka się drewnianym korkiem. W lipcu 
lub sierpniu wyjmuje się korek i MPW: się kn tamze 
nagromadzona. 
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Handel terpentyną modrzewiowa szedł głównie przez Wenecję, 
wskutek czego nazwę weneckiej otrzymała. Także w departamencie 
francuskim Dauphinć i w Piemoncie eksploatuje sie modrzewie 
w ten sposób. 

Berzelius i Unverdorben pierwsi badali skład terpentyny mo- 
drzewiowej; ostatni znalazł w niej dwa rodzaje eterycznych olejków, 
nieco kwasu bursztynowego, także żywicy i pewien ekstrakt smaku 
gorzkiego. 

Żywica Rimu pochodzi z Nowej Zelandji z drzewa SIE 
dium cupressinum i Podocarpus. _ 

Osobnym rodzajem żywic są tak nazwane Żywice zabli ź- 
nienia (Uberwallungsharze), które według Wiesnera dobywają 
się z tkanki komorkowej blizny, porastającej uszkodzone części ży- 
jącego drzewa różnych koniferów. Skład chemiczny tych żywic róż- 
ni się bardzo od składu żywic normalnych. 

Żywica ta u świerka sadowi się zazwyczaj w osobnych gałkach 
czy pęcherzykach na brzegu blizny, obok żywicy normalnej. W pół- 
nocnej Szwecji używaną jest do żucia, ażeby zęby, usta, krtań i ja- 
mę oczyścić i zdrowo utrzymać. Była ona badaną po raz pierwszy 
przez Berlina, który w niej znalazł pewien kwas krystaliczny. Bam- 
bergerowi udało się z tych żywic wydzielić kwas ferulanowy i wanil- 
linę. W żywicy zabliźnienia u świerka znaleziono także Pinoresinol, 
u modrzewia (Larix decidua) nowy gatunek alkoholu żywicznego, 
który nazwano Lariciresinol. 

~ Kolofonja czy kałafonja jest to osad pozostały po desty- 
lacji suchej lub mokrej terpentyny, stopiony nad ogniem. 

Północna Ameryka w roku 1897 przerobiła 67 miljonów kilo- 
gramów (I 400 000 centn.) terpentyny. We Francji nieco mniejsza 
ilość terpentyny została przerobioną, jednakże uzyskana przy tem 
kalafonja francuska, uważaną jest ogólnie za produkt o wiele dosko- 
nalszy od amerykańskiej. Sam departament Landów dostarcza rocz- 
nie 20 miljonów kilogramów terpentyny, uzyskanych z sosny nad- 
morskiej. W Ameryce znów inny gatunek sosny t. j. Pinus australis 
Michaux, czyli Pinus palustris Mili, jest najważniejszem drzewem 
dostarczającem przetworów żywicznych; mniej ważnemi są rodzaje 
P. heterophylla i inne. 

Francuska kalafonja tworzy się z płynnej | żywicy (gemme mol- 
le), którą zlewa się do wielkich kotłów, w których ogrzewa się nad 
ogniem od 100 — 130° C. Gdy przybrała tą temperaturę, bywa do- . 
kładnie mieszaną, poczem ogrzewanie ustaje i rozczyn pozostawia się 
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przez kilka godzin w spokoju, ażeby piasek i wszystkie cząstki cięż- 
sze spadły na dno. 

Kawałki kóry; ho it. p. dobywają się przytem na wierzch, 
skąd troskliwie zbierane zostają. Potem balsam dostaje się do apa- 
ratu destylacyjnego, gdzie po nad odkrytym ogniem lub zapomocą 
gorącej pary bywa destylowanym. Osad dolny zapomocą kurka wy- 
puszczony bywa w naczynia, w których tężeje. Masa ta, poprzednio 
przefiltrowana przez siatki druciane, daje kalafonję francuską. Pro- 
dukcja roczna, jak już wspomnieliśmy, daje około 20 miljonów ki- 
logramów terpentynowego olejku i 60 miljenów kilogramów kala- 
fonji, z których połowa bywa eksportowaną, a SPOR połowa pozo- 
staje we Francji. 7 - 

Gumigutta. Żywica ta dobywa sie z rosliny Garcinia mo- 
rella i Cambogia gutta w Ceylonie, Siamie i Anamie. Drzewa te do 
12 metrów wysokie dają jadalne, słodkie i soczyste owoce aż > 
5 cm. długie. 

__ Amerykańską gummiguttę uzyskuje się z drzewa Vismia guja- 
nensis, które ma tę własność, że po odcięciu kawałka kory, wypu- 
szcza obfitą ilość soku, który szybko tężeje; poczem rana zamyka 
się i goi. Także Garcinia cochinchinensis i G. pictoria dają podobne 
produkty, Sok zbiera się w długich i wielkich naczyniach, które 
przeważnie w młodszej korze się znajdują i bardzo obfity żywiczny 
esad wykazują. Żywica FANT w soku tworzy bardzo drobne ku- 
leczki. : 

Zbieranie gummigutty w Cambodży i południowym Siamie 
i wyspach przyległych odbywa się w sposób następujący: 

Na drzewach robią się spiralne nacięcia w około pnia aż do 
ro-ciu stóp wysokości. Sokiem wycickającym napełnia się rurki bam- - 
busowe, który w nich po kilku tygodniach tezeje i w tym stanie 
idzie w handel. ~ 

W Ceylonie zbiera sie Gummigutte z drzewa ER Morella. 
Roztarta w wodzie daje ona żółty kolor; rozbiór chemiczny wykazał 
w niej 16°/, gumy i 77°/, żywicy. 


JapońskipokostKi-urushi.*). - 
„Ze wszystkich wydzielin roślinnych“ — powiada Tschirch — 
jest naturalny pokost japoński najwięcej szczególny i niemający- 
analogji w żadnym innym. Tężeje on przy temperaturze nie prze- 


*) Porówn. przypisek 1). 
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- wyższającej 20° C. w atmosferze wilgotnej i daje powłokę szklista, 
opierającą się wszelkim odczynnikom. Zawiera on składnik żywicz- 
ny, który przez Enzym utlenianym bywa i jest trucizną, nadzwyczaj 
dziwne wywołującą skutki. Żaden sztuczny pokost, tak można na- 
zwać wszystkie alkoholowe rozezyny żywic,-nie dorównywa temu | 
naturalnemu -pokostowi, chociażby tylko w przybliżeniu. Cudowne 
japońskie wyroby- BRE zawdzięczają się jedynie temu szcze- 
gólnemu wytworowi.“ 

Sztukę pokostowania, a ale | owo drzewo pokostowe, poznali 
Japończycy dopiero w III. wieku po wojnie naprzeciw Koreańczy- 
kom; jednakże dopiero w VII. stuleciu sztuka pokostowania zrobiła 
wielkie postępy, a doszła do jak pa A rozwoju w XVII. 
wieku. 

Wielkiemi zaletami pokostu japońskiego, któremi odznacza się 
przed innemi, jest wielka twardość, zachowanie gładkiej powierz- 
chni przez całe wieki, bez pęknięć lub chropowatości, świetny i wy- 
soki połysk i odporność zupełna naprzeciw wszelkim wpływom róż- 
nych czynników jak np. wrzącej wody, alkoholu, eteru, alkaliów 
i kwasów. Jedynie tylko skoncentrowany i wrzący kwas azotowy 
narusza połysk politury tegoz pokostu. Drzewem, które go dostar- 
cza, jest Rhus vernicifera DC. (Urushinoki) rosnące dziko w tych 
krajach — lecz w Japon ji, Chinach sztucznie także uprawiane. Hoo- 
ker przecież twierdzi, że chiński gatunek jest odmienny od japoń- 
skiego. Najwięcej uenionym jest pokost z Yoshino. 

W, celu uzyskania tegoż pokostu robią się odpowiedniem narzę- 
dziem rysy horyzontalne na korze drzewa, z których sok kroplami 
wypływa i troskliwie zbieranym bywa. Użytkowanie to rozpoczyna 
się w 9—10-tym roku wieku drzewa a niekiedy już w 4—5. So- 
kiem tym napełnia się rurki bambusowe a robotnicy pracują w rę- 
kąwiczkach, ażeby soku nie dopuścić do skóry. i Co kilka dni powra- 
cają robotnicy do porysanych poprzednio drzew i pomiędzy jedną 
a drugą rysą tworzą nowe i zbierają pokost, który przez ten czas 
nieco stężał i stał się mniej ciekłym. 


Ten pierwszy zbiór więcej gęsty i barwy szaro-zölte] “ma naj- 
więcej wartości i nazywa się Ki-urushi. Najprzedniejszym: prze- 
cież gatunkiem japońskiego pokostu jest zbierany z dolnych części 
drzewa i w najgorętszej porze roku. Najpośledniejszym produktem 
jest pokost z gałęzi, nazwany Shime - urushi, które wstawia się 
w gorącą wodę a z nacięć wystających po nad nią gałęzi, jako sok 
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sie zbiera. W ten sposób uzyskuje sie z jednego drzewa obydwóch 
gatunków pokostu około 25—55 gramów... ; : 
Oczyszczony Ki - urushi zlewa się do wiader 30 kilogramów 
zawierających i chroni się przed. dostępem kurzu, światła i powie: 
„trza, za pomocą hermetycznych zamknięć. W ten sposób pokost - 
długi czas pozostaje niezmieniony. ` SO > 
Oczyszczony, roztarty i przez bawełnę przefiltrowany pokost 
-_ przybiera różne nazwy jak Seshime, czyli.oswobodzony “ze soku 
i resztek wody, lub przeparowany w słońcu, albo nad umiarkowanym 
ogniem Kurome — Urushi i t. p. Zmieszany z olejem lnianym 
i różnemi farbami- (Indygo, Cynober, Pigment, złoto, srebro, sadze ` 
it. p.) daje różne gatunki pokostów. Japończycy umieją własności 
tychże artystycznie 1 RE i tworzyć arcydzieła dla ozdobienia - 
mieszkań i salonów. 3 
Nie jest mojem zdaniem bliżej nad tym przedmiotem się roz- 
wodzić, ani chemicznych rozbiorów przytaczać — bo to wkracza 
_w dziedzinę technologji leśnej — jedynie wypada mi w krótkości 
wspomnieć o trującej substancji tego pokostu i chorobie wywołanej 
jej działaniem; „Urushi — Kaburé“, na organizm człowieka. 
Górtz *) daje następujące jej opisanie: 
«,W kilka godzin po zatruciu się skarży się pacjent na nieprzy- 
jemne napięcie skóry, głównie twarzy, tylnej części głowy (potylicy) 
i kończyn. Wkrótce potem tworzy się wysypka na tych częściach 
ciała i widocznemi stają się drobne czerwone punkciki. Te krosteczki 
(papille) stają się coraz większemi i tworzą na swych wierzchołkach 
małę pęcherzyki zawierające wodnisty płyn; te zamieniają się na 
małe owrzodzenia”. Według Reina *) choroba ta nie zagrażą życiu 
pacjenta, ani też nie jest zbyt bolesną, lecz w każdym razie jest cier- 
* pieniem bardzo dokuczliwem, objawiajacem się napuchnięciem 
grzbietu rąk, twarzy, powiek, uszu i dolnych części 'ciała (Scortum) 
połączonem z gwałtownem paleniem i swędzeniem, które po 2 lub 3 
dniach dochodzi do maximum i powoduje bezsenne noce. Rein sądzi, 
że: choroba ta nietylko bezpośredniem zetknięciem, lecz także wy- 
ziewami e + wywołaną być może. 
Fornet **) porównywa te symptomy z obj aan zatrucia przez 
Anacardium lub Rhus toxicodendron. 


*) Görtz — (St. Petersburger Medizinische Wochenschrift 1878 N. 19 
*) Rein — Japan, Lipsk 1886 str. 293. i á 
xx) Fornet — Achiv f. Dermat. u Syphilis T. X. str. 249. 


- Yoshida twierdzi także, że pokost wyziewami swemi stać sie 
może trującym, jeżeli kwas Urushinowy za pomocą alkoholu roz- 
 puszczonym zostanie, Natomiast wysuszony kwas Urushinowy, za- 
warty w pokoście, jest nieszkodliwym. „Przy otwieraniu puszki 
_ z pokostem Ki- Urushi, w celu chemicznego badania go, trudno się 
- było uchronić od zetknięcia z drobnemi cząsteczkami tegoż”, — po- 
wiada Tschirch — „chociaż ręce staraliśmy się zawsze troskliwie 


oczyścić za pomocą mydła i ciepłej wody. Pomimo jednakże tego . 


środka ostrożności, jeden z nas — Stevens — bezkarnie nie uszedł. 
Już po krótkim czasie twarz jego do tego stopnia napuchła, że oczu 
nie mógł otworzyć, a puchlizna ta rozszerzała się na ręce i ramiona 
i inne części ciała, aż do kolan. Przytem przykre swędzenie w twa- 
„ rzy. i uszach przez kilka dni i nocy snu go pozbawiło. Po kilku ty- 

_ godniach swędzenie z twarzy ustąpiło, lecz pozostało w innych miej- 
scach. Niezadługo przyszliśmy do przekonania, że bielizna, pomimo 
kilkakrotnego wyprania, stała się dla niego koszulą Nessusa i ciągle 


chorobę odnawiała. W późniejszym czasie, gdy już choroba się - 
skończyła, ukazały się łupieże. Nacieranie maściami cynkowemi, ` 


„kwasem borowym, boraksem i t. p. były bezskuteczne. Jedyną ulgę 


i złagodzenie cierpienia przynosiło nałożenie warstwy waseliny, którą 


się potem ostrożnie nożem zdejmowało. Słabe następnie rozczyny 
alkaliczne i płatki namoczone kwasem. borowym na twarz rozpaloną 
przynosiły ulgę. Późniejsze badania w klinice prof. Jadussohna 
okazały, że wyziewy pokostu japońskiego, nie są trującemi jeżeli się 
unikło zetknięcia z minimalnemi cząsteczkami tegoż. Umycie rąk 
mydłem i ciepłą wodą nie wystarczało; potrzeba je było myć spro- 
szkowanym pumeksem, sodą a potem jeszcze mydłem i piaskiem”. 

"Truciznę w czystym stanie oddzielić i odosobnić nie byiu moż- 
na; otrzymywało się ją tylko jako żółto - brunatną oliwę. Podobne 
skutki trujące jak pokost japoński z drzewa Rhus vernicifera wy- 
wołuje także Anacardium i Rhus Toxicodendron. 

Gum gy. Prawie wszystkie rośliny zawierają pewrie ilości ma- 
terji bezazotowej, która z wodą daje masę lepką, bez smaku i strą- 
cona być może alkoholem i nazwana jest gumą. 

Najlepsza guma pochodzi od akcji (Acacia arabica), która 
prócz gumy daje także wyborną korę garbnikową. 3 

Ojezyzna jej sa Indje, Sudan i Egipt. 

Liczną jest klasa połączeń gumy z żywicą. Do nich należą na- 


wet niektóre z poprzednio już opisanych jak: Gummigutt, Guajak, 


a nawet pokost japoński, i inne pokosty. A jako nowa klasa gu- 
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mowych zywic przybywa jeszcze: Amoniacum, Galbanum, Takama- 
hac, Olibanum, Opopanax, Asafoctida i inne, ktöre jakkolwiek 
w handlu światowym ważne zajmują miejsce, wchodzą już w skład 
żywic zawierających cukier (Glucoresiny) a ponieważ nie wszystkie 
pobierane są z drzew, lentes dla nas nie tyle sa wazne co nastepujaca 
klasa: 

Lactoresinów, t. j. mlecznych zywic, © których należy 
Guttapercha i Kauczuk. 

Są to mleczne wydzieliny roślin utworzone w naczyniach, czyli 
rurkach mlecznych, zawierające w sobie także większe lub mniejsze — 
cząstki żywiczne. Sok mleczny (Latex) jest emulsją, której biała 
barwa pochodzi od kropelek lub kulek zawieszonych w płynie, okry- 
tych powłoką białkową. 

Green znalazł w różnych. sokach mlecznych np. w soku rośliny 
Manihot Glaziovii i Parameria glandulifera składniki przypomina- 
jacy Pepton i Globuline. 

Równie jak mleko można doprowadzić soki mleczne do koagu- 
lacji przez dodanie im różnych substancyj. Przy koagulacji zbie- 
rają się kulki mleczne w jedną masę (serową czyli twarogową) i płyn 
z nich uwolniony przedstawia mniej lub więcej przezroczyste serum 
(serwatkę). 

Koagulacja odbyć się moze przez dodanie odpowiednich zgru- 
piających substancyj, albo też przez działanie powolne powietrza, 
lub ogrzewanie mlecznego płynu nad parą. 

Pierwsza metoda jest więcej racjonalną, gdyż oddziela skutecz- 
niej masę twarogową od serum, podczas gdy przy drugiej metodzie 
w płynie końcowym wiele substancyj pozostaje niezmienionych, jak 
n. p. ciałka białkowe, przez co wartość produktu końcowego nie zy- 
skuje lecz raczej obniża się*). 

Przy fabrykacji kauczuku wszystkie metody bywają zastoso- 
wane — natomiast przy fabrykacji Guttaperchy — jak się zdaje — 
nigdy się nie używa środków koagulujących, lecz jedynie dozwala 
się sokom zaschnąć pod działaniem powietrza, poczem je się prze- 
rabia i ugniata z wodą. 

Guttapercha**) (sumatrańska). Jest to sok mleczny 


*) Tschirch — Die Harze u. Harzbehalter str. 890. 
id) Gutta, Getta, Gittah, po malajsku sok mleczny; Perchą — dawna 


nazwa Sumatry. 
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( Tates) indyjskich ee hl polan een 
borneense i t.p.) i gatunku Payena (Leerii).- Z 
- Ażeby Guttę zbierać wychodzą mieszkańcy Sumatry do puszczy 
w kilkoro, a ponieważ tam pomiędzy epifytami i lianami trudno jest 
odróżnić po liściach i trzonie gatunek drzewa, przeto nacinają tylko 
korę poszczególnych trzonów i badają palcami sok z niej wypływa- 
jący. Jeżeli im się nadarzy spotkać «odpowiednie drzewo zazwyczaj 
80— 100 cm. średnicy mierzące, natenczas je Scinaja okrzesują z ga- 
łęzi i osobnemi nożami czy tasakami, robią cyrkularne nacięcia kory 
naokoło trzona w odległości 30—50 cm od siebie. Pierwszy wypły- 
wający sok nie bywa. zbierany, dopiero gdy w nacięciach zbierać się 
zacznie sok więcej biały i gęsty, tenże bywa wyskrobywany i zbiera- 
ny w torebki z pisangowego liścia. Gdy drzewo z soku wyczerpnięte 
zostało, pozostawianem bywa w lesie na zgnicie pomimo, że użytko- 
wa wartość drzewna jest znakomita. W. ten sposób większa połowa 
"soku ginie bezużytecznie i las wyczerpuje się z cennych drzew ge- 
tahowych; a najgrubsze drzewa tego gatunku, które sie dziś jeszcze 
w Sumatrze znajdują, nie są grubsze w średnicy jak 20—30 cm. 
- Jest to więc najzupełniejsze Eo polari YO rabunkowe, które 
Rząd na Sumatrze toleruje. 
Zebrany w torebki pisangowe Gettah zanoszony bywa do domu 
a podczas tego zamienił się on w twardą bryłę. Tu wrzucony do 
garnka lub kotła z ciepłą wodą, gdy zmięknie, masowany bywa 
i oczyszczony z liści gałązek i kawałków kory. Przy tej operacji 
kolor biały Getahu zmienił się na brunatno- -czerwony. 
W handlu fałszowany on jeszcze bywa w najrozmaitrzy sposób, 
najczęściej przez zmieszanie z pośledniemi gatunkami kauczuku. 
Przy doty chezasowym sposobie dobywania Getahu drzewo ma- 
jace 18 cm Srednicy daje zaledwo 230—240. gramów, podczas gdy 
Ę czerpanie systematyczne i prawidłowe soku z żyjących drzew, za po- 
mocą odpowiednich nacięć, rók rocznie dostarczyć go może w ilości 
1400 gr. © 
"Wobec tego siecle wandalizmu i >. drzew gut- 
taperchowych, zaczęto się nareszcie żabierać do kultury sztucznej 
tego drzewa na Sumatrze i Jawie. Pierwsze plantacje wykonano 
z gatunkiem Palaquium (P: gutta, P.’ borneense i P. oblongifolium). 
Douglas Maclagan znalazł, że czysta Guttapercha ma skład na- 
stępujący: ee eee 
„węgla. .- --.. 86,30, 
wodoru 12.15°/, 
tlenu 1.49], 
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Nie sfalszowana, prawdziwa Guttapercha ma nastepujace przy- 
mioty: 1) jest rozciagliwa, 2) elastyczną, 3) przy podniesieniu 
się temperatury staje się plastyczną; sfałszowana natomiast przez: 
Aliban, Fluavil lub inne substancje, traci swą elastyczność i rozcią- 
gliwość i staje się kruchą. Be 

Także naprzeciw różnym ‘odezynnikom chemicznym jest praw- 
dziwa Guttapercha bardzo odporną, co ją właśnie ae tak nieoce- 
niona. 

W nowszych czasach także Nowa Gwinea (niemiecka) do- 
starczała Guttaperchy; pochodziła ona z drzewa Palaquium supfia- 
num; miała charakterystyczny zapach Guttaperchy PŚ 
lecz nieco odmienny skład chemiczny. 


: Balata jest substancją podobną do Guttaperchy. W handlu 
pojawia się w płytach elastycznych brunatnego koloru, które przy 
45—50° C: łatwo miękną i stają się plastycznemi; przy 149—1 50° C: 
topią sie. Balatę pobiera się z drzew rozpowszechnionych w Ame- - 
ryce środkowej i południowej głównie z gatunku Mimusops glo- 
bosa — najwięcej dostarcza jej Guyana. Dawniej dobywano a ra- 
czej zbierano sok z drzewa ściętego (tak jak w Sumatrze), dziś 
zostawia się drzewo na pniu i tylko z nacięć kory mleczny sok się 
dobywa. Nacięcia te idą skośnie od dołu w górę i rozpoczynają się 
już 6 stóp nad ziemią i tak są ułożone, że sok jednego spływać 
może w drugie. 

Balata zbieraną bywa w podstawione naczynia i wyparowaną 
nad ogniem. Zawartość żywicy jest w niej o wiele większą aniżeli 
w Guttapetchy, gdy bowiem ostatnia zawiera zaledwo 1 część ży- 


wicy na 5 części gutty, w Balacie idą 4 części żywicy na 5 CZĘSCNE } 


gutty, — jednakże ostatnia wolną jest od garbników. 


Guttapercha czy Balata z drzewa Mimusops Henriquesii 1 ro- ¢ 
snacego w portugalskich kolonjach, na wschodniem wybrzezu Afry- 
ki, daje także materjał bardzo dobrze do użytku służący. Z Meksyku 
pochodzi produkt bardzo do poprzednich. Be: pod nazwą Chi- 
cle - gummi. 

~~ Gru paKa uc z ukó w. Produkty do tej grupy należące za- 
wierają bardzo mało żywicy lecz ‘natomiast „pewien. rodzaj weglo- 
 wodorów, który Tschirch oznaczył nazwą: Kauczu - gutta. Naczynia 
czyli rurki mleczne tej, grupy. są bardzo obszerne i nieczłońkowane. 
Latex występuje z nich bardzo obficie przy najmniejszem_ skalecze- 
niu kory. Jest, on wydzięliną fizjologiczną, ` 
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Kauczuk wprawdzie pobiera się jeszcze z drzew dziko rosną- 
cych, lecz już powstają rozliczne plantacje, gdzie drzewa kauczu- 
kowe hodują się sztucznie. I tak: Anglicy założyli na Ceylonie, 
w Assamie (Mallaco), na wyspie Trinidad i w Indjach zachodnich 
— Belgijczycy w Kongo — Amerykanie w Meksyku i Ameryce środ- 
kowej — Holendrzy w Indjach wschodnich — Niemcy w Kameru- 
nie i Nowej Gwinei rozliczne plantacje, które Ber wielkiej 
ilości kauczuku. 

Latex kauczukowy dochodzi do koagulacji albo dobrowolnie na 
wolnem powietrzu, albo też za pomocą różnych środków a wydzie- 
ione serum albo bywa odlewanem, albo też nad ogniem wyparowa- - 
nem, — przyczem jeszcze pewna ilość kauczuku się uzyskuje. Amo- 
niak przeszkadza koagulacji. Jako środków do koagulacji sztucznej 
używa się soków roślinnych (Sachacamotu, Bossagua) albo zwierzę- 
cych, lub też chemicznych: jak ałunu, sublimatu chlorku wapna, 
kwasu siarkowego, mrówczanego, cytrynowego i t. p. 

Najwięcej zależy na tem ażeby Latex doprowadzić nie tyle do 
koagulacji (zgrupienia) ile do koalescencji, to jest spojenia się kulek 
lateksu. Także i centryfugi używano do tego. Okolice Amazonów 
produkują rocznie 25 000 ton kauczuku, Wschodnia Afryka i Kongo 
24000 ton, Brazylja, Peru i Boliwia około 10000, a zatem około 
- 1.180.000 centnarów. Glöwnemi targowiskami kauczuku są Liver- 
pool i Antwerpja. z 

Najwazniejszemi gatunkami są: Kauczuk Hevea albo Para, do- 
starcza go rodzaj Hevea do familji Euphorbiaceów należący, w oko- 
licach Amazonów, a mianowicie Hevea brasilensis, H. gujanensis, H. 
spruceana i inne. Przestrzenie porosłe temi drzewami równają się po- 
łowie Europy, jednakże nie tworzą one tu zwartych drzewostanów, 
lecz są rozprószone pomiędzy innemi drzewami. 

W połowie zeszłego wieku zaaklimatyzowano kauczuk w Ger 
lonie, gdzie dobrze się udał i skąd rozmnażany bywa dalej w In- 
djach wschodnich a także w Jamajce i Kamerunie. 

W- Amazonach zatrudnieni zbieraniem kauczuku noszą nazwę 
Seringeros. Zbierają go oni głównie w porze wolnej od deszczów; 
za pomocą siekiery zwanej Machadino robią nacięcia w trzonie 
drzewa co 10 do 20 cm oddalenia czyli odstępu. Pierwsze nacięcia 
robią się tak wysoko jak sięgnąć można; następnego dnia 20 do 
30 cm niżej. Pod nacięciami, mającemi formę litery V, podstawiają 
się garnuszki lub naczynia blaszane, w które sok spływa. Garnuszki 
te muszą być wypróżniane zanim sok zgestnieje. Zwykle z jednego 
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nacięcia zbiera się w przeciągu I—3 godzin 30 cm sześciennych 
soku. Opisywanie w jaki sposób mleko kauczukowe (Latex) nad 
ogniem się zgęszcza i w jaki sposób z niego kauczuk się pozyskuje, 
już wychodzi poza obręb naszego zadania. 

Kauczuk z drzew rodzaju Hevea, sztucznie zaprowadzonych 
na Ceylonie, w Indjach, Sumatrze i Nowej Gwineji dobywa się 
z większą starannością i umiejętnością. I tak np. Kora grubych 
drzew przed uskutecznieniem nacięć wygładza się a nawet szczot- 
kuje. Nacięcia w kształcie litery V robi się starannie za pomocą 
młotka i dłuta i nie sięgające aż do warstwy miazgowej. Do odpływu 
soków robi się w dolnych częściach trzonu specjalne rynny a sok 
bywa staranniej ogrzewany; tak, że juz w kilka godzin daje gotowe 
bryły lub płyty kauczukowe. Szczególniejsze staranie zadają sobie 
hodowcy drzew kauczukowych na Ceylonie i w Indjach nad wyna 
lezieniem narzędzi, któreby przy operacji miazgi nie naruszały. Rząd 
angielski usilnie popiera prywatny przemysł, hodowlę drzew i wy- 
tworów kauczukowych, albowiem wywóz tego towaru w roku 1905 
już przynosił około miljona rupii dla samej Calcutty. 

= W podobnie troskliwy sposób obchodzą się hodowcy drzew kau- 

czukowych z niemi na Sumatrze. Robią małe tylko i odosobnione | 
nacięcia, które się łatwo goją i życiu drzew nie zagrażają. W Ka- 
merunie, Samoa i Nowej Gwineji hoduje sie Hevea brasilensis, 
a Kompanja N. Gwinejska liczyła już w roku 1905 przeszło 400.000 
drzew kauczukowych sztucznie wyhodowanych. 

Na południu od Amazonów, w prowincji Ceara dobywa się 
Kauczuk z innego gatunku drzewa należącego do familji Euphor- 
biaceów, nazwanego Manihot Glaziowii; w handlu nosi on nazwę 
"Ceara. Hodowla tego gatunku w Indjach (wschodnich) nie wydała 
przecież dobrych rezultatów. Nie wiadomo jeszcze jak się powiodła 
w. Afryce wschodniej. Do wyrobu tego kauczuku zalecanem bywa 
poprzednie centryfugowanie. Także w Ameryce środkowej i po- 
łudniowej dobywa się Kauczuk z Euphorbiaceów: Sapium biglan- 

= ` dulosum i S. tolimense. Drzewa te przecież prawie już wyginęły 
~ zupełnie; w Madagaskarze z Euphorbii Pirahazo i E. Intisa; w Me- 
= ksyku z E. Elastica. Latex tego drzewa zawiera 18—20°/, kau- 
E czuku a 40°], żywicy. 

A © Kauczuk z gatunku Castilloa nazwany a handlu Caucho negro 
pobiera sie z Castilloa elastica, należącego do familji Artocarpeów 
3 i rozpowszechnionego w Meksyku, w Guatenali, Honduras, Costa- 
— rica i Columbii. Do Koagulacji Latexu używa się wyciąg z rośliny 

e. = 
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Calonyction speciosum. W Meksyku hoduje się teraz Catstilloa 
sztucznie, także i na Ceylonie a koagulacja odbywa się za pomocą 
kwasu octowego. 

W afrykańskiej Liberii a także w Sierra Leone wydobywa się 
kauczuk z gatunku drzew figowych Ficus Vogelii, także i na wy- 
brzeżu Kości Słoniowej i w Kamerunie. W Nowej Kaledonji z gat. 
Ficus prolixa; na wyspach Fidjii z F. + obliqua a w Nowej Gwinei 
z F. Riga. 

Najważniejszem przecież drzewem kauczukowem w „Azji po- 
łudniowej, a mianowicie w Assam, Burma i Singapore, tudzież 
w Sumatrze i na Jawie jest Ficus elastica, gdzie jest i sztucznie ho- 
dowane. 
Kauczuk z drzew familji Apocyneów przeważnie zbierany by- 
wa tylko w suchych okolicach Brazylji; w Afryce zaś największa 
ilość kauczuku pochodzi z A. Landolphia comorensis, która nie jest 
drzewem lecz pnaca sie Liana; dalej z LE. madagascarensis, L. ova- 
rensis, I. senegalensis i tementosa. W Mozambiku i niemieckich 
Kolonjach Afryki wschodniej z L. Kirkii i delagoensis. Koagulacja 
odbywa się tu za pomocą rozczynu soli kuchennej. 

Najlepszy przecież kauczuk z familji Apocyneów daje Kiksia 
elastica w N. Gwinei i Togo a szczególniej Kamerunie i Kiksia la- 
tifolia w Kongo. 

Strunk znalazł w kauczuku Kiksii żywicy 5,31 — 7,41°/) kau- 
czuku 85,87°/,. 

W Borneo daje także wyborny kauczuk Wikoughbeia (W. firma 
W. flavescens), Liana do familji Apocyneów także należąca. Pomi- 
jam tutaj inne gatunki kauczuku z innych roślin dobyte, jako mniej 
ważne, jakkolwiek ilość ich jest dosyć znaczną. Niepodobną mi tak- 
że wyszczególniać tutaj wszystkich chemicznych badań nad tą dro- 
gocenną substancją; wymienię tylko niektóre ważniejsze wyniki roz- 
biorów chemicznych. 

Najważniejszemi składnikami kauczuku są: węglowodory: ma- 
ximum znalazł Ure 90°/,, minimum węgla Adriani 78,25°/,. 

Tylko pośledniejsze gatunki zawierają wielką ilość żywicy, do- - 
chodzaca do 35°/,; najprzedniejszy zaś zawiera jej bardzo małą. 

Poślednie gatunki kauczuku rozpuszczają się łatwo w Chloro- 
formie i naftowym eterze (Petroläther) lecz gatunki z Euphorbiów 
pobierane, rozpuszczają się w ostatnim tylko częściowo i pozosta- 
wiają substancję peczniejącą (30 — 50°/,) opierającą się sia 
wszelkich odczynników organizcznych. E 
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Zywice gojace rany drzewne (Kern — und Wundharze). 

„Jeżeli drzewo, czy to liściowe czy iglaste przez odcięcie gałę- 
zi zranionem zostanie“ — powiada Tschirch na str. I 180 cytowa- 
nego już dzieła — ,,natenczas roślina w ten sposób się zachowuje, 
“ze cząsteczki swego trachealnego systemu (Trachee i Tracheidy) 
a także i tkankę drzewną i promienie rdzeniowe zasklepia warstwą 
ochronną. (Schutz — und Wundholz). Wypełnienia te zazwyczaj 
zawierają materje gumowe i stąd wynika pytanie, czy rany drzew- 
ne mają, lub nie mają się pocierać smołą lub woskiem drzewnym? 
Tem więcej, że niektóre drzewa właśnie w ten sposób tworzą wy- 
pełnienia mocno zabarwione, co przy użytkowaniu ich jako drzew 
farbierskich nie jest rzeczą obojętną (zwłaszcza przy Gwajaku, 
Campeche, Fernambuku i Santalu). 


Warstwa zawierająca te wydzieliny tworzy tu substancje bas- 


sorinowe, czasem przecież i żywiczne jak przy koniferach. Doświad- 
czenia w tym kierunku podjęte okazały, że produkt ochronny w ko- 
mórkach drzewnych się tworzący, nie jest gumą lecz bassoriną; że 
warstwa ta bassorinowa (tak samo jak warstwa żywiczna) jest od- 
dzielona pewnym rodzajem błony od reszty komórek drzewnych, i że 
Bassorina ochronna jest bezpośrednim produktem a nie pochodzi 
z przemiany krochmalu. x 

W porze zimowej, gdy działalność tkanki spoczywa, rana za- 
bliźnić się nie może, natomiast bardzo szybko w czasie pełnego roz- 
woju liści. Dlatego wykrzesywanie drzew, czyli obcinanie ich gałę- 
zi, przy stojącym drzewie, najodpowiedniej wykonywać się powin- 
no na. wiosnę. 

Zasmarowanie ran smołą nie przeszkadza tworzeniu się war- 
stwy ochronnej, jakkolwiek ją nieco opóźnia, lecz zarazem nie do- 


zwala wnikania w ranę różnych pasożytów. Przy większych ranach 


zasmarowanie to jest niezbędnem. a 


Po drzewach gumę dostarczających, wspomnieć po krótce wy- 


pada także o drzewach cukier dających a wreszcie i drzewach far- 
bierskich. Do pierwszych należy: -- 
Klon amerykański. Acer sacharinum. 


Wszystkie gatunki klonu zawierają cukier w swym seku, leez: 


tylko amerykański klon cukrowy opłaca tę eksploatację. Produkcja 
cukru z tego drzewa wynosiła w końcu zeszłego stulecia w Stanach 
Zjednoczonych około 30 miljonów kilogramów. Nawiercanie drze- 


wa w celu wydobycia soku nie zagraża jego życiu, jeżeli rana zaraz 


zakorkowaną zostanie odpowiedniem drewnianem zatknięciem. 
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Sok uzywany bywa zgeszczony przez gotowanie i odparowanie 


wody. iva wilgotnem siedlisku klon daje sok wodnisty, na suchem 
sok zgęszczony. Do wytworzenia cukru w sokach drzewa potrzeb- 
nem jest działanie mrozu. Gdzie tego nie ma, krochmal (skrobia) so- 


ku nie może się przemienić w materję cukrową. Łagodne wiatry po- ` 


myślnie działają na wypływ soku, który z wiosną zazwyczaj trwa 
od 1o do 30 dni. Drzewa nawierca się 2!/, cm. głęboko w kierunku 
skośnym od dołu ku górze. 

Sok 2 razy dziennie bywa zbierany i Pona poddawany 
gotowaniu i wyparowaniu. 

Fabrykacja syropu e łatwą, natomiast cukru więcej utrud- 
nioną. 

Materje farbierskie. 
wyrabiane bywają. także z soku różnych drzew jak n. p. SS z ko- 
ry amerykańskiego dębu. Quercus tinctoria. 

Barwnik kermesowy z owadów żyjących na gałęziach 
dębu Q. coccifera w Sierra Morena i w okolicach Mureji. 

Kino jest produktem Eucalyptusa resinifera.i służy nietylko 
na lekarstwo, lecz jest także środkiem farbierskim. 

Drewno błękitne dobywane bywa z gatunku Hemato- 
xylon campecheanum (Leguminosae). Drzewo wyrasta tylko do wy- 
sokości 12 m., kwicie jego ma kształt grona, kielichy początkowo 
barwy purpurowej, później żółtej. Biel drewna koloru żółtego, jest 
bezwartościowy i razem z korą bywa oddzielany od twardziela, któ- 
ry jest czerwono - brunatny, grubo - Ka twardy i hohe EMV: 
daje won fiolköw. 

Pod dzialaniem powietrza ciemnieje jego barwa i staje się 
czarno-brunatną. Otrzymujemy z niego cenny barwnik hematoksy- 
linę. Najprzedniejszy gatunek tego barwnika pochodzi z zatoki 
“Campeche w Meksyku. Po nim idzie gatunek z Honduras, następ- 
nie z Jamajki i Martyniki; najmniej wartościowym jest z Gua- 
dalupy. 

Cena za 100 kg w zatoce Campeche była w końcu zeszłego 
stulecia 23 shilingi; w San Domingo 13, w Jamajce 10t), shilinga. 
Próby zaaklimatyzowania tego drzewa w Indjach i Ceylonie nie po- 
wiodły się. 


BRAZYLIJSKIE DREWNA FARBIERSKIE, 


“nie wiadomo jeszcze na pewno z jakich gatunków pochodzą. Han- 
dlowy gatunek „Pernambuko“ płacono w Hamburgu przed wojną 
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po 49—59 Shilingów za 100 kg; zdaje sie, że pochodzi on wyłącznie 
z familji Caesalpina (brasilensis). Długie lata handel tym drzewem 

` był wyłącznym monopolem państwa i dlatego otrzymało nazwę Paó 
da rainho. Dziś już ono zupełnie wyginęło na całem wybrzeżu bra- 
zylijskiem i musi być szukane w pierwotnych lasach w głębi ląru. 
Jego wysokość nie przewyższa 9 m a pień jego czyli strzała jest za- 
zwyczaj k.ęta i krzywa; rośnie tylko na stokach suchych pagórków. 
Łatwo więc można sobie wyobrazić z jakiemi przeszkodami ma do 
walczenia w walce o byt z innemi drzewami lasu pierwotnego i jak 
łatwo wyginąć może zupełnie, jeżeli wymagania handlu i spekulacja 
są jego ochronie przeciwne i dążą do wytępienia go całkowicie. 

Tu więc jedynie hodowla sztuczna i racjonalne użytkowanie 
leśne zapewnić mogą dalszą egzystencję tego cennego materjału 
drzewnego. Tae 

Tylko drewno rdzeniowe czyli twardziel ma tę wysoką wartość 
użytkową. Wystawione na działanie powietrza drewno to przybiera 
piękną barwe czerwono - brunatną, która w handlu tak bardzo jest 
cenioną. Mniej poszukiwaną jest Caesalpina cristata, spe 
jako maka drzewna a barwa zblizona do Pernambuka. 

Pröcz powyzszych znane sa jeszcze: ć 

Drewno Sapanowe z familji Leguminosów, rosnące 
w Siamie, na Ceylonie i Filipinach. 

W Hamburgu miało ono cenę przed wojną 25—30 shilingów za 

100 kg. Za pomocą hodowli sztucznej wytworzono odmianę mającą 
większą wartość jak dziczki rosnące w lasach pierwotnych. 

Hoduje się ono na Ceylonie w odstępie 1 i */, metra i jest użyt- 
kowane już w 8—10 roku. 

Dalej: Drewno Santalinowe Petrocarpus santalinus, 
także do familji Leguminosów się liczące, daje piękne kryształy ru- 
binowe, które rozpuszczone służą do farbowania wełny, lecz także 
w medycynie jako lekarstwo używane. Cena drewna 13—14 shi- 
lingöw za Ina kg. : 

Drewno Fustik z rodzaju Moraceów Ameryki południo- 
wej i środkowej daje barwę żółtego koloru bardzo trwałą... Cena 


= 


w Hamburgu 12—14 Shilingöw za 100 kg. E4 = 
Drewno Fiset z gatunku Rhus Cotinus, daje ES żółtą 
barwę; jednakże sok jego jest trujący. W południowej Europie jako 
krzew upraiwany. 
Drewno Quebracho pochodzi z Argentyny z familji La- 
xopterygum (lorentzii), daje z kwasem siarkowym pyszną barwę 


różową do fabrykacji safianu. W Hamburgu płacono po 21 shilin- 
gów za ran kg. SZA 


DRZEWA AROMATYCZNE. 


Równe znaczenie jak poprzednie mają w handlu światowym 


także drzewa aromatyczne, dziś już w niektórych okolicach ziemi 
. zupełnie wyczerpane, a których uprawa sztuczna z tego powodu stała 
sie konieczną, i już w leśnictwie międzynarodowem coraz większego 
nabywa znaczenia. Odnosi się to mianowicie do następujących ga- 
tunköw: 

Ocatea aromatica rosnaca w Nowej Kaledonji dająca 
silną woń sassafrasu. 

Alyxiaaromatica z wyspy Jawy. 

Acaciaacuminata z wonią malin. 

Acaciahomalophyla z wonią fiołków. Obydwie z Au- 
stralji zachodniej. 

Drewna Sassafrassowe z drzewa Ameryki północnej. 

Magnolia glauca,dające olejek sassafrassowy, używany 
w aptekach. 


Drewno Santalowe czyli sandałowe, Santalum album 


dostarcza pięknego twardego drewna, do wyrobu delikatnych przed- 

miotów a prócz tego olejek w perfumerjach bardzo ceniony. 

Santalum myrrifolium używane jako kadzidło. — 
Obydwa ostatnie rozpowszechnione w Indjach. 

Santalum caledonicu m, służy do wyrobu leihen: ktö- 
rego cena przed wojną we Francji była 140 fr. za 1 kg. | 

Cedrela odorata daje najpiękniej woniejące drewno ce- 
drowe, rosnące na Kubie i w Meksyku. 

Juniperusvirginiana służy nie tylko do wyrobu ołów- 
ków lecz także do fabrykacji eleganckich pudełek tualetowych. 

Camphora officinarum rosnące w Azji wschodniej 
a głównie w Japonji, z którego handel światowy czerpie swoje głów- 
ne zapasy kamfory (porównaj str. 179). 

Dryobalanops aromatica rosnące na wyspach Borneo 
i Sumatra jest także drzewem kamforowem. Wyrasta ono niekiedy 
do 80 m wysokości a 6 metrów średnicy zawiera przecież stosunko- 
wo mniej kamfory jak drzewo japońskie. Pomimo tego cenione jest 
wysoko jako drzewo użytkowe i do budowy okrętów, ponieważ owa- 
dy go unikają z powodu silnej woni kamfory którą stale zachowuje. 
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NIEKTÓRE WŁAŚCIWOŚCI DRZEW, ZASŁUGUJĄCYCH 
NA WIĘKSZĄ UWAGĘ W LEŚNICTWIE ŚWIATOWEM. 


‘Sa drzewa na obydwóch półkulach ziemi, które z powodu swej 
wartości technicznej lub innych zalet użytkowych i biologicznych 
"nabyły pełnego prawa i przywileju do rozsiedlenia się daleko po za 
granicami swego pierwotnego, ojczystego siedliska. Niektóre z nich 
jak: drzewa chininowe, teakowe, kauczukowe i t. p. zagarnęły już 
pod swoją władzę wielkie obszary ziemi, czyniące ich biologicznym 
wymaganiom zadość a do których niedawno jeszcze przystępu nie 
miały — inne przecież, odznaczające się również wielkiemi zaletami, 
pozostają w ukryciu lub zapomnieniu i z trudnością tylko zdobywają 
sobie nowe stanowiska, na których niewątpliwie ważne mogą oddać 
usługi ludzkości. 

Na te ostatnie przedewszystkiem uwaga naukowego leśnika po- 
winna być zwróconą. gdyż tu interwencja jego podwójnie może 
okazać się skuteczną — najprzód usuwając przesądy stojące na 
przeszkodzie ich rozpowszechnieniu a dalej zwracając uwagę na ko- 
rzyści, które społeczeństwo odnosić może z jasnego zrozumienia ich 
zalet i własności. 

W rozdziale niniejszym uważam za potrzebne podnieść właści- 
wości tych drzew, które jeszcze nie znalazły należytego uznania 
w leśnictwie światowem a przynajmniej nie takiego, na jakie w ca- 
fej pełni zasługują. Wymieniam je tutaj nie według jakiegoś przy- 
jetego systemu, lecz porządkując je mniejwięcej według wartości ich 
zalet i znaczenia na jakie zasługują przy usiłowaniach większego ich 
rozpowszechnienia. Wyliczenie to uważam za suplement niezbędny 
przy wykładzie geografji leśnictwa. 

Familja miseczkowych czyli orzeszkowych (Cupuliferae) za- 
wiera rodzaj Quercus liczący około 250 gatunków. Australja nie 
posiada z nich żadnego, natomiast Ameryka północna około 40. 
O różnych drzewach z familji Cupuliferów była już mowa w roz- 
działach poprzednich; inne pominelismy‘ dotychczas milczeniem 
a przecież i one zasługują tutaj na krótką chociażby wzmiankę, róż- 
nemi własnościami, któremi się odznaczają. Takiemi są następu- 
acer s 
1. Quercus obttsiloba — w górach Alleghany, który rodzi żo- 

„ łędzie jadalne, słodkane, chociaż wyrasta tylko do 24 metrów wyso- 


kości. (Prawdopodobnie byłby jeszcze wytrzymały w południowych 
okolicach naszego kraju). pe 7% 

O dębie korkowym QO. suber mówiliśmy obszernie w poprzed- 
nich rozdziałach; wprawdzie inne rodzaje dębów dają znaczne ilości 
korka, jak np. Q. ilex i Q. occidentalis, jednakże nie tak znaczną jak 
pierwszy, t. j. Q. suber, nawet i dąb japoński Q. varabilis, który dał- 
by się w strefie kasztana łatwo aklimatyzować (jak np. na Pokuciu 
i Podolu), tworzy korek lecz przyrost tegoż nie jest tak znaczny jak 
u dębów europejskich, które niestety poza klimat śródziemnomorski 
nie wychodzą, ponieważ mrozy zimiowe poniżej — 19° C są dla nich 
zabójcze. 

Gatunek Fagus do tejże samej familji należący liczy 25 rodza- 
jów, z których jeden rozpowszechniony w Europie, jeden w Amery- 
ce północnej a reszta w Japonji, Ameryce południowej, Australji 
i Nowej Zelandji. | 

Fagusferruginea podobny do Buka europejskiego, roz- 
mieszczony w Kentucky i Tennessee, ma owoce podłużne, kształtem 
podobne do orzecha zawierające po dwa trójgraniaste nasiona. Dre- 
wno bardzo wytrwałe, jeżeli ciągle pod wodą się znajduje; także do 
fabrykacji mebli bardzo cenione. Żąda siedliska mokrego i zacie- 
nienia. 

Castanea vulgaris vel americana ma owoce kuliste, za- 
wierajace 2 spłaszczone orzechy po 2'/, cm długie. Te są podobno 
smaczniejsze od kasztana europejskiego; płacono je w Ameryce po 
I dolarze za kg. Drewno w młodości elastyczne, w późniejszym 
wieku kruche, pomimo to poszukiwane przez stolarzy. Wymaga zie- 
mi piaskowej, żwirowatej. Na glebie wapiennej marnieje, tak samo. 
na iłowatej; po roku 80 przyrost drzewa ustaje. Jednakże w Bulle- 
tin mensuel des renseignements agricoles z r. 1922 znajdujemy 
wzmiankę (według artykułu p. L. Mangin) o chorobie kasztana 
amerykańskiego wywołanej przez grzybek Endothia parasitica, który 
rozwija się na trzonie i gałęziach drzewa i o rychłą śmierć je przy- 
prawia, — Choroba ta, importowana z Japonji do Stanów Zjedno- 
czonych ma być o wiele niebezpieczniejszą jak choroba atramentowa, 
od kilku lat już grasująca we Francji, Włoszech i Hiszpanji w la- 
sach kasztanowych. Jednakże kasztan japoński i Castanea crenata 
ma drewno przewyższające w dobroci nasze drewno dębowe. 


_Z gatunku Brzóz wymienić wypada: 


Betula lutea, Brzozę żółtą, rozsiedlona od środkowej Ka- 
nady aż do połudn. Karoliny i Tennessee. Ma korę żółtawą lub 
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srebrzysto siwą, która z wiekiem odrywa się od pnia; drzewo dosię- 
gające 30 m wysokości, bardzo cenione przez stolarzy. 

Betula len ta Brzoza mahoniowa; jej zasiąg horyzontalny 
ten sam co u poprzedniej; jednakże drewno jej najwięcej wartościo- 
we ze wszystkich gatunków brzozowych. Kora jej ciemnobrunatna 
i słodkawo-aromatyczna. Drewno również ciemno-brunatne wpraw- 
dzie nie dorównywa mahoniowemu, jednakże jest do niego bardzo 
podobne a stosunkowo tańsze. 

Magnoliagrandiflora. Ojczyzną jej są wybrzeża 
rzeki Misissipi w Arkansas i Luisanie. Liście 15 do 30 cm długie 
a 8—10 cm szerokie; kwicia dochodzące do 15—25 cm w średnicy. 
Szyszki do 10 cm długie. Drzewo bardzo ozdobne a do TEEN 
mebli bardzo podatne. (Park körnicki). 

Liliodendrontulipifera (takze do familji Magnolia- 
ceów się liczące) dosięga 30 — 40 m. wysokości i do 4 metrów śred- 
nicy. Ojczyzną jego jest północna Ameryka, gdzie od Vermont, 
N. Jorku i jeziora Michigan sięga az do 31° szerokości północnej. 
Jego drewno jest miękkie i łatwe do obrobienia a w Virginji nazy- 
wany bywa żółtą topolą, w Anglji bardzo poszukiwany i nazwany 
drzewem kanarkowem. Z powodu szybkiego wzrostu i stosunkowo 
wartościowego drewna zasługuje na aklimatyzację, gdzie tylko kli- 


mat tego dozwala. (W parku kórnickim także zaaklimatyzowany). 


Ilex opaca, piękne drzewo z liściem zimotrwałem, rozpo- 
wszechnione od Massachusset aż do Florydy. Także w dolinie rzeki 


_ Mississipi az do Indjany. Kora starych drzew jest gładka, bialawo- 


siwa, młodszych świecąca i zielona. Liście owalne, opatrzone po bo- 
kach kolcami. Drewno lekkie białe, drobnowłókniste, łatwe do ob- 
róbki. Owoce w kształcie jagód czerwonych, pozostają długo na ga- 
łęziach. Drzewo dosięga wysokości 15 m i średnicy 1 m; jest po- 
szukiwane do delikatnych robót stolarskich i snycerskich. Jagody 
miały w Ameryce cenę 2 dolary za kilogram. 

Acer saccharinum, klon cukrowy. Z 50 rodzajów klonu, 
ten jest najozdobniejszy i najwięcej wartościowy. Dosięga 36 m 
wysokości i 1,20 m średnicy; rozpowszechniony od zatoki św. Wa- 
wrzyńca aż do zach. Floridy, Teksas i Kansas. W okolicach Wielkich 
Jezior tworzy rozległe drzewostany. Dostarcza nietylko cukru, lecz 
także wybornego drzewa użytkowego. 

Prunus serotina (z familji Rosaceów) dosięga wysoko- 
ści 30 m i 1,5 m średnicy. Najczęściej jednakże nie wyrasta tak 
wysoko. Kwicia mają kształt gron podłużnych. Owoce są jadalne, 
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jakkolwiek mają smak nieco cierpki. Kora młodszych pędów i korze- 


ni zawiera ostrą i gorzką substancję aromatyczną, w której skład 
wchodzi nieznaczny procent kwasu pruskiego; znajduje przecież za- 
stosowanie w lecznictwie. Drewno jest lekkie, jednakże twarde, moc- 
ne i gęste z włóknami prostemi, łatwe do obróbki, wolne od sęków 
i podobne do mahoniowego; dlatego do fabrykacji mebli bardzo po- 
szukiwane. Drzewo to nadaje się bardzo do zalesienia preryj i pam- 
pasów.” 

Cornusflorida (Dogwood) najpiękniejszy ze wszystkich 
rodzajów Dereniowatych wyrasta tylko, do 10 m wysokości, a 0,4 m 
średnicy, lecz kwiaty ma wspaniałe. Rozpowszechniony od Nowej 
Anglji aż do Floridy i Teksas. Jego kora używaną bywa zamiast chi- 
niny naprzeciw malarji. 

Fraxinusamericana. Biały jesion amerykański, wspa- 
niałe drzewo, zaletami jego drewna jest spoistość i wytrzymałość, 
dlatego do fabrykacji wozów i narzędzi gospodarczych poszukiwane. 
Innemi rodzajami jesionów amerykańskich jest F. quadrangulata, F. 
sambucifolia i F. pubescens. 

Stróżykiewicz, autor artykułu w Przeglądzie leśniczym (z ro- 
ku 1913 nr. 3) twierdzi, że F. americana wypuszcza na wiosnę pędy 
dwa tygodnie później od naszego jesiona i wskutek tego nie cierpi 
tyle od przymrozków wiosennych i że szybciej rośnie od naszego. 

Catalpa speciosa (z familji Bignonaceae). Drzewo to 
wyrasta 40 — 45 m wysoko i 2 m w średnicy; rozpowszechnione 


w Illinois, Indianie, Kentucky, Missouri i Arakansas, odróżniane 


być musi od C. bignonoides, rozsiedlone w Georgji, Floridzie i Ala- 
bamie, nigdzie nie wyrastające wyżej nad 15 m. Natomiast C. spe- 
ciosa, które jest drzewem północnych Stanów, ma przyrost ogrom- 
ny i przewyższa w nim jeszcze Ailanthusa a prócz tego ma i tę za- 
letę, że drewno jego nie rysuje się, nie paczy i nie peka, wskutek 
czego poszukiwane jest do fabrykacji sprzetow i mebli, jakkolwiek 
jest lekkie, miękkie i grubo włókniste. W zetknięciu z ziemią jest 
bardzo wytrwałe i dlatego poszukiwane na podkłady i progi. kole- 
jowe. : 
Sassafras officinalis, (Lauraceae) wyrasta do 12 — 
15 m wysoko a 0,6 — 0,9 m w średnicy. Odziomek jego jest siwo 
porysowany, młode gałązki czerwonawo zielone. Jego polarną gra- 
nicą jest północna część Stanu Massachusetts, południowe wybrze- 
że jeziora Ontario i środkowe Michigan. Natomiast południowa je- 
go granica idzie przez Floridę do rzeki Brazos w Teksas. Jego drew- 
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no jest miekkie, jednakze oswobodzone z kory jest wytrwale 
a wstrętne dla owadów z powodu silnego zapachu; z tego powodu ` 
też bywa poszukiwane na południu, gdzie służy do wykładania ku- 
frów, szaf i pudeł, 

W sztuce lekarskiej znajduje obszerne zastosowanie jego ole- 
jek destylowany z korzeni. Z kory tego drzewa i młodych gałązek 
uzyskuje się środek antikataralny. Z kwiatów jego robi się herbatę 
dla wzmocnienia funkcji żołądka a w Luisianie używają młodych 
liści jako jarzynę do potraw i z korzeni wyrabiają napój Rootbeer, 
ułatwiający trawienie. Nasiona tego drzewa leżą dwa lata w ziemi 
zanim zaczną kiełkować, jednakże sadzone zrazy (czyli o bar- 
dzo szybko się przyjmują i rozwijają. 

Umbellaria californica (Lauraceae). Piękne drzewo 
z liściem zimotrwałem, dochodzącem do 8 lub 10 cm. długości, zawie- 
ra eteryczny olejek drażniący nerwy powonienia. Kwiaty pojawiają 
się w marcu, owoce dojrzewają w sierpniu i są barwy purpurowej. 
W Sierra Nevada i w Oregonie drzewo dochodzi 24 — 34 m wyso- 
kości; w innych okolicach staje się mniejszem. Na całem wybrzeżu 
Oceanu Spokojnego nie ma drzewa, któreby dostarczało lepszego 
i piękniejszego materjału do fabrykacji mebli; lecz ponieważ i tu 
jest dosyć rzadkiem i drogiem, używa się ono tylko na forniery. 

Machuraaurantica (Urticaceae) jest rodzajem wiązów, 
nosząca nazwę Osage, Orange lub Bois d'arc. Ma owoce kształtu 
i wielkości małej pomarańczy z sokiem słodkim, podlegającym koagu- 
lacji. Drzewa są jednopłciowe, nasiona więc służyć mające do roz- 
mnażania zbierane muszą być tam, gdzie drzewa obydwóch płci ro- 
sną obok siebie. W zimie traci swe liście; ojczyzną jego jest Ar- 
kanzas i Teksas. Na dobrej glebie dosięga 15 — 18 m wysokości. Za- 
zwyczaj jednakże używane jest na szpalery. Jego drewno odznacza 
się twardością, elastycznością i wytrwałością, przez Indjan uzywa- 
ne do fabrykacji łuków; jest także materjałem farbierskim. Jeżeli 
ma rosnąć wysoko stać musi w dobrem zwarciu i być podkrzesywa- 
nem. Ponieważ tworzy silne odrośla nadaje się więc do lasu nisko- 
piennego, odroślowego. 

Juglans nigra. Gatunek Juglans reprezentowany jest 
w Europie tylko przez jeden rodzaj t. j. J. regia, orzech włoski; 
w Azji przez dwa rodzaje, w Ameryce przez 3 lub 4, zależnie od te- 
go, czy J. california zechcemy uważać za osobny rodzaj lub czy 
przydzielimy go do rodzaju J. rupestris. 

Owoc orzecha czarnego jest aromatyczny, lecz nie tak smacztiy 


jak o ‘cha włoskiego. Wzgledem klimatu jest J. nigra więcej od- 
porny jak J. regia. Jednakże jako drewno użytkowe jest najdosko- 
nalsze ze wszystkich. Ponieważ obecnie stało się w Ameryce rzad- 
kiem i drogiem, dlatego uprawia się tamże za pomocą hodowli sztu- 
cznej. — 

Rodzaj Carya, który nowsi botanicy od rodzaju Juglans od- 
łączają, reprezentowany jest przez 8 gatunków, które należą do 
Ameryki północnej. Łupina owocu tegoż nie składa się z 2 części, 
jak u orzecha Juglans, lecz z 4 części. Równie i rdzeń młodych pę- 
dów odmienny jest od rdzenia Juglandineów, jest bowiem jednoli- 
ty, podczas gdy przy ostatnich okazuje przedziałki. W parku Kór- 
nickim, tak Juglans nigra, jak i Carya alba są aklimatyzowane i i liczą 
po kilkadziesiąt lat wieku. 

. Caryaalba; Biały Hickory — AA wysokości 30 m; śred- 
nicy I — 1,2 m; rosnąc w zwarciu oczyszcza się do */, wysokości 
strzały z gałęzi; orzechy jego są jadalne i stanówią artykuł handlu, 
dojrzewają w październiku. Granica północna tego drzewa idzie od 
rzeki św. Wawrzyńca do jeziora Ontario i do połudn. Michigan 
i Minesota. Południowa granica od zachodniej Floridy do wschod- 
niego Texas. Najpiękniejszy wzrost ma w górach Alleghany. 

Oprócz powyższego zasługują na uwage: 

CaryatomentosaiC.myristicaeformis przewyż- 
szające wszystkie inne rodzaje Caryów pod względem elastyczności 
i mocy. Lecz nawet i te najlepsze gatunki drewna Hickory bywają 
w Ameryce polepszane przez zanurzenie półgodzinne we wrzącym 
oleju Inianym, przy ruchu rotacyjnym. 

Przesadzanie znoszą te drzewa tylko w najpierwszej młodości. 

Chamaecyparis Lawsoniania liczący się do konife- 
rów (szyszkowych) składa się z 7 rodzajów, z których jeden właści- 
wy jest wschodnim Stanom Unji, 2 rodzaje zachodnim a 4 wschod- 
niej Azji. 

Ojczyzną wymienionego powyżej jest wybrzeże Oregonu, mniej 
więcej na 52 kilometrów wzdłuż morza. Tu osiąga drzewo to wyso- 
kość 45 — 60 m i średnicę 1,8 — 4 m; drewno jego jest mocne, 
drobno - włókniste, łatwe do obróbki, przepojone aromatyczną żywi- 
cą i w zetknięciu z ziemią bardzo wytrwałe; bywa wyrabiane na 
podkłady, zapałki a także na meble. Odosobniony rozrasta się w ga- 
łęzie, rosnąc w zwarciu tworzy trzon gładki aż do wysokości 30 m. 

Chamaerops nutkaensis, którego ojczyzną jest Ala- 
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ska i Sitka, ma pien skröcony, drewno zöltawe i zasluguje na roz- 
powszechnienie w okolicach klimatu północnego. : 

Chamaerops sphaeroidea rosnie na bagnach i znosi 
więcej wilgoci aniżeli olsza; zasługuje więc na upowszechnienie na 
bagnach strefy umiarkowanej, ponieważ dosięga wysokości 27 m 
i daje drewno przydatne do fabrykacji mebli. - 

Juniperusvirginiana. Ojczyzną jego jest Florida, Te- 
xas i Columbia. Nad rzeką Czerwoną (Redriver) dochodzi do wyso- 
kości 20 — 25 m; w: północnych okolicach natomiast zamienia sie 
w krzew. Służy do fabrykacji ołówków i delikatniejszych wyrobów 
snycerskich. — Herbata z jagód jest środkiem lekarskim, mocz pę- 
dzącym. 

Taxodium distichum. Jego północną granicą jest IIli- 
nois i Delaware, południową Cap — Florida. Wysokość do której 
wyrasta drzewo zawartą jest pomiędzy 25 — 45 m, średnica od 1,8 
— 4 m. Drewno jego jest lekkie, ścisłe i mocne, łatwe do obróbki, 
w zetknięciu z ziemią i pod wodą bardzo wytrwałe. Nadaje się głów- 
. nie do wyrobu dranic gontów, podkładów kolejowych i narzędzi. 
W .hodowli wymaga wiele światła i wilgotnej gleby. 

Sequoia sempervirens jest ściśle drzewem Kalifornji, 
ponieważ granica jego północna idzie linją graniczną tegoż Stanu 
Unji; południowa zaś nie sięga dalej jak do County Santa Cruz, lecz 
nie szerzej jak tylko wązkim pasem (do 50 klm. szerokim) wzdłuż 
wybrzeża morskiego. Drzewo to posiada korę grubą; barwy cyna- 
monu. Iglice dwurzędowe osadzone na gałęziach, z wierzchu ciem- 
no - zielone, pod spodem siwo - zielone. Szyszki owalne 3 cm. dłu- 
gie, 17/, cm. grube. Ziarna spłaszczone podłużno - owalne. Drzewo 
wyrasta do go metrów wysokości i 7 m średnicy. Sławna Sekwoja, 
nazwana drzewem Mamutowem (lub Wellingtonia gigantea) ucho- 
dzi za najwyższe drzewo amerykańskie, nie tworzy jednakże tak 
zwartych drzewostanów jak S. sempervirens. Drewno Sekwojów jest 
miękkie, grubo - włókniste i łatwe do łupania; przyjmuje jednakże 
piękną politurę i z tego powodu używane na meble. W cieńkich de- 
szczułkach służy na pudełka do cygar, pali się łatwo, lecz daje mało 
ciepła. Ponieważ nie posiada żywicy używane jest także do wyrobu 
beczek do wina. Sekwoja udaje się wybornie na ziemiach bazalto- — 
wych lub na piaskowcach, jednakże unika wapieni; wymaga dosta- 
tecznej wilgoci, albowiem na ziemi suchej karłowacieje. Z pni ścią- 
tych wypuszcza silne odrośla i w = sposób zazwyczaj bywa odna- 
wianą. 


Podobno u nas na brzegu morza Baltyckiego i na wyspie Rugji 
znaiduja sie Sekwoje od lat kilkadziesiat juz aklimatyzowane, ktö- 
re klimat bałtycki znoszą bardzo dobrze. (Porównać przypisek 5). 

Pinus strobus, sosna Weymontha dosięga w Ameryce 50 
m. wysokości a 37/4 m średnicy. Rozpowszechniona od zatoki św. 
Wawrzyńca aż do południowych Stanów Zjednoczonych; jednakże 
na północy nie wyrasta tak wysoko i nie daje drewna tak cennego 
jak na południu. W Ameryce jednakże drewno Weymouth uważane 
jest za równie dobre jak sosny zwyczajnej. U nas tylko na glebach 
nie zbyt ubogich drewno Weymouth nabywa większej wartości. 

Pinus Lambertiana wyrasta w Ameryce do olbrzymich 
wymiarów t. j. do 92 m wysokości i 7 m średnicy. Jej iglice są 10 — 
12 cm długie, a szyszki cylindryczne również okazałe 25 — 40 cm. 
długie i 8 — 10 cm w średnicy mierzące. Rozpowszechniona jest 
w Oregonie i wkracza do Kalifornji na stoku -Sierry Nevady wzno- 
si się aż do poziomu I 800 m. Drewno jej lekkie, miękkie, grubo- 
włókniste, łatwe do obróbki uchodzi za najcenniejsze drewno Sier- 
ry Nevady. Z nacięcia jej kory wypływa sok słodkawy, który, jak 
się zdaje, jest produktem gummowo - żywicznym i służy Indjanom 
za środek leczniczy (rozwalniaiący). 

Pinus resinosa drzewo Michiganu i Newfundlandu daje 
dobre drewno stolarskie. 

Pinus rigida. Od jeziora Ontario aż do Georgji i Ken- 
tucky rozpowszechniona; z iglicami 10 — 12 cm długiemi po 3 
w jednej pochewce; szyszki 3 — 8 cm długie zwieszają się wiązka- 
mi. Drewno jest ciężkie, twarde i grubo - włókniste, elastyczne 
i wytrwałe, bogate w żywicę, lecz trudne do obróbki. Pomimo to by- 
wa w wielkiej ilości do Europy eksportowane., Udaje się również 
na suchych piaskach jak na bagnistych moczarach. Sadzenie jest po- 
łączone z pewnemi trudnościami — dlatego siew odpowiedniejszy. 

Według Strożykiewicza (Sylwan lwowski) rośnie tylko do 12 
roku szybciej jak sosna zwyczajna, > ustaje w przyroście i krzy- 
wi się. 

Pinuscubensis. Sosna na moczarach południowej Karo- 
liny i na wyspach archipelagu Indji zachodnich. Głównie użytkowa- 
ną jest na terpentyne. 

Pinus palustris, Sosna żółta, podobna do poprzedniej: 
Jej drewno jest ciężkie i twarde, grubo - włókniste i wytrwałe, bar- 
wy pomarańczowej do jasno - żółtej; jako budowlowe ma PARE 
wartość. Wymaga siedliska wilgotnego i wiele światła. 
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. Pinus ponderosa, od Texas do brytyjskiej Columbji roz: 
powszechniona, dochodzi ga m wysokości i 4*/, m średnicy. Szyszki 
aż do 10 cm długie. W Sierra Nevada az do 3000 m wzniesienia. 

Pseudotsuga Douglasii. Od brytyjskiej Columbji aż 
do wschodnich stoków Gór Skalistych, gdzie dochodzi az do 51° szer. 
półn. Ku południowi idzie przez Washington, Oregon do Kalifornii 
i Sierra Nevada. (Zaąklimatyzowana w parku Kórnickim od lat wie- 
łu). W południowych siedliskach dochodzi do 90 m wysokości, w Gó- 
rach Skalistych znacznie niższa. Jej drewno jest twarde, elastyczne 
i wytrzymałe; ma sławę jako drzewo masztowe i stolarskie. Dobroć 
jego przecież zależy bardzo od własności siedliska. 

Hickel mierzył pędy 13 — 15 letnich Douglasówek we Francji 
(Nancy) i pęd roczny wynosił 1,28 m; przyrost roczny w średnicy 
15 cm. *). 

70 letnie drzewa miały wysokość 35 — 40 m, a I m średnicy. 

Abies nobilis.**). Rozpowszechniona od rzeki Columbji 
aż do północnej Kalifornji. Drewno lekkie, jednakże twarde i drob- 
no - włókniste; z pomiędzy 9 gatunków jodeł amerykańskich najcen- 
niejsze. Dochodzi do 80 m wysokości a 2,4 — 3 m średnicy. 

Larixoccidentalis. Tamarack, Drewno innych modrze- 
wi amerykańskich ustępuje w dobroci modrzewiowi europejskiemu, 
jedynie tylko Tamarack (Larix occidentalis) dorównywa temuż a na- 
wet go przewyższa. Jest on drzewem brytyjskiej Columbji od 53° 
pölnocnej szerokosci az do Gör Skalistych. 

Akacia. Rodzaj ten zawiera 420 gatunköw, ktöre RE 
należą do strefy gorącej a najwięcej z nich posiada Afryka i Au- 
stralia. Brak ich zupełny w Europie. Niektóre z nich nie mają li- 
ści zupełnych lecz zastępują je innemi przyrządami, jak n. p. kol- 
cami, wskutek czego dają mało cienia. Niektóre z nich dostarczają 
bardzo wartościowej gumy, zwłaszcza afrykańskie. Kora niektórych 
jak Accacii decurrens i A. dealbata bogatą jest w garbniki i w han- 
dlu pojawia sie pod nazwą „Kory mimozowej‘. A. arabica dostar- 
cza jednakze i gummy wartosciowej i garbnika. 

Acacia homalophylla pochodzi z Australji wschodniej 
i jest rzadko grubsza nad 0,3 m, bardzo ceniona jako drewno to- 
karskie i do wyrobu cybuchów, ma zapach fiołków. 

Acacia melanoxylon, największa z akacyj, bo docho- 


*) Revue des eaux et forćts 1920. 
**) Czy nie Abies grandis, którą opisuje Mottet w Revue des eaux et 
forets 1920. 


dzi do 24 m wysokości i 1 m średnicy; ma drewno ciemno - brunat- 
ne i służy do wyrobu mebli, tak samo jak A. accuminata. Wydaje 
woń malin. 

Araucaria imbricata. (Coniferae) w Andach chileń- 
skich, jednakże nie wyżej na północ idąca jak do San Jago ponieważ 
wymaga wilgotniejszego i chłodniejszego klimatu. Dochodzi do 45 
m wysokości, i ma szyszki od 20 — 25 cm w średnicy mierzące. 
Drewno jest żywiczne, ciężkie, twarde i grubo - włókniste, przydatne 
na maszty. Żywica służy za lekarstwo; ziarna szyszek wielkości 
orzechów mają smak kasztanów i surowe lub pieczone służą Indja- 
nom za pokarm. Jedno drzewo rodzi często 20 do 30 szyszek a każda 
zawiera 200 — 300 ziarn owocowych, które służą także do wyrobu 
alkoholu. ; 

Araucaria brasiliana ma lancetowate liścia a nasiona 
służą także za pokarm; żywica zmięszana z woskiem do wyrobu 
świec i pochodni używana. 

Araucariaexcelsa właściwą jest wyspie Norfolku; do- 
chodzi od 48 — 60 m wysokości i 2 — 3 m średnicy; szyszki 10 — 12 
cm długie. Drewno daje budulec, jednakże nie zanadto trwały. 


Brosinum Aubletti (Aublett nazwał je Piratinera guia- 
nensis) 16 do 20 m wysokie -0,6 — 0,9 m w średnicy. Ma ciemne 
znaki na korze, przypominające litery alfabetu, wskutek czego Niem- 
cy drewno nazywają Buchstaben-holz. Dawniej używali je Indjanie 
do wyrobu łuków; dziś sprzedają je za wysoką cenę. 

Buxus sempervirens (Euphorbiaceae). Gatunek ten 
składa się z małych drzew i krzewów z liściem zimotrwałem; roz- 
powszechnionem jest w Europie południowej i Azji jako krzew 
ozdobny. Jego listki mają zapach nieprzyjemny i używane bywają ja- 
ko lekarstwo. Z Kaukazu przychodzą kawałki drewna I — 1,25 m 
długie a 0,08 do 0,30 m w średnicy, sprzedawane na wagę, służą do 

wyrobu instrumentów muzycznych i matematycznych. Balearski 
i australski Buxus jest mniej wartościowy. 

Casuarina (Coniferae) jest właściwą Australji, niektórym 
wyspom Oceanu Spokojnego i Archipelagu malajskiego, tudzież 
wschodniej części Zatoki Bengalskiej. Niektóre z nich posiadają 
kształt drzewa, inne pozostają krzewami C. quadrivalvis i C. equisa- 
tifolia mają tak twarde drewno, że je drewnem żelaznem nazwano 
a krajowcy z niego wyrabiaja-swe maczugi. 

Diospyros (Ebenaceae niskie drzewa) oik dające 
drewno nadzwyczaj twarde, które bywa sprzedawane na wagę; tak 
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samo jak Cesalpina fered i Apulcia ferrea (Leguminosae) — drze- 
wa brazylijskie. 

Eucalyptus (Myrtaceae). Rodzaj ten liczy dei 400 ga- 
tunköw, których ojczyzną jest przeważnie Australja i Tasmanja. 
Niektóre z nich tylko jeszcze rosną w Nowej Gwinei, na Moluk- 
kach i na wyspie Timor. Noszą nazwę drzew gumowych, chociaż 
niesłusznie, albowiem gumy nie zawierają wcale, lecz w miejsce tej- 
_ że substancje, która nosi nazwę „Kino“. 
|. Wszystkie mają liścia trwale zielone, prawie skörkowate, wyda- 
jące aromatyczny olejek. Niektóre z nich mają olbrzymie kształty, 
przewyższające kalifornijskie Sekwoje. Mają: wzrost nadzwyczaj 
szybki i wypuszczają wiele odrośli, wskutek czego nadają się do go- 
spodarstwa niskopiennego, gdzie klimat temu nie stoi na przeszko- 
dzie. Kino bywa dobywane przez nacięcie kory, której przecież naj- 
cenniejszym składnikiem jest garbnik. W 100 częściach zielonej ko- 
ry zawiera n. p. Eucalyptus leucoxylon/22°/, garbnika Kino; inne 
rodzaje znacznie mniej, bo tylko 5*— 10°/, tegoż. Kino jest środ- 
kiem leczniczym. Listki eukalyptusowe palone na węglach są środ- 
kiem naprzeciw astmie i kokluszowi a w świeżym stanie goją rany. 
Tynktura eukalyptusowa używaną jest naprzeciw  katarom  pe- 
cherza i t. p. ą ; 

Najwazniejszemi rodzajami Eukalyptusów sd: 

E. rostata. Czerwony Eukalyptus, niższy od innych, bo wy- 
rasta tylko do wysokości 30 — 50 m lecz dostarcza bardzo warto- 
ściowego drewna a rząd kolonjalny Viktorji tylko ten gatunek Euka- 
lyptusu używa do budowy mostów i na podkłady kolejowe. 

E. botryoides służy do zalesienia wydm piaszczystych i da- 
je drewno użytkowe pierwszej wartości. — i 

"E. amygdalina we wschodnich częściach kolonji Victoria, — 
Sudwales i Tasmanji — jest najwyzszem drzewem kuli ziemskiej, 
bo sięga 150 m wysokości i 7'/, m średnicy; trzon jego jest 80 m 
bez gałęzi. 

Z 1 000 funtów świeżych liści eukalyptusowych otrzymał Baron 
Müller olejku eterycznego: przy E. viminalis 7 uncji, E. rostata 
15 u., E. obliqua 80 u., a przy E. amygdalina 500 u., E. globulus 120 
uncji. — Olejki eukalyptusowe rozpuszczają kauczuk i mogą być 
używane do oświetlenia, równie jak nafta, a także w medycynie jako 
iekarstwo. 

E. diversicolor ma nadzwyczaj szybki wzrost. Nawet na 
ubogim piasku. 
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SEs globulus w młodości ma liście błękitnawego koloru,. 


w późniejszym wieku zielone. W Kalifornji aklimatyzowany nie 
usprawiedliwił pokładanej w nim nadzieji, ponieważ drewno jego 
"ustępuje w dobroci gatunkom miejscowym. W Hiszpanji i Portu- 
galji rozpowszechniony bardzo, unika ziemi wapiennej i alkalicznej. 
Wszystkie te gatunki Eukalyptusów przydatne są tylko dla Europy 
południowej. r 

E.marginata — wzrost mierny, jednakże trwałość drewna 
nadzwyczajna i wstrętna owadom. 

Nectandria Rodiaei (Lauraceae) jest drzewem najwię- 
cej wartościowem Gujany. Alkaloid, który kora tego drzewa zawie- 
ra, nazywa się w różnych krajach rozmaicie np. Bibiru, - Bibiri, 
Spiri, Speira itp. Jego smak jest bardzo gorzki i działa antifebrycz- 
nie na podobieństwo chininy; jednakże nie ma tych pobocznych skut- 
ków, które wywiera chinina. Zażywanym bywa jako siarczan Bibi- 


riny. W brytyjskiej Gujanie wyrasta do wysokości, 28 m i 0.9—1.2- 


w średnicy. Jest tak twardym; że siekiery przy rąbaniu szczerbi. 
Jego ciężkość gatunkowa 1.08—1.19 wskutek czego w wodzie tonie. 
Bardzo ceniony przez tokarzy. 

Dammara australis (Coniferae). Świerk Kauri ogra- 
nicza się na N. Zelandję. Wprawdzie na Hebrydach, na wyspach 
Fidschi i w Australji znachodzą się świerki tego samego gatunku 
drzewa, ale są to inne rodzaje Dammary, które nie mogą się równać 
z Dammarą nowozelandzką pod względem dobroci drewna, jako ma- 
terjału budowlowego i stolarskiego. Jako drzewo masztowe Dam- 
mara nowozelandzka nie ma sobie równego. 

 Swietenia mahagoni (Meliaceae). Drzewo mahoniowe 

rozpowszechnione, w Indjach zachodnich, na wybrzeżu wschodniem 
Ameryki środkowej, Meksyku i Floridzie, dochodzi wysokości 30 m 
i 2 m średnicy. Do 12 m wysokości jest zwykle wolne od gałęzi 
i posiada majestatyczną koronę. Drewno mahoniowe jest twarde, 
ciężkie, mocne bardzo gęste i przyjmuje piękną politurę. Dotych- 
czas pomimo licznych importów podobnych gatunków nie ma ono 
współzawodnika. Rząd Indji Wschodnich zadawał sobie wielką 
pracę ażeby drzewo to zaaklimatyzować. Jak dotąd usiłowania jego, 
przynajmniej częściowo, odniosły dość zadawalniający skutek. Mora 
excelsa, (Leguminosae) drzewo > bardzo jest zbliżone do ma- 
honiowego. 

Cocos nucifera. Drzewo AO ZE noszące dziwną na- 
zwe w handlu Prokupnieniowego nabiera dopiero właśności technicz- 
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nych gdy obumiera i to wskutek nagromadzenia się wielkiej ilości 
naczyń wewnętrznych. Jest ono ciemno - brunatnego koloru, twarde ` 
i zbite i przyjmuje bardzo.piękną politurę. 

Drewnoróżanne. Pod tą nazwą pojawiają się w handlu 
drewna luksuscwe różnego pochodzenia. Pomiędzy temi największą 
wartość mają drewna przez Anglików nazwane Brazylijskiem drze- 
wem różannem a przez francuzów drzewem Pallisandrowem. Obok 
mahoniowego są drzewa te najcenniejszym materjałem tropikowym; 
jednakże dotąd. nie wiemy dokładnie z jakich gatunków pochodzą. 
Jedni sądzą, że to są drzewa gatunku Triptolomea (Leguminosae): 
inni z gatunku Dalbergia (nigra) drzewo, które w Brazylji Cabiuna 
lub Jacaranda zowią. Najlepsze gatunki tego drewna pochodzą 
z prowincji Rio de Janeiro i Bahia, następnie z prowincji Para. Bar- 
wa drewna tych gatunków jest czerwono - brunatną z czarnemi prę- 
gami, smak gorzkawy, zapach balzamiczny przypominający woń 
róży; sprzedaje się na wagę. 

Drewno santałowe pochodzi z różnych gatunków San- 
talum i Fusanus należących do familji Santalaceów. Sam gatunek 
Santalum liczy 20 odmian, które w Azji, Australji i Polinezji są 
rezpowszechnione i wyglądem przypominają Myrtę. Dawny naczel- 
nik wysp Hawai Kamahameha twierdził, że wywóz drzewa santało- 
wego przynosił mu około 200.000 dolarów. W ostatnich czasach sań- 
tałowy olejek zastąpił Balsam Copaiwy, przy leczeniu cierpień błon 
śluzowych; zapach drewna santałowego zawdzięcza. się temu olej- 
kowi eterycznemu, który zawarty jest tylko w twardzielu drzewa, 
gdyż biel nie posiada go wcale. Santalum album udaje się tylko na 
stokach suchych; zasadzony na mokrych nizinach utraca. wszystkie 
swoje zalety. Nie dochodzi nigdy do większej wysokości nad 7—8 m 
i 20—30 cm średnicy. Hodowanym być może tylko z nasienia, gdyż 

 przesadzania nie znosi. Dojrzałość swoją osięga w 20—25 roku 
a wtenczas drewno jego nabiera barwy ciemnej a im ciemniejszą jest 
ona, tem aromatyczniejszym jest zapach drewna. 

Tectona grandis (Verbenaceae). Drewno teakowe od- 
różnia się w handlu dwojakie: Indyjskie i Afrykańskie. Pierwsze 
jest cenniejsze i pochodzi od drzewa Tectona grandis z familji Ver- 
benaceów, drugie należy do gatunku Oldfieldia i mniejsze ma zna- 
czenie. Tectona grandis jest drzewem 24—40 m wysokiem, w rzad- 

wich wypadkach nieco wyższem, w średnicy 0.8—1.2 m grubem; 
liścia ma latem zielone, owalne do 50 cm długości, obsadzone szorst- 
kiemi gruczołkami. Owoc 4-dzielny wielkości laskowego orzecha; 
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rozsiedlone od 8° szer. połudn. (Jawa) aż do 23° szer. półn. (Indje, 
Birna). W górach rzadko schodzi poniżej 600 m wzniesienia. W 80 
roku osięga swoją dojrzałość, Przed Scieciem drzewa bywają obrącz- 
kowane, t. j. w pewnej wysokości: trzonu obnażone z kory, ażeby na 
` pniu stojąc uschły i to dla kilku powodów: Najprzód dlatego, 
ażeby przy spławianiu nie poszły na dno, ponieważ ciężkość gatun- 
kowa świeżego drewna równa się 1.00. A potem, że Zarząd lasów 
Indyjskich nabył doświadczenia ‚ze drewno ścięte w czasie soków 
pęka w różnych kierunkach i okazuje rysy, które jego wartość zmniej- 
szają. Żywiczny olejek przenika całą tkankę drzewną a przy ścię- 
ciu drewna staje się tak twardy, że tępi wszelkie noże, piły i sie- 
kiery. Na tem też polega wytrzymałość drewna teakowego indyj- 
skiego, i temu olejkowi zawdzięcza się także, że gwoździe, haki 
i klamry wbite w drewno teakowe wcale nie rdzewieją, co jest ważną 
zaletą przy budowie okrętów. : 

Melia azederach (Meliaceae). Drewno Zedrach jest 
blisko spokrewnione z drzewami mahoniowemi. Wyrasta ono tylko 
do 16 m wysokości a 0.5 m średnicy; jednakże jest drzewem wyso- 
kiej wartości. Jego korzeń jest środkiem skutecznym naprzeciw ro- 
bakom; drzewo to jest wstrętne wszystkim owadom. Sadzone bywa 
w pobliżu obór i stajen ażeby odstraszyć muchy. Drzewa owocowe 
w jego pobliżu zasadzone wolne są od owadów, a nawet owoce ich 
nie są przez nie uszkodzone jeżeli je się poprzekłada listkami drzewa 
azedrachowego. Wymagania tegoż co do gleby są bardzo skromne, 
chociaż na urodzajnej ziemi ma przyrost znakomity (jeden metr 
rocznie). Niestety jest ono drzewem tropikowem. 

Cedrus Libani (Coniferae) w górach Libanu idzie aż do 
` wzniesienia 1800 m; nigdzie przecież nie wyrasta wyżej jak do 25 m 
wysokości. W Ameryce północnej różne gatunki i rodzaje Thuji, Ja- 
łowca i Chamaecyparis i cyprysu (Cupresus) nazywane bywają Ce- 
drami, co sprawia wielkie zamieszanie w terminologji botanicznej. 

Cedrus Odorata, drzewo rosnące na Antyllach i w Me- 
ksyku, daje deszezułki do pudełek do cygar, lecz takze jest poszuki- 
wane przez stolarzy. 

Hydnocarpus Hutchinsonii i Tanaktogenus 
Kurzii*). Dwa drzewa rosnące na Filipinach dają olejek 
Chaulmougra, który jest skutecznem lekarstwem naprzeciw straszli- 
wej chorobie Trądu (Lepra), naprzeciw, której dotąd bezskutecznie 

sx) Bulletin mensuel des Renseiencments agricoles Mars 1923. Rome, 
Imprimerie de l'Institut international d Agriculture. 


_ szukano odpowiedniego lekarstwa. P. J. F. Rock został upoważnio- 
- ny przez Rząd Stanów Zjednoczonych do zaaklimatyzowania tych 


drzew na wyspie Havai i innych posiadłościach tropikowych Ame- — 


ryki, gdzie choroba Trądu robi straszne spustoszenia pomiędzy lud- 
' nością. 


: ZAKONCZENIE. 
Na tem kończę mój wykład Ogólnego Zarysu Geografji Leé- 


nictwa. Jest to pierwsza próba w tym kierunku podjęta, ponieważ. 


— o ile mi wiadomo — nikt jeszcze nie starał się ująć ten przedmiot 


'z punktu widzenia geograficznego, jako zaokrąglonej organicznej - 


całości. 

Czy mi się ta próba powiodła, nie des mnie należy ocenić. Stara- 
łem się przedstawić lasy jako całość odrębną, wchodzącą w skład Ko- 
smosa i w harmonji będącą z resztą organicznego życia na powierz- 
chni ziemi — jako całość stanowiącą osobny dział w królestwie 
roślinnem, dział wegetacji wysokopiennej, różniącej się pewnemi ce- 
chami charakterystycznemi, pod względem botanicznym, jako i fi- 
zjognomijnym, oraz i gospodarczym od innych produktów kreacji ro- 
ślinnej. Starałem się nakreślić ich granice i udział poszczególnych 


gatunków drzew w rozmieszczeniu geograficznem — ich wzajem- 
ny stosunek do siebie i zależność od klimatu i różnych czynników 
fizjograficznych. 


„W następstwie tego narzuciły się same przez się różne pytania 
z innego zakresu wiedzy, a przedewszystkiem odmienne ukształto- 
wanie się gospodarstwa leśnego, zależnie od różnic klimatycznych 
i wegetacji cdmiennego siedliska. ; 


Charakterystyka`i uwydatnienie właściwości gospodarstwa leś- 


nego wedle geograficznych warunków różnych okolic ziemi, stano- 
wią część drugą tej pracy. Jest ona streszczeniem tych działań i za- 
biegów techniki gospodarczej, które w dotychczasowej nauce leśnic- 
twa nie znalazły należytego uwzględnienia, a które przecież mieszczą 
w sobie mnóstwo probleniatów ważnych, wyczekujących swego roz- 
wiązania. Jest to pole zupełnie jeszcze nowe, pełne niewysłowionych 
atrakcyj dla umysłów głębszych, pragnących doświadczyć sił wła- 
snych tam, gdzie jeszcze nowina lemieszem nie tknięta. 

Ujęcie lasów globu ziemskiego i wszystkiego co z niemi zwią- 
zane w całokształt organiczny i przedstawienie tegoż jako obrazu da- 
jącego się objąć jednym rzutem oka, nie jest zadaniem łatwem, a kto 
się na nie odważy może być pewnym, że to co nakreślili pierwsze- 
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mi linjami, nie bedzie niczem więcej jak niedołężnym szkicem -- 
fragmentem tego, co mu wyobraźnia w chwili natchnienia złudnie 
przedstawiła. Wiele szczegółów pozostanie nietkniętych — a jed- 

nakże szkic ten niezupełnie będzie bez wartości, jeżeli zaznaczy --- 
chociażby tylko w mglistych zarysach — całokształt przedmiotu, ja- 
ko czegoś organicznego, spojonego ze sobą związkiem przyrodniczej 
zależności — i to może (e największą zaletą i zasługą tak pod- 

jętej pracy. j 

-= Koncepcja taka lasu jako organicznej całości a geografji A 
| nictwa jako wyrazu tego pojęcia, stać się może ważną dla każde- 
. go interesującego się fizjografją pówierzchni ziemi; przedewszyst- 
kiem jednakże płodną być może dla naukowego leśnika, otwierając 
mu nowe widoki na obszar jego zadania i pracy zawodowej. 

- Niezawodnie przedmiot ten nowością swoją stać się może po- 
ciągającym dla młodych umysłów i niejednego z nich pokierować na 
drogi badań, które ich poprzednikom, nawet w najśmielszych marze- 
niach wydawałyby się niedostępnemi, a które dziś przecież przynieść 
im mogą niespodziewane i obfite naukowe zdobycze i wyniki. Kto 
uważnie przeczyta ten wykład, niezawodnie uzyska ńowy i obszer- 
niejszy pogląd na lasy i stosunki leśnicze obejmujące całą kulę ziem- 
ską, aniżeli go miał poprzednio. Będzie umiał sobie zdać sprawę ja- 
kie stanowisko zajmują lasy jego ciasnej ojczyzny do lasów i leśnic- 
twa międzynarodowego, że się tak wyrażę — światowego a raczej 
telurycznego. Będzie umiał zrobić nieraz zastosowanie z różnych 
metod egzotycznych w zakresie swojej własnej, ciasnemi granicami 
zakreślonej działalności — a ten pogląd rozległy, niezawodnie no- 
we drogi otworzy leśnictwu, tak w kierunku badań naukowych ja- 
ko i na polu techniki gospodarczej. 

-.. Możnaby mi może zrobić zarzut, że konstrukcja tej nowej ga- 
łęzi leśnictwa jest zbyteczną i nieuzasadnioną, że wdzieranie się 
leśnictwa w dziedzinę geografji, jest do pewnego stopnia przece- 
nianiem jego ważności. ' 

Te same poglądy i przeszkody. zwalczać uważał Humboldt za 
stosowne, *) występując naprzeciw tym, którzy nowo powstającej 
nauce geografji roślin nie chcieli przyznać prawa obywatelstwa 
w dziedzinie wiedzy przyrodniczej, jako samodzielnej i uprawnio- 
nej gałęzi umiejętności. — Napotka je może na drodze swego roz- 


*) Alex v. Humboldt. Kosmos, Entwurf einer physischen Weltbeschrei- 
bung t. I. str. 375. Stuttgart u. Augsburg J. G. Cottascher Verlag 1850. 
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woju takze i nowo powstajaca galez lesnictwa, otwierajaca sobie 
podwoje do przybytku wiedzy jako geografja leśnictwa. 

Jednakże miejmy nadzieję i ufność, ze siła faktów i akiialie 
potrzeby wytwórczości ludzkiej, zwycięsko otworzą jej drogę i że 
ona, jako równo uprawniona, stanie w szeregu innych pokrewnych 
umiejętności na arenie gdzie się rozstrzygają losy wielkich usiłowań 
i zdobyczy naukowych. 


-PRZYPISKI I OBJAŚNIENIA DODATKOWE. 


Przyp. 1. O: wpływie ciśnienia atmosfery na życie roślinne powiada 
Schimper w Pflanzengeographie auf physiologischer Grundlage: „Wenn auch 
nicht direkt, so haben doch indirekt die Unterschiede des Luftdruckes in 
verschiedener Höhe hervorragende pflanzenphysiologische Bedeutung, indem 
Feuchtigkeit, Wärme und Licht von dieser Gröse abhängig sind (str. 90 .— 
96). Takze i Neger w artykule: „Die Araucarienwäldern in Chile und Argen- 


tinien (Forstl. — naturwiss. Zeitschrift 1897 November) badając drzewo- . 


stany araucariów w Andach, powiada o nich: „In auffallender Weise offen- 
bart sich, dass.die Araucarienbestande nur da sich zur vollen Herrlichkeit 
entwickeln, wo sie die genannten klimatischen Bedingungen vereinigt vor- 
finden, nimlich einen gewissen mittleren Grad von Bodenfeuchtigkeit, ziem- 
lich bedentende Lufttrockenheit und diinne stark bewegte Hoch-gebirgesluft". 


Przyp. 2. Według nowszych badań (zwłaszcza Solms Laubacha) wy- 
spa Kerguellen posiada więcej aniżeli 6 gatunków roślin naczyniowych. 


Przyp. 3. Brockman - Jerosch (w dziele Baumgrenze und Klimacha- 
rakter powiada na str. 95: „Skandynawja posiada dwie granice drzewne, jed- 
ną alpejską i jedną polarną wzdłuż wybrzeża. Jedna z drugą stanowią tu- 
taj przejście a zasadnicze Ścisłe wyróżnienie ich jest tu niemozliwe.“ A da- 
lej na stronie 108: „W Norwegji*zniża się granica lasu coraz więcej, im 
bardziej nadmorskim staje się klimat, ażeby wreszcie na zewnętrznych ob- 
wodowych częściach Lofotów zejść na wybrzeże morskie." 

„Tej granicy na wybrzeżu Lofotöw, my leśnicy, jako granicy polarnej 
(czy arktycznej) lasów uznać nie możemy, ponieważ wybrzeże Oceanu atlan- 
tyckiego dalszego jej przebiegu ku zachodowi śledzić nie dozwala. Normalna 
granica poalrna lasów wychodząc z Ameryki idzie prawdopodobnie przez 
Ocean Atlantycki, w pobliżu Islandji i ponad Nordkapem norweskim i zdąża 
do półwyspu Kola; natomiast granica wegetacyjna na wybrzeżu Lofotów nie 
jest granicą polarną lecz przypadkową, spowodowaną niską temperaturą 3-ech 
miesięcy letnich (izoterą), gwałtownością wichrów od Atlantyku wiejących 
it. p. okolicznościami. W „Kola“ — powiada dalej. Brockmann - Jerosch — 
„na granicy lasów znałeźć jedynie można brzoze Betula pubescens, według 
Renvalla jednakże można przypuszczać, że dawniej i sosny tu się znajdo- 
wały, wskutek wypalenia i pastwisk jednak — że granica lasu tu sie cof- 
nela“. 2 


Bardzo dokładnie nakreśla polarną granicę lasu na północnej półkuli 
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M. Rikli w obszernym artykule pod taen Geografja roslin w tomie IV. 
dzieła: Handwörterbuch der Naturwissenschaften, którą tutaj w streszcze- 
niu przytaczam: 

Arktyczna granica lasów rozpoczyna się na zachodnio - północnem wy- 
brzeżu Europy pod 70° 30’, w okolicy Hammerfestu, przerzyna półwysep Ko- 
la w północnej jego części. W kierunku wschodnim aż do Uralu, spotyka się 
Pinus sylvestris, Betula tometosa, Reit i Abel, Picea excelsa a jeszcze dalej 
ku wschodowi Larix sibirica, lecz tylko ostatnie t. j. modrzew dosięga granicy 
lasu. Inne gatunki i rodzaje, jak olsza zielona i niektóre wierzby, tylko w po- 
staci krzewów zbliżają się do niej, a nawet ją przekraczają. Od rzeki Kolyma 
także i modrzew ustępuje a w jego miejsce ee Pinus cembra, ER pu- 


- milia Regel, która idzie az do Kamczatki. 


Granica lasu zdąża odtąd do ujścia rzeki Obu; doszedłszy do 650 sze- 
rokości północnej zwraca się ku północy a przekroczywszy ujście rzeki Je- 
nissey, pod 70°, trzyma się w pewnem oddaleniu od wybrzeża morza Lodo- 
watego, lecz tu wysuwa się najdalej ku północy, bo aż do 72° 40’ nad dolną 
Chatangą. Od rzeki Kolymy znów zwraca się ku południo.- wschodowi a nad 
Anadyrem schodzi do 65°. Na wybrzeżu Kamczatki dosięga 60°, co jest naj- 
więcej południowym jej punktem na lądzie azjatyckiem. 

Wstępując na wybrzeże Ameryki znów wznosi się ku północy a w po- 
bliżu zatoki Mackenzie dosięga 69° szer: północnej. 

Odtąd jednakże zniża się ciągle ku południowi w postępie swoim ku 
wschodowi, tak, że przy zatoce Hudsona dosięga 59”, na wybrzeżach Labra- 
doru i Nowej Funlandji schodzi nawet do 51° szerokości północnej, co jest: 
także najwięcej południowym jej stanowiskiem na naszej półkuli”. ` 

Granicy alpejskiej lasów, w przeciwieństwie do polarnej, w pracy tej 
nie uwzględniłem, ponieważ brak mi do tego ścisłych pomiarqw hypsome- - 


~ trycznych. — Uważam zresztą, że może tu być mowa o alpejskiej granicy po- 
-szczególnych drzew leśnych, lecz nie o ałpejskiej granicy lasów, na którą 


składają się różne gatunki drzew, jak n. p. Picea alba w Ameryce północnej, 
Betula pubescens na półwyspie Kola, Larix dahurica w północnej Azji, świerk 
Picea excelsa w górach środkowej Europy i t. p. i gdzie jedynem kriterjum_ 
może być forma drzewa, to jest gdzie ono traci kształt wysokopienny a przy- - 
biera postać spłaszczonego krzewu. 


Przyp. 4. Wedlug mapy prof. dra Wł. Szafera, w atlasie Romera, nie ` 
przekracża buk ku wschodowi linji idącej od Gdańska przez. Łódź, Wyżynę 
Lubelską, Lwów, granicę Pokucia, do Besarabji. Do Puszczy” Białowieskiej 


-nie wkracza on wcale, 


Przyp. 5. Ważnem odkryciem botanicznem jest wiadomość umieszczo- 
na przez profesora Dra Bolesława Namysłowskiego w Sylwanie lwowskim 
(październik 1923): że aklimatyzacja Kalifornijskiej sekwoji powiodła się 
w Europie i to do tego w klimacie naszego kraju (tak mało dla drzew kali- 
fornijskich odpowiednim). „Sekwoją ta“ — powiada ‘prof. Dr. Namysłowski 
— zasługująca na to, by do niej pielgrzymowano, rośnie w majatku Kłanino 
pod Puckiem, w parku tuż obok linji kolejowej”. Rośnie ona na stanowisku 
otwartem; grubość jej niezwykła, bo mierzy w obwodzie 4 m 20 cm, (Śred- 
nica — 1,33 m), wysokość jej 32 metry. Właściciele Kłanina twierdzą, że 
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ma lat 70, co wskazuje na rok 1853. Zasadził ja właściciel Kłanina von Gross 
‘i postawił sobie tem żywy pomnik. De wiadomości tej, udzielonej przez prof. | 
Dr. Namysłowskiego mogę dodać co następuje: Pomiędzy rokiem 1850 a 1860 E 
dr. König, z polecenia i na koszt hr. Tytusa Działyńskiego odbył naukowe E 
podróże w Góry Skaliste Ameryki północnej, do Kalifornji i Meksyku, skąd 3 
nadsyłał a w końcu przywiózł znaczne ilości nasion drzew amerykańskich, 
które częściowo zaaklimatyzowane zostały i dziś stanowią ozdobę parku Kór- & 
nickiego; do nich należą najstarsze moze egzemplarze .w Europie, Pseudo- 
tsuga Douglasii, Tsuga canadensis, Gingko biloba, Chamaecyparis, różne 
Magnolie, Betula papyrifera, Abies balsamea, Carya alba, Juglans nigra i t. p. 


Prawdopodobnie pomiędzy nasionami nadesłanemi przez dra Königa Es 
znajdowały się także i nasiona Sekwoji. Przynajmniej o tem upewnial mnie © 
w roku 1880 osobiscie dr. König. Jezeli dzi$ w parku Körnickim Zadnej Se- 
kwoji odnalezé nie mozna, widocznem jest, ze aklimatyzacja jej w Körniku 
sie nie udala, z powodu, ze klimat tej miejscowosci zanadto byt dla niej kon- 
tynentalny. š ; 

„Drugi nieznany dotad okaz Sekwoji“ — powiada dalej dr.- Namy- 
słowski — „przypadkowo znalazłem w miejscu wyjątkowo licznie odwiedza- 
nem, mianowicie w szkółce na lewo przy drodze od dworca na Helu. Wszyscy 
turzyści, przybywający drogą lądową obok niej przechodzą. Rośnie w sa- 
"mym środku szkółki, w odległości ro-ciu kroków od drogi, widoczna dla każ- 
dego przechodnia i uderzająca charakterystycznym a odrębnym pokrojem. = = 
Właśnie odrębny pokrój skłonił mnie, by się bliżej przyjrzeć nieznanemu ~ 
drzewu i z prawdziwem zdumieniem i radością, przekonałem się, -że to se- 
-kwoja. Obwód jej wynosi 80 cm, — wysokość 7—8 m, okaz więc młody, 
z lekko zniekształconą koroną od południa, w następstwie działania wiatrów. 

` Z czasem, o ile helska sekwoja nie zginie, zdeformowanie korony będzie S 
znacznie silniejsze. Co do stanu jej zdrowia, to zimy dają się jej we znaki, ih 
— znaczna ilość, szpilek i gałązek brunatnieje, — latem jednak powraca do 
zdrowia: — jej system korzeniowy ochrania się zimą przez przykrywanie gi 
ziemi pod drzewem na zimę. Okaz ten nie rodzi jeszcze. Zainteresowawszy 3 

¿się kwestją jej wieku zwróciłem się do miejscowego leśniczego p. Skom- R 
rocha o pozwolenie przejrzenia ksiąg leśnictwa. W jednym z aktów „Kó- 
nigliche Revierfórsterei Hela“ dnia 22. II. 1911 nr. aktu 72 odpowiada na 
pismo hr. Schwerina, zapytujące o obce gatunki drzew, hodowlane na Helu. | 
Administracja lasów wymieniła cały szereg gatunków obcych, których ist- z 
nienie sam miałem sposobność sprawdzić, niema jednak w tym akcie ani 
słowa o sekwoji, Jako rok sadzenia obcych gatunków podany jest rok 197.. 
Nasz okaz jest oczywiście znacznie młodszy, wiek jego ustalić się niestety J 
nie da. Sadził ją nieżyjący juz leśniczy $. p. Lübcke, — czy jednak wiedział, | 
że ma do czynienia z sekwoją — niewiadomo. W aktach niema o niej , gg 

wzmianki, — pamietajacy natomiast śp. Liibckego rybacy i dozorcy, — jak | 
i jego następcy uważali ją za tuję i starali się mnie. przekonać, że jest to | 
„ein Lebensbaum“ (być może przekręcili Mamutsbaum). Ostatnie znane mi | 
ökazy sekwoji rosną w Poznaniu (ul. Kolejowa 29 w ogrodzie p. Denizota). i 
_ Jeden z nich dorodny i zupelnie zdrowo wygladajacy, z pieknie uformowana i 
| 

J 


` koroną, ma 132 cm obwodu, — przy około 11 m wysokości, — wiek jega po- 
dobno około 40 lat. Drugi okaz, obok rosnący, wskutek jednostronnego za- 
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cieniania, ma asymetryczną koronę, — jest on znacznie młodszy, — jak to 
zreszta wynika z jego rozmiaröw, obwöd 50 cm, wysokosé około 6 m. Sa- 
dził je śp. Denizot. ; 


Przyp. 6. O tym olbrzymie stepów amerykańskich powiada Griesebach ° 
(Die Vegetation der Erde, t. II., str. 285). 

„In den südlichen Prairieen des Westens, namentlich im Flussgebiete 
des Gila, erreicht die Form der Cereen in dem Suwarrow, oder Monumer~ - 
Cactus (Cereus giganteus) das höchste Mass des Längenwachstums, welches 
in dieser Familie und überhaupt unter den succulenten Pflanzen beobachtet 
wird. Es ist eine bemerkenswerte Erscheinung, dass, wie die Kalifornischen 
Gebirge die grössten Bäume Amerikas erzeugt haben, in deren Nachbar- 
schaft dieser Saulencactus der Prairieen, nach seinem Wachstum, ebenfalls 
den ersten Rang unter den Saftgewächsen einnimmt. Die höchsten Individuen 
werden nach Emery 50 bis 60 Fuss hoch, aber sie blühen schon, wenn sie erst 
10—12 Fuss messen“. 


Przyp: 7. Przy opisaniu lasów Kraju Przyladkowego (Kaplandu) prze- 
dewszystkiem podnieść wypada, że flora tego kraju odznacza się niezwykłem 
bogactwem botanicznych rodzajów i gatunków pomimo szczupłej przestrzeni 
tej dzielnicy roślinnej i nieurodzajności jej gleby. Z liczby 10.060 roślin 
naczyniowych większa część jest roślin endemicznych a mała tylko stosun- 
kowa ich ilość przekracza granice Kaplandu. i 


Las podtropikowy zajmuje wybrzeże wschodnie od 34° do 260 $zero- 
kości południowej, t..j..az w pobliże zatoki Delagoa. Opady są dosyć znacz- 
ne, gdyż wynoszą tutaj od. 700 do 1000 mm a pomimo to drzewa tego lasu 
i cała jego roślinność nosi wyraźne cechy wegetacji xerofitycznej, ponieważ 
wilgoć względna powietrza jest niezmiernie niska. Las jest kilkopiętrowy 
a liście drzew mają powierzchnię mocno świecącą. Drzewa zaś, które w nim 
"przeważają, są Olea laurifolia, z drzewem niezmiernie twardem i Podocarpus 
Thunbergii i P. elongata a także Genioma Kamassi i drzewo paprociowe He- 
mitelia capensis. Także jeden gatunek Palmy Phoenix reclinata idzie aż do 
południowej kończyny tych lasów. 


Zupełnie inaczej przedstawia się wybrzeże połudn. - zachodnie tego kraju. 
Tu ilość deszczów się zmniejsza i wynosi od 300—1000 mm, jednakże na porę 
letnią przypada znacznie mniejsza ich ilość, zaledwo 10—20"/e. Las tylko się 
pojawia w niektósych wąwozach i nad brzegami nielicznych wód. W okolicy 
tej kwitnie na wielką skalę hodowla i uprawa wina. Na grzbietach i pochy- 
leniach gór rosną kolczaste krzewy i niezmierna ilość wrzosów, których sam 
Przylądek liczy 456 rodzajów i gatunków, podczas gdy cała Europa zaledwo 
jedną dziesiąta część. ich naliczyć może. 

Od tych dwóch poprzednich, zajmujących wybrzeża, odróżnić wypada : 
trzecią jeszcze dzielnicę, położoną w głębi lądu, to jest roślin stepowych czyli 
Xerofytow. Tu wysokość opadów rocznych wynosi mniej jak 600- mm, 
a zniża się niekiedy do 200 mm. Północna ta część kraju przylądkowego 
w kierunku północno - zachodnim jest prawie pustynią; w kierunku wschod- . 
nim natomiast przechodzi w Sawany i trawiaste stepy, które sięgają aż do 
Transwalu i Pustyni RARE 
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„Przyp. 8. O Bernardinie de St. Pierre powiada Aleks Humboldt w tomie 


II. Kosmosa: 
„Jego dzieło Paweł i Wisina jet utworem z jakim rzadko w innej li- 


teraturze napotkać się zdarza. Jest ono prostym obrazem przyrody, z wyspy: 
"położonej. wśród tropikowego morza, gdzie bądź to pod osłoną łagodnego a 
‘nieba, bądź też pod grozą potężnej walki elementów, dwie pełne uroku po- | 


-stacie wśród przepychu leśnej roślinności malowniczo się odbijają od kwie- 
-cistego kobierca. Tutaj, jak w Chacie indyjskiej a nawet w- Studjach natury, 
"widoki morza, ugrupowanie chmur, szum powietrza w bambusowych knie- 
jach, kołysanie się palmowych czubów, nakreślone są w pełni niezrównanej 
rzeczywistości., Mistrzowskie dzieło Bernardina de St. Pierre towarzyszyło 
mi w podróży do strefy, której zawdzięcza swe powstanie. Długie lata było 
„odczytywanie przezemnie i mojego drogiego przyjaciela Bonplanda, badzto 
w pełnym blasku południowego nieba, bądź też w Okresie deszczowym nad 
brzegami Orinoku, gdy błyskawice puszczę leśną przerażającym blaskiem 
-oSwiecaly i grzmotem wstrząsały. Wtenczas obydwaj przejęci byliśmy po- 
dziwieniem dla zdumiewającej prawdy, Z którą potężna przyroda między- 
-zWwrotnikowa w tem małem dziełku z wszystkiemi właściwościami, tak pięknie 
makreśloną i oddaną została. 


Przyp: 9.. Australja jest właściwie olbrzymią wyżyną, w środku nieco 
zagłębioną. Otoczona jest po większej części dość wysokiemi górami, które 
jakkolwiek sprowadzają deszcze i otaczają wieńcem zielonej roślinńości wy- 


brzeża tego lądu, nie dopuszczają przecież atmosferycznej wilgoci do głębi 


kraju, który z tego powodu przeważnie staje się pustynią. 
i. Północna i wschodnia część Australji aż do zwrotnika przypomina ro- 
ślinność malajską; natomiast góry Tasmanji, Alpy prowincji Victoria i New 
Sud Wales posiadają wiele składników flory  antarktycznej. Prócz. tego 
w wszystkich, częściach spotyka się wielkie powinowactwo Australji z /roslin- 
nością bądź to Kaplandu, bądź też Ameryki południowej. 

„W. północnej tropikowej Australji“ — powiada Diels „rzadkie i prze- 
$wietlone lasy eukalyptusowe sawannów stykają się nagle z ciemnymi i zwar- 
tymi drzewostanami tropikowymi. Jednakże pomimo wielu wspólnych pier- 


wiastków międzyzwrotnikowych i pomimo Rothangów i Lianów, wspińają- 


«ych się na drzewa, różnią się północne lasy australijskie i palmowe grupy 
‘Queenslandu ogromnie od bujnych drzewostanów Indji a nawet Ceylonu“. 
Wprawdzie w nizinach i nad brzegami wód podobieństwo jest wielkie, jed- 
nakże począwszy od wzniesienia 400 do 600 m. fizjognomja ich zmienia się 
bardzo z powodu zmięszania się z Eukalyptusami i Notho fagusami. 
Południowo - zachodnia Australja ma znowu odmienną florę od poprzed- 
niej; 82°/o roślin są endemiczne. Części wybrzeża pomiedzy 30 a 350 szer. 
południowej, posiadają dosyć deszczów i tu spotkać można prawie czyste 
_drzewostany Eukalyptusowe. Tu E. amygdalina i E. globulus dosiegaja roz- 
miarów, w których się równają Sekwojom Kalifornijskim. W tej części 
Jadu Sawanny nie'mają wielkiej rozciągłości, dopiero w południowej i wschod- 
niej części nabywają one większego znaczenia, gdzie na wyżynach górskich 


. zalegają wielkie przestrzenie, tworząc tutaj gdzieniegdzie parkowe kombi- ` 


nacje lasów złożonych ż Eukalyptusów, Kasuarinów i Banksiów. 


W wysokich górach południowej Australji, dochodzących do 2.000. m- 


= maiconą | anizeli pampasow. 1 llanosow od Caracas ao. jaa > Ayr 5 
niejsza część tej równiny, zamieszkała przez pasterskie. szczepy, pokrytą jest. > 


= 


wysokości, któreby Alpami australijskiemi. nazwać można, tudzież iw gó-” 


-rach Tasmanii, napotkać można 12 gatunków drzew ac (Ko 


Prom obok buków 'antarktyeznych. 
W centralnej pustyni australijskiej nazwanej a e. roczna wyż 
oka opadów: nie. dochodzi często do 200 mm, spotyka sie niekiedy akacje 


= lisciem twardym, a na wydmach piaszczystych powikłane zarośla złożone = 
=Z  Kazuarinów i eksokarpów, do których dołączają się twarde, xero ityczne: ae 


trawy, tworząc owe zbiorowiska roślin, które tam Spinifeksem nazywają. 


Przyp. 10. O da azjatyckich sponds Humboldt ktöry je at 
tak samo jak ey soba 2 co ie a dor 
- Natur). : > ; = 

i „Na a wyżyn s Adi pomidzy. Alajan a Kucie od 
Muru chińskiego - 3% poza góry niebieskie, w kierunku morza Aralskiego, na) 
przestrzeni . kilku tysięcy mil, rozpościerają się: 2 nie Dr to. 
przeciez najwieksze stepy ziemio |. a: 

„ Wegetacja azjatyckich stepów jest miejscami ` wiele więcej uroz-- 


Pięk- : 


krzewami róż, biało kwitnących : Tritillariów, Tulipanow. i Cypripediöw. Gdy 
strefa | gorąca (Ameryki). tem się odznacza, że cala jej wegetacja usiłuje. 
zpr zybrać forme drzewa, to na stepach Azjatyckich wszystkie zioła wyrastają 


do dziwnej wysokości. jak h. p. Saussureje i inne San a strą: = 


= kowe, a szezegölniej niektóre gatunki an a Se = Ex 


Preyb. TE Parom Kon w nowoczesnem. moza KE a : 
Jerzy vi "Langen (1720), ktöry z Brunszwiku przez  Chrystyana IV. został do 


- Norwegji powołany; po nim Zanthier uczeń jego; we Francji Duhamel di 


Monceau w _1760 Te napisał swoje pierwsze artykuły treści leśniczej. 


= Jan. Gottlieb Beckmann w roku 1758 w pismach swoich pierwszy. raz użył 


ZĘ nazwy „Forstwirtschaft“, gospodarstwo leśne. Hartig w roku 1783 odbywał 
-studja uniwersyteckie w Giessen; Cotta od 178485, w Jenie. _Profesorami ć 


leśnictwa Przy uniwersytetach byli > podówczas O a ka-. 
meraliści. | : ż ao omens 

Pierwsza akademja leśna - aa została W 'Rothenhaus w” Cechach. 
w roku ne = Cotta założył ją także w roku- 1795. w Zilibach. Pierwsza - 
 akademja leśna w Berlinie została w roku r783 przeniesioną do. Tegel, pod 
kierunkiem Oberforstmeistra Burgsdorfa; po śmierci ‘tegoż rozwiazana, 
"a otworzona na nowo pod kierunkiem: ‚Hartiga r. 1821.  Przeniesiońą została 


— w roku 1838 do. Neustadt Eberswalde, gdzie dyrekcję objął: Pfeil. — Prócz: 


= tego. zostały. założone szkoły leśne w. Aschaffenburgu, Klausthal, Miinden, a 


Mariabrun È inne w ‘różnych czasach. Szkoła w Nancy powstała p 


Prap 12. Dh Udo Müller płofesor leśnictwa w Uniwersytecie. Fryburg- 
skim, w mowie swej inauguracyjnej z dnia 4.11. 1021. (Forst und Jagdzeit, 
zeszyt styczn. 1922) pod tyt. „Die Forsteinrichtung . im Lichte der modernen: 
waldbaulichen Bewegungen“, poddaje owe nowe modernistyczne kierunki 

w leśnictwie niemieckiem wyczerpującej krytyce, Z której następujące przy- 


> = - taczam wyjątki: „Hatte man frither in der Herstellung schön. ‚geschlossener, = 


gleichartiger Bestände, im Gegensatz zu dem lückigen Zustand des früheren 


verwahrlosten Waldes den Trumf des forstlichen Könnens erblickt, so ge- 
3 wahrte man allmählich, dass in vielen Fällen eine dauernde Bodenüberschir- 
mung die natürlichen BETRETEN der Bodendecke in ig boki 

Weise. aufhielt“. : i 
(Z naszej strony dodać możemy, że to iR może mieć miejsce w drze- 


woetnach jodłowych,. PORE? i świerkowych, leez: nigdy ` w sosnowych — 


AN | dębowych). 


„Aber auch hier war nicht die Forsteinrichtung Schuld, sondern die. — 


waldbauliche Strömung, welche unter der Devise „Schützet den Boden“ eben 
die Verschlechteruhg desselben herbeiführte... und so kam man zu den For- 
` men der Bestandespflege, welche nicht nur durch Lichtung und Durchbrechung 


des Kronenschlusses das. Wachstum an sich förderten, sondern auch durch . 


frühzeitige Beseitigung der minderwertigen Hölzer und Belassung der wert- 


volleren stärkeren Bäume, Waldbilder schufen, die an den deutschen Urwald, - 


wie man sich ihn vorstellte, erinnerten. In urwaldähnlichen Formen erblickte 
man nun auf einmal wieder das Ideal des Wirtschaftswaldes und unter dem 
Schlagworte: „Zurück zur Natur“ bekämpft der moderne Waldbau heute 
grade die Waldformen die er Jahrzehnte lang in konsequenter ży selbst 
‚herangezogen hat. 


„Hand in Hand mit diesen Bestrebungen geht nun eine Balimofine p > 


schlagweisen Verjiingung, mit kurzen Verjüngungszeiträumen, vornehmlich 
aber des ‘Kahlschlagbetriebes, weil bei = gerade gleichmässige ‚Bestände 
herangezogen werden“, 


„Jene Strömung zu Gunsten der natürlichen Verjüngung = schon in der. 


Luft. Sie ging hervor aus dem erwähnten Gefühle das ich das „Romantische“ 
nennen ‚möchte und unter der Devise: „Zurück zur Natur“, und Waldformen 
schafte, die man im historischen Urwald und im modernen Plenterwaid wie- 
der zu finden glaubte. Die Forsteinrichtung hat aber auch bei der Eber- 
hard‘schen Schirmschlagwirtschaft, als auch bei dem Wagner‘schen Blen- 
dersaumschlag nicht zum Kahlschlag geführt und ebenso wenig hat sie in die- 
sen beiden Fallen hindernd im Wege gestanden, die Kozacki, das 
Ideal des modernen W aldbaues, zur Anwendung zu bringen“. 


„Man versucht in allerneuester Zeit umsomehr aus den Erfolgen Kapital 


zu schlagen, welche der, alle Regeln der bisherigen Waldbehandlung und schul-- 
gerechten Forsteinrichtung ignorirende Dauerwaldbetrieb des Herrn v. Ka- © 


litsch aufzuweisen hat. Mit der Forsteinrichtung haben die Massnahmen des 
H. v. Kalitsch nicht das geringste zu tun“. Trotzdem aber bleibt die Tat- 
sache bestehen, dass mit Betriebsplänen, wie sie von dem Forsteinrichtungs- 
systemen aufgestellt zu werden pflegen, eine solche vollkommen freie Wirt- 


schaft nicht durchführbar ist. Und daraus wollen einige Voreilige den 


Schluss ziehen, dass man ohne jede Forsteinrichtung überhaupt wirtschaften 
müsse“. 
Prsyp. 13. Jak sig przypatruja leSnicy polscy na sprawe upanstwowienia 
"lasów prywatnych wynika z artykułu prof. Rafalskiego, umieszczonego w to- 
mie IX. zeszycie 1. Roczników nauk rolniczych, z którego tutaj następujące 
przytaczam wyjątki: ; 
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„Upaństwowienie lasów, jako kwestja pierwszorzędnego znaczenia, roz- 
trząsana od dziesiątków lat we wszystkich państwach Zachodu, mająca swoją 
ogromną literaturę, została u nas obcesowo i radykalnie przesądzona, w kie- 
runku upaństwowienia, Uchwałą Sejmu z dnia 8. lipca 1919 roku. 

W każdym razie uchwała o upaństwowieniu lasów powziętą została bez 
uprzedniego długiego przygotowania i zasiągnięcia opinja kół chorych, oraz 
wszystkich zainterésowanych grup społecznych. 

To też opinja III. Zjazdu Leśników w tej sprawie, jako głos najbardziej 


"uprawnionej fachowo grupy, a przytem bynajmniej nie zainteresowanej ma- 


terjalnie, a więc jako głos bezstronny, ma wielkie znaczenie i powinna być 
przyjęta pod uwagę przez Sejm i Rząd. Zresztą jest ona tembardziej zna- 
czącą, że jest potwierdzeniem powziętej już w 1919 r. Uchwały II. Zjazdu 
Leśników Polskich. Z tych względów zasługuje ona na przytoczenie w ca- ` 
ości, tembardziej, że powziętą została jednomyślna — a brzmi następująco: 

` „Utrzymując w mocy Uchwały II. Zjazdu Leśników Polskich w War- 


‘szawie, III-ci Ogólny Zjazd Leśników w Poznaniu uchwala co następuje: 


„Wobec niepewności położenia wywołanego Uchwałą Sejmową z dnia 


8. lipca 1919 r. o upaństwowieniu, wobec będącej jej skutkiem ogólnej dewa- 


stacji lasów, stanowiącej klęskę leśnictwa krajowego i ee doniosłe 
zaniedbanie i zapuszczenia, a powodującej przez tę niepewność i spadek wa- 
luty, pojmując niemożność etatycznego obejmowania w obecnym czasie przez 
Państwo dziedzin, w. których tylko inicjatywa, energja i interes prywatny ko- 
rzystne mogą dać wyniki, stojąc wreszcie na gruncie nienaruszalności wła- 
sności prywatnej, o ile takowa z ekonomicznemi i prawno-państwowemi po- 
stulatami nie stoi w sprzeczności — II-ci Ogólny Zjazd Leśników Polskich 
w Poznaniu żąda w imię dobra leśnictwa krajowego cofnięcia zasady rezolu- 
cji Sejmowej z dnia 8. lipca 1919 roku, w przedmiocie upaństwowienia lasów 
prywatnych. $ 

Ażeby jednakże powy ższą rezolucję zrozumieć, — należy in extenso 
przytoczyć uchwały Il-go Zjazdu, której uchwała III-go Zjazdu jest tylko 
potwierdzeniem: i 

„Leśnicy polscy zebrani dnia 17. sierpnia 1919 roku, powodowani troską 
o dobro kraju i przyszłość lasów Rzeczypospolitej Polskiej uważając za swój 
obowiązek obywatelski oświetlić ze strony fachowej Uchwałę Sejmu z dnia 
8. lipca 1919 r. dotyczącą upaństwowienia lasów, oświadczają co następuje: 

„Uchwała zapowiadajaca upaństwowienie lasów stworzyła stan niepew- 
ności w lasach prywatnych, który uniemożliwia gospodarkę, z myślą o przy- 
szłości, unicestwia wszelką inicjatywę w kierunku podniesienia intensywności 
gospodarki i racjonalnych a kosztownych wkładów i musi przeto ujemnie 
wpłynąć na naszą produkcję ogólno krajową”. 

Obydwie te rezolucje nie pozostawiają najmniejszej wątpliwości jak się 
Ogół Zawodowych Leśników polskich, Ogół Właścicieli lasów, a moze 
i większość patrjotycznej inteligencji krajowej, wolnej od egoizmu klaso- 
wego, zapatruje na ową Uchwałę Sejmu z dnia 8. lipca 1919 r. 

Dla ludzi dobrej woli, którym przyszłość Ojczyzny nie jest obojętną, 
wszelkie komentarze są tu zbyteczne”. > 

Z artykułu prof. Rafalskiego zasługuje jeszcze na uwagę zestawienie sta- 


tystyczne lesistości różnych krajów europejskich, według -nowszych źródeł, 
"które tu w streszczeniu zamieszczamy.: é 


Ogölna 


Liczba = aństwo powierssnnis aa Be ów 


_ | Rosja europej..| 517881483 | 101 743000 155 882 000 30 


Szwecja . . .| - 41049000 5 847 000 23 742 000 55 
Finlandja. . . 33 314 000 3381100 | 17372000 52 
-|Niemcy > . 47415000 | 59357 000 12 812 000 27 


Francja . . . 52953000 | 39209 000 9 886 000 19 
Polska; 53-733 38 627 000 27 160 000 8 943 000 23. 


|Norwegja . .| 32365000 2 646 000 7105000 | 22 
Rumunja. . . 29 467 000 18 000 000- 7 019 000 24 
Jugosławia . .| 24741000 11471000 | 6700000 27 
Hiszpanja . . 50 451 000 21 282 000 4912000 10 
Włochy . . . 27 651 000 38 825 000 4685000 | -16 
Czechosłowacja 14 048 000 13 595 0.0 4 661 000 33 
Austria . . . 7 950 000 6 067 000 3 054 000 38 
Bułgarja . . . 10 443 000 4 861-000 2 831 ( 09 27 

- |Portugalja . . 8910005 - 6 400 000 1 956 000 22 

j Kofważć 2:5 6 570 000 1 727 000 1 819 000 29 
Węgry. - . . 9111000 7 187 000 1 815 000 20 
Wielkobrytania 22 745 009 42 917 600 ~ 1090 000 5 
Szwajcarja . . 4 129 C00 3861 000 969000 | 23 ` 
Grecja. . . . 6 321 000 5 400 000 840 000 13 

SS Eitwa a, 5 138 000 3 600 000 790.060 15 
Estonja . . .|- 3830000 1 750 000 770 000 20 
Belgja. . . . 2 845 000 7 458 000 518 0.0 18 

-JDania . . . .| 4301000 ‚3267 000 367 000 8 


Przyp: 14, Wielkie zaniepokojenie w Kołach Przyrodników i Leśników 
polskich wywołało rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30. 
czerwca 1924 r. nadające Zarządowi Lasów Państwowych nową organizację 
w formie przedsiębiorstwa. — Zaniepokojenie w kołach tych, które z natury 
rzeczy, w sprawach leśnictwa najwięcej mają kompetencji i które znaczenie 
© wartość lasów w organiźmie przyrody i w życiu narodów najlepiej ocenić 

umieją. ; 

Dwa röwnoczesnie memorjaly, skierowane zostaly do p. Ministra Rolni- 
ctwa i Dóbr Państwowych, któremu przypisuje się-inicjatywę tego rozporzą- 
dzenia. Pierwszy z nich, wystósowany przez Przyrodników Krakowskich re- 

: prézentowanych- przez tak poważne korporacje jak: Zarz. Krak. Oddz. Pol. 


Tow. Przyrodników im. Kopernika, Państw. Komisję Ochrony Przyrody, 


Polską Akademję Umiejętności, Instytut Botan. Uniw. Jagiell. i t. d. w for- 
mie bardzo oględnej lecz nader rzeczowej zwraca ministrowi uwagę na to, 
że gospodarstwo w lasach państwowych pod żadnym warunkiem nie może mieć 
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charakteru dorywczej eksploatacji, obliczonej na chwilowe zwiększenie do- 
chodu, kosztem przyszłych pokoleń, nie krępowanej żadnemi względami, ma- 
jącemi na celu dobro ogółu, lecz owszem przeciwnie, że wiele większe: wznio- 
ślejsze zadania ma do spełnienia; a temi są mianowicie: 

1- Popieranie rozwoju naukowego leśnictwa, służąc jako przedmiot do- 
świadczalny, jako rezerwaty narodowe i t. p. 

2. Hodując i utrzymując lasy na wydmach piasczystych na we stro- 
mych, zagrazajacych bezpieczenstwu publicznemu, z powoda lawin, po- 
wstania dzikich potoków i t. p. obojętnie czy one się tPacaja finansowo 
lub nie. 

3. Ażeby dostarczy6 społeczeństwu tych pee fica drzewnego, 

: którego ono potrzebuje do rozwoju przemysłu i budownictwa. 

4. Zapewnienie i zabezpieczenie trwałości istnienia lasów i trwałości ich 
użytkowania w najdalszą przyszłość. 

5. Regulowanie cen drewna użytkowego i opałowego na Sg kra- 

jowem, i 

Mając te wszystkie soiments na oku, dochodza autorowie memorjalu do 


* wniosku: że chcąc zabezpieczyć trwałe gospodarstwo w lasach państwowych 

i utrzymać je w należytym stanie, dla dobra przyszłych pokoleń, nie podobno 

"uważać ich jako zwykłe przedsiębiorstwo, kierowane wyłącznie tylko chwilo-. 
wą konjunkturą handlową i chwilowym zyskiem. 

Autorowie memorjału ufają, że pan Minister raczy wziąć pod życzliwą 
rozwagę ich uwagi i obawy podyktowane dobrą wolą i troską o polskie lasy 

i leśnictwo, jako też o całość naszego gospodarstwa społecznego. 

Drugi memorjał wystosowany w formie obszernej broszury przez prof. 
Juljana Rafalskiego pod tytułem „Z aktualnych zagadnień dotyczących Lasu 
Polskiego”, jest odpisem memorjalu złożonego Rządowi w dniu 6 czerwca 
1924 r. i krytycznej analizy różnych projektów rządowych. 

; Według autora ma uprzemysłowienie lasów przez Ministerstwo zainicjo- 
wane, na celu reformę daleko idącą w kierunku uprywatnienia łasów, co jest 
sprzecznem z istotą lasu i jego znaczeniem państwowem. Reforma ta dąży 
do połączenia w jednym organie, funkcyj ze sobą nie połączalnych (jak ho- 
dowli lasu, przemysłu drzewnego, handlu i t. d.). Wprowadzenie jej w czyn 
jest eksperymentem, jakiego dotąd historja leśnictwa nie znała, a który grozi 

"zagładą nietylko lasom państwowym, ale może także wywołać zmiany w ca- 
łem gospodarstwie narodowem. 5 > > 

Autor twierdzi, ze projektowana jebrgänizäcia nie zgadza się ani 
z uznaną rolą lasu w gospodarstwie, ani nawet z postulatami sanacyjnemi 
konferencji b. ministrów Skarbu. Niejasne bowiem określenie: „wzmożenie 
produkcji i zapewnienie Skarbowi należytych zysków“ — bez żadnej wzmian- 
ki o utrzymaniu, trwałości i ciągłości lasu, każe przypuszczać; że zadaniem 
nowej organizacji będzie wyłącznie — nie powiększenie państwowego włada- 
‘nia lasem lub postawienie hodowli na najwyższym poziomie produkcji. — ale 
raczej wyciągnięcie z lasów największego dochodu, wbrew zasadom pra- 
widłowego gospodarstwa, ałbowiem nic łatwiejszego jak uskutecznić to drogą 
zmniejszenia kolei rębności, lub możliwe nawet a jednostronne hodowanie © 
czystych drzewostanów iglastych. Skutkiem więc takiej reorganizacji będzie 

niezawodnie: wyjałowienie gleby, obniżenie wartości drewna, zmniejszenie 
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; PESE i przepełnienie Falle kde ‘sortymentami i spadek. 

ogólny cen. W żadnym razie nie zapobiegają temu plany gospodarcze, szcze- 
gólniej wobec przynależności biura urządzenia lasów. do. nowej organizacji. 
Zresztą łatwo to da się osięgnąć drogą zmniejszenia do minimum wydatków 
na hodowlę i pielęgnowanie lasu, drogą silnych trzebieży i zrębów prześwie- 
tlających, przyczem z lasu będą wybierane i wycinane wartościowe egzem- 
plarze w nadmiernej ilosci — dalej drogą wyciskania z lasu największych do- - 
chodów z. N .pobeozych jak: sprzedaży ZGON a, wypasy 
bydla i t. p. A icz A> | 

Z tego: sates można wnosić, że pier ws2ym: środkiem pape wien Skar- 

‘bowi. należytego dochodu- będzie największa eksploatacja lasu i wzmożenie 
dochodu. przedewszystkiem kosztem lasu, robotnika i ludności. 

Wspomniana reforma zamiast zmniejszyć stan urzędników i PREJE 

_ juszy powiększy go tylko, ponieważ przez rozdział części administracyjnej od 
handlowej, potrzebne będzie wyrobienie się nowych specjalistów jak: bra- 
kerów, techników, handlowców i t. p. a prócz tego mnóstwem kowych inwe- | 
stycyj jak: budowy nowych - gmachów, tartaków ERD OCZ N 

Projektowane dodatkowe wynagrodzenie pracowników od czystego do- 
chodu, jest aktem demoralizacji i niezgodne z poczuciem obywatelskiem — 
zresztą nie zgadza się ono z polityką sanacyjną i oszczędnościową Państwa. 

$ Z tego wszystkiego staje sie widocznem, ze nowe przedsiębiorstwo. pod 
‚firma „Polskie Lasy Panstwowe“ ani ze wzgledöw wymagan racjonalnego 
gospodarstwa, ‘ani ze wzgledöw ochrony lasöw, ani ze wzgledöw postulatöw 
oszczędnościowych Rządu nie jest do przyjęcia, Er godzacy w najzywot- 
niejsze interesy lasu i Skarbu Państwa. 

W następnym rozdziale zatytułowanym: Oki? sh ZA ZA: 
rządu Lasów“ poddaje Autor dosyć surowej, chociaż sumiennej i sprawiedli- 
wej krytyce cały aparat Państwowego Zarządu Lasów, odkrywając w nim 

- mnóstwo braków, nadużyć i niedołęstwa — a mianowicie wskazuje w nim: 

r. na brąk jednolitej ustawy leśnej, ; 

2. na brak-całego szeregu instrukcyj i ostatecznie zatwierdzonej i po- + 
rządnie wydanej instrukcji do re lasów, regulaminu służbo- i 
-wego i innych,  . í ; 4 : f A 
“3. na brak wyczerpujących sprawozdań seh, tar 38 
= cznie, których wzory dają nam wszystkie państwa cywilizowane, 
4. na nieumiejętność doboru ludzi i stawiania ich na nieodpowiednich . 
<- stanowiskach, ; 
5. ona brak energji i organizacji w wykonywaniu ochrony idee: które 
w kraju, gdzie upaństwowienie ich zostało zasadniczo już uchwalone 
i gdzie wskutek tego jest tendencją do eas re wymagają 
szczególnego nadzoru. 
6. "Tolerowanie nadużyć i brak poczucia odpowiedzia!n ności u Pyne ees 
` urzędników zarządu, które doprowadziło do tego, że najwyżsi urzęd- ' 
nicy zarządu uczestniczą w Towarzystwach handlu drewnem lub zaj- 
mują się więcej inspekcjami lub zarządami lasów prywatnych aniżeli 
obowiazkowemi zajęciami w służbie pahstwowej itp. 
Dalsze rozdziały pracy p. Rafalskiego mniej budzące interesu zawie- 
rają bądź to projekty, bądź też propozycje oni różnym władzom pań- 


stwowym i analizy -zawartych przez Read umów i kontraktów z koncesjo- 
narjuszami. 

"W tej samej sprawie zasługują na uwagę także artykuły niektórych. CZA- 
sopism, jak n. p. Orędownika, z którego tylko następujące przytoczę wyjątki: | 


; _ Artykuł zatytulowany jest: Bialowiejska puszcza i jej eksploatacja. 


„Grupa angielska pod przewodnictwem James Caldora uzyskała w poło- 
wie kwietnia_b. r. od Rządu Polskiego koncesję, której warunki były przez 
długi czas trzymane w tajemnicy i od REN dzisiejszego sfery interesowa- 
ne nie wiele o nich wiedzą. Koncesja eksploatacji rozciąga się, nietylko 
na pewne określone obszary białowieskiej puszczy, lecz i na ogromne prze- 
strzenie dziewiczych nieomal lasów i puszcz około Grodna i Słonimia. Polska 
finanserja handlu lasami w koncesji tej nie partycypuje a głównym powo: 
dem tego jest ogrom tej transakcji, ‘któremu krajowe koncerny eksportowe 
pod względem kapitalistyeznym podołać nie mogą. 

„Lecz i kontrakt z p. James Caldor, a właściwie z jego firmą Timber Cor- 
poration okazują się dziś już nie tak znów bardzo korzystnym jak to można 


było wnioskować z pół - oficjalnych enuncjacyj, wygłaszanych zaraz po za- 


warciu transakcji. Są bowiem poważne przyczyny z których da się wyciąg- 
nąć wniosek, że i spółka Timber Corporation nie jest pod względem .zasob- 


_ ności kapitału tak wysoko. ufundowaną, aby podołać ogromnemu ryzyku, ja- 


kiemu będzie musiała stawić czoło. — Niemiecka prasa fachowa wyraża się 
naturalnie z jeszcze większym skeptycyzmem o naszym angielskim kontrahen- 
cie niż nasze warszawskie koła fachowe. ; 

„Nie w iadomo, czy prawdą jest, że Anglicy mają 0 5 czy nawet Io procent 
mniej płacić-za nasze drzewo od cen rynkowych. O ile wiadomo, ceny za, 
drzewo w ostatnim czasie spadły, podczas gdy ceny za materjał EAS 
i za urządzenia eksploatacyjne wzrastają. `“ $ 

„„Niekorzystnie oddziałać też może na całą pares konkurencja ro-, 
syjska, a glöwnie kwestja wywozu drzewa ‘do portöw morskich. Koszt trans- 
portu na kolejach polskich do Gdańska, pomimo ostatnio uchwalonej zniżki 
frachtowej, będzie za wysoki. Ruch eksportowy przez Królewiec utrudniony 
został tem, że stację graniczną Grajewo wykluczono z tej zniżkowej taryfy. 

„Najkorzystniejszą drogą wywozu drzewa białowieskiego byłby spław po 
Niemnie do portu kłajpedzkiego. Droga ta jest -jednak narazie zamkniętą, 
dopóki Litwa nie zawrze z nami pokoju i traktatu handlowego. 

Z powyższych refleksyj nie trudno wnioskować, że na razie ani da 3 
Polski ani Caldor.i jego trusty wielkiej pociechy z transakcji tej nie mają”. 

W tej samej sprawie zasługuje na uwagę artykuł p. Zygmunta Wan- 
durskiego, umieszczony w czasopiśmie ,,Las Polski“ (maj 1923), pod tytułem: 

„Lasy a polityka finansowa we Francji“ ponieważ odnosi- się) także ʻi do 
naszych stosunków polskich. Otóż jego streszczenie: 

„W Revue de Paris roku 1921 umieścił p. de Fels pod tytułem „Une 
solution au probleme financier“ artykuł, w którym mówi o lasach jako o naj- 
mniejszej części majątku prywatnego państwa, które przecież w obecnej chwi- 
li wielką przedstawiają wartość. Twierdzi on, że Francja posiada 39 miljo- 
nów hektarów lasu, a dochód z tego wspaniałego majątku państwowego wy- 
nosi zaledwo 40°/o dochodów brutto, to znaczy 2°/o od wartości kapitału spo- 
czywającego w lesie. Niezaradność państwa w eksploatowaniu swych ogrom- 
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nych bogactw zmusi więc A RE do. inisidels sie do iniejatywy pry- 
watnej, aby te nieprodukcyjnie uwięzione bogactwa stały się czynnemi.* 

- Intrasigeant porównał majątek leśny państwa do zwykłego monopolu 
i oświadczył wprost, że departament leśnictwa powinien być przydzielony do 
ministerstwa skarbu, gdzie ma zająć miejsce obok „monopolu tytoniowego“. 
Artykuł p .de Fels wywołał dwie repliki w Revue des eaux et forêts, które ` 
zainteresować mogą i nasze społeczeństwo polskie, ponieważ odnoszą się także 
i do naszej polityki leśnej. P. A. Joubert w zeszycie z lutego 1922 r. pro- 
stuje najprzód błąd jaki: wkradł się do artykułu p. de Fels: że obszar lasów 
państwowych francuskich nie wynosi 30 miljonów, lecz tylko 3 miljony, bez 
Alzacji i Lotaryngji (a także i bez kolonij). 

-Z niskiego oprocentowania kapitału leśnego (2°/o) p. Fels wysnuwa fen 
- wniosek: że państwo, ażeby podnieść dochodowość lasów powinno okazać 
więcej ruchliwości i przedsiębiorczości — słowem powinno wprowadete go- 
spodarke monopolowa: : 

„W czasach — mówi p. Joubert — kiedy najlepsze umysły Francji pow- 
stają. przeciw wszelkiemu etatyzmowi, kiedy system obecnych monopoli jest 
starannie rewidowany, kiedy nowy kierunek ekonomiczny skłania się ku kon- 
cepcji najmniejszej ingerencji państwa we wszystkich dziedzinach zycia 
gospodarczego — nie jest rzeczą obojętną dla leśników utrwalanie się mnie- 
mania, że całkowita własność leśna narodowa, jest zwykłą własnością pry- 
watną, zmonopolizowaną w rękach państwa i samorządów. Lasy państwa są 
‚przedewszystkiem instytucją użyteczności publicznej a jak nie można mie- 
rzyć korzyści istnienia dróg, kanałów i portów ich bezpośredniemi dochoda- ` 
mi, tak też nie można oceniać i korzyści, jakie dają lasy państwowe na pod- 
stawie dochodów pieniężnych. Powszechnie znaną jest tak ważna rola jaką 
odgrywa państwo w utrzymaniu i zakładaniu lasów ochronnych, zalesianiu 
terenów górskich, regulacji potoków i t. p. Od dobrego wykonania tych zadań 
zależy > R i dobrobyt, kraju, a praca ta, albo wcale, albo mało 
jest rentowna“.... Cały więc ciężar tych prac spada na państwo. Niektórzy 
twierdzą, że wzrost państwowej własności leśnej powoduje zmniejszenie wpły- 
wii podatków gruntowych. Twierdzenie to jest błędne. Zamożność państwa 
4 wysokość jego dochodów są funkcją zamożności ogólnej. Wszystko to, co 
podnosi tę ostatnią, podnosi również wysokość podatków. Dochód stracony 
w podatku gruntowym odnajdzie państwo pod inną postacią i to stokrotnie 
powiększony, dzięki wzrostowi zamożności ogólnej i spowodowanemu przez 
nią rozkwitowi ekonomicznemu. 

Pewien minimalny odsetek powierzchni zalesionej jest potrzebny wprost 
każdemu krajowi dla utrzymania cywilizacji, Odsetek ten jest we Francji 
już tak mały, że w chwili obecnej, jest niedopuszczalny każdy eksperyment, 
mogący go zmniejszyć. 

Bezpośrednie dochody z lasu mierzy się wartością dostarczonego przez 
nie surowca drzewnego. Surowiec ten jest niezbędny dla normalnego funk- 
cjonowania życia gospodarczego kraju. Obowiązkiem państwa jest czuwać 
nad trwałem zachowaniem tego narodowego kapitału. drzewnego. Wreszcie 
nie można zapominać o tem, że w pewnych okolicach zachowanie lasu jest 
obowiązkiem wyższego rzędu — bez względu na to, jaki jest dochód pienięż- 
ny i znaczenie pośrednie. Ich zniknięcie z powierzchni lub zubożenie wywo- 


laloby zamęt w życiu ordam okolicy - — a zatem obowiazki pań- 
stwa- jest nie dopuścić do tego. 


"Lasy państwowe są w całem tego dówa znaczeniu iii "Narodu, 
niezbędną do normalnego funkcjonowania życia ekonomicznego kraju, do 
utrzymania wzrostu ogólnej zamożności. Nie mają więc one nic wspólnego 
z monopolem — a tem mniej z administracją „monopolu tytuniowego“. 

Ważne i pouczające w tej sprawie, oprócz powyższych, są jeszcze roz- 
prawy i uchwały Związku zawodowego leśników Rzeczypospolitej Polskiej za- 
warte w numerze 6 — 7 rok 1924 czasopisma ,,Las polski“, urzędowego or- 
ganu tegoż związku, najliczniejszego zrzeszenia leśników polskich, które jako 
miarodajny wyraz opinji zawodowych pracowników, ani przez społeczeństwo, 
ani przez rzad, lekceważone być nie powinny. 


_ Przyp. 15. Gdym w roku 1901 po zwiedzeniu sławnej katedry w To- 
ledo wyszedł za miasto i rzucił okiem na rozległe równiny rozścielające się po 
drugiej stronie Tagu — w nieskończoną dal, aż do widnokręgu, bez żadnych . 
` wiosek, miasteczek, a nawet i pojedyńczych domów, na ziemi bujnej, wy- 
dać mogącej nader bogate plony — zapytałem mojego przewodnika: 

Któż jest właścicielem tych wielkich obszarów pusto leżących? 

Ten wzruszył ramionami i po chwili namysłu odpowiedział: 

- Tego nikt z dokładnością powiedzieć nie umie... Może rząd, może jaki 
markiz lub książę... a może i nikt nie jest ich wissen Quien lo sabe! 

W taktm razie czemuż pan nie korzystasz z tej okoliczności, nie zabie- 
rzesz sobie kawałka tej eee nie wybudujesz na niej domu i nie zamieszkasz 
w tym domu? 

To mógłbym każdego czasu wykonać i i niktby mi fon nie zabronil. 

A zatem? z : 

"Tak jest... mógłbym wybudować dom, mógłbym w nim zamieszkać 
a nikomu prawdopodobnie nie przyszłoby na myśl, zapytać mnie: jakim 
prawem tu siedzę? Lecz po latach kilku zjawiłby się niespodzianie wysłan- 
nik z urzędu podatkowego. Tenby spisał ze mną różne protokóły i w końcu 
podyktował mi taki podatek do opłacenia za posiadanie tej ziemi i tego do- 
mu, iż czułbym się szczęśliwy, gdybym go mógł porzucić i z duszą uciekać — 
gdybym mógł znów oddychać swobodą i wolnem powietrzem. 


Przyp. 16. Państwa kierujące się polityką zaborczą w kolonizacji ob- 
cych krajów przygotowane mogą być na to: że jakiś fatalizm sprawiedliwości 
światowej zburzy ich systemy kolonjalne, z takim mozołem zbudowane, jeżeli 
te rozrosną się nadmiernie i jeżeli siła centryfugalna ich własnego społeczeń- 
stwa przekroczy siłę centrypetałną to jest konsolidacji politycznej, ekonomicz- 
nej i społecznej. 

"Tak przynajmniej stało się z dęte zdobyczami potężnych mocarstw 
starożytnej i nowoczesnej Azji i Europy, z Asyrją, Persją, Grecją, Państwem 
rzymskiem i Hiszpanją. Dziś nawet jesteśmy świadkami rozkładu ogromne- 
go Carstwa rosyjskiego i rozchwianiem się nagle zbudowanego systemu ko- 
- lonjalnego Niemiec. — To też nikt przewidzieć nie zdoła, co się stanie w przy- 
szłości z imperjalistycznym konglomeratem kolonjalnym Anglji, Francji i Sta- 
nów Zjednoczonych północnej Ameryki, a może Włoch i Holandji. 
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ae zdołała dotąd uniknąć losu Hiszpanii, ponieważ = czasów ‘Crom- żę 


wella przyjęta duchem demokratycznym umiała się pogodzić z nowemi wy- 
 maganiami czasu i dobrowolnie zrzekła się części swej dominacji, ustępując 


_ kolonjom jak najobszerniejszej autonomii i zachowując tylko bardzo luźny 


f | związek politycznej z niemi zależności; '— w czem Stany północnej Ameryki 
-starają się ja naśladować. 


Natomiast rządy narodów łacińskich _ przejęte duchem centralizacji nie 
zrozumiały i dziś jeszcze nie rozumieją ducha czasu, ʻa tak jak Hiszpanja 
utraciła Meksyk, kolonje środkowo i południowo Amerykańskie, a «w naj-. 
nowszym czasie Kubę i Filipiny — tak też łatwo być może, że i Francja 
utraci swój Algier, Tunis i “Marokko; a moze nawet Gabon, Kamerun, Ma- 
dagaskar i Indochiny, jezeli swym Arabom, Murzynom 1 Malajom pozwoli 
posmakować owoców europejskiej cywilizacji i poduczy ich własnej sztuki 
wojennej. 


BSA jeszcze Anglja i Holandja miały ten rozum polityczny, że 


: rodowitym książętom w Kolonjach pozostawiły władzę nad ciemnemi tluma- 

“mi narodu i za pośrednictwem tychże panują nad ostatniemi. Rozdzielity one 
ludy niecywilizowane na dwie odrebne kasty: Rzadzacych i Beadzpnych, sto- 
sując sie do godła politycznego Europy: „divide et impera“. 


Francja natomiast obarczyła się w najnowszych. czasach mnóstwem no- 
wych kolonij jak: Togo, Dahomey, Kamerun, ‚Marokko i różnemi: częścia- 
©- mi Indochin i Sudanu — pomimo, że niezbyt dawno temu utraciła Kanadę, 
-~ Luizianę, Martynikę i -Antylle... co powinno było być dla niej przestrogą 
4 do pohamowania niezdrowych apetytöw. ; = 


è Francja przy małych stosunkowo ER w ludziach, (liczy bowiem 
‘tylko trzydzieści kilka miljonów ludności francuskiej, a panuje nad przeszło 
so. miljonami obcych narodów) zamiast się koncentrować etnograficznie, roz- 
rzuca niepotrzebnie swóje elementa -nacjonalistyczne po całej kuli ziemskiej, 
które — jak w Kanadzie i Stanach Zjednoczonych amerykanizują, czyli an- 
glizują się, powoli i dla Francji są niepowrotnie stracone — tak samo jak 
elementy nacjonalistyczne hiszpańskie juz się zanglizowały w Teksas, Kali- 
fornji, Nowym. Meksyku i Arizonie, 


Po (A 17. Podarktyczna dzielnicą Ameryki północnej zajmuje całą 
Kanadę, począwszy od granicy lasów aż- do wielkich jezior i do północnej 
granicy stepów. — Głównem drzewem jest tu Picea alba, a obok niej Picea 
sitchensis. Rozpowszechnionemi chociaż mniejszego znaczenia są tu jeszcze: 


Pinus eontorta, Abies Mertensiana i Abies Balsamea. Modrzewia tu brak zu- * 


pełny. Picea: alba doliną rzeki Mackenzie idzie aż do 68° 59’ i stanowi gra- 
nicę lasów. Nad zatoką Hudsona wstępują w jej miejsce Picea nigra i Thuja 
occidentalis. Po drugiej stronie Gór Skalistych pojawia się także modrzew, 
lecz już nie europejski, lecz Larix americana. Drzewa. liściaste rozmieszczo- 
ne są obficie po całej dzielnicy, a mianowicie Betula papyrifera, Alnus viridis, 
A. incana, Populus tremuloides i.P. balsamifera. 


Praypisek 18. Niektórzy chemicy i przyrodnicy polscy nazywa- - 


ją sok drzewa japońskiego — lakką; i tak drzewo Rhus vernicifera D. C. na- 
zwane jest drzewem lakowem. > 


“My ae za podda Niemców 0 ay pokost — == Firniss, od e 
— Sieglack do zalepiania listów. 


\ 


Także w potocznem życiu nie. „powiemy lakowana lup lakierowana Do: 
- „dłoga, lakowany obraż lecz pokostowana podłoga i obraz. ź 
: Także i Niemcy używają w niektórych razach wyrazu lackieren n p- 
Jackierter Tisch, lackiertes Brett. Dlatego pokost i  pokostowany wydają mnie 
się więcej polskiemi jak las i lakierowany, jednakże Włosi używają tylko 
¿vernice i vernicare, Francuzi vernissage i vernir, Hiszpanie barniz i barnizar. 
Dopiero G. Bertrand zdaje się wprowadził do języka francuskiego wy- 
raz laccase, gdy stwierdził, że czernienie soku drzewa Rhus vernicifera od- 
bywa ‚sie za sprawą, „swoistego fermentu. wa który nazwal lakkza- 
Za, (Comples eles TŻ str, 1032 21030). 5 


- Przyp. 19. Pray ed drukna] książki doszła mnie wia- 
domość o znakomitem dziele dwóch autorów amerykańskich, które się uka- 
zało pod tytułem: „Forest Resources of the World“ (Zasoby leśne świata) 
` by Raphael Zon and William N. Sparhawk, Forest Ekonomists, Forest Ser- 
_ vice United States, Departement of Agriculture, Introduction by Gifford Pin- 

chot — Mc. Graw - Hik Publishing Co Lid 688 Bouverie Street London E.. 
C. 4 — a które dla geografji leśnictwa, wielkiego może być znaczenia. 

Ponieważ wyników tego dzieła w teksście mej książki już uwzględnić 

nie mogłem, uważam za stosowne i konieczne obznajmić moich Czytelników 

AŻ treścią tegoż, chociażby W tym przypisku, opierając się na Kasa 


R p. G. Géneau w zeszycie listopadowym Revue des eaux et forêts z roku 1923. 


Przypuszczać trzeba, że wiele liczb i danych, na których pp. Zon i Spar- 
hawk swe wnioski i wyniki opierają nie mają i długo jeszcze może nie będą 
mieć absolutnej wartości naukowej, ponieważ oparte są na zbyt niepewnych 
podstawach i konkluzjach, to przecież nię są one pozbawione wszelkiej aktual- 
nej wartości z powodu, ze do pewnego stopnia, wypełniają próżnię, ctóra 
uczuwać się dawała, gdyśmy szukali odpowiedzi na różne dręczące nas pytania 
i niepewności. Długoletnim pracom późniejszych badaczy pozostanie jeszcze 
obowiązek utwierdzenia tego, czego się pp. Zon i Sparhawk jedynie domy-. 
ślali — lecz zawsze lepsze domysły te, chociażby wątpliwe i niepewne, jak 

absolutna tabula rasa z BB dotychczas, w tej sprawie, mieliśmy do czy- 
nienia. 2 : Lees 
Pytanie, jakie są a> leśne a raczej zapasy A wie naszej kali ziem- 
skiej i o ile zaspokoić zdołają potrzeby i wymagania ludzkości, od dawna 
już niepokoi umysły nietylko leśników lecz także i ludzi innych zawodów. 
Co do różnych produktów, stanowiących bogactwa narodów. t. j. skarbów mi- 
neralnych ziemi, wysokości produkcji rolniczej i t. p. posiadamy już dosta- 
‘teezne wskazówki i dosyć pewne dane statystyczne, — jedynie tylko co do za~. 


„ + pasów drzewnych globu ziemskiego wielka panuje niepewność. Pp. R. Zon 


i W. N. Sparhawk, członkowie zarządu leśnego Stanów Z jednoczonych Ame- 
ryki północnej przedsiewzieli sobie sprawę tę wyjaśnić i uformować inwen— 
tarz materjału drzewnego, znajdującego się w lasach porastających powierz- 
chnię. ziemi. Dwa tomy mozolnych badań i poszukiwań są owocem: ich pracy, - 
"stanowiąc ważny dorobek dla nauki: leśnictwa i statystyki zasobów leśnych. 
Że niektórym cyBoR tej inwentaryzacji brak jest absolutnej pewności i ści- 
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aa — co 'autorowie sami chętnie przyznają - — zadziwiać nie powinno, 
zważywszy rozległość tego zadania i niepewności dat statystycznych, któremi 
rozporządzać mogli. W niektórych razach zadowolnić się im było trzeba po- 
wierzchownem oszacowaniem i porównaniem do stosunków zbliżonych kra- 
jów już więcej zbadanych. Pomimo tego, wyniki ich badań -o tyle zbliżają 
się do prawdy, o ile to w dzisiejszych warunkach jest możliwe. a Gifford Pin- . 
chot w przedmowie ` ‘do ich dziela’ powiada, ze autorowie położyli w niem 
podstawy pewne, na któr ych organizacja międzynarodowa będzie mogła budo- 
wać statystykę więcej uzupełnioną zapasów wszechświatowych. 

Opisanie przez autorów lesistości różnych krajów stanowi szereg mono- 
grafij, wykazujących powierzchnie zalesione z wyszczególnieniem gatunków 
drzewa, podziału ich i sposobów obchodzenia się ż niemi, dalej stosunki wła- 
sności ziemskiej i podziału jej pomiędzy różne kategorje właścicieli (wła- 
sności państwowej, publicznej i prywatnej); ilości materjałów użytkowa- 
nych rocznie i przyrostu ich rocznego; także ilość ich przywozu i wywozu. 
Autorowie zwracają uwagę na poszczególne. prawodawstwa leśne różnych 
krajów, na kształcenie generacji leśników, na stacje doświadczalne leśne, na 
kierunki ruchu leśniczego i badanie spraw leśnictwa z perspektywą na ich 

przyszłość. Spis bibljograficzny wykazuje źródła, z których czerpali informa- 
cje a piękne mapy podzialu lasów wedle własności gatunkowej- 2 uzu- 
pelniaja wspomniane monografje. x : 

Zasługą ich dzieła jest według p. Géneau, ze wznosi ono czytelnika do 
wyższego poglądu na lasy, to jest, ze ukazuje mu lasy danego kraju nie jako 
odosobnioną całość, lecz jako cząstkę składową ogromnego zbiorowiska, 
z którego poszczególne składniki s solidarnie ze soba spojone i oddziałują 
jedne na drugie. 

Polityka bowiem jednego państwa nie będzie Boela być skuteczną, jeże- 
li nie bedzie sie mogła opierać na znajomości stosunków drugiego i na 
przewidywaniu zmian, którym takowe w przyszłości uledz mogą. 

Całkowita powierzthnia leśna glóbu ziemskiego oszacowaną została 
przez autorów na 7*2 miljarda akrów (akr = 40,46 metrów kwadratowych), 

"a zatem 3 miljardy i 45 miljonöw hektarów, to jest 22°/o całkowitej powierz- 
chni lądów stałych, po wyłączeniu okolic polarnych. 

Podzieliwszy tą powierzchnię leśną na 100 części, przypada z niej na 
Azję 28, na Amerykę południową 28, na Amerykę północną 19,3, na Ra 
10,6, na Europę 10,3, na Australję i Oceanję 3,8 części. 

Według podziału politycznego przypada z powyższych 7/2 miljarda 
akrów lasu na Rosję 1.582 miljony, na posiadłości Brytyjskie 1.571 miljonów, 
na Brazylje 1.000, na Stany Zjednoczone 960, na Francję 290 miljonów. 

W składzie ogólnym zajmują lasy żywiczne ZUD powierzchni 

lasy drewna twardego stref umiarkowanych 16.0 Sy, 

3 5 pi '„  tropikowych -  48,6°/o % 

_ Przypuszcza się ogólnie, że lasy państwowe i publiczne w lepszych się 
znajdują warunkach gospodarczych aniżeli lasy prywatne. To chyba ma zna- 
czenie dla starych krajów Europy, w lądach bowiem nowo odkrytych, rozpo- 
rządzających większą obfitością lasów, a mało zaludnionych, państwa i rządy 
majc skłonność do faworyzowania kolonizacji nowych imigrantów i oddawa- 


nia im wielkich obszarów ziemi dla rozwijania rolnictwa i przemysłu. Nie. 
= roztaczają one także należytej opieki i dozoru nad ich eksploatacją; nato- 
miast w Europie większe posiadłości leśne prywatne OR lepiej są pro- 
‘wadzone i gospodarzone jak lasy publiczne. 


Tylko 10 — 15% lasów kuli ziemskiej są gospodarzone ze-wzgledem na 
trwałości użytkowania, zaś 65 — 70%o nie podlegają żadnym ograniczeniom 
'— z wyjątkiem rezerwatów. Ilość drewna konsumowanego rocznie w lasach 
-całej kuli ziemskiej oszacowaną została przez autorów na 56 miljardów stóp 
sześciennych (1 stopa sześcienna — 0,028315 metra*) z których “46,4°lo uwa- 
żać można za użytkowe, 53,6°/o za opałowe. Ameryka północna zużywa po- 
łowę wszelkiego drzewa, wyciętego w lasach całej ziemi i razem z Europą użyt- 
kuje ona 80?/e tegoż, jako drzewo tarte. : ; $ 

Przyrost lasów całej ziemi oszacowano na 34 anhand stóp* rocznie. 
Dysproporcja pomiędzy przyrostem a konsumcją drewna pochodzi stąd, że 
wiele lasów pierwotnych, nie mają dziś żadnego przyrostu, ponieważ szko- 
dy wyrządzone naturalnemi przyczynami są zazwyczaj większe jak powię- 
kszanie się masy drzewnej przez przyrost. Gdyby lasy światowe znajdowały 
się w lepszych, a raczej normalnych warunkach gospodarczych przyrost ich 
mógłby łatwo wynosić 10 razy więcej jak aktualny, to AM 350 miljardöw 
stóp” — czyli 50 stóp* na akrze. 

Sama Ameryka północna, pomimo rzadkiej stosunkowo ludności konsu- 
muje większą połowę produkcji światowej. Przyczyną tego są: rozwój prze- 
mysłu, zwyczaje miejscowe i względna zamożność w drewno i lasy. Konsum- 
cja ta zwiększa się nietylko w Ameryce lecz także w Anglji, Niemczech, Bel- 
` gji i Włoszech z każdym rokiem i to o 1,45°/o, co ją podwaja w przeciągu 
każdych lat 50. Pod względem gatunkowym przyjąć trzeba, że eksport drew- 
na z różnych krajów wynosi przy drzewach żywicznych 80°/o (przeważnie 
iglastych) przy drewnach twardych stref umiarkowanych 18°/o, a twardych 
stref tropikowych tylko 20/9. Głównemi krajami eksportowemi w Europie są 
Austrja, Czecho - Słowacja, Polska, Jugo Słowiańszczyzna, Szwecja, Nor- 
wegja, Finlandja i Rosja, w których eksport przewyższa przyrost — z wy- 
jątkiem dwóch ostatnich krajów. Stany Zjednoczone prawie tyle importują, ile 
eksportują drzewa. Wielka Brytanja importuje 95°/o całej swej PRA 
rocznej. 

Zważywszy E te okoliczności autorowie przewidują w niezbyt 
odległych czasach poważne niedogodności, spowodowane brakiem drzewa 
w różnych krajach i okolicach ziemi. Czy eksploatacja lasów Sybirskich, 
lasów środkowej Ameryki, Afryki i południowo - wschodniej Azji zaspokoi 
tak łatwo potrzeby ludzkości i da się przeprowadzić, jest rzeczą niepewną 
i połączoną z trudnościami, już to dla braku odpowiednich sił roboczych 
w tych krajach, już też z powodu wysokich kosztów transportu. Jeżeli eks- 
ploatacja bogatych lasów tropikowych przyjdzie do skutku, połączoną ona 
będzie z wielką rozrzutnością i nadużyciami. Państwa i rządy zmuszone bę- 
dą udzielać koncesji prywatnym przedsiębiorcom, których trudno będzie 
skrępować odpowiedniemi przepisami i zastrzeżeniami, tak, że w miejsce 
dawnych dorodnych drzewostanów, pozostaną zarośla nieproduktywne. Wiel- 
kie przestrzenie ziemi urodzajnej będą musiały być wydane ludności zatrud- 
nić się mającej wyrobem drewna, a powierzchnie te uszczuplą znacznie roz- 


`~ 


ae Kt łasów; racz ‘eco. skeploatacié: nie. ograniczy się na samem ‘drbewie 
- lecz obejmie 'także wyzyskanie innych bogactw ziemi. jak: minerałów, sit 
bieżącej wody i t. P. i przyczyni się do rozwoju przemysłu, — co, wszystko, 3 
będzie miało w następstwie powiększenie. ludności, lecz zarazem i ARE 
nie lasów tropikowych. . WZA BER vs 
Jeszeze na dwie lub na trzy generacje abioa SAA istniejące : 
dasy szpilkowe i dostarczą drewna budowlowego i użytkowego. ‘Czy wystar- 


czą na dłażej? — zależy od tego, czy państwa zdobędą się na energję zapro- ; 


; wadzenia u siebie trwałego użytkowania. Prawidłowe gospodarstwo. może 
w nich powiększyć produkcję o trzy razy. Prócz tego lasy te, rosnące z natury 
na glebie mniej urodzajnej, może nie tyle nastręczać RE powodów do za-. 
5 miany ich. na pola pod uprawe rolniczą. 


Pp. Zon i- Sparhawk | dochodzą. w. końcu ‘do konklnzj eae już po- ~~ 


‚przednio Mélard sformułował: to jest: ze produkcja drewna uzytkowego ca- 
tej kuli ziemskiej jest niewystarczającą na potrzeby ludzkości i tak samo 
jak on, słabe tylko mają zaufanie do zasobów lasu tropikowego. Jeżeli za- 
patrywania ich wydadzą się niejednemu zbyt—pesymistyczne w niejednem, 
“to niech zaczerpnie otuchy i nadziei, którą pokładają autorowie w przyszłości 
lasów igiastych, które wyprowadzić nas mogą z przykrego położenia jeżeli 
< rządy będą miały na oku przyszłość krajów i dobrobyt ludności a przestaną 
hołdować zasadzie: apres nous le deluge! 


Z treścią powyższego przypisku, opartego: głównie 1 -na referacie p. Gé- 
heau, porównać wypada artykuł p, J: Korystki pod tytułem: „Bogactwa leśne — 
świata“ "w Lesie Polskim (kwiecień 1924), gdzie o. lasach Polski nieco ob- 

* szerniejsze znaleźć można wiadomości. 
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‘der Mitte des vorigen Jahrhunderts sich immer mehr fühlbar zu ma- 
chen beginnt, ist die Geographie des Forstwesens, welche die Erfor- 
schung der Natur des Waldes und der Eigenthümlichkeiten der Fórst- 


that; 
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` Ein neuer Zweig der Forstwissenschaft, dessen Bediirfniss seit 


wirtschaft in verschiedenen Zonen unseren Erdballes zum Zwecke 


Dieser neue Wissenschaftszweig, welcher in.einer nahen Bezie- 


- hung. zü. der bisherigen forstlichen Standortslehre steht, erweitert 


das Gebiet der letzteren durch die geographische Auffassung des 


Gegenstandes — das heist: dass er nicht mehr: die einzelnen Bäume, 


Baumgruppen und Forstbestände ale Untersuchungsobjekte in Be- 
tracht zieht, sondern ausgedehnte Waldkomplexe von geographischer. 
Bedeutung welche ihren Einfluss auf die Umgebung in der Art 
äussern, dass sie auf das Klima modifizierend ‚einwirken, oder als 


== wichtige oekonomische Faktoren im Volksleben auftreten. In dieser 


- und die Steppen. 


Bedeutung erscheinen die Walder als ein wichtiges Naturaggregat 


‘im Pflanzenreiche und verdienen dieselbe Beachtung und Sonder- 


stellung» im Reiche der Weltordnung wie: die Gebirge, die Meere- 
Nach Erforschung: verschiedener Płot nl unserer 
Baume und Waldbestiinde, welche die physiologische und biologische 


_ Wissenschaft mit jedem Tage immer mehr erweitert und aufklärt, 
-ist es an der Zeit einen höheren Standpunkt einzunehmen, von dem > 


eine weitere, allgemeinere Atissicht auf die Gesammtheit der erhabe- 


=, nen Schöpfung der Baumwelt, in verschiedenen Teilen der Erde, zu 


y 


Re: RE und mit einem E E Blicke nicht nur die Une z 
terschiede in ihrer äusseren physiognomischen und morphologischen : 


Struktur zu ergreifen — nicht nur die physiologischen Bedingungen. 


ihres Lebens zu ergründen, sondern auch — was viel wichtiger er- — 


scheint — um die ganze Technik unserer wirtschaftlichen Mass- 
nahmen den geographischen Bedingungen ihrer Existenz anzupassen. 

Diese geographische Einsicht in die Abhängigkeitsverhältnisse, 
in welchen die Wälder zur Natur sich befinden, wird erst dann zur 


vollen Klarheit gelangen, wenn die zahlreichen, an verschiedenen 
Orten angestellten Beobachtungen und Erfahrungen — wie Karl 


Ritter meint — mit einem einzigen Blicke sich ergreifen lassen und 
dem kombinierenden Verstande zugänglich gemacht werden. 

Eine derartige geographische Auffassung des Problems ent- 
spricht auch dem Standpunkte der heutigen Forstwissenschaft, die 
seit mehr als 200 Jahren ihre Beobachtungen und Erfahrungen in 


verschiedenen Zeiten und an verschiedenen Orten gesammelt hat, die- 


jedoch, da sie des notwendigen Zusammenhanges entbehren, den Ein- 
druck eines grossen AŻ mit regellos zusammengeworfenen Ob- 
jekten machen. 

$ Eine Lehre oder Disciplin, deren Aufgabe und Vorbestimmung 
es ist, grosse Räume der Erde. wissenschaftlich zu behandeln und 


deren Grundlagen aus verschiedenen, von allen Weltteilen zusammen- - 


getragenen Elementen bestehen, darf aber, unter keiner Bedingung 
eines festen raisonablen Systems entbehren, um den Zweck und das 
Ziel des so entstehenden Baues, verständlich zu machen. 

„Eine derartige Uebersicht dürfte die Forstgeographie liefern, 
wenn sie es vermögen wird dasjenige zu ordnen, was bereits gesam- 
melt worden ist, und aus demselben ein harmonisches Ganze aufzu- 
bauen, welches die auseinander strebenden Teile i in eine congruirende 
Konstruktion zusammen fügt. 


Bei der gegenwärtigen Entwicklung der Wissenschaft und bei 
Bestrebung zur Generalisierung ünd Synthetisierung der zu sehr’ 


auseinander geratenen Teile, fällt es schwer, sich einen allseitig ge- 


bildeten Forstman zu denken, welcher im Besitze der neuesten Er? 
rungenschaften der Wissenschaft, sich in den engen Grenzen eines 


beschränkten Faches und einer ausschliesslich amtlichen Auffassung — 


seines. Wiskungskreises absperren möchte. Es werden bei ihm ge- 
wiss Augenblicke eintreten, wo er — um mit Ovid.zu reden *) — 

*) In nova fert animus mutatas dicere formas Corpora.... Ovidii Me- 
tamorphosae. 
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die Gegenstände und Verhältnisse in einer neuen .Form und unter 
neuer Beleuchtung zu erblicken begehren wird, wo er in Betreff der 
-Forsten und der Forstwirtschaft in anderen Weltteilen sich beson: 
dere und wichtige Fragen vorlegen wird, wo er bestrebt sein wird 
zu erfahren in welchem Verhältniss die Produktion seiner eigenen 
Forsten zu der des ausländischen, vorzugsweise der tropischen, stehe * 
welches die Lebensbedingungen der dortigen Waldbäume im Ver- 
gleich zu denen der unserigen sind? Auf welchen wissenschaftlichen 
Grundlagen die dortigen Principien des Waldbaues, des Forst- 
schutzes und der Forsteinrichtung beruhen? Auf welche Art und 
Weise. die Handelsbeziehungen, der Produktenaustausch und event. 
die Koncurrenz zwischen den verschiedenen Ländern und Nationen 
auf dem internationalen Holzmarkte zu Stande kommt? usw. usw. 

Dies Alles sind Fragen, welche jedem denkenden Menschen sich 
aufwerfen und welche der forschende Sinn eines gebildeten Forst-- 
mannes vorzugsweise zu lösen bestrebt sein wird, wozu er entspre- 
chende. Hilfsquellen- in verschiedenen Handbüchern aufsuchen wird. 
Doch schwerlich wird er solche systematisch zusammengestellt vor- 
finden, weil dieses Thema leider, bisher in keiner Sprache ausführ- 
lich behandelt und bearbeitet worden ist. 

Im günstigen Falle wird er vielleicht in forst- a natarwisseh: 
schaftlichen Zeitschriften einige Fragmente vorfinden, „die er müh- 
sam zusammensuchen und zusammentragen muss um über einige 
dieser Fragen Aufschluss zu erhalten; aber ein vollständiges geogra- 

phisches Bild der biologischen und wirtschaftlichen Verhältnisse der 
Forsten auf der Erdoberfläche wird er daraus nicht erhalten. 

Ohne diese, wenn auch oberflächlichen Kenntnisse, wird aber 
ein Forstmann, wenn -er zufälligerweise, in fremden- Lindern zu 
wirken berufen wird, sich ganz ratlos finden, gegenüber den mit 
_ Lianen und Epifythen besetzten Baumriesen der tropischen Welt und 
der zusammengeballten Vegetation der brasilianischen und peruvia- 
nischen Forsten, deren Produkte ihm zum grössten Teil unverständ- 
lich und unerklärlich erscheinen werden. Aber die grösste Umwäl- 
zung seiner bisherigen Ideen und Ansichten, über die Ziele und 
Zwecke der Forstwirtschaft überhaupt, wird bei ihm die Erkennt-- 
niss herbeiführen: dass in den tropischen Ländern die Bedeutung 
der dortigen Wälder oft weniger auf dem Werte der Holzprodukte, 
als vielmehr auf der Erzeugung der Früchte und Säfte beruht, welche 
die Waldvegetation der Menschheit liefert. Die Kokospalmen der 
tropischen Küstenländer, die Dattelpalmen der Sahara, die Brod- 
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bäume Oceaniens, die Milchbäume Venezuelas, die Bananen- Kaffee 


und Cacaobäume und co viele andere Produkte Ost- und Westindiens 
und Mittelamerikas, haben für die dortige Bevölkerung oft einen 
grösseren Wert und. ‚Bedeutung, als die daselbst angebauten Weizen- 


und Kartoffelfelder. Erst hier kommt der europäische Forstmann- 
zur Erkenntniss, dass sein Wirkungskreis — wenn er Nuten stiften - 


soll — vom anderen Gesichtspunkte ausgehen muss, als im Heimats- 
Jande und dass er den Bedürfnissen der Bevolkerung, den Anforde- 
rungen des Klimas und der Landesbehörden in viel höherem Masse 


Rechnung tragen muss, als er früher vorausgesetzt hatte. In man- | 
~ cher Verlegenheit würde. ihm hier ein kurzes Handbuch der Forst- 
2% geographie von unersetzlichem Nutzen -sein, welches ihn auf leichte 


Weise in seiner neuen Stellung orientierte und ihm viele Erschei- 
nungen der dortigen Pflanzenwelt erklärte. 

. Ebenso’ wird ein Ingenieur, ein Architekt, ein Techniker in vie- 
len Fällen in Verlegenheit kommen, wenn er in. grossen Hafen- 
plätzen mit Holzarten zu tun haben wird, die ihm bisher unbekannt 
-geblieben waren und deren Provenienz und Gattung er nicht genau 
bestimmen kann. So sind z. B. die vorzüglichen Eigenschaften des 
„indischen Teakholzes (Tectona grandis) allgemein bekannt; aber 


dieses liefern nicht alle Tropenländer in gleicher Güte. Vorzüglich 


nur Ostindien: bis zum 25° nórdlicher Breite und auch zum geringen 
Teil die Insel Java. ~ 5 ; 5 


Im Handel aber erscheint ein anderes Teakholz, welches den: 
selben Namen wie das ostindische führt, diesem aber an Güte bedeu- ` 
tend nachsteht und einer ganz anderen Familie angehört; nämlich — 


das westafrikanische Teakholz, Oldfieldia africana. Wie leicht kann 
hier beim Einkauf dieser Holzarten im Hafen eine folgenschwere 
Verwechselung vorkommen? Wie oft eine Verwechselung brasilia- 


nischer Farbhölzer, von welchen man noch nicht genau weisst, ob sie — - 


von der Cesaepina brasiliensis oder von der ©: echinata, crista oder 
anderen Arten der C. stammen? s 

Wie oft hat man Missgriffe begangen bei Aklimatisation ver- 
schiedener Kautschuk- und Chininarten? wie oft bei Anwendung: von 
ausländischen Harzen, Firnissen und Gerbstoffen? 


In seltenen Fallen wird. der europäische Fabrikant, Techniker 


und Industrielle sich über die Natur, Abstammung und Herkommen ` 


der Stoffe Rechenschaft geben können, mit welchen er tagtäglich zu 
“tun haben wird. ‚Der Chemiker und Pharmazeut weiss selten von 
welchen Bäumen und Pflanzen die Harze, Balsame und Extractiv- 


stoffe herstammen, welche er in seinen Laboratorien verwendet. und 
welche tropischen Waldbestände ihm dieselben liefern Niemand 
aber vermag uns darüber Aufschluss geben: wie lange noch diese 
kostbaren Stoffe und Heilmittel für die Bedürfnisse der Menschheit 
ausreichen werden und was wir dann anfangen, wenn ihre natürlichen 
Quellen vollständig versiegen? - 

Es ist eine allgemein bekannte Tatsache, dass die Chininbäume 
— die Cinchonen — auf der Neige ihrer Exploatation sich befinden 
und dass dieGewinnung ihrer Rinde in den amerikanischen Urwäl- 
dern auf immer grössere Schwierigkeiten stösst, Es entsteht somit 
- die wichtige Frage: ob die künstlichen, auf chemischem Wege | er- 
zeugten Produkte uns in allen Fällen - das natürliche, _unverfalschte 
Chinin ersetzen kónnen? $ : 

Dieselbe Frage betrifft äuch: den Kampien 

In Erwägung dieser Umstände haben auch die Regierungen 
verschiedener Länder, vor allen die von Holland, Englisch Indien, 
Portugal und sogar von Japan, Versuche angestellt, auf künstlichem 
Wege die Kultur dieses wertvollen Baumes zu fördern. Von diesen - 
sind nur die im südlichen Japan misslungen. 

Ebenso rücksichtslos werden auch die Vorräte der Korkrinde, 
des für menschliche Industrie unersätzlichen Stoffes erschöpft und 
es entsteht auch hier die Frage: ob die Korkeichenwälder Afrikas 
und der iberischen Halbinsel unsere Bedürfnisse an diesem Ma- — 
terial. auf lange Zeiträume noch zu decken vermögen? Ob Japan 
sie durch die Rinde des Quercus sćrrata, OÖ variabilis a andere 
Surrogate zum Teil wenigstens ersetzen kann? 

Ob auch die so wertvollen Kautschuk Balata- und Be 
Stoffe, welche von so vielen und verschiedenen Pflanzenfamilien 
Jesam von der Erdoberfläche nicht verschwinden werden, bei ` 
„der wilden und unwirtschaftlichen Ausbeutung der' amerikanischen 
Urwälder? Dies alles sind Fragen auf welche uns die heutige Wis- | 
senschaft keine genügende Antwort giebt und welche dennoch in den 
- Kreis der speziell forstgeographischen Untersuchungen gehören —- 
-die aber nicht nach Dilettantenart, sondern systematisch und streng 
wissenschaftlich untersucht und entschieden werden sollten. * 


_ Diese: Fragen welche die Interessen der Menschheit so nahe 
berühren, verdienen jedenfalls eine ernstere und folgenseichere Prü- 
fung als diejenigen, welche ihnen bis heute zu Teil geworden ist. 

‚Die. Forstgeographie ist demnach, wie leicht ersichtlich, von 
‚einer besonderen Wichtigkeit und Bedeutung “nicht nur für den 
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schulgerechten: Forstmann, sondern auch für Männer anderer Berufs- 
arten — für alle, welche mit der Forstproduktion in irgend welche 
Berührung kommen und ‘von derselben abhängig sind. Für den Forst- 
mann aber erlangt sie einen besonderen Grad von Wichtigkeit, wenn 
derselbe sich entschliesst oder berufen wird, eine Stellung im Kolo- 
` nialdienst irgend welcher überseeischen Macht anzunehmen, was 
heute nicht mehr zu Seltenheiten und Ausnahmen gehört. In diesem 
Falle befindet er sich, wenn er sich nicht vorher eine koloniale oder 
forstgeographische Vorbereitung angeeignet hat, in Verlegenheit und 
Unsicherheit:-ob er seine neue Aufgaben und Pflichten auch in den _ 
ungewohnten. und ihm fremden ‚Verhältnissen richtig erfüllen wird. 
Mit einer grösseren Zuversicht dagegen würde er die neue Stellung 
antreten, wenn er vorher durch vorbereitende forstgeographische 
"Studien einige, wenn auch nur theoretische Einblicke, in die Nntur 
der Forsten und ihrer neuen Vegetationrverhältnisse sich angeeignet 
hätte, key! | 
Es ist leicht zu ersehen welche Bedeutung die Forstgeographie 
~ fiir die weitere Entwickelung des Forstwesens erlangen könnte, wenn 
sie richtig aufgefasst und richtig ausgebaut sich einen gebuhrenden 
Platz in der Wissénschaft und im Volksinteresse erringen wiirde. 


Als um die Mitte des vorigen Jahrhunderts die Deutschen sich - 
plötzlich im Besitze vieler und grosser Kolonien erblickten, fingen 
sie an für koloniale Fragen ein lebhaftes Interesse zu empfinden und 
das Studium geographischer und physiographischer Eigentümlichkei- 
ten verschiedener Länder mit Vorliebe zu betreiben. Geniale und 
- fernblickende Männer, wie der vorzeitig verstorbene Heinrich Semler, 
Verfasser des bedeutenden Werkes „Die tropische und nordameri- 
kanische Waldwirtschaft und Holzkunde* *) sowie der durch seine 
exotische Reisen und sein epochebildendes Werk „Der Waldbau auf 
naturgesetzlicher Grundlage‘ berühmt gewordene bayerische Forst- 
‘meister Heinrich Mayr gaben den ersten Anstoss zur geographischen 
Behandlung der Forstwissenschaft und Forstwirtschaft. Ihre her- 
vorragende Arbeiten, die jedoch nur engbegrenzte Teritorien oder 
Weltteile betreffen, sich aber nicht auf die gesammte Erdoberfläche 
beziehen, erlangten in Folge dessen nicht die weltumspannende Be- 
deutung, die sie sonst hätten beanspruchen dürfen, wenn sie ihren 
Gesichtskreis erweitert und in derart vervollständigt hätten. Sie 
müssen daher auch fernerhin als wertvolle Beiträge zur Forstgeogra- 


*) "Auch Verfasser der tropischen Landwirtschaft. 


* 
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phie, wenn auch nicht als synthetische Grundlagen dieser umfangrei- 
chen Wissenschaft gelten, die wohl jeder von ihnen. geahnt, leider 


aber keiner deutlich ausgesprochen und in feste allgemeine Formen 
-gebracht hat *). 


Und dennoch ist eine solche systematische Formulierung und 
strenge Begrenzung dieser neuen Disciplin als eine logische Forde- 
rung des Fortschrittes auf dem Gebiete der naturwissenschaftlichen 
Entwickelung der Forstwissenschaft und Forstwirtschaft durchaus 
notwendig. Mann muss sich doch endlich entschliessen die: zer- 
streuten und zersplitterten Elemente der forstlichen Erfahrungen in 
ein festes Gefüge zu bringen und logisch mit einander zu verbinden. 


Die vorliegende Arbeit mag nun als der erste Versuch gelten, 
dasjenige festzuhalten, was bereits eine, zwar nur in Umrissen be- 
zeichnete Gestalt angenommen zu haben scheint, was aber durch Be- 

- miihungen künftiger ‚Bearbeiter vielleicht dereinst die gewünschte 
Vollkommenheit erlangen kann oder wird. 

In diesem allgemeinen Grundriss der Forstgeographie habe ich 

_ mir zur Aufgabe gestellt, dasjenige dem Leser einigermassen geord- 


net vorzuführen, was andere Forscher bereits zusammengebracht _ 


haben und was ich Ihm als ein organisches Ganze darzulegen be- 
strebt sein werde — als einen neuen Gegenstand forstlicher und na- 
turwissenschaftlicher Forschung. 

* 


Die Arbeit zerfällt in zwei gesonderte Teile deren Disposition 


durch nachstehende Inhaltsangabe leicht ersichtlich wird. 


ERSTER TEIL. ` z 
‘Das Bild der forstlichen Vegetation in verschiedenen Erdzonen. . 


Cap. I. Das Klima und die Vegetation. — 
-_ Cap. Il: Die Holzvegetation der nördlichen '(arktischen) Polarzone. 
- Cap. III. Die Baumvegetation der südlichen een: Po- 
s  larzone. l AE AETA, i : 

22) Aus demselben Grunde dürfen auch »die ‚wertvollen Arbeiten von 
Griesebach Schimper Neger Reihe u. a: nur als integrierende Teile der Forst- 
geographie gelten, weil sie nur den pflanzengeographischen und biologischen, 

= nicht aber den wirtschaftlichen und technischen Teil der Aufgabe behandeln, 
== ‚ welcher hier AN im gleichen Maasse berücksichtigt zu Kr ver- 
dient. x , 
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Ta are) TEA RE N HE 


Cap..IV. Die polare Waldgrenze 
- a) der nördlichen Halbkugel, 
b) der: südlichen Halbkugel. NAK 
Cap. V. Die Baumvegetation der gemässigten Zone der nördlichen 
Halbkugel:. 
a) Die Wälder der östlichen Erdhälfte (Buragiatisten Ge- 


bietes), 


b) die Walder des westlichen (nordamerikanischen) Gebietes. 


Cap. VI. Die Baumvegetation der gemässigten Zone der südl. Halb- 
kugel (ca 43° bis 608 südl. Breite). 


Cap. VII. Die Wälder der klimatischen Uebergangszone, zwischen 
der gemässigten und der Aquinoctialzone. 


Es 


Auf der nördlichen Halbkugel. 

a) Die Wälder des Mediterrangebietes, 

b) die Wälder des südl, China und Japan, 

c) die Wälder von Californien, Texas, Nordmexico, Florida, 
Carolina und Luisiana. 


Auf der südlichen Halbkugel. 


d) Forsten von Mittel Chile und Argentina, 
e) Wälder von Südafrika, Madagaskar und Maskarenen, St. 
Helena, Neuseland, Tasmanien, Süd- und Mittel - Au- 
stralien. 


Cap. VIII. Die Steppen und Wüsten. 


Die Europa - asiatischen Stepen, 


2. die nordamerikanischen Praerien, 


RI 


die Wiiste Sahara, 

die Wiiste Kalahari, 

die Wiiste Atacama, 
die argentinischen Pampas und die Wiiste von Patagonien. 
die Wüsten von West- und Mittel-Australien. 


Cap. IX. Die tropischen Wälder zwischen den beiden Wendekreisen. 


Die Wälder des ostindischen Gebietes, 

die Wälder von Sudan, 

die Wälder des westindischen Gebietes rel 
die Wälder von Mexico, 


‘Die Wälder von Mittel-America Eee Columbia, Ve- 
‘ nezuela und der Stromgebiete von Orenoco und der Ama- 


zonen), CZE 
die Forsten Brasiliens, 
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die tropischen Forsten der Anden (Quito, Peru, Bolivia, 
Paraguay und Nord Chile). 


Cap. X. Abschluss des ersten Teiles. 


ZWEITER TEIL. 


Die Art der Bewirtschaftung und Behandlung der Forsten 


Cap. 
Cap. 


in verschiedenen Erdzonen. 


I. Verurteile und Einseitigkeiten. 


II. Wirtschafts Methoden verschiedener Länder. 


Cap. III. Waldzustände und Forstwirtschaft? in verschiedenen’ Lan- 


o 
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TE 
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dern. 


Skandinavien, 

Die Ostseeländer (Lithauen, Kurland, Weistussland, Fin- 
land), ą 
Europäisches und asiatisches Russland, 

die Republik Polen, 

Mittel - Europa (Oesterreich und Deutschland); 

West und Siideuropa (Frankreich, Spanien, Portugal, Ita- » 
lien und übrige Mittelmeerländer), 

Ostasiatische Forsten (China und Japan), 

Siidasiatische Forsten, 

die Inseln des malayischen Archipels (Niederländische Ko- 
lonien), 

Französische Kolonien in Afrika (Die Elfenbein - Küste, 
Gabon, Kamerun, Madagaskar, Reunion), 
Nordamerikanische Forsten Vereinigte Staaten u. Ga, 
Wälder von Mittel und Süd - Amerika (Franz. Guyana, 
Brasilien, Süd Chile, Argentinien, Venezuela), 

Mexiko und die sechs Republiken von Mittel - Amerika: 
Guatemala, Honduras, Nicaragua, Salvador, Costarica und 
Panama. 


Cap. IV. Der Waldbau i in verschiedenen Erie 


Aklimatisation und Kultur der Chininbäume. 
Kultur der-Korkeichen. 

Der Waldbau in französischen Kolonien. 
Der Waldbau in Ostindien. 


340 


Cap. V. Die Forstbenutzung in verschiedenen Erdgebieten und die 
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hierdurch gewonnenen Produkte. 


Einiges über die Fehler und Eigenschaften der Hola, 

Ueber Verkohlung des Holzes, 

Die Gerbstoffe, 

Korkgewinnung und Korkbenutzung, 

Harznutzung. (Kopal, Dammara, Kauri, Mastix, Storax, 
Sandarak, Benzoin, Guajak, Elemi, Balsame und Myrrhen, 
Terpentine, Harzgewinnung aus Kieferarten, Terpentin aus 
der Aleppo Kiefer, Kolofonium, Gummigutte), 

Japanische Firnisse und Lacke Ki-Urushi, 

Gummi - und Lactoresine, Guttapercha und Balata, 

Die Kautschukgruppe, 

Zuckergewinnung aus Acer sacharinum, > 
Farbstoffe (Kino, Blauhólzer, Brasilfarbhólzer, Sapanholz, 
Santalin, Fustik, Quebracho), 

Aromatische Holzer. 


Cap. VI. Einiges über Eigenschaften der Holzer welche einer 


grösseren Verbreitung in der Forstwirtschaft verdienen. 


IRSTYTUTU BOTANIKI P.A.R, 


Rozmieszczenie lasöw na kuli ziemskiej. 
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SPIS RZECZY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA: 


Obraz roślinności leśnej w różnych strefach ziemi. 


Rozdział I. 
Rozdział IT. 


Rozdział II. 
Rozdział IV. 
Rozdział V. 


Rozdział VI. ; 
Rozdział VII. 


Rozdział VIII. 


"Rozdziat IX: 


Klimat i roślinność . 

Drzewiasta roślinność strefy podbieetiowe Innej 

(arktycznej) R 

Flora antarktyczna półkuli połędźiówej = 

Polarne granice lasu na półkuli północnej i ana 

Lasy strefy umiarkowanej północnej półkuli . 

A. Lasy dzielnicy europejsko-azjatyckiej 

B. Lasy strefy umiarkowańej Ameryki północnej : 

Lasy strefy umiarkowanej półkuli południowej 

Lasy klimatów przejściowych pomiędzy strefą umiarko- 

waną północną a międzyzwrotnikową : 

A. Lasy strefy śródziemnomorskiej 

B. Lasy południowych Chin i Japonji . 5 

C. Lasy kalifornijskie pöln. meksykanskie, "Tektańskie, 
Floridy, Karoliny i Luisiany i 

Lasy przejsciowe pölkuli poludniowej 

D. Lasy środkowo Chileńskie . F A 

E. Lasy poludn. Afryki, ee * i Maskarchw 
Wyspa S-tej Heleny . w ` ż 2 š 
Nowe Zelandje . 
Australja 

Stepy i Pustynie ` 5 

Stepy Azjatycko - katong ie ż 

Pustynie i Prerje północno Amerykańskie . 

Pustynia Sahary 

Pustynia Kalahari 

Pustynia Atakama aa 

Pampasy Argentyńskie i zimne shen Patagonii > 

Pustynia środkowo i zach. Australijska 

i. Miedzyzwrotnikowe 

1. Lasy Indji wschodnich . 

2. Lasy dzielnicy Sudańskiej 


WORKER SEY a 


Str. 


NO SISY Gan 


Rozdziat X. 


Lasy Indji zachodnich (Antyle) . 

Wyspy Archipelagu Zachodnio - IG iekiego 
Lasy Meksyku 3 

Lasy Srodkowej Key > 

Lasy Brazylji : 

Lasy Tropikowe Andów 

akończenie części pierwszej 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Rodzaje gospodarstwa leśnego i obchodzenia się z lasami w różnych — 


strefach ziemi. - 


Rozdział I. Przesądy i uprzedzenia à : 
Rozdział II. Metody gospodarcze w różnych kiajach ziemi . 
Rozdział III. Stan lasów i leśnictwa w różnych krajach ziemi 


© o Wa 


12. 


14. 


. Skandynawja 


Kraje nadbałtyckie f 

Stan lasów i leśnictwa w rap) i azjatyckiej 
Rosji 

Stan lasów i kónictwa w Polsce 

Srodkowa Europa 

Europa zachodnia i sakiiniowa 

Lasy Azji wschodniej = 

Stan lasów i leśnictwa w Japonji 

Lasy Azji południowej (Indje wschodnie) È 
Wyspy Archipelagu malajskiego (Indje Nider- 
landzkie) 2 > R 


. Stan lasów i Zo adacwia: w kedjach i "Kolonie 


Afrykanskich A 
a) Wybrzeże. Kości Stoniðwej i 
b) Kolonja Gabonu 


ec) Kamerun 


d) Madagaskar 

Lasy Ameryki północnej : 
Stany Zjednoczone 

Lasy Kanady 


. Ameryka.środkowa i połudźiówa 


Gujana francuska 

Brazylja 

Chile i Argentyna 

Venezuela 

Meksyk i sześć Snail śskdkowej Ruter 
Lasy Afryki południowej Australji i Oceanji . 


Rozdział IV. Hodowla lasu w różnych strefach ziemi . 
Hodowla drzew chininowych 
Hodowla dębu korkowego 
Hodowla lasu w Indjach wechodhieh 


Str. 


różnych okolicach ziemi i płody 


z 
i 
E Na o wach i zaletach Ba 
wi 2. Uzytkowanie garbniköw 
3. Uzytkowanie korka 
4. Użytkowanie żywicy . 
(Kopal, Dammara, Kauri Mastix Soas, Sanda 
Benzoin Guajak Elemi, Balsamy, Myrrhy, Terpen- 
tyny, Balsam Kanadyjski, Terpentyna francuska pół- 
; .nocno-amerykanska, Zywicowanie sosny austrjac- 
000... _ kiej. Terpentyna i żywica z sosny aleppejskiej. Zy- 
wica sosny zwyczajnej, świerka i modrzewia, Rimu, 
Kalafonja, Gumigutta). 


< Japoński pokost Ki- Urushi = . . -. 
i Gumy, Lactoresiny i Guttapercha 
Balata = 5 3 ER 


Grupa Boca > 

Klon amerykański cukrowy 

10. Materje farbierskie 5 

Wits 5 : (Brazylijskie drewna farbien lie. Dans Se 
‚we, Santalinowe Fustik Fiset 52 

EN ‘11. Drzewa aromatyczne . 3 

Rozdziat VI. Niektóre właściwości drzew Palace na 2 

i uwagę w. leśnictwie światowem . 

= Zakończenie 

Przypiski i obiaśnienia dodatkowe 

"Allgemeiner Grundriss der Forstgeographie 

‘Definition und Inhaltsübersicht s A 2 


Sew An 


SPIS RYCIN. 
a. Las palmowy w Elche w prowincji Alicante — południowej Hisz- 
panji, ze zbioru obrazów wegelacyjnych p. Gustawa Fischera z Jeny 
2. Las Araukarjów z Kordilierów Chileńskich — według obrazu ze 


zbioru p. Gustawa Fischera z Jeny . 
3. Widok afrykańskiej Sawanny z połudn. Togo — ze iom phan 
wegelacyjnych p. G. Fischera > 
Typ lasu miedzyzwrotnikowego — ze se P- G. Biechera, z: jc y 
Droga w Amboina na Molukach - = ze zbioru G. Fischera z Jeny . 
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